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B ib lio te k a  Warszawska rozpoczyna drugi rok 
bytu swego. Wciągu zeszłego roku przy wycho
dzeniu każdego prawie poszytu, zjawiały się po 
dziennikach rozmaite glosy o tein piśmie, — z ró
żnych stron dochodziły Redakcyą szczególne żą
dania i życzenia co do celu, kierunku i ule
pszenia jej pigma. Na wszystkie te rady Redak- 
cya zwracała uwagę swoją, a przekonawszy 
się ile dotychczasowe usiłowania jej pozyskały 
przychylne u publiczności przyjęcie, zostawia 
bezstronnej i praktycznie uważającej krytyce sąd
o jej pracy. Ma jednak zamiar na przyszłość 
wraz juz oznaczonych działać granicach; przy- 
tćm znając najlepiej wszystkie swe słabe strony, 
których ulepszenie najusilnićjśzem jest jój sta
raniem, nie moie milczeniem pominąć niektó
rych zdań dotąd objawionych, i uważa za obo
wiązek kilka myśli o nich publiczności swśj 
przedstawić.



Odzywały się niekiedy zdania, że Biblioteka 
zbyt jest treści encyklopedycznej i niezachowu- 
je — jednego, właściwego kierunku.

Pisma peryodyczne w ogólności dwa główne 
mogą mieć cele: albo chcą rozszerzać bez wzglę
dnie naukową wiedzę, — albo kształcie ją w pe
wnym naukowym kierunku. Pierwsze istną bez 
szczegółowego koloru naukowych zasad jakie 
Redakcja ich wyznaje; drugie przyjąć muszą ko
lor i zasady. Rozsądny byt pierwszych polega 
na stósownem i bezstronnem rozszerzaniu wie
dzy w jej ciągłym i ogólnym postępie; rozsądny 
byt drugich polega — na wyłączeniu wszystkiego 
co nie wchodzi w postanowione ich zasady, na 
właściwej sobie krytyce i na walce do którćj 
w  imię swoich zasad są zawsze gotowe, i ją 
prowadzą.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej, zakłada
jąc swe pismo, pierwszy z tych dwóch celów 
wybrała dla siebie. — Wyboru tego nie uczyni
ła wszakze bez zasady.— Szczególny stan literatu
ry naszćj, różnorodność wymagań postępu ogólnej 
intellekcyi i mało w ogóle upowszechniona po
trzeba czytania pism peryodycznych, były zapo
r a m i ,  o które niejedno juz pismo peryodyczne 
rozbi ło  się w ostatnich czasach i które niejedną 
szlachetną chęć i dobroczynną dążność pogrze
bały. Wśród takiego usposobienia trudno na
potkać ¿ywioły, któreby nadać mogły istnienie 
pismu poświęconemu dla szczegółowych zasad i
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specyalnego przedmiotu. Ztąd to w chwili naj
smutniejszej Biblioteka stanęła otworem tak dla 
nauki i sztuki, jak i dla kwestyi praktycznych. 
Ztąd teżRedakcya nie nadała pismu swemu wła
snego krytycznego zdania. Sama ścieśniła się 
w granicach oznaczonych, na to aby w jej szran
kach różnorodne naukowe widoki do walki 
zwszelkiem bezpieczeństwem wyzywać się mo
g ły .— Zakres działania Redakcyi ograniczył się 
na doborze artykułów, któreby najwięcej inte
res ogółu do siebie wiązać mogły i zostawały 
na stopniu dzisiejszego stanu nauk posuniętej 
wiedzy i pojęć. Diaianie takowe w miarę smrod
ków i możnośc i  rozwinięte zostało. Kto z tego 
stanowiska na Bibliotekę spojrzy, całość jej i myśl 
Redakcyi dostatecznie pozna i oceni.

Kiedy jedne zdania zarzucały Bibliotece po
wyższy brak kierunku i pewnego charakteru, 
inne znowu znajdowały w niej zupełnie tak jak 
i w innych pismach Warszawskich jeden pewny 
kierunek i charakter z miejscowych wrażeń od
bity. —

Podobało się nawet niektórym pisarzom ogła
szać, iż się tworzą nowe szkoły filozoficzno-li* 
terackie—Litewska, Wołyńska i t. d., do których 
przydano szkołę Warszawską. Od dawna w ża
dnym oddziale literatury naszej  ̂ a tem mniej w ii. 
lozofii rozpoczynającej dopiero ¿ycie u nas, nie
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zjawiło się nic takiego, coby od podobnych zdań 
jakąkolwiek mogło dać zasadę. Myśl ta śmie
szna drobnienia ogółu, rozpraszania siły, do 
nicości tylko sprowadza, wówczas kiedy dla lu
dzkości , dla moralnego i umysłowego naszego 
kształcenia, tylko zjedności harmonijnej i wza
jemnego wsparcia, pewnej korzyści spodziewać 
się można. Czyż dla tego, źe jedni z pisarzy 
wydają książki swe na Wołyniu, inni na Litwie 
inni w Warszawie i t. p. wypada wedle edycyi 
dzieł zbierać autorów w gromadki, nadawać im 
tytuły ogólne, otaczać zagrodami aby się z nich 
nie wyrywali.— Oddziały takie jak z jednej stro
ny nie mogą być w  zgodzie z loicznym porząd
kiem, tak z drugiej praktycznie niemałą przy
noszą szkodę. —  Mniej świadomi ogólnego stanu 
pisarze nasi uwiedzeni tem zdaniem, jeśli przy- 
wiąźą się do niego, nabierają pewnego rodzaju 
ambicyi do walczenia za honór miejscowości, 
obudzają nienawiść i odrywają się od pracy 
W ogólnym kierunku, w ówczas kiedy obszerna, 
nowa i najużyteczniejsza dziedzina myśli, w ła
sność człowieczeństwa — wygląda gorliwych pra
cowników w literaturze naszej. — Przy takiem 
usposobieniu piszących łatwo o stronników po
między czytelnikami, którzy nie myślą samo
dzielnie, zwłaszcza jeśli znają tylko pisma bli
żej nich wydane. Skutki więc drobnienia się 
łatwo przewidzieć. Nie idzie jednak zatem, aże
by w imie tej harmonii zaklinać krytyków do



odstąpienia swych zasad ! wyrzeczenia się wła
snego przekonania!. Krytyk sumienny, lecz ob
darzony prawdziwą zdolnością i uzbrojony na
uką, swego tylko wewnętrznego głosu słuchać 
powinien, a zagroda w jakiejby go ktokolwiek 
trzymał, nie powinna go mięszać i wyrywać bro
ni z ręku. Głównym jego przedmiotem rnusi 
być dobro ogółu; przy nim stoi z miłością i wy
trwaniem.

Odzywały się niekiedy zdania, ze w Biblio
tece nie wszystkie oddziały dostatecznie uzu
pełnione byty.

Dotychczasowa treść Biblioteki Warszawskiej 
przekonywa, źe  każdy oddział nauk, które Re- 
dakcya dla siebie wybrała, nie tylko dotknięty 
lecz'o ile możności czas i okoliczności dozwala
ły? był stósownie uprawianym; a nawet dla tej 
samej przyczyny wychodzące poszyty bardzo 
znacznie nad przyrzeczoną obszerność powięk
szane być musiały. Może tez które z Pism War
szawskich nowopowstających, pojedynczemi zaj
mując się oddziałami szczęśliwie wywiąże się 
z przyjętego na siebie obowiązku, a wówczas  
przyjemnie będzie Redakcyi odstąpić pismu ta
kiemu pewną część swej pracy, aby się inną 
tein staranniej zająć. Jutrzenka w tym wzglę
dzie wiele dla Słowiańszczyzny obiecuje, i jeśli 
wiadomości swe stósownie do prospektu przed
stawiać zechce,— Redakcya Biblioteki wówczas
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i w tym oddziale, tylko odpowiednią dla siebie 
zajmie się pracą. — Postęp literatur zagrani
cznych w Bibliotece niebyt wprawdzie tak jak- 
to wypada w zupełności rozwiniętym; ulepsze
nie tego oddziału od wielu zależy względów, i 
Redakcya wszelkich na przyszłość uż) je środków 
jakie ma w swej mocy, aby w  tym oddziale od
powiedziała oczekiwaniu wyrozumiałych czy
telników.—  Utwory poetyczne potrzebują talen
tów i stosownego żywiołu, aby pod względem 
rzetelnej wartości wzrastać mogły. Nie zjawiają 
się na rozkaz i obstalunek —■ życzenia więc pod 
tym względem muszą być zawsze umiarkowa
ne. Świat tak w prozę owinięty, żc prawdziwy 
urok poetyczny tak u nas jak i gdzieindziej rzad
ko się* zjawia. Młodzież nasza jakby z nałogu 
lgnie do wierszowania, niekiedy wyrabia do w y
sokiego stopnia poetyczny język, lecz myśl poe
tyczna jest jakby kraj do którego rzadko kto 
trafia i to jeszcze jakby przez zabłąkanie. Dzie
dzina sztuki jest prawie nietknięta, chociaż pię
kne przykłady , stwierdzają nowe dla naszych 
talentów pole i z niego tylko coś własnego spo
dziewać się możemy. — Przy takich okoliczno
ściach zawsze Redakcya z szczególną troskliwo
ścią na poezye i utwory oznaczone talentem 
zwraca uwagę — z wdzięcznością je przyjmie 
i czytelnikom sw'oim przedstawi.



Recenzye i sądy niektórych dziel w  Biblio
tece nie zadowoliły czytelników ubiegających się 
za rozbiorami szczególowemi, ktoreby się przed
miotem obojętnie i tylko dla niego samego zaj
mowały. Mało u nas dzieł wychodzi wyższej 
treści, któreby zasługiwały na obszerne i ścisłe 
rozbiory. Itych Rcdakcya nie pomijała, przed- 
stawiając czytelnikom ważniejsze z tego powodu 
wytoczone kwestye. Najwięcej jednak przypada 
do pojęcia massy czytelników krótka wiadomość
o książkach wychodzących z treściwem o nich 
zdaniem, jeśli zdanie takowe nie pedantycznie, 
nieobojętnie lecz z pewnym dla czytelników in- 
teressem jest przedstawione.— Zdanie w podo
bnej formie staje się ostrzeżeniem dla czytają
cych, tem pożyteczniejsze im więcej ma ich do
bro na celu i pozbywa się tych grzeczności i 
ślodyczy, które dotąd rozdawane piszącym na 
zaehętedo pracy, żywiły tylko próżność lub nie- 
dolęztwo.

Takie były zdania o Bibliotece w roku ze
szłym, a powyższe wyjaśnienia wykazują—o ile 
są słuszneini i czy Redakcya uwaia pismo swe 
bez błędu.

Zchęcią w ięc najszczerszą ulepszania pisma 
swego zamierzamy postępować na dal w pracy. 
Przyszłość dziennika naszego polega jedynie na 
wyrozumieniu i współczuciu publicznem, które
go Redakcya niemało w roku zeszłym miała do
wodów.

— VII —
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Nie do Redakcyi należy wykazywać jakie 
skutki uiyteczne wypadły dotąd z jej usiłowania; 
tego jednego tylko szczegółu pominąć tu nie mo
żna, ze powodzenie dotychczasowe Biblioteki 
przekonywa o usposobieniu publiczności, która 
z chęcią wspiera pismo peryodyczne, jeśli to cho
ciaż w części stara się potrzebie jej zadosyc uczy
nić;— a przykład ten wywołał większą liczbę 
dzienników.

Pracę swoją na przyszłość Redakcya Bibliote
ki Warszawskiej oddaje pod sąd i opiekę pu
bliczności, i ku temu przedewszystkiem usiło
wań swoich zwracać nie przestanie co tylko zgo
dzić się może z dobrem nauki, i użytkiem czy
telników.—

Warszawa d. i Stycznia r84* r.

REDAKCYA BIBLIOTEKI W ARSZAW SKIEJ.



L I T E R A T U R A  N I E M I E C K A

przez

K. Libelta.

III. WIZERUNEK DUCHA. LUDÓW GERM ANSKICII.

a. Charakter ich plastyczny.

O d  Hermana Księcia Herusków, co zbił Legiony Rzym
skie w lesie hercyńskim aź do Reformacyi, Niemcy 
były narodem dziejowym. Od Reformacyi działalność 
ducha niemieckiego wzięła wyłącznie umysłowy kie
runek. Germanowie mieli posłannictwo swoje, po
słan n ictw o  wielkie dziejowe: św ia t pogański zamienić 
mieli w świat chrześcijański; na gruzach światowła- 
dnego Rzymu, wznieść Święte Apostolskie Państwo.—  
M Bracia moi d0 boju ! — woła prorokująca Grimhil-
da na siedmiu wzgórzach namioty wasze ! __na
szczycie Kapitolu biesiada wasza! —. a tam w do- 
Ie- - — Roma.— ” To było hasłem do dzieła! Spełnia- 
II je następnie Teodoryk, Klodoweusz, Karol Wielki, 
° t to  Wielki, i Hohenstaufy. Reformacya juz jest sta
nem negacyi, krytycyzmu; już świadectwem, że epoka 
organiczna się skończyła, a z ni§ missya dziejowa Ger
manów. lżycie ich dziejowe zamieniło się wżycie urny-

Tom I. Styczeń «S4*. 1



słowe. Pominęli wyprawy wojenne i podboje kraju, a 
rzucili się w nieprzejrzane regiony ducha, i tam robą  
podboje i zdobycze. Dotąd dziełami ludów niemiec
kich były dzieła rycerskie; odtąd same tylko dzieła pi
sane znamionują ich byt. Owo Państwo Niemiecko —  
Rzymskie, niegdyś państwo koron mitr i infuł, tak świe
tne na zborach swoich blaskiem majestatu ziemskiego, 
bo się wiedziało i czuło świecką potęgą i piastunem clirze- 
scianstwa naziemi — państwu temu zosta ł-ty tu ł. Snują 
się po niem roje księgarzy i autorów, niepozorni zwej- 
rzeuia, i dziwnie odbijający od dawnych rycerskich mę
żów. Oni to przecież stanowią dziś duchową potęgę 
Niemiec i utworzyli z nich wielkie państwo pisarskie, 
zgromadzające się co rok przez wysłanników swoich, 
na  kontrakty księgarskie do Lipska, jak niegdyś na 
Reichstagu Juz nie Karole, nie Ottony, nie Gibellini 
trzymają w ręku ster postępu, ale kierują nim Opice, 
Lessyngi,Szyllery, Goethowie, Heglianie: Dawniej ry 
cerze w ciężkiej zbroi z ogromną kopią w dłoni, wy
stępowali w turniejach i walczyli o lepszą; teraz jeden 
atleta rozumu po drugim stawa w szranki, z piórem i 
książką w ręku. Tylko przez piśmiennictwo odtąd d ro . 
ga do sławy i znaczenia, a wszyscy wielcy ludzie w Niem
czech, gieniusze czasu, są autorowie dzieł pisanych.

Z ustankiem charakteru dziejowego Niemiec, ustała 
oraz w ludach germańskich jedność organiczna. Roz- 
pokoleaionych na liczne większe i mniejsze gromady wią
zała nie tyle mysi wspołplemienności, ile myśl dziejo
wego posłannictwa: być piastunem, reprezentantem 
chrześcijaństwa na ziemi. Tą myślą podnoszącą silnie 
ducha narodowego, jakby pierścieniem Salurnowym opa
sana była Germania. Wszystka jej wielkość i ¿wie-
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tność połyskała blaskiem tej myśli- Z  tąd to wśród 
owych wieków spełniającej się missyi— jedna, głęboka, 
korna i rzetelna wiara; z negacyą wiary , myśl posłan- 
nicza zagasła. Miejsce wiary zajął rozum, dowodze
nie od indywidualnych zależne pojęć i z tąd to dziś 
Niemcy na kilkadziesiąt sekt podzielone przedstawiają 
obraz duchowego nieładu i rozerwania. Ten rozdział 
dziejowy Niemiec przez Reformacyą na wieki organi
czne i krytyczne, wpłynąć przeważnie musiał na cha
rakter narodu, który całkiem inny przedstawia się wcza 

sach średniowiecznych a inny w czasach nowszych. 
Wszakże plemienność ludu nigdy się tak wyrodzić nie- 
może, ażeby w każdej porze dziejów i istnienia swego 
nie miała coś jednostajnego, coby przeglądając z tak 
różnolicowego oblicza stanowiło właśnie jej typ nie
zmienny, którym się od innyph indywidualności ple* 
miennych wyróżnia. Trudno zapewne w licu dojrza
łego męża dostrzedz rysów twarzy z lat jego dziecin
nych i młodzieńczych, są tam przecież rzeczywiście, 
bo mąż wyrósł z dziecięcia; ta sama twarz dziecięcia 
zmłodzieńczała— zmężniała, zestarzała się; jeden i ten 
sam typ przez różne stacye wieku się rozwinął; musi 
zatem wszędzie być podobieństwo rysów, jeden i ten 
sam wyraz twarzy. Tak i w narodzie są niezatarte ce- 
chy jego plemienności, lubo rysy oblicza jego z cza
sem rozciągną się i zgrubieją, czoło wiekiem i doświad
czeniem nafałdzieje , twarz w zmarszczkach ślady cier
pień i różnych kolei żywota zostawi.

W patrując się w dziejowe oblicze ludów germań
skich odkrywamy kilka cech niezmiennych z których 
się zloz-ył ich plemienny charakter. Zamiłowanie oso
bistej swobody, która jest różną od ogołu i jest pod



stawą indywidualności ducha, ta była im od dawna 
drogą. Juz dla tego w najdawniejszych czasach, które 
Tacyt opisuje,nie lubili osiadać na miastach ni wio
skach. Grody wydawały się im jak zamknięcia, a na j
swobodniej im było przebywać po lasach i wzgórzach, 
gdzie mogli oddychać, niezamknionem powietrzem.

Jak z jednej strony z takiego ich usposobienia, nie- 
mógł się u nich rozwinąć azyatyzm , ani taka forma 
rządu jak u wschodnich azyatyckich narodów; tak 
z drugiej rozwinął się szkodliwy dla narodowości in
dywidualizm. Nigdy się Niemcy w jeden naród zlać 
i ująć nie potrafiły. Za gminoruchów Germanie na 
mnogie pokolenia podzieleni, nie tylko nie wiązali się 
z sobą , ale wojowali się nawzajem. W średnich wie
kach burgi rozrzucone po kraju, dają obraz podobne
go rozerwania całości na cząstki; jest to archipelag 
indywidualnych wolności. Rzesza państw niemieckich 
do najpóźniejszych czasów przedstawia rozdrobnienie 
Germanii na wieloliczne osobne kraje i kraiki tak świe
ckie, jak duchowne. Siłą takiego usposobienia Niem
cy wyzwolili w literaturze myśl ze szkolnictwa i wszel
kiej powagi, ale Oiaz rozproszyli ducha. Kiedy inne 
literatury są na podobieństwo ogrodów, gdzie tak w ca
łości jak w pojedyńczych częściach widać wszystko po
łączone do jednej myśli, do jednego obrazu ; piśmien
nictwo niemieckie, jest jak las dziko rosnący, bujny 
i silny, ale gdzie trudno dojść ładu, trudno objąć go 
w częściach i w całości. W stosunkach prawnych na- 
koniec najdłużej się w Niemczech utrzymało prawo moc
niejszego czyli tak nazwane faustrecht.

Niemcy więc ze wszech miar są wieloczłonkowym 
kolosem plemiennym, któremu serca brakuje. Wszelkie



ludów ich połączenia nigdy nie były żywotne ale mecha
niczne; nigdy unije ale federacye, kiedy na wschodzie 
i na zachodzie Europy, ludy jedno i różno — plemienne 
zlewały się w jedno ciało, w jeden naród , Niemcy 
drobniły się w sobie coraz bardziej i rozsypywały na 
atomy. Dla tego to naród bitny, bogaty, zamożny, 
skoro go myśl posłannictwa opuściła, dawszy przewagę 
indywidualizmowi nad jednością, zniedołęźniał w dzie
jach które potrzebują jedności i koncentracyi ducha; 
a wygurował w sferze m yśli, w czystych okolicach 
duchowych, tam właśnie, gdzie rozwinieniu się indiwi- 
dualnemu rozłegłe zostawione pole. Przestrzenne jak 
wieczność krainy ducha, każdemu stają otworem, jest 
to królestwo indywidualnego ducha, w którem sobie po
doba ; myśl samowładna tu się rozpościera i nic jej 
polotowi nie opiera się. W tem państwie bez dna i 
granic, ileż to okolic jeszcze niepoznanych i nieodkry- 
tych, a każdej myśli zosobna zostawiona tu wola i 
sposobność czynienia wypraw i odkryć. Przed tą swo
bodą indywidualnego ducha, zapomnieli o ogóle naro
du, myśl zastąpiła czyn, a czczość duchowa, że nie
ograniczona, wyższą wydała się i szlachetniejszą, nad 
ograniczone i materyalnością wypełnione stosunki ży
cia.” Nie niepokoją nas wypadki na świecie powiada 
idealista niemiecki, bo rozumiemy pokój naszego du
cha i potrafimy go sobie wytłumaczyć. Ci co się sa
mym tylko poświęcili umiejętnościom, najlepszą dla sie
bie część wybrali, przełozyli to co jest wieczne i nie
tykalne, nad zawikłane a na niczem się kończące spra
wy świata” ( i) .

(1 ) Ueber die W eltereignisse können wir ruhig sein , sogar 
unsere Ruhe verstehen» und über den Grund derselben Rechen*



Ta przemiana dziejowego życia na życie umysło
we, i siły dośrodkowej narodu na sifę odśrodkową, 
jest źródłem zkąd bierze początek i żywot, razem nie* 
moc polityczna kraju tak rozległego i pięknego i wiel
ka umysłowa potęga Niemiec. Rozdrobnieni nie mo
gli zostać zdobywcami na szczęście ludów na wscho
dzie, którym z kolei może zostawiona w przyszłości mis- 
sya dziejowa. Inaczej byłby się pomknął germanizin 
za Odrę i Wisłę i zagrożoną byłaby słowiańszczyzna. 
Atoli z upadkiem historycznego znaczenia, podniosło 
się ich znaczenie w historyi oświaty i naukowego po
stępu. Badanie myślą ducha, rozwinęło filozofią, w któ
rej żaden inny naród Niemcom niedorownał, a dla te
go ze kulturę własną wysnuwali niezawisłe z tylu pun
któw osobnych, musieli ją w różne popchnąć kierunki, 
każdą naukę wielostronnym i dojrzałym sądem obej. 
rzeć, więdzę ludzką w system umiejętności rozwinąć, zgo
ła stanąć na czele teoryi europejskiej.— To wszystko stało 
się skutkiem zamiłowania indywidualizującego się ducha, 
stanowiącego jednę stronę charakteru ludów germań
skich.

Fantastyczność jest drugą stroną charakteru nie
mieckiego; fantastyczność nie jest samą fantazyą, ale 
niejako drgnieniem fantazyi, tryskającem zgłębi roz
patrującego się w sobie ducha , co wnika w wyższe nie
bieskie pochodzenie swoje. Kiedy z górzystego położenia 
ponik źródlanej wody w nizinę rurami śc ią g n ie sz  i po
tem otworem puścisz, tryśnie w górę słup wody, da-

s c h a f t  ab legen. D ie sich rein ćlen Wissenschaften widmen, haben das 
beste Theil erwählt; ein Ewiges Unberührtes von dem verworrenen, 
und. zuletz doch in Nichts endenden Treiben der W elt. — (Fichte’s 
Staatslehre).



wnego swojego stanowiska sięgając; nie dosięga go prze
cie, bo zapiera powietrze i siła ciężkości do ziemi cią
gnie, więc u szczytu w miliony kropel się rozbija i roz- 
tryskuje, w których przeglądają się i łamią w liczne ko
lory tęczy promienie słońca. Fantastyczność jest ta 
kim wodotryskiem ducha w Niemcach. Oni uczuli i 
pojęli, źe myśl w nas myśląca jest cząstką niezmierzo
nego ducha, która z wysokości zaziemskich zstąpiła 
na człowieka, i że puszczona swobodnie, sięgać powin
na pierwotnego stanowiska swojego. W głębiach tego 
ducha zanurzają więc myśl swoją, a gdziekolwiek myśl 
ta tryśnie gieniuszem niby słupem wody, na tysiące roz- 
drabia się i rozbryzguje cząstek, i wyobraźnia w nich 
składa swe kolory tęczy.

Zaduma zawsze była Niemców ulubionem far-nien- 
te. Juz dawni Germanie dnie całe w takiem zaduma
niu się trawili (Tacit: de Germ XV) kobietom i starcom 
zostawując starunki domowe, zaś fantastyczne wyobra? 
żenią ich religii i pieśni, były owym kolorowym roz
bryzgiem ich ducha. Po przyjęciu chrześcijaństwa, 
dopóki korna wiara trzymała na wodzy myśl badaw
czą i polotną aż w sfery ducha, by tam zbadać i zgłę
bić jego naturę; — wtenczas fantastyczność niemiecka 
innemi stronami zakwitała: tryskała sprawami rycer- 
skiemi, icałem bujnem życiem średnio- wiekowem, któ
rego wizerunek, daliśmy wyżej. Z Reformacyą puściły 
się cugle przyrodzonej Niemcom własności, powstał no
wy entuzyazm dla zadumy i spekulacyi, dziwnie się wy- 
dający obcym , nieprzywykłym żeglować po oceano
wych obszarach ducha. 

rhył i jest dotąd —  powiada jeden ze znakomitych 
pisarzy naszych —  gatunek entuzyazmu w Niemczech,



któryby można nazwać natchnieniem czczości. Za
kochali się w wiedzy trudnych rzeczy, tak jak się tyl
ko Boga kocha dla niego samego. Umiejętność ni
gdzie słuszniejszych praw nie rości sobie do uniwersa
lizmu, do wszechwiedztwa, jak w Niemczech, lecz tak
że nigdzie się bardziej od gruntu ojczystego nie oderwa
ła. Między nią i światem ustały juz wszelkie związki. Nié 
masz zapewne nikogo, coby przed wschodem słońca, lub 
ku zachodowi nie postrzegł obłoków, coraz bledszych co
raz rzednących, coraz przezroczystszych gdy się z więk
szych mass na wszystkie strony rozsuwają, i jedne za 
drugiemi nikną w niebieskich przestworach. »Otoż to 
są filozoficzne systemata niemieckie , z głębi umysłu 
niesłychaną wysnute mocą, i nadzwyczajnćm wysile
niem coraz bladsze, coraz cieńsze. One się nad tym 
krajem przed jego malarskiemi dolinami od lat pięć
dziesięciu, jedne po drugich jak karawany wędrownych 
ptaków przesuwały, nie zostawując śladu po sobie, 
w żadnej sprawie ludzkiej ” i t. d.

Ale i sami Niemcy, ci zwłaszcza, co zaprawieni na 
francuzkiém i angielskiém umnictwie, poszli więcej za 
praktyczniejszym kierunkiem życia, zapatrywali się po 
dobnie na idealizm swojego narodu. Menzel w lite
raturze swojej powiada (Die deutsche Literatur von Wolf
gang—i Menzel agie wydanie t. I. str: 39). „Już  w naj
dawniejszych czasach Niemcy byli fantastyczni. W  śre
dnich wiekach ogarnął ich mistycznym, a dziś żyją sa
mym rozumem. Zawsze się w nas objawiało zbytnie 
wezbranie ducha, z głębi wnętrza obficie się wylewa
jącego, zaś świat rzeczywistych pojawów mało nas ob
chodził. Nigdyśmy w praktycznym zawodzie poradzić 
sobie nie umieli, ale za to biegli byliśmy i świadomi wsfe-



rze samej duchowości. Wszystkie nasze wady i cno
ty odnoszą się do tego idealnego kierunku naszego du
cha, do tej pochopności ku zadumie i spekulacyi. P i
sma innych narodów mają pożytek realny, cel prak
tyczny na względzie, dzieła pisane niemieckie mają za
wsze coś nadnaturalnego i dla tego nienaturalnego. 
Tchnienie samego ducha je obwiewa i z nad rzeczy wi' 
stych stosunków życia unosi. Fantazya nasza nabrzmie
wa jak balon, i ulatuje z nad ziemi, na skrzydłach tej 
fantazyi unoszą się i uczucia nasze i rozum. Uczu
cie rodzime pod wpływem owej duchowości, wyro- 
dziło się na rozmiękłą sentymentalność, a uczucie re 
ligijne na mdłe i ckliwe rozczulenia pietystów. Rozum 
pod tym samym wpływem rozpłynął się w czczości sa
mego ducha i okrzyczano nas za marzycieli i systema- 
torów. Ponieważ zaś teorye nasze rozwijają się tylko 
w literaturze , a nigdzie ich w życiu zastosować nie 
umiemy, więcej przeto u nas słów niż czynu, więcej 
rozumowania niż pożytku, i sprawiedliwie przezwano 
nas książkowymi pedantami.

U Niemców to jest najwięcej narodowe, co jest fanta
styczne, co przenosi czytelnika w okolice ducha, rozwiera 
przed nim jego tajnie i głębie,co ze stosunków tego świa
ta daje perspektywę w świat zaziemski nadprzyrodzony. 
Romanse przeto na tle takiej fantastyczności osnute, 
najpożądańszą są karmią ich ducha, przystają najwię
cej do ich wyobrażeń i niesłychanego są na czytelni
ków wpływu. Dosyć tu na dowód przytoczyć Szyl- 
lera »Rozbójników” i Goethego »Cierpienia młodego

erthera” oba te dzieła będąc płodami młodzieńczego 
jeszcze wieku poetów, oddane są w n ieu k rócon ej fan- 
tastycznosci narodowego ducha i dla tego tak silne

Tom I. Styczed 184* r. 2
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w narodzie znalazły echa. Nigdy jeszcze dzieła tyle 
nie przyległy do wyobraźni lu d u , ile te dwa typy 
rozgorzałej narodowym żywiołem młodzieńczej poezyi 
dwóch wielkich gieniuszów wieku. Niemcy, w całem 
znaczeniu tego wyrazu, płakali nad cierpieniami W er- 
thera , a nie jeden młodzian z wielkiej czułości, koń
czył jak W erther, Przedstawiani »Rozbójnicy” na 
scenach narodowych z uniesieniem wszędzie byli przyj
mowani, a po borach mnożyły się bandy młodych zbój
ców, naśladujących Szyllerowskiego Karola Moora.

Powolność i ociężałość ducha jest dalszą cechą we
wnętrznego wizerunku ludów niemieckich. Rozumie
my tu przedewszystkiém ociężałość ducha w działaniu, 
będącą natenczas konieczném następstwem poprzednie
go przymiotu i duchowego usposobienia. Bo gdzie myśl 
duma, tam duchą działalność spoczywa; gdy myśl w in
nym świecie żyje i buja, świat rzeczywisty, świat czy* 
nu dla człowieka odłogiem leży. Juz dla tego dawni 
Germanie nie lubili pracy: ,,gdy nie idą na wojnę, po
wiada Facyt, ( i )  czas trawią na polowaniu, a bardziej 
jeszcze na niczém. Odważny i mężny wojak każdy, nic 
nie robi, zdawszy dom, bogi i role na kobiety, starce 
i kaleki; sami gnus'nieją w dziwnej sprzeczności chara* 
kteru, bo ci sami ludzie i nie nawidzą spoczynku i na
miętnie lubią próżnowanie.“  Dzisiejsi Niemcy są wzo
rem porządku i pracowitości. Sprzeczność ta jest po-

(1 ) Quotiens bella non ineunt multum venatibus, plus per oti- 
um transigunt. Fortissimus quisque ac beliicosissimus nihil agensj 
delegata domus et Penatium et agrorum cura, feminis senibusque et 
infirmissimo cuique ex familia, ipsi hebent: mira diversitate naturae 
cum iidem homines sit ament inertiam» etoderint quietem (de Gei> 
mania Cpt, X V .)



zorna. Niemiec i dziś niepochopny jest do pracy i pra
cuje wnlno; ale ze pracuje ciągle i porządnie, docze- 
kuje się plennego żniwa pracy. Praca stała się dzis 
koniecznością w społeczeństwie, a porządku w niej i sy
stematyczności nabrali Niemcy ze systematycznosci, usil- 
ności i porządku w badaniach duchowych. Za to ocię
żałość ducha, owa inertia Tacytowska fortissimi ac bel- 
licosissimi cujnsque, pokazuje się na jawie w politycznem 
(dziejowem) ich życiu. Tu i dziś w całem znaczeniu trafia 
owa charakterystyka historyka rzymskiego »hebentla. Do
mowy spokój i familijne życie, przy jednostajności oby
czajów i form społecznych, jedynym i najwyższym ce
lem ich żywota. Sięgająca pozań fantastyczna reno- 
misterya młodzieży, z wiekiem krótkiej swobody wy- 
szumi, i gdy wejdzie w zawód życia nie sięga już po 
narodowe, ale po familijne szczęście.

Starzy Germanie byli bitni, wojenni, odważni, ale 
trzeba było jakiejś iskry elektrycznej, coby ich szalem 
ogarnęła, i r u sz y ła  z nieczynności. — To samo się po
wtórzyło za wojen krzyzowych, za Refonnacyi, to samo 
w końcu za Napoleona.

Z dawnych czasów w prawie Domicyanowem (lex 
Domiciana) za ch o w a ł się bijący tego przykład, co utrzy
mujemy. Niemcy lubili rozmarzać się trunkiem, i z jęcz
mienia cóś nakształt piwa czy wina wywarzali ( i ) .  —  
Rzymianie dopiero nauczyli ich uprawy winnic, odkąd na
miętnie zasm ak ow ali w winie. Cesarz Domician zakazał 
wtedy uprawy winnej macicy w krajach nadrenskich, po - 
niewaz, jak opiewa prawo, wino pobudzało Germany

i 1) Potui humor ex hordeo aut frumento, in quandam sim ili- 
tudinein vini corruptus. Froximi tipae et vinum mercantur. — lacit»
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do napadów na prowincje rzymskie. Nałóg pijaństwa 
był zatem skutkiem nieczynności ducha, a rozmarza
jąc umysły dzikich Germanów, w braku moralnej siły, 
budził w nich odwagę i chęć boju — wczas też, i z tej 
przyczyny stały im się namiętnością gry ażardowne. 
Jak wysoko cenili ten rodzaj zabawy, i jak im się s ta ł 
potrzebą życia, dowodzi rzetelność, którą przy grze prze- 
strzegali. Dawny Germanin zapalony w grze namię
tnością, własną osobę stawiał nareszcie na kartę, i je 
żeli przegrał, dał się za niewolnika, i ponosił cierpli
wie stratę. Po burgach rycerskich grano dnie i noce, 
i do najpóźniejszych czasów, gry o wygraną nie prze
stały być namiętnością Niemców.

Ta bezwładność w dziejowem i socyalnem ich życiu, 
obudziła w samych krajowcach pewną cierpkość. I wie
lu znakomitych pisarzy, mianowicie naszych np. Men
zel, Gutzkow, Boerne, Heyne, Weber i inni robią ztąd 
zarzut narodowi swojemu. Nie śmielibyśmy w tej mie
rze własnego przytoczyć zdania, by dać niekorzystny 
sąd o narodzie zkąd inąd tyle zasłużonym, anibyśmy się 
radzi chcieli odwołać do pisarzy co dopiero wspomnio- 
nych, dla tego, że to są pisarze pewnego stronnictwa 
i powaga ich mogłaby się wydać dwójznaczna. Się
gniemy więc po świadectwo męża ustalonej powagi, kto- 
reg° gieniusz świeci między gwiazdami pierwszego rzę
du w Niemczech, Jest nim Jean Paul Richter, który 
w swojem świtaniu (Dämmerungen) następną daje cha
rakterystykę swojego narodu.

)rMachomet zapowiedział wiernym swoim rozkosze 
raju po śmierci, a między innemi i tę rozkosz, ze tam 
w jednej godzinie złączą się wszystkie pociechy rodzi
cielskie, bo w jednej godzinie, dziecię poczyna się, ro
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dzi i dorasta. To jest charakter Francuzów. Zaś Chiń- 
czykojwie utrzymują, ze drzewo jest elementem wszech 
rzeczy; takie zdrzewienie, taka nieruchoma pniowosc 
jest w charakterze Niemców. Podobni oni w działaniach 
swoich do krętego biegu Sekwany, która od Paryża 
do St. Germain, pół mili drogi w prostej linii, płynie 
okręgiem piętnastomilowym. —  Francuz i Polak ma trzy 
głoski aby powiedzieć tak , a wymówi to daleko kró
cej, nieżeli Niemiec sw oje  przeciągłe dwugłoskowe ja / 
Francuz jednym wyrazem myśl wybija, Niemiec stoma 
słowami nie starczy. Niemiec zmienia często opinią
o Francuzach, Francuz nigdy o Niemcach. Niemcy lu
bią naśladować obcych, nie wesoło, ale posępnie: goto
wa tam powstać choroba nowego rodzaju to jest: fe
bra ziewająca. Ludzie wielcy, są jak lunatycy, czasy 
uważają jak wymianę jeńców, ziemię jako sinekurę.“ —

Nieprzebrany jest Jean Paul Richter w podobnych 
cierpkich, ironicznych i sarkastycznych rysach, które 
w jaskrawych farbach, nakłada na charakterystykę lu
du niemieckiego__Widać że to było napisane lekarstwo
na mocny żołądek, i że nagromadził wszystkie drasti- 
caf by ruszyć ducha narodu swojego z ociężałości. —  
Zarzuty więc czynione Niemcom, nie na karb ogólne
go ich charakteru, ale na tę jednę jego niekorzystną 
stronę policzyć należy.

Boć ma i liczne zalety swoje, a mianowicie jego 
obyczajowym stronom, którym już Tacytus sprawie
dliwość i pochwałę wymierza, obcy współcześni chlu
bne świadectwo oddają. ,,Trudno znaleść na świecie— 
powiada M. M. ludzi poczciwszych i moralniejszych —- 
otwartość, gościnność, szczerota, charakteryzują Niem
ców. Co w sercu, to w uściech, co w myślach to w ser
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cu, statek we wszelkiem przedsięwzięciu, płochości ża
dnej w niczem; długi powolny namysł, lecz od tego, 
co raz postanowili, nic ich nie odwiedzie.“

b. Charakter psychologiczny ludów germańskich.

Te różne przymiotowości charakteru germańskiego 
z jednego psychologicznego wypłynąć musiały źródła, 
które nam jeszcze wykazać potrzeba. To, co składa ple
mienny charakter narodu, do przyrodzonego jego uspo
sobienia się odnosi. Jest tam zaród jakiś pierwotny, 
co się tak wydatną cechą przez wszystkie pokolenia, we 
wszystkich wspófplemieńcach przebija, mimo rozlicz
nych obcych naleciałości. — Duch co do istoty, jak 
w każdym człowieku, tak w każdym narodzie jest ten 
sam, ale w skutek niedocieczonych dosyć różnic orga
nizmu, rożne są tego ducha w ludziach i w narodach 
objawy, usposobienia. I tak dar mówienia posiada każ
dy, atoli talent wymowy niewielom tylko dany; i do 
muzyki każdy sposobny, ale mało jest gieniuszów mu
zykalnych. Talenta te są wrodzone. Jest tam cóś w u- 
stroju człowieka, co je tworzy; żadną tego pracą nie 
nabędziesz, gdy ci natura nie dała. Podobnie się ma 
z usposobieniem narodu. I  naród lubo w tylu milio
nach jednostek żyjący, ma cóś wyłącznego w plemien
nym ustroju swoim, co tę lub ową władzę ducha uwy
datnia. Nie idzie zatem, ażeby tej władzy ducha i 
inne narody nie miały, ale jej nie mają w takiej nad 
innemi władzami przewadze.

Taka przewaga jednej władzy, jednego głównego 
kierunku ducha, musiała się w Niemcach objawić, na
dać im wyłączny charakter, a nawet osobne dziejowe 
stanowisko wyznaczyć*. Niemcy tem, czem byli i są,
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zostali wskutek przyrodzonego usposobienia swojego. —  
Władza duchowa o której mówimy, tak jest wyłącz
ną Niemców własnością, ze nań inne narody nawet 
wyrazu nie mają. Oni ją nazywają Gemüth, czego wna* 
szym ni winnym języku nie umiemy, starajmyż się opi
sać. __Gdyby człowieka można podzielić na dwie oso
bne istoty, na człowieka serca, i na człowieka rozumu, 
rzekłbym, że owo niemieckie Gemüth, byłoby sercem 
rozumowego człowieka. — Jest to bowiem uczucie pod 
przeważnym wpływem ducha; czułosc rozlana po du
chowej istocie człowieka, sącząca i ulewająca się w du
cha nie w ciało. Ze zwyczajnemi uczuciami serca jest 
może tej saméj natury, tylko że tamte od zmysłowych 
wrażeń zawisłe, pod przeważnćm zostają zmysłowości 
działaniem, jak np. litość, miłość, smutek, wesołość 
i t. p. To zaś nié ma nic ze zymsłowośeią wspolnego, sa
mym duchem rozmiłowane, weń się zanurza i wgłębia, 
w nim żyje, w nim i dla niego czuje. Z uczuć miłości, 
platońska najbliżej spowinowacoua z ową umysłową 
Niemców czułością, którą także Grecy w wysokim po
siadali stopniu. To też Niemcy najpochopniejsi do mi
łości platońśkiej; a filozofia spekulacyjna Greków od
biła się późnem echem w systematach niemieckich. 
Ten przymiot duszy możnaby u nas nazwać czuciem, 
nie biorąc tego wyrazu w znaczeniu zmysłu dotykania. 
Wyraz ten pierwotnie znaczył czucie, jak gdyby drgnie
nie ducha, jak to złożone zeń przeczucie pokazuje.

Niemcy więc posiadają głębokie czucie ducha, które 
uszlachetnia i ideliazuje wszystkie stosunki ich życia, 
i cały naród uczyniło idealnym. U Niemców czj w m i. 
łosci, czy w przyjaźni, czy w uwielbieniu, wszystko za
raz zmienia się w ideały, w apoteozę. Uczucie wsze
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lakie przenosi się zaraz w sferę ducha, traci znamiona 
zmysłowe i staje się czcią ducha dla ducha. Z taką 
czcią kochają kochankę, z taką czcią pielęgnują pa- 
mjątki i groby osób sobie drogich, z taką czcią cho
wają pamięć mężów wielkich i w ojczyznie zasłużonych, 
z taką czcią są dla Monarchów swoich. Nié ma pewnie 
narodu, w którymby było tyle skłonności do apoteozy 
uczhĆ, ile właśnie w Niemcach.

Natomiast owładnieni owćm czuciem ducha, bez 
nadania mu kierunku na zewnątrz, wpadają w zadumę, 
w mystycyzm, w sentymentalność.

Jest to zanurzenie się myśli w sobie samej, rozczu
lenie się ducha w sobie, uniesienie się z ponad zmy
słowych wrażeń, niebaczność na rzeczywistość żywota, 
kiedy się duch zadumany unosi po za świat.'— W  takićm 
zadumaniu Sokrates tracił dni i nocy kilka, nieczuły 
nawet na fizyczne potrzeby życia; — wtenczas ciało tyl
ko zostaje na ziemi, nieruchome, ociężałe, i trzeba sil
nego uderzenia elektrycznego, by mu wrócić sprężystość. 
Niemcy pod wpływem owego duchowego czucia, rnniéj 
więcej tej saméj ulegają ociężałości, choć w nie tak 
wysokim stopniu wyobecnienia się ducha ze stosun
ków ziemskich. Z psychologicznej zatem przyczyny 
wypływa owa ich skłonność do konteinplacyi, oraz nią* 
zaradnęić i jakby otępienie jakieś w praktycznym za
wodzie życia, cośmy uważali jako jedną stronę cha
rakteru niemieckiego.

Duch w sobie zagłębiony, mało od wrażeń zmy
słowych zawisły, sobą tylko zajęty, widzi tylko siebie 
i kocha siebie. Sobie jest wszystkiém, sobie wystar
czający, i dla tego nie zależny, ni oględny na inne 
współistoty. Ztąd zamiłowanie osobistej wolności i wy
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robienie się egoizmu, co oboje daje przewagę indywi
dualizmowi, będącemu skłonnością do wyszczególnienia 
się, do stawiania szc z e g ó łu  przed całością, rozdrabia- 
nia jej na osobne atomiczne całości. A jako biały 
promień światła gdy przechodzi przez grubszy środek, 
rozkłada się i rozstrzela na siedmiobarwę kolorów; tak 
i ono czucie Niemców, ilekroć z g łę b i ducha na pojaw 
wychodzi, w świat rzeczywisty, grubszy, materyalny 
wstępuje, rozstrzela się na barwę wyobraźni, rozkwita 
nią u kończyn swoich. I fantastyczność zatem, i in
dywidualizm Germanów ten sam mają psychologiczny 
początek i całe troiste oblicze ich charakteru, które
śmy poprzednio wyświecili, z tego samego źródła we 
wiernym wizerunku wygląda.

Czucie ducha jest więc psychologiczną cechą lu 
dów niemieckich; ono wypiętnowało w nich stały ple
mienny charakter, ono im i dziejowy wskazało kieru
nek. —  O to czucie w głębi Jucha utajone, samym du
chem pojmowane, z ducha do ducha idące, zatliło się 
w dzikich Germanach światło nauki chrześciańskiej. 
Miłość Boga i miłość bliźniego w Chrystusie nie do uczu
cia , ale do czucia się odnosi. Nie jest to religia serca, 
religia zmysłów, ale religia duchowego czucia , religia 
uszlachetniająca ducha nie ciało. Kiedy Marya i m ąi 
Jej Józef stroskani szukali zgubionego Synaczka, o któ
rym od dni trzech nie wiedzieli gdzieby się podział, i  

znaleźli go nareszcie w kościele Jerozolimskim wśród 
kapłanów i doktorów, zajętego głębokiemi naukami pi
sma Sgoj Marya wyrzucała synowi, czemu im tak uczy
nił, odrzekł dwunastoletni Jezus: „czemuzeście mnie 
szukali? Nie wiedzieliście, iz temi rzeczami, które s$ 
Ojca mego, jam się bawić powinien?“ W tena odrzeknia*

Tom It Sty®**1* »8**. ^
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iiiu, którein objawia się jakby pierwsze drgnienie du
cha w Zbawicielu, widzimy wyraźnie , ze uczucie krwi, 
uczucie syna dla matki, zacichło przed czuciem du
cha. Podobnie pierwszy cud Chrystusa w Kanie G a
lilejskiej, naznacza Ewangelia teini słowy syna do matki: 
„co tobie i mnie niewiasto?“  Apostołowie czynią roz
brat ze wszystkiemi stosunkami życia, idą za Chrystu
sem. Świat rzeczywisty traci wartość, a żywot wie
czny, żywot ducha, nabiera nieskończonej wartości. 
Ta jest nakoniec różnica uczynków miłosiernych u pogan 
a uczynków miłosiernych u chrześcian; ze tamte dzieją 
się przez wzgląd na człowieka, te tu przez wzgląd na 
Boga; tamte wynikają ze zmysłowych wzruszeń, lito
ści, miłosierdzia; te zaś z duchowych pobudek miłości 
cbrześcjańskiej: „coście uczynili jednemu z tych,mnieście 
uczynili,“ powiada boski prawodawca nowego zakonu.

Trzeba nam było zarwać w pole nauki religii chrze- 
sciańskiej, ażeby okazać, że chrystyanizm na czuciu du
cha polega, na tym samym pierwiastku, któryśmy wi
dzieli psychologicznym charakterem ludów germańskich. 
Objaśnia się ztąd ich posłannictwo, zostać piastunami 
chrześciaństwa. Zda się jak gdyby ręką Opatrzności, tam 
u skandynawskich ludów, w cieniu starożytnych wie
ków, chowane i strzeżone były ludy ku przyszłej wiel
kiej missyi dziejowego ducha; ludy, w których łon ie  
złożone i przyrodzone było takie usposobienie ducho
we, ze się kiedyś zlać miało i spoić w potężną naro* 
dową i dziejową silnię z pierwiastkiem chrystyanizmu. 
Wśród wędrówek narodów, szukają się nawzajem, jakby 
instynktem wewnętrznym wiedzione, pierwiastek materyi 
i pierwiastek ducha, ludy germańskie i religia Chrystu 
sa.— Znalazłszy się nareszcie, pochwyciły się istną sympa-
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tyą, i odtąd odcechowało się dziejowe stanowisko Niem
ców. Stali się narodową chrystyaoizuiu potęgą; i ger
mańska a chrześciańska oświata, aż do XVI wieku, są 
jednoznaczne. Bo czem są dzieje Germanów aż do tego 
czasu? Oto szerzą wiarę Chrystusa na wschód i północ, 
świat pogański zmieniają w świat chrześciański i sami 
dobierają się najwyższej chrześciańskiej władzy świec
kiej na ziemi, i ucierają się o berło chrześciańskiego 
świata z najwyższą władzą duchowną, idą nareszcie 
zdobywać Grób Chrystusa, i Ziemię Swjętą. Z Reforma 
cyą, jak się już rzekło, stracili charakter dziejowy, i 
już odtąd nie występują jako piastunowie chrześciań- 
stwa. Pokój westfalski stoi, niby słup graniczny z na
pisem: koniec dzieiom niemieckim.“ Co się odtąd w ło
nie germańskich ludów rozwinęło, a rozwinęła się prze- 
tlewszyslkiem filozofia, zostało bez widocznego wpływu 
po za granicami Niemiec aa słowiańskie i romańskie 
ludy.

c. Charakter estetyczny Ludów Germańskich.
Charakter ludu każdego, wypływa bezpośrednio z je

go przyrodzonego usposobienia, ze szczególnego fizy
cznego ustroju, którym się pewna władza ducha na wy
łączną, ogólną narodową przymiotowośó wyrodziła, sta
nowiącą właśnie jego plemienną wśród innych ludów 
cechę. Z tego źródła że tak powiem płynie żywot 
narodu i wylewa się trzema korytami; jego obycza- 
jowem i spółecznem życiem, dziejami i bezpośredniemi 
upostaciowaniami się ducha. Powstaje ztąd rozgatun- 
k°wanie charakteru narodowego na plastyczny, histo
ryczny i estetyczny. Jest to troiste oblicze tej samej 
potęgi ducha, dające dopiero zupełny w izeru n ek  na
rodu. Pozostaje nam mówić o trzecim z porządku.
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Duch ludzkości, a w szczególności też duch naro
du, uzewnętrznia się w trzech wielkich postaciach, nie
jako bezpośrednich dziełach duchowych : w religii, szt u- 
kach pięknych, i literaturze. Dzieło samego ducha jest 
zupełną doskouałością, ideałem, ale dzieło ducha przez 
naród, przez człowieka jest tylko zbliżeniem się do do* 
skonałości, do ideału, pod względem prawdy > wiedzy 
i piękna. Dzieła takie ducha zowią się estetyczne, a więc 
ta  strona charakteru niemieckiego, którą na zewnętrz
nych wielkich upostaciowaniach się ducha niemieckie
go dopatrywać będziemy, będzie stroną jego estetyczną.

i . Religia.

Najrzetelniejszym wizerunkiem ducha każdego ludu, 
są jego mitologiczne i kosmogoniczne wyobrażenia, czy
li pojęcia o bóstwie i świecie. Tam bowiem duch du
cha i jego dzieło pojmuje, a pojmuje go tak , jakim 
sam jest. Lud tu składa pierwsze dziecęce wyobraże
nie swoje, pierwsze drganie myśli obudzonej, i zwró
conej w świat i jego potęgi, aby dociec ich począt
ku i ich istoty.— UEgipcyan ponurych, gdzie zatem czło
wieczeństwo wyzwolić się jeszcze do jasnego pojęcia nie 
mogło, stało zwierze wyżej człowieka, i odbierało cześć 
boską od ludzi; a bożyszcza ich były posępne, olbrzy
mie, klocowate. U Medów i Persów w ogólności u na" 
rodów wysokiej Azy i, wyrobiło się już wyobrażenie po
tęgi ludzkiej; nie domyślali się wszakże jeszcze, ¿e duch 
tej potęgi jest źródłem, i dla tego bóztw swoich szu
kali w wyższych potęgach, niżeli są potęgi ludzkie, to 
jest w potęgach żywiołów i czcili ogień i światło. Gre- 
czyn dobrał się już swobody obywatelskiej; postać czło
wieka była mu zatem najszlachetniejszą; bóstwa jego in
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nej postaci mieć nie mogły; były to bóstwa cielesne, 
ludzkie, tylko w ciałach doskonalszych, nieulegających 
ni chorobie ni starości, ni śmierci. Potworów nie mia
ła Grecya w licznem gronie bóstw swoich. Olimp za
mieszkiwały same piękne i estetyczne postacie; płód 
pięknej młodzieńczej wyobraźni Greczyna. Filozofia 
grecka w końcu doszła do pojęcia jednego wielkiego, 
niewidomego Boga, ale już w tenczas Grecya wycho
dziła z plastycznego charakteru starożytności i chyliła 
się do upadku.—  Tego Boga objawił dopiero chry- 
styanizin i tem objawieniem wyzwolony został duch.

Powiedzieliśmy wyżej, że plemiona niemieckie sta
ły się wyobrazicielami chrześciaństwa dla tego, ze w nich 
ta sama rozwinęła się przewaga ducha nad materyą, 
którą nauka Chrystusa w świat wprowadziła; że mieli 
wrodzoną skłonność do kentemplacyjnego duchowe
go życia. Wniosek ztąd juz najprzód uczynić można, 
ze takie ich przedchrzescianskie, mitologiczne wyobra
żenia, tym samym musiały się odznaczać charakterem. 
Pojęcie ich bóstwa musi być bardzo zbliżone do po
jęcia chrzescjańskiego, musi być nie materyalne, głę
bokie, duchowe, ale tam, gdzie się ono o zewnętrzne 
pojawy materyalnego świata łamać będzie, roztryśnie 
się na dziwotworne, fantastyczne postacie. Tak tez jest 
w istocie ( i) . W mitologii północnej, do której tak
że należy mitologia Germanów, przyjmuje się jedno 
najwyzsze bostwo, od ktorego wszystko pochodżi, i

(1) Dokładnego m oina zasięgnąć wyobrażenia o initologij 
Germanów w uczonem dziele mitologicznem G rim m a ,  tudzie£ w wy
daniach i objaśnieniach E d d y  obu braci G rim m ów  i w dziele pod 
tytu em A lh u n a  o mitologii północnej i północno-słowianskiej przez 
doktora Legis vt Lipsku 1834 r.
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które jest nad wszystkiem. Jest to Allfadur czyli Allva
ter (Wszechojciec). Owo czucie duchowe, któreśmy 
położyli jako psychologiczny charakter Niemców, wy
stępuje w takiem pojęciu ich Boga na jaśnią. Bóg je* 
den niezmierzony, Pan i Stwórca wszech rzeczy, poję
ty w przymiocie Ojca. Nie jest to personifikacya, bo ni
gdy go sobie nie wystawiano na podobieństwo Saturna 
lub Jowisza, jako rzeczywistego ojca innych bogów. 
Wyobrażenie o Allfadurze było wolne wszelakiej cie
lesności i niewiadomo aby go sobie w kształcie czło
wieka wyobrażali.

Dajemy tu z Rottecka (z obszerniejszego jego dzie
ła historyi powszechnej) szkic mitologii północnej.—  
„Na początku wieków niż jeszcze rozpoczęła się pier
wotna moc wieczności, nim jeszcze byli bogowie i sy- 
ny ich , był Allfadur, ten sam, który był, który jest 
i który będzie, niezmierny, wiecznotrwały, wszystkich 
zmienności odwieczny początek.“ Widzimy tu wyso
kie duchowe pojęcie Boga, jak gdyby mówił o sobie 
]a  jestem , który jestem .“  Wszystkie inne bóstwa i po
stacie duchowe, jakich pełno w mitologii skandyna
wskiej wyszły zA llfadura, jako stworzenia, niejako 
dzieci. Allfadur nie ma ani żony, ani potomstwa; 
rodzinne ludzkie wyobrażenia przywiązane dopiero do 
bożyszcz niższego rzędu; Wszechojciec jest czystem du- 
chowein pojęciem i dla tego zbliźonem do pojęcia chrze- 
ściańskiego Boga. Nawet Trójcy chiześciańskiej prze
bija się ciemny ślad w mitologii północnej. W Snor- 
ra, Edda  i w Saemundar - Edda (sir. 3:46) przy to- 
toczone są nazwy trzech bóstw: Hdr, Jafnhdr i Tridhi, 
co znaczy: wysoki, równowysoki i trzeci; zkąd wypro
wadzoną jest świętość liczby dziewięć, powstałej z trzy
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razy trzy ( i) .  Wyraźnie tu wyrzeczona zupełna ró
wność trójcy bóstw, ale trudno dziś odgadnąć, co one 
właściwie znaczyły. Drugi ślad nawija się w kosmo- 
gonicznej powieści o stworzeniu pierwszych rodziców. 
„Trzej Bogowie ucLosali z dwóch drzew zieleniejących 
nad brzegami morza, to jest z jesionu, i z osiny, pierwszą 
parę ludzi. Z jesionu powstał mąż, przezwan Ask, 
z osiny kobieta Embla. Pierwszy Bóg, Ody n, tchnął 
w nich żywot i duszę;drugi dał im rozum; trzeci wlał 
krew ciepłą, i dał cerę twarzy pałającą.“ (Rotteck). Ude
rzające tu widać podobieństwo do Trójcy cbrześcian- 
skiej, nawet co do przymiotów osób, stworzenia, świa
tłości i odkupienia. Ze ludom północnym, drzewo wy
dawało się najgodniejszym materyałem, by z niego czło
wieka urobić, było rzeczą naturalną. Drzewo ich ogrze
wało, drzewa leśne były ich i bogów icb mieszkaniem, 
nakoniec drzewo rosło i żyło na podobieństwo żywota 
człowieka, i było przeto symbolem siły rodzaj nej w na
turze. Głownem dziełem Allfadura było stworzenie 
świata. Powieść kosmogoniczna o tem jest następu
jąca: „Pod Allfadurem niezmierzona leżała przepaść, 
w niej był stek i rozpłyń pomięszanych z sobą zarodow 
stworzenia. Była to wszystkość i nicość razem, bez ru 
chu, formy i kształtu.4(—  Było to chaos, owa Owidy- 
uszowa rudis indigestaquc moles. I Mojżesz taką chao
tyczną zamieć żywiołów przyjmuje, i powiada, ze zen 
Bóg przez dni 6 świat stworzył, a tworzył wszech- 
mocnem słowem swojem „stań się: 1 P o ró w u y w a ją c

Zob. Kaspar Zeuss: Die Deutschen und die N achbarstam - 
me w rozdziale der Gotterglaube der Nordstammen str- 25. D z ie ło  
baidzo uczone i pod względem  plem ion słow iańskich  wa£ne, z  kto-* 
rego czerpałem większą część podań m itologicznych  germ ańskich.
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tu kosmogonią mojżeszową z takiemiż wyobrażeniami 
ludów północnych, ostrzedz winniśmy; źe porównywa
my tylko materyał z materyałem , nie ubliżając przez 
to w niczein powadze pisma S°. Wolno wszukze po- 
równy.wać budynek z budynkiem, kościół ze świątynią; 
wolno nawet powiedzieć że świątynia Minerwy w Akro- 
polis Ateńskim wspanialsza była od niejednego kościo
ła chrześciańskiego, nie przeto jednak świętszą będzie 
wspaniała bóżnica pogańska, od kościołka pod strze
chę, w którym przemieszkiwa i jest obecnym Bóg cały 
i iy Wy. — Tak się ma i z meteryałem kosmogonicz- 
nym, który pod wpływem późniejszego wieku, i czyst
szych duchowych wyobrażeń, nie tyle ma antropomorfi- 
zmu, i zmysłowej plastyczności w mitologii północnej,co 
Genesis Mojżeszowa. Mitologia Skandynawów i Germa
nów o swoim Allfadur takie miała pojęcie: ,,Kiedy światło 
jeszcze nie świeciło, ani ciemności nie rzucały cieni, spoj
rzał w ten padół nocy Wszechojciec, i rozdzieliła się owa 
zamgfa chaotyczna. Zadrżały przepaście, głębia jednoista 
rozwarła się, powstał przedział pomiędzy spodem a górą. 
Gorą były krainy światła (muspelheim); dołem krainy 
ciemności (nefellieim)“ —  heim znaczy dom, ojczyzna, 
co się jeszcze w wyrazie Heimath przebija; muspel wyraz 
niewiadomego znaczenia, ślad jego w nazwie staroba- 
warskiego poematu muspilli; który Szmeller wydał; 
nefel-nebel mgła. „Między tein obojgiem, między spo
dem i górą rozwierał się żywioł fermentujący, 1116 t^k 
czarny jak noc, ani tak jasny jak światło, bryła za
wieszona w przestrzeni; byf to surowy materyał ziemi 
Z krainy światła stoczyła się nań iskra i zażegła siłę 
rodzajną ziemi, powstał olbrzym Ymir, którego trzej 
Bogowie zwalczyli — ci sami co utworzyli potem pier
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wszą parę ludzi. — Z ciała tego olbrzyma wyszedł do
piero świat. Z krwi jego wylały się morza i rzeki; ko- 
S('* j eg° zamieniły się w góry, ze zębów zrobiły się 
kamienie; z czaszki sklepienia niebios; z włosów drze
wa, a rozpryśnięty w powietrzu mózg dał obłoki że
glowne.” — Piękny obraz polotu myśli, tak szybkich 
i przemijających jak obłoki na niebie.— »Skry z kra* 
iny światła przyśnięte, zostały się i palą się na skle
pieniu niebios, są to: gwiazdy, księżyc, i słońce, dające 
ziemi jasność i ciepło, dzień i noc, pory roku i mie
siące^ (Rotteck).

W tej Kosmogonii Skandynawskiej, kipiącej fanta* 
stycznością i zbliżającej się tym charakterem do fan
tastycznych kosmogonicznych pojęć mieszkańców Hin- 
du »jeden Allfadur jest czystem, duchowem, kontem- 
placyjnem pojęciem. Praca tworzenia świata, na po
dobieństwo prac człowieka uwłaczałaby temu pojęciu. 
Samą jego potęgą rozdzieliło się chaos na krainę świa
tła i ciemności, a reszta albo samo się robiło albo Bo
gowie niżsi dokonywali. Krainy światła zapełniły si$ 
bogami, zwanemi A z i , którzy wszyscy wyszli zAllfa- 
dura, bo on jest bogiem bogów. Zaś krainy ciemno
ści zapełniły się olbrzymami, którzy przeciw bogom 
mieszkańcom światła walczyli, miał tam główną sto
licę olbrzym H el, od którego poszło Helle (piekło), 
gockie Halia.

W upostaciowaniach bóztw niższego rzędu przebija 
Slę trzecia strona charakteru niemieckiego, pociąg do 
^yw idualizow ania potęg świata, w osobne istoty bo* 
s ie, nadprzyrodzone. Dwie przedewszystkiem cnoce wy- 

awa y s»ę straszliwe dzikim synom natury, mieszkań* 
com lasów północy; to jest: moc fym oiow. grzmot i

Tom I* Styczeń
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pioruny, straszliwym łoskotem i łomem rozlegające się 
po górach i lasach, ich mieszkaniach; i równie straszli
wa moc ludzka, ilekroć znamionuje pochód swój krwi 
rozlewem, wrzawą wojenną,zniszczeniem i pożogą. W oj
na i piorun paliły im lasy; a mieszkaniec d r ia ł w kry
jówkach swoich, czy to chmury nawalne, czy chmury 
nieprzyjaciół nadciągały ku niemu. Najwyższe też bo» 
stwa Germanów były: JVodan czyli Odin, bóg wojny, 
Marsem u Rzymian przezwany, któremu u Semnonów lu 
dzi na ofiarę zabijano, i Thunar albo DonarlzkieThonr, 
bóg grzmiący, przez Jowisza u Rzymian tłumaczony. 
Stosunek obu tych personifikacyi mitologicznych do 
Allfadura, jest ciemny. Najpewniej sami Germanie, 
po zerwaniu związków ze Skandynawią, ojczyzną mi
tologii północnej, i między sobą na tak liczne poko
lenia rozdzieleni, nie znali go dokładnie a więcej jeszcze 
późniejsi pisarze go zamącili. U większej części lu
dów germańskich Wodana uważano za najwyższego bo
ga, dla tego że pojęcie jego bardziej było zmysłowe. 
Późniejsi uważali Wodana i Touara jako synów naj
wyższego bóztwa, którego czyste duchowe pojęcie coraz 
bardziej się zacierało.

Bóztwa drugiego rzędu juz w ludzkich występują, 
rozmiarach i stosunkach, na podobieństwo bóztw gre
ckich i rzymskich. Małżonką Wodana i matką bogów 
jest Frea, a Hertha czyli Erda (ziemia), ich córką. Fre- 
y a  w staroniemieckiem Frauwa, z czego się jeszcze dzi
siejsze Frau (kobieta) utrzymało, była potem w ogól
ności, usposobionem pojęciem miłości i płodności kobie
cej, i dla tego ją zW enerą porównano. A kiedy na wzór 
Rzymian i Niemcy zaczęli nazywać dni w tygodniu we
dług imion bożyszcz, którym były poświęcone, nazwano
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piątek (diem Veneris) Frejtag, w staromemieckiein tr i-  
adagr.

Nie tylko zaś żywioły, ale cnoty i przymioty ducho
we człowieka, tudzież wielkich mężów, wyobrażano so - 
bie jako bogów, lubo z podań późniejszych pisarzy, k tó 
rzy wszystko naciągali na mitologią rzymską, trudno 
odgadnąć, jakie postacie mitologiczne były Germanom 
właściwe. I tak bogiem sławy był Tiu, po staronie* 
iniecku Ziu. Był to snaó bożek wojny, w sciślejszem 
znaczeniu, niżeli Wodan, którego też potem Rzymia
nie jako Marsa uważali i nazwisko jego przeszło później 
w nazwę wtorku (diesMartis) Ziestag- Tiestag-Dienst- 
tag. — Donarstag, później Donnerstag (czwartek) był 
dzień Donarowi poświęcony, jak u Rzymian Jowiszowi. 
Podobnie i inne dnie tygodnia według analogii rzym
skiej po niemiecku przezwano, co jednak do dzisiej
szych odnosi się czasów.

Jako boskie uosobienia ludzi, wapoteoz ie ich pe
wnych przymiotów, niby diiminores, występują w mitolo
gicznych pomnikach germańskich: Baidr co znaczy ry 
cerza; Nanna żona jego , co znaczy odważna, Vidhar 
silny, pa li dzielny, waleczny i t. p. I to są personi- 
fikacye juz późniejszej doby, wyraźnie nakręcane na 
wzory rzymskiej mitologii.

Prawdziwa atoli fantastyczność germańskiego du
cha, wydaje się w potwornych mitologicznych posta
ciach, niemających nic wspólnego z bożyszczami Gre
ków i Rzymian. Kiedy późniejsi autorowie, jak to i 
Długosz ze słowiańską mitologią porobił, bóztwa wyż
sze Germanów, w tłumaczeniu zbyt do wyobrażeń klas- 
sycznej starożytności naciągali i dla tego pierwo- 
tworcze zamącili pojęcia narodu; tu się właściwy jego
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tyP przechował, niezmącona żadną obcą naleciałością 
gra tu wyobraźnia z pod północnego Nieba. Były to 
potworne postacie olbrzymów i karłów, któremi prze
pełniony świat mitologiczny północny. Postać czło
wieka jako najgodniejszą bóztwa, i każdej nadprzyro

dzonej potęgi, siłą fantazyi, na dwie przeciwne pchnię
ta ostateczności; to rozrzuca się w olbrzymie rozmiary 
członkow i siły, to ścieśnia się i karłowacieje, według 
tego , jaka w nich mieści się potęga duchowa. Jest to 
przesilenie się wyobraźni na dwa bieguny, w uposta
ciowaniu potęg natury, samym lylko ludom północy 
■właściwe. Bo i Cyklopy i Tytany starożytnych Pelas- 
gow, są karłami w porównaniu olbrzymów mitologii 
skandynawskiej.

Pod olbrzymami wystawiano sobie może wielkie i 
gwałtowne siły natury. Zwano ich Etune-Joetnar, od 
wyrazu itan, chłonąć pożerać, jakoby chłonący, wszy
stko w siebie. Inna ich nazwa była Risi% dzisiejsze Rie- 
sen z gockiego reisan ( być wyniesionym wielkim) 
olbrzymi rodzą się i zamieszkują w krainie ciemności. 
Na ich czele stoi Fornioe.tr, albo Ymir, o którym mó- 
wiliśny wyżej, wyrażał on chaos, albo bryłę ziemi. Sy
nowie jego olbrzymi, jak on : a między nimi /¿¿er ol
brzym morza; Kari, olbrzym powietrza, Logi olbrzym 
ognia. Z tej samej ojczyzny wyszły IVorny, trzy ol
brzymie postacie kobiece, władczynie bogów i ludzi; 
wyrażające czas w trzech postaciach: przeszłości, tera’ 
zniejszości, i przyszłości, (Furth, Fertłiandi, Skuid). 
Jest i to właściwością mitologii północnej, ze czas tam 
pojęty w znaczeniu płci żeńskiej.

Karły snać wyobrażały mniejsze siły przyrodzenia, 
przypisywano im echo, w skałach się odbijające, sze-
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lest każdy nadpowietrzny, sztukanie , niby pokuto
wanie po domach. Mieszkają pod powierzchnią ziemi 
i w szczelinach skał. Zręczni do wszystkiego, są na 
posługach bogów i ludzi. Dawne ich miano : Dwer- 
gar, dziś Zwerge. Alby, Elby, Alfy, (alfar po staro- 
niemiecku) są podobne karły, ale zamieszkujące k ra i
nę światłości Lichtelfe, Liosalfar, ciała ich jaśniejsze 
od słońca. Zdają się być mithyczue wyobrażenia 
gwiazd. Karły właściwe przybierając nazwisko Alfow  
zowią się Alfy czarne Szwarcelfe (svartalfar). Był 
osobny ród karłów, jak było osobne pokolenie olbrzy
mów, na cztery okolice świata głośne były w mitho- 
logii północnej cztery imiona karłów: Nordhri, Sad- 
hri, Austri, Fcstri. Tych różnych postaci duchowych, 
różne były dzielnice. Stolica bogów (Assow) zwała si§ 
Asgardy gard znaczy gród, albo Asaheim. Joelunheim 
były siedziby olbrzym ów , Alfheun karłów ; a mieszka
nie ludzi zwało się Mannacheim albo Midgard. Wy
stawiano je sobie opasane kręgiem olbrzymiego węża. 
Tęcz była mostem prowadzącym z niebios na ziemię 
po której zstępowali bogowie z Asgard na Midgard; z czer
wonej to farby tęczy wnoszono że most ten jest pło
mienny, ognisty, aby zaś ludzie za życia po nim do 
nieba się nie wdarli. Siedliskiem mężnych po śmierci 
niejako rajem Germanów jest Asgard albo Godheim 
Jest tam sala bogów zwana Walchalla gdzie Wodan 
przyjmuje dusze poległych w boju, i z czaszek zabitych 
nieprzyjaciół zapijają wspólnie upajający trunek ję 
czmienny, zaś podły i bojaźliwy co nie poległ śm iercią  
Walecznych, co unikał ran będących ozdobą m ęża, do- 
staje się \V zamglone okolice Nifelheimu gdzie ciemuo
i zimno.
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Nareszcie wszystkie te osobne światy wspiera i utrzy
muje olbrzymie drzewo o trzech rozłożystych i daleko 
zapuszczonych korzeniach: jednym sięga w siedziby bo
gów , drugim w dzielnice olbrzymów, trzecim sięga 
piekieł czyli krainy Nifelheim. Drzewo pniem sadzi po
nad niebiosa, konary rozpiera po za światów krańce: 
jest to osina, drzewo poświęcone bogom. — Widzimy 
w tym obrazie upostaciowany fantastycznie myśl siły 
żywotnej w całej naturze sięgającej przez wszystkie 
światy. Kiedy Frankowie wojowali i nawracali Sasów 
zniszczyli we Fuldzie bożyszcze ich Irminsul zwane, był 
to według opisu Rudolfa zFuldy , wysoki pień drzewca 
symbol kolumny świat wspierającej, co już w samej 
nazwie leżeć zdaje się : (sul-sacule) filar i Irmin (wszech
świat). Widać oczywiście źe i Irminsul wyobrażała siłę 
żywotną przyrodzenia. Z jej upadkiem, upadła powie
dzieć można, i religia pogańska Germanów. Sasi z po- 
między nich ostatni się nawrócili.

Tyle o religii przedchrześciańskiej ludów niemiec
kich. — Rozwiedliśmy się o niej obszerniej , bośmy 
w mej uważali pierwszy objaw myśli narodu, pierwsze 
ocknienie się jego ducha, pierwsze zastanawianie się,
i badanie rozumu. Mitologia dla tego, nie tylko jest 
początkiem każdej literatury, ale oraz ju ż  w tym począt
ku odstania ją charakter ducha narodowego, a tem sa
mem charakter całego późniejszego piśmiennictwa. Mi
stycyzm i fantastyczność, niezmierzoność ducha obokdro- 
biazgowosci; pojęcia głębokie, oderwane, obok trysku wy_ 
obraźni; przeważna wszędzie kontemplacya ducha, to sące. 
c h y  mitologii północnej i germańskich ludów.Mimotak ja
snego rzeczy związku religii zliteraturą, mianowicie zaś 
pierwotnych pojęć mitologicznych, żaden dotąd dzicjopi-
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sarz piśiniennictwanie wciągnął ich w zakres badań swoich, 
ani uznawał ze one właśnie stanowią najpierwszą i naj
istotniejszą literaturę pojęć żyjących w narodzie, będącą 
podobnym źródłem do przyszłych nauk i filozofii, jak 
jest poezya gminna żyjąca źródłem bogatem dlą po- 
ezyi pisanej. Zwykle dzieje narodu rozpoczynają się 
od mitologii jego- Wszelako dziejów, to jest zdarzeń 
zaszłych, z mitologii nikt nie rozwinie; rozwinie tylko 
hipotezy; lecz rozwinąć z niej się da myśl, i osądzić 
stan pierwotnej oświaty lu d u , a to jest, co historya 
literatury ma na celu.

Z przyjęciem wiary nowego zakonu, nie mogło się 
obejść, by Germanie nie byli ulegli obcemu wpływowi. 
Człowiek żyje we wierze jak w atmosferze; z nią wstaje, 
z nią się kładzie, z nią się rodzi, z nią umiera; ona 
dla tego przesiąka wszystkie stosunki jego życia, i 
zlewa i zrasta się z wszystkiemi narodowemi żywioła
mi. Jeżeli więc odcina się, co się tak silnie z naturą 
człowieka spoiło, jeżeli ruguje się z serca, i duszy, z po
jęć i wyobrażeń wyrzuca, z uczuc oddala; niszczą się 
wraz i tępią narodowe zywiofy. Dla tego to chrysty- 
anizm, acz niósł oświatę, moralność i zbawienie ludom 
pogańskim, zatracając u nich pogaństwo , zatracał i 
narodowość. To też i Niemcy, po przyjęciu chrzęści- 
aństwa, już przez obcych księży, i przez nowe obce 
wyobrażenia, już przez zaprowadzenie w liturgii i w na" 
ukach łacińskiego języka, już przez zbyt gorliwe wy
tępianie pogańskich narodowych pamiątek,— ulegli ob
czyźnie; wszakże nie tyle, ażeby przez te wszystkie na
leciałości, ich plemienny charakter nie przeparł, i na 
upostaciowanie się chrystyanizmu własnego także nie 
wywarł wpły^u . Była jak się rzekło, między usposo
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bieniem ludów Germańskich, a naukę nowego przy
mierza pewna harmonia, pewny wzajemny pociąg, mu
siało zatem być wzajemne działanie na siebie. Powie
dzieć nadto można, że od ochrzcenia się Niemców, 
następnowiekowy gmach religii i kościoła katolickiego, 
wyrabiał się w przymiotach ich charakteru, i jak ich 
budowy gotyckie, głębia i przestronnośó jego przybrała 
się i nastrzępiła, w fantastyczne kwiecie ozdób zewnętrz
nych.

Od Reformacyi wyzwoloną została myśl. Nieugięta 
jak dawniej, bujała swobodna po sferach ducha. Zni
kła fantastyczność. Charakter Niemiecki niby Janus 
dwugłowy, pokazał drugie oblicze swoje, oblicze zadumy 
z myślą puszczoną w świat zaziemski. Dziś już wszyst
ko zmieniło się na filozofią moralną. Reformacya no
wej doczekała się Reformacyi, czyli ta w skutkach, do 
pierwszej będzie podobna, przyszłość okaże.

W całym tym zarysie Religii Ludów Germańskich, 
od Odyna do ostatnich czasów zakreśliło się podobne 
koło, jak w literaturze niemieckiej od Nibelungów, wiel
kiego epos narodowego, aż do dzisiejszego krytycyzmu. 
•Są to równoległe pojawy, bo ten sam duch narodu, 
tchnie w jego religii, co w oświecie, na całym tym roz
woju wypiętnowały się oraz w następstwie po sobie 
główne cechy charakteru germańskiego: głęboka kon- 
templacya, fantastyczność i do indiwiduaiizowania się
popęd.
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D W I E  P K Z E D A Z E

( w y j ą t e k  z  p a m i ę t n i k ó w ).
przez

łPojciecha Potockiego.

Poznawszy się przypadkiem w Mingrelii z jednym 
z Książąt Cebeldyńskich , Tlapsą Morszania, prosiłem 
mojego Naczelnika ażeby mi wolno było zwiedzić Abel- 
dę, a ztamtąd według obietnicy mojego nowego przy
jaciela, mogłem nawet pojechać razem z nim do Dzi~ 
kietów, do jego Kunaka Besłaua Ader B aj, jednego 
z znamienitych między starszyzną u Czerkiesów. Od da* 
wna podróż ta roiła mi się po głowie. Miałem bar* 
dzo łaskawego na siebie Naczelnika, który uwiadomio
ny przezemnie dokładnie, o mojej przyjaźni z młodym 
Cebeldyńcem, nie tylko ¿e pozwolił na tę podroż, ale 
dał jeszcze niektóre poruczenia, które mi się jak naj
szczęśliwiej wypełnić udało.

W  Zugdidach, zimowej stolicy Księcia Mingrelii 
zastałem już dwóch Cebeldyńców czekających na mnie,
1 pojechałem naprzód do Abchaiy do Kesaryj żony Ali- 
Beja, a siostry Księcia Dadjana iyjęcej na pograniczu 
Cebeldyńców, i mającej z niemi niezbędne stosunki. Tu 
przyjechał po mnie piękny i młody Morszania i razem
2 nim zapuściłem się w góry Cebeldyńskie. Nie będę tu 
opływ ał kraju który przebywałem , odsyłam czytel
ników do sumiennego Dubois de Montperuch który 
tak dokładnie tenie sam kraj opisał. Powiem tylko ze nie-

Tom Z. Styczeń 1 3 4 #- 5
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zmiernie znużony, stanąłem po kilkodniowej podróży 
we wsi Doi, gdzie było mieszkanie Tlapsy. Szczęście 
moje chciało tą rażą że trafiłem właśnie na wielkie 
gonitwy konne odprawiane na cześć Chripsi Morzsanii, 
Protoplasty rodu Morszaniów który pierwszy wyszedł 
z Abchazij, i osiadł w Cebaldzie. U Mingrelców Imer- 
dynów, Abhażow, i Czerkiesów, we czterdzieści dni 
po śmierci, i co rocznie potem w dzień tejże śmierci 
znakomitej osoby w kraju, wyprawia się tak nazwany 
płacz, którego obrzędu gonitwy konne są najcelniejszą 
ozdoby. Zbierają się zewsząd krewni, powinowaci, i 
każdego dnia młodzież goni na dzielnych koniach. Ten 
któremu się uda przez wszystkie trzy dni prześci
gnąć innych, zabiera wszystkie konie, będące na wy
ścigach, i zdarza się często że młody ubogi człowiek, 
stanie się panem kilkuset koni, co uczyniwszy go bo
gatym, daje możność myślenia o wyborze zony. Na 
podobnych obrzędach nie można rozróżnić chrześcian 
od muzułmanów. Nie ma tam żadnych religijnych spo- 
row. Zawieszone są nawet wszelkie prywatne urazy, i 
nie ma przykładu ażeby na podobnych zgromadzeniach 
w tłoku ludzi różniących się językiem, religię, i po
niekąd obyczajami nawet, uzbrojcnemi zawsze od stóp 
do głów, zdarzyło się kiedykolwiek przez te trzy dni 
jakie morderstwo. Nosifem podobny strój jak i inni 
ale wprawne oko górali natychmiast poznało przvbyl_ 
ca. Dwa słowa jednak wyrzeczone przez Morszanię, 
zaspakajały wszystkich.— «To mój Kunak” powiadał ba ' 
dającym o mnie, i nikt jnż potem nie pytał się nawet
o moje nazwisko, i gdybym dziś którego z nich spotkał 
powitałby mnie jako Kunaka Tlapsy Morszanii. Na te 
wyścigi przybył z kilku Czerkasami których oni tu Dżv.



kietyńcami nazywają, Szamszy Acler Beja, najmłodszy 
brat Ader Beja do którego mieliśmy jechać. Był to 
śliczny siedemnastoletni młodzieniec pełny dowcipu i 
Wesołości. Starałem się pozyskać jego przyjaźń, do 
czego dopomagał mi szczerze Tlapsa.

»Ty straszny filut jesteś, rzekł do mnie młody Szam
szy, ty przepatrzysz wszystkie miejsca, a potem do nas 
żołnierzy naprowadzisz”— »Jeżeli ja filut jestem, to ty 
daleko większy, skoro moje filuterstwo zgadujesz:” tak 
żartując z sobą szczerześmy się polubili.

Po ukończonych wyścigach jechaliśmy do Secline 
inaczej Zupue ( t ), stolicy Księcia Achazij Michała, 
nazywającego siebie niekiedy przed góralami Machmed 
Beja: z tamtąd do Gagrów, z kąd wysłaliśmy Szamszy 
naprzód ażeby się dowiedzieć czyli Besłan Ader Baja 
przyjmie nas chętnie. W rócił na trzeci dzień powia
dając że przyjmie nas z uprzejmością , i że trafiemy 
właśnie na walną ucztę przygotowaną z powodu bar
dzo pomyślnej przedaży Dzilli, siostry Szamszy i Bes- 
łana Ader Bej, kupcom tureckim; w zdrygnąłem się na 
te słowa, i korzystając z poufałości w jakiej żyłem 
z Tlapsą i Szamszy, zacząłem im przekładać całą nie- 
godziwość tego postępku. Pytałem się potem czy sio
stra ich była zamkniętą w więzieniu? Na to wszystko 
śmieli się do rozpuku, i długo z przyczyny ich śmiechu 
słowa się dopytać nie mogłem. Nakoniec uspokoiwszy 
się trochę Tlapsa, ją ł mi opowiadać, ze ta przedaż nie 
toiała w sobie nic okrutnego. Wy naszych obyczajów nie 
znacie, i nie rozumiecie, mówił do mnie, i dla tego na

(1) Sechne starożytne nazwisko Zupu po Mingrelsku f a satnj 
Abchaszcy nazywają Souksu, świe£a woda.
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zywacie nas barbarzyńcami, a nam się zdaje że wy sami 
takiemi jesteście. Sława piękności naszych kobiet, głośna 
na całym wschodzie; my jesteśmy biedni i żyjemy tylko 
z naszych stad i z tego co zapracujemy lub orężem zdo- 
będziemy. Nasze córki i nasze siostry rosną i wycho
wują się w tej nadziei, że jakiś kupiec turecki kupi je 
dla ich nadzwyczajnej piękności aby je odprzedać, znako
mitym osobom w T urcyilub w Egipcie. Tam stają się 
zonami najmożniejszych ludzi , ale nie zapominają o 
swoim kraju, i krewnym swoim zawsze dopomagają.—  
Ztąd weszły te silne i bez ustanne związki między Turcją 
Egiptem i Czerkiesami, których prawie rozeznać nie po
dobna. Każdy z nas ma krewnych między znakomit- 
szemi mięszkańcami , w Stam bule, w Alexandryi, Tre- 
bizondzie i innych znaczniejszych miastach. Dzilli cze
kała z niecierpliwością chwili, w której po nią kupcy 
przyjechać mieli, i stanie się zapewnie bardzo możną 
panią, a może i zoną Padiszacha, bo jest najpiękniejszą 
na całym naszym brzegu odGagrów do Anapy.

Nieoswieconym chrześciariskiej wiary pochodnią, nie- 
mogłem wytłumaczyć, ile zwyczaj podobny acz mniej 
okrutny jak mniemałem, był jednak sprośnym i niego* 
dziwym. Jakże się u was dzieje, pytali mię. Tu zaczą
łem im tłumaczyć świętość małżeńskiego stanu, wedle 
naszego pojęcia i godności kobiety. Mówiłem że nikt 
u  nas nie gwałci jej sumienia, i zewnętrznego przeko
nania w tej najważniejszej sprawie życia, w chwili ma
jącej stanowić całą jej przyszłość. Z e wolna w uczu
ciach swoich idzie za swoiem sercem i rozsądkiem, wy
bierając swobodnie męża z którym sądzi że najszczę
śliwszą będzie. Lecz jak ja ich, oni mnie poj^ć nie mo
gli. Wszelako w Szamszy powstała nie powsciągniona
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ochota ujrzenia europejskiego towarzystwa, a źe się to 
zgadzało z widokami mojego Naczelnika, zacząłem mu 
czynić nadzieję źe byle tylko wytrwał w swojej chęci, 
i uzyskał pozwolenie brata, mając jechać tegoż samego 
roku na urlop, chętnie go z sobą zabiorę.

Przebywszy w Gagrach łańcuch gór Kaukazkich, 
który jak ściana nieprzebyta oddziela Czerkiesów od 
Abchazij, jechaliśmy małemi wzgórkami, mając na pra
wo śnieżne szczyty Ostenu a na lewo morze. Przybyw
szy nad brzegi K inczuli, zastaliśmy tam czekającego 
na nasze spotkanie młodego Narczuka syna znakomitego 
Księcia Abhazkiego, który się chował u Ader-Bejów i 
jednego ze starszych braci Besłana. Przebywszy z tru
dnością w bród bystrą rzekę, jechaliśmy polami zasia- 
nemi kukuryzą, tak wysoką źe nas z końmi nie było 
w niej widać, a wszędzie koło każdego drzewa wiły 
się najpiękniejsze gatunki winogradu. Besłan mięszkał 
na wzgórku o parę tysięcy kroków od morza, gdzie 
przy samym brzegu wciągnięta w głąb rzeki, stała ka- 
czerma turecka, na której przybyli kupcy mający uwiesc 
z sobą piękną Dzilli. Zastaliśmy Besłana siedzącego 
pod ogromnym kasztanem z kupcami tureckiemi, i ma
jącego do kilkunastu znakomitych Czerkiesów około 
siebie , nie powtarzam ze byli wszyscy uzbrojeni od 
stóp do głów; bo jak u nas nie można się pokazać 
bez zwierzchniej sukni, tak tam nie można stąpić bez 
zupełnego uzbrojenia, które stanowi częse ubrania jak 
u nas frak i kamizelka. Besłan powstał, wziął za rękę 
Morszanię i m nie, kazał nam siąść koło siebie i na
tychmiast dał mi lulkę, którą ja świadomy ich oby
czajów, po chwili podałem znów M o rsza n ię ,  a on znow 
oddał ją Besłanowi, i juz byliśmy Kunakanń.
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Skończył się ceremoniał przyjęcia, i już można 
było być pewnym, że się nam nic złego nie stanie- 
Spaśli kupcy tureccy dziwnie się wydawali przy wy
smukłych i przystojnych Czerkiesach. Jedliśmy na 
tymże samym miejscu obiad złożony z wołowego mię
sa, wyśmienitej baraniny, wybornego drobiu, ryb, na
biału, ryżu, miodu i rozmaitych owoców. Zadziwi to 
zapewne Europejczyków, gdy powiem, że przeszło 
sześćdziesiąt potraw narachowałem. Po obiedzie Be- 
sfan pokazywał nam swoje konie, wojenne rynsztunki, 
i graliśmy w szachy, i drugą grę, którą na wschodzie 
nazywają Nardi. Siostra Besłana miała odpłynąć naza
jutrz. Wiedziałem, że miejscowa grzeczność nakazywa
ła mi prosić o pozwolenie uczynienia jej podarunku 
przed jej wyjazdem. Oświadczyłem przeto chęć przez 
wysłanego na to umyślnie do Besłana Morszanię. Oko
ło  dziewiątej z rana sam Besłan zaprowadził mnie do 
domu zamięszkałego przez kobiety. Czekała u drzwi 
poważna matrona umiejąca po rossyjsku, i która miała 
być moim tłumaczem. Besłan dał znak ażebym szedł 
za nią, co uczyniwszy, ujrzałem się w niewielkiej kom
nacie, w której piękna Dzilli, i piękna w istocie, sie
działa pośród kilku innych niewiast. Uśmiechała się 
wesoło, widać jednak było ślady łez na twarzy. »Ty 
gościu!* mówiła do mnie, »zostawiłeś bardzo daleko 
ztąd twoją rodzinę, a ja moją opuszczam, ale nigdy jej 
nie zapomnę.« »Nasi poeci« mówiłem jej »powiada
j ą  ojczyzną pięknej kobiety jest świat cały: a ja 
patrząc na Dzilli, przekonany jestem, że wkrótce ujrzy 
siebie na łonie nowey rodziny, która słusznie pysznić 
się będzie z tego, że posiadła najpiękniejszą z dzie
wic Czerkasij.« Przyjęła słowa moje jako hołd jej na-
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leźny, a kiedy jej ofiarow ałem  mały zegareczek, życząc 
ażeby zawsze wskazywał szczęśliwe dla niej godziny, 
mile mi bardzo podziękowała, dodając, ze prosi mnie 
ażebym nie zapomniał dowiedzieć się u jej braci, o przy
szłym jej losie. »Wy Franki przelotne p tak i, mówiła 
do mnie, mam nadzieję że się jeszcze kiedy zobaczemy.«

W  sześć miesięcy po moich odwiedzinach Besłan- 
Beja, jectiałem podolskim gościńcem, i obok mnie sie
dział młody Szamszy, któremu brat pozwolił mnie od- 

. prowadzić do Tyflisu, a ztamtąd towarzyszyć na urlop 
mający trwać cztery miesiące. Już się był młody Czer- 
kies oswoił trochę, w Tyflisie z europejskiemi obyczaja
mi, ale co dzień jednak coraz nowe czynił mi zapytania, 
na które często nie wiedziałem jak mu odpowiedzieć.

Spieszyłem do Pardwina, pięknej wioski gdzie kre
wni m oi, pani Prezesowa Gromnicka owdowiawszy, 
mięszkała z dorosłemi już córkami. Obok niej mię- 
szkali jej dwa bracia, Wincenty i Piotr Stężyńscy, i nie 
daleko od nich Szambelan Gromnicki, brat nieboszczy
ka męża. Trzy lata nie byłem u nich, a że większą część 
mojego dzieciństwa pośród nicli spędziłem, każda sta- 
cya pocztowa która mnie do nich zbliżała , wzniecała 
moją niecierpliwość i niespokojnosć. Niespokojnosc 
mówię, gdyż wracając do miejsc i osob nam lubych, 
mimowolnie czujemy w piersiach jakiś niepokoj, ja
kąś obawę, której nawet wytłumaczyć sami sobie me 
umiemy. Mówiłem ciągle Szamszy o Wandzi, najm łod
szej córce pani Grom nickiej, którą od dzieciństwa 
kochałem jak siostrę, a która mnie wzajem lubiła. 
Miała lat szesnaście kiedy ją ostatni raz widziałem, 
a źe ostatnia stacya pocztowa przed Pardwinem była
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w Tudorowie, majątku wuja W andzi, Wincentego Stę- 
żyńskiego, chociaż było późno, zajechałem do dworu, 
chcąc się jak najprędzej uspokoić co do losu całej tej 
drogiej dla mnie rodziny. Pan Wincenty Stężyńsk* 
tylko co był usnął, ale wnet cały dom był na nogach, 
i zacny gospodarz, to płakał, to śmiał się, to znów 
mnie ściskał i całował, bo to był szkolny kolega mo- 
jego o jca , i mocno do mnie samego przywiązany. 
Młody Kazimierz syn jego , uscisnął mnie także serde
cznie, zostawiłem go był na wyjezdzie za granicę, 
teraz wrócił niedawno, ale jak mi ojciec powiedział, 
zesm utniał, wychudł, i nie był to już ten wesoły 
chociaż zawsze przystojny i dobry Kazio, którego zo
stawiłem. Poznajomił się zaraz z moim Czerkiesem 
i zaprowadził go do swojego pokoju, a ja zostawszy sam 
na sam z panem Wincentym przy kieliszku węgrzyna 
i fajeczce, rozpoczęliśmy długą gawędę. —  Jakże się 
ma W andzia, zapytałem go, jak się maję jej siostry, 
jak się ma pani Prezesowa.—  Moja siostra, odrzekł, 
jest zdrowa z łaski Pana Boga, ale nie może się 
otrząść z opieki brata nieboszczyka pana Szambelana. 
Zefirynkę wydała za Hrabiego Tuczywolskiego, a Bry- 
gisię za Hrabiego Dziegiecińskiego, i już tylko Wandzię 
ma przy sobie; pan Szambelan to poukładał te małżeń
stwa—  Znałem ci ja i Tuczywolskich, i Dziegiecińskich, 
nim się jeszcze pobrali: prawda że jednego ojciec na 
ekonomice i wołach, drugiego na smole i na podradach, 
wielkie porobili majątki. Pięknie zasługami dojść do 
tytułu, ale tytuł kupiony, to czerep złocony. Hrabia 
Dziegieciński powiózł żonę do Włoch, i już drugi rok 
jak tam gdzieś za morzem peregrynują, a Jaśnie Wiel
możny Tuczywolski traci majątek w Odessie. Niech
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tam z resztą czynią co się im podoba, ale powiem ci 
prawdę panie Wojciechu! że co mnie szczególniej mar
twi i dolega, to ze syn mój poczciwy Kazimierz kocha 
się szalenie w Wandzi. Dziewczynę ma po sobie , bo 
to anioł nie dziewczyna, ale cóź kiedy pan Szambelan 
wyperswadował siostrze , ze byłoby szaleństwem pozwo
lić Wandzi wyjść za mojego Kazia, ze starsze siostry 
wyszły za hrabiów, i za majętnych ludzi, ze Wandzia 
powinna równie dobrą partyą uczynić; i zniósłszy się 
z Tuczywolskim stręczą tam jakiegoś, Panie Boże od
puść im, Niemca, czy Włocha bankiera z Odessy, który 
i nie hrabia, i nie szlachcic nawet , ale ma być nie
zmiernie bogatym. Pani siostra prawdę mówiąc zna
cznie nadwerężyła majątku wystawnem życiem, wypo
sażeniem i wyprawami swoich hrabin, i prawdę mó
wiąc Wandzią prócz długów nie wiele co dostanie, a 
ten tam Włoch czy Niemiec wszystkie długi płaci za
raz z góry, chociaż za to prawda Pardwin intabulo
wać każe na swoje imie w aktach. Ja nie bogaty je
stem , ale mam po przodkach naszych szlachecki ka
wałek uczciwego chleba, wszystko to oddam mojemu 
Kaziowi, niech mu tylko Wandzię dadzą. Ale słyszałem 
już i od Pana Szambelana, i od siostry nawet kilka os
trych słówek , co mi krwią oblały serce, i teraz per
swaduję mojemu Kazimierzowi, i chcę ażeby powtórnie 
za granicę wyjechał, bo tu widzę miłość jego na nic 
się nie przyda.’’— Długośmy jeszcze w noc do białego 
prawie dnia gwarzyli z zacnym panem Wincentym, 
nakoniec uściskawszy go i Kazia pospieszyłem do 
Pardwina. Mojemu Szamszy bardzo podobał się i sy1* 
i ojciec. J^ie raz w ¿yCju mojem miałem sposobnosc 
podziwiania trafnego sądu, o osobach tych bliższych

TomJU Styczeń ijtfa. 6
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natury dzieci których my barbarzyńcami zowiemy. — 
Osobliwszym jakimś instynktem z pierwszego prawie 
wejrzenia odgadywali charakter osob zupełnie im nie
znajomych i nigdy się w swoich sądach nie zawodzili.

Zastaliśmy Wandzię w ogrodzie, pani Prezesowa z pa
nem Szambelanem pojechali byli na przechadzkę. Słu
dzy mnie poznali, zdążyli naprzód uwiadomić Wandzię 
i biegła właśnie naprzeciwko mnie gdy wszedłem do 
ogrodu. Uściskałem ją kilkakrotnie jak najulubieńszą 
siostrę, i znalazłem ją piękniejszą jeszcze aniżeli była 
przed odjazdem moim; ale i w niéj, jak i w Kaziu pró
żno szukałem tej wesołości tak miłej w latach młodo
ści. Dostrzegłem nawet łez w jéj oczach—  »Wandziu! 
Wandziu! czy ty już n ie  lubisz twojego Wosia, czy ty 
mu już nie zechcesz powierzyć swoich cierpień, swoich 
nadziei,swoich radości?” — »Oj nie Wosiu! mówiła mi 
smutnie, nie będę ja ci już powierzać moich radości, 
bo nié mam żadnych od dawna; z kąd ty jedziesz, czy 
nigdzie nie wstępowałeś?—Wstępowałem doTudorowa.— 
A więc wiesz już wszystko mówiła mi trochę zaru- 
mieniwszy s ię , i nie mam ci już nic do powiedzenia.
—  Nic hie wiem moja Wandziu! bo nie wiem co ty my
ślisz, jakie są twoje chęci, nadzieje.” Lecz tu usłyszeliśmy 
trzaskanie z bicza,— i idąc na spotkanie pani Prezesowej 
i pana Szambelana, Wandzia przyrzekła mi tegoż jeszcze 
wieczora odkryć swoje serce. Kilka razy w życiu mia
łem podobne stosunki z młodemi i pięknemi kobieta
mi. Stanowiły one najprzyjemniejsze chwile życia mo
jego, bo po wzajemnej miłości przyjaźń i zaufanie 
młodej i ładnej osoby jest największem szczęściem które 
7 trudnością upiastować można. Świat nigdy podobnych 
stosunków nie rozumie, i zawsze w nich widzi coś po-
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dej rżanego. Bo też sądzenia świata są najczęściej bez
zasadne, fałszywe, i śmieszne nawet.

— Witamy, witamy Pana Rotmistrza wołał z daleka 
pan Szambelan; ale juz mogłem dostrzedz w jego kocich 
°czach , ze nie kontent był z mojego przybycia. — Jak 
się masz Wosiu ! rzekła do mnie pani Prezesowa, prze
cie nie zapomniałeś o nas: —  czy nie na Odessę jechałeś 
mówił pan Szambelan, czy nie widziałeś naszej Brygisi 
i męża jej Hrabi Tuczywolskiego; —  a nie czekając mo
jej odpowiedzi, i zacierając ręce mówił dalej, w p ó ł 
głos niby zwierzającym się tonem ;— o bo ty n icn ie- 
wiesz mój Wosiu! nic nie wiesz, ślicznie się nam udało 
Wydać za mąż Zefirynkę i Brygisię : poszły za ludzi 
godnych zacnych. Alp nie mało mnie to kosztowało 
zachodu i kłopotów, teraz tylko zostaje nam Wandzia,
i dla niej trafia się bardzo dobra partia, ukartowali- 
smy całą rzecz z Tuczywolskim, ale cóś nam panna 
chimeruje. — Czy mogę zapytać kto taki jest ta dobra 
partja.— P. Holtzy zOdessy, jeden z najbogatszych b an 
kierów.— I cóż Wandzia na to?—Wandzia, mówiła pani 
Prezesowa, dziecko jeszcze, zbałamucił jej głowę pan 
Kazimierz—  Nie warto o tem mówić rzekł Szambelan. 
Pan Kazimierz godny syn swojego ojca. Pan W in
centy co to piętnaście lat helasuje po śmierci żony, 
me chciał się z żalu po niej nigdy żenić, chociaż 
mu stręczyłem wdówkę, coby mu czterdzieści tysięcy do* 
chodu wniosła. I,syn taki też jak i ojciec. To zaraza 
w tym domu, i póki ja żyję przynajmniej nie pozwolę 
na zgubę Wandzi.-—Mając na tem dosyć co słyszałem , 
starałem się zwrócić rozmowę do czego innego. W krot
ce potem każdy znas poszedł się ubierać do obiadu. 
Obiad przeszedł nie wesoło. Pani Prezesowa i pan



— 44 —

Szambelan z ukosa spoglądali na Szamszę, a mając go 
za zupełnego barbarzyńca, różne czynili zapytania 
upokarzające jego miłość własną, która tak silną jest 
u górali Kaukazu. Iskrzyły się gniewem oczy mło
dzieńca. Starałem się jak można było zacierać nie miłe 
mu wrażenia. Pan Szambelan chwalił bardzo charty i 
dubeltówkę którą pan Holtzy sprowadził był dla pana 
P io tra , drugiego brata pani Prezesowej, oddanego 
jedynie myslistwu, a pani Prezesowa unosiła się nad 
wyborem włóczek i deseni, które tenże Holtzy jej

Za kazdern spomnieniem tego nazwiska mieniła się 
Wandzia, i ciągle milczała.— Po obiedzie gdyśmy na 
chwilę odeszli do siebie, Szamszy oświadczył mi iz 
na cafy czas mojego tu pobytu, chce kouiecznie wy
jechać do Tudorow a, gdzie mięszkają dobrzy ludzie. 
»Więc ci się nie podobają zapytałem go, pani prezeso
wa i pan szambelan?« — »To Szajtany odpowiedział mi 
obyczajem swojego kraju, i ja wiem dobrze, ze oni 
także ciebie nie lubią, i ty ich nie lubisz; śmieszne u 
was zwyczaje, my w naszych górach tylko bywamy 
u tycb których lubimy, i którzy nas lubią, a wy jak 
to już nie raz widziałem i w Tyflisie, zarówno żyjecie 
z przyjacielem i nieprzyjacielem. Dla jednego i dla dru
giego macie uśmiech, i uściśnięcie ręki. Dobrze u nas 
mówią w górach, ze Frankom nie trzeba nigdy wierzyć. 
W y całe życie tylko ciągle jedni drugich oszukujecie.«—■ 
»Coz powiesz o Wandzi, o tej młodej dziewicy co z na
mi obiad jadła.«— »O duszę bym oddał dla niej, ona być 
musi berdzo nieszczęśliwa, ja myślę ¿e jej narzeczony 
musiał zginąć na wojnie.« Nie chcąc się wdawać w nie
potrzebne tłumaczenie, napisałem kilka słów do pana
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Wincentego i do Kazia, i posłałem im Szamśzę, sam 
zaś postanowiłem kilka dni zabawić w Pardwinie, są
dząc, ¿e mi snadno będzie skłonie panią Prezesową 
do zezwolenia na szczęście Wandzi i Kazia. Grubo się 
myliłem a raczej zapomniałem, ze pani Prezesowa prze
ciwne zupełnie odemnie miała wyobrażenie o szczęsciu. 
Wieczorem Wandzia odkryła mi, co juz poniekąd wie
działem, ze stryj jej pan Szambelan, tak się był roz- 
gospodarował w domu jej matki, iż pani Prezesowa śle
po mu zaufawszy, nie tylko starsze dwie siostry z jego 
natchnienia wydała, ale jeszcze obdłużywszy zupeł
nie majątek nierządem i przesiadywaniem z panem Szam- 
belanem w Odessie i za granicą, nie widziała innego 
ratunku, jak tylko wydanie najmłodszej córki za pa
na Holtzy bogatego bankiera, z którym w roku prze
szłym hrabia Tuczywolski ją zapoznał. »Tak to Wosiu! 
mówiła mi, czuję że nie ma dla mnie ratunku, wszyst
ko skończone, wszyscy mnie przedali i muszę byc panią 
Holtzy.« Tu usiłując wlać trochę pociechy w serce nie- 
bogiej, mówiłem że może da się wszystko przerobie, 
a nakoniec jąłem przekładać, ze dzisiaj najpierwsze do
my łączą się z bankierami, i ¿e życie bankiera, lub 
negocyanta najprzyjemniejsze w dzisiejszych czasach. 
»Czy tak mało mię znasz, rzekła do mię ta szlachetna i 
dobra dziewczyna. Nie zaprzeczam ze imiona, którym 
dzieje błogosławią, i w których miłosc cnoty się za
gnieździła, lub które przypominają znakomite osooiste 
zasługi, przejmują mnie uszanowaniem, i niewypowie
dziany pociąg mają dla mnie; ale daleko wyżej cenię 
rządnych i użytecznych bankierów, i negociantów, ani
żeli Tuczywolskich albo Dziegiecińskich, co zaniecha
wszy skrzętności, pracy i przemysłu, który zbogacił ich
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rodziców, stroją się we wszystkie znaki swéj nicości. 
Dobrze powiada jeden z najdowcipniejszych ludzi dzi
siejszego towarzystwa, że ci wszyscy jednego są her
bu. Ale ty wiesz Wosiu! ze ja wychowałam się i wzro
słam w tej nadziei, że pójdę za Kazia. Kochamy się 
od dzieciństwa, i ja wiem że on nie zniesie życia beze- 
mnie. Co do pana Holtzy, co powiesz o człowieku, 
który starając się o moją rękę, stara się tylko sW bić 
sobie łaskę, i dobrą wolę stryja mojego, matki i wuja, 
n i e  zwracając najmniejszej uwagi na mnie, Ja-jestem 
towarem w jego oczach, który mu się pedobał, które
go nabyć pragnie, i który targuje u pani Prezesowej, 
u  pana Szambelana, i u pana Piotra nawet. W ytar
gowawszy i kupiwszy, wniesie mnie do domu i umieści 
w nim jak obraz lub jaki sprzęt domowy, który spro
wadził z zagranicy dla ustrojenia swoich komnat. —■ 
Cór, rzekła po chwili milczenia, będzieszze mieć ser
ce wmawiać we mnie szczęście w takićm pożyciu ? 
Jak widzisz moja jedyna ucieczka w Bogu, którego co
dziennie prosić będę, ażeby prędzej raczył mnię po* 
wołać do siebie. Czy pamiętasz Proboszcza Poryckie-
go(i)?*— teraz czuję ile mu winną jestem. On zaszcze
pił w sercu mbjćm miłość Boga, relig ii, bęz których 
me zniosłabym brzemienia nieszczęść, któremi się po
dobało Bogu mnie nawiedzić.“ — Długo jeszcze mówi
liśmy z  sobą, ale już wchodziłem tylko W jej smutek, 
i starałem się go łagodzić podzielając zupełnie, i nie

( 1 )  Xiqdz Chevallier proboszcz Porycki, k a n o n ik  Tucki, 
wszystkich cnot kapłańskich na ziemi, nie dawno obchodził pamiątkę 
50cio letniego wyświęcenia swojego na kapłana Chrystusa. Mogę 
o  nim takie słowa W andzi powtórzyć, iałując tylko £e nazbyt krót
ko pod jego pieczołowite'«! chowałem sieoLiein.



jątrząc niewczesnemi pociechami, jak to zwyczajnie by
wa na świecie. Nazajutrz przyjechał pan Piotr, i chcąc 
podobno uprzedzić wszelkie zabiegi z mojej strony, 
Wezwał mnie po obiedzie na Radę Familijną złożoną 
z pani Prezesowej, pana Szambelana i pana P io tra .—  
Zabrał głos panSzambelan, i zaczął mówić w następujący 
sposób: „Wiadomo nam ile, jako blisko krewny, przywią
zanym jesteś do naszej całej fam iii. Długa twoja nieby- 
tność nie dozwoliła ci powziąść dokładnej wiadomości 
które o wielu szczegółach postanowiliśmy dzisiaj ci od- 
kryć, jako osobie której rozum i serce wysoko cenie- 
my. Nieboszczyk brat mój umierając. — (Tupani Preze* 
sowa dobyła chustki i z częstemi westchnieniami ciągle 
ją do oczów przykładała. Pan Piotr bawił się laseczką 
z starym wyźłem faworytem, który u nóg jego leżał, a pan 
Szambelan poprawiając kiedy niekiedy chustkę na szyi i 
perukę, rozparłszy się na wygodnym krześle , cedził sło
wa z przyzwoitą powagą jakoby Prezes nowo utworzonego 
jakiego towarzystwa).— Nieboszczyk brat mój umierając 
mówię, poruczył mi opiekę nad osierociałym domem 
swoim, starałem się godnie jego zaufaniu odpowiedzieć. 
Niczego nie szczędziliśmy na wychowanie pozostałych 
córek, a mieszkając ciągle to w Odesie, to w różnych 
miastach za granicą, wychowaliśmy je cudnie, i za po
mocą koneksii , jakie miałem sposobność za młodu 
jeszcze poczynić, wydaliśmy dwie starsze za ludzi ma
jących i piękny tytuł, i odpowiedni tytułowi majątek. 
Ale wszystko to nie mogło się obejść bez znacznego n ad -  

Werężenia majątku nieboszczyka: — (tu  pani Prezesowa 
g ło śn o  ju£ płakać zaczęła), — gdyż jak powiadałem ni. 
czegośmy nie szczędzili dla szczęścia i przyzwoitego 
opatrzenia pozostałych dziatek. Z tak uszczuplonym i
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obdłuźonym majątkiem trudno byłoby przyzwoicie po
stanowić pannę Wandę. Ale i tu koneksie moje i Hrabi 
Tuczywolskiego podały nam ratunek. Pan Holtzy jeden 
z najbogatszych bankierów stolicy Bessarabskiej i Ukra
ińskiej, człowiek bezdzietny i w dojrzałym wieku, po
wziął zamiar pojęcia Wandzi za żonę. Nie chcę on 
żadnego posagu , płaci owszem wszystkie długi i za
pisuje pani Prezesowej trzydzieści tysięcy dożywotniej 
pensyi z wygodnym mięszkaniem w Odessie; i pod tym 
jednym warunkiem pozyskał słowo od pani Prezesowej 
i opiekunów. Prawda źe po wypłaceniu długów, hipo
tekę majątku przenosi na swoje imie, ale proszę mi 
zawierzyć jako mającemu w tych rzeczach trochę do
świadczenia, że więcej daje jak bierze. Tym sposobem 
i wywięzuję się z włożonego na mnie przez nieboszczyka 
brata obowiązku opieki, i zabezpieczam o ile to ode- 
mnie zawisło szczęście całej rodziny.”— Na te słowa 
pani Prezesowa zaczęła składać dzięki, zapewniając o 
niezgasłej wdzięczności, wzywając mnie, ażebym takie 
jako najbliższy krewny, dziękował za tyle łaski i po
święcenia się kochanemu bratu. — Pan Piotr porzucił 
laseczkę i wyżła i zaczął ściskać kochanego brata który 
tyle robił dla familii. A ja ośmieliłem się zapytać, 
czyli chętnie Wandzia na te układy przystaje. — Niech 
pan Rotmistrz będzie pewny, przemówił Szambelan, 
Że panna Wanda tak jest wychowana, iż chętnie 
wszystko uczyni, co szczęście jej familii ustalić może. 
A przytem pan Holtzy człowiek w wieku, zapewne Ma- 
t u z a l owych lat żye nie będzie , a w tenczas wziąwszy 
po nim cały majątek, panna Wanda pójdzie za głosem 
serca swojego. — Zapewne, zapewne mówił pan Piotr 
zacierając ręce i śmiejąc się tym głupim i nieznośnym
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śmiechem, który zawsze bywa wiernym echem głupich 
konceptów. Ruszyliśmy się z miejsca, a ja widząc ie  
rzeczy za daleko zaszły i ze mimo najlepszych chęci 
niepodobna było uratować Wandzi, postanowiłem na* 
zajutrz wyjechać do Tudorowa, i z tamtąd w dalszą 
puścić się drogę. Nic już nie mówiłem z Wandzią 
która w oczach moich los swój wyczytała, a w oczach 
jej widziałem zupełną rezygnacyą. Wieczorem zapy
tany jakim sposobem poznałem Szamszę, opowiedzia
łem pobyt mój u jego brata i przedaz Dzilli. Pani 
Prezesowa, pan Szambelan, i pan Piotr pojąć nie mo
gli podobnego barbarzyństwa; pan Szambelan zwła
szcza był najbardziej zgorszony i radził przedsięwziąść 
krucyatę na tych barbarzyńców przedających córki 
swoje i siostry. Spojrzeliśmy po sobie z Wandzią , u 
niej łza w oku zabłysła, ja się gorzko uśmiechnąłem.

Mając sen nadzwyczajnie lekki usłyszałem w nocy 
tentent galopującego konia, który się pod moiem oknem 
zatrzymał, a otworzywszy okno poznałem przy świetle 
księżyca, mojego Szamszę, który na moj głos puścił 
konia, a sam spiesznie wbiegł do mojej komnaty. W i
dząc w nim nadzwyczajne poruszenie, pytałem z trwogą
o przyczynę, ale na wszystkie moje zapytania odpowia
dał tylko że chciał koniecznie jechać do Odessy. Na
glony nareszcie odemnie, powiedział nakoniec że wie o 
"wszystkiem, ze Kazimierz mu wszystko powiedział i ze 
on nikomu nic nie mówiąc wziął konia ze stajni i chce 
koniecznie jechać do Odessy, z kąd przywiezie nowemu 
swojemu Kunakowi Kazimierzowi głowę Iloltzego w po
darunku. Długo się z nim pasowałem nim mogłem go 
przekonać, ¿e gdyby się nawet udało mu u c ią ć  głowę 
panu lloltzy, Kazimierz by podobnego podarunku aie 

Tom I. Styczeń 1342. 7
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przyjął, i wcaleby tem szczęścia jego nie zapewnił. 
Tu Szamszy zaczął mi wyrzucać ze go oszukiwałem, 
mówiąc ze tu kobiety mają wolny wybór. »Ja sądziłem 
mówił, ze ta biedna młoda dziewica utraciła na woj
nie swojego ulubionego , a tu —  w oczach tego ulubio
nego który się z nią wychował, gwałtem ją przedają 
jakiemuś obrzydliwemu kupcowi, którego ona nie na- 
widzi. U nas ani ojciec córk i, ani brat siostry nigdy 
nieprzedadzą pomimo jej woli, chyba za jaką zbro
dnię, a wy nielitościwi mówicie ciągle o ludzkości, o 
wolności sumienia, a frymarczycie i sercem, i sumieniem
i wszystkiem co tak świętem zowiecie. Ale nie pierw
szy raz już to ja widzę. Dawno już uważałem, źe 
u was i sumienie, i ludzkość, i bezinteressowność w sło
wach tylko; co innego zawsze mówicie, czego innego 
dzieci uczycie, i co innego robicie sami. Przyznaj więc 
że gdybyście byli takiemi w istocie, jakiemi jesteście 
w słowach, bylibyście doskonalszemi od Proroka i jego 
uczniów. Ale wszystko u was na fałszu, na udaniu i na 
obłudzie. Wy za prawdę, wszyscy jesteście jak ci akto- 
rowie, których mi pokazywałeś na scenie w Tyflisie. My 
żyjemy w naszych górach takiem i, jakiemi jesteśmy 
w istocie, i nie przybieramy na siebie żadnej obłudnej 
postaci; a wy ciągle stroicie się w fałszywe kolory, ciągle 
gracię komedye. Tęskno mi za mojemi górami, bo ja 
nie umiem i nie chcę grać z wami komedyi. Kazi
mierz nie mężczyzna : —  gdybym ja był na jego miej
scu, tobym uciął głowę Holtzy, zamordował Szambela- 
na, zapalił całe jego zabudowanie i porwał Wandę. Ale 
ja was nie rozumiem, a ty myślisz sobie ze ja dziki bar- 
barzyniec.«—Tu łzy mu się zakręciły w oczach, a ja za
cząłem go ściskać i całować, zaklinając, aby mnie słu
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chał, i przekładałem mu, ¿e będąc u nich, szanowałem 
ich zwyczaje, chociaż może też i mnie wiele rzeczy się 
nie podobafo, przeto i on także powinien się hamować, i 
nic nie przedsiębrać bez mojej rady. Nazajutrz skoro 
świt wyjechałem, i tylko na chwilę wstąpiłem do Tudo- 
rowa, bo szczerze się bałem, ażeby Szamszy nie wymy
ślił jakiego ratunku dla Kazimierza w swojej głowie, sto
sownie do swoich dzikich wyobrażeń. — Pan W incenty
i K azio , którym wszystko opowiedziałem, uściskali 
Szamszę, poczynili mu rozmaite podarunki, a on dając 
Kazimierzowi starożytny puginał z wiadomym napisem 
na Wschodzie: »bądź leniwym do obrazy, skorym na 
zemstę,« uczyń tak , mówił mu, jak tu napisano, nie 
zawiedzie cię. Jest jeszcze na nim krew Ismaiła Lowa, 
.wroga naszego domu.

Minęło lat kilka, nastał rok 1837, jechałem do Se- 
raskira Erzerumskiego z listami i podarunkami od Głó
wno Komenderującego w Gruzyi. Między temi poda
runkami było kilka rzeczy dla ulubionej żony Seraskira. 
Przybywszy na miejsce mojego przeznaczenia, kiedy na 
drugi dzień po mojem przybyciu siedziałem poważnie 
obok Seraskira, jadłem konfitury, piłem kawę i paliłem 
tytoń z długiego cybucha; tłumacz mój szepnął mi, aże
bym uważał na ponsowe firanki, ktoremi pokryte było 
okno w kratki będące w ścianie po prawej ręce. Domy
śliłem się, że tam były ciekawe żony Achmuta Baszy, 
widziałem wyraźnie postać niewiasty, ale nic więcej do- 
strzedz nie mogłem. Wróciwszy późno z audyencyi,
i strudzony niezmiernie niewygodną podróżą i wszystkie- 
mi tureckiemi ceremoniami, zabierałem się do spoczyn- 
ku; gdy nagle Czaus wysłany od Achm uta, melduje się
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2 moim tłumaczem i prosi ażebym natychmiast udał się 
doSeraskira; ale wyraźnie prosząc i rozkazując, aże
bym przyszedł" w surducie.— Z równym sobie można czy
nić ceremonie, starszych słuchać tylko potrzeba; wło
żyłem więc su rd u t, wsiadłem na konia, i pojechałem 
natychmiast do Seraskira. Byłem trochę ztrwożony, 
sadząc, ze Seraskir musiał jakieś nadzwyczajne odebrać 
wiadomości; lecz ani Czaus, ani tłumacz nie mogli mnie 
objaśnić. Weszliśmy bocznemi drzwiami, i po kilku 
zakrętach wstąpiłem do niewielkiej komnaty, ale ubra
nej z całym przepychem W schodu, gdzie Achmet sie
dząc na sofie palił tytuń z perskiego Kalijanu. Przywi
tawszy mnie wschodnim obyczajem, kilka rązy ścisnął 
mnie jeszcze za rękę, i gwałtem obok siebie posadził. 
Po krótkiem milczeniu wziął mały zegareczek, leżący 
obok niego na bogatem wezgłowiu, i dając mi go 
w rękę pytał się , czym widział go kiedy dawniej. Na 
pierwszy rzut oka poznałem zegareczek, który pięę lat 
wprzódy darowałem był pięknej Dzilli, gdy miała od
płynąć z kupcami od brata swego Besłana Ader Beja. 
Spadła z mych oczów zasłona, i odpowiedziałem uśmie
chając się , ze jak widzę, sprawdziły się słowa jednego 
z najpiękniejszych naszych poetów, który powiada źe 
piękność powinna być nagrody męztwa. Seraskir isto
tnie słynął z osobistego męztwa, i widać było ze mu 
nie poszły w niesmak słowa moje. Dzilli poznała mnie 
W czasie audyencyi, i natychmiast uwiadomiła Achmeta
o naszej dawnej znajomości. Dwa razy widziałem ją za 
wyraźnym rozkazem Achmeta, odebrałem od niej roz
maite upominki, i miło mi było odjeżdżając przeko
nać się, ze była zupełnie szczęśliwą.
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W roku 1839, siedm lat blisko po pobycie mojem 
zSzamszą.na Podolu, ujrzałem się znowu nad brzega
mi Dniestru. Wiele rzzczy przeminęło, wiele się zmie
niło od ostatniego pobytu. Jechałem tymże samym 
gościńcem w smutnem zadumaniu. Wiedziałem już 
niestety! z doświadczenia, iz wracając po długiej nieby- 
tności, znajome twarze stają się dla nasobcemi, i czę
sto gdzie spodziewamy się złożyć stroskaną głowę na 
łonie dawnej przyjaźni lub miłości, znajdujemy tylko 
świeżo usypaną mogiłę, albo straszniejszą jeszcze od 
mogiły obojętność lubych nam osób. I tą razą późno 
w nocy przybyłem z temi myślami do Tudorowa. Zdrżą- 
cem sercem zapukałem do drzwi pana Wincentego; 
wyszedł natychmiast, ale zadziwiło mnie nie pomału, 
że chociaż widziałem w nim niezmyśloną radość z mo
jego przybycia, sykał ciągle na ludzi i prosił o spokoj- 
ność i cichość. Wkrótce jednak wszystko zrozumiałem. 
Niech ci Bóg zapłaci mój wuju! że mię nie minąłeś, 
ale cicho, cicho, zeby pani siostry nie obudzić. —  
Szliśmy więc na palcach do jego pokoju, a tam roz
gościwszy się, tak mówił do mnie pan Wincenty, często 
słowa swoje rzewnym płaczem przerywając. »Widzę 
twoje zadziwienie, ze siostra u mnie mieszka. Ale jak
że nie miałem ofiarować domu córce mojego ojca i ma
tki, nie mającej przytułku. — Wszystko, wszystko za
pomniałem, i mam sobie za błogosławieństwo Boże, że 
mogłem j^ p0d strzechą moją umieścić. Po* twoim 
wyjezdzie ten utrapieniec pan Szambelan, wywiózł panią 
Prezesową do Odessy, i tam wydali biedną Wandzię za 
tego potępieńca Włocha czy tam Niemca pana Holtzy.

początku łotrzysko płacił długi, dał mięszkanie u sie
bie pani Prezesowej i wyliczał regularnie dożywotnią
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pensy!; a^ści we dwa lata po ożenieniu się, wydalił 
się gdzieś tam nagle za morze, niby to dla pilnych in
teresów, i odtąd już więcej nie wrócił, i ani dał wiedzieć
0 sobie. Chmura dłużników ze Wszystkich stron nale
ciała; rozszarpali Pardwin i co tylko było, a siostrunia 
z Wandzią ujrzały siebie bez kęsa chleba na ulicy. Pan 
Szambelan pojechał do wód, a ztamtąd do Paryża dla 
leczenia się jak mówił od alteracyi, a ja pospieszyłem 
do Odessy; zabrałem panią siostrę i Wandzię, przywio
złem tu do siebie, i dałem do Reformatów na solenne 
nabożeństwo za podziękowanie Panu Bogu, ze pozwolił 
mi niedopuścić ażeby krew nasza poniewierała się po 
świecie. Pani Prezesowa ciągle chora, a biedna Wan
dzia (tu staruszek zaczął rzewnie płakać i zachodził się 
od żalu)— Wandzia we cztery miesiące po swoim tu 
przyjezdzie, z żalu i zgryzot, umarła na suchoty.«— Nie 
śmiałem pytać się o Kazimierza, ale pan Wincenty cią
gle płacząc powiedział, źe syn jego został xiędzem 
w^Rzymie, na drugi rok po zamężciu Wandzi. Pó
źniej miarkując się cokolwiek w swoim żalu.— »Niech się 
stanie wola Pana Boga, rzekł: na moim synu gaśnie 
poczciwy ród, jaki my wyprowadzamy od Piotra Surmi- 
cza, któremu Leszek Czarny nadał majętność Stężyn, 
za dobrą służbę w wojnie z Jadźwingami. —  »Nieste
ty! wszystko musi mieć swój koniec kochany mój Wo
siu, a blisko szesć wieków to dosyć życia dla ubogiej 
szlacheckiej rodziny.«—Nic nie odpowiedziałem, bo choć
bym chciał był mówić, to dla żalu który moje piersi 
przyciskał, słowa bym nie mógł przebrnąć. Ale po
płakawszy nad sobą i uściskawszy się serdecznie, odsze
dłem do siebie, a nazajutrz wysłuchawszy niszy świętej,
1 odprawiwszy żałobne nabożeństwo za duszę biednej



Wandzi, wziąwszy z sobą kawałek kamienia pokrywa, 
jącego jej zwłoki, pożegnałem pana Wincentego, nie 
widząc się z panią Prezesową, ażeby moją przytomno
ścią żalu w niej nie odnowić.

O KASS4LCH OSZCZĘDNOŚCI
przez

Alexandra Kurca.

Jedną z najpiękniejszych zalet cywilizacyi naszego 
wieku, jest dążność ukształconego człowieka ku pomocy 
i opiece w ciemności i nędzy pozostających jeszcze mass 
ludu. —-Wyzwolona i świadoma siebie myśl, nie po 
przestaje dziś na żałości, nie trwoży się trudnościami, 
nie pociesza się lepszym stanem przyszłych wieków, lecz 
starannie i wytrwale szuka środków, któremiby skute
cznie i stanowczo twardy los ubogiego ludu łagodzić, 
i pomyślność bytu jego rozsądnie powodować. Ten to 
dobroczynny kierunek naszej cywilizacyi, zrodził po
mysł Kass Oszczędności, pomysł który uważać należy ? 
za jeden z najszczęśliwszych utworow dobroczynnej myśli.

Między wielu środkami, które dobroczynność celem 
zapobiegania ubóstwu i nędzy nam stręczy , mało zaiste 
jest takich, któreby równie bezpośrednio jak Kassy 
Oszczędności, do celu trafiały, któreby przy właściwej 
lm Pustocie, równie silny i dobroczynny wpływ na stan 
ubogiego ludu wywierały, lub równie ważną, i bez ni
czyich ofiar czyniły mu przysługę.



Kassy Oszczędności jak wiadomo, są to publiczne za
kłady, którym każdy dowolnie powierzyć może grosz 
swój, przeznaczony na pomoc w nieprzewidzianym wy
padku, lub też stanowiący cząstkę oszczędnością uzbie
rać się mającego kapitaliku, celem rozwinięcia przyszłych 
widoków. — Zakłady te przechowując powierzony im 
pieniądz, pomnażają go na korzyść składającego procen
tem składanym, czyli procentem od procentu, i dozwa
lają każdemu częsc lub całość swych pieniędzy odebrać 
w każdym czasie, skoro tego zażąda.

Chcąc na jaśnią wyprowadzić ile Kassy Oszczędności 
ważnemi i pożądanemi są w dzisiejszym czasie zakładami, 
rzućmy po krotce okiem na teraźniejsze społeczne sto
sunki uboższych klass ludu, i wykażmy jakie im przy
sługi kassy te nieść mogą, i jak silnie i stanowczo na 
polepszenie ich stanu materyalnego i moralnego wpły
nąć są zdolne.

Cechą naszego wieku jest coraz silniejsze wyzwalanie 
się człowieka, coraz bardziej wzmacniająca się jego go
dność osobista. Bezpośrednia patryarchalna zależność, 
do której zawsze z różnych powodów, opieka i pomoc 
wiązały się, coraz bardziej pośród społeczności naszej 
znika; każdy pilnuje siebie, każdy winien dbać o swe 
dobro; i jak każdemu wolno dorabiać się własną pra
cą, tak tez nikt nie ma prawa z pracy lub dostatku dru
giego korzystać. Taka natura wieku naszego szczegól
ny wywarła wpływ, na ubogą i ciemną dotąd klassę ludu. 
Przy wileje Cechów czyli tak zwanych Korporacy i rzemieśl
niczych, stanowiące kiedyś tak moralną opiekę, jako i 
materyalną pomoc dla ubogich, i pracą rąk żywiących 
się ludzi do tychże cechów należących, upadły; owej 
służebności czyniącej człowieka rzeczową własnością
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drugiego, która jako przedajna i ceniona wartość, opie
ki doznawać musiała, również pośród nas nie napoty
kamy. Każdy więc człowiek ubogi czy bogaty, ciemny 
czy oświecony, sam sobie pozostawiony został. Nigdy 
więc może ciemna i uboga klassa ludzi nie była godniej
szą opieki i pomocy śwatlejszej i bogatszej klassy ile 
w dzisiejszych czasach. Duch wieku naszego daje ka
żdemu człowiekowi zupełną społeczną emancypacyą; dla 
ubogiego i ciemnego jest ona tylko idealną, i aby on 
jako rzeczywistość uczuł ją, potrzeba szukać dla niego 
środków swobodniejszego materyalnego mienia, i tym 
sposobem nastręczyć mu możność, i wzbudzić chęć 
oświaty. Stręczenie takich środków nie może niczyim 
dziać się kosztem, i dla tego wywołać i ułatwić należy 
pośród ubogiej i ciemnej klassy lu d u , takie dążności 
1 usiłowania, któreby do tego celu trafiały. Potrzeba 
a raczej konieczność tego silnie jest też w dzisiejszym 
czasie uczutą, bo może nigdy ubóstwo nie doznawało ta
kiej opieki, nigdy nie zajmowało tak wiele szlachetnych 
1 dobroczynnych umysłów jak dzisiaj.

Kassy Oszczędności utwór naszego wieku, stać się 
^ogą, i staną się bez zawodu najsilniejszą i najwłaści
wszą dźwignią tak moralnego jak materyalnego stanu 
ubogiej klassy ludu. Ubogi człowiek mając sposobność 
powierzenia z ufnością oszczędzony grosz swój przezna
czonej na to kassie, wyradza w sobie myśl porządku, a 
pocieszając stan swój obecny nadzieją milszej przyszło
ść*» do której oszczędność dostarczy mu środków, po
dwaja usiłowanie w swej pracy, obrzydza sobie próżniac
two i inne nie moralne i szkodliwe zdrowiu nałogi, które 
cały zarobek jego pochłahiają. Szczepi w sobie cnoty 
Społeczne, przyzwyczaja się do rozmyślania nad sobąy
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ustala pokój i swobodę pośród jego domu, na której mi
łość familijna jest opartą. — Uzbierany oszczędnością 
kapitalik, wzmacnia jego pracę przemysłową, stanowi 
mu fundusz do założenia warsztatu na swą rękę. Kassy 
Oszczędności uczę ubogich ludzi, jakim sposobem ko
rzystać mogą ze środków polepszenia swego stanu, które 
od nich samych zależą; one dają im sposobność uzbro
jenia się przeciwko niebezpieczeństwu nędzy, przeciwko 
przypadkowi choroby, i przeciwko niemocy, i niedo- 
łęztwu starości. Kassy te zmniejszając liczbę ubogich, 
silnie działając przeciwko nędzy, wznoszą przytem i 
uszlachetniają charakter ubogiego człowieka, czynią go 
bowiem mniej zależnym, i bardziej na sobie, na swej 
pracy i myśli polegającym ; przez nie nabywa on uczu
cia i zrozumienia własności, ponieważ za ich pośrednic
twem przychodzi do jej posiadania, one więc wpływa
jąc stanowczo na polepszenie bytu materyalnego ubogich 
klass, wznoszą ich moralność i światło, i tym sposobem 
wspierają porządek publiczny i dobro ogółu. — Zrobiono 
postrzeżenie, iż we Francyi i Anglii w pewnym prze
ciągu lat nikt ze składających pieniądze w Kassach 
Oszczędności nie był powoływany przed sądy karne, 
kiedy przeciwnie \  osób ukaranych, byli ludzie oddają- 
cy S1ę grom hażardownym, loteryi, lub trunkom.

Sprowadzając pomysł Kass Oszczędności do najprost
szego wyrażenia, zdaje się iż każdy człowiek chcący 
oszczędzać, mógłby to czynić i bez ich pomocy. Lecz 
nie tak jest w rzeczywistości. Mając małą kwotę oszczę
dnością uzbieraną w swoich rękach , da się prędzej 
u w ieść  słabości z użycia jej bądź dla sprawienia sobie 
przyjemności, bądź ulegając jakiemu nałogowi, albo żą
daniom zony i dzieci, lub przyjaciół, a przynajmniej
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musi więcej walczyć z sobą, chcąc się stanowczo wstrzy
mać. Trzymając pieniądze u siebie nie może mieć 
z nich korzyści procentu jaki mu Kassa Oszczędności 
przynosi, a szczególniej kiedy kwota jest zbyt małą- 
Wystawiony jest na utratę ich przez jaki nieszczęśli
wy wypadek, a jeżeli je komu powierza, narazić się mo. 
ze na zawód tak we względzie uczciwości, jako i rozumu 
lub losu swego dłużnika, i stać się ofiarą swego zau
fania. Kassy Oszczędności przedstawiają mu środek 
uniknienia tego wszystkiego, a nawet dają sposobnosc 
nie tracenia czasu, dla zajmowania się swoim małym 
kapitalikiem, i uwalniają od potrzeby prowadzenia ra
chunków, do których najczęściej ludzie ubodzy mało są 
usposobieni.

Tak pojmując Kassy Oszczędności, któż zaprzeczyć 
może wielką i bardzo ważną użyteczność tych zakfadow, 
któż nie ujrzy w nich jednego z najsilniejszych środków 
pomocy dla ubogiej klassy ludu, pomocy równie szla
chetnej jak skutecznej, której wpływ tak na byt matery- 
alny, jako i na moralność tej klassy ludu rozciąga się.

Kassy Oszczędności są to środki tworzenia małych 
kapitałów, z nich powstają i mnożą się mali właścicie
le, lecz przez tworzenie własności, a nie przez jej 
podział.

Tyle o Kassach Oszczędności w ogóle, przejdźmy 
teraz do ich wewnętrznej organizacyi.

Pierwszym i najważniejszym warunkiem użyteczno
ści działań Kassy Oszczędności, jest niczem nie zachwia
ne zaufanie, jakie mieć powinna między ludźmi, którym 
usługi swe stręczy. Założenie więc takiej Kassy, jej 
organizm i administracja w taki sposób dziać się winna, 
aby zaufanie to pozyskać, ciągle go utrzymać, i coraz
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bardziej wzmacniać. W krajach, w których ubogi lud 
nie zna jeszcze tych zakładów, ani pojmuje wielkich 
usług jakie mu wyświadczają, pozyskanie takiego zau
fania jest rzeczą bardzo trudną i nastąpić tylko może 
nie za wpływem pojedynczych osób, lecz za wpływem 
1 w skutku wytrwałych usiłowań ogółu oświeconych 
i dobroczynnych umysłów.

Aby Kassa Oszczędności posiadała wymagalne zau
fanie, potrzeba jest aby samo jej powstanie, już stoso
wnie ku temu nastąpiło. — Dla tego najbardziej jest do 
życzenia, aby założoną została, bądź przez kilka osób 
zamożnych i znanych z dobroczynnej troskliwości nad 
ubóstwem i dobrem ogółu, a z tąd ufność ludu do sie
bie wiążących; bądź tez przez jaką wielkiej popularności 
używającą instytucyą dobroczynną, jak na przykład To
warzystwo Dobroczynności, i aby założyciele takiej Kas- 
sy złożyli na jej korzyść jaki kapitał zakładowy, który
by stanowił rezerwę na pokrycie s tra t , na które każda 
lokacya kapitału, choćby tez najpewniejsza , w nie
szczęśliwych wypadkach narazić się może, i któregoby 
procent stanowił fundusz na pokrycie choć w częśc 
koniecznych wydatków administracyi.

Organizacya winna tak nastąpić, aby jak najbardziej 
oddalała wszelki pozór nawet, jakiej bądź prywatnej 
spekulacyi. Jawiv)ść działań, pewność, i jednostajność 
lokacyi powierzonych kapitałów, są to dwa najgłówniej
sze warunki utrzymania dobroczynnego wpływu Kass 
Oszczędności. Dla tego tez administracyą i zarząd tych 
Kass, tak urządzić najeży, aby zostawały w rękach, nie 
jednej, lecz kilku, lub kilkunastu osob, bądz pierwo
tnych założycieli i wyposażycieli, bądź też takich, któ
rych stan i opinia powszechne zaufanie do siebie wiąże.
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Niesione przez te osoby usługi takim Kassom, winny 
być wolne od wszelkiego osobistego interessu i mieć 
w zupełności na sobie charakter dobroczynnego działa’ 
nia. Wszelkie pensye, wyjąwszy zupełnie konieczne, 
wyrządzają szkodę we względzie zaufania, na jaką Kassa 
Oszczędności zasługiwać powinna.

Opieka, pomoc i nadzór ze strony Rządu, są w ka
żdym razie dla takich Kass wielkiem dobrodziejstwem, 
to bowiem byt ich ustala, organizacyą wzmacnia, re" 
gularność biegu zapewnia, i większą popularność dla 
nich zjednywa.

Użycie lub lokacya kapitałów powierzonych Kassie 
Oszczędności jest jednym z najważniejszych punktów 
organizacyi. Lokacya ta winna odpowiadać trzem głó
wnym warunkom: najprzód  powinna dawać pewność 
najzupełniejszą; powtóre powinna być produkcyjną, to 
jest przynosić odpowiedni procent na korzyść składają
cych pieniądze; potrzecie powinna przedstawiać m o 
żność podniesienia w każdej chwili, i to bez zwłoki ka
pitału, i uzbieranych procentów, skoro składający tego 
zażąda.

Każdy, kto zna obroty pieniężne, dzisiejsze reformy 
i układ finansów publicznych, łatwo pojmie iż wyna
leźć lokacyą, któraby wszystkim tym trzem warunkom 
w zupełności zadosyć czyniła, nie jest rzeczą łatwą, a 
nawet ściśle biorąc jest to prawie nie podobnem. Lo
kacya kapitałów wszystkich dotychczasowych Kass 
Oszczędności w Europie do trzech głównych sprowa
dzić się daje sposobów (jak to po szczególe wykażemy 
tu niżej w krótkim rzucie oka na historyą tych Kass).
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Pierwszy sposób polega na lokowaniu kapitałów w pa
pierach długu publicznego, czyli dług Stanu reprezen
tujących.

Lokacya ta jakkolwiek w państwach w których fi
nanse regularnym i rozsądnym postępują i postępować 
mogą torem, dosyć spokojącą rękojmią pewności przed
stawia, i danym warunkom tak co do przynoszenia i 
wypłacalności procentów, jako też co do łatwości pod
niesienia kapitału zadosyó czyni; łączy jednakże do 
siebie jednę wielką niedogodność, a tą jest zmienność 
kursu giełdowego tych papierów. Ileż to okoliczności 
dziś nie wpływa na podnoszenie się i opadanie wartości 
tych papjerów. Kassa Oszczędności lokująca swoje ka
pitały w takich papierach, narazić się może na wiel
kie straty, jeżeli żądaniem deponujących ciśniona, zmu
szona będzie te papiery sprzedawać w chwili kiedy kurs 
ich będzie niższy od tego, po którym je nabywała.— Oko
liczność ta tem groźniejszą jest dla niej, ii  z natural
nego następstwa rzeczy, jedeu i ten sam powód wpły
wać rnoze na zniżenie kursu takich papierów, i wywo
łanie przyczyn, w skutku których deponujący w wiel
kiej liczbie żądać będą zwrotu swych kapitałów. Wy
padki polityczne, kryzy handlowe, a często nawet stwo
rzony celem osobistych a nieprawych widoków popłoch 
giełdowy, może Kassę Oszczędności w papierach pu
blicznych kapitały swe lokującą , na wielkie narazić 
niebezpieczeństwo, i spowodować straty, na pokrycie 
których nawet kapitał zakłdowo-rezerwowy wystarczyć 
nie zdoła, jak tego nie jeden już mamy przykład.

Rządy Francuzki i Angielski chcąc Kassy Oszczę
dności, tym sposobem kapitały swe lokujące, z pod nie
bezpiecznego wpływu zmiany kursów giełdowych usu
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nąć,dałyim  przywilej kapitały swe bezpośrednio na rzecz 
długu publicznego oddawać, i obowiązały się nie tylko 
na każde zadanie natychmiast zwracać je , ale nawet 
cokolwiek wyższy opłacać procent nad ten, za ofiarowa
niem którego mogłyby pieniędzy od kapitalistów na dług 
publiczny dostać. Tym sposobem Rząd Angielski prze
chowuje obecnie przeszło 900,000,000 złp. a Rząd F ran 
cuzki przeszło 180,000,000 złp. kapitałów, które Rassy 
Oszczędności na rachunku długu publicznego mają.

Świętość oszczędzonego grosza ubogiego ludu, nawet 
i przeciwko tej lckacyi wywołała troskliwe o jego pe
wność głosy. Przedstawiono z jednej strony, iż uzbie
rane wielkie summy, na rachunek długu publicznego 
składane, mogą w końcu stać się takim ciężarem dla 
Państwa, ze nie będzie mogło zadosyć uczynić wyma
galnemu ruchowi Kass Oszczędności; z drugiej zaś strp- 
ny wywoływano przed oczy możliwość finansowego ban
kructwa lub politycznego upadku Państwa. Jakkolwiek 
zarzuty takie nie można oskarżyć o zupełną bez zasa. 
dność, lecz gdzież szukać sposobów lokacyi pod dane- 
mi i wymagalnemi dla Kass tych warunkami, któreby 
wolne być mogły od tak niepokojących kombinacyi? —  
Przeciwko możności potitycznego lub finansowego upad
ku Państwa, w razie którego cały dług jego skompromi
towanym zostaje, nie ma środków zapewniających; je
dna tylko lokacya na hypotece ziemskiej może w takim 
wypadku utrzymać się w swej mocy, bo wartość i p r^ ' 
dukcyjność ziemi nigdy zniweczoną nie będzie. Dla te
go też w takich Państwach, w których dobrze rozwi
nięte urządzenie hypotek, dozwoliło zap row ad zić  To
warzystwo Kredytowe Ziemskie, i działania tych towa
rzystw na właściwych i rozsądnych wsparto zasadach,
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lokacya kapitałów Kass Oszczędności w listach zasta
wnych, jest bez wątpienia najlepszą ze wszystkich. I 
przy takiej lokacyi szłoby tylko o to aby wynaleźć śro
dek, ktorymby Kassa uniknąć mogła szkodliwego na nrą 
wpływu zmiany kursu giełdowego tych papierów; gdyż
0 pewność i kompromitacye całego kapitału, już tu 
zdaje się niepokoju mieć nie można.

Drugi sposób lokacyi polega na używaniu kapita
łów Kass Oszczędności do obrotu w zakładach zastawo- 
wych, tak zwanych Lombardach, czyli Monts-de-Piété. 
Sposób ten zastosowany został w wielu miastach nie
mieckich; [nawet we Francyi w Metz i Avignon. P. Ba
ron Dupin Par Francyi, zalecając ten sposób, tak o nim 
mówi: »Oszczędzony grosz tych, którzy widzą w nim 
środek uniknienia nędzy, przychodzi w pomoc tym nie* 
szczęśliwym, którzy nie m ogli, lub nie umieli jej uni
knąć. Tym sposobem używany kapitał Kass Oszczę
dności przynosić może wyzszy procent deponującym,
1 przez takie korzyści, dawać więcej zachęty do oszczę
dzania.“  I rzeczywiście, taka iokacya przedstawia wiele 
dogodności, i łączy w sobie interessa d*vóch użytecz
nych instytucyi, oszczędzając cyrkulacyi i handlowi ka
pitały w zakładach zastawowych uwięzione. Są jednak
że okoliczności, które w tym względzie z uwagi spu
szczać nie można, a które z łatwością mogłyby wyrzą-
uzić szkodę Kassom Oszczędności, i działania obutych 
instytucyj, nagle sparaliżować. Zdarzyć się bowiem 
moie, co nawet łatwem jest do przewidzenia, że chwi
la w której Kassa Oszczędności najwięcej otrzyma żą
dań zwrotu kapitałów, może przypaść jednocześnie 
z chwilą, w której Lombard najwięcej wypożyczać bę
dzie musiał.
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Ta sama nieszczęśliwa okoliczność która zmusi ubo* 
gi lud do podniesienia swego uzbieranego grosza z Ras* 
sy Oszczędności, zmusi zarazem inszych jeszcze uboż 
szych, do konieczności zastawienia się w Lombardzie. 
Lombard będzie żądał kapitałów z Kassy. Oszczędno
ści, właśnie w takim czasie kiedy ona sama będzie ich 
miała największą potrzebę.

Opierać więc obroty Kassy Oszczędności wyłącznie 
na obrotach Lombardu nie stanowi lokacyi, odpowia
dającej w zupełności danym warunkom; zdaje się je
dnakże iż połączenie tych obrotów do pewnej granicy, 
może dlą obu tych instytucyi bardzo być właściwe, 
i wzajemne zapewniać korzyści.

Trzeci sposób lokacyi, jest proste i zwykłe dawanie 
kapitałów na hypoteki. — Sposób ten jest używany 
w niektórych miejscach Niemiec i w Szwajcaryi. O ile 
większa pewność przemawia za tym sposobem, o tyle 
niedogodność wypływająca z niemożności łatwego i 
szybkiego podniesienia kapitału mowi przeciwko nie
mu. —  Sposób ten nie może być zastosowany w Kassach, 
które obowięzują się bezzwłocznie za każdym żądaniem 
część lub całość kapitału zwrócić, i dla tego używany 
jest tylko przez te Kassy, które zwrot kapitału dopiero 
w pewnym i oznaczonym terminie po nastąpionem żą
daniu uskuteczniają. Tego rodzaju lokacya nie odpo
wiada warunkom pod któremi Kassa Oszczędności kapi
tały swe lokować powinna, i ztąd też używaną jest tylko 
w takich miejscach i krajach gdzie każde inne i wła
ściwsze użycie kapitałów nie jest możliwem.

Ponieważ Kassa Oszczędności nie powinna nigdy 
tracie swego dobroczynnego charakteru i zawsze ba* 
ęzyc, aby przezaaczeaie jej ile można najwłasciwiej do 
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celu trafiało, przeto ważną jest rzeczą oznaczenie maxi
mum jednorazowego wniosku, i maximum złożonej 
przez jcdnę i tę samą osobę summy.

Jeżeli maximum jednorazowego wniosku będzie wy
sokie, i jeżeli wolno będzie jednej osobie wielką summę 
w Kassie posiadać, natenczas Kassa taka w miejsce 
usług, które ubogiej klassie ludzi nieść zamierzyła, obcią
żoną będzie kapitałami bogatych, którzy widząc pewność 
i korzyści, pieniądze w Kassie Oszczędności przechowy
wać będą, i tym sposobem obroty Kassy rozwiną się nad 
m iarę i rzeczywistą potrzebę, i przybiorą postać jakoby 
Banku depozytowego, który usługi swe bezpłatnie wy
świadcza. Obroty te zwiększając koszta administracyi, 

1 osłabiając bezpieczeństwo deponowanych kapitałów na 
kapitale rezerwowo-zakładowym oparte, które większem 
lub mniejszem jest według stosunku jaki zachodzi mię
dzy tym ostatnim kapitałem, a kapitałem który cały de- 
pozyt Kassy stanowi, wyrządzają najniesprawiedliwszą 
szkodę ubogim deponującym, na korzyść których Kassa 
założoną żostała.

Z? zasadę do ozn#czeuia tego maximum przyjętą być 
powinna myśl, że Kassa Oszczędności przeznaczoną jest 
dla ubogiej i pracującej klassy luifai, która ani na raz 
znaczniejszych kwot składać, ani w ciągu nawet kilku 
lat znacznych summ w Kassie posiadać nie może. Mi
nimum wniosku powinno być ile można najmniejsze, 
choćby to na .vet utrudzenie administracyi powodowało, 
bo to zgodne jest z celem i przeznaczeniem Kassy Oszczę
dności, albowiem człowiek ubogi z pracy rąk żyjący, 
» aiemogący wiele oszczędzić, powinien mieć możność 
w każdym czasie choćby najmniejszą kwotę oszczędzony 
do Kassy na swój wnieść rachunek.



Ponieważ głównym celem zakładów o których mó- 
wiemy, jest powodować oszczędność, i stręczyó sposo
bność pewnego przechowania oszczędzonego grosza, za- 
pewniaiąc przytem deponującemu korzyści z procentów 
wypływające, przeto przy organizacyi tych zakładów 
więcej zwróconą być powinna uwaga na dostateczne za
bezpieczenie złożonych kapitałów, aniżeli na wysokość 
procenfow . —  Większem dobrodziejstwem dla ubogiej 
klassy ludzi będzie Kassa, która sformowaną, lub w ja
kiej bądź drodze nabytą rezerwą przy małych procen
tach ubezpiecza całość kapitału, na każdy nieszczęśliwy 
wypadek; aniżeli taka Kassa, która większe daje procen
ta, lecz przy nich całość lub część kapitału na niebezpie
czeństwo naraża. — Dla tego każda Kassa jeżeli nié ma 
kapitału zakładowo-rezerwowego, starać się winna zfor- 
mować go z jakiejś stiile postanowionej części procentu 
biegnącego, która od ogólnego procentu całego kapitału 
na i*zecz zformowania takiej rezerwy strącaną być win
na; przez to pobierany procent przez deponujących bę
dzie cokolwiek i to może przez pewien czas tylko mniej
szy, lecz bezpieczeństwo całości kapitału większe, a szcze
gólniej w krajach, gdzie za pośrednictwem listów zasta
wnych kapitały Kassy mogą być w odpowiedności wszel
kim danym warunkom lokacyi na hypotece ziemiańskiej, 
czyli na wartości ziemi ubezpieczone. Za to organizacya 
Kassy winna tak nastąpić, aby czas od złożenia pienię
dzy w Kassie, aż do chwili w której one procentow ać  

zaczną, był jak najkrótszy; nadto aby zbierający się 
procent jak najspieszniej kapitalizowanym być mógł, i 
przez to formował się procent od procentu. Niektóre 
Kassy kapitalizują procent co trzy miesiące, inne zas co 
rok tylko. W  niektórych Kassach w kilka dni po zlo-
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żeniu, pieniądze procentować zaczynają, w innych 
w kilka tygodni, a czasem i później dopiero to następu
je. Koszta administracyi nie powinny ile to da się uło
żyć, ciążyć procentu złożonych kapitałów. — Najstoso
wniej jest, kiedy administracya jako dobroczynny uczy
nek odbywa się, lub też koszta jej pokrywane są, bądź 
innemi funduszami, b^dź też procentem od kapitału 
zakładowego. Formalności tak przy przyjmowaniu pie
niędzy jako i ich odbieraniu, powinny być ile można 
najprostsze, i mało czasu potrzebujące; większa część 
Kass dziś istniejących wydaje osobom deponującym, 
stosownie na to urządzone książeczki, w które tak skła
danie, jako i odbieranie pieniędzy jest zapisywanem, i 
które jako dowód na to służą. Prowadzenie rachunków 
Kassy powinno być jaw ne, proste, i jasne, i zdania 
sprawy w regularnych periodach drukiem ogłaszane.

Wykazawszy po krotce cel i główne zasady Organiza* 
cyi i Zarządu Kass Oszczędności, wykazawszy dobro
czynny wpływ ich na materyalny i moralny byt ubo
giej klassy ludzi, rzućmy teraz okiem na historyą tych 
Kass, i na stan ich obecny w niektórych krajach Eu- 
ropy.

Pierwsza myśl Kass Oszczędności powstała w Niem
czech , lecz w krotce potem pojawiały się te Kassy 
w Anglii i Szwajcaryi—  Do innych krajów Europy do
piero później w prowadzone zostały. Najdawniejsza 
Kassa Oszczędności jest Hamburgska założona w roku 
1778. Po niej następuje Kassa Oldenburgska, która 
powstała w roku 1786. Według dzieła p. Malchusa
o Kasach Osczędności w Europie dwie Kassy, jedna 
w Altonie, a druga w Getyndze datują od roku i8 o r; 
w Karlsruhe powstała Kassa w roku 1861, i jest je-
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dnocześną Londyńskiej i Genewskiej, wszystkie inne 
Kassy w Niemczech założone zostały później.

W  Anglii miasto Tottenham jest kolebką Rass Oszczę
dności, wmieście wtem założony został w roku 1798, 
Mały Bank dla dzieci, a na wzor tego powstał w tym
że mieście w roku 180Î tak zwany Barik Miłosierdzia 
(banque charitable), i bank ten przysposobił 1113 śl Kass 
Oszczędności. Jakoż w roku 1807, powstałaRassa Oszczę
dności w W est-R alder w Szkocyi, a roku 1808, powsta
ła Rassa Oszczędności w Bath, lecz aż dotąd instytucye 
te mało były znane, i dopiero Henryk Duncan, za
łożyciel Rassy Oszczędności w Ruthwel w roku 1810, i 
Wilhelm Fobes założyciel takiéjze kassy w Edinburgu 
w roku 1813 stali się głównymi propagatorami tych 
instytucyi w Anglii. Rassa Londyńska powstała w roku 
1816 pod prezydencyą p. Tomasza Baring.

Według zdania p. Alfonsa Candolle, któremu win
niśmy piękne dzieło o Rassach Oszczędności, Szwajca
ria posiadała już w końcu zeszłego wieku, kilka tych 
Rqss. Rassa w Bernie datuje od roku 1787: w G e- 
newiezaś miała również już w roku 1789 istnieć taka 
Kassa, choć zakład ten nié ma związku z dziś istnie
jącą Rassą, która powstała równocześnie z Londyńską 
w roku 1816. Jselin założyciel Towarzystwa Użyteczno
ści Publicznej (Société d ł utilité publique) w Bal był 
również założycielem Kassy Oszczędności w tern mieście 
w roku 1794. Zurich posiada kassę oszczędności od 
roku 180 i.

We Francyi w końcu zeszłego wieku, i na począt
ku  teraźniejszego , powstało kilka stowarzyszeń które 
oparły swoje obroty pieniężne na usługach , mających 
podobieństwo ztem i, które K assy Oszczędności sprawują;
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lecz zakłady te mając za zasadę interess prywatny, ró 
żniły się w swojej treści od Kass Oszczędności, i dla 
tego ani stałego trwania nie miały, ani dobroczynne* 
go wpływu tych Knss zastąpić nie mogły.

Kassy Francuzki« rozwinęły się dopæro po ustale
niu pokoju w Europie, to jest od roku 1816, i rok ten 
w ogólności dla wszystkich Kass Oszczędności stanowi 
epokę; — od tego bowiem dopiero czasu datuje ogrom
nym krokiem postępujący wzrost ich, i 'co raz więk
sza popularność i uznanie w nich silnego środka do 
polepszenia bytu ubogich ludzi.

W przeciągu lat 17 to jest od roku 1816 do 1833 
liczba Kass Oszczędności (Savings Bancks.) w Anglii i 
Irlandyi wzniosła się do 4^4- Kapitał złożony do tych 
Kass, wynosił przeszło 628,000,020 złp., a li« zba de
ponujących łącząc w nią Szkocyę, która w swych Kassach 
Oszczędności przechowuje kapitał takoż do 600,000,000 
złp. wynoszący, do i ,000,000 osób dochodzi. Według 
rapportu p. Benjamina Delessest złożonego na głównem 
posiedzeniu Kassy Oszczędności Paryzkićj w dniu 3 i 
Marca x838 roku, cała summa kapitału złożonego po 
koniec roku 1837, Kommissarzom długu publicznego 
w Anglii wynosiła 818,000,000 złp. Kapitał" ten nale
żał do Kass Oszczędności Anglii i Irlandyi, a zatem 
od roku 1833 do końca roku 1837 czyli przez lat 4 
zwiększył się prawie 0-200,000,000 (1).

Pan Ba ronGerando w dziele ś wojém— De la Bienfai
sance publique — podaje, iz w Anglii i Irlandyi istnie je
dna Kassa Oszczędności na 3 1,428 mięszkańców, co

(1 ) Jak wielkim jest kapitał w obecnym czasie nie mam tna- 
leryałów pod rgk<j, to jest mi tylko wiadomém, ifc coraa bardziej 
wzrasta.



do przestrzeni zaś wypada jedna Kassa na 7 mil kwa. 
dratowych niemieckich. Stosunek złożonego kapitału do 
liczby mieszkańców, wykazuje się w ten sposób, iz na je . 
dnego mieszkańca wypada przez przecięcie około złp. 3o^ 
na każdego z a ś  składającego wypada przeszło 1,200 złp.

Rząd Angielski uznawszy ważność Kass Oszczędno
ści, jako instytucyi tak blisko los ubogich ludzi ob
chodzących, osłonił je rozmaitemi wspieraj ącemi i ko- 
rzystnemi dla nich postanowieniami; i w tym celu wy
dał parlament od roku 1817 kilka bilów wielkie dobro
dziejstwa Kassom Oszczędności stanowiących. Najwa
żniejszym z tych bilów jest ten który postanawia aby 
kapitały Kass Oszczędności przyjmowane byfy bezpo
średnio na rachunek długu publicznego, i aby od tych  

kapitałów był stale opłacany procent, który prawie 
wynosi. Procent te« winien być co pół roku kapi
talizowanym a na każde żądanie Kass tak kapitał jako 
i procent natychmiast zwróconym być ma. Sirata 
którą Skarb Publiczny przez postanowienie tego bilu 
ponosi, obrachowaną jest na ¿¡o.000»000 ałp*

Aby ubogi lud zachęcać do składania oszczędzone
go grosza w tych Kassach, i aby zaufanie ich ustalać, 
wydał Parlament w dnki 10 Czerwca 1833 roku bardzo 
chwalebny bil, mocą którego każdy kto wykaże, ze od 
20 do 3o roku życia swego, składał co miesiąc w Kassie 
Oszczędności nejmniei pc złp. 10 ma mieć zapewnio
ną po dojściu do lat 60 życia, roczną dożywotną pen- 

wynoszącą 800 złp.
Jakże błogie mieć może skutki dobroczynność w ta

ki sposób objawiona, staje się bowiem zachętą do d o
brego, jest zarazem bardao zasłuźonem w ynagrodzen iem . 

Maximum w niosku w Kassach O szczędności W A u-
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glii oznaczone jest w ten sposób, iż nie wolno jednej 
osobie, wnieść do K assy  w ci^gu jednego roku nad 1200 
złp. Cały zaś kapitał, który jedna osoba w Kassie po
siadać może, nié ma przechodzic 6,000 zip. To co nad 
tę summę wniesioném będzie nie przynosi procentu. 
Minimum jednorazowego wniosku jest zip. 2. Składa
jący dopiero wtenczas pobiera procent, skoro złoży 
w Kassie 4o złp: i te przez miesiąc w niej bez procen* 
tu pozostawać będą. Wniosek przyjmowany jest tylko 
od osób, których ubóstwo jest niezaprzeczoném. Zwrot 
n astęp u je  w tydzień po uczynionem żądaniu.

Wysokość procentów na korzyść deponujących przy
znanych nie może przechodzić 3 i -foo prócz tego 
od 100 przeznaczone są na koszta administracyi. Nie 
wolno jest jednej osobie deponować pieniądze w kilku 
Kassach jednocześnie, wolno jest jednakże każdemu 
przenieść cały swój kapitał z jednej Kassy do drugiej

Administratorowie Ksss Oszczędności obowiązani są 
każdego roku złożyć rachunki ruch Kass przedstawia
jące, Kommissarzoui długu krajowego, a ci ostatni 
winni są zdać sprawę Parlamentowi, tak ze stanu jako
i użycia kapitałów z Kass Oszczędności przyjętych.

Kassy Oszczędności Główne u p o w a żn ia n e  są do for
mowania w temże samém mieście gdzie istną, lub téz 
jego okolicach zakładów p o m o cn iczy ch , i często wła
dzy téj używają. — W  jedném jednakże, i tém samém 
mieście istnieje czasem kilka Kass żadnej styczności 
ani zależności z sobą nie mających. W Londynie znaj
duje się takich Kass 16 bez żadnej względem siebie 
za leż n o śc i. Kassy te zostały po większej części założone 
przez prywatne osoby w drodze suskrypcyi, przy któ
rej każdy podpisujący jako udział w ząłoieniu biorą



cy, składał na kapitał zakładowo-rezer wowy po zł. 4 °°, 
800, lub więcej. Liczba administratorów jest nieozna
czona, lecz zwykle bardzo znaczna, i ci zbierają się 
raz na rok. Rassa prowadzoną jest staraniem dwuna
stu opiekunów (trustees), którzy praw jej i wewnętrz
nego porządku pilnują.

Najznaczniejsza Rassa Londyńska nie odbiera dzien
nie więcej jak 700 wniosków. Roszta administracyi 16 
Rass Londyńskich wynoszą przeszło 5oo,ooozłp. rocznie.

Rząd Angielski zalecił był dawniej rządcom swych 
kolonij zamorskich, aby zastówali te instytucye w kra
jach, które administrują do polepszenia losu niewolni
ków, i tym sposobem rozgałęził je w ogromnych swych 
posiadłościach zamorskich, i przeniósł ich dobroczyn- 
ny wpływ w inne części ziemi.

We Francyi Rassy Oszczędności dopiero od roku 
1818 rozwijać się zaczęły. Pierwsza Rassa powstała 
w Paryżu za staraniem Rsięcia Rochefoucault -Lien- 
court. — Dwudziestu pierwszych założycieli złożyło dla 
niej każdy kapitał odpowiedni 80 złp. rocznemu pro
centowi. Wyposażenie to zwiększyło się wkrótce przez 
podpisy innych dobroczynnych osób, i wzrosło do ka
pitału przynoszącego Rassie rocznego procentu około 
20 000 złp. Akt stanowiący tę Rassę nastąpił dnia aa 
roaja 1818 roku, Rassa zaś sama pierwszy raz otwartą 
została w niedzielę dnia 16 listopada t. r.

W dalszem rozwinięciu działań tej Rassy postano
wiono 12 pomocniczych zakładów w różnych częściach 
miasta i jego okolic. Razdy wniosek może być od li 
do 3oo franków (1), nie wolno jest posiadać w Kassia 
jednej i tej samej osobie nad 3oo franków.

(1) Frank znaczy *łp. \

Tom I. Styca«ii igł» r, 10
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Składający zaczyna pobierać procenta od złożonych 
pieniędzy w i5  dni po uczynionem wniosku, procent 
kapitalizuje się po upływie roku. Wysokość stopy pro
centu oznaczoną zostaje każdego roku przez Radę Dyre
ktorów. Pierwotnie dawała Kassa 5°, obecnie zaś tyl- 
ko 4§* Zwrot pieniędzy Kassie powierzonyth, nastę
puje w dni 10 po uczynionem żądaniu.

Pierwotnie kapitały Kassy Jokowane były w papie* 
rach reprezentujących dług publiczny; unikając jednak
że szkodliwych wpływów ruchu kursu giełdowego tych 
papierów, na stah i powodzenie Kassy —  Rząd Francuzki 
id^c za przykładem Rządu Angielskiego, postanowie
niem królewskiem z dnia 3 czerwca 1829 ro^u » 
zwolił Kassie Paryzkiej, jak równie wszy<kim Kassom 
Oszczędności we Francyi odawać ich kapitały wprost 
bezpośrednio na rzecz długu krajowego, i zobowiązał 
się opłacać od nich stały procent po 41* Kassa Paryz- 
ka według rapportu złożonego na ogólnem posiedzeniu 
w roku 1838, wyposażoną jest w kapitał przynoszący 
rocznie 62,335 franków procentu, i kapitał ten stano
wiąc rezerwę, pokrywa procentem nowym część kosztów 
administracji. Na koszta administracyi, prócz tego 
iŁiasto Paryż ze swych funduszów ofiarowało Kassie po 
i 5 ,g o o  flanków rocznie.

Kassa zarządzaną jest przez Radę z 25 Dyrektorów 
złożoną, którzy zbierają się raz na miesiąc, przez Korni 
tet Dyrekcyi , który zbiera się dwa razy co t y dzi eń, 
przez Administratorów, któray na przemian odbywają 
czyuiiości dtiio/.e v  Kassie. Wszystkie te obowiązki są 
bezpłatnie wypełniane.

R a c h u u k c w o ść  zastosowana v  Kassie Paryzkiej, i 
z d łu g ie g o  doświadczenia wywinięta, jest wzorową, tak
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we względzie swej prostoty jako i doskonałości, i może 
posłużyć 2a przykład dla innych tego rodzaju zakładów 

Pan Buron Gerando, w dziele które juź cytowaliśmy» 
daje następujący bliższy obraz biegu tej Kassy:

w roku było składających złożyli summę
1818 5o5 54,867 fr.

*9 10,214 980,515 ’
20 «9,93a 2,585,368
21 33,072 5,861,717
22 56,3^6 5,289,910
23 <1,378 2, i 85,o53
24 58,362 2,482,496
2S 70,032 3,107,351
26 8 i ,»99 3,625,985
27 102,835 4.621,807
28 135,656 6,13 1,219
*9 138,722 6,278,134
3o 113,8o8 5,195,951
3 i 55, i42 2,4o3,565
32 82,927 3,643,221
33 141,741 8,733,340
34 147,474 17,239,215
35 7 71,862 23,585,494
36 196»9&4 27,153,309
37 178,818 24,553,694

Wykaz sti’tystyczny skreślony w roku i83i, podaj
cr I  f  j  , n c  « '¿tiięu i.ic  u u n u id iitd

*Hadaj,c,c h :
na 20,74^ osób, w ogóle było 

7^i 1 robotników rzemieślniczych i innych; 
5238 słuiących;
44»3 uiepodających powołania;



i 4 i i należących do klassy handlującej;
1088 urzędników;
643 naukami zajmujących się;
533 wojskowych;
80 prawników; 
i 5 duchownych;

Największa część tych, którzy nie podali powołania, 
należy do klassy robotników rzemieślniczych i innych, 
a prawie wszyscy objęci pod rubryką handlujących, są 
to ludzie służbę sklepową sprawujący co do mężczyzn; 
zaś szwaczki i sklepowe co do kobiet; zebrawszy więc 
razem wypada, iz £ składających są ludzie należący do 
rozmaitych professyi industryjnych,] zaś cokolwiek wię
cej jak ^ składających przypada na klassę służącą.

Co do płci wypada jak następuje:
pełnoletnich małoletnich razem 

Mężczyzn . . 9,186 10,583
Kobiet. . . . 8,778 i , 38i 10,169

17,964 2,778 20,742 
Wykazuje się, ze liczba kobiet wyrównywa prawie 

liczbie mężczyzn, a ponieważ kobiety mniejszy w ogól
ności jak mężczyzni mają zarobek, nadto, ponieważ 
w małżeństwie zawsze przez męża są reprezentowane, 
wnosić przeto można, iż kobiety w Paryżu skłonniejsze 
są do oszczędności i porządku niżeli męzczyzni.

Co do wysokości posiadanych w Kassie kwot, wykaz 
Kassy Paryzkiej z roku i 832, jest następujący:

Na 26,692 deponujących było:
7,882 posiadających kązdy mniej niżeli 100 fran. 

14,882 „  „  od 100 do 5oo „
2,773 »  „  5o i „  1000 „

775 » »  J001 „  i5oo „
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2 4 5  posiadających kaidy od j 5 o i  do 2000 fran^ 
135 ,, więcej niżeli 2000 ,,
Francya w ogóle posiadała w roku 1837 268 Kass 

Oszczędności, do których dodać należy 96 zakładów 
pomocniczych.

Według rapportu o Kassach Oszczędności Ministra 
Handlu i Robót Publicznych, złożonego Królowi w roku 
1838, Kassy te zakładane były jak następuje:

w roku 1818. , .....................  1

19 ...........................  a
................................  1
2 1 ............................  4
.................................. ....2

2 3 ..........................................1

q4> ̂ 5, 26 i 27 . • O
2 8  ....I
2 9  0
3 0  ... . 2
3  1   o
3 2   4

3 3   9
3 4  48
3 5  83
3 6  65
37 ... . . ... 45

268
największy więc ich wzrost dopiero od r. i384 datuje.

Ogólny rezultat ruchu i stanu Kass O szczęd ności 

we Francyi po koniec roku 1837 następujący:
Kassy odebrały w ogóle . . . .  60,106,74* fraa*
Z w ró c iły ......................................  48,963,887 „
Pozostało w tych Kassach . . . 107,264)674 ,,
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K apitał zakładowy tych Kass wynosił w roku i836 
a ,600.000 fran.

Rady Municypalne, i Rady Okręgowe wspierająKas - 
sy te corocznie :a5o,ooomi frank., które na koszta admi- 
niatracyi są przeznaczone.

Organizacya i Administracya Kass Oszczędności tak 
we Francyi, jako i w Anglii wspartą jest na prawie w tym 
celu postanowionem. Prawo to dając rękojmią pe
wności złożonych w nich kapitałów, kierując ruchem ich, 
i zamieniając je w publiczne i polityczną exystencyą 
mające instytucye, jest główną podstawą zaufania któ
re uzyskały, i dobroczynnego wpływu, które na ubogą 
klassę ludu wywierają. Prócz tym prawom winne one 
są swą popularność i coraz bardziej polepszający się 
stan ich, dobroczynnym i światłym umysłom, które ża
dnych nie zaniedbują środków, aby ubogi lud coraz 
bardziej z niemi obznajmiać. Piękny wtym względzie 
dał przykład Książę Orleański, który z okazyi swego 
ślubu przeznaczył 160,000 franków dla najlepszych ucz
ni początkowych szkółek, z warunkiem, aby pieniądze 
które każdemu z nich przypadną, złożone zostały na 
rachunek tych uczni w Kassach Oszczędności.

Dla Paryża przypadło z tej summy 4°ł000 frank, 
które rozdzielone zostały między 1760 wybranych uczni. 
Dzieci, wydane im jako dowody, na złożone na ich ra 
chunek pieniądze, książeczki Kassy Oszczędności uważa
ją sobie za oznaki honorowe, i juz w roku 18J8, tak 
swemi 7.vłasnemi wnioskami jako i przyrosłym procen
tem pierwotną summę 40»000 iran. podnieśli do sum
my 72,000 fraak .; szczęśliwa ta myśl Księcia Orleanu 
często jest te-.*  Naśladowaną przez iane wspaniałomyśl
ne ; dobroczjft i~ OJoby.
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W Niemczech równie jak weFrancyi i Anglii, stan* 
i rozwijanie się Rass Oszczędności na pilną zasługuje 
uwagę. £ tam szlachetne umysły starały się stręczyć 
ubóstwu za pośrednictwem tych Rass środki podźwi- 
gnienia się, a pomyślny skutek z każdym dniem coraz 
świetniej uwieńcza dobroczynne usiłowania. Według 
dat które nam podaje p. Baron MaIchus, światły i za
służony publicysta, i autor dzieła o Rassach Oszczędno
ści w Europie, istnieje w Państwach do związku Nie
mieckiego należących a 57 tych Rass, i do nich ubogi 
lud nagromadził jak następuje:

w prow icyach  A ustryackich  37,200,000 zł. reń. (1) 
w innych Państwach doBze- 
szy Niemieckiej należących 28,920,736 —  
w Prowincyach Pruskich 8,172,199 —•

Celem nadania większej zupełności przedmiotowi któ
ry traktujemy, podamy tu bliższą wiadomość o znacz
niejszych Rassach Niemieckich. W Wiedniu założony 
została Rassa Oszczędności w roku 1819. Rassa ta li
czyła w roku 1837 — 63,921 deponujących, i przecho
wywała 18,342,101 złot. reńskich. Prócz tej Rassy 
powstała w tćmże mieście w roku 1824 inna instytucya 
na wzór Rass Oszczędności założona (Allgemeine Ver- 
sorgungs Aostalt), która w roku 1837 liczyła deponują
cych 66,216 a kapitał jej wynosił 3,885,202 zł. reńsk. 
Prócz tych Rass posiada Austrya wiele innych w mia
stach prowincyonalnych; najznaczniejszą z nich jest 
^ragska , która w roku 1835 przechowywała kapitał 
^>776*043 zł. reńs.

Buwarya miała w roku 1837— ^3 R a ss  O szczędności,
kapitał tych Rass wynosił 5,585,539 zł. reńsk.; więk-

r«ński (Conrencions Munze> wynosi 4 *łp*
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sza część tego kapitału lokowana była w Kassie umo
rzenia długu Państwa na 31 %.

Nurembergska pośród tych Kass jest najdawniej
szą, założoną została w r. 1821. Prócz tej najważniej
sze są w Munichu, Augsburgu, Ansbach, i Landshudt.

Wirtembergia w tymże czasie liczyła Kass Oszczę
dności 33. Kapitał w nich złożony wynosił 4*866,529 
zł. reńskich.

Kassa Stutgardska w r. 1818 założona, tem się ró
żni od innych, iż rozciąga swe działanie na cały kraj, 
za pomocą ajentów postanowionych w różnych miej
scach. Kassa ta założoną była przez Królowę Kata
rzynę Wirtembergską, i przyłączoną została do Stut- 
gardskiego Towarzystwa Dobroczynności, które nią za
rządza i administruje. Kassa ta przyjmuje dwojakie
go rodzaju wnioski, jedne czynione przez ludzi ubo
gich, drugie czynione przez bogatszych, jako dary na 
korzyść ubogich. Każdy składający który nie posiada 
w Kassie więcej nad 100 zł. reń. pobiera 4§> kto po
siada więcej nad tę kwotę, pobiera procent mniejszy. 
Procenta kapitalizują się po upływie dopiero lat 3ch, 
wysokość jednorazowego wniosku oznaczona jest od 1 
zł- r. do 5o zł. reńsk., zwrot pieniędzy następuje w dni 
i 4 po zaniesionem żądaniu. W roku i 832 Kassa ta 
liczyła 25,397 deponujących, a kapitał wynosił 1,024,964 
zł. reńs. Większa część Kass Oszczędności w Wirtem- 
bergu założoną została przez municypalność lub gmi
ny- 6 posrod nich powstało za staraniem stowarzy
szeń filantropijnych. Kapitały tych Kass lokowane są 
bądź na hypotekach bądź też w zakładach zastawowych.

Wielkie Księstwo Badeńskie posiada 10 Kass O szczę

dności, kapitał tych Kass wynosi 777,817 zł. reń. Naj
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znakomitsze są w Carlsruhe, w Manheim i w Hejdelber- 
gu, i te lokuj| głównie swój kapitał w Lombardach tych 
miast, w razie prze wyżki kapitału nad potrzeby lom
bardu, pieniądze używane są na umorzenie długu mu
nicypalnego.

Wielkie Księstwo Hesko-Darmsztadzkie posiada i i

Kass.__Kassy te przechowują i,o 53, 602 zł. reń. i po*
większej części lokują swoje kapitały w Lombardach i na 
hypotekach prywatnych.

Dwie Kassy Oszczędności w Frankforcie nad Me
nem założone w roku 1822 i 1826 liczą 4 ^ 7 1 składa- 
jących i 815,262 zł. reń. kapitału.

W Księstwie Nassauskiem istniejeod r. 1816 wkaz- 
dym okręgu jedna Kassa Oszczędności, która zwykle 
przełączona jest do To warzystwa Pomocy Publicznej.

Elektorstwo Heskie posiada f\ Kassy Oszczędności, 
które lokują swoje kapitały w Kassie Kredytu Publicz
nego na 3ś § . ' •

Wszystkie Księstwa Saskie mają 32 Kass Oszczę* 
dności, które przechowują do 3,800,000 zł. reń. Naj
znakomitsze są, Lipska, Drezdeńska, Wejmarska, i Ko- 
burgska. Kassy te lokują swoje kapitały w Lombardach, 
na hypotekach prywatnych, w Kassacli Municypalnych, 
i w papierach publicznych.

W Królestwie Hanowerskiem istnieje 11 Kass Oszczę
dności, które przechowują w ogóle do 600,000 zło. ren. 
kapitał ten lokowany jest częścią w Lombardach czę
s t ą  w papierach publicznych, lub na hypotekach pry
watnych.

Prussy posiadają w ogóle 69 Kass Oszczędności któ
re przechowują do 5,5oo,ooo talarów. Kassa Berlin- 
ksa liczy 19,1^5 składających; kapitał jój przechodzi

Tom I. Styczeń r. 11
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1,000,000 talarów. Między prowincyonalnemi Kassa- 
mi w Państwie Pruskiem podawaną jest Kassa wLuben 
w Okręgu Frankfortskim nad Odrą za jedną z najzna*
czniejszych. '

Kassy Pruskie lokują swoje kapitaiy w papierach 
publicznych, powiększej części w Listach Zastawnych, 
na hypc tekach, i w Lombardach.

Prócz tu wyliczonych Kass Oszczędności Niemieckich 
istnieje jeszcze w rożnych małych Państwach, i mia
stach wolnych do Rzeszy Niemieckiej należących do 
36 tych Kass.

Pośród wszystkich Kass w Niemczech —Kassy: Wie
deńska, Frankfortska, Hamburgska, Lubekska i Akwis- 
granska, mają mieć najdoskonalsze i najwłaściwsze usta
wy, a szczególniej ta ostatnia ma w tym względzie nad 
wszystkie inne celować.

Szwajcaria jest jednym z krajów Europy w którym 
Kassy Oszczędności wysoki stopień rozwinięcia osięgfy. 
Dobra Orgnnizaeya Mun icypalności, pracowitość, prze
zorność, zamiłowanie oszczędności cechujące mieszkań» 
co w tego kraju, a przytem rozszerzona chęć do two- 
rzeniaTowarzystw Dobroczynności, i dobrze pojęte dzia
łania tych towarzystw sa głównemi powodami piękne
go stanu Kass Oszczędności w Szwajcaryi. Według 
dzieła które o tych Kassach p. A. Candolle wydał , a 
które we względzie pracowitości i układu służyć może 
za wzór do tego rodzaju prac w iunych krajach, —  
Szwajcarya w roku 1801 miała 3 Ka»sy Oszczędności; 
w roku 1 8 i5 miała ich i o; w roku i8a5 44, a w roku 
1835 liczba ich wzniosła się do ioo, do których łączy
ło się 55 zakładów posiłkowych.—  Cały kapitał w ro 
ku i835, w tych Kassach złoiony wynosił około złp.
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20,000,000. — We względzie na ludność wypadał je
den zakład na 15,209 mięszkańców, a pośród 56 miesz
kańców, jeden składający pieniądze w tych Kassach.—  
Ogólna liczba składających wynosiła 60,028 osób.

Większa część tych kass winną jest swoje powsta
nie Towarzystwom Dobroczynności; niektóre załozone 
zostały przez Gminy lub M unicypalność, a niektóre 
przez pojedyncze osoby dobra ludzkości z własnem 
poświęceniem pragnące. Organizacya ich jest bar
dzo różnorodna, i z rozmaitych pojęć ich celu wypły* 
wająca. —  Inne posiadają kapitał rezerwowy, innego 
nie m ają .— Lokacya następuje po największej części, 
za pośrednictwem hypotek prywatnych. —  Najznako
mitszą z Kass S zw a jca rsk ich  jest Genewska. W  K an
tonie tym pośród 7 mięszkańców w ogóle jest jeden 
składający pieniądze w Kassie. Kapitał rezerwowy wi
nien się zbierać w tej Kssie dotąd, póki nie wynie
sie całego kapitału złożonego. Kassa opłaca 3g. 
składającym. Nie wolno jest raz złożony pieniądz przed, 
upływem roku z Kassy podnieść, dopiero w 3 miesiące 
po uczynionem żądaniu zwrot następuje.

Kassa Neuszatelska odznacza się wielością swoich 
zakładów pomocniczych, których ma do Li o rozgałęzio
nych po wszystkich parafiach, i centralizujących się 
w Głównej Kassie.

W Szwajcaryi Kassy Oszczędności przez postano
wienie swoich agentów po wsiach, przekonały iż nie- 
tylko mięszkańcy miast mogą z nich korzystać, fcle 
nawet ludność wiejska winna szukać w nich środka 
polepszenia bytu i losu swego. — P. Condolle cytuje 
w swoiern dziele jednę małą gminę nazwiska C henit, 
która juz w roku 1816 załozyła u siebie Kassę Oszczę*
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dności. —  Każdy z założycieli przeznaczył 5 franków, 
na kapitał zakładowy, i tym sposobem uzbierała się 
kwota 5^5 fr. Kassa ta w roku 1826 przechowywała 
ao ,5oo fr. które wieśniacy do niej złożyli, i stała się 
powodem wielkiego polepszenia obyczajów w tej gmi
nie, a nawet wieśniacze własności uwolniły się z d łu 
gów hypotecznych przez jej dobroczynny wpływ. Zało
życiele tej Kassy ogłaszali zawsze przy zdaniu sprawy 
imiona osob, które oznaczyły się oszczędnością i po
rządkiem. — Zakład ten przez swe skutki winien stać 
się przykładem godnym naśladowania.

We Włoszech jako w kraju w którym klimat i bo
gactwo natury wiele sprzyja próżniactwu, Kassy Oszczę
dności w ostatnich dopiero czasach, do większego przy
chodzić zaczęły znaczenia, i bardziej rozwinęły się.—  
Obecnie każde znaczniejsze miasto cieszy się choć je
dną Kassą Oszczędności.

Najdawniejszą jest Mediolańska założona w roku 
i823: najwięcej zas we względzie Organizacyi odznacza- 
jącą się jest Florencka która powstała w roku i835.— 
Zakłady pomocnicze tej Kassy rozgałęzione są w całem 
Wielkiem Księstwie, dzielą się na dwa rzędy.-—K a
żde miejsce którego ludność przechodzi liczbę 2400, 
może żądać zakładu pomocniczego: potrzeba tylko aby 
celem powstania zakładu pierwszego rzędu, zaniesio- 
nem zostało żądanie ze strony 3o osób znakomitszych, 
zaufanie ogółu posiadających: celem zaś powstania za
kładu drugiego rzędu, aby żądanie to ze strony 20 
takichże osób uczynionem było. Kassa Główna przy
chodzi w pomoc Posiłkowym , jeżeli tego zajdzie po
trzeba. — Tak Kassa Główna jako i Posiłkowa, zaopa
trzone są w stosowny kapitał rezerwowy, na osłonienie
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składających od strat , w jakim nieszczęśliwym wy
padku.

Belgia posiada także Rassy Oszczędności we wszyst
kich znaczniejszych miastach; Rassa Bruxelska prze
chowuje do i5,000,000 franków. W ogólności jednakie 
Rassy Oszczędności w tym kraju nie osięgły jeszcze 
rozwinięcia odpowiedniego rękodzielniczemu ruchowi 
przemysłu Belgijskiego.

W Norwergii, Szwecyi, Danii, i Holandyi, Rassy 
Oszczędności, za staraniem i pomocą Bządów tych kra
jów, silnie w ostatnich czasach wzrastać zaczęły. Da
nia posiada ich obecnie przeszło 3o w których złożo
ny jest kapituł około 15,000,000 złp. a Holandya po
siada ich przeszło 5 o , których kapitał wynosi do
9,000,000, zip. W Holandyi powstanie i stan tych 
Rass, wiele winien jest Towarzystwom Dobroczynno, 
sci, które żadnych nie szczędziiy s ta rań , aby byt ich 
popularyzować i konieczne im zaufanie coraz bardziej 
wzmacniać.

U nas powstała w roku 1827 m isty cy a , pew ne p o 
winowactwo z Rassą Oszczędności mająca, pod nazwi
skiem Towarzystwa Oszczędności. Celem tego Towa
rzystwa było pjzyjmować w depozyt kapitały swych 
członków i zamieniając je na Listy Zastawne, pomna
żać procentem składanym, czyli procentem od procen
tu. Według jego wyrachowania zł. i 0 0 0  złożone w cza

sie kiedy Listy Zastawne po 85 za sto stały, wzróść 
m°gły w przeciągu lat 25 wraz z korzyścią wylosowa
n a  do summy 4346 złp — Myśl tego Towarzystwa  
we ^ zg lę j2ie wzrostu kapitału polegała na tej samej 
zasadzie, na której oparto Rassy Am ortyzacyjne. Dług 
ow Państwa w w ielu krajach Europy za pośrednictwem
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których ów sławny Anglik Preis, wynalazca jakoby se
kretu wzrostu kapitału przez procent od procentu, obie
cywał wszystkie długi publiczne bez kosztu zaamor- 
tyzować.— Wiadomo jaki los spotkał te Kassy, w któ
rych pieniądze samorodnie mnożyć się miały; nie za
tem jednakie idzie, aby nasze Towarzystwo Oizczędno- 
sci potrzebowało wprawić się w odrętwienie, w którem 
dziś znajduje się. — Takie bowiem Towarzystwo uwa
żane jako Rassa Depozytowa, w której każdy pienią
dze swoje, bądź czasowo, bądź ciągle, z małym tyl
ko kosztem bezpiecznie przechowywać może, i to bez 
utraty dniowego nawet procentu, wielką zawsze jest 
wygodą pośród społeczności. Lecz choć ma podobień
stwo z Rassą Oszczędności, nie może jednak w zupeł
ności jej zastąpić, a jeżeli razem i Rassą wygodnego 
Depiozytu i Rassą Oszczędności być zamierzy, ani je
dnego, ani drugiego celu nie dopnie w całości. — Ta
ki mniej więcej charakter miało nasze Towarzystwo 
Oszczędności. — Chcąc być Rassą Oszczędności, posta
nowiło według swych Statutów przyjmować wniosek po
czynając od jednego złotego. Chcąc zaś być Rassą 
Depozytową nie ograniczyło, ani maximum wniosku, 
ani ?naximum posiadanej przez jednę osobę summy i 
poddało uczestnictwo w Towarzystwie formalnościom, 
które zbyt są zawiłe i nie wygodne dla prostego i ubo
giego ludu, jak np. branie akcyi, odnawianie jej co lat 
5, np. pod nieważnością w pewnych okolicznościach i t.p. 
Nadto, nie postanowiwszy stałej niezmiennej lokacyi ka
pitałów, wskazując na to Listy Zastawne lub inne p a 
piery krajowe, nie miało kapitału rezerwowego, który 
jest podstawą zaufania i skuteczności działań Rassy 
Oszczędności; postanowiło zwracać pieniądze w takich

\



papierach, w jakich je lokowało i tylko na żądanie de
ponującego na jego rachunek papiery te do zwrotu prze
znaczone przedawało i ogółowe pieniądze zwracało; zre
sztą postanawiało Administracyą Kassy na drodze wy
borów, do których ubogi człowiek mało bardzo lnb ża
dnego nie miał wpływu i która w charakterze interessu 
własnego jako posiadająca znaczne kapitały w Kassie 
Towarzystwa, a nie jako dobroczynny i bezinteressowny 
uczynek sprawianą była. — Takie zasady i inne szcze
góły Organizacyi mało nadawały naszemu Towarzystwa 
Oszczędności charakteru właściwego Kassom Oszczę
dności.— Cel tego Towarzystwa więcej polegał na usta
nowieniu Kassy Depozytowej, do której jednorazowo 
lub częściowo kapitały deponowane być mogły i o 
procencie składanym wzrastały.—  I dla tego, Towarzy
stwo to wyświadczać mogło usługi więcej ludziom świa- 
tlejszym, i przyzwoitego mienia, aniżeli ubogim i cie
mnym i tak też było w rzeczywistości: — bo nie mając 
właściwej Kassom Oszczędności Organizacyi i przezna
czenia, ani stosownie między prostym i ubogim ludem 
Propag°wane nie było, ani być mogło.

Stan tego Towarzystwa był następujący:
Po koniec drugiego roku istnienia swego, to jest i83o 

miało kapitału okofo 3,0 0 0 ,0 0 0  złp. który złozony zo
stał przez 2 0 0 0  osób przeszło. W ciągu roku 1831 oko
ło 1000 osób z kapitałem przeszło 1 ,6 0 0 ,0 0 0  wystąpi- 
ł°  z Towarzystwa; zaś około i5o osób z kapitałem prze* 
s*ł° 100 ,000  zł. do niego przystąpiło. Od końca r. i83i 

° końca roku 1839 przystąpiło do Tywarzystwa osob
0 0 0 2 kapitałem wynoszącym przeszło 3oo,ooo,
wystąpiło zaś z niego osób przeszło i3oo z kapitałem 
około 1,800,000 złp. W ciągu roku 1840 przystąpiło
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osób i5 a wystąpiło 75 —  tak ii obecnie cały kapitał te* 
go Towarzystwa około 5o,ooo złp. wynosi.

Każdy kto rzuci okiem na ten obraz stanu Towa
rzystwa łatwo pojmie, iż nieszczęśliwe wypadki i 83o 
i 31 r. spowodowały wykazujący się ujemny ruch jego, 
przerwały mu spokojny i wzrastający bieg. Lecz jakie 
były powody, iż raz zawiązane Towarzystwo w później
szych lotach nie usiłowało w moc swej Ustawy utrzy
mać byt swój i stać się w duchu pierwotnego utwo
rzenia dogodnością publiczną, nie jest mi wiadomem. 
Zatem wyznać należy, iż nastąpione odrętwienie in- 
stytucyi tej tyle użytecznej ile potrzebnej, a z Kassą 
Oszczędności w gruncie swym spowinowaconej bardzo 
szkodliwy mieć może wpływ na powstanie u nas takiej 
Kassy i zjednanie jej koniecznego zaufania— a prze
cież wielka i niezaprzeczona użyteczność Kass Oszczę
dności, najlepiej ciągłym ich wzrostem w całej Euro
pie świadcząca się, nie dozwoli abyśmy długo jeszcze 
na nie czekali. Mamy u nas Listy Zastawne, które s ta 
nowić mogąjednę z najlepszych lokacyi dla Kass Oszczę
dności byle tylko osłonić je bądź przez kapitał rezer
wowy, bądź przez inny jaki finansowy obrot od wpły
wu nań zmienności kursu giełdowego tych papierów; 
mamy Lombard który równie powołanym być może w po
moc do lokacyi kapitałów Kass Oszczędności. Do spi
sania Ustaw i postanowienia wewnętrznej Organiza- 
cyi takiej Kassy mamy tyle wzorów doświadczeniem 
stwierdzonych w całej Europie; a w końcu piękne dzi
siejsze rozwinięcie Warszawskiego Towarzystwa Dobro
czynności, czyż nie jest wystarczającym dowodem, iż 
ubogi lud brakiem dobroczynnych i szlachetnych urny- 
słów, któreby nad losem jego wzięły pieczą i w pomoc
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biedź mu usiłuję, zaniedbanym być nie powinien i nie 
będzie.

Powstanie przed niedawnym czasem Sal Ochrony 
postęp ich i propagacia posłużyć może za przykład, 
że każda użyteczna i dobroczynna instytucya byle na 
właściwych oparta zasadach i ze stosowną i trafn«| 
starannością prowadzona i rozwijana, znajdzie u nas za
ufanie i w prostym i w ubogim ludzie, i odgłos w do- 
broczyonych sercach. Ronieczuość założenia u nas Ras- 
sy Oszczędności, godną jest aby zwróciła uwagę jeżeli 
nie pojedynczych osób, których położenie i opinia do 
tego powołuje, to w każdym razie Towarzystwa Dobro
czynności. Jestze bowiem trafniejsza i lepiej objawio
na dobroczynność, jak ta która wyszukuje środki za
pobiegania nędzy i niedostatkowi. Samo tylko wspie
ranie nędzy nie pociąga za sobą następstwa lepszego bytu, 
i wiadome są skutki dobroczynności na tej tylko zasa
dzie oparte j; im obszerniej dobroczynność taka roz* 
winiętą zostanie, tém też więcej wywoła i nędzy po
trzebującej wsparcia, jestto zasada udowodniona wszyst- 
kiemi teoriami i rozlicznćm doświadczeniem. Pomi
jając inne w tym względzie przykłady wspomnijmy tyl
ko na skutki podatku dla ubogich w Anglii i praw 
tego dotyczących (poor Iow), które przeznaczone jako 
środek przeciwko nędzy stały się jej rodzicielką i dłu- 
gą plagą całego kraju. Rassy Oszczędności nieprzy- 
chodzą w pomoc istniejącej już nędzy, ona gdzieindziej 
szukać musi op iek i, lecz są jednym z najsilniejszych 
środków zapobiegania uędzy, a ztąd skutki tych Rass 
są najdobroczynniejszćm działaniem. —  Samo podźwi- 
giwanie przez te Rassy moralnej strony ubogiego czło
wieka, i środek jaki one nam dają kontrolli jego po.

Tom I* Styc»*ń 12
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stępowania, jakże wielce waźńe i życzenia godne są oko
liczności. — Często u nas słyszeć się dają narzekania na
niemoralność i próżniactwo służących.__ Świadectwa
sprawowania się są z wielu okoliczności zbyt słabym 
dowodem ich moralności i usposobienia. Lecz cóż ich 
postępowanie jawniej wykrywać może, jak książeczka 
Kassy Oszczędności, która przekona nas o regularnem 
wnoszeniu choćby najmniejszej kwoty na oszczędność. 
Kto oszczędza musi być człowiekiem przezorności i 
rozsądku, i nikt —  kto niemoralnym oddaje się nało
gom , kto lekkomyślnością rządzi się, oszczędzać nie 
może. Powstanie więc u nas Kassy Oszczędności i 
ogólne usiłowania ku zjednaniu jej jak najobszerniejsze
go zaufania, nie tylko przez wpływ prawdziwie do
broczynnego uczucia, ale nawet przez wzgląd na wła
sny nasz interess nastąpić powinno.
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W IEŚ  I MIASTO
W  ICH SPOŁECZNEM 1)0 SIEBIE STANOWISKU

P R Z E Z

Adama Goltz.

Jeśli pierwej nie oczyści człowiek oczu 
um ysłu swego , a nie będzie w idział tej 
dobrej drogi, którą isc ma, nie jest rzecz 
mofcna aby kiedy sam z siebie przystoj
nie iy ó  m ógł. G ó rn ick i.

Pośród rozlicznych kształtów, któremi w swojem 
rozwijaniu się cywilizacya świat przyodziewa, — najbar
dziej uderzającą może jest dwoistość Wsi i Miasta, ce
chą budowy życia i narodów będąca__Faktum to, uświę
cone dziejami wieków, niepodobna zapewne w szereg 
przypadkowych policzyć wydarzeń: — gdy cała postać 
świata, owo dziecko twórczego ducha, w istocie jego 
musi konieczną znaleźć zasadę. — Inaczej cała prze
szłość i obecność dziejów, byłaby ślepą igraszką losu; 
a ow wielki obraz Najwyższego Mistrza, który wyrabia 
S1ę w historyi ludzkości, byłby rozrzuconemi bez ogól- 
nej jedności i stroju —  przypadku dziećmi.

kie ^ GCZ Z stanowiska należy nam badać wszel-
wypadki historyi, które jakby dumne odwiecznym

0 î n\ r°^owo^eni> na chwilę nie dozwalają nam w ątp ić
rej konieczności sw ojego jestestw a. —  W szakże  

I Pl ^ sta n ie m  na zw ysłow em  tylko o ich  b ycie prze* 
onaniu , — iecz je(jU(im tchnieniem  ogarnąw szy wiek*

1 przestrzenie —  wejdziemy myślą w isto tę  wszech zja
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wisk.— przenikniem przyczyny skutków, i wyśledziemy 
mądrą konieczną nitkę ich strojnej harmonii. — W ten 
sposob cały obszar dziejów odbije się w umyśle naszym 
w pięknej zachwycającej jedności, — a przyszłość nie 
będzie tą tęskną, ponurą nocą, w której los ślepy jedy
nym przewodnikiem; — lecz raczej świetnym blaskiem 
słońca dziennego, o którem jutrzenka obecności wnosić 
nam każe.

Znać przeszłość ludzkości, — jest znać siebie same
go: —- bo wypadki tamtej ciebie i obecność stworzyły ,—  
Jeżeli obcą ci ona, to chociaż jesteś ciałem na świe- 
cie — nie znając przecież życia twego ducha, który du
chem jest ludzkości całej —  żyjesz nie wiedząc zkąd po
wstałeś i dla czego. — Zycie twe błędną jest wśród gła
zów wędrówką, jeżeli rozwaliny przeszłości i całe przy* 
rodzenie, oświecone jasnością wiedzy i pojmowania* 
nie przemawia żywo do serca twego, wskazując ci prze
myślaną drogę, którą w życiu, — w czynie masz po
stępować.

Spokojny żywot ziemianina wieśniaka głównie mam 
tu na myśli. — Oddany swemu ważnemu, świętemu po
wołaniu, — w ziemskiej przodków zagrodzie, używa on 
całego uroku, jakie mu daleka od burzliwego — chucia
mi i samolubstwem skołatanego świata, rodzina dać mo- 
¿e. — 1 zaiste w niej lezy głównie wdzięk i poezya życia 
wiejskiego, obok nadobności przyrodzenia, — któremu 
wieśniak we wszystkich swych pracach bezustannie ule- 

z niego czerpie jakąś swobodę uczucia, jakiś urok 
radosny serca, obcy zupełnie mięszkańcom nuirów mia
sta. —  Wieś podobna do spokojnej w dzień pogodny je
ziora wody, —' wiernie i trwale odbija jednostajną nie- 
biańskość Boskiego sklepienia. — Daleka od burzliwośc
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miasta, jakby owego morza, spienionego falami społe
cznego życia, karmionego zewsząd tysiącem rzek wyna
lazków i odkryć myśli ludzkiej: —. niechętnie wybiega 
wieś bogobojna po za krańce żywotowi jej naznaczone.— 
Jej istota z wewnętrznych źródeł religii i serca pokarm 
dla siebie bierze, —* a myśl, jak ów bystry z gór potok, 
od razu pochłonięta w pełni jej uczucia, trwałą i wie
czną spokojność przecudnej jeziora przestrzeni nie łacno 
wzburzyć i poziom jej nie łacno podnieść podoła.

Tak jest nieomylnie, wieś opornie postępowi myśli 
się nastawia: — bo wypadki pozorne dotychczasowej cy* 
wilizacyi, miasta będącej dziełem, za nadto mącą jedno
stajne, proste, lecz nadobne jej życie.

Człowiek pośród murów m iasta, myśl swą zbu
dziwszy, od kształtów naturalnych swojej pierwotno- 
sci, — kształtów uczucia — odstąpił i myślą twórczym 
być zażądał. —  Twórczość ta przeprowadzona przez ró
żne życia odcienie, sama w sobie doskonalić się musia
ła. —  Nieudolne pierwotnie, coraz w następstwie dosko
nalsze jej dzieła niszczył z kolei czas nieprzebłagany, 
znacząc godzinami, latami i wieki życie ludzkości, głó
wnie po miastach zjednoczone. — Myśl wypowiedziała 
walkę otwartą pierwotnemu uczuciu, które pomimo to 
w religii, — miłosnych poświęceniach, — przypominało 
swą istność; — a w strojnych tonach, harmonijnych po- 
C13gach gienjalnego pędzla, wspaniałych, głucho dźwię
cznych przybytkach, i w całym nakoniec obszarze sztuk 
pięknych nową nadobność myśli rozwiniętej podziwiać

Obecnie jednakże, po rozlicznych odkryciach i 
Wynalazkach, myśl szuka dla siebie krańców, w kto- 
ryc y po długich spoczęła zapasach i u stanowczego
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znalazła się celu .— Myśl uznaje ostatecznie źe sługą 
jest uczucia, — ze najwyższym szczeblem jej wie
dzy jest umieć miłować, umieć użyć Boskiego tchnie
nia pośród wszystkich najróżnorodniejszych życia sto
sunków; — które rozjaśnić— rozwinąć— wykształcić 
przemysłem i wiedzą dla miłości ogólnej, — powołaniem 
bystrego było myśli polotu. —

I zaiste, czemże jest uczucie niewykształcone my
ślą — nie mające jej w życiu za przewodnika? — niedo- 
bytym skarbem, który w święcie nie popłaca, — dzie- 
cinnem, nadobnem usposobieniem; ale nie siłą doj
rzałego męża który kocha i umie kochać, działa i 
umie działać całą pełnią swojego przemyślanego czło
wieczeństwa. —

Myśl staje się dziś życiem, i raczej jakby Boskie 
słońca-światło, wyjaśnia ludziom stosunki ich między 
sobą przez Najwyższą stworzone M ądrość:— a uznaw
szy się jako środek dla ogólnego, jednego celu, jakim 
jest miłość chrześciańska — z ¿ycia społecznego usiłu
je dla uczucia, rzeczywisty, wsparty na rozwinięciu wszel
kich sprężyn i stosunków żywotnych ludzkości — zbu
dować Najwyższego Przybytek. —

Miasto zatem jako główne siedlisko budzącej się 
myśli niepospolite kładzie dla ludzkości i dla uczucia, 
zasługi. — Jak myśl jednakże przewodnikiem tylko 
jest w życiu i środkiem dla rozwinięcia potęgi uczucia— 
tak i miasto i roznorodne jego społeczności stosunki, 
środkiem są tylko — nie rzeczywistym kresem wykształ
conego żywota człowieczego. — Ten bowiem obszary 
całej przestrzeni ma w swem łonie w przyszłości ogar
nąć. — Miasto przewodnikiem mając być dla tamtych,
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samo naprzód kształtować się w historyi poczęło, —  
aby z czasem uczucie w naiwnej i surowej postaci na 
wsi osiadłe, wznieść do żywej, czynnej, społecznej po-
lÇgl----W silnym swym pochodzie zrodziło ono pośród
siebie, obok wielkich cywilizacyi swej wypadków __
fiucie, namiętności, przewagę złego i zepsucie, któ
re go w smutnej i często fałszywej barwie, powierzcho
wnemu badaniu przedstawiają.«« Lecz rozjaśnione po
chodni«! myśli, złe niknie przecież, jak noc ponura, 
za wejściem światła jutrzenki; bo natura jego nié ma 
rzeczywistej istoty, jak owa m ara, co blasku słone
cznego nigdy znieść nie zdoła. — Jak zatem pośrod- 
ciemnej nocy błąkasz się w najcudniejszej okolicy;—jak 
może przepaść pośród górzystej drogi życia, której 
wspaniały widok przy świetle dziennem zachwyciłby cię 
i natchnął stanie się dla ciebie zgubą i haniebnym 
końcem. — tak też i w świecie, rozpal pochodnią, któ
rą w iskierce,— jako myśl, -  w sobie nosisz; a wędrów
ka życia zdrożną dla ciebie nie będzie. — Wszędzie zgo
dnie z sobą i Bogiem silny będziesz uczuciem: — a ja
kikolwiek cień rzuci na ciebie rozmaitość świata __
bystrość twego wzroku oddzielić zdoła cień od istoty
jego, — pozór od rzeczywistości, — złe od dobrego__
fałsz od prawdy: a myśl twa w jej świetle, krokami 
twych czynów zakieruje.__

i cieńZel1 Zatém W mie*cie cieii cywilizacyi upodobasz,— 
twemu a we^m*esz: — wtedy ograniczeniu
nieb Pr2^P's^  śe ci i miasto i cywilizacya tak ha
ków ,S  ̂ Wyda‘ — wieś w mieście środ- 

zjasmenia, pochodni życia szuka, dla rozwinię
cia całeao Kr« .
a Wtedy*3 Sactwa uczucia w jej łonie zamkniętego;

urocza jéj prostota umiłuje owe przybytki po-
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stępu, które burzyć jej spokojnej przestrzeni nie bę
dą. — W ten sposób rozjaśni obowiązki pięknego swe
go powołania, które dziś przez nią najczęściej niepo
jęte, ciemne są i dla mięszkańca miasta. — Ostatni nie
pomny, źe wieś go wykarmia, — że ona pojęcia jego 
uczuciowo wciela i u trw ala,— że ona w sobie przyszło
ści piastuje losy:— urąga jej nieraz, jakby kobiecie, 
która dotąd spokojnie i posłusznie święte swe matki, 
i małżonki spełnia obowiązki. —

Lecz kobieta obecnie żąda hołdu i czci jej przynale
żnej;—kobieta losy przyszłości w opiekę macierzyńskiego 
rodzinnego uczucia, wspartego myślą bierze; — i spo
kojne posłuszeństwo i zniewieściałośó, na pojmującfe się 
i potężną zamienić chce miłość. — Dziś i wieśniak zająć 
ma inne stanowisko:— ukorzyć swą przodkow cnotą, wy
uzdane i burzliwe czynem miasto; — przynieść w jego 
łono chrześciańską pociechę, —■ i nową rodzimą siłą —  
razem na całej przestrzeni krajów, hołd złożyć Twórcy 
spokojnym swym żywotem, któremu mądre i przemyślane 
kierowanie w rodzinie jego człowieczeństwa i jego ziem
skiej własności jest celem.

Zadaniem pisma naszego będzie:
1° Zbadać konieczność, która dwoistą cechę wsi i 

miasta spowodowała, oraz istotę obecną tychże.
11° Wskazać w jaki sposób dwoistość ta w dziejach 

się kształtowała i wobecnem znalazła się sta
nowisku.

111° Rozwinąć strojną przyszłą wsi i miasta har
monią.—
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X

Koniec znosc dwoistości JFsi i iMasta, oraz ich istota.
W dzieciństwie człowieka, kolebkę jego była ziemia 

W dzik ¡ej swojej rodzimej postaci. -—  Tam on, człowiek 
1 przyroda jednem jakby ciałem, tam rajska była zgo
da i harmonija. — W  tej jedności przecież Mądrość 
Twórcza zarody dwoistości zapładza. —  Dwoistość ta 
w postaci płci całą piętnuje juz przyrodę.—  Ostatnia 
od najprostszych kształtów przechodząc do coraz do
skonalszych, od martwego głazu do rośliny, od rośli
ny zaś do zwierzęcia, wydaje organizmy zamknięte, 
indywidua coraz wyższe , które wszystkie razem czą
stką będąc stworzenia , nastrajają się instynktowo do 
jedności przyrodzonej.— Ciało człowieka ów najwyż
szej doskonałości organizm , mieszkaniem dopiero jest 
swobodnego ducha, — który wykraczając po za granicę 
instynktowego i cielesnego życia , nowy świat na tle 
przyrodzenia dla siebie buduje. — Tak przyroda i duch 
człowieka staje się małżeństwem w całą priyszłość dzie
jów brzeiniennem. —

Wprzyrodzie owej materyi różno rodnie podług wie
cznych ustaw wykształconej,— występuje zatem duch 
Bozy w ciele ludzkiem zamięszkały,— zzarodem woli,któ- 
r3 jako środek do osiągnienia mądrości i umiłowania w niej 
Ojca Przedwiecznego odziedzicza.—Oboje,przyroda i czło
wiek zrazu w całej surowej istną pierwotnośei: — starcie 
*ę ich z sobą ma być ich przeznaczeniem; — a w walce 
e) zyje cała możność postępu, cała możność złego i na- 

miętności, — obok całej potęgi myśli i uczucia, których 
swo odne rozwinięcie do dobrego i miłości w czynie 
chlubnein zadaniem i celem ma być człowieka.

Tom I. Styczeń T8ia r. 1 3
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Lecz ziemia, to mieszkanie ulubieńca Bożego, któ
rego Najwyższy za syna sposobie sobie zamierzył — 
ziemia , owa jedna co do przestrzeni , z natury swej 
różnorodne otrzymała kształty. — Człowiek zatem ró
wnie jako wielość różnorodna ludzi istniejący, w dzie
ciństwie swem rozmaitą od przyrodzenia odbiera ma
cierzyńską pieczę; — a chociaż syn jednego ducha, 
nosi na sobie pierwotnie piętno matki, która go w swem 
łonie karmiła. — Duch podług tego co różnie widział 
i  wiedział, w swojem cielesnem w człowieku istnieniu, 
rozmaicie wypowiedział mową, — a pierwotne te dźwię
ki stroiły się nieomylnie z harmonijnemi tonami, któ- 
remi się doń rodzinna odzywała krainą___Przez ma
tkę przyrodę Ojciec Przedwieczny przystępnie do jego 
dziecinnego przemawiał usposobienia;— bo wiesz wszak
że iż dziecięciu głos matki najdroższy. — Ona go karmi, 
ona pierwsza pojęcia jego rozwija , za nim w męzkie 
wstąpi szranki. — Nie dziw zatem że człowiek do mifo- 
ści stworzony , rodzime węzły z różnorodną przyrodą 
uczcił" i umiłował— i na tle ich rozmaicie swoją budo
wał religią.— Dalej jednakże w postępie swych wyo
brażeń ,— jakby gardzący swem dzieciństwem,— spo
sobić się ma człowiek na myślącego Syna Bożego; a ja
ko taki, — instynktowe związki z dziką przyrodą, — wę
złami spoiecznemi z jednej —• węzłami rodziny z dru
giej strony ma zastąpić. — Dla dopięcia owego celu 
wszystko do koła siebie bierze za środek do rozwinię
cia swej istoty. Na gruzach przyrodzonej dzikości 
stwarza ow nieznane sobie kształty, —  aby powięk
szającym  się potrzebom ciała zadosyć uczynić. __Tak
budzący się, w miarę im bardziej od innych niższych 
sobie stworzeń odróżniać się poczyna, — tem dzielniej
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swej siły zażywa i własnym przemysłem zastępuje in
stynkt, który go poprzednio z całem wiązał przyrodze
niem. — Myśl, to istotne jego wyższości piętno, które 
uczucie przyrodzone do Boskiej podnieść ma potęgi,—  
Występuje w nim najprzód w postaci przemysłu; bo czło
wiek zjednoczeniem ciała i ducha będący,— poprze
dnio swe więzy cielesne, podług swojego przekonać 
musiał widzimisia , zanim niezależny jedną stroną 
swojej istoty, to jest ciałem, — mógł drugą sobie wła
ściwą to jest duchem — twórczo i samodzielnie wystą
pić. — Przemysł będący dlań istotnym tylko środkiem 
do oddalonego celu, — stał się może jedynym nawet 
celem jego pierwotnych zabiegów. — Utrzymanie bytu 
zrodziło popęd do społecznego życia. — Związanie się 
w gromady, później ludy — odbiło w ich religii, ję
zyku i zwyczajach — ich po matce pochodzenie. — Ró
żnorodność ztąd powstała — a główne potrzeby ciele* 
sne, zrodzić musiały starcie i walkę pomiędzy poje- 
dyńczemi, wędrownem życiem bawiącemi się ludami.

Wypadki te rozmaicie na usposobienie wpłynęły lu
dów .— Człowiek jakby dziecko wypuszczone z opiekł 
macierzyńskiej, tracił zwolna cechę niewinnej dziecin
nej świadomości, — pierwotność znaczeń poszła w nie- 
pamięć^ — same suche ich kształty i. dźwięki pozosta- 
) w obrządkach, zwyczajach i języku, jako mistyczne, 

s ~  symbola , do odgadnienia myślą na przy- 
• ‘ ,S.C\  ^ naczenie człowieka istotne *—duchowe stało 
? an zagadką , — przeznaczeniem,— ślepem fatum,— 

mu hołdując, zależność swą od niewidzialnie spo-
i eJ go w następstwie wieków sile uznawał.



Tak myśl:
z  jednej strony — skruszywszy instynktową, uczu
ciową jedność z matką i pierwotną nauczycielką 
człowieka:

z  drugiej — odebrawszy od niej w podziale język, 
jako środek rozwinięcia się społecznego, —  i mi
ty religijne, jakby wspomnienia dziecinnej niewin
ności, — pod ich wspólną opieką ruszyła z kole* 
bki uczucia w wędrówkę postępu.

Oboje język i religija były jawieniem się na zewnątrz 
tej pełni ducha, która jako uczucie, zbudzonej myśli» 
tło dawała do zarobienia. — Uczucie samo dla siebie 
jest wszystkiem jako możność, — niczem jako rzeczy
wistość.—  Uczucie wykształcone myślą rzeczywiście is
tnieć i działać dopiero poczyna. — Uczucie wówczas na
biera siły i mocy, której myśl nie zna i znać nie mo
że; bo ona życiem formy ty lko :— pojmować, wie
dzieć jej powołaniem: — czucie zaś i miłość daleko po 
za jej zimnemi leży krańcami.— Myśl uczucie do świata 
stosunków nastraja i w życiu wiernym ma być jego 
pośrednikiem: — bo uczucie jako cała Boskość człowie
ka cierpi skrępowane świata stosunkami, jeżeli pocho
dnia myśli nierozjaśni mu ich i nie wskaże m ądry , 
konieczny związek, w którego pojęciu uczucie zgnębio« 
oem być przestaje i na nowo na dzielność myśli w czy
nie oddziaływa.

Nie dziw zatem że myśl sama nad sobą pracować 
przedewszystkiem musiała, aby obowiązkom swym dla 
uczucia odpowiedzieć. — W tym biegu rzeczy myśl no
wego dla siebie zapragnęła świata, gdzieby po za obrę
bem naturalnego życia, sama pośród utworów swoich
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rozwijać się m ogła, i na tej drodze usamowolnienie 
uczucia człowieka z więzów ciemnoty zistoczyć potra
fiła.

M iasto .

Tym światem rozwijania się myśli, właśnie było 
miasto. — Tu razem duch ludzki straciwszy jakby nie
winność swą i dziewiczość, w męzkie — twórcze wchodzi
2 przyrodą zapasy: — tu zachwyt« ją w swoich pomy
słów okowy — i oddziaływaniem na odwieczne głuche 
jej ustawy, samodzielność swą znamionuje. —

Myśl jak się wyżej rzekło, przedewszystkiem w po
staci przemysłu się jawi— i stąd robi z miasta wątek spo- 
łecznego życia, — zapewnienie bytu mający na celu.— 
Jedność instynktowa ludzi zostaje zastąpiona jednością 
myślową, społeczną,— którą jednakże wspólność języ
ka i religii — tchnieniem nadziemskiego ciepła ogrze
wa. —  Różnorodne potrzeby społeczne zradzają po
dział zatrudnien. — On nadaje każdemu, indywidual
ne, wyłączne stanowisko; czego skutkiem podniesie
nie godności osoby człowieka i zamknięcie myśli je
go w pewne wyłączne karby. — W  tych tracąc swą 
niepłodną extensywnośe, zyskuje na intensywnej swej 
sile:— ograniczając swe wrodzone uczucie wykształca 
1 naciąga człowiek myśl swą do wyższej potęgi, —  i 
jakby uwalniając się z więzów przestrzeni zamyka się 
w małym miasta zakresie i w duchu istotnie człowie- 
czo-postępowo zvć poczyna. — Z tego naturalnie wy* 
P y^a cała dzielność miasta i możność szybkiego w niem 
cywilizaCyi postępu. — Obudzona tam tworczość czło- 
wie a w najrozmaitsze przelewa się kształty, podług 
różnorodności wrodzonego mu usposobienia.

Mysi bowiem będąc życiem formy:
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w jednych —• rzuca się do przemysłu przerabiającego 
płody przyrodzenia do potrzeb człowieka;

W drugich—buduje związki społeczne na tamtych oparte, 
W innych nakoniec — stwarza wiedzowe zwierciadła taj

ników świata, aby harmonią i mądrą jego odkryć 
konieczność — a rozstrzelone widzimisia do jedności 
Boskiej prawdy z czasem wykształcić i uczucie pier
wotne na miłość zamienić. —
Obok tak gospodarującej myśli, uczucie, jako Re

ligia, wyzuwając się z pierwotnej czci rodzinności przy
ro d y — w objawionej, jedność Twórcy Wszech Rzeczy 
uznaje: — a z każdego kroku myśli dla siebie zbierając 
owoce, sadowi się w kształtach, które mu ta ostatnia 
przyjaźnie podaje.

Jeżeli one nie dorodne, m ałe, nikczemne, — uczu
cie wzbiera — jakby gniew! iwa rzeka na swe niskie i nie
udolne brzegi, które jej pełni pomieścić nie mogą, i 
zalewa przestrzeń roznosząc zniszczenie i sromotę w po» 
staci podłych namiętności i chuci.

Jeżeli przeciwnie, myśl jędrna, wzbiwszy się do nie
bios szczytu, upatrzyła w nich postacie, w których uczu
cie mile i spokojnie gościć może, —  wówczas to, co 
wyżej przebrzydłą stało się namiętnością w świat sztuk 
1 utworów pięknych się zlewa. — Tak więc w mie
ście znajduje się:

A) myśl rozwijająca się w kształcie
a) przemysłu,
b) społeczności,
c) umiejętności.

B) uczucie w istocie
a) Religii,
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b) namiętności,
c) i pięknego świata gorejące. —

Patrz więc co za rozmaitość, a przecież wszystkie żyję 
pospołu, wszystkie razem i równocześnie panowanie swe 
rozwodzą.—Często i zawsze w walce pozornej, — w grun
cie, rozwijają się one z woli Boga podług koniecznych 
ustaw do strojnej, organicznej jedności.—

Myśl walczy tam z uczuciem,—-przemysł budzący 
interes własny i samolubslwo, występuje na przeciw 
Religii, która miłością zagrzewa serca i stosunki ro
dzinne i społeczne za najpierwsze człowieka naznacza 
obowiązki. —

Społeczność kładzie granice woli człowieka, i pod
ciągając go pod pewne swe ustawy, — krępuje wyrodzo- 
ną w bezrozumną chuć wolę jego.

Nakoniec umiejętność jako szczyt myśli i. świat 
piękności, utwór strojności tamtej z uczuciem, — z ra
dością napotykają się pośród miejskich myśli przybyt
ków. — Pierwszej siła mierzy urok drugiej, —  bo one 
zazwyczaj z sobą chodzą pospołu.

Przemysł nie rozwinięty dostatecznie aby mógł 
w sztucznych cywilizacyi stosunkach każdemu nieodzo
wny zapewnić byt m ateryalny:—  przemysł jednych bo
gactwami obsypujący, — drugich ubóstwa będący po
wodem, paraliżował miłość w Religii wyznawaną.

Społeczność w koniecznem rozwijaniu się, przy 
braku ogólnego wykształcenia, daleka od doskonałego 
układu — podsycała namiętności szkodliwe.

Umiejętności zaś zostawiwszy mnóstwo ciem nych  
i medocieczonych tajników w obszarze swego działania, 
nie dają uczuciu swobodnego koryta, którymby przez 
świat płynęło wspaniale:—- i nigdzie nie znajdując ciem
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nej, niepojętej, myślą nierozjaśnionej tamy, — nigdy  
niesfornie po za brzegi naznaczone nie wybiegało.

Sztuki piękne są tylko jakby małe, rozkoszne stru
mienie, których szum uroczy karmi może spragniony 
pośród poziomu świata duszę — lecz rzeka życia czło
wieka, gdzie myślę rozjaśnione czucie, ogólną cnotą 
ma się stać w czynie okazalszym nierównie i prawdzi
wym jest wszystkich wałek dziejowych kresem.

Wracając do rzeczywistej, pozornie smucącej obecno
śc i— miasto w łonie swem dotąd nosiło i nosi najwię
ksze wprost przeciwne ostateczności. — Nie oparte na 
przyrodzonej człowieka podstawie, na ziemi, lecz wprost 
na myśli, — miasto szydzi ze wszystkiego co trąci stanem 
natury i przewyższa nadto bodajby najobrzydliwsze, ale 
już w cywilizacyi zrodzone potwory. — Miasto jest owym 
mężem, który urąga słabości kobiety i naiwnej prostocie 
wieśniaka. — On jakby wyzuć się z karbów rodzinnych 
usiłuje i wolny popęd ciału dla ciała — duchowi dla du
cha daje : — w pierwszym — najpodlejszem nieraz by
dlęciem — w drugim, ziemskim Bogiem się staje.

Ciało jego wyzute z instynktowych granic, nie 
zna jeszczą swych krańców, które z pomocą myśli 
znalazłszy, ma wypełnić się Boskiem uczuciem i sa
mo nadobne przybrać kształty.

Duch zaś, jako czysta myśl w rozległe polatując 
sfery, ofiarę czyni z ziemskich, uczuciowych wdzię
ków, gardzi często ciałem i tylko sromotą swą
i hańbą być go mieni.

Przemysłem i życiem społecznem żenią się te 
dwa nieprzyjazne bieguny człowiecze, lecz znowu z dwo
istym sprzecznym wypadkiem.
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Przemysł w każdym miasta mieszkańcu obudzą 
interes własny na celu mający zebranie obszer
nych środków do wygodnego sztucznego życia: a 
razem w rękodzielniczym pracy podziale , nadaje 
mu często mała ograniczoną nader sferę z smu

tnym dla siły jego ducha skutkiem ; 
w handlu zaś otwiera mu stosunek z całą prze
strzenią i mianuje go jakby obywatelem świata, ko
rzystającym z wszystkich jego bogactw.

Życie społeczne:
prawami osobistą wolę człowieka zakreśla i w cia« 
sne często wprowadza go stosunki; 
m/Jlą zaś podnosi go do krain nieskończoności, 
gdzie on w całej nieśmiertelnej porusza się istocie
i szuka w pojęciu świata, miłośnego, uczuciowe
go spoczynku.

Sfery te, ogromne czynności handlu i myśli miasta^ 
wychodzą tedy z pojedynczej osoby i zlewają się w nią 
ostatecznie. — Człowiek tam duchowo i przemysłowo 
sięgając jakby w nieskończoność, pomimo to w samolu
bnej najczęściej zamyka się skorupie. —  Dla tego obok 
najwznioślejszej męzkiej potęgi, widziemy po miastach 
interes własny i nikczemne samolubstwo, —  obok zadzi- 
wjających pięknością i ogromem gieniuszu utworów 
sztuki; —  obok wspaniałych pobożnym ludem napeł
nionych Najwyższego Przybytków, —  widzimy rozpasa- 
ne nam,ętności i zniewieściałą rozpustę; —  obok nako- 
niec zbytków i rozkoszy, okropną nędzę i cierpienia.

Rodzina, która środek pomiędzy społecznością, a 
oso ą zajmuje, która w istotnem pojęciu węzłem ich 
jest uczuciowym — znoszącym ostateczności w moralną 
nadobną jedność; _  zawsze podrzędniejsze w mieście 

Tom I* Styezcń  1 S4 *. 1 4



z porządku rzeczy zajmuje miejsce—  Mieszkaniec jego 
raczej w ostateczuościach tych podoba sobie, bo tamte 
istotném miasta i cywilizacyi piętnem. — Skutkiem 
tego kobieta uznania praw swych istotnych w mieście 
jeszcze nie dostąpiła: — i stając się ofiarą albo samo- 
lubstwa mężczyzny — albo zniewieściałości społecznej,— 
jest ona albo gospodarną rządczynią domu chciwego 
zysków kupca i gorliwego nauk szperacza, lub ulubio- 
ném cackiem lubieżnego i namiętnego trefnisia. —• 

Miasto pomimo wszelkie swoje zdrożności, w sprze
cznościach swych znajduje przecież konieczną przyczynę
i jedyny warunek dotychczasowego postępu cywilizacyi;— 
bo nié ma postępu tam , gdzie nié ma dwoistości; — 
nié ma oddziaływania, gdzie nie ma choć jednostronnego 
działania. — St^d wielkie miasta (bo o takich tu jedy
nie nie o naszych nędznych, żydostwein zamięszkałych, 
mowaj stały się żywota ludzkości pulsam i, i jakby 
słońcami w przestrzeniach ziemi, mających osiedlić w so
bie aż do ostatecznych swych kończyn, oświecouą—-poj
mującą się w chrześciańskiej miłości — czynną ludzkość.

W ieś.
Po uzasadnieniu takiem myśli naszej posrod m u

rów miasta, zanim bliżej wejdziemy w jego naturę, 
wyjrzyjmy na owe obszary, które pierwotnie dziką były 
człowieka siedzibą. Też same potrzeby ciała, które za- 
płodzify myśl miasta, obróciły przemysł człowieka do 
uprawy roli----Rolnictwo jest bezwątpienia matką ży
wiącą piersiami swojemi wszelkie inne gałęzie przemy
słu. •— Zanim jednak ludy z koczującego stanu nie prze
szły do zamiłowania stale jakiej krainy, — nie mogło 
być rolnictwa.— Przemysłem rolniczym, jest zmusze
nie ziemi uprawą do podniesienia produkcyi — do pod

4

— 106 —



— 107 —

dania się, ie  tak powiem, woli człowieka, nie zaś pro
ste instynktowe zbieranie tego, co hojna ziemia gotowe 
juz daje; lub użytkowanie z niej przez paszenie trzód 
licznych, jedyną pierwotną własnością człowieka będą
cych. — Przemysł rolniczy, tak jak go dziś pojmujemy, 
na własności ziemi buduje swą istotę. — Własności zaś 
nie mogło być tam , gdzie nie było zawiązku społecz
nego, któryby proste posiadanie rzeczy uświęcił wła
sności nazwą,— dał rękojmią pewności jej używania
i zarazem odbyt na jej płody otworzył. — Wątek spo
łeczny dopiero wm ieście znalazł istotną swą podporę, 
jakby punkt oparcia, z którego na zakładanie w prze
strzeni wieśniaczych siedzib mógł oddziaływać. — A tak 
wszlekie podania, któremi nas dzieje traktują o ludziach 
czysto-rolnićzych,— mogły być tylko pewnym prze
chodnim ich stanem, który przecież nie nosił jeszcze 
rzeczywistej w sobie organizacyi. — Reakcya, — od 
działywanie miasta na przestrzenie— i przestrzeni w po
staci wsiów na m iasto,— mogło dopiero płodnie na 
ustalenie życia narodów wpłynąć. — Ziemia, ta jedna 
z natury swej przestrzeń, wodami tylko — pasmami 
gór przecięta, rozpadła, pokrajana wolą człowieka na 
tysiące części. — Jedność stała się wielością i w mia- 
r ę jak duch ludzki, ów jeden władca owej jednej 
ziemi z następem czasu w ludzkość , jako W wielość 
pojedynczych ludzi, w różnorodne kierunki spieszą-

“7  rozw‘n| ł s i ę ; — tak i ziemia pierwotnie róźno- 
noscią swej natury rozmaicie plemiona swe kształ- 

c3ca > rozpadfa już nie tylko na pojedyncze kraje, ale 
nawet na pojedyncze własności. — Człowiek określe
niem i zakończeniem swej woli we własności ziemskiej, 
ograniczył swą wolność nomadyczną, bez kształtu, bez
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formy wolność niepłodną, jakby w ieloienną— niszczą
cą całą siłę uczucia — tamującą wszelkię rozwijanie się 
myśli, — która mieć musi swój punkt oparcia, ognisko 
gdzie zbiera się i pali. — Własność była obiektem, 
który dzielnem na myśl oddziaływaniem, z letargu na* 
rody i ludy do myślenia wzbudził. —  Z nią przybyło 
na nowo pierwsze rodzinne przywiązanie ludu do przy
rodzonej matki. — Przybrana w wędrówkach kraina 
przyjęła je na swe łono, a opłacając im hojnie zabie
gi, budziła w nich nowy rodzaj dziecinnego przywiąza
nia, mającego kiedyś jakby w małżeński przejść stosu
nek. —Własnosc ziemi stała się szczególną rękojmią usta 
lenia charakteru, języka, zwyczajów i religii, —  które 
na silnej drodze kosmopolitycznego, swobodnego po
stępu, — miasto przeinaczać, na nowe różnorodne, opa
czne często i w celach swych dopiero mądre kształty, 
odebrało przeznaczenie.

Wieśniak osiadły na ziemi nosi na sobie piętno na
turalnej prostoty. — Dla tego pewien rodzaj instyn
ktowego uczucia, obcy mieszkańcowi miasta, jakby ta
jemnej poufałości z przyrodą, utrzymuje go obok chrze- 
sciańskiej wiary w dziecinnej, naiwnej, ujmującej spo- 
kojności. — On ¿vje dla ziemi: — pola kawał—jego pracy 
zakreślony, całym jego światem, — uprawa roli i sta
rania około chudoby, całem jego zajęciem. —  Myśl 
jego nie wznosi się po za przestrzenie i czasy, nie p ra
gnie nieskończoność zbadać. — On nieśmiertelność swe
go ducha, uczuciowo, jako możność innej przyszłości 
odziedziczył w kolebce swego bytu i ją wiecznie w spo- 
kojnem nosi sercu. — Uczucie jego jest pięknością na
turalną: —  rzeczywistej piękności sztuki, do której po 
szczeblach myśli wznieść się potrzeba — nie zna on do
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tąd zupełnie___Wieśniak ślepo przywiązany do prze
szłości, nie zagłębia się w przyszłość i obojętny jest na 
zewnętrzne świata stosunki. — On nie lubi nowości i 
postępu, bo te spokój jego nadwerężają i niszczą mu 
święte jego domowe Bogi. — Jego odpowiedzią zwy- 
czajną jest: — »tak robił mój ojciec, tak i ja robić bę
dę.« —  Nędzna nawet dziedziczna, kurna jego chata jest 
mu m iłą.— Tak myśl jego uśp iona,— tak jego uczu
cie nierozjaśnione do męzkiej twórczej potęgi.— On 
język, wiarę i zwyczaje w świętej przechowuje czystości, 
a jeżeli wpływ miasta zdołał przekazać do jego rodzin
nych zagród zwyczaj jaki nowy, lub myśl postępową;— 
on je jakby skarb drogi w całej utrzymuje sile i po
daniem z pokoleń do pokoleń przelewa. —

Rozdzielić życie wiejskie duchowe od przemysło
wego, jest prawie niepodobieństwem, — tak one sci- 
słą z sobą tworzą jedność. —  Jego uczucie, proste jak 
jego dusza potrzeby, w zakresie roli i rodziny są zam
knięte.—  On uległy jest podziałowi ale nie pracy, nie 
usposobienia jak mieszkaniec miasta: — ale podziałowi 
ziemi. — Podział ten, to odcięcie jego w przestrzeni od 
całości społeczeństwa, — jest jego tępego postępu przy
czyną. — Wieśniak w odcięciu tem jednakże żyjąc w ło 
nie matki, urok przyrodzony przechowywa, i do natu
ry swej ziemi pracę swą i ułożenie stosuje. — Inna 
wszakże jeąt wesołość i usposobienie mięszkańca gó- 
rzystych krajów, — inna rozległych płaszczyzn, —- in
na nakonicc smętna i ponura dusza bagnistych i 
śnych okolic kmiotka. —

Mieszkaniec miasta wyzuty z tych przyrodzonych 
związków, sztuczne swe życie podług różnorodnych 
z całun światem stosunków w y k szta łca . —  W ieśn ia k
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od przyrodzenia i zmienności jego jest w pracach swo* 
ich zależnym, —  gdy tamten przeciwnie podług uspo
sobienia swojego, zatrudnienia urządza swe i materya- 
ły do nich zbiera. — Ostatni w społeczności ma ro
dzinę, gdy tamten w rodzinie ma społeczność. — Temu 
uczucie i własność światłem całem, — tamten w myśli 
pośród miasta wszystko pochłonąć — morza i lądy i 
wszelkie bogactwa ogarnąć usiłuje. —

Wieśniak jakby w uczuciowej żyjący ciemnocie, zda
je się potrzebować myślącego opiekuna jego uczucia, 
aby ten je rozwinąć mu pomógł i zasłonił od zdrożno- 
ści na jakie brak oświecenia naprowadzić go może. — 
W kształceniu się i postępie cywilizacyi niepodobna by
ło, aby nim od razu całe zatętniły przestrzenie. —  Myśl 
dla tego osiedliła się naprzód po miastach i przytem 
w punktach nadrzecznych, nadmorskich, — aby tem ła 
cniej całej władać ziemi obszarem. — Postać wsi feu
dalna, rozrzuciła po głuchych przestrzeniach pojedyn
czych właścicieli ziemi, jakby posłanników budzącej się 
myśli. — Otworzyć wsi stosunki z zbawiennym postępem 
przemysłu, związać ją 7 społecznemi stosunkami, a tem 
samem podnieść byt wsi materyalny i myślą skarby 
rozjaśnić jej uczucia — powołaniem być miało owego 
poselstwa.— I w życiu więc wiejskiem zrodziła się dwo
istość czystego uczucia włościanina, naprzeciw wyższego 
usposobienia niby miejskiego jego pana. — Posłuszeń
stwo nie m»łość stały się przecież ich stosunkiem. —  
Tak mysi silny gwałt uczuciu zadaje — a pan niestety 
nieraz zamiast czystej, jasnej myśli, — która prawdzi
wym owocem jest postępu, — któraby uczucie prosto
ty od razu w kształtną , oświeconą przelała postać , 
przyniósł na wieś zgubną dla poczciwej prostoty tru-
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riznę.— Mając wieś kształcić stawił się w jej obliczu po
dlejszym od niej,— bo częstokroć w samolubstwie, namię
tnościach i ograniczenia pogrążonym; — któremi jakby 
pyszny — godnym synem postępowej cy wilizacyi być się 
mienił. — Z tych przyczyn włościanin albo w wieko- 
wem dotąd żyje uśpieniu, jak gdyhy ciemnota wiecz- 
nem jego stać się miała przeznaczeniem:—  albo w bru- 
dnem opilstwie rozwiązły, wyzutą nawet z wszelkiej czu
łości, obojętną na wszystko staje się istotą. —  Uczucie 
bowiem, o ile w czystości swej jest zarodem i rękojmią 
cnoty —• o tyle nierozjaśnione myślą i ze spokoju swego 
poruszone, w bydlęcą wyradza się namiętność.— Dla 
tego masz włościanina czułego, przywiązanego i gospo
darnego, albo zepsutego i zdziczałego; masz kobietę 
albo anioła albo d ja b ła :— bo uczucie jest jak płyn 
co od myśli kształt swój wziąść musi, aby byt miało 
rzeczywisty. — Znieś takowy, a ujrzysz burzliwe jego 
potoki rozlewające się i niszczące wszechstronnie.

O ile panowie wsi na włościan wpływać otrzymali 
powołanie, o tyle sami utworzyli pośród siebie pewien 
rodzaj życia, które zdaje się jakby żenić wieś z miastem 
odebrało przeznaczenie.— Wdzięki pierwszej z wznio
słością i szczytem drugiego, —  naturę ze sztuką, 
uczucie zm yślą, przemysł z umiejętnością,—  rodzinę
nakoniec ze społecznością w jedność pogodzić: __oto
bezwątpienia cel życia wykształconego ziemianina. — 

zaiste • ¿ycie to ma swoje ważne pośrednictwa prze
znaczenie; w niem istnie zarodek rozwinięcia p rzy sz łe 

go» prawdziwego, społecznego życia w obszarach prze- 
rZf?*’ £k*ś już, nie wszędzie, niezawsze, ale tu i

2ie przecież , widziemy pośród niego częściowo 
uprawiąne umiejętności i sztuki piękne; — widziemy
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dostatki, różne gałęzie przemysłu, rozwinięte stosunki 
handlowe i społeczne, jakby od miasta odziedziczone,—  
tak dzielnie na postęp rolnictwa i wykształcenie dwo
rów i chat wpływające. — Obok tego znajdziemy po
śród sielskich zagród życie rodzinne, przykładną pobo
żność, dawne zwyczaje, uprzejmą gościnność, swobodną 
wesołość;— wszystko najdroższe— praw e— rodzime 
cnoty pod opieką świętobliwych pielęgnowane matek. —  
Ujrzysz tam kobietę w całym blasku jej uczuciowego 
panowania, jakby królującą nad wiejskiem życiem i 
przyrodzeniem, pośród którego pięknemi utworami — 
ona najszczytniejszem jest Najwyższego dziełem.

Mieszkańcowi miasta obcy jest w tym stopniu życia 
u rok. — Jeżeli zaś wdzięk ziemiaństwa często bywa 
zachmurzony, jeżeli życie pana i wieśniaka częstokroć 
albo obrzydłą przybiera postawę, albo śmiesznym i 
wymuszonym się s ta je :— to wszystko słabości i bra
kowi przemyślenia u steru wsi życia będących przy
pisać należy.— Zepsucie, myśl modna, dziwaczna z mia
sta przybyła, często niestety z prostoty wieśniaczej nie
znośne czyni straszydło;— a wieś jak i kobieta na
śladować lu b ią : — bo nadstaw płynącej wodzie na
czynie choćby najniekształtniejsze, ona go wypełni i 
w niej spokojna się znajdzie. — Dzisiaj zaś, ani wieś, 
ani kobieta w ogólności ( i )  nie rozwinęła myśli tak 
dalece, aby dla uczucia swego dobierać samodzielnie 
umiała kształty i pośród różnorodnych przez miasto
i mężczyznę myślą wskazanych,— złe od dobrych — 
zgubne od wzniosłych oddzielać potrafiła. — Wieś

(1^ M ów ię tu  w ogóln ości, bo tu  rzecz nie ty lk o  o kraju naszym: —  
Albofc w gronie P olek  nieznajdujeroy chlubne dla nas wyjątki? —
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kobieta są dziś zależne; — miasto i mężczyzna za nadto 
samodzielnie nad niemi panują. — Tamte nie mają 
być samem rodzinnem uczuciem, lecz raczej uczuciem 
»yślącem — wykształconem : — ostatnie nie zimną ro- 
zumującą myślę, lecz gorącą, czującą i działającą.—  
Tamte nie wiecznie od zimnego świata miłości błaga
jącymi,— lecz przeciwnie hojnem źródłem wykształ
conego uczucia dla nienasyconej przezeń, umiejętnej, 
męzkiej myśli. — Tamte bystrym wspaniałe i wzniosłe 
wybierającym brzegi potokiem, — ostatni rozkosznie 
poządającem zbawiennego z gór wody napływ u, nie 
wyschłem i martwem rzeki korytem.

Tak więc mądra konieczność z ustaw Twórcy zro
dzona, wlała w postać świata , tę jakby dwoistość 
płciową, błogosławiąc ich małżeństwu.— Różnorodność 
ich pożycia, przewaga miasta nad wsią , lub odwrotnie, 
szczególną cechą napawa ludy chrześcijańskiej cywili* 
zacyi.

Miłość prawdziwie małżeńska z uznaniem praw 
obojga, przyszłości dziejów jest zadaniem.

I I

Rzut oka na rozwijanie się Wsi i Miasta w dziejach.

Rozwinięta dotąd zupełnie z myśli, bez odwoływa
n a  się do faktów historycznych, istota wsi i miasta —  
^  e nam obecnie zwrócić się do rzeczywistości i kró- 
. m rzutem oka przejrzeć pojedynczych ludów dzie- 
) Dotąd szło nam o naznaczenie ogólnych cech dwoi*

1 m,asta, a te jedynie 2 ogólnej ducha 1
przyro ¿enia wypłyWaj |  natury___Każdy naród, każda
o o lca, jakkolwiek ogólnym uległa jest kształtom, nosi

Tom I. Styczeń 13*2. 15
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przeciek pewną właściwą pobie barwę, w której prze
bija się natura jej położenia co do przestrzeni i co 
do czasu. Wszakże w samem przyrodzeniu, gdzie nié ma 
swobodnego ruchu, którym po za krańcami przestrzeni
i czasu nawet, duch tylko człowieka władać od Naj
wyższego odebrał przeznaczenie,— na jedném drzewie, 
na jednej gałązce, dwóch listków do siebie zupełnie 
nie znaj-dziesz podobnych, chociaż ich ogólna postać 
jest jedna, i ustawy niemi rządzące dotąd wiekami 
nie zmienione. ■ I coz dopiero byc musi w historyi, 
gdzie obok różności przestrzeni, czas bezustannie na 
gruzach przeszłości nowe buduje kształty?

Jak w starciu dziejowćm forma dwoistości wsi i 
miasta rozmaicie się odbijała, zobaczemy pokrótce 
obecnie.

Ogólną cechą ludów przedchrześciańskich, była 
wielka roźnorodnosc cywilizacyi. -—Pochodziła ona znaj' 
większej roznosci rodzimych pierwotnych wyobrażeń 
w narodach* które dopiero nauką Chrystusa, jakby 
bystre ze wszech stron potoki — do jednego zbiegały 
»•ę rzeki koryta. — Chrześcijanizm wyrwał ostatecznie 
człowieka z łona różnorodnej matki przyrody, której 
on w mitycznej religii formie nieprzerwanie dotąd cześć 
składał. Chrześcijanizm z miękkiej , macierzyńskiej 
oddał go Najwyższej — Ojcowskiej jednego Boga opie
ce;-“  i uczucia ludów do jednej skierował wiary, pod 
jedną poddał obrządków formę.

Głównie mając tu na baczności dwoistość wsi i 
miasta i roiuorodne ich z sobą pożycie, uważać bę
dziemy •'

i° Czasy przed chrześcijańskie, jako wieki mło
dzieńczego wysvvabadzania się ducha człowieka z ro-
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cizimości przyrodzonej i opieki macierzyńskiej. — Duch 
tam wprost nieprzyjaźuie naprzeciw przyrodzonej jego 
strony, to jest ciała , występuje. — W  bystrym swym 
polocie stwarza kształty i światy sztuczne, w których 
odbijającą się, jakby w zwierciadle gienialność swą sa
molubnie miłuje. — Jak ów bezźenny młodzian, któremu 
rodzina więzem, a uczucie z dzielną myślą w postaci 
bujnej wyobraźni złączone, najdroższą jest własno* 
ścią; — jak ów młodzian, rozrzutny, marnotrawny, 
dogadzający bez granic wszechstronnym ciała i ducha 
potrzebom — gardzi przemysłem, niedba o trwałe osie
dlenie i postanowienie swojego losu: — tak i ludzkość 
ówczesna, nie daje obrazu trwałej — niewzruszonej —  
społecznej organizacyi, która polegając na równocze- 
snem rozwijaniu się przemysłu i myśli dla uczucia —  
żenić ma myślącego postępowego ducha miasta, z usta
loną w przestrzeni — gospodarną — czułą wsi istotą.

Pośród martwego obszarów ziemi kadłuba, zoba
czysz lam tylko kilka wspaniałych siedzib młodzieńczego 
ducha, samodzielnie pothłaniająch siły żywotne tam
tego, — w których człowiek probował, rozwijał, uży
wał i nadużywał swej dzielnej — twórczej młodości.

a° Wieki chrześcijaństwa, gdzie burzliwy roło- 
dtian w opiekę ojca wzięty — kochać bliźniego jak sie
bie cenjć pracę i przemysł się uczy: — i rówuocze- 
saie Wszystkie pojedyncze kierunki działania swego 
ducha rozwijać poczyna.

W  wędrówkach ludy porzucają matkę pierwotną, 
a ^ 2 *nnemi dzikiemi krainami w małżeńskie na 
n i) s  i opat i e —. uczuciowe wejść stosunki, a zap łod ziw szy  

je cywilizacyi postępem, — p o śró d  nich ir w a ły , spo- 
kojny, szczęśliwy byt z upływem czasu ustalić.
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Miasta tam noszę:
najprzód  cechę życia jakby czysto społecznego. — 

Handel więżę ich stosunkami z życiem przemy
słowym wszystkich krain przestrzeni. — Silne my
ślę , zbieraję one bogactwa, jako owoce swych 
przemyślanych obrotów i dobrze skierowanej 
pracy. — Zawsze bezżenne, chciwie pozędaję no
wych nieznanych dotęd krain, — aby w bezsil
nych objęciu uraczać się samolubnie nietknięte 
mi ich skarbami. — Temi zapędami rozkołysane 
w uciechach upadaję dalej owe możne i silne 
miasta hanzyatyckie, włoskie i in n e — w swej 
przewadze;— albowiem

W dalszem rozwijaniu się h isto ry i— przestrzenie 
obudzone wpływem miast powyższych z letargu — 
pod ojcowskę i mędrę opieka Monarchów za- 
mykaję się w swych granicach jako kraje. —  
Zamknięcie to paraliżuje pozornie handel, —  
ale w skutkach swych zbawiennem, ważnem i
koniecznem być się pokazuje___Skarcona męzka,
bezzenna siła miasta, zwrócona jest pod okiem 
Monarchów, jakby do małżeńskich ślubów z krai
nami w których się mieszczę. — Spółeczno-han- 
dlowe życie dotęd celem ich będęce, staje się 
teraz środkiem dla rozwinięcia zamkniętej ich 
rodziny..— Miasto zajmuje się odtęd raczej we- 
wnętrznem jej życiem —. wyszukuje w łonie 
swych krain skarby przemysłowe i moralne, —  
organizuje i urzędza je; lecz zawsze samolu
b n e — zbytnie w małżeństwie przeważne,— wsi 
swych krajów wyłęcznie gospodarnę tylko rolni
ctwa oddaje stronę. — Pożycie to miasta ze wsię
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rozmaicie nak on iec  w różnych stawia się krajach 
podług przewagi męzkiej miasta lub niewieściej 
Wsi strony.

3° Obecnie zaś ( i )  —  w koniecznym pochodzie 
przemysłu i innych sfer myśli, — baczność mądrych 
Rządów zwraca się do wszechstronnego wsi rozwinię
c ia ;—  aby ta rownoważąc na przyszłość przewagę mią- 
sta —  byt trwały, spokojny i szczęśliwy jemu i sobie 
ustaliła.

Rozliczne wynalazki — rozwinięcie kommunikacyi — 
przyśpieszają dziś juz żywy obieg soków po organizmie 
przestrzeni. —-  Niemi stworzone w mieście wszechstron
ne płody, rozprowadzać się poczynają do najostateczniej- 
szych wsi zaścianków; —  wszędzie budząc popęd do po
stępu i bardziej człowieczego życia. —  Każda ziemska 
zagroda ma w tym stanie rzeczy, jakby karmiona całości 
kra ¡ów wszechstronną pracą — oddziaływać nią pod 
okiem przemyślanego właściciela; •— aby będąc całością 
w całości organizmu, uśpieniem swem nie tępiła rozwi
jania się ogołu. —  Zwrócona w tę stronę opieka Rządów, 
nadaje zwolna inne znaczenie przemysłowemu życiu kra
jów i pojedynczych własności. —  Te bowiem nie mają 
szarpać się na przyszłość do wszystkich na raz, jakie 
gdziekolwiek istną, gałęzi produkcyi; — lecz na pojęciu 
miejscowości oparte, — mają rozwijać w sobie te jedy- 
nie> do których ie rodzime —  przyrodzone własności 
Uspasabiają. — Skutkiem naturalnym tego będzie, ze fał' 
szywe w produkcyi współubieganie się krajów z sobą, 
zamieni się 2 czasem na najtańsze bo w n ajod p ow ied u iej-

(1 )  l a  trzeci* d zia iu  historycznego będzi« ra*«®1 tr®eeię
całego naszego pisma.
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szych okolicznościach wydawanie płodów— dla harmo
nijnego konsumpcyi wszystkich krajów niemi usłuże
n ia .— Takie stanowisko małżeńskiego życia męzkiego 
miasta, z trwałą wsi miejscowością — staje się najwię
kszą rękojmią spokojnej i błogiej przyszłości.__Znacze
nie granic z tej przyczyny poczyna ustawać, gdy każdy 
kraj — każda własność ziemska, nie w fałszywem współ- 
ubieganiu się, lecz w prawdziwem ocenieniu siebie — 
przewodnika swego i źródło wszelkiego bogactwa prze
mysłowego, umysłowego i moralnego __ znajduje. —
Ten to kierunek, wspierany jest wszelkiemi zbawiennemi 
usiłowaniami Rządów,— znoszenie zaś zwolna dla handlu 
zapór, zarazem zakładanie dróg bitych, kolei żelaznych 
i urządzanie spławów, — otwiera coraz większy odbyt 
wszechstronny na rozmaite płody, na jakie najwłaści- 
wiej każda miejscowość zdobyć się będzie w stanie. — 
Tu wyświeci się ważność powołania ziemianina, który 
będąc w swej własności pod każdym względem wsi i mia
sta pośrednikiem, —  winien przejąć się ważnością po
wyższego kierunku, — tak aby osobą swą i całą działania 
sferą, n ie zostać gnuśną, zarażającą zdrowie całości 
cząstką.

Jsze

Ludy przed, C/irzeJciańskie.

Żywot ludów przed chrześciańskich, był jak się wy
żej rzekło, bezpośrednią —-  poetyczną —. młodzieńczą 
ludzkości kartą. —. D uch , nieznający rozdziału myśli 
od uczucia , tworzył świat umiejętności, — piękności, 
i w utworach swych całą palącą potęgę swej miłości je
dnocz ył — Bliźniego miłość, lub jakiekolwiek na ze
wnątrz ucz ucie — obce były mu podówczas. Ztąd u*o-
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dziła się dwoistość niewolnika i pana — a razem pogar
dliwe stanowisko przemysłu w oczach swobodnego,— 
życiem społecznem i uroczym światem piękności bawią
cego się człowieka: — ztąd także brak prawie zupełny ro
dzinnego pożycia.

Miasto przedchrześciańskie nosiło z tej przyczyny 
cechę czystą, duchową, — gdzie myśl tylko myśli i uczu
ciu służyła. — Przeprowadzenie jej przez życie było nie
podobne, bo pośrednik ich, ów zbawienny przem ysł
owe ciało myśli i uczucia co żywi tamte utrzymuje, — 
roznosi, a razem jakby ustami ich będąc wypowiadać 
się im w społeczność dozwala — leżał martwy i głuchy.

W  tym stanie rzeczy ziemia i życie wsiów wr prze
strzeni, prostym , bez znaczenia było warstatein, — nie 
uległym żadnemu porządnemu układowi. — Miasto tyl
ko i do tego jedna uprzywilejowana w nim klassa, nie
zależnie sama sobie będąc celem, rozkoszny prowadziła 
żywot w utworzonem sztucznie zjednoczeniu. — Miasto 
takie jak najżywszą karmiło w sobie dwoistość— a cia
ło i duch nie związane węzłami uczucia w rodzinie, 
igrały samodzielnie, jakby w zupełnem z sobą rozłą
czeniu.

Wszelako wieś Indyjska ( i )  daje nam w sobie szcze
gólny obraz układu wewnętrznego życia w przestrzeni

j  ,.Jetlea ł nowszych historyków w ten sposób istotę wsi In- 
yjSKiej nam opisuje:

mi i  obvrody, wsie i osady są właściwemi pierwiastka-
jest co 1 *yci« *połec*ne się składa. —  Kafcda wieś
zwiąaku ° S Potrze^ wewnętrznych zamkniętym s'wiatem, bez 
ków i pr* Ŝ ec*n*3 °kolicą, —  wyjąwszy przez wyiszych urzędnik 
Uprawa pól* “^ S e n ie  do jednego większego duchownego okręgu. 
, , ?romadnych jest w spólną, a z zebranych plonów, opę. 
zane y ją naprzód, publiczne podatki: <—» dalej, opłacają się oso-



tych k ra in , — niepodległego omal wpływowi miasta. — 
J ed n o czy ła  ona w sobie w pewnym rodzaju wszystkie sfe
ry działania ducha, i z tej przyczyny zamkniętą w so
bie stanowiła jedność. Oczywistem atoli, że równocze
sne kwitnienie po wsiach przemysłu, sztuki i umiejętno
ści, mogące pod wpływem miast, stać się kiedyś zada
niem przyszłości— urzeczywistnione instynktowo w pier
wiastkach dziejów, bez żywego postępowych soków 
w kraju obiegu,— stało się mechanizmem, może pozor
nie w sobie porządnym ; nigdy przecież organizmem ję
drnym —  postępowym.

Podział pracy i zatrudnień zmuszający do zajmowa
nia się zawsze, jednem tylko i do tego w dziedzictwie na 
syna przelanem rzemiosłem — tępił umysły i najhanie
bniejszą cechował jednostajnością.

Duch tam z razu ockniony, zamknął się na nowo 
w martwe formy, jakby skamieniałość, która wieczno- 
ści orgauiczne formy zagubione czasem podaje ; — a 
wieś która ulegać ma bezustannemu miasta wpływo
wi, i razem utrwalać i wcielać w siebie to, co mia
sto na drodzę postępu, godnego przyszłości i uwie
cznienia wyrodzi, —  chybiła tam zupełnie swego prze*

by, które usługi swoje cał^j poświęcają gromadzie, i reszta nakoniec 
rozdzielona zostaje pomiędzy rolników, którzjr naturalnie w ten 
sposob nędznego doznają losu. — Osoby pobierające stałą we wsi 
zupełnie obsadzonej opłatę, są następujące: 1) Hządzca miejscowy 
(Potail z samskrycluego Potakila). — 2) Karraun ('tyle co nasz eko
nom) nadzór mający nad rolą. -  3) Talior i T o ty k  mający władzę 
policyjną. — 4) Polowy. _  5) Inżynier. — 6) Bramin. — 1) Nau
czyciel. — 3) Bramin Astrologią trudniący się. — 9) Kowal. __
10) Cies'la. — 11) Garncarz. —  12) Praczkarz. — 13)  Golibroda-— 
14) Pastuch. —  15) Lekarz. — 10) Tancerka. —. 17) Poeta. —  
18) M uzyk.“
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znaczenia i stała się tylko postępu rzeczywistego zapo- 
rem i tamę.

Persya, Babilon, Egipt, podziwiać nam każę ogro* 
mne dzieła poczynione w przestrzeniach ku osuszeniu 
łych krain i zapobieżeniu zalewom porobione. —  Obok 
tego zimne pomniki i ogromne głazy pojawiaję nam 
dotęd pierwotnę surowość natchnień ducha tych cza
sów, kióry przytem niezdolny był oddziaływać, na roz-, 
rzucone po kraju ludności, aby stworzyć z nich żywo
tne, wieczne swoje pomniki.

Społeczność Grecka szczytem jest przedchrześcijań
skiej miejskości.— Grek nosił nazwę pochodzenia swe
go od miasta, w którem zawiązek jego istniał pokole
nia. — Historya najświetniejszych czasów jego kraju', 
jest historyę miast w nim kwitnęcych. — Grek wolny 
służył ogólnej myśli — ogólnej instytucyi W swem mie* 
ście zrodzonej, z poświęceniem nawet swojej osobisto* 
śc i.— On kochał nie przyrodę, ale dzieła swego du
cha ,— w sztucznych instytucyach— w pięknych, gieni- 
alnych utworach i w zrodzonej tamże umiejętności.— 
Dla tego wszystkie szczytne i nikczemne ostateczności 
miasta, rozszerzyły się jak najsilniej w Półwyspu Pe- 
leponezkiego cywilizacyi siedzibach---- Lecz brak samo
dzielności wsi, nie dozwolił utrwalić dla bytu samej Gre
cy« tego, co miasto jej zrodziło dla ludzkości. — Miasto 
wyssało jędrne soki greckiego życia, a wydawszy na 
świat tyle uroku , tyle zasługi , które w rodzim ości 

przyrodzonej miafy niewątpliwie swe jedyne — pier
wotne zrodło, — upadło bezsilne i zniewieściałe.

^«•zechodziemy do Rzymu— owego miasta co Mo* 
carzem Świata się s ta ło . —  Z raz u sp o łeczn o ść  Rzymska 
wita nas jako Osada bez kraju, bez żadnej przyrodzo*

Tom l. Styczeń ^  1Q
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nej podsląwy. — Miasta Grecyi uczuciem z ziemi po
wstały i na tem tle dopiero męzkość swoją rozwinęły._
Z tąd w ich istocie tyle poezyi , tyle wdzięku , taka 
siła tajemna natchnienia. — Rzym wprost był dzie
ckiem myśli. — Wątek jego bytu — nie oparł się na 
ziemi, — nie na przyrodzonej jedności pochodzenia jego 
założycieli, — lecz wprost na przemyślanym układzie, 
słowem na prawie. — Rzym jak ów mężczyzna co nie- 
znał macierzyńskiej pieczy, obcy uczuciu, samolu
bny, — zapewnienie swych praw indywidualnych jedy
nie ma na celu. — Prawo osoby rozwija się tu jak 
najsilniej; pojęcie własności przychodzi do stanowcze- 
go określenia. — Wzawiązku swym Rzym jest niewąt
pliwie najbardziej samolubną miejskością , wyzutą na
wet z pięknych uczuciowych kształtów , które tylko 
pożyczone z nadobnego świata Grecyi w swe łono prze* 
niósł. —Jakkolwiek jednak w rozwijaniu się swem, ma 
tylko siebie na celu i wszystko dla siebie tylko środ
kiem czyni, przeciez ważnym jest i płodnym w swych
skutkach extensy wno-postępowy kierunek tego miasta._-
Organizując z m yśli, budzi on rodzimej naturalności 
żyjące ludy: — wyrabia sposoby ich administrowania—. 
i wprowadza wielkiemi ruchami postęp w massach , 
które jednostajnością jakby wiejską, ¿yją w uśpieniu.—  
Własnose wszelka mianowicie ziemi ulega szczegółowemu 
określeniu: — stosunki zostają prawnie oznaczone nie- 
tylko m*ędzy osobami, ale nawet między własnościami.-^ 
Rzym w ten sposób usadawia człowieka w przyrodze
niu; rozwija a razem ogranicza jego wolę nad wła
snością i cały świat własności, czyni jakby ciałem dla
rozwijającej się w osobach myśli ludzkości.__Wypadek
ten wielkiej nader jest wagi dla późniejszej chrzęści •
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jańskiej społeczności i niewątpliwie rozwinięcia prze
mysłu istotną staje się w przyszłości podstawą. — Dla 
Rzymu był on zgubną jednostronnością; bo zimny, 
suchy kierunek sadowienia się w pojedynczych własno
ściach nie mógł jak rozwinąć samolubną dążność to
czącą organizm jedności. — Niedziw zatem ze z wcho- 
dzącem światłem chrześcianizmu, z porządku konieczne
go zjawisk historyi, ustępował zwolna z jej sceny Rzym 
samolubny, jak owa noc wspaniała, co z wejściem zba
wiennej jutrzenki konać poczyna.

(Dokończenie nastąpi).



SALON PA M  lt r C llH E B

Z PISM EDWARDA GANS C)

P fiZ B Z

Jana Nepomucena Leszczyńskiego.

W  środku ulicy de Sevres stoi dom, którego odno
wiona w pięknym słylu budowa , nie zdaje, się wcale 
nasuwać myśli, że i dziś jeszcze wchodzi on po czę
ści w skład urządzeń klasztornych. — Jest to Opactwo 
aux Bois- tak nazwane, bo położenie jego w dawniejszych 
czasach musiało pewnie po za murami okolnemi mia
sta Paryża przypadać.— Z ad n i dzisiejszych klasztor 
pojednał się z światowościę, — a obok Sióstr wyświęco
nych, można tez w jego murach dostrzedz mał<) liczbę lo
katorek, których mieszkanie nastręcza wprawdzie wuio-

(*) „ R ü c k b l ic k e  a iif P e r s o n e n  u n d  Z u s ta n d e 11 Yon Edu
ard Gans.— Berlin i836r .— Światły ten Pisarz zmarły przed 
dwoma dopiero laty, słynie szczególniej przez swoje prawne 
i krytyczno-historyczne dzieła. lNalei.ącdo składu uczonych 
niemieckich, którzy pośmiertne pisma Hegla redagowali — 
■wydat j ^ o  kursa „ (Jeber die ł )/iiłuso/>/iie der Geschick- 
i e^  — W iatach i83o, 1831 i i83s odoył naukową podróż 
po Anglii i Szkocyi : — następnie przebywa! dość długo we 
Francyi, mianowicie zaś w Paryżu. — Na pamiątkę tego to 
pobytu skreślił zajmujące, powyżej z tytułu przywiedzione 
pismo, z którego niniejszy wyjątek udzielamy.



sek o powściągnieniu , skromności uczucia, ale nigdy
o wyrzeczeniu się zupełoem społudziału w prawach świa
towych----Spoinniony dom, od wielu już lat zasłynął
pomiędzy innemi i te in— że go pani Recamier zamie
szkuje.

Zaledwo byłoby dozwolonem wdawać się w opisy 
prywatnego życia, lub jakiejkolwiek jego strony, gdyby 
ono samo nie należało do najcelniejszych ozdób i upięk- 
nień  publicznego wykształcenia, i gdyby w jego grun- 
lownem zbadaniu nie objawiał się przenikliwszy niz 
indziej w gląd, w tak rozmaicie powikłane manowce 
tego wszystkiego co się w około nas dzieje.

Od zbyt wielu juz lat nawykliśmy widzieć Panią 
Recamier na czele kobiet F rancyi, abyśmy nie mieli 
pójść za nią w jej zacisze, i dociec ku jakiej to stronie 
w dzisiejszym biegu rzeczy, allraLcyjr.ą wywiera siłę jej 
skromny, i na pozór mało znaczący salon gościnny.

Wystawmy sobie kobietę około łat 5ociu— która co 
tylko w piękności trwałem, niezwiędfem być może, tego 
wszystkiego nie juz ślad, ale raczej istotę samą zacho
wała;—która, przez wielostronne przestawanie ze wszyst- 
kiem co od lat 3ostu w dziejach świata przeważnego 
zaszło, nabrała przenikliwości wzroku, trafności i pe
wności w postępowaniu; — a te przymioty jużby zdol- 
ne M y  wy sok ie wzbudzić dla niej podziwienie , gdybyś 
nadto nie musiał gubić się w nie wysłowionej uprzejmo
ścią kochania godnej słodyczy. Wystawmy sobie tę kobie- 

£»ś̂  jeszcze otoczoną najgodniejszemu z pomiędzy jej 
» ow i z zaszczytnem pierwszeństwem wprowadzonych 

t/° nif i cu^7-oziemców; — kobietę posiadającą wyłączny, 
jej tylko właściwy tryb życia”, w którem przebija się 
zarazem miniaturowa widownia ogólnego życia spo
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łecznego; a nikt zapewne nie zapyta —  czy pożądaną 
i znaczącą jest rzeczą w takie koło zajrzeć?

Pani Recamier wprowadzonych do siebie gości 
przyjmuje o z południa. —  Siedzi zajęta zwykle 
haftowaniem, lub jaką bądź robótką damską. Jej sa 
lon gościnny zaledwo 3os'ci objąć może osób, ale w rzad
kich przypadkach, może ze dwa razy na miesiąc i to 
wieczorem dopiero, zgromadzenie do takiej liczby do
chodzi. Praca jaką się pani Recamier zatrudnia jest 
symbolem jej ducha, bezwarunkowo kobiecym. — Nie 
napotkasz tu owych olbrzymich zboczeń, za których 
pomocą jedna płeć w dziedzinę drugiej przedzierzgnąć 
się, a różnice przynajmniej na chwilę zatrzeć usiłuje; 
nic takiego znowu coby zaraz mężczyźnie nić z ręku 
wydzierać, a jego samego na organ i naśladowcę twór
czej niewiasty zamieniać miało. Owszem pani Reca
mier z rzadką zapewne zdolnością, z waza skrycie na wszy
stko, o czem w koło niej rozmawiają: ścierające,— a nie
kiedy krzyżujące się zdania pochwycą, rozbiera, a tym 
sposobem uczy się ich i przerabia to, co jej dzienna 
produkcya zebranych do niej gości, z nowin umysło
wych, dowcipu i z tego co jest głębokiem i wzniosłem 
dostarcza. — Toczy się naprzykład rozmowa o karze 
śmierci, a natychmiast koniecznością jej przejęty biegły 
prawnik dowodzi, że jeżeliby dopuścić miano usunię
cia takowej kary, on także musiałby domagać się aby 
i zbrodnia popełnianą nie była. Przeciwko tej suro
wej i filozoficznej op in ii, powstaje niebawem duch 
chrześciański, mąz moralny — który mniema, że prawo 
karania śmiercią, ludziom przyznawane być nie może. 
Żywa między obudwoma wszczyna się utarczka, często
kroć walczący dosięgają się ostrzem swoich dowodów,



ale jako zręczni i delikatni mężowie ran sobie nie za
dają. — Pani Recamier zawsze skrzętnie pracą swoją za» 
jęta, słuchała piln ie, żaden wyraz nie uszedł jej uwagi; 
w miarę jak zwycięztwo ku jednemu lub drugiemu 
z walczących przechylać się zdawało, spoglądała chętnie 
na niego, ośmielającem ścigała go okiem,—atak niekiedy 
do szczęśliwej zaczepki, lub do trafnego odporu pomo
gła. Gdy walka już skończona—słówkiem pochwały na
gradza wyszłych z niej rycerzy, jeżeli mężnie i dobrze 
się bili; a często wylicza nawet w krótkości główne 
punkta sprzeczki, i sama usiłuje sprowadzić je do je* 
dnego ostatecznego zdania. Nie należy bowiem mnie
mać, że tylko martwej poddaje się bierności. Przez 
zręczną, delikatną uwagę, a zawsze daleką od chęci 
roztrzygania wszystkiego, potrafi ona bardzo często 
wśród sporu właściwy wskazać cel; mila zaś a nigdy 
obrażająca satyra, dodaje nieraz soli i życia jakoby 
wyczerpanym już przedmiotom:—  tak znowu za pomocą 
lekkich niedostrzeżouych prawie zwrotów, przeprowa
dza z jednej materyi w drugą; a tą sztuką ogranicza 
zapał tych, którzyby chcieli siebie i swoje opowiada
nia na wieczne czasy narzucić. —• Nigdy dowcip nad 
Zgodną uprzejmością kobiecą góry nie bierze; nigdy 
też rozum miękkościom form towarzyskich nie ustępuje.

Wf* te środki przyciągania, są w niej zrównowa- 
ro^ ’ a Prz:ez swą doskonałą przenikliwość, napawają 
i tu jaklei °*e ^ wo NV hinem miejscu doznać, a

*wet rzadko w innein już towarzystwie znaleźć 
można J

,  ̂ °b«jętną tnoże będzie dla czytelników naszych
blizsza wiadomośó « , • • • . , , .c, o żyjącej jeszcze bohaterce powyższego
charakterystycznego obrazu
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Ałe któż jest ów niski mężczyzna, samotnie pod 
obrazem Korynny na kanapie siedzący? Wprawdzie 
już on przebył kwiecie lat męzkich, lecz tak zdrowo i

Nie dziw, że biograf salonu pani Recamier, tak wiele 
wdziękami tej pięknej postaci byt zachwycony, skoro na 
wiele lat przed nim, już ją podziwia! świetny dwór i wspa
niała stolica Wielkiego Monarchy. Posłuchajmy jak ją 
maluje K s ię żn a  d \4 b ra n tf> s  w znajomej historyi salonów pa- 
ryzkich. — „Niepodobieństwem jest, są jej stówa — kto 
nie widział pani Recamier, i nie zachował jej w życzliwej 
serca pamięci, aby—mógł sobie wyobrazić świeżość i po
waby tej zjemskićj Hebe! — W harmonii jej wdzięcznego 
uśmiechu, i słodyczy jej spojrzenia, było aż nadto uroku, 
do podbicia choćby i najsurowszego serca. — Pani Reca
mier, to szczególna istota w owym wieku lat i8tu ! . . .  Nie 
spotkałam nigdy, ani we Włoszech, ani wHiszpanii —kraju 
tak bogatym w piękności; ani w Niemczech, ani w Szwaj- 
caryi — klassycznej ziemi lic różanych; nigdy mówię nie spo
tkałem tego, co mi naówczas (1800 rokuj pani Recamier 
przedstawiała. — W  pierwszych latach swego zamęzcia, nie 
unikała wprawdzie świata, lecz więcej oddana domowemu 
pożyciu, otaczała się licznćm gronem własnej i męża swe
go rodziny; a gdy po za tym obrębem udzieliła się towa
rzystwu, rzadko potrzebowała odnawiać wrażenia przez 
siebie sprawione. Była naturalną, skromną i dobrą, jaką 
jest dziś jeszcze, oraz najpiękniejszą kobietą we Francyi, 
a może i w Europie. ‘

W  owej epoce jeszcze pan Barbé Marbois (Minister 
Skarbu) nie wywarł potężnej władzy swojej na los pana 
Recamier — bo też i ten był majętnym. Zwyczajny dom 
przy ulicy du Mail Nro 3 , był jego mieszkaniem; a pani 
Recamier zawsze skromna, nie znająca innej woli prócz 
woli męża swojego, niczego więcej nie pragnęła.—Wsze^ 
lako wzdychała do wiejskiego ustronia; a niebawem pan 
Recamier urządził jej pod Paryżem obszerną willę Clichy- 
la-Garenne. W tym to pięknym bez zbytniej wystawności
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świeżo wygląda, jakby właśnie w tej sile wieku zosta* 
w a ł.— Siwiejący włos nie przedstawia obrazu jakiego- 
bądź zużycia, a w ognistém spojrzeniu odbija owa 
moc, jaką nie wycieńczona młodość czerstwej starości 
przekazuje. Opiera się na laseczce swojej, i koniec 
jej ogląda.— Bywa że gwarnej wokoło siebie roz
mowy, żadnym nie zasili wyrazem; a cudzoziemcy, 
którzy go raz jeden tylko widzieli, gdyby nie ruszał

domu pani Recamier lat 18 licząca, starannie była poszu
kiwaną i odwiedzaną, przez najznakomitsze osoby głośnych 
wtedy imion. Domowe jej towarzystwo składało się je
dynie z przyjaciół i osób wyższych: było to jej szczęsciem, 
kiedy mogła zamiłowaj? jaką istotę nad zwykły poziom 
wzniesioną; a od czasu jak ją zapamiętam, najwięcej oce
niałam jej dążność w  uwielbianiu szczególniej tego, co 
jest piękne i dobre, nawet z błędami. Jest to właściwa 
wyższości jej wzniosłe'j natury, która podobną skłonność 
obudzą; a o tyle więcej w niej pięknych przymiotów.

Kiedy raz pani Ę.ecamier— z przyniesionego jej przez 
panią Stael dramatu „ Agar na puszczy”  odczytywała rolę 
Anioła, i zachwycała wszystkich obecnych, pan Fox (Mi
nister angielski) uniesiony podziwieniem — „co za przecu
dna istota, zawołał, za prawdę jest to dzieło Boztwa w dniu 
uroczystym dokonane. Patrzcie jaka słodycz, ten czarujący 
uśmiech, ten dźwięk głosu owładający, ten włos jedwabi, 
ten wesoły wyraz spokoju i niewinności, jaką jej anielskie 
spojrzenie odbija — jakże widocznie objawia swobodę i 
rozkosze pięknej duszy!” — Słysząc pana Fox, każdy byt 
jego zdania, i szczęśliwy tćm że podobnie jak on myślał, 

zdawała się nasuwać myśl, że pokochać kiedyś taką sa- 
mą °®°bę, z całem uczuciem serca, wystarczyłoby do za
pomnienia choćby i najdotkliwszych trosk z ie m s k ic h .

i^ie zawsze jednak zamek w Clichy miał pozostać tą 
swobodną dla jeg0 mieszkanki zaciszą. -  Pan Recamier 

Tom I. Styczeń »8 4«. 1 7



oczami, uważaliby go za niemego pustelnika, lub też 
za przysłuchującego się tylko ducha. Wtem ktoś zo- 
becnych zwraca przypadkiem mowę na Bretanią i na 
starodawne stosunki francuzkie, jako tez i nowe dopiero 
utworzyć się mające. Ow dotychczas niemy, teraz 
zaczyna się poruszać, wszyscy inni jakby instynktowo 
milkną. Bo jakkolwiek szczęście i zasługa, wielu po 
za granice ich własnych oczekiwań wynieść mogą, to 
przecież poszanowanie ku temu, co się juz raz po dłu-

pragnąc aby młoda jego zona znalazła także w własnym 
domu przyjemności wiekowi jej odpowiedne, nie uprze
dziwszy je j , zakupił wspaniały hotel przy ulicy Monl- 
Blanc. Architekt Bertaut otrzymał zlecenie umeblowania 
go jak najwytworniej. I w istocie hotel ten był jednym 
z najwykwintniejszych a razem najgustowniejszych aparta
mentów stolicy; w nim też dany był pierwszy bal prywa
tny za Cesarstwa: bale zaś Państwa Ramercier były z wi
dzianych dotąd w Paryżu najpiękniejsze. — Gospodyni przyj
mowała gości z niewysławioną uprzejmością, gracyą i do
brocią, która serca wszystkich ujmowała. Kiedy o niej 
mówię, muszę się mieć na baczeniu, aby ciągle to samo
o niej nie powtarzać, a i tak zdawałoby mi się, żem je
szcze nie dosyć powiedziała.

Najpierwsza pani Recamier prowadziła w Paryżu dom 
otwarty, gdzie chętnie przyjmowano. Stan jej męża (ban
kier) liczne ściągał towarzystwo; ale jej tryb życia od
mienny, jej gust wytworny, nie poprzestawał na tych lu
dziach, którzy światowość tylko znają, i żyć umieją... Na
wykła przez naturę swoją do dobrej kompanii, lubiąca i 
wyszukująca wszystko, co się odznacza cnotą— talentem— 
nauką, pragnęła posiąść szczęście wewnątrz domu swego, 
ędzie zbytek nie byt wszystkiem dla niej, gdzie serce jej 
przyjaciół wyglądało... Sama więc twórczyni własnego 
towarzystwa, pomimo swojej młodości, była odtąd z chlu
bą dla siebie, prawidłem i wzorem innych kobiet.”
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gich latach nabyło, i bezpiecznie utrwaliło, staje się 
gruntowniejszém, i daleko silniejszą ma władzę. Ten 
co tak nagle się odezwał,—  jest to Chateaubriand { i) . 
Wielu z pomiędzy francuzkich pisarzy, walczy jeszcze
o swoje miejsce, i buja pomiędzy potępieniem a apo
teozą,—  w owym środkowym punkcie, który słusznie 
literackim czyśćcem nazwaćby można. On przeciwni* 
wyniósł swoje stanowisko po nad wszelką wątpliwość 
a podobnie jak Voltaire, Rousseau, Diderot, nie na
leżą już więcej do kategoryi tych, których tylko pełna 
życia pojętnośćocenić jest zdolną,— tak Chateaubriand 
ma to szczęście, że może być ząrówno do tych sa
mych wielkich umarłych policzonym. Nie należy tu 
zgłębiać w jaki sposób, dyplomatyk i długie polityczne 
¿ycie, z Iiterackiemi kojarzy się świetlnikami, lecz wier* 
ność i wytrwałość jako rzadkie objawy, nabywają prawa 
do szacunku ; a kiedy obok nich w każdej epoce wy« 
stępuje miłość praw swobodnych —  jak orzeźwiające 
słońce,— wtedy nié ma tak różnorodnych widoków, któ. 
reby odrzucać było potrzebą.

Ale o kimże to mówi Chateaubriand wtéj chwili?—  
mówi o wielkim umarłym — o Benjaminie Constant!(a).

Słuchajcie jak go wychwala, jak go pod względem 
bystrości dowcipu, obok Voltair’a mieści;— z jakim zapa
łem na Francuzką Akademią powstaje, źe nad niego prze- 

iosła y ienrieŁ'a  za to  ̂ ¿e ten£eprzemowkę do gałgania- 

nie €̂ ltre a]LX chi/Tonniers” (3) napisał. —  Odtąd ów 
źn*'*^ Sam re  ̂ W0(*zi; szybko zwraca głos do tera
sie czasow*' -Prawo o przywilejach druku staje 

Ç P miotem żywych rozpraw; a mąż którego życie

( ) ( j ( )  I atrz Przypisy Bibliograficzne pod Nr. 1, 2 , 3.
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całe światłu nauk hołduje, najchętniej zapewne jest 
słuchanym choćby wypadło o niedostatecznościach w tej 
mierze, e pure si muove (4)> wykrzyknąć ! Nagle oży
wcza mowa przebrzmiewa; a jak wprzódy znowu Cha
teaubriand z zupełną spokojnością laseczkę swoją ogląda. 
Obejrzysz się — potem zwrócisz oczy na miejsce gdzie 
siedział — już go niema : o 5tei opuszcza Salon bez po- 
żegania.

Tamten który obok Chateaubriand’a w poręczowem 
krześle rozpiera się, a po większej części ledwo że usta 
otworzy, jak gdyby tylko na uczynione sobie zapytanie 
chciał odpowiedzieć, albo też nieznaczną wtrącić uwagę, 
jest wielki teozof historyi:— jeżeli zaś idzie o przyzna
nie nagrody za piękny styl francuzki, należeć będzie 
do szczupłej liczby wymienionych. Nie wszyscy jeszcze 
znają tego męża, gdyz pisma swoje własnym wydru
kował nakładem, i między przyjaciół je swoich poroz- 
dawa*!. — Jest to Ballanche (5). Młodszy od Chateau- 
briand’a , jednak starzej i mniej czerstwo wygląda ; 
ale posiada wszelkie dobre i miłe przymioty, jakie tylko 
Francuza cC ancien régime przyjemnym i godnym uczy
nić mogą. — Jest przyjacielski i usłużny dla tych któ
rych kocha; —  wierny, statecznie wylany, i ani na 
dzień jeden nie rozłączyłby się z niemi, gdyby nie mu
siał. W historycznych jego zdaniach znachodzą się 
nad podziw głębokie pomysły, lecz te wzrastają na jemu 
tylko właściwej, od wszystkich innych filozofów od- 
Jącznej zasadzie. — Przygody sielskie podobnie jak u 
naszego Gesnera, postacie zamglone jak u Ossyana two
rzą tło, na ktorém wyciska szkice do historyi wschodu

(4) (5) Patrz Przypisy Bibliograficzue pod Nr. 4, 5.
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i zachodniego Państwa Rzymskiego. —  Od lekkich 
przedwstępnych opowiadań, przechodzi do najgłębszych 
tak jak Plato pomysłów , poczem znowu wraca nasz 
teozof do lekkiego jak na wstępie tonu. Niekiedy na 
wzór Hegla istotę rzeczy od razu podaje, doprowadzo
ny będąc do niej przez wewnętrzne zapatrywanie się: 
lecz jest hardziej niz tamten fantastyczny, oraz czę
ściej zasklepia się w zbytnią ciesń wysłowienia. Z tych 
to powodów młodzież, francuzka teraz dopiero zaczyna 
go zwolna pojmować. — Poprzednio świadomym tylko 
przystępny, niezadługo stanie się on pisarzem całego 
narodu, a wykład jego otworzy zawiłej myśli bramy 
jasnego zrozumienia. — Nie tak zręcznie umie Ballan- 
che lekką konwersacyi bronią władać, jako raczej cięż
ką w badaniach historycznych używaną. Czasem jednak 
zdarzy mu się jakowem kostycznein postrzeżeniem lub 
trafnie wymierzoną satyrą, zwrócić uwagę słuchaczy. 
Po większćj części wydaje się on jak ów skrzętny zbie
racz— który juz przy słuchaniu zajęty jest oddziela
niem kąkolu od pszenicy w podawanych mu ziarnach, 

. i tylko jakowe przeszłych czasów zdarzenie, z ust jego 
płynie jakby czarodziejski nektar z wyzłacanego pu- 
haru. —

Pewien mężczyzna wchodzi do pokoju, wita gospo
dynią domu, oraz obu przytomnych powyżej wymie
nionych. — X)0Syć wysokiego jest wzrostu i ma po
wierzchowność oficera jazdy. — Na sposobność do 

oz poczęcia rozmowy nie potrzeba tu czekać jak u 
^ateaubrianda i Ballanchea, nastręczyła się zaraz, bo 

^ ^ d  nicości dzisiejszych sztuk teatralnych, 
poc ynająć od Roberta Macaire przechodzi do zasta
nawiania się nad charakterem czasów obecnych. —
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Mniema on że dziś przedewszystkiem konieczną jest 
we Francyi filozofia, aby nowego rozcięglejszego węt- 
ku dla dziejów świata dostarczyć: za takową jednak 
nie można uważać eklektycyzmu pana Fiktora Cou- 
si?i (6) zwłaszcza, że autor sam jej zaniechał, jako 
bocznych odłamanych schodów , po których juz się 
wprzódy do upragnionej Izby Parów dostał. — Niech
że teraz siedzi pan Gousin jak kuglarz w ciepłej izde
bce, i śmieje się w samotności nad owem pięknem /to- 
cu-pocus co go na bogacza wykierowało, i niech so
bie wymyśla inne podobnego rodzaju żarciki. — Ale 
pan Lerminier (7) bo i któż nie w ie , że tu o nim mo
wa , nie zatrzyma się długo przy swoim politycznym 
przeciwniku. Od filozofii przechodzi do polityki, a z tę 
sarnę jednostajnością umysłu , tę samę biegłościę po- 
wstaje na prawo dotyczęce prorogatyw druku i zmian 
w głosowaniu przysięgłych. Niebezpieczny to z niego 
przeciwnik — bo ma przytomność umysłu i pełność wy
mowy; okresy jego rozbujałej myśli rosnę, piętrzę się, 
a w końcu znowu je mówca poskramia, i w karb przy
zwoitości ujmuje. — Gdyby miał wejść do Izby D epu
towanych, co właśnie jest zamiarem jego, mógłby nie 
jednę ze zdolności swoich wielkie wrażenie sprawić.—  
Gdyby zaś do skarbów abstrakcyi,— wiedzę szczegóPów; 
do potęgi głosu— ujmujęcę łagodność; do filozofii—wła
sny system (filozofema) dołęczyć potrafił"; tobyśmy w nim 
uważać mogli drugiego Mirabeau (8) któremuby tylko 
tła lepszych starych czasów , interessujęcego nieszczę
ścia, przemarzonego życia, i awanturnictwa losów bra
kowało.

(« )  (7 )  ( 8 )  Patrz Przypisy Bibliograficzne pod N r. 6 , 7, i 8.
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Na przeciw niego zajął miejsce młodzieniec choro
bliwego wejrzenia, i bladej twarzy. Okazują mu wszyscy 
jak najzupełniejsze poważanie, i pewną delikatną wzglę
dność. — W sposób niewyrywający się wcale, mósvi o 
Anglii i Ameryce; niejako twórca tej materyi, lecz 
ako jej badacz. — W jego obejściu podoba się grze
czność i uprzejmość, dzisiejszej młodszej generacyi fran- 
cuzkiej mniej niż starszej właściwa. — Któż jest ten 
młody człowiek, zapytałem mojego towarzysza ; bo od 
razu wziąłem go za kogoś znakomitego. — Jest to pan 
de Tocquevdle (9), tenże odpowiedział,— autor dopiero 
co wydanego dzieła, o demokracyi w Zjednoczonych 
Stanach Ameryki północnej. — Szczególne powodzenie 
miała ta książka. —  Podobała się wszystkim jednocze
śnie stronnictwom; i zarówno ją liberaliści jako i karliści 
wynoszą, bez żadnego ze strony juste milieu sprzeciwie
nia się. —  O ile szczupłą jest liczba Francuzów, którzy- 
by posiadali taką bystrość ducha i trafność postrzeżeń, 
jak ów młodzieniec, o tyle mało kto z spółczesnych po
dobnego doznał przyjęcia__Wielbiony, ubóztwiany po
wszechnie; wszystkie towarzystwa pragną go w kole swo
im widzieć: bo jakkolwiek należy on do familii starody- 
nastyjnej, zachowuje jednak prawdziwą miłość dobra 
°gółu i prawych swobód. — Dla jednych wystarcza jego 
urodzenie — dla drugich jego duchowe podboje. To
warzysz jego podróży pan Beaumont (10), został przez 
niego w zupełności usuniony — a romansista amerykan* 
Ski’ mus*ał przed badawczą księgą żagle zwinąć. — Ucic* 
szyłem się poznawszy pana de Tocqueville przed obja- 

Cm ieszcze, gdyż właśnie dla widzenia go byłem tegoż

(9 )  (1 0 ) P*trz P rzypisy  Bibliograficzne pod N r. 9 , 10»
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samego dnia zaproszony, a wszystko co mi o nim przy
jaciel mój oznajmił, znalazłem później sprawdzone.

Następnie wszedł mężczyzna najdłuższy jakiego kie
dykolwiek zdarzyło mi się widzieć. Słaby był na oczy; 
jeden z obecnych powstał, aby mu wyszukać miejsca, 
gdzieby go światło nie tyle raziło. —  Usiadłszy ów longin 
tak składnie ułożył nogi, że widząc go na krześle, nikt- 
by go za tak rosłego nie uważał. — Był to jeden z bibli
otekarzy królewskich, który bardzo praktyczną książkę 
dla podróżujących we Włoszech napisał. słowTem pan 
Valery ( i i ) .  Opowiadał przyjemne i żartobliwe zda
rzenia, nie jeden przedmiot objaśnić umiał, a w ogóle 
zdawał się być jednym z owych codziennych gości, któ
rzy istotne ogniwa towarzystwa składają.

Najpóźniej przybył pewien młodzieniec, po którego 
ierwszem spojrzeniu można było poznać, ¿e jest filo
zofującym poetą. — Cokolwiek wyrzekł, wznosiło się po # 
nad zakres pospolitego widzenia rzeczy; śmiałe były jego 
twierdzenia, ale zawsze treściwe: kipiąca zaś romanty- 
czność jego myśli, przypominała powinowactwo z nie- 
mieckietn wykształceniem. —  W  istocie wiele on w niem 
czerpał, a nawet przez pewien przeciąg czasu podsycał 
się całą uczonością w Hejdelbergu. — Powitałem z rado
ścią mego Commilitona, a jakże dziwnie budziło się 
w francuzkim salonie — wspomnienie Thibaul'a (12), 
Daub'a i Creutzer’a ( i 3). Nowo pozyskany przyjaciel 
byt pan Edgar Quinel (14)* Młody, świetnemi zdolno
ściami do zbytku wyposażony, zdawał się szukać dopie
ro łożyska, w którymby mógł ziać powódź myśli swo-

(11) (12) (13) (14) Patrz Przypisy Bibliograficzne pod Nr. 11,
12 , 13, 14.
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ich. Zaczął od przekładu na francuzkie Pomysłów 
Herdera ; później Ahasvérus nie był jeszcze dość roz
ciągłym obrazem dla jego zapatrywań; wystąpił przeto 
z wielkim poematem — Napoleon; — i w tym bohaterze 
usiłuje przedstawić cały ogrom czasów — przeszłość, 
obecność, jako też nadzieje przyszłości. —  Mówiliśmy 
następnie wiele o jego bohaterze, który mi się nie mniej 
jako twórcze principium obecnego świata okazuje; a ze 
u Francuzów wszystko się zaraz silnie do dzisiéjszóści od
nosi, niebawem więc przeszliśmy do obecnego biegu rze- 
czy. — Wszelkie wachanie i niepewność swoich spół- 
ziomków, zmienność dostrzegającą się we wszystkich 
stosunkach , wywodził Quinet od wejścia obcych do kra
ju co niejakie rozdarcie przekonania wywołało: __
»trudno też, rzecze —  odtąd było porozumieć się i na 
jedno zgodzić. Dopiero kiedy moralny oddźwięk tych 
czasów ostatnim echem przebrzmi, można się będzie 
na coś własnego i trwałego zdobyć.«

Lecz— czyliź to w zgromadzeniu pani Recamier zby
wać ma zupełnie na kobietach? Niekiedy daje się tu wi
dzieć panna Ciarkę, w tymże samym mieszkająca do
mu. — Jest to Angielka, która od wielu lat z matką
swoją w podeszłym będącą wieku w Paryżu przebyw a.__
z  podziwienia godną łatwością mówi po francuzku, i nie- 
W w i c  należy ona do małej liczby swych ziomków,
■Joryehbyśniy P łonni byli za Francuzów uważać. —
p 0(jcClii P°^t}rC2ne córki i matki są sprzeczne ze sobą. 
ar ^  P,erwsza pragnęłaby należeć do nielicznej 
odmian1̂ 0^* IT)â a w‘Çc^j skłania się do radykalnych 

Pomimo to rzadko u Anglików różność poli-
y a , towarzyskie sprowadza rozdwojenie, a daleko 

rzadziej zw,ą2ki krwi
Tora I. Styczeń y&i* r%
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W towarzystwie na drugiem końcu tegoż piętra 
około Miss Clarke zebranem spotyka się po części te 
same osoby. Bardzo często zmieniają się one w salonie 
pani Recamier, tylko Chateaubriand, Ballanche, a może 
i pan Yalery stanowią oddział najstalszych członków.

Jeżeli masz chęć widzieć pana St. Beuve ( 15), który 
swą dawniej w ultra-demokratyzmie rozbujałą roman- 
tyczność, dziś ujął w cugle, i nareszcie nagiął ją w jarz
mo uznania juste milieu: — pana Prezesa Pasquier{ 16), 
który w poważnej jurystowskiej minie kłopoce się o wy
toczony przeciwko Fieski’emu i kwietniowy process:__
p. Fauriel (17), którego moja najmilsza przyjaciółka 
najiarliwiej zgiermanizowanym Francuzem zowie: — 
p. Guizard, który do prawego środka publicznych obrad 
należy: — p. de Kergorlay, wielostronnie oglądnego li
beralistę, a siostrzeńca upartego para karlistów : — obu 
panów Amperes (18), obu w Kollegium Francyi — i obu 
sławnych : — światłego Rossyanina pana Turgueneff; — 
wówczas postaraj się, aby ci wolno było złożyć uszano
wanie swoje pani Recamier. —  Trzy kwadranse na 6tą 
wybija, i całe towarzystwo nagle zniknęło. — Rażden 
wraca do swego zapewne zupełnie różnego towarzystwa, 
do restauracyi, lub też przyjaciela, który go zaprosił; 
ale wrażenia przez to błogie zgromadzenie to silniej, to 
słabiej wywołane; przyciągające— tamże wynalezione 
ogniska, nadają siłę i odwagę do hartującej działalno
ści;-— a kto już raz do obywateli tego grona należy, 
Z trudnością mu przychodzi oderwać się od niego.

(1 5 ) (1 6 ) O7) O8) patrz P rzypisy  Bibliograficzne pod N r. 15,
16, 17, 18.



To nas ostatecznie doprowadza do uznania wyższości 
takich tylko towarzystw, gdzie przywabia szczera, otwar
ta, poufna łatwość w obejściu się uczuciem wzajemnej 
osobistej godności obudzona; a której żadne uboczne 
widoki z właściwego stanowiska wyrugować nie zdoła
ją: — gdzie obok czci zasłudze należnej —  rozum, bo
gactwo ducha, szlachetność w obcowaniu, każdemu trwa
ły szacunek zapewnia. Towarzyskość na takiej zasadzie 
rozwinięta, łatwo znachodząca się, giętka i uczynna, bez 
pretensyi i zawiści, bez kosztów i zepsucia, jest córą 
umysłowego wykształcenia —  jaką powszechna miłość 
chrześciańska wypielęgnowała.

— 139 —

( i ) Któż nie zna autora stawnego dzieta „ G é n ie  d u  C h ri-  
stia n ism e '''' — i pięknego romansu —Wysokie w ró
żnych epokach sprawując urzęda, ogtosit pan C h a te a u b r ia n d  
wiele pism treści politycznej, w literackich zaś pracach 
z szczególnem oddawat się zamiłowaniem — „ Etudes h i 
s to r iq u e  Kompletnych dzieł Chateaubriand’a wytworną 
edycyą z 20 tomów złożoną, wydali w Paryżu r. i83i pp. 
Lejevre i Ladvocat, nabywszy od autora prawa ich ogłosze
nia za 3oo,ooo franków. — Nadto w roku 1833 wydał Cha
teaubriand własne Pamiętniki „M ém oires" — obejmujące po- 

yczne jego działania, począwszy od roku 1811.
Znakomity ten publicysta umarł 8 grudnia i 83o r ’ 

13 om° powszechnie jak wielka cześć przez mięszkańcow 
ż a ^ S t  SẐ Stk 'ck okazana, spotkała u grobu cnotliwego mę- 

ynne są z lat dawnych, począwszy od roku *79^ 
u8l prawego Trybuna t a w nowszych wytrawionego 

mówcy w Izbie Deputowanych, w którego każdym głosie^ 
ty o mi ość ludzkości pełnćm sercem oddychała. — Czysta
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bezinteressownośó i wzniosie szlachetne uczucie odznaoza- 
to prywatne i publiczne czynności Benjam ina Constant. 
Pełne gruntownej logiki polityczne pisma jego, dzielnie 
dopomagały do ustalenia najpiękniejszych w kraju insty- 
tucyi. Pracowrał tez wiele i w literackim zawodzie: naj
nowsze z dzieł Constant’a — „De la religion considérée 
dans sa source , ses form es  , et ses développement11 wyszło 
w Paryżu 1824 r. wr 2ch tomach. Znał dobrze literaturę 
niemiecką — zajmując się nią w Gotyndze łącznie z panią 
Staël (będącą wówczas tamże na wygnaniu), przerobił 
W allenszteiri a dla sceny francuzkiéj.

(3) Jest to tylko jowialny docinek ze strony autora ni
niejszego artykułu; rzeczywiście zaś pięknie napisana — hi- 
storya kampanii francuzkiéj z lat 17921 1893 podtytułem : 
, , H istoire des campagnes de la  révolution dans le N ord“  
(2 tomy wyrobione na autentycznych dokumentach i po
daniach pp. Roche, Jourdan, St. C yr, i Soult) — 1824* — 
otworzyła panu Viennet wstęp do akademii, której został 
członkiem po śmierci Ségura. Pan Viennet (Jean) jest to 
dawny wojskowy, służył naprzód z odznaczeniem się w ma
rynarce; następnie przeszedłszy do armii lądowej odbył 
kampanią r. i 8 i 3 w stopniu pułkownika-adjutanta. Na polu 
bitwy pod Lipskiem ozdobiony był przez samego Cesarza 
Napoleona krzyżem Legii Honorowej. — Po wojnie oddał się 
pracom literackim. — Za powrotem Napoleona z Elby wzy
wany będąc do wejścia w zawód pnbliczny, na usprawie
dliwienie pozostawania na ustroniu wydał ,,Lettres d'un  
français ¿, l’Empereur sur la situation de la France et de 
l ’Europe*1 ( i8i 5). Najwięcej wszelako upowszechniły sła
wę literacką p. Viennet liczne jego Odezwy, jako to: „Do 
Królów Chrześcijańskich na korzyść Nowrej - Grecyi: — 
Do M ortelefa o filozofii 18 wieku: — Do Muz o romanty
kach: — Do Paryzkich gałganiarzy o uchybieniach w dru
ku i t. d.“ — pod nazw ą,„Ep itr es“ wydane. Zaleca je, w po
ważnych panujący ton szczefy — w humorystycznych, swo-

* bodną wesołość, i prawdziwy dowcip. — Poezya jest niwą 
z zamiłowaniem także przez pana Viennet uprawianą; szcze
gólniej wiele pracował dla teatru: w roku 1820 wydał ope~
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rę Aspazya i Perykles: — dalej tragedy e: Arbogost i 825 —
* Z y g m u n t  z  f í u r g u n d y i  długo słynną szczególniej przez grę 
T a im y .  — Dotąd z teatralnych sztuk jego, najlepsze powo
dzenie miała tragedya K lo d o w e u s z ;  bo w ogóle dla formy 
klassycznćj, nie tak chętnie są pochwalane, a p. Viennet jest 
to sprzeczny duch romantyków. Roku 1828 ogłosił dru
kiem—Za P h i l ip p id e  — heroiczijo-komiczne poema w 26ciu 
pieśniach ; komiczność zbyt często tu wykracza. Do wię
kszych poetycznych utworów p. Yiennet należą: „ L e  s iè g e  
d e  D a m a s “ — , tSedina ou  la traite d e s  nès'res** orazO
,,P e r g a — Po tych wyszła: , ,Promenade philosophique 
au cimetière du P è re - la  - Chaise“  1824 — prozą i wier
szem. Zasłużony miał także p. Viennet udział w spółre- 
dakcyi dzienników: — , ,Journal de Paris“ —  ,,Constitution
nel“ i „Minerve.“ — Roku 1827 wszedł do Izby Deputo
wanych — należąc do lewej strony: — r. 1889 został Parem 
Francyi.

(4) Krótkie to wyrażenie e pure si m u o v e  przechowuje 
pamięć męża nieśmiertelnych zasług w naukach przyrodzo
nych. — Wielki badacz natury G a l i le u s z  professor matema
tyki i filozofii na uniwersytetach w Padwie, Florencyi i Pizie, 
surowo był ścigany i prześladowany za ogłoszenie w Rzy
mie r. i 63o drukiem dzieła p .  t .  „Dialogo di Galileo Gali
lei dovene1, congress» di guattro giornate si discorre dé due 
massimi sistemi Tolemaico e Copernicano“ — wktórćm  ro
zwijając dwa systemata o budowie świata Ptolomeusza i 
Kopernika, utwierdzał przewagę zasad drugiego. — Wyzna
czona do wyexaminowania dzieła tego nadzwyczajna kon- 
gregacya w Rzymie w yklęła je, uwięzionego zaś autora ska-

Publiczne klęczący odwołanie twierdzeń swoich.— 
mu y Według przepisanej roty, wbrew przekonaniu swe- 
Pr jUSla* Galileusz uroczystą odprzysięge na tak wielkie 
usty ^ ma*ematyczne dokonać— powstając ze ściągniętemi 
obra \ półgłosem e pare si mueve (a jednak się
n.;,V .° nosn*e do obrotu ziemi i ruchu ciał n i e b i e s k i c h .—

(5) SV °  * 3  C z e r w c a  1 6 3 3  r *

, • _x\rre Ballanche — Członek A k a d em ii Ly
ons iej Dyrektor znacznego zakładu k s ię g a r sk ie g o  -  oraz
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tłoczni w spadku po ojcu otrzymanej, rodził się w Lyonie 
r . 1776. — Jest on wnajwznioślćjszem znaczeniu, prawdzi
wym filozofem-poetą. Młode jego lata były nieprzerwa- 
ném ciągłych słabości pasmem: mając lat 18 musiał się 
poddać trepanacyi, pomimo to uczył się wiele i pilnie, a 
mato Francuzów tak jak on zaznajomieni są z Homerem, 
Sofoklesem —Platonem —Virgilim.— Bujna, żywa inaginacya 
Ballanche‘a w pierwotnych już płodach zapowiadała gienial- 
nego pisarza.—Naczelnym utworem młodzieńczej pracy je
go było piękne dzieło : — „ Sentiment considéré, dans ses 
r a p p o r t s  avec la littérature , et les a rts*9 (1801). — Świad
czy ono jak wiele czytanie dzieł religijnych, i cała este- 
tyczność dziejów patryalchalnych przywabiały młody wiek 
Ballanche‘a. Pełen czystej, łagodnej i smętnej sentymental- 
ności przelał ją w poemat tragiczny y^ n tigone“  ( i 8 i3) 
gdzie miłość nieszczęsna pobożnej Antygony i szlachetne 
poświęcenie się Hemon^a przyobleczone w formę idei sta
rożytnej, tkliwie malują smutny los familii Edypa. Poemat 
ten wprawdzie prozą jest napisany, ale prozą która nie
skończenie więcej poezyi i harmonii ma w sobie, niż więk
sza część wierszy francuzkich. Po roku 1815 zaczyna się 
jak sam Ballanche mówi o sobie, inicyatiwa rzeczywistej 
działalności jego umysłu, —epoka, w której wychodząc z gra
nic u czu ć  indywidualnych, z dywagacyi przyjemnych marzeń
z szczupłego obrębu sielskiego bycia, wszedł w sferę całej 
ludzkości — i objął cały zakres postępów socyalnych. —Tak 
usposobionego powitała myśl filozoficzna. Odtąd występu
je Ballanche— jako filozof — publicysta, a pierwszym takie
go usposobienia płodem było dzieło: ,,/ł Essai sur les In
stitutions sociales" (1817) zaleca je czysta analyza i dokła
dna loika. Nieocenionym zaś jest Ballanche w rozumieniu 
mytów  i dawnych tradycyi i tak głęboko w nie wtajemni- 
czony, że zdaje się przeszłość jakby prorokował. Nastę
pnie wydał Ballanche. — vieillard et le jeune homme ’* 
(1819)1 j6^  *° P‘Çkny Platoniczny dyalog.— ,,L 'hnmme sans 
nom” (1820) romans filozoficzny, w którym fatalność albo 
raczej surowe prawo przeznaczenia, malowane jest żywe- 
mi kolorami. -  Wreszcie gienialną myśl powziął Ballanche
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do napisania Epopei socyalnej. To Mistrzowskie dzieło nosi 
tytuł , ,Es.sai de Palingénésie social.** Jest to właściwie mó
wiąc filozofia historyi. Dotąd są dopiero trzy epizody tego 
szczytnego poematu filozoficznego pod nazwą „ Prolegome- 
nes”  ogłoszone.— 1SZT „Orphée" obejmuje 15 wieków najod
leglejszej bajeczności, i stanowi epos i filozofią czasów przed 
historyjnych.— pod tytułem „Formule generale de Phi-  
stoire de łous les peup les, oppliqué a Vhistoire da peuple  
rom ain ' ( i 834) , przedstawia rehabilitacyą — czyli raczej 
już zorganizowaną historyą ludzkości. — 3ci „ L a ville des 
expiations" wyobrażać ma przyszłość:—lecz tylko jeden szkic 
tej części jest znany pod nazwą ,,L a  visión d* Hebal^ 1829 
gdzie autor usiłuje okazać jak starodawne pojęcia przyszłych 
zaziemskich kari udręczeń, w wyobrażeniach powszechnej mi
łości chrześciańskićj przetopią się wjednę, spólną myśl bło
giego zbawienia.—Oprócz tych znane sątegoż pisarza. ,,Fra
gm enta filozoficzne“ któremi wpajał religijne tchnienia 
w przesiąkłą materializmem szkołę St. Simonistów.

Pisma poezyine Ballanche’a mają wiele związku z uczu
ciami Lamartina : ta sama w nich materya religijna, to samo 
tło natchnien melancholicznych — a coś harmonijnego, liry
cznego, elegijnego zdolne nawet odbić palmę Medytacyom. 
W innych zaś,styl wszędzie pełen ognia,miłej serdeczności i 
wdzięku. — Ulubionćm polem rozciągłych prac literackich 
ftallanche’a dotąd jest religia — prawodawstwo — filozofia 
właściwa— poezya — krytyka. Zajęty redakcyą własnego li
terackiego dziennika — w nim płody swoje z tych wszystkich 
dziedzin naukowych zamieszcza. W  roku i 83o wyszła i**a 

ycya zebranych w całość pism Ballanche’a w 4cłl tomach: 
duc[le 1 wzorem jak pełność myśli— głębokość

/6) 1 e*egancya moAvy zespolone być mogą. 
pG(j d półwiek system pana Cousin przez niego samego 
de cor n f Zw^: »Eclectisme impartial appliqué aux fa its
miecki °lVfCe n*e odpowiada stanowisku dzisiejszej nie- 
pierws^ 10zo*“ ł wszelako jest pan Cousin bezsprzecznie

wanie ob*’ ^ *1
niej w ziomkach swoich zainteresso- 

1 ' ¿7 * Bawi%c w Berlinie r. 1821 jako Nauczy
ciel synów Marszałka Lannes , szczególniej starał się i  Sy-
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stematem Hegla zapoznać. Zbogacił literaturę francuzką 
wytłumaczeniem w zupełności dzieł Platona. — Jego kursa 
historyi — filozofii, ściągały niesłychanie wielką liczbę słu
chaczy: onym też winien pan Cousin naprzód Tnspektor- 
stwo Ilne Uniwersytetu Paryzkiego — dalej Ministerstwo 
Oświecenia — i następne w Izbach godności.

(7) Wiele było początkowo powodów do wysokiego 
oceniania talentu pana Lerminier. Młody wiekiem, powa
żny naukowym wykładem, zdawał się ohcićć ze stałą i 
silną wolą dopomagać do postępów i udoskonaleń socyal- 
n y c h .  — Pan Lerminier (Jean-Louis-Eugène), potomek go
dnej i zamożnej familii w Picardyi, urodzony w Paryżu 
ago Marca i 8o3 r . , początki nauk pobierał w Strasburgu: 
włada też językiem niemieckim z równą biegłością jak ro 
dzinnym; a na pamiątkę owych związków umysłowych 
z za Renem, napisał książkę: A u  delà du R hin  dwa tomy 
i 835 ro k u —oraz: „ Lettres philosopique* à un fierlinois3'
, 833. — Kollegium Louis le Grand, i Kollegium Bourbon — 
wreszcie Uniwersytet paryzki dokonały jego wychowania. 
Po otrzymaniu w roku 1828 stopnia Doktora Prawa i zo
stawszy Adwokatem, otworzył p. Lerminier wolny i bez
płatny kurs w szkole prawa. Młodzież rzuciła się tłumnie 
na wezwanie swego dopiero co spółkolegi.—Podać zasady 
filozofii prawa, skreślić bieg ogólny prawodawstw europej
skich od 12go wieku; dać po raz pierwszy poznać we 
Francyi ducha i zakres prac niemieckich od lat 6ocłu pra- 
woznawstwo odradzających; takie były wzniosłe i powa
żne kwestye przez pana Lerminier roztrząsane.—W dwóch 
rozprawach w Revue française zamieszczonych, rozebrał 
dwa systemata prawników niemieckich: , ,L 'histoire du  
droit romain au moyen âge par M . Savigny*’ — oraz „ L 'h i
stoire du droit de succesion par M. Gans.*y — W  roku 1829 
wyszło pierwsze pana Lerminier dzieło, rezultata obszer
nej jego nauki obejmujące, pod tytułem: , , Introduction 
générale d Vhistoire du droit** 1. vol.—-N a  tle naukowém 
tego historycznego przeglądu praw odbijają zasady teoryi 
Jvantowskiéj. W  roku i83o wykładał na kursach swoich 
Historyą P raw a Rzym skiego  podczas 3oo pierwszych la t
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Rzeczypospolitej; prafca ogromna i w szczegółach i W cało
ści, ale mało w niej przedmiotów gruntownie wyrobionych. 
W  tymże samym roku organicznemi zmianami nacechowa
nym, sądził pan Lerminier, źe konieczną jest potrzebą, 
aby teorye polityczne i filozoficzne rozwijano w harmonii 
z dokonywającemi się wypadkami. — Tym celem w podró
żach swoich po Włoszech, Anglii i Niemczech, wyszukiwał
i  zbierał wszystkie planty exotyczne do filozoficznego ziel
nika narodów, duchowem życiem świetniejących. — Po po
wrocie do kraju, mianowany był r. 1831 Professorem h i - 
storyi f i lo z o f i i  prawod.au>stu> w Kollegium Francyi. W stę
pne jego z katedry prelekcye, przyjęła publiczność z nie
wypowiedzianym zapałem. Umiał go dosyć długo pan 
Lerminier utrzymać, bo kurs jego nietylko zapowiadał 
porównawczy przegląd prawodawstw, ale oraz kurs histo- 
ry i, filozofii właściwej i nauk socyalnych. Żaden z jego 
spółzawodników nie posiadał w równie wysokim stopniu 
tak szybkiego krytycznego sądu w wykładzie. Lerminier 
na katedrze był to Improwizator: przez szczęśliwe i ży
we przejścia—zręczne zwroty dowcipu, tak harmonijnie 
wiązał przeszłość z teraźniejszością, że słuchacz podzi
wiając wiedzę, gubił się w potoku myśli i wymowy.—Co 
*ię tycze filozoficznego wykształcenia pana Lerminier, ta
kowe w właściwem i zupełnem pojęciu pism jego nie ce
chuje: pochwycił on tylko część spekulacyjną filozofii; — 
a pod tym względem stoi daleko niżej od tak zawistnie 
dotykanego p. Cousin. Raczej to w widokach zachęty do 
coraz lep szej dążności i istotnych w rzeczy postępów, tak 

wystawiat ^ ans zdolności Lerminiego. Ale i 

sądkiemZ°^ CZnyCk wzS^dów można także zdrowym roz
kładać- TVIe*ce do dobra i ukształcenia ogółu się przy- 
zostan-i 1 tak ^ m zdaniu prace tego pisarza nie po-

ł  bez owocu dla spółczesnycb.
Lermime°rCZs WZWyz Przytoczonych, wyszłe dotąd dzieła p. 
tional ”  — ”Un f raS ment de cours de droii lnterna- 
losophie d f Z t >  * K  S‘°ir' 6t ^  PMosophie.” - „ P h i -

<• «; ¿ " s t r z r t  i S E S t
Tom I. 8tyc*«rf i$4*. 19
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la  so c ia b ili té  d u  d i x  n e u v iè m e ."  To ostatnie dzieło pod 
wzglębem historyi jest najpiękniejszym pomnikiem sławy 
p . Lerminier. — Dztenniki „ T h e m is ’ '-— , , G lo b e ” —  „ R e v u e  
d e  D e u x  M o n d e s ” —  , , N a t io n a l” — , , L e  M o n d e ” w różnych 
epokach zasilane były artykułami p. Lerminier, z różnr, 
wszakże opinią to w literaturze, to w polityce, religii, so- 
cyalności i t. p. Niejednostajność zasad autora — od
mienne też miała powodzenie. — Po roku 1837 ustały pu
bliczne kursa p. Lerminier, a on sam do Rady Stanu po
wołany został.

(8) Wiadome są niefortunne przygody życia tego dru 
giego M a r i u s z a .  Głęboki, przenikliwy, śmiały polityk, 
skoro tylko jako Deputowany podniósł potężny głos swój 
w Zgromadzeniu Narodoweui ( 1 7 9 ° )  nieporównanym wy
mowy talentem i groźną swej odwagi siłą, umiał w najkry- 
tyczniejszych czasach hamować zgubne zapędy anarchii. — 
Bez wątpienia był M ir a b e a u  największym nie tylko we 
Francyi ale i w Europie mówcą — którego ówczesne dzieje 
na podziw nam stawiają. Jego też przeważnym wpływom 
powierzał nieszczęśliwy Monarcha los swój i swego pań
stwa. Nie znał granic powszechny entuzyazm dla niego, 
kiedy usłyszawszy pewien młodzian, że choremu Mirabeau 
dodanie czystszej krwi mogłoby życie ocalić, chętnie chciał
2 upuszczenia swojej ponieść ofiarę dla męża, którego na
ród d ź w ig n ią  swoją nazywał, — Mirabeau wydał wiele pism 
politycznych: — tak słusznie zai uwielbiane publiczne mowy 
jego, zebrane są wszystkie w dziele — „ M ira b e a u  p e in t  p a r  
l u i  m êm e , P a r i s  1791. 1. V o l .“ — Później Blanchard wydał 
W 2ch tomach „ O e u v re s  o ra to r ie s  d e  M ir a b e a u “ — których 
dopełnieniem są ,,L e t t r e s  in é d ite s  d e  M ir a b e a u  p a r  V i t r y <l 
1806. Wiele ważnego o tym znakomitym publicyście za
wierają Pamiętniki pani C a m p a n  — równie jak i „ M e m o ir e s  
d e s  C o n t e m p o r a i n s W  nowszych zaś czasach p. Victor 
Hugo wydał „E tu d e s  su r  M ir a b e a u “ szczególne zapatry
wanie się —gienialny wykład i świetne formy obrazowania— 
czynią to dzieło nader zajmującem.

(9) Pan d e  T o c q u e v il le  (Alexis) jest Członkiem Instytu
tu —Deputowanym— i jednym z najgłębszych pisarzy o pra- 
wodawstwach nowszych czasów. Powołane wyżej dzieło
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jego nosi tytuł y)D e  la  D é m o c ra tie  en  A m é r iq u e  6. VoV.ie — 
Celem zbadania postępów cywilizacyi na zachodnie']* półkuli 
ziemi — jednocześnie odbyli do niej naukową podróżpano- 
wie: Tocqueville, który zamierzył jej polityczne wykształ
cenie skreślić; — p. Chevallier Michel, który zgłębiając 
pole industryjne nowego świata — wydał dzieło: „ L e t t r e s  
s u r  A m é r iq u e s  d u  N o r d ;“ — p. Beaumont nakoniec przyjął 
na siebie wyśledzenie i opis strony obyczajowej.

(i o) Ta opinia zapewne odnosi się tylko do romansu 
p. jB ea u m o n t  pod tyt. „ M a r ie  o u  V e sc la v a g e  a u x  E ta ts  U n is“  
i .  V o l . — Nie można jednak zaprzeczyć znakomitych temuż 
pisarzowi zasług literackich, pomnąc na uczone jego prace 
w dziele: „ D u  s y s tè m e  p é n ite n t ia ir e  a u x  E ta t s - U n is , e t  d e  
so n  a p p l ic a t io n  en  F r a n c e  —- s u iv i  d 'u n  a p p e n d ic e  su r  le s  
lo is  p é n a le s  e t d e  n o te s  s ta t is t iq u e s .  *— 2. V o l “  — lubo i p. 
Tocqueville należał także do redakcyi wielu rozpraw tegoż 
pisma. Nadto wydał później p. Beaumont ważne dzieło: 

I r la n d e  so c ia le  p o l i t iq u e  e t r e l ig ie u s e ,ii w dwóch zna
cznej objętości tomach. Zajmujące wyjątki z tego osta
tniego pisma p. Beaumont, zamieszczała roku zeszłego w mie
siącu grudniu Gazeta Warszawska, która od daty nowej 
restauracyi swojej — przez staranną redakcyą, styl piękny i 
dobór szacownych maetryałów, nader zasłużenie zwraca 
uwagę coraz chętniej czytającej ją publiczności.

(11) Dzieło to ma tytuł: „ V I t a l i e  c o n fo r te b le  —  M a 
n u e l  d u  T o u r is te . A p p e n d ic e  a u x  v o y a g e s  h is to r iq u e s , l i t t e • 
r a i r e t  e t a r t is t iq e s  en  I ta l ie .  — P a r  M .  V a l e r y etc.

(12) T h ib a u t  (Anton Friedrich Justus) jeden z najsła
wniejszych dzisiejszych jurystów niemieckich— Professor 
prawa w Heidelbergu, wydał wiele pism w materyach pra
wnych. — Po upadku Napoleona, kiedy całe Niemcy tak 
silny ogarnął zapał do zjednoczenia się, Thibaut .napisał* 
9»Ueber d ie  JS /o thw endigJbeit e in e s  a l lg e m e in e n  b ü rg e r l ic h e n

cb ts  j j i r D eutschland . “  ( i 8 i4)* P rz ec iw k o  temu pismu 
p 'stawał uczony Savigny. W  rok później wyszło dzieło 

î auta  ̂ orn ß c r u fe  u n se re r  Z e i t  f ü r  G e s e t z g e b u n g .
, a|waznićjSze je^ na^ z prawniCZyCb pism je g o  je s t :  ,,Sy~ 
stem des Pandektenrechts“  wyszłe w 3ch tomach i834r.
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Ç tJ) C re u txe r  (Friedrich) Professor filologii i historyi 
w Uniwersytecie Heidelbergskim, bardzo poważany w ca
łych Niemczech, jako głęboki badacz starożytności. W po
łączeniu z JJa u b em  wydawał: ,,A r c h e o lo g is c h e  S tu d ie n  
w których rozwinął szczególne zapatrywanie się na związek 
Mytów starego świata. Ciekawe jego pod tym względem 
dzieło: S y m b o lik  u n d  J l i th o lo g ie  d e r  a llen  V ö lk e r , b e so n 
d e rs  d e r  G r ie c h e n  “  Leipzig (5  Bände 1823 ) —wywołało 
światłą polemikę z Vossem, który w swéj „ A n tis im b o l ik ‘‘ 
wyszłej r. 1823, powstaje z ogniem na przesadę wszelkich 
symboliczno-filozoficznych wywodów ze W schodu, i zby
teczną rozciągłosc tajemnicom religii pogańskich nadawaną.

0 4 ) Q u in e t  (Edgar) od r. 1840 ProfTessor l i t e r a tu r  n o 
w s z y c h  w Uniwersytecie Paryzkim, jeden z najświatlejszych 
tegoczesnych filologów francuzkich. Zrodzony w Stras
burgu, odbył szkolne nauki w Genewie, Paryżu i Heidel
bergu. Wykończona całość naukowych wiadomości jego 
nadaje mu wysoki stopień pomiędzy głęboko myślącemi 
recenzentami literackich płodów Francyi. Z zalecenia 
panów Cousin i Degórando wysłany był jako Archeolog 
naukowej Kommissyi do Morei przeznaczonej ; lecz tam 
więcej niż napisami i odgrzebywaniem kamieni zajmował 
się śledzeniem obyczajów, dochodzeniem charakteru lu
dzi, zwiedzaniem zajmujących okolic. — Po powrocie z tej 
podróży wydał dzieło: „ D e la  G rèce  m o d e r n e ,  e t d e  ses  
ra p p o r ts  a v ec  V a n tiq u i té .“ Paris i 83o, bogate w wiele tra
fnych i interessownych postrzeżeń. — Żywiej jednak prze
mawiała do niego poezya. — Od Archeologii przeszedł do 
zaciekania się w literaturę średnich wieków. Pod tym 
względem kosztowny skarb przechowuje, zebrany z doko
nanej po bibliotekach paryzkich kwerendy — jego: „ R a p 
p o r t  a M r. le M in is tr e  d e s  t r a v a u x  p u b l ic s  s u r  le  épopées  
f r a n ç a is e s  d u  ia*me s iè c le  ̂ i 83i. Powołane przez p. Gans 
poemata jego pierwszy pod nazwą czyli raczej biblijnym 
przydomkiem wielu Królów Medyjskich i Syryjskich—A h a s 
v é ru s  m y s tè r e — i823; i drugi N a p o lé o n  p o è m e , 1836 — kry
tycznie są rozebrąne przez p. M a g n in  w R e v u e  d e  D e u x  
M o n d e s  i w pismach p. S i .  B e u v e . W roku i838 wydał
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Quinet tragedyą—Promethèe. Zapał do nauk wcześnie ogar
nął namiętnego ich zwolennika. "W młodych już latach 
(urodził się r. 1802) słuchał Quinet w Heidelbergu kursów 
archeologicznych Creutzer’a — i tam to przełożył na fran- 
cuzkie z Herdera: Ideen zur Philosophie der Geschichte 
der M e n s c h h e i t Najlepsze prace tego wzorowego pisarza 
objęte są w piśmie — Allem agne et Italie  ; 2 tom y, i83g r. 
Mamy i w naszym języku tłumaczenie spomnionego wyżej 
dzieła Herdera z oryginału, piękną dokonane polszczyzną 
przez pana Bychowca  pod tyt. Pomysły do Filozofii dziejów 
rodu ludzkiego. ( Wilno r. i 833. 3 tomy;.

(15) S a in te  B e u v e  należy do tej szkoły, z której wyniósł 
się Victor H ugo, (jeżeli tylko wielki poeta mógł wynieść 
się z kąd inąd, jak z siebie samego, i gieniuszu swego)“ 
Nie przestaje on łącznie z drugiemi owéj K r u c y a ty  k a ’z q c é )  
bohaterami powstawać od io c*n la t, przeciwko literaturze 
w ie lk ie g o  w ie k u , i przeciwko stagnacyjnym opiniom owych 
cofających nowatorow, którzyby chcieli koniecznie sprowa“ 
dzic sztukę do wieków średnich, żałując utraty rdzy nawet 
jaką ta epoka jest nacechowaną. —• Pod zręcznćm piórem 
pana St. Beuve, krytyka nabrawszy większej rozciągłości, 
przedstawia dziś stopniowy postęp sztuki i myśli we Fran- 
cyi. Dwa dzieła rozwinęły sławę autorską pana St. Beu- 
^e - „ T a b le a u  h is to r iq u e  e t c r i t iq u e  d e  la  p o e s is  f r a n ç a i s e ,  
e t d u  th é â tre  f r a n ç a i s  a u  se iz iè m e  s iè c le u — 1828, które sta
nowi pierwszą epokę jego wystąpienia jako krytyka; — 
oraz drugie: „L a  We, p o é s ie ,  e t p e n sé e s  d e  J o se p h  D e lo rm e u  
*829, wyświecające w nim talent poety. — W  piśmie cza- 
mat^m P it to r e s q u e  za rok i836 są urywki poe-
d'A^ûf^ ®euve P* t. „ P o e s ie  m o r a le u  — U n e  P e n s é e  
rakter * ** ^ — Ciche, domowe, moralne pożycie cha- 
namięfn11*6.^°02^  ieg°» wolną od wszelkich gwałtownych 
tra it*  ¿ r - t̂óWn*isze z nowszych jego dzieł są: „ P o r“ 
rg s“ 3 \ 0\ lreS 2* ^ — •¿ C ritiq u es  e t p o r t r a i t s  l i  I t  e ra i-  
kićj są tu° celn*ćjsze płody nowszej literatury francuz- 

o. o U * S k atem  roztrząśnione. W  roku i83o został 
£ axva êrem krzyża Legii Honorowej — a w r. 1840
Konserwatorem Ma.aryri.kiéj biblioteki.
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(i6 ) Etienne, Denis, P a s q u ie r  znany jeszcze za Napo
leona na urzędach Dyrektora Policyi — i Cesarskich pieczęci 
Jeneralnego Prokuratora. Po roku 1814 objąt Minister
stwo sprawiedliwości, w r. 1818 Ministerstwo spra^- za
granicznych; a po dniach lipcowych mianowany byt Preze
sem Izby Parów.

( i 7j Proffessori Adjunkt Królewskiej Biblioteki, Po
wszechnie liczą p. F a u r i e l  do najuczemzych w obecnym 
czasie francuzkich historyków i literatów.—Jest on jedynym 
obok p. Ampère, który z wielkim talentem i gorliwą pracą 
na niemieckich wzorach szczęśliwie wyrobiony posiadł głę
bszy wgląd i właściwszy w dziedzinie wiedzy kierunek. Dla 
niego to w roku i83o utworzono nową katedrę h is to r y i  l i 
te r a tu r y  n o w sz e j.  Podziwienia godne jego dokładne znaw
stwo języka i literatury francuzkićj: —Jest on w najobszer
niejszym znaczeniu panem swojej wiedzy, a w każdej chwi
li potrafi cały jći zapas choćby w najodleglejszych szcze
gółach uprzytomić ; przez co teź treściwy jego wykład za
leca szczególna jasność — skromnym — pięknym bez prze
sady stylem wsparta. — Niemcy uważają w nim naśladowcę 
Hegla: umie on równie jak tamten ze zdrowym sądem is
totę rzeczy krótkiemi wydać słowy, a i w potocznych ob
jaśnieniach zachowuje zawsze właściwy sobie tak krytyczny. 
Nieporównany ma talent do przekładów o czem świadczą 
jego „ C h a n ts  p o p u la ir e s  de  la  G rè c e ” oraz Kronika Prowan- 
cyi —.„ C r o is a d e  co n tre  l e s  A lb ig e o i s ’' ( 1838. — 4 tomy). — 
Znakomitém jego dziełem, które można uważać za sksalę 
postępu sztuki w dzisiejszych badaniach historycznych jest: 

H is to ir e  de  la  G a u le  m é r id io n a le  so u s  la  d o m in a tio n  des  
co n q u é ra n ts  g e r m a in s ’’ ( i 836— 4 tomy). Oprócz literatur — 
romańskiej — i niemieckiej — rozbiera także i słowiańską. — 
Pan Fauriel jest członkiem Akademii napisów“ * Komitetu 
Historycznego, założonego przez p. G u iz o ta , oraz nader 
czy n n y m  spółredaktorem dziennika „ J o u r n a l  d es s a v a n t s ."

(18/ A m p è r e  (André Maris) Professor szkoły politech
nicznej i członek królewskiej akademii umiejętności w Pa- 
ryżu — jeden z najznakomitszych fizyków i matematyków 
francuzkich. Głos'ne imie i wielką zjednał sobie sławę, przez
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dokładne teoretyczne i doświadczalne obrobienie materyi 
dotyczącej elektromagnetyzmu. — Zrodzony i wychowany 
w Lyonie — W dziecinnych juz latach okazywał nadzwyczaj
ne zdolności do matematyki, które później wielostronnćm 
kształceniem słę bardziej jeszcze rozwinął. Pełen rozpaczy 
po śmierci ojca jednej z ofiar w zaburzeniach r. 1793 pa - 
dłych, przez wiele lat młodości swojej, naukami krzepił du
cha zbolałego. — Długo nawet i z zapałem zajmował się po- 
ezyą Rzymian. — W  rodzony jednak żywioł przemógł i pó
źniej oddał się całkiem naukom ścisłym, przyrodzonym— 
Od roku 1801 do i 8o5 był professorem matematyki w Ly
onie: w r. 1809 powołany do Paryża wykładał w Szkole Po
litechnicznej analizę i mechanikę.— Uczone jego rozprawy 
ogłaszane w  R e c u e i l  deC  I n s t i tu t  ziednały mu wejście do 
Akademii na miejsce Bossueta. Roku 1824 otrzymał kate
drę Fizyki experymentalnéj w Kollegium Francyi; a w r. 
1826, został Głównym Inspektorem Uniwersytetu. — Wa
żne jego odkrycia i spostrzeżenia zawarte są w pismach 
„ R e c u e i l  d 'o b se rv a tio n s  e le c tro  - d y n a m iq u e s ” 1820 ,,P r é c i s  
d e  la  th éo r ie  d e s  p h é n o m è n e s  é le c tr o -d y n a m iq u e s” Paris 1824 
jy D e s c r ip t io n  d 'u n  a p p a r e i l  é le c tr o -d y n a m iq u e s ”  1824roku. 
Wreszcie wypadki licznych jego doświadczeń — ogłaszały 
„ A n n a le s  d e  p h y s iq u e s  e t d e  c h im ie “ oraz M e m o ir  es d c  
V\A c a d e m ie  d e s  s c ie n c e s  p o u r  l 'a n n é e  1826 i i 83o. Podczas 
podróży do Francyi południowej Ampère umarł w Mar
sylii io Czerwca i 836 r.

Ampère (Jean Jacques) syn poprzedniego należy do 
niel cznego jeszcze grona owych młodych Francuzów chwa
lebnie zasługujących się przez staranną gorliwość około 
Jak°n ên*a * zrozumienia niemieckiej literatury we Francyi.

W P°Pr*ednim wieku nachylała się Francya ku Anglii» 
QrT .°^ blisko lat 3om ma ona w Niemczech intellektualne 
ks,ai,Sfc ° SWr°Je * a w ostatnich i 5tu latach żadna ważniejsza 

a n*e wyszła, w którćjby mniej więcej nie przebijało 
§ 2aPatrywanie na/widoki i cele w jakich Niemcy teore- 

yczną naukę literatury pojmują i rozwijają. Jakkolwiek 
zas scista krytyka nie jest w właściwym jeszcze zakresie 
cechą dzieł francuzkich pisarzy, — pierwszeństwo wszakże



pod tym względem należy się jak najzatzczytnićj panu Am
père i światłemu jego przyjacielowi panu Fauriel. Oba- 
dwaj równie szczerze i równie troskliwie w jednćmże czer
pią źródle i za témi samćmi zdążają wzory. Po ukończe
niu nauk w Paryżu i wydoskonaleniu się w językach wło
skim, angielskim i niemieckim, puścił się p. Ampèe w na
ukową podróż do W łoch, Szwajcaryi, Niemiec, Danii, 
Norwegii i Szwecyi. W zorowa, pilna praca trzymała go 
lat io w oddaleniu od ojczyzny. Wróciwszy do kraju zo
stał zaraz Professorem przy A te n m m  w  M a m y  l i i ;  a po 
dniach lipcowych Professorem l i t e r a tu r  o b c yc h  w Uniwer
sytecie Paryzkim, upragniona przez niego katedra, której 
wszystkie zdolności swoje poświęca. — Prelekcye p. Am
père są bardzo chętnie uczęszczane, odznacza je treść ob
fita w skarby wiedzy i w przywabiające formy wykładu. 
Nadto p. Ampère jest sumiennym nauczycielem, nie spe
kuluje on na Izbę Deputowanyh •*- a pisze tylko tyle, ile 
mu obowiązki jego dozwalają. — Wyszłe w roku 1834 dwa 
tomy jego: „ L i t té r a tu r e  e t v o y a g e *“ —» są dopiero częścią 
obszernego dzieła H is to r y i  p o r ó w n a w c z e j  l i te r a tu r .  — 
Jak daleko zaś badawczy wzrok swój zapuszcza ten uta
lentowany pisarz i w obce nawet dziedziny — dowodzi 
rozprawa jego ,, D e  la  C h in e  e t den t r a v e a u x  d e  M r . R e m u -  

oraz drugie „ H is to ir e  d e s  lo is  p a r  m o e u r s — W y
szłe zas fragmenta jego kursów „ D isc o u rs  s u r  V h is to ir e  d e  
l a  poésie '*  i 83o i , ,D isc o u r s  s u r  la  l i t  te ru  tu re  f r a n ç a is e  
d a n s  ses r a p p o r ts  a v ec  les l i t té r a tu r e s  é tr a n g è r e s łł i83a — 
przekonywają — jak szczytnemi są rozwiązywane przez 
niego zadania. —  Dzienniki G lo b e  — R e v u e  d e  P a r i s  —  często 
zamieszczają, pełne życia a łagodne recenzye — opisy po
d a ż y  i t. p. prace p. Ampère. — Interessowne z nich wy
jątki ogłasza w tłumaczeniu wychodzący w Berlinie ,,Ma- 
g a z i n  J ü r  d ie  L i t t e r a t u r  d e s  s lu s la n d c s .u
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P R Z E Z

Kazimierza Władysława Wojcickiego.

J .
W  wielkim obrazie starożytnej Polski i Rusi, nie 

poślednie zajmują miejsce Tatarzy. Ilez to strzały i 
szabla tych barbarzyńców krwi przelały: jak szarań
cza ( i )  co wszystko wyplenia kędy padnie, tak hordy 
łupieżców gdzie się pokazały, wsie i miasta w pożogach 
pełzły. Ale okrutniejszego doznawali losu mieszkańcy 
Rusi i szlachta polska osiedlona w pograniczu, nie tylko 
tracili cały dostatek, w niewoli srogiej przeklinać mu
sieli i patrzeć na schańbione własne zony i córy.

„Nie jeden ojciec z matką swą — krwawemi 
Oblewa usta łzami obGtemi,
Na Ukrainie skacząc skrępowany,
Przed psem tatarskim, Turkom zaprzedany.“

Drzy serce bólem, czytając proste opisy napadów 
tej dziczy, co szydzili, urągali ze zwyciężonych cnoty, 
poświęceń — dziewiczą cnotę depcąc wyuzdaną rozpu
stą* Dopiero skromna zagroda szlachcica, oddychała 
spokojem, szczęściem: pociechą wstydliwych cór, dziel- 

^  ^  W t0 potrafi&
* szarańczę (Tatarów) przeważnie odstraszyć.

(  oimowa Szl4chcica polskiego z Cudzoziemcem —  Piotra Zbyli, 
towskiego w Krakowie 1600 -  in 4to ).

Tom I. Styczeń 1S4*. 20
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nych i poczciwych synów, i w chwili gdy ćma Tatarów 
napadła — z zagrody popiół został — odważni lub pole
gli, lub skrępowani lezą — a skromne dziewice zniewa
żone nagim bezwstydem. — Jakaż to dola dla serca ojca 
i matki!

Piotr Gorczjn  z czasów Zygmunta I I I ,  smutny a 
prawdziwy stawia obraz napadów Tatarzyna: ( i )

,,Kilka razy bezpiecznie przejechał granice,
Połupił wsie, połupił miasta i świątnice.
My co czynim? próżnujem  albo uciekam y  
D o łu p ie z tw a  w iększego pohop mu dawam y.
A synowie koronni znieść trudy okrutne 
Muszą; drudzy nad bydłem pieśni śpiewać smutne! 
Waleczniejszych okrutnie na hakach wieszają,
A czem mogą, tćm bólu do bólu przydają:
Drugim już już zmęczonym posypują ciało 
Ogniem zarzystym, aby tym więcej cierpiało.“

Już Polska z Mazowszem odetchnęła z napadów Ja» 
dźwingów i Litwy: Tatarzyn ciągle:

„Co m ó g ł ogn iem , co żelazem  
W ojow ał i p a lił razem .“

Za upatrzeniem sposobnem doby, choć ze świeżego roz
boju w Polsce i na Rusi, zaledwo wróciwszy orda, mia
ła jak wyraża S. Twardowski, on wielki nasz poeta XVII 
wieku:

„Jeszcze szable krwią spluskane,
Jeszcze konie nie wygrzane.“ 

spieszyła po nowe łupy i niewolników.

(1) Tren albo lament iałosny więźniów koronnych do hord ta-
tankich r. 1618 zabranych.
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Doznane od nich klęski, ustawne bójki i zwycięztwa 
naprzemian, zachowały aż dotąd pamięć Tatarów w pie
śniach ludu i polskich i ruskich.

Posłuchajmy! Oto drzewo nie chce się zielenić, bo 
pod nim spoczywali Tatary.

„Nad strumieniem brzoza stała, na niej kukułka ku
ka: i pytała się kukułka brzozy---- Brzozo! czemuześ ty
nie zielona?“

„O jakże ja mam być zieloną, kiedy podemną Tata- 
rzy stojeli, mieczem obcinali gałęzie, a jasny rozkładając 
ogień, kryniczną wodę w yczerpali/4 ( i )

Z tej pieśni myśl pochwyciwszy, tak nam Wincenty 
P oh l, jeden z prawdziwie narodowych poetów napad 
tatarski maluje:

, , Najechali tu Tatary,
W  koło stóp mych stłukli wrzosy,
Oberwali me konary,
I palili wielkie stosy;
A gdzie oni ogień kładą,
Nigdy darń tam nie zieleni,
A gdzie oni polem jadą,
Stanie czarne jak w jesieni.
Gdzie ich konie potok zbrodzą,
Pić tej wody już nie łechce,
Gdzie ich strzały raz ugodzą,
Siecznie ból tam ustać nie chce.
^  nimi kara Boża,
I(W  jak za klątwą szkoda,
Suche wiatry dmą od morza, 

adzinami pełznie woda.

(1 ) Pieśń ru6ka .
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Wschodzi mór co ludzi zmiata,
I szarańcza co kraj głodzi,
Zal, ze słonce to dla świata,
Z tamtej strony takie wschodzi.“

Wedle pieśni ludu, po wielu latach rozdziału po
znają się to córka z m atką, to brat z siostrą ( i ) ,  a pra
wdę tych pieśni łatwo ztwierdzić można, bacząc jak ka
rdy pojedynczo unosił życie z napadu rozbójniczego. 
Drżeli wszyscy na samą myśl tatarskiej niewoli. Polska 
pieśń tak mówi:

„Siedzi sokół na topoli,
Płacze Jasio w niewoli,
I  tak żałośnie huka,
Jako kukułka 
Jako kukułka 
W  zielonym gaju huka!

A jakie go serce boli.
Zyć w tatarskiej niewoli,
Musi o chleb prosić,
Wodę koniom nosić!
Płacze Jasio że żyje:
A czarnemu Tatarowi,
Choć nie matce, nie ojcowi;
Czarne nogi myje!

„O czemuś mnie matko moja!
„Matko moja!

„W  Wiśle nie utopiła!
„Żebyś w Wiśle utopiła,
„Moje w Wiśle utopienie,
„Jakby z Kasią ożenienie..

(1) Patrzeć zbiór pieśni Wacława z Oleska i K. W .  Wójcic
kiego T. 1.
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„Moje druzbięta,
„W  wodzie rybięta;
„Moje czarne oczy,
„Biały piasek toczy:
„Moje białe włosy,
„Wisła już unosi ;
„O bo lepiej pójść na mary,
„Jak w niewolę na Tatary:

Pieśń ruska, maluje piękną odwagę dziewicy co prze
niosła śmierć nad niewolę.

— „Na zielonym Rynku, pili wódkę Tatarzy, pod- 
poiwszy Romana tak go namawiali: „Oj Romane 
przedaj siostrę Ołenę, za siodła srebrne, za uzdy wstąż
kowe, złote wędzidła, za konie wronę i czewońce nie
zliczone.”— Przyszedł Roman do domu, skłonił głowę 
na stole, i zaczął dumać czy siostrę Ołenę sprzedać. 
„Oj Ołeno siostro moja zaściel kidrowe stoły, pomyj 
srebrne miski, i złote łyżki.”— Wyszła ona na podwó
rze i dziwi się w czystćm polu. „Romanę bracie! co 
tam w polu zakurzyło, czy się to orły skrzydłami biją, 
czy owczarze trzody pędzą?— Oj Ofeno siostro moja, 
nie orły to biją skrzydłami, ni owczarze trzody pę
dzą, ale idą Turki i Tatary, a wszyscy są twe Bojary” 
(swaty). Ołena do komory prędko wpadła, porwała 
za miecz i przebiwszy się sama upadła.

"""• »Oj Ołeno siostro moja ! na toź się urodziła, 
*ebyś się zabiła?”

7"  - ° j  kej ponieść śmierć najsroższą, n ii Tata* 
r°wi pójść na sprzedaż?

* * *

Znaleźli oni w przysłowiach i p r z y p o w ie ś c ia c h  sta
rodawnych l ic z n e  wzmianki: język n a sz  dawny był



zamożny w tego rodzaju upominki, a ten sam rycerz 
co grom ił i znosił kosze Tatarów, lubił zdobić roz
mowy potoczne i używać do porównań trafnych przy
słów o tej dziczy.

— „Koń* bez uzdy, Tatarowie przez Podlesie ( i )  
pigułki przez brzuch nie mogą bez szkody przejść” (a).

* * *

„Pustk i jakby po Tatarach.”
* * *

„Tatarskie rządy” (rozbójnicze łotrowskie).
♦ * *

„Obejść się z kim po tatarsku” ('niegodziwie obe
drzeć, złu pić). * * *

„S to ję  o to jak o łaskę tatarskiego Hana” (nie dbam
o to wcale). * * *

„Pojm ałem  Tatarzyna. —  W iedzie go sam. — Nie 
chce iść. — Pójdźze sam. — Nie chce mnie puścić.”

* * *
„Obejdzie się wesele tatarskie bez m arcepanu.”

* * *
Chociaż łatwi do zwyciężenia i rozbicia, w ucieczce 

byli niebezpieczni; dla tego starzy Polacy, znając ich 
sposób wojowania, w przysłowiach zostawili przestrogę.

„Pilnuj się gdy T atar ucieka.”
* * * *

„C hociażT atar ucieka niebezpieczna twoja głowa.”
* * *

Nie znając nigdy zbroi, gdy raz za Zygmunta I&° 
roku 15 16 wpadłszy do Rusi niszczyli, a mieszkańców

(1 ) Podlesie, polesie by ła  to część W ojewództwa Brzesko-Lite- 
wtkiego i po części z W ołyńsk iego  i K ijowskiego.

(2 ) Gospodarstwo jezdeckie strzelcze i tnys'łiwe 1600 roku.

—  158 —
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do 60,000 w jassyr zabrali (1). Hufiec jeden Tatarów 
■wszyscy w blachowe zbroje nad obyczaj (jak mówi M. 
Stryjkowski) uzbrojeni, od kozaków Księcia Wisznio- 
wieckiego do nogi wybici, dali początek przysłowiu: 
„Przesadził się by Tatarzyn we zbroję.’* Bo gdy ob
ciążyli się nią zbytnie, ani się bić dobrze, ani uciec 
z pola bitwy nie mogli. Utrzymywano z pewnością, 
ze Ruś naprzód przeczuwała napad hordy. Jan Achacy 
Kmita dla tego mówi (a):

„Gdy bez wieści przypadnie i jego plondruje,

,,Naprzód Tatary, Rusin zawżdy czuje.”
Stada wron, kawek, wróżyły to wcześnie:

„Idą sroki świegotne i gębate wrony 
„ I  kawek pospolitych stada z każdej strony.”

Ztąd M. Paszkowski (3) jako wróżbę o napadzie 
Tatarów, m aluje;

„Krakałyć sroki dawając znać gości,
„By was nie zeszli gdzie zniewiadomości.

Podczas ciągłych napadów tatarskich, kiedy lud 
ukraiński wiedział, ze horda w pobliżu jakiej okolicy 
koczuje, dla bezpieczeństwa zostawił jednego ze swoich 
na wyniosłej panującej mogile, lub na wierzchu wy
sokiego dębu, aby upatrywał Tatarów i dawał znać o 
zajrzanych wywieszeniem białej chorągwi, lub chusty. 
I^ud pracujący po polach, skoro ujrzał bielące znamię 
P°płochu i trwogi, uciekł w znajome sobie kryjówki.

k ; /  } ^assy r ,  wyraz 2 m ow y tatarsk iej, przyjęty do naszego języ-

(2)n7 J ludłi "  ni«wol*.
wie in 4t̂ ltame8eranomachja Jana Achacego Kmity 1595 w Krako»

) krain j od Tatarów utrapiona 1608 w Krakowie in 4to.
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Usypywane mogiły wedle pewnego planu i zastę
pujące miejsce dzisiejszych telegrafów wynalazłem na 
Pokuciu. Rząd ich ciągnie się mil kilka od miasteczka 
Obertyna wsławionego zwycięztwem Jana Tarnowskie
go, ciągnie się ku Barsztynowi i dochodzi az. do Snia- 
tynia nad Prutem. Gdy wejdziesz na jedną mogiłę, 
zobaczysz drugą, z tej trzecią i następnie: ztąd stra
żnicy rozstawieni po nich, łatwie wiadomość o napa
dzie Tatarów podawać sobie mogli.

W  okolicach Czechryna zwyczaj z powodu tatar
skich napadów dotąd został, choć niebezpieczeństwo 
co dało mu początek minęło: rozszedł się on po całej 
Ukrainie.— Dziewczęta i chłopcy zbierają się na środku 
wioski, który zowią Utycia, dla śpiewania różnych 
pieśni, co nieraz przeciąga się w noc daleką. W czasie 
koczowania hordy w tych stronach, lud widząc jakie 
klęski ponosi kiedy na śpiących natrafią Tatarzy, zeby 
zawsze miał przytomność i gotowość chronić się w ra
zie niebezpieczeństwa na noc zbierał się razem, i dla 
snu odpędzenia, śpiewał narodowe dumki i pieśni ( i) .

2.
Trzy mieli drogi czyli siaki, którymi napadali Pol

skę. Pierwszy Kuczmański, drugi Wołoski, trzeci 
Czarny Siak. Ostatni wychodził od Dniepru między 
ujściami rzeczek Sokorowka i Nosakowka, szedł przez 
stepy Zaporoźa, przez dawne Województwa Kijowskie, 
Podolskie i Wołyńskie, na Ruś Czerwoną do Lw owa.— 
Nazwa Czarnego dana od zagonów tatarskich, które 
tamtędy zapuszczały się do polskiej ziemi. Ziemia, kto*

(1 )  Zamek Kaniowski, przypisy.
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rą się ciągnie ten. siak , powiększaj części jest czarną, a 
konie tatarskie ztratowawszy trawę, znaczyły pasmo 
czarne, ztąd początek nazwania. Do dziś dnia Czarny 
ślak nie przestaje nosić swego imienia, a w XVI wieku 
dał początek przysłowiu:

„Chyłem borem, czarnym slakiem“ 
którym określano u nas zdradzieckie cichaczem podejście.

Hektor Szymonowski z czasów Władysława IV opi
suje nam te drogi: a ślak W ołoski, nazywano Zło- 
¿ym( i).

....„Swoje ślaki mają,
„Którymi nieodmiennie do Polski wpadają,
„Pierwszy na Ukrainę Czarnym ślakiem zową;
„Zaś Kuczmański na Wołyń: zkąd korzyść gotową 
„Mieli: trzeci za Dniestrem ziętym  go nazwali 
„Ztąd, że wielkie zdobycze z Pokucia miewali.“

W siedem lat po opisie Szymouowskiego, Kasper 
Twardowski ubolewa, że nowe ślaki wynaleźli sobie: 

„Już kuczmatiskich i czarnych kątów zaniechali,
A (bogdaj i zalsnęli) nowe wyszperali:
Ono wam w gębie koszem koło Lwowa stali.“

Napady tej dziczy najdokładniej opisuje Beauplan, 
Inżynier Króla Władysława IV (2).

Skoro Han od Sułtana Tureckiego odbierze rozkaz 
wkroczenia do Polski, jeżeli sam wyprawie przywodzi,
^ lera wojsko ośmdziesiąt tysięcy liczące: gdy tylko 
Murza jaki ma to zlecenie, od l\o do 5o,ooo zgroma' 

¿a. Zwyczajnie zimą przedsiębiorą najazdy swoje, a to

* Sauromacki Samuel» Hektora Szymonowskiego *KIe-

(2 ) Pami*tniki Orzelskieg«.
Tom I. Styczeń r# J  J
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by w drodze nieznaleili żadnej przeszkody gdy bagna 
i rzeki są zamarinięte. Uwaiać należy, i i  iub0 pół
wysep Krymu leży między 36 i 37 stopniem szerokości, 
przecież kraj ten aż do marca okryty jest śniegiem, 
po którym nie kute ich konie postępują z łatwością. 
Majętniejsi przywiązują do kopyt końskich podkowy 
z rogow wołowych wyrobione, lecz te niedługo trwają 
i łatwo się gubią. Z tej przyczyny Tatarzy boją się 
zimy nieśnieinej i polodzi. Nie idą nadzień jak po sześć 
mil francuzkich, tak czas wymierzając by przed sto
pnieniem śniegów z wyprawy powrócić mogli. — Tym 
sposobem ciągną do Polski, wybierając drogę dolinami 
a to dla ukrycia przed rozstawionemi czatami Kozaków, 
którzy co najrychlej uwiadamiają o ich napadzie. Po
stępują ukradkiem nierozniecając w nocy ognisk__wy
syłają na zwiady, starają się złapać jakiego Kozaka dla 
dostania języka. Postępują zbitemi hufcami, a kaidy z nich 
dla przesiadania się po dwa konie prowadzi: 80,000 T a
tarów liczy do 200,000 koni, co do pięciu mil zabiera. 
Drzewa w najogromnieijszym borze nie są tak gęste. 
Patrząc na to z daleka zdaje się iz obłok jaki podnosi się 
od ziemi i coraz większym wzrasta: strasznem jest to 
widowisko dla nienazwyczajonych oczu. Gęstwia ta za
trzymuje się co godzina dla moczenia koniom, po kil
ku minutach za świstnieniem już są wszyscy na koniach 
ijądą  dalej.

»O trzy lub cztery mile od granicy wypoczywają: 
natenczas całe wojsko dzieli się na trzy części. Dwie 
składają korpus rezerwowy; jedna dzieląc się na coraz 
muiejsze hufce rozlatuje się na wszystkie strony na 8 
i io mil po wsiach i grodach: otacza je, zabiera mie
szkańców, kobiety, dzieci, bydło, konie, owce, rozmaite



sprzęty, niezabijając jak tylko tych, którzy się bronię. 
Co do świń te w jedno miejsce spędziwszy palę. Tym 
czasem wielki korpus postępuje małym krokiem, a wy
słane oddziały obłowiszy się dobrze, wracają do niego, 
zajmują w nim swoje stanowiska, a świeże zaś wypa
dają na rabunek. Starają się ile mogą by nie napot
kać rycerstwa polskiego, nie wychodzą albowiem żeby 
się bić, ale ¿eby pustoszyć i łupić. Spotkani od Pola
ków zawsze są pobitemi, chociażby i dziesięć razy li
czniejsi byli. Napustoszywszy i narabowawszy dowoli, 
wracają w dzikie swe pola, na mil 3o lub 4° rozległe, 
i puste, tam znowu zatrzymują się dla wytchnienia i 
urządzenia szyków, zwłaszcza, gdy od naszego rycerstwa 
pobitemi zostali. W tym czasie przystępują do dziele
nia łupów, znoszą wszystkie sprzęty, sprzedają jeńców, 
i bydło między siebie rozdzielają. Na widok ten tak. 
nieludzki najtwardsze serce krwią sączyć się musi. Pa
trzeć na wieczny rozdział mężów z żonami, matek z cór
kami, bez nadziei zobaczenia się już kiedykolwiek, idącemi 
każde w swoją stronę w ochydną Muzułmanina niewolę. 
Mamże wspomnieć (słowa Beauplana) gwałcenie żon 
w oczach mężów, córek w oczach rodziców, obrzezanie 
małych chłopców przeznaczonych dla Mahometa. —  Nie 
słychać tam jak płacze i jęki nieszczęśliwych Chrześcian 
i okropne barbarzyńców wycia. Jeńcy wysłani są za- 
raz jedni do Carogrodu, drudzy do K rym u, inni do 
Natolii. — Tym sposobem Tatarzy w przeciągu dwóch 
n,edziel do 5o,ooo zabierają, i na wieczną skazują nie" 
wol̂ ł

»Wyprawy te czynione latem odbywają się wmniej- 
sz ĵ nierównie liczbie, bo tylko w 10 lub 2 0 ,0 0 0  ludzi, 
miększa liczba łatwo sposlrzeżonąby hyc mogła. Sko*
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ro więc ujrzą się o 20 lub 3o mil od granicy dzielą 
wojsko swe na 10 części, wysyłają połowę po 1000 koni 
na milę lub półtory gęsto trzymając podsłuchy, strzegąc 
by te wszystkie oddziały w oznaczone miejsce zbiegły się 
na dzień oznaczony. Wracając różnemi drogami trzyma
ją się zawsze rzeczek i strumieni. Wycieczki te nie trwają 
jak dni kilka i nie są posuwane jak o mil trzy lub cztery.

»Kozacy by nie być od nich podchwyconemi zwykli 
iść taborem, to jest: stawiają dwa rzędy wozów, po dzie
sięć wozow stawiając na czele i z tyłu: sami z ruszni
cami, dzidami i kosami zamykają się we środku, na 
około na ćwierć mili trzymając podsłuchy. Te skoro 
spostrzegą nieprzyjaciela, dają znać o tein do taborów. 
Kto kogo pierwszy spostrzeże ten tego pobije. W takim 
idąc taborze spotkałem (mówi Be&uplan) ja sam Tata
rów. Ci w liczbie pięciuset przypuszczali szturmy do 
naszego taboru, w którym niebyło jak 60 Kozaków, prze
cież nam nic zrobić nie mogli, wprawdzie i my sami nie 
wiele mogliśmy im szkodzić, nigdy się bowiem na strzał 
ręcznej broni nie przybliżą, puszczają tylko z daleka 
chmury strzał, a tak okrążając nas ustawicznie i wie
szając nad taborem znikają na obszernych stepach.

Stepy te wysoką okryte są trawą, nie można kroku 
stąpię by jej niestratowae; dla niepoznania więc toru 
i śladów, używają Tatarzy następujących wybiegów. 
W nosząc ze ich jest 400> dzielą się na cztery części 
po sto: część jedna idzie na zachód, druga na wschód, 
trzecia na południe, czwarta na północ. Każdy oddział 
uszedłszy połtory mili, znow dzieli się na 4*7 części, po
stępuje dalej i znów się dzieli, także na koniec nie bę
dzie jak po dziesięciu lub jedenastu w hufcu. Wszyscy 
jadą sporym kłusem; kiedy są dostrzeżeni, każdy hufiec
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ucieka w swoją stronę, tak trafnie kierując się przez 
stepy, dochodzą do przeznaczonego miejsca zebrania; 
jak najlepszy żeglarz z kompasem swoim lepiej kiero
wać się nie może. Pędzący za niini Kozacy trafiają na 
labirynt potratowanych przez nich ścieżek, nie wiedzy 
w którą gonić stronę za niemi, i najczęściej na pró
żno zmordowani wracają nic nie postrzegłszy. Tymcza- 
szem Tatarzy zebrani gdzie dostatek paszy i wody, od
począwszy przez dni kilka, znowu na podobne puszczają 
się wyprawy. Bardzo pochwycić ich trudno; gdyż nie- 
dosyć,że czaty pilnie trzymają, ale nadto małemi oczka
mi widzą wybornie i prędzej spostrzegą niż są dostrzeże
ni. W  ciągnieniu starają się mieć słońce za sobą. Jeżeli 
rycerstwo nasze zdybie ich i złamie, niezdatni oprzeć 
się im szablą, rozlatują się jak muchy, każdy w swoją 
stronę umyka odstrzeliwając się z łuków, do których 
tak są wprawni, że o sto kroków nie chybi żaden ni
gdy. Polacy nie mając tak szybkich i wytrwałych koni, 
nie mogą ich długo gonić: o ćwierć lub pół mili Ta
tarzy znów skupiają się w massę i uderzają na nasze 
zastępy, znów złamani rozpraszają się: takim sposobem 
tyle razy powtarzają swoje utarczki, aż rycerstwo zmor
dowane już ich nie goni.

»Ciekawym jest sposobem ich przebywanie rzek naj- 
ogrom niej szych w Europie. Konie Tatarskie pływają 
wybornie, takim sposobem zwykli szeroki Duiestrprze 
bywać. Wybierają nasamprzód miejsce, g d z i e  obadwa 
brzegi przystępne: zbierają potem trzcinę lub ło z ę , ro
bią z niej dwa pęki długie na trzy stopy, grube na 10 
lub 12 cali, pęki te oddalone są od siebie na stopę i 
spojone trzema drążkami. Jeden koniec powrozów przy
wiązują do tych pęków, drugi do końskiego ogona; na*
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ówczas kładzie się Tatarźyn na tę tratewkę, kulbakę, 
łuk, kołczan i odzież, wszystko to przymocowawszy do
brze: z kańczugiem w ręku wchodzi do rzeki i trzymając 
się jedną ręką za grzywę i cugle, drugą pływając i popę
dzając konia, na drugą stronę rzeki wypływa. Tym 
sposobem przepływają wszyscy tworząc nieraz szereg 
na pół mili drogi..<

W tych napadach miewały i ich kobiety udział. 
Berna*d Wapowski w kronice swojej pod rokiem i5s 4 
tak pisze: „Zagnali się Tatarzy, aż pod Rzeszów (w Ga- 
licyi.) Tatarczyni przebrana po chłopsku kilku prowa
dziła związanych brańcow: ci dostrzegłszy jak się grza
ła przy ogniu źe niewiasta, zadawili ją i sami uciekli.“

3 .
Starzy Polacy bitwy z Tatarami nazywali tańcem: 

ztąd Sobieski, ojciec Króla Jana III wysyłając synów 
za granicę polecał w instrukcyi: „Doskonalcie się we 
wsz^stkiem co jest pożytecznego, oprócz tańców, któ
rych nauczycie się w kraju z Tatarami.“ — Ztąd po
szło groźne przysłowie: ,,nauczę ja cię tańcować!“ (i) 

Tańcem dla tego nazwano, że horda nigdy w pro
stym szyku nie stawała do boju. „Tatarzy (pisze Gwa- 
gnin w kronice) radzi spotykają się w polu równem, 
półki swe wkoło zgromadziwszy szykiem zakrzywionym, 
który pospolicie ludzie rycerscy Marsowym tańcem zo- 
wią, a na pierwszem potkaniu, tak gęste strzały pusz
czają jako grad najgęstszy.“ — Wyraz więc ten taniec 
zastosowany do Tatarów, nic więcej nie znaczył jak

(1 )  Instrukcja  Jakóba Sobieskiego Kasztelana K rakow skiego,
ojca Króla Jana' 3go dana panu Orchowskiemu z strony synów  r.

1784 Ed.
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kształt szyku bojowego, i w tym rozumieniu M. Stryj
kowski przy opisie bitwy pod Grundwaldem mówiąc o 
Witoldzie co na pomoc bratu Jagielle z Tatarami Za- 
wolskieini przybył, wyraża: „że ich sam Królowi tań
cem uka zywał. ‘4

Podole, gdzie główna była widownia ustawicznych 
walk z tą dzicz«], uważano za wyborną szkołę dla mło
dziana rycerskiego. Ztąd bierze porównanie Erazm Gli- 
czner w XVI wieku i tak przemawia: „Szkoły wielce są 
podobne iołnierstwu, albo kozactwu, około którego się 
na Podolu albo Ukrainie zawołani ludzie parają (tru 
dnij): aby tam nie inaczej by na jakiem źołnierstwie 
albo Podolu dzieci pierwszego ćwiczenia nabywały.“  

Głosuemi i strasznemi były okrzyki Tatarów wo
jenne: ,,Hułaj! Hułaj! alboteż: Gałła! Gałła! (i) które 
wydawali uderzając krzywym miesiącem na nieprzyja
ciela (2). Używali w boju chorągwi: zielone znaczyły 
liana gdzie się znajdował, (3J prócz tego mieli swoje 
buńczuki z włosienia końskiego.

%
(1 ) Tatary hułaj! hułaj! wołają: (Rozprawa przygody starego 

kołnierza 1595 r. w Krakowie in 4to — „za leda Gałła! gałła! w no.
od wałów nasi uciekali.“  (List Ł .  Miaskowskiego z obozu na Ce- 

c°ne 1620).

(2) Szyk taki opisuje S. Twardowski przy opiewaniu wojny 
Ghocimskiej.

, ,Lewych skrzydeł i prawych Tatarowie bronią.
Niemniej bystrszy natarciem jako i pogonią.
Których krzywym Kantymir kieruje miesiącem,
Podobniejszy urodą przed innych tysiącem. fLegacia punkt 1.)

(3) Za Jana Kazimierza w bitwie pod Beresteczkiem zielone mieli
«horągwie:

„Tam pod buńczuki tTatarzy majaczą,
Zielone Hana ich chorągwie zna«zą.“

W . Kochowski nieporoz. pró£now-



—  m  —

Poezya starożytna najwierniejsze stawia nam przed 
oczy obrazy krwawych bitew z tę szarańczę zbójecką. 
Ci sami rycerze co pod ojczystemi chorągwiami łam a
li się z pohańcem, ci sami w domowej zagrodzie, opie
wali trudy, walki i zwycięztwa. Jest poemat stary pod 
napisem: „Rozprawa przygody starego żołnierza.“ i5g 5 
w Krakowie in /jto wydany, w którym osiwiały towarzysz 
Ussarskiej chorągwi taki stawia nam obraz bitwy z Ta
tarami stoczonej po korouacyi Królowej Barbary Ra- 
dziwiłlównej.

„ ......... A w tem  wielkę zgraj3,
Ufy nieprzyjaciela wolno nacierają.
Krzyknę głosy z obu stron, niebo się rozlega,
Z prędka jeden drugiego w chybkości ulega. 
Zaćmiewaję powietrze strzały od gęstości,
Ledwo się trocha dniowej migoce jasności.
Trzask i łoskot od broni wypuszcza dźwięk srogi, 
Grzbietmi trupy szeroko pokrywaję drogi.
Ztęd śmiałość przezwycięża, z tamtęd wielość ludzi, 
Polacy zatrwożeni, zapomnieni drudzy (r).
Ale póki rękoma czerstwo władać mogę,
Najmniej nie ustępujęc śmierć przynoszę srogę. 
Dopierz siła na siłę śmiałości dobyła:
Rota jedna w pośrodek prawie się przebiła.
A tam mężnie bojujęc więźniów dopaduje,
I z rzemieniów okrutnych wszystkich rozw\ęzuje 
Sierdzę się na Tatary, których w trokach mieli, 
Broni różnej dostajęc biję się tym śmielej.
Mięsza się krew z trupami nie pomogę strzały, 
Leżę kupy Tatarów wysokie jak skały.

f l )  Ściąga się to do więźniów, którzy odbici powiązani sę jeszcze.



Drudzy się walą z koni, drudzy uciekają,
Drudzy zaś od zapędu nazad się cofają,
Jako od wiatru liście suche się rozlecą,
Tatary i kożuchy z ramion swoich miecą.
Aby się tym co prędzej śmierci uchronili,
A nad ludem do boju niesposobnym mścili.
Ale próżno, co żywo po polach ich goni,
Zaledwie który zdrowy wypłynął z tej toni.

Inny rzewniejszy widok pokazuje nam poemat Jana 
Sliźnia » Haracz krwią turecką Turkom wypłacony r. 
i6 7/t w W ilnie” 4°

Za Michała Korybuta wpadają Tatarzy; mieczem i 
ogniem spustoszywszy wsie i grody, mnóstwo uprowa
dzają niewiast i drobnych dziatek. Jan Sobieski jeszcze 
wówczas Hetman, uderza, odnosi zwycięztwo uwalnia 
tysiące więźniów.

Otóż ich obraz :
»Na polach pozostałe ledwo się ruszają,
Jakoby ożywione nowo z grobów wstają.
Zmięszana tam połowa rodu szlacheckiego,
Z ubogim kmiecym stanem! kiedy związanego 
Przed sobą poddanego z swoim pędził panem,
Dziki Tatar, kańczugiem tnąc ich drutowanym! 
Gdzież się ona wytworna podziała ozdoba,
Twej Szlachcicu swobody, gdy z twym chłopem oba, 

dybach jęczycie na was misternie zmyślonych.”
** *

»Patrzysz na swą zdaleka (o mój mocny Boże)
Córę z żoną, i widzisz że one dwie łoże 
Psom ścieląc Bissurmańskim, zabrane w  niewolę,
Nie swoję lecz z przymusu czynią pogan wolę!—*
Tom L 8tyceeń 13 4 4 . 2 2
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»Tam białą płcią zabrany pola zabledniały,
Chodzi córka szlachecka z chłopską, i syn mały! 
Matka się ubijając szuka swego syna,
Będąc nie u jednego ręku Tatarzyna! X
Tu mnóstwo małych dziatek co matek nie miały,
1 w maluczkim swym wieku tej nędzy doznały: 
Matki co synów lubo córek postradały.
Lub miłych mężów łzami serdecznie się lały.
Tylko samych pfaczących matek, także dzieci,
Płacz wielki wzbijając się pod niebiosa leci.”

Sobieski Hetman strapionych pociesza i z rycer
stwem rozcina więzy skrępowanym.

»Tym czasem, póki stało dnia, mężów straconych 
Szukały smętne ¿ony, matki zaś zgłodzonych,
Od piersi synów swoich : kto mógł to poznawał 
Kto zaś swego nie znalazł na polach zostawał.—”

♦★ *
» ..................Pozostałe dziatki,
Tylko się czołgające, których swoje matki,
Poznać nie mogły, głosem trzydniowym zmożone,
I uiezwyczajnym kłusem Tatarskim strudzonej”

Zwycięzki Hetman rozkazał na wozy zabierać i u wo
zić do bliskiego miasta ! świetne było zwycięztwo, gdy 
z niewoli tyle tysięcy oswobodzili współbraci: wtedy —

»Razem się młódź ochotnie do Boga rzuciła,
I Te Deurn landa mus nabożnie nóciła.” 

Rycerstwo nasze pędzać za tymi łupieżcami aby ich 
napaść, musieli największych ostrożności zażywać. P a
lili ognie zdała bo te ich zdradzić mogły, ale im bliżej 
Tatarów, śród zimy ani płomyka rozpalić nie mogli, bo 
czujny wzrok pochańca poznałby straszną pogoń na
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siebie. Choć zawsze złamani od naszego rycerstwa, 
jeżeli pierwsi Tatarzy ujrzeli ich zastępy, uderzali nie 
dla zwycięztwa, ale żeby dać czas innym swoim od
działom do uprowadzenia jeńców i zdobyczy. Taki na
pad i walkę opisuje powyżej wzmiankowany poemat. 
»Rozprawa przygody starego żołnierza 1595. ”

»Alić nas Tatarowie zprzygodyć napadnę,
I prawie nam przed oczy jako mgła przypadnę:
Co czynić? Lud niesprawny, naglę Tatarowie,
Hej! pokażcie swe męztwo Marsowi synowie:
To rzekłszy ku nim skoczę, a w tem się zetrzemy 
I bez wszelkiej litości mordować imiemy.
Lecę jak snopie z koni, krew szczerka torami.
Bić się czyli tył podać imę trwożyć sami.
Pędzę prędzej niźii wiatr, ui dojrzeć ich okiem, 
Rozcięgnieni po polu zagonem szerokim.—”

4 .

Mieliśmy wielu bohaterów co wyłęcznie zwycięz» 
twami nad ordę Tatarów imiona swoje uwiecznili. — 
Chociaż Zygmunt I6Zy posyłał im w darze kożuchy, by 
wstrzymać najazdy szkodliwe, bo jak słusznie mówi M. 
Bielski. (Rozmowa nowych proroków) 158*7.

»Tatar od nas chce dani sukna i kożuchów,
^iedasz li strzeż że się ich jak innych złych duchów ( i) .

0 )  I Tatarzy pewien rodzaj dyplomatyczny z a c h o w y w a l i ,  jak 
^Padli i z łu p ieiy li w te d y  grozili zniszczeniem. Taki list K a n ty tn i -  

r* zTaboru z łąk  Medickich z pod Przemyśla mam przed sobą 16** 
r* 10 Julii, d o  Króla Polskiego. W  nim upomina s ię  o  p o d a r k i  P1*^ 
U czo n e  Sułtanowi i  uśmierzenie kozaków z a d n i e p r s k i c h  inaczej
'vielkiem zniszczeniem grozi.



»

Dobrze ich przytem płoszył Bernard Pretwic, pę
dząc ich przed sobą aż do Oczakowa, a lud długo śpie
wał o nim piosenkę:

»Za czasów pana Pretwica 
Wolna od Tatar granica” ( i )

Równie jak Hieronim Zaklika pan na Wojsławicach 
sławny wojownik przeciw Tatarom za Zygmunta Is° na 
Podolu, o którym z pieśni ludu zostały te dwa wier
sze. — (2)

»Pan Zaklika z Wojsławic 
Gnał Tatarów do granic”

W polach Podolskich wzgórze mogiłą Gorlickiego 
zwane przypomina dzielnego wojownika, Frąca Gośli- 
ckiego, co wielokrotny zwycięzca Tatarów na tem ie 
samem wzgórzu od przemożnej napadniony siły wzięty 
i rozsiekany na sztuki. Pohańcy krwią tego rycerza 
natarli szaty i szable swoje a drobnemi cząstkami zrą
banego ciała podzielili się troskliwie »Bo ich jest oby
czaj (mówi Bartosz Paprocki) gdy męża jakiego sławne
go zabiją , lub dostaną w niewolą, ciało, abo krew je 
go przy sobie noszą, prosząc Boga o szczęście i zwy- 
cięztwa takie jakowe on miewał za życia” Wojownik 
ten żył za Zygmunta Augusta, pojmany w niewolą ukrył 
się między brańcami, ale zyd go wydał i natychmiast 
w drobne kawałki rozsiekanym został.

Biskup Kujawski J. Wereszczyński (Pobudka trąbio
na przeciw Turkom i Tatarom w Krakowie i5g4 r. 4.) 
wylicza znamienitych wojowników co położyli wielkie

( 1) Herby Rycerstwa Polskiego 4584 fol. Bartosia Paprockiego-
(2) O sprawie Rycerskie'/ Fr. Paprockiego 1770 r. T . 2.
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zasługi wyprawami na Tatary. Niech tu nie dziwi wy
raz kozak obok Wiśniowieckiego: w tedy 011 znaczył 
rycerskiego męża dzielnego wojownika.

»Wszak on kozak przeważny iiniowiecki miły, 
Nieraz Taurykę burzył mdlił Tatarskie siły.
Nie wspominam Pretwica co tak bił Tatary,
Źe do Rusi patrzeli zdaleka przez szpary,
Łaski się Olbrycht oparł aż u Oczakowa,
Gdzie Tatarska upadła gęsto ścięta głowa,
I gdyby był chciał kończyć zwycięztwa szczęśliwe 
Wybiłby był zTauryki to plemie złośliwe, 
Jazłowiecki z Buczącą on Hetman koronny 
Wszystkim jawno jak był tym poganom ogromny” 

Radzi przytem kozakami wyniszczyć Tatarów.
»Gdyby się tez kozaki posłali do Tauryki, 
Pewnieby im tam prędko połamali szyki.”

Rok i 5ę)5 został pamiętny z dwóch powodów: z wy
danego dziełka i śmiałego pomysłu Mikołaja Jazłowiec- 
kiego.

Piotr Grabowski proboszcz Parnawski, świętą po
dawał radę w dziele: »Polska nizna albo osada Polska” 
gdzie radził Polską niinę czyli nadgranicę rycerskim 
ubogim ludem, jakowego niebrakło, zaludnić, który
by od Tatarskich napadów b ron ił.— Król żeby upa
trzył człowieka zdatnego i wysadził na dowódcę. Miała 
to być niejaka mała Rzecz Pospolita, żeby i posłów na 
sejm wysyłała. Podał zarazem przepisy do urządzen ia  

tej osady: ale głos mądrej rady był głosem wołającego 
na puszczy!

W  tymże roku Mikołaj Jazłowiecki Starosta Śnią« 
Ryński, mąż śmiały, dla którego bitwy były igraszką, 
obóz domem, koń siedzeniem, odzieniem ż e la z n a  zbroja,
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tańce z Tatarami zabawą; śmiały, niecierpiący spoczyn
ku, gdy horda Tatarów Krymskich zajęta była napa
dem Węgier i Siedmiogrodu, przedsięwziął myśl wielką 
któraby go unieśmiertelnić w dziejach mogła; wpaść do 
Krymu, zniszczyć Tatarów w ich gniaździe, pomścić się 
krzywd narodu, a gdyby się udało i Krym opanować. 
Zwierza się tego kilku zaufanym zmawia Kozaków i 
Wołochów nadzieją obfitego łupu. Siedmiogrodzianie 
żądają obiecują mu swe wsparcie. Jazłowiecki wpada 
z dobranem rycerstwem do Krymu ale w niebezpieczeń
stwie , zdradzony , opuszczony , nieprzeźył zawodu i 
kańby:!—

Stefan Chmielecki w czasach panowania Zygmunta 
IIIg° zwycięzca szczęśliwy Tatarów, i postrach ich taki, 
ze w ordzie dzikiej, matki Tatarki straszyły dzieci swoje 
jego imieniem: »Będzieź Ęetrnan co lepiej sposób wo
jowania przy szczęściu nieodmiennem rozumie z Ta
tary jako był nasz Chmielecki? zapytuje Lukasa Opa
liński w Satyrach. Dwie pieśni historyczne przechowują 

pamięci imie bohatyra, a żal powszechny w narodzie 
opłakał zgon walecznego rycerza.

Jan Sobieski najprzód Hetman, a król później, wzór 
chrześciańskiego rycerza kończy szereg szczęśliwych zwy* 
cięzców tatarskiej ordy.

W  pośród walk corocznych niemal z tymi pogana
mi, to zwycięztw i klęsk naprzemiany, kroniki zacho
wały nam liczne przykłady szczególnego męztwa i wa
le c z n o ś c i  naszego rycerstwa. Każdy przekładał śmierć nad 
niewolą tatarską. Długosz przywodzi osobliwszy przy
kład wytrzymałości. W bitwie z Tatarami iĄ38 roku 
w której szlachta Ruska i Podolska klęskię poniosła. ■— 
Jan Włodek zacny szlachcic herbu Sulima wielością ran
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zemdlony utaił się między trupami. Gdy go Tatarzyu 
z szat obdzierał jako umarłego, tak sobie duch żywiący 
zatrzymał, i i  gdy mu z nóg nożem prół ubranie , i 
z ranami częstemi obrzynał »palec na którym miał sy
gnet ucinał, ani się ruszył. Taką wytrzymałością nie 
ludzką ocalał. — Długosz namienia źe go znał i widział, 
z palcem uciętym, i z nogami według szwu ubrania po- 
prutemi.

Bartosz Paprocki opisuje zgon szczególny Zygmun
ta Niszczyckiego herbu Prawdzie: »który pod Sokalem 
w przegranej bitwie wiele a mężnie z podziwieniem 
ludzi rycerskich z nieprzyjacioły czynił. Bo gdy był 
bardzo ustrzelon od pogan, potem się do niego spie
szyli chcąc go pojmać, czynił z niemi wiele wręcz. 
A gdy mu ręce obcięli on stojąc nad bratem zabitym,

* onemi rękoma co tylko na żyłach wisiały bił tak długo 
aż go dobić musieli.“ — (Herby rycerstwa pols. str. 4920

wo .

G w a g n in  Rotmistrz wojsk polskich i rycerz paso
wany za Zygmunta 3go taki obraz Tatarów wystawia: 

»Tatarzy są wzrostu średniego, twarzy śniadej a 

szerokiej, oczu czarnych małych i straszliwie wklęsłych. 
Głowę noszą ogoloną wyjąwszy ich starszych C a rzf  
kow i Murzów, którzy zostawują mały kosmyk włosów
i takowy w około zakręcają ucha. Brody nigdy nie 
golą. Nie jędzę wcale wieprzowiny, końskie mięso jest 
u nich najwyborniejszym przysmakiem. Pola sw e naj
więcej prosem zasiewają i z tego placki Bair zw ane pie
ką. — Gdy brak jest żywności, koniom żyły zacinają  

a krwią ich pragnienie i głód ugaszają. U b ió r  ich skła
da się z białych opończy. Ćwicząc się  od lat młodych
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w jeżdżeniu na koniu są doskonałymi w tej sztuce. 
Broń ich, łuk z kabłękowategO kija, sajdak strzał pełen
i szabla. W strzelaniu z łuku są bardzo zręczni. Ro
nie ich chociaż małe i cienkie po Tatarsku Łos zcikcimi 
zwane są nadzwyczaj wytrwałe na głód i trudy; w po
trzebie ubiegają do 20 mil na dzień, żywiąc się tylko 
liściem, chroslem i korzeniami roślin wygrzebanych zzie- 
mi. Do bitwy w szyku zakrzywionym w* półkole stawają. 
Piechoty nie znając, zamków nie zdobywali. Kierując 
podług gwiazd swoje pochody, lud tylko i trzody ze 
wsiów i miasteczek bezbronny zabierali. Niewól niko w 
wiele Turkom przedają, a kobiety zatrzymując dla sie
bie, starców i chorych oddawali swoim dzieciom i mło
dzieży, ażeby takowych morderstwem ćwiczyli się wstrze
laniu z łu k u .“

Marcin Paszkowski w poemacie „Dzieje Tureckie,
i utarczki Kozaków z Tatary (i6i5 r. w Krakowie u Mi
kołaja Loba) tak opisuje Tatarów:

„Odzienie u n ic h  kożuchy, żywność kobylina, 
Wilk, lis w polu zabity, to u nich zwierzyna. 
Komis, kobyle mleko, jako oni zową,
Tym sobie zalewają zwierzynę surową (1).
A co zdechnie, to u nich najlepsze przysmaki, 
Zrzą jako psi z popiołu otrząsając flaki.“  

„Brzydzą się wieprzowiną, o chleb,sól, ani winoniedbają: 
yf koczującem życiu pola i to nie wszyscy, jeno zasiewają, 
z którego pieką placki. Bogactwem ich, i handlem do 
zamiany, bydło. Miasto chałup, z pilśni wielbłądów,

( l )  „Obyczajem Tatarów pieskich te£ działają,
Co mocz 1 krew i mleko kobyle pijają.**

(Sp ita  m egeranomachja Jana Achacego Kmity 1595 r. w Krakowi« 4to)
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których dosyć chowają, kotary uczyniwszy, tara schro
nienie w niepogody i spoczynek znajdują. W  przewłó- 
czynach swoich szukają miejsc przy zdrowej wodzie. 
Krowy, owce, wielbłądy wydoiwszy, zebrane mleko 
w workach z bydlęcej skóry zachowują, i kwaszą aż 
się zsiadzie. Odlawszy potem serwatkę, bryndzę tako
wą na słoń cu  wysuszają. Ze zdechłej szkapy mięso 
w cienkie płatki pokrajawszy podobnież suszą na za» 
pas zimowy. — Od młodu nawykają wszelakim niewcza- 
som, trudom, robić bronią, bo ich żywioł rozboje. 

»Konie u nich które tam zową łoszakami,
Acz są nreokazałe z cienkiemi karkami,
Ale trwałe i duze (i) tak iż zawsze srogą 
Pracę i głód największy w drodze wytrwać mogą 
Wespół z pany swojemi: tylko korzonkami 
Żywią się, wykopując z ziemi kopytami.
A kiedy się przez którą rzekę przeprawiają 
Z zdobyczą (bo tam innych przewozów nie znają.) 
W net na koniach dwa snopy trzciny uwiążawszy, 
A głowy i ogony ich posmarowawszy 
Z jednej strony na trzcinę rzeczy swe przywiąże, 
A z drugiej, niewiast, dzieci, nabranych nawiąże. 
A sam jedną się ręką ogona trzymając,
A drugą sforowane konie poganiając,
Przeprawia się pochaniec do domu swojego,
Z nieopłakaną szkodą kraju Podolskiego.

O szczególnej zawziętości w boju tych pógan, tak da
lej mówi:

»Tatarzyn ma to z przyrodzenia swego,
Chociaż go z konia zrócisz, obetniesz samego,

( 1)  Krzepkie.

Tora I* Stycxeń »84*.
23



Okaleczysz, obnażysz, odejmiesz oręźe,
Wpół żywego zostawisz, przedsię nie ulęze,
Siląc się jakozkolwiek, rękoma, nogoma,
Do zgonu zwykł się bronić nawet i zęboma. 
Owszem się go najbardziej wtenczas strzedz potrzeba 
Kiedy mu ni do ziemię będzie, ni do nieba;
Jakoby już miał skonać chytrze się uczai,
Ale przedsię natury swej psiej nie zatai.

Powszechna była wiara że Tatary i Tatarki umieją 
szczególuie czarować. Bartosz Paprocki po kilka razy 
p rzyp isu je  klęskę naszego rycerstwa zaczarowaniu strzelb 
przez Tatarki. M. Paszkowski obszernie rozwodzi się 
nad tem.

„Gusłami się wielkiemi az nazbyt parają,
Któremi i powietrze same poruszają:
Czarują wodą, drzewmi, kamieńmi i zioły,
Aby mogli pokonać swe nieprzyjacioły:
Pobudzają dżdże, chmury, do których tez słowa 
Czartowskie przydawają, bo tam z dijabły mowa.

Przydawa k 'temu ze za Bolesława Wstydliwego gdy 
Tatarzy pod wodzą Batego, splondrowali Ruś, Polskę, 
Morawę i Węgry: na chorągwi jednej ukazywała się 
jakiegoś straszydła głowa, która chodząc jak żywa przed 
ich szeregami, Chrześciańskie rycerstwo do ucieczki 
zmuszała (i).

Kiedy im zabraknie żywności w drodze, koniom 
w nogach żyły zacinają i krwią uśmierzają głód i pra-

(1) Pod r. 1595 B. Paprocki o wyprawie do której osobiście na 
lefcał mówi Herb: Rycerstwa: p* str. 6$4 „Natenczas gdys'my przy
chodzili pod Sieniawę, Poganie w miasto się wbili, zamek jufc byli 
ubieieli, aby go spalili, bo były Tatarki branki zaczarowały w s z y s t 

k ą  strzelbę ¿e z £adnego działa strzelić nie mo£ono.“

— 17S -
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gnienie. Uzbrojenie napadających Tatarów w dwóch 
wierszach maluje.

„Przy każdym ostra szabla i łuk nałożony,
I sajdak pełno-strzały jadem napuszczony.“ 

Beauplan dokładny rys Tatarów, którym przypa
trzył się z bliska nakreślił.

„Wzrost ich, mówi— niewielki: najwyżsi ledwie 
się z miernymi naszymi równać m ogą; są zsiadli, 
krępi, brzuch duzy, szerokie plecy, kark krótki, głowa 
wielka, twarz prawie okrągła, szerokie czoło, oczy mało 
otwarte, czarne, podługowate, nos krótki, usta małe, 
zęby białe jak kość słoniowa, cera śniada, włosy czar
ne twarde jak sierć końska, słowem odmienny ich kształt 
od Europejczyków, podobni są bardzo do Indyan Ame
rykańskich ( i ) ,  wszyscy są żołnierzami, odważni, na 
wszystkie trudy wytrwali. Od roku bowiem siódmego, 
skoro wyjdą z swych toczących się na kółkach chatek, 
śpią zawsze pod gołem niebem, niedostają pożywię« 
nia, chyba sami odetną je strzałą od gałęzi. W dwu
nastym roku wychodzą juz na wojnę. Matki codziennie 
kąpią dzieci w wodzie, w której sól rozpuszczono, a to 
aby im skórę uczynić twardą, mniej czułą na zimna 
zwłaszcza gdy w mrozy szerokie rzeki wbród przepły
wać im przychodzi. — Pospolicie okrywają się bara- 
niemi skórami, latem obracając wełnę na wierzch; gdy 
tak ubranych spotkasz niespodzianie, łatwo wziąć ich 
za białych niedźwiedzi siedzących na koniach. W Zl"

(1 ) Pierwsze porównanie Tatarów do Indyan A m e r y k « ¿«kich zro 
b ił Beauplan.— J. O. N . s p r a w d z i ł  to: widziałem mówi. na miejscu 
pierwotnych dzikich mieszkaców Ameryki, kształt ich I ac 
zupełnie do Tatarów podobne.
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mie inaczej przewracają swe kożuchy i czapki wełną 
na spód. Noszą szablę, łuki z kołczanem zawierają
cym 18 lub 20 strzał, nóz zawieszony u pasa, strzelbę, 
krzesiwo, szydło, z pięcią lub sześcią łokciami powroz- 
ków rzemiennych, a to dla powiązania jeńców, gdy 
im się schwytać ich zdarzy. Każdy nosi także w kie
szeni małą bussolę norymbergską, dla kierowania się 
w pośród step bezdrożnych. Najmajętniejsi tylko mają 
pancerze, inni wojują bez żadnej zasłonnej zbroi. Wszy
scy są odważni i zręczni na wojnie, lecz źle siedzą na 
koniach ze zgiętemi kolanami krótko, jak gdyby małpy 
jak ie: przecież są dziarscy i tak zręczni, źe w biegu, 
gdy koń ich zmorduje się, wskakują na drugiego, by 
lepiej uciekać. Koń nie czując na sobie pana, natych
miast przechodzi na prawą rękę, by łatwiej można 
było przesiąść się, a raczej nań wskoczyć; z resztą 
konie te są niekształtne i brzydkie, lecz niezmiernie 
wytrwałe, tak dalece, iż i trzydzieści mil wciąż pę
dzić mogą: nazywają oni je Bachmatami; grzywy i 
ogony są gęste i szerokie, wlekące się aż po ziemi, 
dożywieniem błędnych Tatarów chleb nie jest; koń
skie ścierwo daleko im lepiej smakuje, niż mięso 
wołowe lub baranie. Nie biją nawet i koni, chyba 
że są chore i bez nadziei wyjścia: zdechłe zjadają. 
W  czasie wojny, gdy któremu koń ustanie, zbie
rają się w dziesięciu, zarzynają go; a gdy dostać 
mogą mąki — rękoma mięszają z nią krew końską , na
dziewają tem kiszki, gotują i jedzą za przysmak naj
większy. Zabitego konia dzielą na ćwierci, trzy części 
dając towarzyszom, czwartą rozrzynają na połcie jak 
można największe, kładą je pod siodła mocno poprę
gami ściśnięte: pobiegawszy kilka godzin zdejmują,
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przewracają mięso, skrapiaję je pjanę i potem koń
skim, i znów przez kilka godzin biegają na koniach* 
Tak gdy mięso to dostatecznie przejdzie potem i skru* 
szeje, dopiero jędzę: iest to najdelikatniejsza tatarska 
potrawa. Kościstę część mięsa gotuję w garnkach za
sypawszy trochę soli; nie szumuję tej polewki nigdy, 
w przekonaniu, iż w szumowinach największy jest przy
smak. Za napój nie znaję jak wodę, jeżeli ję gdzie 
znaleźć mogę; przez całę zimę nie piję jak śnieg roz
puszczony. Murżowie (magnaci) posiadaję wiele klacz, 
piję ich mleko, to im służy za wino i za wódkę. Z tłu- 
stości końskich nic u nich straconem nie jest: kraszę 
nię kaszę jaglannę, jęczmiennę i gryczannę; ze skóry 
robię rzemienie, uzdzienice, kulbaki, kańczugi, gdyż 
nie majęc ostrog, temi zwykli swe konie popędzać. 
Ci, którzy nie idę na wojnę, jędzę czasem barany, ryby 
i drób’; jeżeli dostać mogę męki, piekę z niej placuszki 
w popiele, lecz najwięcej karmię się kaszę; ryż im z Ca- 
rogrodu przychodzi. Nie znaję żadnych owoców, miodu 
maję dostatek, sycę go nawet, lecz bez warzenia. Ci 
co mięszkaję w miastach, żyję lepiej i piekę chleb 
fcakształt naszego; napojem ich bracha sycona z go
towanego prosa. Napój ten gęsty jest jak mleko, i 
zawracajęcy głowę. Wódkę otrzymuję z Carogrodu. 
Ubodzy nie majęc za co kupić brachy, inny sobie 
przysposabiaję trunek. Leję w baryłkę mleko krowie, 
°Wcze, kozie, biję je, i zebrawszy cokolwiek masła, 
resztę zlewaję w dzbany i używaję za napój, lecz że 
ten prędko kwaśnieje, codziennie prawie robię świeży. 
Ł*ud ten wiele jest wstrzemięźliwym, mało co soli 
^zywa, lecz dużo korzeni i czerwonego pieprzu. Cho- 
Waj§ także polewkę z gotowanego mięsa, i wychłodzo-
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uej używają za napój; nazywają go Szurb. W pie
czeniu kładą na rożen całego barana, potem szarpią 
go na kawałki, cztery cale szerokie.

„Dwa rodzaje uważać natn trzeba (pisze Beauplan) 
Tatarów, Nachajskich i Krymskich. Krymscy zamie
szkują półwysep Taurycki. Nachajscy dzielą się na 
dwa narody Wielkich i Małych: obadwa mieszkają 
między Dunajem i Kuba nem, lecz zawsze są w ruchu 
i prawie dzicy. Jedni podlegają Hanowi Krymskiemu, 
drudzy Rossyi. Nie są oni tak bitni jak Tatarowie 
Krymscy lub Budziaccy.—  Wszystkich zwykłym ubio
rem krótka płócienna koszula, na pół stopy tylko za
chodząca za pas; szarawary sukienne w paski, lub 
z grubego płótna; majętniejsi noszą kaftan przeszywany 
bawełną, na wierzchu futro z lisów lub kun: takaż 
czapka; bóty safjanowe czerwone bez ostróg. Tata* 
rzy Budziaccy mają siedlisko swoje w stepach między 
ujściem Dniestru i Dunaju, liczyć się mogą do aoo,ooo. 
Są to zbiegowie lub wygnańcy z innych pokoleń. Mają 
oni więcej odwagi i ducha żołnierskiego niź krymscy; 
konie ich są także lepsze. Pola między Budziakiem 
i Ukrainą, okryte są najmniej dziesięcioma tysiącami 
Tatarów, podzielonych na 10 hufców każdy od ty
siąca.”

Taki nnm zarysys treściwy zostawił Beauplan z cza
sów Władysława IV?0. Przy zawieraniu sojuszu, po- 
sły tatarskie nieśli zielone gałązki. Ciekawy szczegół 
przy zrzuceniu Hana Tatarskiego, zawiera rękopisrn 
biblioteki ś. p. Józefa Dzierfckowskiego we Lwowie: 
„Panowanie Stan: Augusta.”
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„Gdy Sułtan zrzucał Hana Tatarskiego, wysłannik 
jego gdziekolwiek go zastał, rzucał mu parę starych 
butów na znak disgracyonowania.

Dziwowiskiem dla cudzoziemców bawiących w Pol
sce, byli jeńcy tatarscy, co w znacznej liczbie służyli 
do ozdoby dworów, panów i szlachty możniejszej. Uży
wano ich także do ciężkich robót przy budowie zam
ków, kopaniu foss, rowów i wałów, wyczyszczaniu 
ogrodów, dziedzińców, stajen i lochów ciemnych. Jako 
brańców, panowie i wojownicy jedni drugim w poda
runku posyłali. Tak w czasie widzenia się w Rewlu 
Zygmunta IIIg° z ojcem Janem Królem Szweckim; 
Ostroróg od Hetmana Zamojskiego oddał Królowi 
Szweckiemu tarczę z czystego złota u laną, buław ę, 
kołczan ze strzałami i trzech więźniów tatarskich.
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P O E Z Y E

TOWARZYSTWO SZTUK PIĘKNYCH
(K U N ST  VEIULIN).

Scena u M arego przy bocznym  stoliku  u  okna siedzi Pan W ojciech  
z Panem Józefem , i jedzą śniadanie. Pan A dolf stoi przed  
ich stolik iem . Pan Szym on przy pobliskim  sto liku  pije szam
pana — inni goście w około;

PAN WOJCIECH.
Zwyczajnie człowiek jadęc do Warszawy 
Idzie na teatr i inne zabawy,
Lubi zabawę, i panie —  zwyczajnie 
Cieszy się słyszęc o tym Kunstvereinie,
A wreszcie da Bóg doczekać nam wełny 
Toć przecie będzie jakoś mieszek pełny 
Kilka talarków na podobne cele 

To nie tak wiele. 
paw adolf z  niechcenia.

Zapewne, ale przyznam się otwarcie,
Ze choćbym chętnie rzucił jakie wsparcie,
Choć lubię kunszta przecież pomysł cały,
Zda mi się bardzo slaby, nie dojrzały.
Bo proszę —  zkąd tu o sztukach się marzy 
Gdy mamy ściennych zaledwo malarzy.

PAN WOJCIECH.
Jać nie konesser —. a leć bez obrazy  
S uchod olsk iego  piękne s§ obrazy,

Tam wszystko żyje, tam konik na płótnie 
Zda się ie  zarży i kopytem utnie,
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A panie, — twarze, postacie, wąsiska 
To człowiek prawie znajomych swych sciska, 
Wreszcie ja myślę, ze jak w gospodarstwie,
Bez siejby żniwa nie będzie w malarstwie.

pan  jozef.
Po chłopsku walisz, ale walisz zdrowo !
Niź w jedwab strojne, wolę proste słowo,
Bo ono skromne pozorem nie puszy,
Ani w nim trzeba gdzieś tam szukać duszy,
Panie Wojciechu! co za mysi szczęsliwa,
Kunszta w wzajemne powiązać ogniwa,
Widzieć w Warszawie, co Zachód utwarza,
Jakaż to szkoła będzie dla malarza!

PAN ADOLF.

Pan łudzisz tylko zwodniczą ponętą,
Ziemia jest nasza dla sztuki zamkniętą,
A gdy jej wzniosłych tajni nie pojęła,
Na cóz się zdadzą obce arcydzieła.

PAN WOJCIECH.
A mnie to jakoś przypomina czasy,
Gdy nam Elektów dostarczały Sasy,
Aź z grubych owiec, na drożdżach, — piorunem, 
Szczycim się dzisiaj n ajp ięk n iejszem  runem.

p a n  a d o l f  (szjdersko uśmiechając się) 
Trudno się spierać, bo nié mam dowodów,
Z owczarni, stajni, łanów i ogrodow,
Zresztą mnie Julian juz czeka z obiadem,
Więc rzecz najlepiej ukończmy zakładem,
Ja sto dukatów stawić jestem gotów,
¿ e  nic z tych wszystkich nie będzie obrotow.
I  że Kunstverein, choć go poprą szczerze, 

Przecież funduszów potrzebnych nie zbierze.

Tom L Sryceeii i&4»-
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PAN WOJCIECH.
Przyjmuję zakład —  niech pan Józef przetnie, 
Wąćpićby z panem było nieszlachetnie.

(P. A d o lf wybiega).

PAN SZYMON

(wstając od szampana zbliża się do stołu) 
Pan Dobrodziej troszeczkę uniósł się zapałem,
Już ja ten przedmiot nie raz gruntownie badałem, 
Znam ja obywateli, równie jak stolicę,
Bo mój ojciec ma dobra, a stryj kamienicę,
Wiem, że malarstwo wielu lubowników liczy,
Jak mi o tein powiedział, mój wuj, budowniczy, 
Siostra moja dość pięknie także pędzlem włada; 
Nawet między gmin —  miłość sztuki się zakrada, 
Powiem panu zdarzenie — właśnie wśród rozmowy 
Angielskiej z hrabią, patrzę, gdzie mój galonowy? 
Nić ma go, — aż mój stangret leci, szuka, woła 
I, figurez-vous iż go znalazł wśród kościoła,
U Xięży Bazylianów, gdy się ten zachwyca, 
•Ładnemi obrazami pędzla Smuglewicza. —
Otóż mimo tej chęci — wierzyć mi pan raczy,
Iż co do ofiar, składek, rzecz się ma inaczej, 
Nawet ! brat mój cioteczny, bogacz i artysta,
Z nowego Kunstvereinu wcale aie korzysta,
Choć w jego sercu mieszka ta zasada święta,
Ze trzeba protegować sztuki i talenta.

PAN WOJCIECH 
(odwracając się na ucho do p. Józefa).

Całą jego familią poznałem już zbliska,
I odgadłem z jakiego lasu to jest syska.

[Pan Szymon oddala się z  dobrą miną).
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No proszę cię Józefiie, czy ten Adolf zna się,
Gdy mówi, iż nie mamy malarzy w tym czasie,
Lub że to zjednoczenie na nic się nie przyda.

PAN JOZEF.
Widzisz Wojciechu, źe to z pół mędrkami bieda, 
Alboż to nasza ziemia w przepaść się zapadła,
Alboż to nasze twarze chińskie czupiradła?
Są u nas i pstre błonia, i wyniosłe góry,
Rzeki, i ciemne lasy, i powiewne chmury.
I śnieg obok murawy co na Tatrach leży,
I twarze pięknych dziewic, i męzkiej młodzieży,
Obok tatrowych wiekiem śnieżnowłosych starców,
I teraz tych krzykaczów nie mieć za potwarców? 
Wierzyć, że Bóg w niełasce tyle wdzięków stwarza, 
Ze dawszy nam naturę, nie da nam malarza!..
My mamy stare dzieje, mamy starą wiarę,
Niby kościoły wzniosłe, poważne i stare,
A w nich skarb dla gieniuszu___Ta to duszna siła
Lexirkiego braciszka w mistrza przemieniła,
Szczery katolik Matkę Boską umiłował,
I czyste jej oblicze z natchnieniem malował,
Modlitwę pędzla mękę przenajświętszą nócił,
I stworzył arcydzieła, nim do Boga wrócił;
A Smuglewicza święci, z świętością na twarzach, 
Błogosławią nam dotąd w kościelnych ołtarzach,
Jego Miecz)sław chrzci się, Wigmana zwycięża,
A Chrobry bramę cięciem naznacza oręża.
Nasz Stachowicz wiek dawny w swych dziełach prze

chował,
Bo choć bez kunsztu, szczerze i z prawdą malował.
A Orłowski, w ołówek i dziewicze farby,
Tchnął zawsze siłę sztuki, i natchnienia skarby.
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Teraz Stattler swym pędzlem, jak laską Mojżesza, 
Wywodząc zdrój religii, Patryarehów wskrzesza; 
Suchodolski wartuje zbutwiałe kroniki,
I  znów pod Grunwald wiedzie nasze wojowniki: 
Lub w obrazach świeżością jaśniejących krasy 
Odbija nam obecne po mistrzowsku czasy.
Kiedy Głowacki teatrów maluje nam lody,
Lub nasze błonia, zamki, młyny i zagrody — 
Teraz Kolberg z Brodowskim ileż stworzyć mogą 
Jeśli się prostą w sztuce pokierują drogą?
I czyliż tu się godzi krzyczeć bez potwarzy 
Ze nie mamy talentów, nie mamy malarzy? 
Słuchaj —  teraz Warszawa tak ludna, bogata,
Za małą składkę ujrzy arcydzieła świata,
Gust się wzniesie, i wielkie, potężne gieniusze, 
Swym boskim talizmanem urzekną nam dusze, 
Wskażą los dla artystów, a jedną koleją 
Serce im, jakąś błogą nadzieją ogrzeją,
Ze i ich także twory, kiedy pójdą dalej 
Świat na złoto wymieni i laurem pochwali,
A m y __dla ciekawości oszczędzim podróży,
I wygramy arcy-twór, gdy nam los posłuży.

PAN WOJCIECH.

Prawdziwie pięknie, aż mi serce rośnie,
Na związek taki spoglądam radośnie,
Lecz ten mi Adolf trochę w głowie siedzi,
Jeśli tu więcej podobnej gawiedzi,
Panie Józefie! to aż gorzko w duszy,
Chwast z pyżem często i ziarno zagłuszy.
Ni* żal dukatów, ale żal mi szczerze 
Żc te projekta wiatr z dymem zabierze.
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PAN JÓZEF.
Nie bój się, dobry mój panie Wojciechu!
W zbytecznym nie sądź p rzeczach pośpiechu,
Bo choć oświaty podobne jak role,
Lecz sam czas na nich wyplenia kąkole.
Niech filozofy bez umu, i z umem,
Mędrkuję swoim lub cudzym rozumem,
Świat pójdzie dalej, na postęp się zbierze,
Bo myśl wiekowa krąży w atmosferze,
My ją wciągamy, poim się jej tchnieniem,
Ona nam głosem, ona nam promieniem,
My jak alembik czyszczący — przez który 
Myśl ta na łono powraca natury.
A każdy, niby światek kółko kryśli,
W przestworzach owej królującej myśli —
Tu krzemień pojęć walczy z mniemań stalą 
Az płową hubkę postępu rozpalą —
A iskra wzdęta nie przebłyśnie marnie,
Lecz owe światy pożarem ogarnie,
I na wiekowem sklepieniu nakryśli,
Spalonym żużlem hieroglif tej myśli.

PAN WOJCIECH.

Panie Józefie! mów przecie inaczej 
Bo przez Bóg ¿ywy, nie wiem co to znaczy.

PAN JÓZEF.

To — mój poczciwy, kochany sąsiedzie,
Z*e się Kunstverein niemylnie powiedzie.

Antoni Czajkowski-
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MAINA I KOŚCIEJ
WYJĄTEK Z OBR AZÓW NA  MICIE SŁOWIAŃSKIM OSNOWANYCII

ętaóryse/P e.

Pagórek stał nad rzeką ,
Na pagórku mogiły;

Promienie księżyca,
Niepewnie, daleko,

Na ciemnych falach świeciły,
A na mogilnym kamieniu,

Siedziała dziewica,
Biała, w białem odzieniu,

A nad dziewicę i nad kamieniem, 
Długim z pagórka padając cieniem, 

Czarnej zieloności jodła,
Z Pochwistem ciche rozmowy wiodła ( i) .  
Dziewica na grób małemu bratu, 
Przyniosła mleka, owocu kwiatu:
Potem choć inne odeszły siostry 

Ona została.
Na piersiach obie złożyła dłonie,
I choć jej powiew wiatru zbyt ostry, 
Ciemne uploty przywiał na skronie,
Ona nie czuła — na fale rzeki,
Myśli puściła, i w kraj daleki,

W kraj nieznany je posłała,

( l )  „Z Pochwistem tajne rozmowy w iod ła”
Pochw ist, Bofcek wiatrów, dotychczas w ustach ludu wspomina

n y .— Naruszewie* .
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A chciwem uchem słowa chwytała,
Słowa nie pojętej pieśni,

Która jak gdyby odpowiedź marzeniu, 
Zabrzmiała dla niej w wieczornem milczeniu 

Cudownym dźwiękiem, 
Westchnieniem, jękiem,

Głosem bożka, głosem ducha!
O takiej pieśni, ludziom się nieśni,
Takie piosnki dla wybranych ucha,
Takich nie wszystkim słuchać się godziło; 

Lecz dziewica słuchała,
Jej dusza cała,

Zawisła w cudownej nucie,
Serce mocniej bić zaczęło,
Oko ku niebu błysnęło,
I nowe — święte uczucie,
W  czystej się piersi zrodziło!

Tym czasem Lussa, matka dziewicy,
Próżno przybycia jej czeka,

Spiesznemi kroki idzie gdzie rzeka,
Stopy pagórka podmyła,

Gdzie rok już temu, w dzikiej okolicy,
Pod jodł$ synka złożyła;
Przychodzi, córkę znajduje,
W  białe j§ czoło całuje,
Piękną twarz łżami obmywa,
I  tak się do niej odzywa:

»Maino! Maino! co tobie?
Czemu siedzisz przy mogile?

Już długie ubiegły chwile,
Jak siostry twoje wróciły,
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Przygnały bydło z boru,
I ogień wieczoru 
W  chacie roznieciły.

Ty jedna Maino przy grobie, 
Siedzisz zadumana, 
Maino kochana 
Powiedz co tobie?

Bledsze są twoje lica,
Niz blada twarz księżyca,
Ucho twoje po błoni 
Zda się ze piosenkę goni,
A tu wokoło milczenię;
Oko patrzy ciekawe 
Jak na bożka postawę,
A tu wokoło sę cienie.—  
Powiedz Maino droga,
Czy gniew jakiego Boga, 
Zaćmił dni twych poranek ?
Czy ci tez w duszy łzaw o,
Źe poszedł walczyć krwawo 
Młodzieniec, twój kochanek? 

Powiedz, ja długo będę się modliła, 
Liczne ofiary do świętyń nosiła, 

Zyskam Bogów przebaczenie, 
Powiedz ja pójdę śmiało 
Kiedy wojowniki 
Dzielnych mężów wiodę szyki, 
Na zwycięztwo lub stracenie: 
Choćby tysięc strzał swiszczało, 
Choćby ciekły krwi strumienie, 
Ja ci lubego przywiodę,
Maino tylko w nagrodę
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Ty bądź szezęśliwa wesołą!
Umilkła matka — na twarz dziewicy,

•Łza cichego żalu ściekła,
Bo dla niej znowu głucho do koła, 

Znowu pusto w okolicy.
Pieśń, czy w powietrzne szlaki uciekła, 
Czy ten głos Lussy przerwał jej słowa ? 
Ale ucichła— jodły rozmowa 
Także skończona — z żalem Maina 
Do matki swojej mówić zaczyna:
»Na co ten smutek, na co ta trwoga?
Ni mnie gniew ściga jakiego Boga,
Ni się za lubym dusza stęschniła,
Lecz prawdę rzekłaś, o! matko miła!
Ja pieśni słucham : jej głos tajemny,
Jak głos kochanka dźwięczny, przyjemny, 
A nawet słodszy — bo jak twój matko 
Gdyś do snu brata mego tuliła,
A w dzień pogody przed naszą chatkę, 
Choremuś rzewne piosnki nuciła;
Tak on mnie nuci cudne wyrazy 
Cudne powieści — a ile raiy

Czyja go mowa zagłuszy,
A ch ! tyle razy, matko jedyna,
Smutnemi łzami płacze Maina,

I smutno, łzawo w jej duszy.
Matko, masz jeszcze dwie inne córy,

Te ci rozniecą ogień wieczoru,
Te ci bydło przypędzą z boru,

I cieńkie skręcą przędziwo.
Mnie, pozwól matko błąkać się w góry, 

Dumać u brata mogiły,
Tom I. Styczaii 154*. 2 6



I być mem szczęściem szczęśliwą! -—
Matka słów tych nie pojmuje,
Z żalem ręce załamuje,
Że to gusła, ze to czary,
W myśli sobie ułożyła,
I spiesznie się oddaliła;
Zbierać zioła, nieść ofiary,
Żeby wielka matka ziemi*
Siwa, względy przychylnemi,
Córki lice rozjaśniła,
Złe uroki odpędziła.
A Maina znów samotna,
Czoło kładzie na kamieniu,
Rosa chłodna i wilgotna.
Kropli się na jej odzieniu.
Lecz ona chłodu nie czuje 
W srebrną rzekę się wpatruje,
I w powietrzu bacznie słucha,
Czy nie ozwie się pieśń ducha;
K i zabrzmiała — pieśń tak bliska,
Jak bliską woń listkom kwiatu,
Jak Marzana bliską światu, ( i)

(1 ) „Jak Marzana bliską światu”
Marzana bogini chorób t moru i śmierci. — W  środopostną 

niedzielę topili posąg M arzany.— Naruszewicz. —
Z dawnych czasów zostały ślady obchodzonego święta za umar

łych; pospólstwo dni« i Marca wychodziło z pochodniami na kłado- 
wiska i przynosiło ofiary dla umarłych. — W  Czechach dzieci cią
gnąc słomianego bałwai:a wyobrażającego śmieró śpiewały ;

Juz nieśltetn śmierć fcfcWtl,
Nowe lato do w si,
Witaj lato ulubione,
W’itaj zbofcko zielone

RakóWifetki Prawda Ruska.



Strzały $ercu W które biją, 
Ręka ręce którą ściska,
Usta czarze, z której piją

A duch nucił" M ainie:

»Jeżeli radość na ziemi gości,
O h ! więcej szczęścia, więcej radości,

Znajdziesz w umarłych krainie!
Piękna córo ziem i!
Zostań zum arłem i,

Ja umarły kocham ciebie!
Nija nas przyjmie oboje ( i ) ,

Roztworzy ziemi podwoje,
W cudnej jaskini pogrzebie,

Tylko Maino! kochaj Kościeja!
Co tam ! ze słońce nad ziemią świeci,
Częściej tez sroga burza przeleci,

Albo śniegowa zawieja.
Piękna Maino! czysta dziewico!

Jeśli ci tego potrzeba,
Ja pogodniejsze stworzę ci Nieba,
Światlejsze słońca na nich zaświecą;

(1) „Nija nas przyjmie oboje”
Znaną jegt Nija, tu dodam tylko, ze jeśli lo jest bóstwo tak 

podobne do Minosa starożytnych, nip trzeba tego braę Pa $łu&$* 
bnhczB naśladownictwo, — Myśl człowieka musiał# za granicami t*g* 
świata szukać usposobienia przeciw zdarzającym się tak często 
sprawiedliwościom losu. —- Myśl Greków stworzyła Minosa, ipyst 
Słowian Niję; tylko zdnje się, £e Słowiańskie Bóstwo coś lepszego 
i przychylniejszego ku ludziom znaczyło. — Są Ślady, %9 ją za pol- 
$ką Cererę uwalano, i bardzo to być mole, bo ęzeinyż płpdy 
»ziemi wyęhodzące, nie były uważane ?a dajr tego cp pPi&iiffUfW 
rządzi.
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A jeśli piękne ludzi marzenie,
Słodka młodości nadzieja ,

Ja ci ję w prawdę, w życie zamienię,
Maino! kochaj Kościeja!

Dwie sę Boginie,
W  zmarłych krainie,
Jest Marzana 
Córa choróby,
W  śród was odziana 
Szatę żałoby;
A wnaszem gronie,
Piękna dziewica,
Siedzi na tronie,

Który z mgły wieczora,
Wzniosła dla niej prawica 

Brata K ik i—  Mora (i).
Jest jeszcze druga, Nija Królowa 

Podziemiem rzędzi,
Was ludzi sędzi,
I  urny pogrzebne,
I ruimki płaczebne (2)

O ) »W zniosła  dla niój prawica ”
Brata K i k i -M ora”

K i k i - M o r ,  boSek snów. Słotm ński
Mogłam K iki-M ora bratem Marzany mianować, kiedy w edług  

tego co Naruszewicz o Flinsie powiada, jawnie sie okazuje, £e S ło
wianie między snem a ¿miercuj podobieństwo, i stosunek upatry
wali. —

(2) „Jurny pogrzebne,
I ruimki płaczebne ”

Wiadomo ju£ jest wszystkim , ie  ciała umarłych po całe'; Sła- 
wiaószcyźnie palono na stosach, i popioły w glinianych urnach 
przechowywano; ale były  jeszcze drugie naczynia pogrzebowe o któ-
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Podług sądu w swem łonie chowa; 
Dla zbrodni toczy bagnisk topiele, 
A cnocie łoże wspaniałe ściele, 

Gdzią pod okiem siostry Siwy ( i )  
Rosną lasy, kwitną niwy. 

Jest z dwóch Bogów w umarłych świecie,
Bystr z bladą twarzą — ja, szkielet ludzi (2)

iych Rakowiecki tak wspomina: „Niektóre kobiety odprowadzając} 
w białem odzieniu, roniły  łzy  w małe naczynia płaczebne- 

' ^ ^ ZaHc nazwiska Słowiańskich miesięcy ten£e pisarz mó- 
jVl , „  IUe” ^na początku jesieni prtypadający) u Słowian Illiryjs- 
wian ZnaCẐ  Płacz^cy5 być moSe, iz naczynia pfaczebne S ło-

nazywały się Riumkami, dotąd w jeżyku Rossyjskim Riumka 
znaczy kieliszek.

(1 ) „Gdzie pod okiem siostry Siwy,
Rosną lasy, kwitną n iw y ”

w i ia f e ^  N; 'a i ł ° n" S" e?°  i ł o i r  E m sk ie , to Siwa roz-
w jała , e o £ , w t « n  tchnieniem swoji.n. _  Narnszewie2 tak o niej
pisze. „Siwa czyi. Z ,w ie ,  mitosc rodzicielska wszystkiego i świat 
nowym zawsze płodem odżywiająca, kobieta naga miSdzy kwiatami 
mająca liliją przy ustach.”

(2) „Bystr z bladą tw arzą”

Bystr wzięty jest z Naruszewicza, boga Flinsa wskrzeszającego 
«mar ych. Flms b y ł wyobrażeniem bóztwa czuwającego bez ustań-

niejako ^  ^  ^  Wymbolem głosu wstrząsającego groby same nawet. Flnisa

wzm- k°  Zbyt Wydawał°  mi si? zniemczałe -  napotkawszy zate'mmi i i  omnr  br ie r,strzyc czyii Bystrzyc zwa,,e'm*
ano » i -  mT ykrOCZyłam * 7 *  łącząc te dwa bóztwa w je-
od k t' n°* , yStrZyc był  to sk łonny do gniewu bo£ek, popędliwy, 
od którego wz.ęła nazwę bystra rzeczułka w W ielk o-pot* By-

W wvoh r pewne u,n;irłych musiał być ginewnytn i groźnym 
brzeL m ? .mit,oIoSiczny ch- Wiadomo i to £e Słowianie nad

g ' 1 rzek najczęściej grzebali ciała umarłych. Te pojęcia śmier
ci w uśpieniu, ten l
do utworzenia K  /  ba « n y  nad zmarłymi przyprowadziły mnie 
*>rrvwah ;,ł  1 / OSCleia> co M n e  śpiewem kołysa ł istoty, drugie 
przywabiał pod moc swojego zwierzchnika.
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Bystr lwa strasznego dźwiga na grzbiecie 
Lwa, który kiedyś umarłych zbudzi,
A ja w tej piersi wyschniętej z ciała,
Mam głos do pieśni, pieśń do uśpienia, 
Żebym sen długo jak wieczność cała, 
Zdobił umarłym w cudne marzenia.
Ach biedny Kościej! ach i świat biedny, 
Gdybym ja pieśnią zmarłych utrudził,
I znów do życia, do chwili jednej,

Chociaż jednego przebudził!
Lecz nie — spię wszyscy, az czas przeminie, 
Taka pieśń moja dźwięczna, wesoła,
Ach! powiedz czyli ziemskiej dziecinie,
Na sen tak długi zaśpiewać zdoła 
Najtkliwsza matka— powiedz Mai no,
Czy waszych dziewic wszystkie piosenki,
I najsławniejsze gęślarzów hymny,
Tak śm iało, zgodnie, tak słodko płynę, 
Jak płynę z piersi Kościeja dźwięki?

Z piersi Kościeja tak zim nej!
M aino! córo ziemi,
Zostań z um arłem i!

Życie wasze jest chwilkę 
Zgryzot i cierpienia;
A śmierć jest tylko,
Snem bez przebudzenia,
Póki lew nie ryknie.
Maino zamknij oczy:
Światłość duchów cię otoczy,
Gdy światło ziemskie zoikoie —
Majno dla nas Nija,
Skarby swoje rozwija,
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Nieprzeliczone skarby,
Ognie w ziemi tlejące,
Dyamentów czyste słońce, 
Rubinów jasne farby:
Szmaragd się tu zieleni,
Na złocistej przestrzeni,
A w koralowej skale 
Mleczne rosną opale.
Spij Maino! — ja tobie,
W jaskini łoże zrobię,
Z wonnego kwiatu łozę,
Na lilijach cię złożę,
Złoty obłok rozbiję,
I obłokiem nakryję.
Śpij, śpij piękna Maino!
Cóż zostawiasz na ziemi ?
Za czem łzy twoje płyną?
Płaczesa za siostry swemi;
Siostry ciebie nie płaczą, 
Kochanków będą miały,
Mężów będą kochały,
Ciebie prędko zobaczą.
Spij, śpij, piękna Maino!
Czy za matkę łzy płyną?
Matka chce szczęścia twego,
A ty będziesz szczęśliwą,
Wierz piękna Kościejowi,
On ci do snu długiego,
Cuda cudów opowie,
Najtkliwszą pieśń zaśpiewa.

Spij» śpij Maino, śpij, zamknij oczy, 
Bo ile razy w pieśni nadmienię,



Z waszego Świata wyraz uroczy,
O szczęsciu o radości,
O sławię o miłości,

Tyle razy 
Takież obrazy 

Czuciem do serca lub w jasne promienie, 
Pod powieki twoje spłyną!
Więc śpij, śpij piękna Maino!
Przed światem zamknij powieki 
Ja cię ukochałem sobie 

Całą miłością którą bóstwo Siwa,
Z życiem, z roskoszą na świat wasz zliwa, 
Ja ukochałem w duchów sposobie,
Bez wiary i na wieki!
Maino! bądź wzajemną,
Sp'j> śpij córo ziemi,

Zostań z umarłemi,
Zostań! ach zostań ze mną !—

I usnęła dziewica —
A blady Kościej,
Spuścił się do niej,

Na srebrnym promieniu księżyca. —

—  2 0 0  —
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KRONIKA LITERACKA.

Michała Wiszniewskiego hislorya Literatury Polskiej 
Tom III w Krakowie w drukarni uniwersyteckiej 
nakładem autora iS /J i X V I  i 5 i 2 stron.

Tom III dzieła pana Wiszniewskiego niedawno opuścił 
prassę, przedmowa do niego nosi datę 3o listopada r. b. 
a lubo w pierwszej połowńe grudnia juz mieliśmy go wrę- 
ku, zawsze przecież nasza z nim znajomość zbyt jest nie
dawna abyśmy o nim szczegółowe zdanie wyrzec mogli.— 
Ogólne tylko wrażenie jakie na nas sprawił czytelnikom 
udzielić jesteśmy w stanie.

W  trzecim tomie swojego dzieła rozwinął p. Wisznie
wski te same, co w dwóch pierwszych zalety i wady — tyl
ko jedne i drugie wybitniejszemi się stały. — Przyłożywszy 
nawet do niego Europejską miarę, znaleźlibyśmy w p. W i
śniewskim człowieka rozlegle odczytanego, pełnego wia
domości; — u nas jest on olbrzymem erudycyi. — Jegolii- 
storya literatury jest u nas pierw szą, która swój tytuł uspra
wiedliwia — pierwszą która myśl jakąkolwiek przez cały 
przebieg naszego intellektualnego życia przeprowadzić się 
stara. — Dodajmy do tego styl żywy, barwny, a przecież 
■wszędzie szanujący granice jakie między poezyą i prozą za
chodzić winny; styl który wszystkie napaści krytyki może 
odeprzeć tym wyrazem Woltera:

„Touslesgenres sont bons. horslegenre e n n u y e n x (,Ł — 

a będziem mieli mniej więcej to wszystko, czem się czytel
nikom historya literatury p. W. zaleca.

T eraz wyznajmy szczerze eo nam jeszcze dzieło p- W 
do życzenia pozostawia.

iNaprzód erudycya autora bisloryi literatury, cechuje 
w nim raczej człowieka odczytanego niż w właściwem zna
czeniu tego wyrazu -  uczonego. -  W y m a w ia  on się od 

Tora I. Styczeń !8 i* r. 2 0
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krytyki dyplomatów — zraza go widok foliantów Scota i 
Tomasza z Akwinu, roztropnie poczynając nie zapuszcza się 
w niewybadane zaciekłości scholastyki; a jeżeli po wąziut
kich zewnątrz przyczepionych schodach pod gotyckie gma
chu jej sklepienie wnijść się odważa; to zawsze ze strachem 
i tylko z ciekawości żeby się przypatrzyć jak wyglądali mie
szkańcy tak dziwnej budowy (str. 243).

Erudycya uczona najpotrzebniejsza jest do wybadania 
początkowych dziejów — jest ona jak lampka górnika, która 
mu w podziemiach przyświeca do pracy mozolnej i niewdzię
czn e j- bo całą jej nagrodą kawaiekrudy, który dopiero inni 
oczyszczą i na kruszec przetopią. -  Taki rodzaj pracy nie 
jest rzeczą p. Wiszniewskiego -  ztąddzieło jego w począt
kach słabsze z postępem coraz więcej czytelnika zaspokaja.

Lecz jeżeli z jednej strony erudycya p. Wiśniewskiego 
nie wszędzie przedmiotowi wystarcza -  z drugiej bywa cza
sem zbytkową. — P. Wiśniewski lubi mieć towarzystwo 
czytelników w swoich naukowych wędrówkach. — Jakkol- 
n iek milo jest z takim przewodnikiem błąkać się po ma
now cach— przecież wyznamy szczerze wolelibyśmy prostą 
drogą zmierzać do celu; bo i tak nawet podróż daleka.

P. W. traktując w tomie 3cim historyą i5go wieku, 
chciał nam dać poznać oblicze jego, nie tylko u nas ale i 
za granicą, chciał wykazać wpływ zagraniczny nie tylko ja
ki był -  bo podania historyczne w tym względzie są nie
dostateczne -  ale jaki z natury stosunków wynikał. W tym 
celu obszerniej pomówił o dwóch ważnych faktach z życia 
czynu i ¿ycia myśli owych czasów -  o upadku Konstanty
nopola i o Scholastyce. — Nic słuszniejszego. — Leczczy- 
hz w tem przedsięwzięciu p. Wiszniewski nie zadaleko się 
zapuści He nam się zdaje, ważnćm dla Europy zdarze
niem, był upadek Państwa wschodniego -  ale nie sposób 
w jakim upadek ten nastąpił; -  obchodziło ja wzięcie Kon
stantynopola ale nie szturm tego miasta. P. Wiszniewski 
wziął jedno za drugie; szturm nam opisał; kilkanaście stron
nic zapełnił szczegółami interesującemu historyą w o j e n n o -  
ici, obojętnemi w historyi literatury polskiej.
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Również w części traktującej o Scholastyce, woleliby
śmy zamiast wyznania, ze rzadko który z uczonych ma cier
pliwość zajrzeć do kilkunastu foliantów Tomasza z Akwi
nu it. d. widzieć autora więcej wtajemniczonego we wszyst
kie kryjówki średniowiecznej mądrości — a za to chętnie 
uwolnilibyśmy go od powszechnie znanej liistoryi romansu 
Abelarda i Heloizy, którą opisać za stosowne uznał, a któ
ra nawet widocznie go fatyguje.

Trzeci tom p. Wiszniewskiego mówi o wieku i 5tym 
lecz nie obejmuje najważniejszych jego pomników ('Długo
sza, Ostroroga it. d.), rzadko występując za obręb murów 
krakowskiego uniwersytetu. — Oddać winniśmy tę spra
wiedliwość p. W- że historyą umysłowości w Uniwersyte
cie Krakowskim w wieku i 5tym znakomicie rozjaśnił. — 
Wystawił przytem dokładnie w pływ humanizmu czyli od
rodzenia się nauk, w alczący o pierwszeństwo z scholasty- 
cyzmem; a jeżeli ogólny tylko sąd o scholastykach krakow
skich wydał i szczegółowie ich nie rozebrał, dostateczną 
ma w tem wymówkę ze pierwszy rzecz dotąd nie tkniętą 
poruszył.

Trudno przytem jest żądać od jednego człowieka aby 
wszystkiemu wydołał. Jak rzadkie są wreszcie znajomo
ści w tym rodzaju, nie tylko u nas ale i za granicą! — 
Wszakże sam Ilallam w swojej historyi średnich wieków, 
czterech tylko ludzi wspomina, którzy się wr Anglii temu 
rodzajowi badań za jego czasów poświęcali.

Powiedzieliśmy wyżej że p Wiszniewski ma swój sy
stem, swoją myśl, fundamentalne pojęcie, z którego wycho
dzi. — Teraz musimy dodać, że ta myśl nie ożywia dzieła 
ale istnieje obok niego, nie krąży we wszystkich ży
łach umysłowego organizmu ale jest tylko sztucznie na- 
strzykniętą.— P. Wiszniewski myśl swoją wszelkiemi spo
sobami czytelnikom wrazić się s ta ra —powtarza ją w wie 
lu miejscach, a przecież te w szystkie miejsca możnaby z lii- 
s tory i literatury polskiej usunąć i niktby braku me uczuł* 
Bo mysi pana Wiszniewskiego nie objawia się dziełem 
dzieło jego nie stoi tą m yślą—i dla tego właśnie p. Wi
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szniewski tak często ją powtarza. — Słusznie, — inaczej 
zapomnielibyśmy o niej.

„W ciągu 10 wieków“ mówi p, W. we wstępie: „lite
ratura polska przebiegła wszystkie koleje najdziwniejszych 
losów, Trzy razy upadła i trzykrotnie z upadku podnio
sła się. — -JDwakroć uklękła pod przemocą obcych litera
tur, raz łacińskiej drugi raz francuzkiej, Teraz dopiero sił 
własnych próbuje, a szukając właściwej sobie drogi oglą
da, się lękliwie, azali już z naturalnej nie zboczyła ścieżki.“

W  innych miejscach p. W . dobitniej jeszcze się wy
raża. Ogólnie powiedzieć możemy, że według niego lite
ratura nasza od wprowadzenia Chrześciaństwa aż do dzisiej
szych czasów błędną szła koleją i dopiero teraz trafiła na 
gościniec. Na zapytanie mimowolnie nasuwające się, co 
było przyczyną tej Odyssei? P. W. odpowiada:

„TSiemasz ciemniejszej i mniej znanej historyi jak hi- 
storya rozumu ludzkiego. Zdaje się że rozum nasz jeszcze 
nigdy sam sobie dobrze się nie przypatrzył. Oprócz przy
czyn wzrostu lub upadania które wiemy i które w ciągu tej 
historyi wyliczam, są jeszcze w historyi oświecenia pewne 
nie odkryte, nie wyjaśnione dotąd tajemnice. Przypatru
jąc się historyi rozumu ludzkiego, postrzegamy ptwne 
w jego postępach przerwy, jakieś chwilowe osłupienie na 
którego wytiómaczenie wyliczone przyczyny nie wystarcza- 
j ą“ (tom I str. 329).

P. Wiszniewski więc nie wierzy wr ciągłośi i koniecz
ność rozwijania sie umysłu lndzkiego — w historyi jego po
stępów nie widzi planu — albo raczej obok postępu przy
puszcza i cofnięcie się.

Jeżeli teraz zechemy poznać jak pan W. przeprowadził 
myśl swoją przez dzieje — jak ją zastosował do najważniej
szego fr\ktu umysłowego zdarzonego w czasie który w tó
rnie III opisywał t. j. do odrodzenia się nauk — zobacze- 
m y  go w początku wiernym przyjętej zasadzie — później 
wahającym się — w końcu odstępcą. I tak nic w dziele p. 
W . nie stoi mocno na swojem miejscu, jedna farba spły
wa w drugą, a czytelnik rzadko gdzie znajdzie punkt, na
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któryraby mógł spocząć nie potrzebując się obawiać żc 
grunt się pod nim jsachwieje.

„Krzewiona więc w XVr wieku lite ra tu ra  klassyczna, 
kończy p. W .„drugiem była po filozofii scholastycznej obłą- 
kaniem, jedna sprowadziła rozum z b ite g o  g o ś c iń c a , druga 
wrócić mu na d ro g ę  n a tu r y  dtugo nie dozwalała — jedna 
spóźniła rozwijanie się i postęp rozumu, druga literatury 
rodzinnej.“

Dotąd autor jest wierny swojej zasadzie — nie na d łu
go wszakże: — bo zaraz potem zapytuje sam siebie.

„Lecz skądże ta pewność, że rozum ludzki uwolniony 
z więzów scholastyki.byłby sam wrócił na kolej naturalną 
pierwotną, a kształcąc się o własnych siłach zaszedł do 
mety, przy której dziś (w wieku X IX ) znajduje się?kfc

I to zapytanie jest słuszne. W  istocie to wszystko 
co autor o wpływie starożytnej literatury poprzednio wy
rzekł, zależy od wyjaśnienia okoliczności — czyli bez wmie
szania się nowego żywiołu do umysłowości Europejskiej — 
ta ostatnia byłaby na naturalną drogę t. j. na bity gości
niec trafiła? (jakkolwiek nawiasem mówiąc nie wiemy dla 
czego ta właśnie droga ma być naturalną?).

Pytanie to obszernie rozbiera p. W . i przychodzi do 
rezultatu, że „rozum ludzki zwichnięty scholastyką musiał 
k o n ie c zn ie  taką kolej przechodzić.“

Z całą względnością i z całym szacunkiem jakie się tak 
zasłużonemu pisarzowi należą musiemy oświadczyć panu W . 
*e w tym miejscu stał się nie wiernym swojemu systema- 
towi, który konieczności wrozwinięciu się umysłu ludzkie
go nie przypuszcza. — Ale o tem obszerniej w innem miej
scu pomówiemy. F elix Zieliński.

Poezje tłumaczone i oryginalne Józefa Paszko
wskiego. —  łVarszawa 18 4 ̂  •

Zbiói. o b e c n y  p o e z y i  w y d a n y c h  p r z ez  }>• J- P aszk o
w s k ie g o  obejm uje  k ilk a  p o e z y i  u lo tn y c h  już w ła sn y c h  już
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tłumaczonych ora/, dwa poetyczne dramaLa Lorda Bajrona: 
M.infred i Kain.

Na silniejszy z objawionych dotąd geniuszów -poety
cznych Lord Bajron niewiele jest jeszcze znanym polskiej 
literaturze. Mamy ledwie kilka przekładów jego powie
ści. Gieniusz ten znikły tak wcześnie, młody, głęboki, 
dziwaczny, pomimo dziwaczność swą silny; — mimo głę
bokość kształtny, — i mimo młodość obfity, — nawet w li
teraturze kra;u własnego niebył z razu należnie ceniony. 
Malarz obrazów dzikich, oderwanych, odludnych, mniej 
zważanym był jako malarz rys ów towarzyskich, szyderskich; 
twórca nowych form powieści, mniej wznoszonym był 
jako twórca dramatów. Poetyczny drama/ Bajrona coraz 
więcej obecnie krytykę zastanawiać zaczyna; jeden z kry
tyków (w Anglii) przeniósł nawet dramatyczny talent 
poety nad powieściowy. Nie możemy podzielać zda
nia o wyższości dramatycznej w utworach Lorda Bajrona, 
nie możemy jednak niepodziwiać dramatów jego. Poeta 
kreślący w swych tworach wewnętrzne tylko duszy widze
nie, widzeni e jednego serca i jednej duszy, nie może mieć prze- 
dewszystkićin nazwiska poety dramatycznego. Sardana- 
pal, Faljero, Verner, każdy słowem bohater dramatów 
Lorda Bayrona: to ciż Konrad, Hassan, i Lara\ w  jego 
powieściach, też figury pół historyczne, w których tylko 
część duszy ich, część z duszą poety zgodna, gra rolę. 
Ula tego też najstosownie;szemi duszy poety te okazały 
się dramata, fw których dziejowość i szczegóły jej w treść 
przedmiotu najmniej wchodzimy; tej natu ry są właśnie dwa 
dramata o których rzekliśmy i których przekład mamy przed 
sobą: Manfred i Kain. Wybierając za przed nil ot Kaina, Lord 
Bajron był zapewne, w chwili lepszej swego natchnienia; 
jest to podobno jedna historyczna postać którą autor history
cznie nam skreślił; żaden z ludzi dziejowych niebvł z a p e w n e  

zdolniejszym do tłumaczenia duszy poety. Tu autor dla skre
ślenia figury lubej sobie, nie potrzebował boh?tyra w utwo
rze słać na pustynię ziemską, ani do band odludnych, ani 
odziewać w szatę odstępcy, ni w tajemniczość. B o h a te r  

jego fcbył właśnie prawie jeszcze pierwszym na pięknej 
ziemi, prawie samotnym. Bochater jego stał jeszcze n»
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ziemi — dziecku; w koło siebie nie widział grodów ni zwią
zków, nie widział wynalazków ni nauk, tego tłumu two
rów  rąk ludzkich, co dziś ją kryją; nie miał doświadczenia 
przed sobą żądz i nadziei po sobie; — same tylko odcienia 
duszy myślącej mogły być treścią słów jego. A ta myśl 
i dusza Kaina, była to dusza pychy; — uczucia godności 
siebie, uczucia niższości siebie; — bliższej wiedzy bytności 
duch«, a gniewu ducha. Cała m ysterya, Kain, skre
ślona nain silnie. — Kain i brat jego Abel dwie pier
wsze, w porządku ziemskim na świat wydane dusze, te 
dwa wieczne typy dusz ludzkich duszy wiary i duszy 
wątpienia, ufności i chęci wiedzy, duszy cichości i pychy, 
stają przed nami w dramacie według podania, wedłu«* 
przewidzenia ducha poetycznego: (autor nie potrzebował 
uniewinniać się jak to uczynił przy pierwszem wydaniu 
tej mysteryi: ii nie naśladował Gesnera ani Miltona.:) 
głownie wszakże skreślony tu Kain. — Młoda pierwo- 
tność ziemi, blizkość jej tajemniczej twórczości, pustość 
jej obecności, zaród losów jej p rzyszłych;-p ierw sze uczu
cia bytu i razem nicości; mgła, den, złudzenie istot jej 
cielesnych; pierwsze uczucia tych istot; -  pierwsza mi
łość i pierwsza j mierc; wydane tu być były powinny, 
i zostały wydane przez dzieje, usta pysznego. Mysterya 
Kain więcej nas wzrusza niż Manfred drugi z naczelnych 
dramatów Bajrona. Manfred w  szczegółach treści z pier
wiastku urojenia usnuty w  odcieniach myśli, wyższym 
jest zapewne jak w ieki, mniej jednak wzrusza nas w ła
śnie z powodu pierwiastku; może też i z powodu iż treść 
jego jest nam smutniejszej epoki przypomnieniem; — myśl 
poematu Manfred jest to odbicie epoki moralnej niedawno 
z iegłej, jest to wydanie stanu i myśli na :vpół scepty
cznej na wpół mistycznej duszy; tak cechujące czas przej
ścia tych dwóch stanów pośród ludzkości.

Obu tych dramatów, jak rzekliśmy, mamy obecnie 
przed sobą przekład polski.

w szLuk  ̂ Ba)r0a nietylko poetą mysi! ale i sztuki; 
w  s z l u  g słowa odziewał mianowicie treść s w y c h  po
wieści, ztąd też zapewne rychlejszem było powodzeniem
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jego powieści, ztąd (Ala tłumacza) łatwiejszym jest prze
kład dramatów. Wiersz biały pięciostopowy textu p. 
Raszkowski nader trafnie zachował i odbił w polskim 
przekładzie; w przekładzie tym znajdujemy równie wier
ność jak siłę; spotykany niejednokrotnie wyraz wyższej, 
że się tak wyraziemy, poetycznej pretensii niż w texcie, 
nie razi nas, dramat bowiem poety jak uważaliśmy raczej 
jest liryką niż dyalogiem; w  dykcji przekładu owszem, 
wyznać to winniśmy znajdujemy nawet nieraz niejakąś 
wdzięczniejszą siłe niż w słowach textu. Zdarzane małe 
odstępstwa są zapewne w . swym ogóle niczem.—Staje 
tu np. nam w  myśli jedno z miejsc charakterystycznych 
inysterii o której mówiliśmy i przytaczamy je dla przy
kładu tkliwość, tkliw ość— Kaina: ta w Akcie trzecim mys- 
sterii. Kain z małżonką swą (której autor dał iroie Adahy 
a tłumacz Ada) patrząc na uśpionego z pogodną twarzą 
synka pod cieniem cyprysu, uniesiony pewną czułością, 
a jakowymi duchem w półwieszczym woła:

„Spij... ty maleńki! młodziuchny dziedzicu 
Ledwie cokolwiek dojrzalszego świata!
Spij! uśmiechaj się! do ciebie należą 
Dnie i godziny, bo są nieskażone,
Swobodne! ty nie zerwałeś owocu,
Nie wiesa żeś nagi! —Lecz wkrótce czas przyjdzie 
Pokutowania za grzechy ni twoje,
Ni twego ojca! spij sobie tym czasem! —
Na jego licu błyska słodszy uśmiech,
U białych powiek drgają długie rzęsy,
Ciemne jak listki cyprysu (i)  a wśród nich
Przegląda krążek błękitny źrenicy
Na wpół otwarty, choć śpi. — Pewnie marzy (2).
O czein? — o raju? — Marz wydziedziczone

( 1) T ext mówi: „ciemno jak cyprys, który wznosi się nad nie

mi.“
„D ark as cypress which waves o ’er them.“

(‘¿) T ext mówi:
..........  the m ust dream
Of what? — of Paradise! — Ay dream it
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Biedne pachole, boć raj jtst marzeniem!
Nie ujrzysz nigdy, ani dzieci twoje,
Zakazanego siedliska p ciechy!

Ada (mówi)
O Kain! nie mrucz nad naszem dziecięciem 
Skarg tak ponurych..... i t. d.
Ostatnie zwłaszcza słowa Kaina zdają się nam w prze

kładzie silniejsze.
Do przekładów tych dwóch poetycznych dramatów 

Ijorda Bajrona p J. Paszkowski dołączył w  wydanym 
zbiorze (jak wspomnieliśmy) kilka poezyi drobniejszych, 
już własnych już przełożonych. — Czy p. Józef Piszkowsk^ 
dojdzie ked y  do stopnia poetycznej zasługi poety, któ
rego przekładał, czy jej nie dojdzie, czyli też wreście 
■przejdzie? — to nam jest ciemnem — jak przyszłość. W  jego 
poezyach własnych spotyka nas w ogólności nieraz myśl 
S ę sza, pewna strojność wiersza, lot wyższy; niekiedy 
tez pewna proza, pewny bezszyk i męt wyobrażeń, 
w dykcji rozwlekłość.

A .  T .

Nowe zbiory Pies ni Ludu..
Czechy, lubo najpiękniejszym pomnikiem poezyi staro

żytnej jakim jest rękopism Kralodworski, świetr.ie w litera
turze słowiańskiej zajaśnieli — przecież nie zdobyli się na 
zebranie pieśni ludu. Czy w mniemaniu ich ubóstw a, czy 
pośledności o ich wewnętrznej wartości? — ale o tym sądzić 
dopiero można, gdy w zupełności zbiory pieśni ludu dopeł
nione  ̂ zostaną. Wyprzedzili ich o wiele Słowacy: zbiór 
pieśni tego pokolenia zebrał szanowny i uczony Szafarzyk: 
po nim znany Kollar, znacznie powiększywszy, z objaśnię 

lami wydał ifl34 »Narodnie Zpiewanky(i we dwóch sporych 
tomach. Wyprzedzili Kollara Polacy: W a c ła w  z O leska

My disinherited boy! Ti$ but a dream;
to r  never more thyself, thy som, nor fo th e r s ,
Shall walk in t h a t  forliden p l a c e  of joy!

Tora I. Styczeń 184«. 27
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(Zaleski) w 1033 wydał wielce szacowny zbiór „Pieśni Pol. 
skich i Ruskich ludu Galicyjskiego.“ K. lY ł. Woycicki w i$36. 
„Pieśni Ludu Biało-Chrobatów, Mazurów i Rusi znad Bugu 
we 2 tomach.“ Łaziński wybornie opisał Wesele R u s k ie  —  

(Ruskoje W esile) i najbogatszy zgromadził zbiór pieśni 
weselnych Ruskich w 1O35, wydany. Zegota Pauli Nieśni. 
Polskie Ludu w Galicyi i 050 i Ruskie iG39 w 2 
tomach. — /. Konopka w  i04° wydał „Pieśni Ludu Krakow
skiego.“ Sześć więc zbiorów pieśni naszych mamy, a do 
tego policzyć możem lubo niewydane Pieśni Góralskie 
jakie zebrał w Karpatach P. Ludwik Zeuszner. Możemy się 
więc słusznie pochlubić, źe obecnie najbogatszy zbiór pieśni 
iu d u  posiadamy, lubo wiele jeszcze pracy potrzeba ażeby 
cały plon zebrany z Łych pięknych kwiatów naszej ziemi, 
ozdobił literaturę naszej.

W  Czechach P. Czelakowski , pisarz z niepospolitym 
talentem, chciaWszy swoich rodaków zapoznać z pieśniami 
ludu, co woleli więcej niemieckie piosnki śpiewać niź w ła
sne: między pieśniami innych pokoleń Słowiańskich szczu
p ły  zbiorek dał ich w r. 1(322 poznać. Obecnie, P. Jaromir 
E rb en , w zeszytach zaczął wydawać „Pisnę Narodne 
w  Czechach.“  W Pradze 1342.—Za nim Redakcyja Biblioteki 
"Warszawskiej zda sprawę swoim czytelnikom z tego zbioru, 
tu  (oczekując wydania kompletnego dzieła) poprzestaje 
na prostem doniesieniu, z dodatkiem, że toż samo wyrzec 
musi o zbiorze świeżo nadeszłym Pieśni Ludu Górnych 
i dolnych Łuzińskich Serbów, „Piesnicki Hórnych a delnych 
I^użiskich Serbów“ które PP. Leopold Hawpt i Jan Ernest 
Schinaler wydają. Wydanie ozdobne in 40 majori: — druk 
piękny, obok z tłumaczeniem niemieckiem u Grimma 1841» 
wydane. — Co zaś przewagę temu wydaniu nad inne robi, 
to w śród drukowanych pieśni do każdej niemal dodana wno- 
tach melodja. Dotąd pierwszy dopiero zeszyt,posiadamy 
tego zbioru. W l.

Momiuiit na MajiopycKOMZ n3biKn>, PydoJU>$OJ**> 
MexoM*. — M otyl w rnałoruskim języku  p rzez  Rudolfa  
Mecha. Lwow^ w drukarni stauropigialnej, 1841, sir»
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39. — Pod tym tytułem wyszedł zbiorek poezyi nie zaleca
jący się ani myślami, ani dowcipem, ani wysłowieniem. 
I zdaje się, że o to wszystko nie troszczył się nawet au
tor. Utwory jego należą do rzędu takich, jakie przy ele
mentarzach dla ćwiczenia dzieci w czytaniu, czasem dru
kują. Już same opiewane przedmioty są po większej czę
ści śmieszne i niesmaczne, np. piesii o babie, którą piorun 
zabił, gdy naprzeciw burzy z miotłą wyszła. Porównania 
i wyrażenia autora są często arcy pocieszne: prawda pcha 
się w oczy — pieśń gola jak kolano— chmury klekocą ja k  
baby — koniec biedzie nie pękł. — Dowiadujemy się przy- 
tem, że autor i woźnica jego w jednej podróży w yleili 
z pod woza ja k  pchły, gdzie przez natchnienie poetyckie 
w czasie deszczu byli weszli, i że poeta filozofię liza ł' 
W  języku ruskim, który wcale nie jest poprawnym, 
napotykamy wyrazy rossyjskie, staro-bulgarskie i polskie. 
Pisze błędnie ludy zamiast lude ; ftołnce zam. sońce; mu
rawie/, czytatele/, lir d e j ,  zam. murawliw, czytateliw i lu- 
dy j; ptyfy  zam. pfysty; l>yty zam. buty; proczaja zam. pro- 
cze; uzryt zam. uzdryt; c z e ł o w i k  zam. czełowiek; własnyj 
zam. pytomy, pobryjomu zamiast krądci, i w. i. Dla ja
kich czytelników ten zbiorek wydany, trudno powiedzieć. 
Literatura małoruska acz nie bogata w poezye, ma prze
cie niektóre piękne; a kto się z nią obeznać zechce, nie 
weźmie zapewne Mo/yln p. Mecha do ręki. Dla diaków także 
nie napisany, bo ci swoje własne lepsze mają utwory, nie 
mówiąc już o zbiorach pieśni gminnych, które z większą 
przyjemnością i korzyścią czytać mogą. Nieszczęśliwy ten 
Motyl mógł był śmiało skrzydeł do lotu nie rozwijać.

D. J. IV.

( N a d e s ł a n o ) .

Tłumaczenie zjawisk natury z  d zie ł Lame F le u ri  
przełożone. —W arszawa w Drukarni X X  

Pijarów  1841 *
Pod tym tytułem wyszło niedawno pisemko, które 

fest tłumaczeniem francuzkiego noszącego napis Lcs pour-
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cjuoi et les parce que. Przedmiotem niniejszego pisemka 
jest wykład najpospolitszych zjawisk natury w py ta
niach i odpowiedziach, sposobem przystępnym dla zrozu
mienia wszystkich a nawet i dzieci. Takowe upowsze
chnianie czyli że tak pow'iemy upopularyzowanie nauki, 
jest przedmiotem nadzwyczaj trudnym, ponieważ jednak 
stanowi ważny środek cywilizacyi ogólnej; ludy więc oświe
cone zwróciły na niego największą uwłagę, czego dowo
dem jest mnóstwo szacowrnych dzieł w powyższym du
chu wypracowanych.

Tutaj zamierzyliśmy słów kilka powiedzieć o tłuma
czeniu poJskićm pisma p. Lamé F leuri, Les pourquoi, 
głównie z tego powodu że toż w części — wchodzić 
może w zakres wykształcania dzieci. Wiadomo zaś jest 
że dziełka temu wiekowi poświęcone szczególną staran
nością w wyjaśnianiu prawd zalecać się powinny. W  wie
ku dojrzalszym z łatwością błędy naukowe przez poró - 
wnywanie dzieł sprostować się dają ; z trudnością zas 
przychodzi pozbyć się nabytych wyobrażeń z wieku 
dziecinnego. W  innym więc przypadku książeczka po
wyższa na wzmiankęby nie zasługiwała, w obecnym zas 
ocenienie jej jest przedmiotem wielkiej wagi. Frzytocze- 
my tu tylko parę celniejszych błędów'.

Str. i  textu w i  (str. 7)* O powietrzu. Powietrze 
(mówi tłumacz), jest to płyn przenikliwy, rozciągły i t. p.

To wysłowienie zupełnie jest błędne, wiadomo bo
wiem z początków Fizyki że powietrze jest nieprzenikliwe.

W  francuzkim języku subtil nie znaczy przenikliwo
śc i— lecz delikatność, tak jak wyraz dilatable przez roz
szerzalność nie rozciągłość w  języku naukowym musi być 
tłumaczony.

Str. i w. 5. Wiadomo z początków chemii, że po
wietrze nie zawierą w sobie ani śladu wodorodu; w tłu
maczeniu zjawisk powiedziano, że skład chemiczny w y 
krywa w nim wodoród, wryraz azote oryginału francuzkie- 
go znaczy saletroród; ten zaś saletroród najobficiej w p°* 
wietrzu rozlany, całkiem z niego usunięty został w  tłu
maczeniu polskiem.
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W  n a s tę p n y c h  w ie r s z a c h  t łu m a c z e n ie  je s t  tak  jak p o 
p r z ed n io  n ie d o k ła d n e , 1 z u p e łn ie  b łę d n e :  a n a d to  b ę d ą c  
w  sk ró c e n iu  p r z e d sta w ia n e , z o p u sz c z e n ie m  r z e c z y  c z ę 
s to k ro ć  n a jw a ż n ie jsz y c h , ro b i w y k ła d  n ie  zro zu m ia ły m *

Str. 12 w. 7 ( t r e ś ć ) .  „ P o  w y c ią g n ie n iu  z b u te lk i p o 
w ie tr z a , to ż  p o w ie tr z e  z ew n ą trz  c isn ą c  na d w ie  p o w ie r z 
c h n ie  sp ła s z c z o n e  (b u te lk i)  t w o r z y  u d e r z e n ie  i od  te g o  
s z k ło  trza sk a .“  Po w y c ią g n ie n iu  p o w ie tr z a  z flaszk i, w  c z a 
s ie  jej z g n ie c e n ia  p a rc iem  p o w ie tr z a  z e w n ę t r z n e g o ,  ż a 
d n e g o  n iem a u d er z en ia  ; w y r a z y  ia ś  fra n cu zk ie  produit 
un chage zn a czą  c iśn ie n ie m  sw o jć m  ; n a le ż a ło b y  w ię c  
p o w ie d z ie ć :  p o w ie tr z e  c iśn ie n ie m  sw o jć m  sp r a w ia  p ęk a n ia  
sz k ła  i t. p .

Str. 13 w. 7 . „ D la  c z e g o  p ę c h e r z  w z d y m a  s ię  w  p r ó 
ż n i?  P o n ie w a ż  p o w ie tr z e  w  p ę c h e r z u  ro zrzed za  s i ę  i ro z 
sz e rz a , r o zc ią g a  s ię  w ię c  n a c z y n ie , w  m iarę jak p o w ie tr z e  
znajdu jące  s ię  w  n a c z y n iu  zm n iejsza  sw o ją  g ę s to ś ć .“  i  t. d .

C a ły  ten  o k res d o w o d z i  z u p e łn e j  n ie z n a jo m o śc i rze 
c z y  i język a; p o  fr a n cu zk u  b o w ie m  p o w ie d z ia n o :  , , Parce 
que l'air que la vessie contient se dilate et se raréfie, s'etend 
enfin a mesure que celui qui l'environne dans le vas£ , pe/d 
de sa densité en diminuant.“  C o zn a czy : P o n ie w a ż  p o w ie 
tr ze  w  p ę c h e r z u  z a w a rte  rozszerza  s ię  i ro zrzed za , p o w ię 
ksza w ię c  s w ą  o b ję to ść  ( to  p o w ie t r z e  w  p ę c h e r z u )  w  m iarę  
jak o ta c za ją c e  je ( p o w ie tr z e )  w  n a c z y n iu , tra ci na g ę 
s to ś c i.

Str. 14 u). 4. Pytanie zupełnie fałszywie wytłumaczo
ne; toż samo str. 15 w. 16, str. 16 w. 3  i następne, toż 
mówić i o dalszych stronnicach.

P o m ija m y  m n ie jsze  n ie d o k ła d n o śc i t łu m a c z e n ia , i w y 
lic z a n ie  d a lsz y c h  u ster ek , k tó re  tak są  l ic z n e , ż e  w y k a 
za n ie  ich  n ie  m o że  b y ć  p r z e d m io te m  k r ó tk ie g o  a r ty k u łu ,  
a lu b o  o każdej p r a w ie  k s ią ż c e  c ó ś  d o b reg o  p o w ie d z ie ć  
m o ż n a , z ża lem  jednak  p r z e c iw n ie  w z g lę d e m  téj w y z n a ć  
m u s ie m y , g d y ż  t łu m a c z e n ie  o k a zu je  z u p e łn e  n ie  obe
z n a n ie  t łu m a c z a  tak z języ k iem  nau k o k tó ry ch  p i
sa , ja o te z  i a sa m ą  rzeczą . Ż a ło w a ć  r ó w n ie ż  s z c z e 
r e  n a le ży  że  ta k o w e  b łę d y ,  k tó r y c h  c zę sto k r o ć  na  
każdej s tr o n n ic y  p o  kilka się n a p o ty k a , rozszerzać się
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będą przez nauczanie dzieci, i nie raz może później za. 
dadzą trudność uczącym przy ich wykorzenianiu.

Grammatyka języka polskiego, przez Tomasza 
Kurhanowicza, Składnia.— Warszawa, 18/41.
— A u to r  G ra m m a ty k i język a  p o lsk ie g o  w y d a n ej w  W il

n ie  i 834 r o k u  b e z im ien n ie  ( i  znanej p o d  n a zw isk iem  b e z 
im ien n ej G ra m m a ty k i w y d a n ej w  i 834 r. w  W iln ie )  p a n  T. 
K u r h c n o w ic z , w y  d a t o b e c n ie  c zę ść  tr z e c ią  te jże  G ra m m a 
ty k i o b e jm u ją c ą — S k ła d n ia .  — N au k i i s z c z e g ó ły  b a d a ń  ich , 
ś c is ły m  w ę z łe m  sp o jo n e  są  w za jem ; u p raw a jed n ej z n ich  
b y ć  m u si k o r z y śc ią  o g ó łu , sz c ze b lem  p o s tę p u . — Z w d z ię 
c z n o śc ią  w id z im y  p r z eto  m n o żą ce  s ię  p ra ce  g ra m m a ty czn e  
w  naszym  język u . — P. K u rh a n o w ie z  a u to r  o p r ó c z  w s p o -  
m n io n ej G ram m atyk i — p ism a : 0  d z ie ja c h  j ę z y k a  p o ls k ie g o ,  
p o ró w n a ją c  g o  z in n em i sp ó łp le m ie n n e m i, oraz in n y c h  
sz c ze g ó ln y ch  ro zp ra w  g r a m m a ty c z n y c h  — je st , w id z im y , n aj-  
czy n n ie jszy m  dziś w  ty m  z a w o d z ie .— C z ę ść  w  g ra m m a ty -  
kach  o b e jm u ją ca  n au k ę o S k ł a d n i , je st  z a p e w n e  je d n ą  
z w a żn ie jszy ch . — S p o so b y  w y k ła d u  m y śli o só b  p isz ą c y c h ,  
sm ak i żąd an ia  o só b  c zy ta ją c y ch  ró żn e  s ą ,  je s t  też  jed n ak , 
są d zim y , i p ew n a  m iara  jed n ej p r a w d z iw e j  p ię k n o śc i śr ó d  
ty c h  w y k ła d ó w ; — d o s tr z e g a n ie  w a r u n k ó w  tej m iary , je s t  
p rz ed m io te m  nauki o  S k ła d n i . — J eśli in n e  c zę śc i w  G ra m - 
m a ty k a ch , s łu ż ą c e  je d y n ie  d o  p ozn an ia  języ k a , p o ż y te c z n e -  
m i są  ty lk o  d la o só b  n iezn a ją cy ch  g o  w c a le  lub  d la  u c z ą 
c y c h  się; część  o S k ła d n i , jako d o ty k a ją ca  sp o so b ó w  p is a n ia  
ty m  język iem , m o że  też  b y ć  k o r z y s tn ą — i dla p isa rzy . — 
W  ty m  razie na je d e n  jed n ak  sz c z e g ó ł  z w ró c ilib y śm y  u w a 
g ę .— R ó żn o ść  p o m ię d z y  n o w sz ą  (m o g ą c ą  się  z d a r zy ć ) w  w y 
k ła d a ch  m yśli d r o g ą ,  a r e g u łą  w y c ią g n io n ą  z d a w n y c h , i, 
ze  s ię  tak  w y ra zim y , n ie k ie d y — z k a p ry sem  G ram m atyk a , 
b a c z n ieb y  d o s tr z e g a n ą  b y ć  w in n a .

S k ła d n ia  w y d a n a  przez  p. K .u rc h a n o w icz a , obejmuje 
w  sw ej t r e śc i  o p r ó c z  nau ki o  Z go d zie , Szyku  i R a d z ie  
t i ó w  w  o k re sa rh ,  nau kę o p r z e s ta n k o w a n iu , oraz o  m e c h a 
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niczn ej wiersza  b u d o w ie .  W y k ła d  jej zn ajd u jem y ja sn y m , 
zw y k le  tra fn y m  i z b y t o b fitszy m  w  p o s trz eż e n ia  i sz c ze 
g ó ły  o d  zn a n y ch  d o tą d  p r z e p isó w  o  S k ła d n i w  G r a m m a ,  
ty k a ch  język a  p o lsk ie g o . A . T.

Noworoczniki na rok 1842.
R za d k ie  w  litera tu rze  naszej c h w ile , w k tó r y c h  zja w ia ły  

s ię  n o w o r o c z n ik i jako z b ió r  p ię k n ie jsz y ch  u tw o r ó w , z r o -  
sk o sz ą  p rz ed sta w ia n y  p rzez  p isa r z y , a  z za p a łem  r o z r y w a 
n y  p rzez  c z y te ln ik ó w . W ó w c z a s  n a jczęśc iej n o w o r o c z n ik  

n ie m ia ł w y k w in tn ej p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  p a p ier  n a w et m e -  
n a leża ł d o  w y tw o r u , lecz  za to  tr e ść  k s ią żk i sk ła d a ła  s ię  
z p ism  zn a n y ch  z n a k o m ity c h  p isa r z y , i z ję d r n y c h  p ró b  p o 
czy n a ją cej m ło d z ie ż y , k tó r a  z za p a łem  p u szcza ła  s ię  w  za
w ó d  litera ck i. W ó w c z a s  tak  proza  jak p o ez ja  za jm o w a ły  
p rzed m io ta m i bliżej nas o b c h o d z ą c e m i, u c z u c ie m  n ie  u d a -  
n e m  i m y ślą  w ła s n ą ,  a w  c a ło ś c i sw o jej w y k a zy w a ł n o w o 
r o czn ik  p e w n ą  m y śl i c e l jaki m u  red a k cy a  n a d a w a ła , już  
to  p r z ep ro w a d ze n ie  jed n e j m y śli filozo ficzn ej lub  m o ra ln ej  
przez c ią g  w y b ra n y ch  u tw o r ó w , już też  p r z e c h o w a n ie  u -  
czu ć  sz la ch e tn y ch  — i t. p. — T a k  u tw o rz o n a  książka s ta w a 
ła  s ię  p rzy jem n ą  z onej e p o k i p a m ią tk ą  m y śli p u b licz n e j .  
I  w ta k ic h  to  n o w o r o c z n ik a c h  zja w iła  s ię  fan tazya  R u s a łk a  
R a p so d  r y ce rsk i i t. p . W  n a szy ch  czasach  n iem o żem y  
d o c z ek a ć  się  p o d o b n y c h  p a m iątek . N o w o r o c z n ik i  te r a ź 
n ie jsze  są  w szy stk ie  p ra w ie  z b io re m  r o z m ą ito śc i i n ie ła d u .  
T r u d n y  w y b ó r , m a ła  z a ch ęta  p isa rzy  są  te g o  p o w o d e m .  
D l a t e g o  p u b lic z n o ść  p rzy jm u je  z o c h o tą  N o w o r o c z n ik  je 
śli w  n im  przyn ajm n iej kilka je s t  a r ty k u łó w  ja k ie jk o lw ie k  
w a r to śc i.

W  ty m  r o k u  w y s z ły  d w a  n o w o r o c z n ik i: N i e z a p o m i 
najki K .  Korwella i  Pierwiosnek P a n i  K r a k ó w .  O b a d w a  
o d d a w n a  z a p o w ie d z ia n e  i s p o d z ie w a n e  n ie  ja k o  n o w o s c ,  
le c z  jak  z n a jo m o ść  d a w n a .

Niezapom m ajki w yd aje  p . K .o rw ell już rok czwarty, 
z d o b i pięknemi rycinami i piękniejszą jeszcze oprawą, l e 
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go  r o c z n e  N ieza p o m in a jk i m a ją  p ię ć  r y c in  , je d n e  cy n k o  
g r a fic z n ą , k tó ra  p r z e d s ta w ia  k o lu m n ę  Z y g m u n ta  U l g o  na  
K ra k o w sk ie m  P j z e d m ie ś c iu , a c z te r y  s ta lo w e  za g ra n iczn e  
jako  to :  i ,  A n ie la  z  B a d e n u  r y c in a  piękne')* k o m p o zy c y i i 
w y k o n a n ia ;  2 , R a tu sz  w M a lb o r g u ;  3, W ieża  w ię z ien n a  
w  G d a ń sk u ; 4 ł M ą ty ld a  d o  p o w ie śc i p . t ,  L e k a r s tw o  na  
m iło ś ć . —

Z p o e z y i z a m ieszczo n e  są  n a s tę p u ją c e :  B e z im ie n n e g o  , 
M ój św ia t. Czâj ko ws kiego Antoniego , P u s te ln ic y  le g e n d a ,  
Z m a r ły  zak o n n ik , K u r d y  w ie rsz  o p is o w y  — Chojeckiego
Edmunda, K o za k  u k ra in iec . Gor.... A n t .. D o  B ......  Jacho-
w ic z a  Stanisława  S ło w ik  — P sz c z o ła  i T r u te ń . M ilew skie ' 
go Oskara. O braz W ło c h . Nowosielskiego T e o f i l p r z e 
k ła d  z P u szk in a . O dyńca A n t . .  Edn>... O k ó ln ik  d o  s ą s ia 
d ó w . Potockiego h r . Leona  W ie c z ó r  m o d n y . P o to c k ie g o  
W o jc iech 1 Z a w sze  Stanisława  *** d la  Krystyny — Zieliń
s k ie g o  W i k t o r  y  na d u m k i ,  T r z y  w e s t c h n ie n ia ,  P rzy  k o 
m in k u .

Z  p ro zy  znajd u ją  s ię  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły . B  ezimien- 
nego'‘ G ło w a  i s e r e e , w y ją tek  z n o ta te k  sta ty s ty c z c z n o  -  m o r a l
n y ch . —  W ia d o m o ść  o iy c iu  i p ism n eh  W a le n te g o  S k o r o  
c h o d a  M a jew sk ieg o . Balińskiego M ichała, K r e w o  s ta r o 
d a w n y  zam ek  w  L itw ie . KorwelLa Karola  W sp o m n ien ia  
H o lla n d y i ( t łu m a c z e n ie ) ,  L e k a r s tw o  na m iło ś ć  p o w ie ść  (z r y 
c in ą . — Miniszen>skie%o Józcjh Alex: zw y cza je  i o b r z ą d k i  
lu d u  w  o k o lic a c h  W ie lu n ia . W ojcickiego Kai. lVł<td: O s o 
b liw sz e  p r z y g o d y  G a w ę d a . W ..... z L  Pauliny  , J ó zefin a  
p o w ie ść . Zielińskiego fV iktoryna , A n ie la  z B a d e n u  p o w ia 
stk a  z p o d a ń  X I V  w ie k u , (z  r y c in ą ) .

N a  p o e z y ą  n a szą  p a d ła  zaraza jak na n iw ę , na k tó re j  
rza d k o  k ło s  p ięk n y  l  z d r o w y  d o jr z e je . D la  t e g o  n ieszu k aj 
m y  p o e z y i w  N ieza p o m in a jk a ch . N ie k tó r e  w ie r s z e  o d z n a 
czają  s ię  tam  p o jed y n czem i p ięk n em i m y śla m i jak S ło w ik  
J a c h o w ic z a , O k ó ln ik  O d y n ca  i d u m k i Z ie liń sk ie g o . J e ś li  
c zy te ln ik  z e c h c e , m oże  p o c h w a lić  w ie r sz e  K u r d y , K o za k  
U k ra in iec , i p r z e k ła d  z P u sz k in a , lecz  jak sam a b arw a  p o 
e ty cz n a  b ez  p r z e d m io tu  s to s o w n e g o , tak i p r z e d m io t  w.y- 
b ra n y  be* b a r w y  p o e ty c z n e j  p r z y p a ść  d o  d u sz y  n ie m o g ą .



Chociaż mato pokazuje się w Niezapominajkach rozkocha
nych poetów , co policzyć należy do bardzo nadzwyczaj
nych w ypadków, to jednak i ci naw et, tak niezręcznych 
używają komplementów iż niewiem aby niemi kogo do mi
łości namówili, ny>.

.... Aniot ten może być tej ziemi synem 
Częściej go znajdziesz w jej niewinnej córze 
Choć nie wspartego bez p o ś r e d n im  czynem,

A ty którą mienić śmiem dni moich aniołem,
Czyż mi zechcebz przemienić cnotami twojemi 
Ziemi piekło, w niebo ziemi?

W  prozie kilka jest artykutów, które stanowią o warto
ść* Niezapominajek. Do nich należy Opis historyczny sta
rodawnego zamku Krewo w Litwie przez M ichała B a liń 
skiego. W  Opisie tym daje autor wyobrażenie o teraźniej
szych zwaliskach zamku K rew o , a zarazem przedstawia 
sceny, które się wnim za dawnych wieków odbyty. Tam 
widzimy śmierć Kiejstuta, tam maluje nasz badacz Obraz 
oczekującego Jagiełły na postów wyprawionych do Jadwigi; 
wspomina także o strachach jakie się tam niedawnemi cza
sy zjawić miały.—Szanowna wiadomość o życiu i pismach 
W alentego Skorochoda Majewskiego zachęci zapewne bli
żej świadomych rzeczy do zebrania wszystkich szczegółów
o tym znakomitym pracowniku. Artykuł humorystyczny 
Głowa i Serce wydaje odznaczającego się zdolnością pi
sarza i znanego już publiczności.— Wspomnienia Hollan- 
dyi przedstawiają piękną powieść i opis zajmującej podró
ży. Czytelnik wcale nieżatuje że spotyka się tutaj z tego 
rodzaju tłumaczeniem.—Gawęda Kaź: Wła: Wójcickiego. 
Osobliw sze przygody, mieści wiele szczegółów nieobojętnych 
dla nas, lecz powtarza znane już powszechnie zdarze
nia. — Wierzemy że zwyczaje i obrządki ludu w okolicach 
Wielunia wiernie są skreślone przez p. M in is z e w s k ie g o »  

piosnka jednak tam zamieszczona, zdaje się, i i  n ie m a  nic 
wspólnego z pieśniami ludu. Nieznać w niej tego wdzię
ku oryginalnego, który jest własnością gminu i przed cy- 
wilizacyą ucieka. Najsmutniejsze wrażenie robią dwiepo~ 

Tom I. Styczeń 184*. ^ 8
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wieści Niezapominajek : Aniela z Badenu i Lekarstwo na 
miłość. —Wpierwszej tak jak w Rękawiczce Szyllera, wi- 
dowisko— Markgraf rycerze i damy, chcąc starych rzymskich 
zakosztować roskoszy, zasiadają krużganki. — Markgraf ski
nął i na plac wypuszczają lwicę ze swojemi lwięty; Markg
raf skinął i tygrys wypada—znów Markgraf skinął i hyena 
zjawia się na placu. Dzicz ta rzuca się na piękne lwiątka 
i rozdziera je, lwica obronić niemoże. Wówczas Aniela mó
wi do Gastona rycerza swego, aby jej żywe lwiątko przy
niósł. — Rycerz chociaż trochę w strachu pędem błyska
wicy schodzi z krużganków, stanął na placu. Ale niestety! 
potwory rozdarty rycerza, pomimo ogromnej wrzawy mę
żów dzielnych z których żaden niezszedt na ratunek z kruż
ganku, pomimo żałosnych skarg i łkania pięknych niewiast, 
które nieprzywoływały swych rycerzy na pomoc Gastonowi» 
lecz przeklinały Anielę. Spokojnie jednak się nieskończyłacała 
historyą. Po śmierci swej Gaston ubiera się w czarną zbro
ję i zabłąkaną w lesie Anielę uprowadza na swój zamek. 
Tam piękna dziewica ledwie na wieży stanęła, wybucha 
płomień, zdaje się że piekielny: palą się mury, wieże, i tak 
ginie piękność za to, iż mało ceniła swoich rycerzy. — 
Zwątku drugiej powieści dowiadujemy się to tylko, ii naj- 
lepszem lekarstwem na miłość jest ćwik stozłotowy.

Pierwiosnek, kwiatek prawie zawsze piękny, już rok 
piąty chodowany staraniem wyłącznym Dam naszych, nie 
zmienił powierzchowności; te same co dawniej okładki i 
format i jedna rycina. — Jako część ciekawą dla naszych 
czytelników, zamieszczamy tu spis autorek i artykułów 
Pierwiosnka.

Z poezyj : B r o n i s ł a w a , Do Panny L.... P....skiej; — /.... 
S a lo m e a , Moje marzenia; — A\... A lfonsa ,  Do Izabelli 
K . ................ M,... M a r y  a  f Śpioszek; —  M .... Leontyna , Mą
drość i Prostota, Do Zosi;— Mierzyńska z Zawiszów P rt-  
w i d e n e y a , Życzenie, Improwizacya; — Prusiecka Józefa, 
Dwie dziewice, Ja i Natura, Do Pauliny K ...., Odmówio
na jałmużna; Trojanowska PFalentyna, Podrzucone dzie
cię, Do małej siostry, Makówka, Piosenka, Wspominka, 
Śniadanie, Więdnąca róża.
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Z prozy : Bronisława. Świat i Cnota; — Krakóu> P au 
lina, Branka tatarska, O czytaniu romansów, Mogiła Be- 
duina, Posąg Sgo Jana, O kształceniu samej siebie; — tr o 
janowska Walentyna, Dolina Ojcowa; — IV . J . , Miłość bli
źniego;— IV. 2 L . Paulina , Bracia; — Ziemięcka Eleonora, 
Zycie rodzinne, Malibran.

Z boleścią spostrzegamy, iż kwiatek ten traci świe
żość swoją. Dam; piszących do Pierwiosnka mata teraz 
okazała się liczba. JNie wystąpiły tego roku autorki, któ
rych pisma, -wiele dobrego obiecują dla literatury naszej, 
a do których grona liczemy p. Gabryellę Z ....  Z artyku
łów wydrukowanych niektóre zbyt szczupłe, tak co do ob- 
szerności jak i co do myśli, i bardziej do prac pensyona- 
rek jak do pism dla publiczności przygotowanych są po
dobne. Pomimo to jednak ma Pierwiosnek piękne utwory 
kilku dam, a z tych nawet niektóre, jak klejnoty, rzadkiej 
są wartości.

Jak w .Niezapominajkach widoczny brak poezyi, tak i 
dla dam nie okazał się bardzo przychylnym Appollo. — 
W  poezyach natchnieniem swojem bardziej zwraca na sie
bie uwagę p. Józefa Prusiecka. Utworom jej te same za
lety i wady przyznajemy, jakie nadmieniono w ogólności 
w zdaniu o zbiorze poezyi tejże autorki (i) , chociaż pełna 
dobroci redaktorka Pierwiosnka p. Kraków w zdaniu 
tem nie może nie innego znaleźć, jak złą myśl wymierzo
ną przeciwko młodej osobie (2). Z poezyi p. Prusieckiej 
"w Pierwiosnku, więcej się podobać mogą: Dwie dziewice, 
allegorya, której odsłaniać nie śmiemy, i Odmówiona jat- 
wrtina, obrazek wiejski. Pomiędzy urywkami p. Walen
tyny Trojanowskiej, najpiękniejszy fVi(dnqca róża , którą 
tu przytaczamy:

„Jeden tylko skwarnego słońca promyk mały. 
Ledwie jaskrawym blaskiem róży się przymili,
A już świeże jej lica pobladły, zwiędniały,
I omdlała juz główka ku ziemi się chyli,

( 1) B ib lio te k a  Warszawska. Listopad r. 1841, str. 450«
( 2) Gazeta Codzienna Nr. 324.
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Zostawże ją , ach zostaw! bez ochłody, cienia, 
Zasiłkiem zimnej rosy nie przerywaj zgonu,
Kiedy ma niknąć z dłoni lodowatej szronu,
Czyż nie lepiej ze słońca spalą ją spojrzenia?

Zająć może prosta a pełna wdzięku powiastka Maryi 
M.... , napisana dla dzieci pod tytułem: Śpioszek, tu za
mieszczona :

Wstawajie Ludeczko!
Już w górze słoneczko,
Już wszystko ożyło, do pracy, do ruchu,
I tylko próżniacy o te czasy w puchu.
Ludeczka niechętnie główeczkę podnosi,
I jeszcze o chwilkę chociaż mamy prosi.
I znowu jak dawniej zakłada rączęta,
I znowu jak dawniej zamyka oczęta:
Więc matka odeszła: Ludka smacznie spała 
Do samej dziewiątej: nareszcie gdy wstała. 
Ociężała jakoś po tak długiem spaniu,
Już bracia i siostry byli przy śniadaniu.
A wtenczas gdy o nie prosiła Ludeczka.
Matka jej odpowie: jest w szafie bułeczka 
I mleka troszeczkę, to prawda ze mało,
Ale się dla śpioszka więcej nie zostało.

W  artykułach prozą, jak zawsze tak i teraz, pod wzglę
dem artystycznym nad wszystkie .autorki Pierwiosnka wyż
szą jest p. Kraków.— Nie możemy dość wychwalić jej M o
giły Beduina. Jest to ozdoba Noworocznika, i dowód, ile 
p. Kraków posiada zdolności do tworzenia. Myśl pra
wdziwie poetyczna, z serc naszych wyjęta, i obleczona 
w szatę tak malowniczą i pełną uroku, iż trudno aby tej 
sile mógł się ktokolwiek oprzeć. Jest to jedna scena 
z wielkiego dramatu, jaki się ciągle toczy na ziemi algierskiej, 
obrazek idealny dalekiego świata. Pięknym jest także opi* 
Poiqgu Sgo Janu, jako obrońcy poczciwej stawy. Myśl 
główna naturalna bez przymusu, zdarzenia z wdziękiem 
skreślone. Lecz prócz tych^dwóch artykułów, jakież znajdzie 
m y  w Pierwiosnku, któreby godnie obok tych stanęły? Bran
ka Tatarska napisana przez p. Kraków do ryciny, m a  wstęp
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ujmujący i tclinący dawnem uczuciem, lecz całość bez 
związku, w szczegółach nawet nie przedstawia nic history
cznego. Najdziwniej w tej powieści wyglądają Tatarzy. 
Autorka dała im całą słodycz damskiego charakteru. Na
padają wprawdzie dom Cześnika, zabieraj’ą szkatułki, lecz 
bez mordów; porywającego się nawet starca, spokojnie 
wstrzymują, chwytają tylko i to najzręczniej piękną Mi- 
chalinkę i przed-pogonią uciekają w bory. Tam się najprzy • 
zwoiciej i najgrzeczniej obchodzą z dziwczyną. Naprzód 
dają jej na wieczerze mleko klaczy i placek pszeniczny, 
potem w nocy przy ogniu robią jej posłanie, rozścielają 
burki, zawieszają na pniu starym wełniany kilimek i taki 
namiot przeznaczają Michalince na spoczynek, przydając 
na straż jednego Tatara, który u nóg jej czuwa. Tak jej 
służąc, sprzedają potem z wszelką przyzwoitością kupcom, 
kupcy bardzo staremu Turkowi, a bardzo stary Turek od
syła Michalinkę do domu, gdzie natychmiast zaślubiła ko
chanka swego, który wiele dla niej robił poświęceń.— 
W  powieści tej jakby główne osoby, najwięcej zajmują 
czytelnika Tatarzy i Turek, ludzie prawdziwie dobrego 
wychowania. — Jak do artystycznego tworzenia wysokie p. 
Kraków przyznajemy przymioty, tak wyznać musiemy, iż 
Najsłabszą jej stroną, są artykuły z rozumowaniem, jak:
O czytaniu romansów, i O kształceniu siebie. Kwestye po
wyższe nader ważne dla społeczeństwa, a szczególniej dla 
kobiet, należało gruntowniej rozebrać i rozstrzygnąć ze 
stanowiska, do jakiego myśl w dzisiejszym doszła wieku. 
P* Kraków zamykając kobietę w szranki domowe, przezna- 
cza ją tylko jako pociechę dla męża i nie dotyka nawet 
tej strony, iż kobieta ukształcona, w domowym zakresie 
tna najwyższą siłę do działania skutecznie na całą spó- 
ecznosć, i że obowiązek ten przed wszystkiemi innemi 

lest dla niej najważniejszym. Nie podzielamy z p. Kraków 
tego zdania, aby kobieta wyższego ukształcenia dla utrzy
mania spokojności domowej, starannie kryła przed mę
żem swoją wyższość umysłową. Kryć jej nigdy niepowin- 
na, niech tylko nierobi parady ze swej uczoności i postę
puje zawsze bez przymusu z całą szczerością a nie zamąci
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uczucia i szacunku, bez których nie ma związku małżeń
skiego i domowego spokoju. — P. Ziemięcka znana jest ze' 
swych zdolności. Artykuły jej Życie rodzinne i Malibran 
wysnute są z nowo przyjętych zasad. Zostawiamy to zu
pełnie przekonaniu szanownej autorki, czy zasady jej za
pewnią postęp ludzkości bez którego wszelkie dążenie do 
moralnego podniesienia społeczeństwa, będzie tylko marze
niem niepodobnem do wykonania. — Pani J. W . wielką 
nam zrobiła przyjemność artykułem, Miłość bliźniego. Pa
mięć Teofila Janikowskiego jest zbyt drogą dla Warszawy 
a nikt jej dotąd godnie nieuczcił. A  J. S,

n o w i n y .
W yszedł pierwszy poszyt Historyi i Odkryć dokona

nych na morzu i lądzie od początku XV wieku aż do dni 
naszych: Dzieło oryginalnie w języku angielskim napisane 
Przekładał z francuskiego Wojciech Szymanowski-

Ogłoszono prospekt na W ybór kazań przekładanych 
z dzieł najznakomitszych autorów. W ybór ten wychodzić 
będzie poszytami czteroarkuszowemi. W  ciągu roku w yj
dzie 12 poszyto w— Coraz więcćj przybywa nam pow eśc* 
rozmaitego gatunku i obszerności: W yszedł już Staros/a 
Rabsztyński obraz z domowego życia- Polaków w drugiej 
połowie XVIII wieku w  dwóch tomach przez Józefa M. 
Wiślickiego. Znajdują się prócz tego w składach księgar
skich: Zofia Ololkiewiczówna Księżniczka Słucka powieść 
historyczna napisana oryginalnie w trzech tomach przez 
Józefinę O. autorkę Pierścionka.

Nowy gabinet powieści S. Z . Sierpińskiego prócz pier
wszego tomu dawniej wydanego obejmuje dwa następne: 
drugi i trzeci.— Trzy Sieroty powieść historyczno-obyczajo- 
wa z czasu Panowania Zygmunta III przez Romana Korab 
Laskowskiego dwa tomy. w  następnych poszytach Biblio- 
teki damy obszerniejszą o powyższych powieściach wia
domość.

W yszło także pożyteczne dzieło: O naturze To>fu i jego 
użyciu gospodarczem przez JVT. Reumanna p. o. I n s p e k to r a  
leśnego przy K.. R. P. i S. z jedną tablicą rycin.
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BIBLIOGRAFIA.

W  obecnej dobie gdy dwa znakomite dzieła jak O b r a z  
B ib lio g r a f ic z n y  p. Jocher: i H is to i y a  L i t e r a tu r y  P o ls k i e j  
p. Wiszniewskiego, których ciągu i końca wyglądamy nie
cierpliwie, pomniki starodawne literatury naszej od zagła
dy wyrywają: Biblioteka Warszawska chcąc choć w części 
przyłożyć się do tak użytecznego celu, postanowiła sta
rożytne zabytki jakie mogą być dostępne, opisać i w treści 
podać. W  tym widoku, oddział nowy w swym piśmie sta
nowi, pod napisem Bibliografii: wzywając ziomków, po
siadających skarby dawnej literatury, ażeby lub sami ich 
opis zrobiwszy raczyli go nadsyłać, albo same dzieła 
przysyłali do Redakcyi z zaręczeniem ich zwrotu w ca
łości.

MIKOŁAJ CHRYSZTOPORSKI.
JSiniwe Miasto.“

(Tytuł ten w środku ozdobnej winiety używany przez 
Wirzbięty i do innych dzieł), 

jł WykonterfUhowane przez M ikołaja C/irysztopoi\ 
kie go. Lata Pańskiego 15^2. Cum gratia et Ptwi- 

yylegio S. Ii. M. W  Kraków j e  z  drukarniej M acjeya 
„ W irzbiątj.u 

(in 4to Signat: Aij — Cij. arkuszy 3).
Na odwrotnej stronie tytułu wiersz Andrzeja Trzy- 

cieskiego (Andrae Iricesii Eqmtis Poloni) łaciński: „In 
„historiam Jonae Prophetae a generoso Domino Nicolao 
„Christoporski, elegantibus r ith m is Polonicis co n te x ta m .Łfc 

, d ruS*ei karcie z jednej strony herb różu H ie r o n i-  
uzeńskiego, któremu Chrysztoporski dzieło swoje przy

pisuje — nad herbem wierszy łacińskich sześć, na drugiej 
stionie wierszyk o róży po polsku, chwaląc ten kwiat pię
kny z zastosowaniem do herbu.
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Na drugiej karcie przemowa:
„L)o Jego Miłości Pana Hyeronima Buźeńskiego, Pod* 
„skarbiego Koronnego, y Żupnika Krakowskiego etc. 
„Pana y dobrodzeya swego Miłościwego.

W  tej przemowie opisuje wypadek z Pisma Świętego
0 mieście Niniwie:

„Że co się w on czas miasthu Niniwie stać miało,
Gdy bez przestanku Pański gniew na się wzruszało.
Tego się też nam pewnie nadziewać potrzeba,
L i  Pan Bóg naszych złości.nie przepomni z nieba: 
Któremi Niniwity znacznie przewyższamy,
Chociaż się sami sobie bardzo dobrzy zdamy.
Lecz Pan Bóg nasze sprawy inaczej szacuje,
I boję się, ze nam już dłużej nie sfolguje.',‘‘

Zachęcając do pokuty za przestępstwa, kończy pochwa
łą Buźeńskiego „*■łuzby swe najniższe w łaskę ofiarując.ŁL 

Po przemowie następuje
„Historya Jonasza Proroka.“

Jonae i. 2. 3. 4- Capite.
Treść prosta z Pisma Świętego: Bóg przez Jonasza 

wysyła do Niniwy bezbożnej napomnienia, aby się w 4° 
dniach w swych złościach upam iętało: ale Prorok 

„Nie do końca Panu dowierzając,
„Al jego nieskończone miłosierdzie znając;
„ B y  fa łsz y w y m  prorokiem nie był naleziony,
„Nie chciał odnieść poselstwa do pogańskiej strony.“ 

Wsiada na okręt, i płynie jakby chciał uciec, ale bu
rza mocna wstrzymuje. Sternik poznaje w nim żydowina, 
a przypisując mu powód burzy, każe wrzucić w morze. 
Tam go połyka wieloryb, w którego wnętrznościach trzy 
dni zostawał, i za rozkazem boskim potwór na brzeg go 
wyrzucił. Tu odebrawszy powtórny rozkaz, poszedł go 
ivypełIllć* — W  Niniwie „ wielkim głosem ją ł wołać'1 a król
1 lud z przestrachem

„Na tak straszliwą groźbę ludzie się uznali,
„A od mała do wiela, w wory zubierali.“

Nakazano post trzydniowy, sam król przywdział wło- 
siennicę:
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„Oblókł się w miąższy włosień, i siedzał w popiele,
:,A tak się upokorzył Panu w swoim ciele.“

Widząc tę pokutę Stwórca:
„W zruszon jest miłosierdziem, a na ich wołanie,
„Tak żałosne oddalił od nich swe karanie.“

Jonasz rozgniewany, że się ogłoszone proroctwo nie 
ziści, począł bluźnić -  wyszedł z miasta pragnąc śmierci, 
i za murami w budce siedział, gdy nad głową jego bluszcz 
wyrósł co go ocieniał i od skwaru chronił. Prorok dziwił 
się zkąd drzewo tak rychło w yrosło: a Bóg w nocy zesłał 
robaka by korzeń ususzył, a drzewko zniszczało. Jonasz 
rozżalony, pragnął znowu śmierci, tylą troskami dotkniony. 

„Za tym się Pan ukazał, znowu Jonaszowi,
Mówiąc: Co za przyczyna jest twemu gniewowi?
Bo jeśli źe się o ten bluszcz marny frasujesz,
Przecz-że ztąd miłosierdzia mego nie miarkujesz:
Ze się mnie nad tym ludem zmiłować godziło,
Których się serce do mnie, prędko nawróciło,
Ciebie to małe drzewko nic nie kosztowało,
Jednego-ć dnia wyrosło, drugiego zniszczało.
A w tym tu mieście ludzi, jest tysięcy siła,
I chcesz by je ma ręka zaraz wygładziła,
Nie jest ta przyzwoita srogość bóstwu memu,
A tak więcej nie folguj, już gniew owi swemu.“

Tu się kończy historya Jonasza proroka, a zaczyna: 
„K u sławnemu miastu Niniwe, krothkie Polski 

przypodobyenye.“
Czyni porównanie Polski do Niniwy, ostro w yrzu ca  

występki, łakomstwo, i pijaństwo: grozi rychłą zem stą  
Boga, zaleca pokuty, i posty-, ale posty surowe.

„Nie tak jako dziś drudzy, sobie wymyślili.
Brak między potrawami smieszny uczynili,
Gdy mięsa tylko nie jeść postem nazywają,
Na to miejsce rozlicznych potraw dosyć mają.1"

Post prawdziwy:
„Ze nie jedząc, nie pijąc dręczyli swe ciało,
Ile ich człowieczeństwo krewkie wycierpiało.“
Tora I. Stycaseń ¡84« r. ^
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Pokuta surowa, pokuta nie odkładania, może wstrzy
mać gniew boży: kończy to porównanie krótką modli- 
tewką.

Dalej następuje:

„Pyeśń o wyelkich niebezpyeczeństhwach“

Oprócz prostoty którą się zaleca, ma tę za sobą oso- 
pliwość, iż jest Akrostychonem z imienia i nazwiska Jero- 
n y m a  B u ź e ń s k i e g o  lubo nie jest pierwszy, ale do najda
wniejszych należący. Przytaczam tę pieśń w całości zacho
wując pisownią starego druku.

.,J£sli nam Pan Bog t nieba wysokiego,
Nie zeszłe swego ratunku świętego:

, Ktoż nas w tak nagłym upadku wspomoże?
Któż zbawić może?

*

,. ROwnie się nam tak bez pochyby stanye 
A snadź y sroszsze podeymiem karanye,
Niż był Pan Miastu Niniwen zgotował,

Gdy ie zgładzić chciał.
*

„NYeznośne czasy niefortunne lata,
Zastały nas tu  na skończeniu świata 
Bog sie rozgniewał, a co czyni z nami 

Widzimy sami.
*

„Możem sie iednak temu nie dziwować,
Że nas iuż w rychle ma wolą zepsować;
Gdyż sie tak na wszem iemu sprzeciwiamy 

Nic oń nie dbamy.
*

„BC/ynością złości ciała wszetecżnego,
Nie masz nam w swiecie narodu rownego, 
Swawola z grzechem nas opanowała,

W  gniew Tański wdała.
★

„ Z £  sta dzis znaleść człowieka iednego.
Któryby pełnił wolą Pana swego



Abo sie myslił do niego nawrócić,
Złości swych skrócić.
*

„N a ty tak sprosne nasze wszetecżnośći,
Nie mas/, lekarstwa krom Pańskiey litości,
Bo jeśli nas Ten nie wspomoże z nieba,

W ątpić nie trzeba.
*

,.*SXąd kolwiek radzić o sobye pocżniemy,
Ze iednak w gniewie iego zaginiemy,
Nic nas rozumy ludzkie nie ratuią,

Owszem zepsuią.
*

„Jnszey nie znaydziem drogi ku zbawieniu
I zgotowaney pomsty oddaleniu.
Jedno się poddać Panu Bogu swemu,

I dufać iemu.
*

„ A M E N  racz nam dać Wszechmogący Panye,
Przez Krysta Syna twego zmartwychwstanie, 
Byśmy wedle twey, swiętey woley żyli,

Cyebie chwalili.“”
*

Kończy całe dzieło:

„Pyesń sthatecżney Krześciańskiey Paniey, która Bo- 
.9gu za  tę ozdobę dziękuiąc, ze iest w Kościoł iego 
„wszczepiona, obyczaj pobożny szafunku maiętności 
„zyemskiey ten byc pokazuye, poratowanie a mnożę- 

„nie Kościoła Świętego
Poprzedzają ją noty na discant, alt, tenor i bas uło- 

ułożone. — Pieśń tę ułożył Andrzej Trzycieski, którego pis
ma z powodu nadzwyczajnej rzadkości nazywa Załuski bia- 
łemi krukami.

Dzieło całe Chrysztoporskiego, należy do osobliwych 
rzadkości, jak. wszystkie druki Wirzbięty, Polszczyzna 
czysta — wyrażenia mocne, nie znajdzie tu próżnych słów
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dla rymu lub do zapełnienia miary wiersza, którym później
si tyle szafowali. Cala historya Jonasza, jak porównanie 
Polski z Niniwą nacechowane prostotą biblijną.

Niektóre wyrazy i wyrażenia.

1) m ło w n U c  o jc zy zn y .
2 ) N ie ro zb a c zy ł  (nie rozważył, me rozm yślił;. ^
3) „B ych sie teS s k r y ł  p o d  zyem ye , ta m  za s ta n ę  

,JBych w szed ł y  p o d  o b ło k i  z o  g  1 ą d a m cie t v niebie.
4)  , £ e b y t a k p a ń s k i e y k a i n i  p r z y  c z y  ń c e  doznali ( sPrawcS)*
5) VW  w o ry  zu b ie ra li.u (W  worki się ubrali, na znak pokuty).

JAN DZWONOWSKI.

J a n  U z w o n o w s k i  za czasów Zygmunta 1116° żyjący 
wydał trzy pisemka drobne satyryczne, w których przy 
małej cenie przystojności, okazał wiele dowcipu. -  Dwa 
z nich znał Juszynski -  trzecie dotąd zupełnie nieznane, 
z ukrycia wydobyte opiszę. -  Podpisał się na mm Gene
rałem Pilzińskim. — Tytuł następny:

»Niepospolite ruszenie, abo Gęsia wojna .« 
„Trudno iuż w Polszczę o kiy, bo za sześć miesięcy, 
,/Wyniesli ich na woynę do kilku tysięcy.
„Turczyn się srodze lękał, bali się Tatarzy,
„Straszliwa-ć to gdy ktobądź w polu kiiem parzy.”

„Jana D z w o n o w s k ie g o  Generała Pilzińskiego. W Kra
kowie r o k u  1621” in  4^° a rk u sz  je d e n .

Na odwrotnej stronie tytułu wiersze.
„Cość na s t lb e r lu s a  (1) to ruszenie poszło,
,.Co żywo na ramieniu wielkie kiie niosło:
„Jedni byli w kurpielach, a drudzy w chodakach 
„Jeszcze było nie słychać, o takich kozakach. 
.„Napewnieyszy rynsztunek za pazuchą karty,
„Sam chłop goły iak bęben, iak dyabet odarty.”

( 1) P a tr z y ć  „W yprawa Albertusa na wojnę.”
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Do rozmowy wprowadza Dzwonowski karczmarza 
z szlachcicem. Karczmarz na łupież, i kradzież pospolite- 
go-ru<zenia narzeka.—Szlachcic broni braci szlachtę, któ
rzy należeli do tegoż zebrania, i narzeka na trudy jakowe 
ponosili, z przechwałką prawiąc:

„Teraz wiemy co dobre, a co złe na świecie, 
Zdrowiaśmy natyrali, pochronili konie.
Bodaj, więcej nie bywać, w tak dalekiej stronie.

Karczmarz.
Aleśćie po próżnicy mój panie, jezdzili 
Bośćie się wy z Tatary, ni z Turki nie bili.

Zabawna odpowiedź zuchwałego szlachcica.
„Choćmy się z Tatary nie potykali, ale szliśmy z taką 

odwagą, że zdała nie widząc, ledwieśmy ich nie połykali.” — 
Kończy odpowiedź, że było tam dosyć innych co się z temi 
poganami potykało.

Karczmarz ten wyraz potykać bierze w innem znacze
niu, a nie za potyczkę czyli bitwę, i prawi:

„I tuć się potykali podle mego płota,
Bo nie mogli iść dobrze dla wielkiego błota.
Jaki taki to na łeb, bo też było ślisko,
Podobno tu Tatarzy kędyś byli blisko.”

Szlachcic objaśnia znaczenie właściwe tego wyrazu, a 
karczmarz opowiada kradzieże we wsi tej zgrai, i jaki się 
niotłoch z nią łączy ł. Szlachcic wymawia pospolite rusze
nie jak może.

„Nie nowina drugiemu tam się widzieć z nędzą t 
Jednak każdy bić musi, kiedy ich napędzą.”

Karczmarz pospolite-ruszenie, dowcipnie naruszeniem 
nazywa.

„Ba! własnęć naruszenie mój łaskawy panie 
Huszalić nas jak djabli.—
Nuż co byto w komorze, legumin potroszę, 
Ruszenie naruszyło, ba i stare grosze.
Co kilka snopków mieli wszystko wykruszyli:
Napisać im starszy cosi na procesie.
Niechaj (mówi) z nich każdy pół grzywny przyniesie.



—  230 —

A trudno to nazbierać, żakowi z kropidła,
Przedał drugi przędzionko, zdjąwszy z motowidła. 
Musieli iść chudacy do miasta z poborem,
Łzami się zalewając Klecha i z Kantorem,
Nie pomogło choć piątki pół roka suszyli,
Przecig ich nie pomału po mieszku ruszyli.”

Kończy karczmarz swoje żale, radośnie do szlachcica 
pijąc:

„A my, na znak zwycięztwa, naruszenia tego, 
Wziąwszy kufel, wypalmy, jeden do drugiego.”

„Statut Jana Dzwonowskiego: to iest artykuły prawne 
iako sądzić łotry, y kuglarze iawne.”

„Roku sucho mokrego, na końcu miesiąca,
„Gdy ząb, zęba nie doszedł z wielkiego gorąca.
W ten czas następowały gwałtowne powodzi,
A żaden nie utonął, co się wisieć godzi.”

„Pisano go przy szynkwasie,
„Tak rok iakoś o tem czasie.”

(in 4to b. m. i r. arkuszy dwa—druk gocki).
„Jest to zbiór niby ustaw dla ludzi bez trosków, żyją

cych i szukających jedynie zabawy. Okazuje autor nie
kiedy dowcip wesoły, lecz nieraz przystojność obrażający.” 
(F. Bentkowski. T. I.)

Cel i użytek tej broszurki Dzwonowski sam w przemo
wie do czytelnika oznacza.

„Przeto kiedyć się przyda zabawić w gospodzie,
Każ sobie konew piwa przynieść ku ochłodzie :
Jeśli w izbie gorąco, siądźże sobie w sieni,
Potym tych conslytucyj dobywszy z kieszeni:
Czytaj dla towarzystwa, aby kart nie grali,
Mniej zgrzeszą, ba i chętniej będą nalewali.1' 

Pozdrawia naprzód wszystkich frantów, marchułtow, 
figlarzów, sowizrzałów: oddaje pokłon Łakomskim, Darmo
strawskim ,

„Naszej miłej szlachcie,
„Którzy we złych koszulech, a o jednej płachcie:
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„Modlitwy swe oddając wprawdzie wjwietrzałe 
„Pozdrawiam błazny stare, i błazenki małe.*’

Po tym wstępie, określa jakich ludzi potrzebuje do 
swojego cechu.

„Nam tu trzeba spokojnych, zabawnych, uciesznych, 
Wesołych, urodziwych, a do tego smiesznych:

Byśmy się ucieszyli zwłaszcza przy robocie:
Kat myśli o pieniądzach, abo i o złocie.”

Opisawszy powinności błaznów, i dawszy im rady 
swoje: kładzie

„Constytucye nowe — Generałowe:
Krótko zebrane — prędko wydane.” 

złożone z X X  artykułów.
Dla poznania tych staro-szubrawskich artykułów, przy 

taczamy niektóre.
A r t y k u ł  III.

Gdybyć też kto nie ziścił jakiej obietnice,
A ujrzysz go, wywrocie swe szaty na nice.
Kłaniaj się nic nie mówiąc, niechaj się domyśli, 
lie  jako do łgarza opakeśmy przyszli.

A r t y k u ł  V.
Komu’s czego pożyczył, a iżę-ć nie wrócił 
Zgnań-że mu to kosturem, ażby się wywrócił.
Choć mu za to dasz kopę, jeszcze-ci to mało, 
Więcej by cię daleko prawo kosztowało!

W następnych artykułach przepisuje, pomijając mniej 
skromne —że kto się nazwie szlachcicem a nim nie jest, aby 

pół wąsa ogolono.— Ktoby dał na siebie fukać swojej 
sonie, ma bydż otrąbionem na wsi i po mieście: a która — 
hy żona wybiła męża, nie ma bydż za to karana, gdy mąż 
jak wyższy urząd sam co oberwał.

A r t y k u ł  XVII.
Gdy kto czapkę wpół głowy na ucho przekrzywi, 
Powinniście kpić z niego wszyscy coście żywi- 
Mówiąc „ki to by djabeł za czapnik takowy,
Co takie czapki robi, tylko na pół głowy.”
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A r t y k u ł  XIX.
Kto prędko zełgać umie, pięknie po frantowskn 
Abo sztukę pokazać, lub skoczyć po włosku.
Powinni go posadzić między nami w rzędzie:
Kto u nas nic nie umie djabeł po nim będzie.

Po tych artykułach wraca znowu do opisu swojego 
cechu, w którym dokładnie maluje swego czasu hulaków. 

Nakoniec macie wiedzieć panowie Cechowi,
Nie wdawać się drugi w rzecz, gdy jeden co powie. 
Jeden nie kpić z drugiego, swemu dobrze życzyć,
Nie pytaj się coś przepił, ani rzędu liczyć.
Pić to twoja powinność, zliczy to kto inny! —
Nie gniewać się choc by tez dla słusznej przyczyny. 
Ubogiemu nic nie dać, ukazać mu figę,
Weselić się, tańcować, uścisnąć Jadwigę.
Karczmy żadnej ni wiechy, przy drodze nie mijać, 
Piwo choćby najgorsze, i gorzałkę spijać.
Bez pościeli się ukłaść, ba i bez wieczerzy! — 
Pożyczać na gorzałkę, na piwo, na karty,
Boso chodzić bez pasa, żupan mieć obdarty. 
Częściej święcić niż pościć, muzyką się bawić,
Gdy-ć kto czego pożyczy, cnotę mu zastawić. 
Roboty się chroń ciężkiej, folguj swemu zdrowiu. 
Dla dłużników miej nogi zawsze pogotowiu.

Przechodząc dalej kryminały główne uniewinnia zło
dziei, powstając silnie na czary.

I to dobra gospodyni —co zwody mleko uczyni,
A z powroza go nadoi,— I nie złe gdy się ustoi.
Gdzie chce choroby nabawi—Komu chce zdrowia naprawi: 
Komu chce naczyni złości —Pozbawi go majętności.
A kto się też z nią zachowa—Wielka podpora domowa.

Kończy swój statut „Summą Sądów!'
W których radzi, aby każdy swemu przeciwnikowi 

miasto prawowania się z nim po trybunałach — stłukł mu 
dobrze boki, a prędzej się zgodzi, niźli po dekrecie.
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„Sejmu walnego domowego, artykułów sześć” 
in 4to na tytule rok tak wyrażony: 

„Drukowano w Oleśnicy,
Na Pacanowskiej ulicy.
Roku tysiąc sześćset dwudziestego piątego,
Kiedy była obfitość żuru owsianego.
Tak haniebnie dziewki od niego tyiy 
Jako od mięsa pękaciuchue byty.*’

Jest tu rozmowa z szlachcicem karczmarza o niepo- 
spolitem ruszeniu, obraz Kozaka Piach ty, i pieśń koza
cka (i).

Wszystkie te dziełka Dzwonowskiego stały się nie
zmiernie rzadkie, nie tylko z powodu wielkiego w swoim 
czasie pokupu — ale ze i Officyał w on czas Krakowski 
potępił je jako szkodliwe religii i obyczajom w liście swo
im do drukarzy wydanym.—Statut palono publicznie na 
Rynku Krakowskim.

WŁADYSŁAW JEŻOWSKI.

„ Jeżowski Władysław Stanisław w szkołach krakow
skich jeszcze będąc, pisał wiersz łatwo, ale niedbale. Wy
znaje dobroczyńcą wuja swego Stanisława Przemieńskiego
i wielbi go wierszem, filarem nauk swoich nazywając.“ 
(H. JuszyńskiJ.'

Podróżował w cudzych ziemiach, jak sam mówi o so
bie w przemowie do czytelnika (w Ekonomii), później osiadł 
na wsi, gospodarzył i wtedy napisał swoją Oekonomią, pod
pisawszy się na niej jako btudent Akademii zacnej Kra- 
kowskiej. H. Juszyński mylnie wydanie tego poematu kła
dzie na r. i638— gdyi wyszło o dziesięć lat później w i 64$ 
in 4to pod napisem:

^uszy ń sk i:— nie mając tego dziełka pod ręką, nie mogę 
go sądzić zdaniem Juszyriskiego. W ailoby z Gęsią Wojną porówna«?, 
czy nie będzie toŁ samo, z dodatkiem o K o za k u  P ła c h c ie .

Tom I .  Styczeń ig4g. 30
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„ Oekonomia, albo porządek zabaw  ziemiańskich 
według czterech części roku.“

„Z którego się każdemu nauczyć potrzeba,
„Jako w dobrach ziemiańskich nabywać ma chleba.“

„W  Krakowie w druk. Marcina Filipow(skiego)

Na odwrotnej stronie tytułu herb Lipskich i wiersz 
na przezacny klejnot, poczem przypis Samuelowi z Lipca 
Lipskiemu Podkomorzemu Królewicza Karola Biskupa 
Płockiego i Staroście Żywieckiemu. — Wiersz do czytelni
ka stron. 2. Po opisie zabaw ziemiańskich czasu wiosny, 
lata, jesieni, i zimy: następuj ,/Zabawy Z i e m i a n e k ^  dalej:

* „ Zbytki teraźniejsze [miejskich b ia ły c h g ló m Kończy czwo- 
rowiersz do Zoilusa — w ogóle a rk u s z y  6 2ł.

W przemowie do czytelnika widać, iż się pomiarko- 
wat, że za wiele na tytule obiecał; tam bowiem zapowie
dział, że nauczy

„Jako w dobrach ziemiańskich nabywać każdy ma chleba,“ 
a tu się wymawia

— „Do tegom jeszcze młody w swych leciech gospodarz
„Nie miej mi proszę za złe, żem nie pisał oraz
,.0  ‘tak szerokich sprawach, potocznych, ziemiańskich.”

Kończy przedmowę przestrogą Astrologa :

?,Takby każdy Ziemianin w swoim gospodarstwie, 
„Powinien się sprawować z Constelatiy w państwie.
„W  który czas oraczowi, umiał kazać z pługiem 
T,l*o manowcach zawodzić, zorać jednym cugiem. 
„Upatrować, które są planety szkodliwe?
„Jeżeli w dobrych znakach, albo też zgodliwe.
„Jako bywa złączenie, ze złym Saturnusem.
„Z którym Mars jadowity, i z Merkui iusem 
„Kwadrygonus, przeciwny ze smoczym ogonem! 
„Łaskawego Jowisza, Wenery z Trygonem 
„Nie trzeba się wystrzegać, kiedy w znakach zgodnycb.4*’
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I.
, , Czasu wiosny zabawa.“

(Drzeworyt wystawia rolnika z pługiem i clwóch robotni
ków w ogrodzie, jednego oskardem rąbiącego zmarzłą 

jeszcze ziemię, drugiego kopiącego szpadlem. 
Naprzód gdy Febus spędzi śnieg z pola i lody,
Zrzodeł smacznych słodkie wynikają wody,
Ziem ja farbista kosy rozpuszcza zielone,
Kwiatki różnych kolorów, ślicznie ozdobione.
Zgłodniałe stada pragną z trawą słodkiej rosy; 
iluż trzody w polach, ptacy krzyczą pod niebiosy 
Rozlicznemi głosami, swych nót dobywając 
Wesołych, jakoby się sobie sprzeciwiając,
Z wielką radością Pana Boga wychwalają,
W  gajach słowiczki — w polach skowronki śpiewają.

•  *♦
Wiosna bywa wesoła , trzy miesiące niesie,
Marca, Kwietnia, i Maja, pięknie w polu, w lesie. 
Baran w Marcu, byk w Kwietniu, a w Maju bliźnięta 
Przybliżają się do nas, z ciepłem niebożęta.
Jako wianki wił wszędzie, wietrzyk miły wieje,
Każdy wtenczas z radością, jest dobrej nadzieje.
Gdzie spojrzysz, jakoby się wszystko śmiało w Maju, 
Miło na wsi i w mieście, i zwierz wesół w gaju.

Owoż w tę chwilę, zaczynają się prace około ogrodów,
i roli. Tu żali się źe szlachta musi się wynosić do miasta, 
bo na wsi nic wśkórać nie może przed Szkotami i żydami. 
Zdrożały dzierżawy wiosek, panowie wolą puścić żydowi 

daje więcej.
I zaraz potem idzie „Zabawa wesołego lata.“ (Drze

woryt wyobraża jaskrawe słońce, żniwiarkę żącą zboże, a 
drugą jak snop wiąże).

Z lata zysk bierze każdy gospodarz z swej prace,
Każe zażynać na chleb. każe na kołacze.
Każe sierpy zakładać na zboże dojrzałe,
Kupy żencow do tego zgromadzać nie małe*
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Jedni rzeko po zbożu sierpami szermując,
Drudzy chyżo po łąkach z kosami harcując,
Pogody proszą z nieba, bo siana potrzeba,
Dla koni, i dla bydła, a dla ludzi chleba. —
A pan gospodarz z panią siadłszy w cieniu, w chłodzie 
Albo pod drzewem pięknym, przy ciekącej wodzie.
Gdzie woda z krynic szumi, ptaszkowie śpiewają, 
Wszelakiej im uciechy wdzięcznej dodawają.

W  takim sposobie przechodzi jesienne, i zimowe zaba
wy, przeplatając moralnemi wierszami, w których trudno 
dojrzeć i małego kęsu poezyi. — Słusznie może żalił się: 

„Nie dziw że teraz w Polszczę cnoty bardzo mało,
Bo prawdziwych Polaków u nas się przebrało.
Gdyby naszy dziadowie teraz zmartwych wstali 
Pewnieby wnuków swoich nie zaraz poznali.
Teraz się wszyscy ludzie na świecie zbiesieli,
Zaczym tez wszelkie rzeczy dobre się zmienili.“  

(Drzeworyt jesieni — wystawia winobranie, zimy* fcas 
w górze jakby aa pierwszym piętrze widać dwóch bandu- 
rzystów, grających siedzącym przy stole — na dole kuchar
ka przy komiuie zajęta przyprawą potraw, i pachołek nio
sący takowe.

Po opisie zabaw czterech pór roku — następują „ z a b a 
wy Ziemianek,“  tu  wspomina o zatrudnieniach miejskich 
gospodyń, urządzaniu domowej A pteczki, piloość w do
zorze obory — wychowaniu dzieci. — Kończy swoją Oeko~ 
nomią satyrą na „Zbytki teraźniejsze miejskicbhiałychgłów.“’ 

Tu szeroce rozwodzi się nad zepsuciem obyczajów 
mieszczanek: i zbytek w ich strojach, co wiele domów do 
upadku przywiodło. Dla tych to strojów — oszukiAvali na 
trunkach, i ich mierze: a kasały się o to aby we wszem bo
gatym szlachciankom wyrównać, prócz tego znalazł i t a k o '  
we niektóre

,;Co takie obyczaje mają 
Jedna do drugiej kufle rześko wytrząsają.
Tak w piciu rozmaitym bardzo zbytnie żyją* 
$ ia łm azyqy i wino co najdroższe piją,
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A  la l ant, M uszlatele, wszystko trunki drogie 
Sromota na stan miejski czynić zbytki srogie,
Do tego rozmaite aż nazbyt potrawy,
Czyli mato kosztują do zwierzyn zaprawy?“

Tak gromiąc Jeżowski zbytki mieszczańskich niewiast, 
uniewinnia i pozwala na zbytki w szlacheckim stanie. Co 
za przywilej szczególny? Nie pomniat że to także było 
głównym powodem zubożenia rodzin szlacheckich — zm* 
szczenią ich majątków. Zbytkiem nierozważnym upadła 
szlachta u nas, wielu w okropnej nędzy kończyło życie 
marne, zostawiając liczne potomstwo w łachmanach, i na 
łasce jedynie niepewnej ludzkości.

Na końcu przeprasza i same mieszczanki:
„Nie miejcież proszę za złe jeśli co przykrego, 
Pisałem dla dobrego pożytku waszego.“

„Consultacya pozezacnych Matron Koronnych.“
W Krakowie w drukarni Filipowskiego roku i63g in 4t°*

„Wystawia (pisze H. Juszyński T. i.) kobiety radzące 
około Rzeczypospolitej, stanowiące rozmaite prawa, nako- 
niec jednę uczącą inne sztuki wojennej. Rzecz piękna, 
ale wiersz nikczemny.“

To zdanie H. Juszyńskiego powtarzam tylko, bo dzieł
ka samego nie znam: a sąd tego bibliografa jak nie za
wsze zdrowy, tak często potrzebuje sprostowania.
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ROZMAITOŚCI

GODZINA ZIMY
przez Au . W i.

— To więc kadryllem nazywają ?
— Kadryllem.
— I czy naumyślnie tak piękne dobrali istoty?
— Naumyślnie.
— Cóz wyobraża ta Fani w  czarnym aksamicie, z dya- 

mentowym księżycem?
— Ńoc.
— Z kimże noc rozmawia?
— Z południem.

Ach prześlicznem jest południe ! Ta róźnoforbność 
drogich kamieni w złotą uwięziona tkankę cudny czyni 
odblask, zachwycający sprawia widok, i wdzięczną sta
nowi zgodność.

Ale do kogoż należą ot tamte drobne nóżki w sta- 
rozytnych Rzymian obuwiu ?

— Do jesieni.
— A te błyszczące oczy, czyjąż własnością?
— Wiosny.
— A obok?
— Które obok?

. . ~  w  szk arła tn em  p r z e z r o c z y s te in  u b ran iu , z ła b ę 
d ziem ! p r z y  barkach sk r z y d ła m i? .. .

— Wschód słońca.
Daruj, ze cię moją niewiadomością utrudzam: co 

znaczy ten rój motylków, któren zdaje się być honorową 
służbą dla Wschodu słońca przeznaczoną.

.— Dwojako mogę ci wytłómaczyć, — po pierwsze: są 
to godziny; powtóre: są to najszlachetniejszych rodzin 
dziewicze córy, dzisiaj dobrowolny stanowiący orszak dla 
Księżniczki Wandy, w dniu jej urodzin.
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— Jeszcze jedno pytanie—w króciuchnym białym atła
sie, z srebrzystym puszkiem w około, z takimże kołpacz- 
kiem perłami ozdobnym; — czarnowłose, płomiennego spoj
rzenia , polotne, najwdzięczniejszej skromności, urocze 
dziewczątko....

— Mówisz z zapałem, —na pochwałę Zimy mniej ognia 
potrzeba......

— Zima?!... zamienię ją w wiosnę mojego życia!
I po tych wyrazach dwudziestoletni Ildefonsik pobiegł 

do Zimy i począł szczebiotać, i ona poczęła gruchać, i skra- 
sili się uśmiechem i spojrzeli mile po sobie, w ziemię oczy 
rzucili, i znów po sobie spojrzeli, i spletli rączki i puścili 
się w ogromne koło zamętnego walca.

Podczas wspaniałej uczty gdy Księżniczka Wschód 
Słońca, czarown¿mi otoczona Godzinami, w towarzystwie 
dostojnego Ojca, z kolei do każdej zbliżała się damy, izby 
za wniesiony za Jej zdrowie toast, dotknięciem kieliszka
o kieliszek dziękować — Ildefonsik spostrzegłszy pomiędzy 
Godzinami i Zimę, —z dziwną naiwnością przyłączył się do 
orszaku.

Tegoż wieczora Jldefonsik przez swoich przyjaciół 
Godziną Zimy nazwanym został.

Ildefonsik był rad z tej nazwy.
Świetny bal u Księstwa Radziwiłłów Namiestnikostwa 

skończył się nad ranem. Ildefonsik w  powrocie do domu 
ściskał mnie przez całą drogę—wołając „jestem Godziną 
Zimy, jestem Godziną Zimy.“

W  kilka dni później Ildefonsik pełen radości i rozkwi
tającego uniesienia, opowiadał mi iż był u rodziców Zimy, 
*e lubo rodzice nie na zbyt go mile przyjęli, przecież panna 
Zima, swoją Godzinę, życzliwem udarowała oczkiem ;-że 
)est pewnym zwycięztwa it. d.— i t. d. W  końcu na wszystkie 

ogi mnie zaklął i prosił, abym mu list do Zimy napisał, 
apróżno przedstawiałem niewłaściwość takiego postępo- 
arna i zbytniego pospiechu, wszelkie w tej mierze orze- 

' ma byiy bezskuteczne; bo Ildefonsik wiecznym mał- 
ustwa węgłem z Zimą połączyć się nie tylko zapragnął> 
6 T ° !lieCO^m0ny’ zamiar stanowczo oznaczył, 

si T i na *a(̂ a * na upór niemasz lekarstwa, a wigc żeń
ld e fo n sik u , p o m im o  żeś je sz c z e  z  d ż ie c iń s tw a  n ie  w y -
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r o s ł ,— zeń się z Zimą,— lec* bodajś zawcześnie nie sto
pniał- Przeznaczeniem naszem jest ród człeczy propago
wać i krzewić, jednakże aby to było najpierwszym życia 
celem ,— nie zdaje mi się. I  jakiż to list mieć żądasz? ...

— Prosiłbym Cię o ogniste wyrażenie moiej miłości, 
wystaw że bez Zimy żyć niemogę, że.....

— Już wiem, —zapal sygaro, spróbuję. Mając w ów 
dzień wiele do czynienia, pospiesznem i posuwistem pió
rem raczej z pustoty, a bynajmniej nie w myśli iżby pismo 
to na użytek służyło, palnąłem, dosłownie co następuje:

Pani!
Śnieżnym połyskiem Twych wdzięków na burżę afry

kańskich uczuć rzuczony, szatą pielgrzyma miłości odziany, 
stawam przed Tobą ubóstwiona czarodziejko! po wyrocznią 
najsłodszego powołania na ziemi! po zrzeczywistnienie 
żywego sennych marzeń pocbopu, — co zawiódłszy me 
serce na krawędź obłędu, zwodniczą nadzieją łudzi, niweczy, 
kojarzy, i w nicość Najwznioślejsze bezdroże srogich duszy 
udręczeń zamienia. Pani! ja ufam potędze Twojego serca 
samobójczą dłonią z męzkiej piersi własne jeststwo w y
dzieram, i krwią zbryzgane rzucam na stopnie ołtarza mi
łości. Ido! droga Ido! na niepewności i rospaczy cytrze, 
na czarownym arkadyjskich ęasterzy flecie, wylewam pieśń 
mojej boleści, nadziei, i żarliwej trwogi. Precz czarne 
głowo zcnijnych obrazów złudzenie ! precz Mary piekielne!
precz znamię wiarołomnej czułości!..... kwiatem niezapom-
nienia umajona Zimo! jam Twój do śmierci!

Ildefons — Godzina Zimy.
K raśliłrm  w Poznaniu o Wej z północy.

Szczęśliwszy nad wszelkie wyrażenie kochanek znalazł 
list cały od A- aż do Z nadzwyczaj pięknym, unosił się nad  
moją zdolnością, nie mógł pojąć w jaki sposób tak trafnie, 
tak s:lnie, jego namiętną odgadłem duszę) na twarzy zajaśniała 

radość, w oku łz a  błysła, i z drżeniem u s t  najszczerzej 
wymówił: „Auguście ja C i tego do grobowej niezapom ng  

deski! .u
— Mniejsza o to, — odrzekłem, ale czy istotnie 

odeślesz?«..'.
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— Dzisiaj, zaraz, natychmiast — niewiem tylko na 
jakim 'papierze odpisać?

— Trudny wybór, i to jest sęk właśnie;
— Kolor biały oznacza niewinność, różowy miłość> 

niebieski stałość, żółty zazdrość, — nieżleby było gdybyś 
mógł te wszystkie kolory połączyć, bo kochanek i niewin* 
nym i miłosnym, i stałym i zazdrosnym być winien.

Prawda!
Umiesz malować?

rr- Umiem.
— Odmaluj więc ślaczek z rzeczonych kolorów w kszt ł  

cie okalającej girlandy, w środek wpiszesz list, a że girlan
dę można wielkiem sercem zakończyć, w sercu więc umie" 
ścisz Ildefons, Godzina Zimy i będzie ładnie, stosownie 
będzie.

Uścisk, serdeczny uścisk, był niemą, ale najwymowniej
szą, najżywszej wdzięczności odpowiedzią.

P o cz em  za m ia st cza rn eg o  k a p e lu sza  w  k tó r y m  b y ł
p r z y s z e d ł,  p o c h w y c i ł  m ój b ia ły ,  aż p o  n o s  n a k r y ł n im
maleńką główkę, i pędem strzały wyleciał. — Kiedyż go 
zoowu zobaczę?....

— Na popasie w Białobrzegach, p o  nad  Pilicą, strą 
ciwszy znakomitą cząstkę wybornie sporządzonej huzar 
skiej pieczeni, gdy moje bronowłóki jeszcze wszystkich 
ziarn wydzielonego im owsa niepoliczyły, — udałem się 
za miasto, i oparty o poręcz mostu, patrzyłem się na 
prąd rzeki, na bliskie tło ciemnego lasu, na zielone po- 
brzeża,—i  wspomnienia lat szczęśliwych razem ze ł z ą  w oku 
przybiegły. Krągłych roczków juź czwarty krzyżyk nie- 
zwrotnym polotem w połowie ubieżał, a każda chwilka 
przeszłosci, n ie m a l od kolebki wiernie na pamięć zdążyła»  
i p e łz a n ie  na czworakach, ! igraszki m a leń k ieg o  c h ło p c zy k a
i  s w a w o la  s tu d e n c k a  i w ie lk a  w ie d z a  u p ra g n io n e j em an_  
e y p a c y i  m ło d z ie ń c a , — w ie lo fa r b n y m  k o b iercem  r o zp o sta r ł  

P rzed d u szą . W śr ó d  ty s ią c a  o b r a z ó w  s ta n ą ł i obraz  
e fo n sa , „ c ó ż  s ię  też  dziej«  z G o d z in ą  Zimy?-**-41 je 

sz c z e  tej m y śli n a s tę p n e  n ie  u s u n ę ło  w s p o m n ie n ie ’, k ie d y  
na m est odJwyta w jech a ła  bryka. D w a  ch u d e  k o n ie  p iln o  
p o g a n ia ł w o ź n ic a , n a szy w a n a  k ir ez y a  św ia d c z y ła  że  pod różn*  

Toni I. Styczeń 1843. 31
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w Krakowskie wracają. Pomiędzy deszczułkami które 
wysoko wysłane siedzenie w  równowadze utrzymywały 
drzymał -panicz jasnego włosa. — Jaw czy sen?!... „Godzino 
Zimy! “krzyknąłem ,,—* Ildefonsik ocknął się i wielkiemi 
na mnie wejrzał oczyma, i nie czekając ażby Jasio bieguny 
zatrzymał, zeskoczył z bryki, i objął mnie swojemi ramio- 
ny i wołał„Godzina Zimy! iGodzina Zimy! “  . —

W  Radomiu, w  zajezdnym domu p. Koziubskiego, dwa 
łóżka stały do siebie przysunięte, na jednem leżał z lulką 
w  ustach męzczyzna czarnego zarostu, w czerwonej nag ło 
wie czapeczce, któtkiej miary, dobrej karmy, dziobaty, ze 
spojrzeniem przyjaznem, >z rysami twarzy nie nazbyt szpe- 
tnemi; — na drugiem łóżku siedział kołdrą osłoniony Ilde* 
fońsik, i o dziesiąte] z wieczora tak prawić począł:

„Niewiem czy skutkiem tegojże w szkołach uczyć się 
nie chciałem, lub li by też z przyczyny słabego w  głowi- 
wiznie organizmu, — dosyć, iź jak ci wiadomo, rozum mój 
długo zostawał w małoletności. Nie tak sądziła najdroższa 
matka moja, nie tak pochlebiający) mi opiekun, któren, 
Panie świeć nad duszą jego, prędkiego pokwitowania 
z nienajosobliwszej rzetelności, gorąco pragnął: — bo gdym, 
w trzeciej klassie dwa lata przedukwiał, mama wyrzekła, 
iz wystarczy tych nauk na obywatela, — a i opiekun nadto 
radził, bym się wcześnie ożenił.

— Zapewne, aby na Twoim pogrzebie powiedzieć 
można „urodził się, ożenili go, i umarł“

~  Być może, iż jemu szło o takową dla mnie sław ę, 
wsakżeż i przysłowie „rychłego wstania i rannego ożenku, 
nikt jeszcze nie żałował“ ulubionem dlań było. A  więc za 
ich zgodą spoiną, licząc lat 20 niespełna, usamowolniony 
zostałem: oddano mi dwie wioski bez długu, obwieziono 
mnie w sąsiędztwie na sześć mil wkoło, i kazano się  rządzić 
grzeczn.ei w dobrym tonie. W  tensposób na iw iat puszczo- 
ny, nic pilniejszego nie widziałem przed sobą, jak czworokon- 
nym  powozem jechać do Poznania, rozśmiać się z moich 
niegdyi wspołucznićw, co się jeszcze nad łaciną i nad n u -  
dnem i matematyki tw ierdzen iam i, wnioskami, zagadnienia
m i m ęczy li, śmiało zajrzyć w  oczy  gan iących  m nie nieda
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wno, nauczycieli zrobić prżegląg młodych Pani n; pokazać 
się szumnie, ostro, chwacko, — to było głosem mej dzie
cinnej duszy. I udało się niezgorzej: gimnazyaści z książ
kami pod pachą zazdrościli, starsi raczyli się odkło- 
nić,—dziewczęta przyznały mi dostojność miłego kawalera. 
W  owym to czasie byłem z ciocią moj^, Hrabiną *, na 
świetnym balu u Księstwa Radziwiłłów, poznałem Zimę. 
Tyś na żart list napisał jam go jako mniemany arcyutwor 
na doprawdy odesłał, — i byłem szczęśliwy.

Cóż Zima odpowiedziała?-..
Posłuchaj, opowiem: *vedle twej rady zrobiłem gir

landę z niewinności, miłości, stałości i zazdrości, — list 
odpisałem co do słowa, serce odmalowałem w kolorze 
wiśniowo-cynaraonowym, na którego szczycie z własnego 
konceptu, pąsowy płomień umieściłem;—krwią zaś z ser
decznego palca wypisałem:

„Ildefons, — Godzina Zimy.“
— W  ybornie.
— Tak mi się też zdawało; rozumiałem, że tym li

stem mógłbym nietylko serce Zimy zniewolić, ale i cały 
ród niewieści zakochanym we mnie uczynić.—Służący 
półkownika wzbraniał się nieco, lecz gdym mu loujdora 
w  g a r ś ć  wcisnął, obwieś spojrzał się na złoto, i przyrzekł, 
że o szarej godzinie, pannie Idzie i papier i karmelki 
doręczy.

— W ięc były i karmelki?
— Jakżeś chciał, abym ja co tyle lubiłem karmelki, 

bez karmelków list do kochanki odsyłał.
— Ciekawy jestem końca.
— 1 jam był ciekawy, wszakźeż nie spodziewałem się 

bynajmniej, aby się stał tragi-komedyą. Nazajutrz raniu- 
teńko pobiegłem na Topolową ulicę i godzinę dobrą cze
kałem zanim Grzegorz do mnie wyszedł.

—  O d d a łe ś?  — O d d a łe m .— I  cóż? —  Ż le  s ię  p a n ie  s ta 
ł o ,  i o  m a ło  żem  s łu ż b y  n ie  s tr a c ił-  P a n n n a  Ida i  1*®C 
i  c u k ie r k i, o d n io s ła  do  r o d z ic ó w . J e g o m o ść  s tr a sz liw ie
się gniewał, Jejmość się śmiała, a narzeczony panny.....
— C o m ó w isz?  n a rzeczo n y ! —  T ak  pan ie! b o  w ła ś n ie  l is t  
p a ń sk i tra fił na z a r ę c z y n y  p a n n y  Id y  z m a jo rem .* —
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„Jestem zgubiony!“ wrzasnąłem, posłyszawszy tak 
okropną wiadomość; — do reszty mnie zaś zabił nikcze
mnik, gdy w końcu opowiedział, iź list mój potrzykroć 
głośno przy wieczerzy czytali; ie  p. półkownik kazał 
mi oddać karmelki, i oświadczyć zarazem, abym do szkół 
na lat kilka jeszcze powrocił. W  południe napisałem 
drugi list, zniósłszy się w tej mierze z Narcysem O* — 
wyzwałem na pojedynek półkownika, majora, i brata Id y , 
podchorążego od ułanów.

— Przez Boga! trzech na raz zgładzić chciałeś?.
— Ja bym był natenczas cały świat wymordował, 

przez trzy dni chędożyłem pistolety, ostrzyłem miecze, 
lałem kule, skupowałem szpady, — zgoła moje pomieszka
nie zmieniło się w zbrojownią — na wspomnienie zdraj- 
czyni Zimy, serc« się lodem ściskało, krew gallopem po 
żyłach krążąc, to uderzała do głowy, to biła na piersi,— 
8 moi rówiennicy wieku przy pieniącym się szampanie 
przysięgli, że puginałami zniewagi mojej się pomszczą:

— Zatrważasz mnie Ildefonsie!..:..
— Nie lękaj się, —- przyjechała mama, rzecz się w do

broci skończyła, tylko z mojemi zamówionemi świadkami 
1 sekundantami, jakieś niemiłe w Gimnazyum miano roz
prawy .

— B ó g  ł a s k a w , że  s ię  n ie  s k o ń c z y ło  g o rzej; —  a leż  
d a lsz e  tw o je  d z ie je ? .....

— Moje dzieje! zupełnie podobne do wstępu! mi
łość i miłość, Co dzień więcej rofcumu i dla tego forma 
tylko przy każdym wypadku odmienna. Tu wodewili, miej
sce widowiska wśród ładnej chatki, przy śpiewach i tań
cach; w polu pasterki, baranki — wszystko znika i pozostają 
wspomnienia. Następnie trajedya w murach starego dworu, 
gdzie kochanka mgleje, a stare ciotki płaczą. — Niezadługo 
komedya, scena w mieście, klucz od skarbcu przy opiekunie 
a skarb sam okienko otwiera, i srebne rączki wyciąga.— 
Potem drama, w której panna kocha mnie szalenie, alenarze- 
czony rodzicielski, patrz, diabelnie mnie szablicą zamalował 
po twarzy. ^  przestanku na rozrywkę, był romans chiński, 
w  trzech wielkich tomach. Ja się czaję, zbieram wiado* 
mości, lekko wchodzę do domu, — rodzice poważni, ojciec 
brwiami nie rusza, matka głową nie kiwnie;, a jednak
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grzeczni. Panna ciągle patrzy w  ziemię i oczu ku mnie 
podnieść się lęka: bo wie doskonale, ze ja jestem tygrys» 
który krwią się żywi. Nadzieje ciągle w idnie, zapas wia
domości okropny, koniec powieści jak każden, — z niczego 
nic, — boć i z niczego IJ. Bog świat stworzył. Otoź znów 
opera, ojciec stary śpiewa basem, matka tenorem, ciotki 
jak przedęte fleciki, kochanka jak Niema z Portici, a ja ze 
wszystkich najcieniej i na zakończenie—porywają mnie dia
bli do piekła, diabli przebrani w łapserdaki, manele, krymki, 
z wekslami w ręku.—I nagle—wszystko znika, — panny wdo
wy, rozwódki, drammata, romanse, i ja sam zostałem ze 
świętą golizną,— i wiesz co robie?.-. Oto na tym małym 
wózku i parą szkapami wlokę się do nimfy aż pod Sando* 
*nierz, do panny Teressy. I to jest ostatnia karta pioich 
dziejów, szkoda żem od niej nie zaczął.

— A to co znowu?
— Poczciwa kobiecina! worek piękny! liczy la t30 nie 

mniej, ale może więcej, rozumu podostatkiem, kocha mnie 
zaś z zawiązanemi oczyma.

— W ięc się żenisz?... i jakżeż się to stało?. ..
— Braciszku! wszystko przez swaty. Odstąpiłem od 

posagu dziesięć od sta na moje dobrodziejki- Nie żało
wały gęby,! a ja pan! rozumiesz mnie, pan!... proszę cię 
kochany Guciu! jutro ruszysz zemną, proszę cię na ślub, 
1 na wszystkie następne uroczystości. Jestem najszczęśli
wszy z ludzi, a teraz...... nie dokończywszy ziewnął i
usną*.

Publiczność we brancyi.
t y j e m y  w  w ie k u  w  k tó r y m  k o r z y śc i m a te r y a ln e  nie*  

*j‘niern ą  grają ro lę: p r z ed ew szy s tk ier n , k a żd y  c h c e  d o jść  
 ̂ o z a sz c z y tó w  j b ogactvya . U w a g a  ta  s z c z e g ó ln ie  s to s u 

je s ię  do  d z is ie jsze j  F r a n c y i, g d z ie  lu d z ie  z n a k o m ic i, n i- 
g( \  m oże  n ie  p o s ia d a li ty lu  sp o so b n o śc i  sz y b k ie g o  zb o -  
^ acem a s ię  je d y n ie  p rzez  w o ln e  u ż y c ie  s w o je g o  ta len tu  
la  ̂ teraz. W  t y m w z g lę d z ie  ta jed n a k że  za ch o d z i w a żn a  

o zn ica , że  n ie  je d n a k o w y  lo s  mają c i co  pracują  dla p u -  
ic z n o śc i, a m ia n o w ic ie  d la p u b lic z n o ś c i  * P a ry zk iej, 1 c i  

C°  dla n arod u , d la  s ła w y  i d ob ra  F ra n cy i. W  1-
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slocie, ciekawy to jest i ponętny widok tak szybkiego 
bogacenia się we Francyi ludzi wyższych, ulubieńców 
publiczności. Gdziekolwiek padną oczy, wszędy tylko 
dostatki i bogactwo. Tutaj są lekarze i chirurgowie zysku* 
lący po pięćdziesiąt, sześćdziesiąt, sto tysięcy liwrów 
na rok, i którzy jak Portal i Dupuytre.n, po kilka milio
nów dzieciom swoim zostawiają. Tam artyści, malarze* 
rytownicy którym wziętość u publiczności i ównie prawie 
świetny los zapewnia. Dramatyczny autor, jeśli rea ta
lent, ciągnie z przedstawy swoich sztuk podobnież wielk* 
dochód, a ulubiony i modny muzyk, czyto jako nauczy
ciel czy jako kompozytor, niema powodu do najmniejszej 
zazdrości względem innych artystów. Co się tyczy akto
rów, śpiewaków, tancerzy, sam Bóg już wie gd^ie grani
ca ich zbiorów. Znają w Paryżu adwokatów którzy zostali 
prezesami izby deputowanych z pensyą dziesięciu tysięcy 
franków miesięcznie; innych, którzy byli ministrami, a je
dnakże dla jednych i dla drugich z opuszczeniem klienteli 
zmniejszyły się dochody. Żurnalista, żywy, dowcipny, pe
łen ognia—żurnalista, może także być ministrem, jeżeli 
wszakże nad ten stan nie przeniesie stanu żurnalisty. I nżynier 
kierujący z talentem budową żelaznej kolei, chemik który 
udoskonali wyrabienie jakiegokolwiek płodu,—mechanik 
który uprości i mniej kosztownem uczyni działanie parowej 
machiny, świetne sobie zapewnią położenie. Człowiek zrę
cznie chwytający wszystkie trafy losu i przewidujący w y
padki które n 3 g le  podnoszą lub zniżają papiery publiczne 
stanie się drugim Aguado lub Rotszyldem. Nawet aż do 
sztuk ręcznych—byle tylko miał talent odznaczenia się, 
każdy pewnym jest że zostanie bogatym: wszakże nieda
wno krawiec nabył za milion—jeden z najpiękniejszych 
pałaców Paryzkich. Nakoniec, zstępując aż do naj
pospolitszych przedmiotów, ten kto potrafi zrobić naj
lepszą kawę, lub najlepsze w Paryżu placuszki, niezawo
dnie ogromne zbierze dostatki'. Jednem słowem, każdy 
człowiek obdarzony talentem, działalnością, sztuką wzięcia 
się do rzeczy, jest pewny że zostanie hojnie nagrodzony 
od publiczności*, za trudy położone w  celu stania j®l 
uiytecznym lub miłym. Taki jest widok owej zasady



działania, która w  nowoczesnej społeczności stała się tak 
potężnym początkiem spółzawodnictwa i powodzenia.

Całkiem inaczej rzecz się ma z temi, którzy się poświę
cają nie na usługi publiczności, ale dla dobra i sławy na
rodu. Ludzie uczeni, i mężowie poświęceni śc słym umie
jętnościom, gieniusze pierwszego rzędu będący ozdobą i chlu
bą Francyi, a których szczytne pomysły i niezmierne pra
ce służą nawet za podstawę zręcznym i obrotnym przed- 
siębiercom, najczęściej bardzo podrzędne zajmują stanowi
ska, i pędzą życie pełne przykrości i niedostatków. Tru
dno sobie wyobrazić w jak przykrćm znajdują się położe
niu professorowie fakultetów uniwersyteckich w Paryżu, 
członkowie Instytutu Francyi, tego najwyższego ciała
uczonego nie tylko we Francyi, ale może w Europie. Aże
by zapewnić sobie przyzwoity tylko byl, muszą oni z naj
większą szkodą nauk, odrywać się od swoich prac uczo
nych i rzucać się albo do ubocznych, żadnego z umieję
tnością nie mających związku zatrudnień, albo przeciążać 
8lę wielu publicznemi a mało zyskownemi obowiązkami 
w których i czas tak dla nich drogi, i siły nie użyte
cznie dla sprawy oświecenia marnują —A i tu jeszcze ty
siące spotyka ich nieprzyjemności z powodu skarg i ha>a- 
sów tak publiczności, jakoteż krzyków dziennikarskich, 
na to posiadanie przez nich kilku miejsc razem. Dziwną 
Jest rzeczą widzieć ową publiczność radującą się z te^o 
/e panna Raszel pobiera sześćdziesiąt tysięcy franków na 
r °k> a tak silnie oburzającą się tém, że jaki gienialny 
Naturalista lub matematyk zajmuje dwie katedry i bierze 
*azem dziesięć tysięcy franków rocznie. Każdy wić na ja- 

*®,krz7 k| Złośliw ości narażony był wielki Cuvier, za to 
y o że jeździł we własnym powozie; Cuvier! ogromny 

§Ieniusz, tak powszechnie w  całym świecie uznanej sławy^ 
jednakże ten sam Cuvier gdyby niezmiernym swoim  

b ° *nnY by* nadał kierunek, Francya pozbawioną-
b^ d * j ei*net>0 ze swo*ch najwyższych zaszczytów, ale 

° ¿*nie Cuviera pozostało po nim, jeżeli mniej świetne 
ia pewne daleko większy spadek. Taki to jest

o °warzystwa w którém przeważają materyalne ko- 
y»ci, tam pieniądz jest miarą wartości człowieka, a na-
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ród nie może tam dla takich wielkich jak Cuvier i Laplace 
tyle nawet uczynić, ile światowe kobietki uczynią dla 
modnej szwaczki.

Nie inaczej rzecz się ma z chwałą wojenną. Świeży 
tego mieliśmy przykład na bohatyrach Mąza^ranu. Cała 
Francya brzmiała sławą ich świetnego czynu, Europa na- 
w et wzięła udział w uwielbieniu tego pięknego dzieła; — 
i cóż dla nich zrobiono! Oto przez tysiące utrudnień i 
formalności nie można było przeprowadzić przez Izby 
uczynionego w tym względzie przedstawienia, i musiano 
zacząć od leniwie idącej składki kilkuset franków. Inaczej 
poczyna sobie publiczność. Oto Frankoni wystawił w Cyr
ku Olimpijskim widowisko walki Mazagrańskiej, gdzie figu
rowały działa z tektury i Beduini z przedmieścia S. An
toniego, a cały Paryż zaległ widownią i więcej aktorowie 
odebrali poklasków i więcej wzięli pieniędzy, jak ich kie
dykolwiek widzieli lub widzieć będą waleczni obrońcy 
Algieru. —

Zaradzenie takowemu stanowi rzeczy płynąć może 
z dwóch źródeł. Trzeba najprzód inny nadać kierunek 
wychowaniu narodowemu, trzeba się starać więcej kształ
cić charakter, i to co się nie widzi, jak to co się widzi; 
trzeba więcej doskonalić wewnętrznego jak zewnętrznego 
człowieka. Trzeba powtóre aby nagrody narodoweswoj? 
prostotą, powagą, a nadewszystko trwałością zrównow»' 
¿yły owe świetne ale wymyślne i przemijające łaski j®' 
kiemi niestała popularność ulubieńców swoich tak hoj* 
nie obsypuje- Wtenczas tylko nie byłoby może we Frafl' 
cyi tego smutnego widoku, że wszyscy ludzie z uczucie**1 
wyżssych sil i talentów, gonią zapamiętale za względa^1 
publiczności, kiedy dla kraju i narodu tylko poświęcają 
się ci ludzie rzadcy, którzy pracują dla wypełnienia obo* 
wiązku, albo też umysły mierne, i lękliwe podrzędne ty l^  
wykonywające usługi. Wikt. Z-

Ostanie Instrukcji początkowej we Francji.
Prawo z dnia Czerwca 1833 roku w p rzed m io t 

Instrukcyi początkowej (lł instruction primaire) pomiędzy
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innemi wkłada na Ministra Oświecenia Publicznego obo
wiązek, przedstawiania co trzy lata rapportu o stanie tego 
gatunku szkół. — W  dopełnieniu takowego obowiązku 
M inister Oświecenia Publicznego pod dniem i Listopada 
i 84l roku przedstawił Królowi rapport obejmujący stan 
pomienionej Instrukcyi w  latach 18381 *839 i *840 którego 
treść jest następująca:

Instrukcya początkowa we Francyi obejmuje w  so
bie cztery gatunki zakładów szkolnych to jest! lód szkoły 
początkowe elementarne, 2re szkoły początkowe wyższe, 
3cie szkoły wieczorne i niedzielne dla dorosłych, 4te sale 
ochrony.

Każda gmina obowiązaną jest przez się lub w  połą
czeniu z inną utrzymywać szkołę początkową elementarną. 
Francya obejmuje w sobie 37,295 gmin; z końcem r. i 837 
było 29,613 gmin opatrzonych w szkoły początkowe, 
a z końcem roku i84° iest 33ł°99i w ostatnich więc trzech 
latach w 3,48^ gminach urządzone są szkoły, tak iż obecnie 
pozostaje jeszcze Ą,ig6 gmin nie posiadających żadnych 
szkół początkowych, gdy tem czasem w r. 1830 takowych 
gmin nie posiadających żadnych szkół było 14,230,

Stosownie do art. 10 prawa powyżej przytoczonego, 
prócz szkół początkowych elementarnych, obowiązane 
są utrzymywać szkoły początkowe, wyższe gminy znaj
dujące się w miastach departamentowych, tudzież w mia
stach których ludność przenosi 6,000 mieszkańców, a sto
sownie do tego takowych gmin we Francyi jest 290, z tych 
jednak podobne szkoły zaprowadzone zostały dopiero w  t6 i 
gminach; a prócz tego zaprowadzonych zostało w 103 
gminach do utrzymywania podobnych szkół nie obowiąza
nych. Szkół więc początkowych wyższych obecnie jest 
264. Z końcem r. 1837 było 237. — Prócz powyższych, 
jest jeszcze 191 szkół początkowych wyższych prywatnych.

W e wszystkich szkołach początkowych elementarnych 
t a k  przez gminy utrzymywanych jako też i p r y w a t n y c h ,  

młodzieży uczących się chłopców i dziewcząt: 
w  r- »837 było 2,680,691,
w r. 1340 było 2,881,679, a zatem więcej o 200,988. 

porównywając z liczbą dzieci uczących się z r. 1829
Tom I. Styczeń r. ^ 2
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okazuje się że w przeciągu lat dziesięciu przewyżka w y' 
nosi 1,912,339.

Stosunek uczęszczających do szkół nader jest odmien
ny podług okolic, i tak gdy w niektórych departamentach 
liczba uczniów wynosi óstą część ogólnej ludności; w  in
nych ledwie jest w stosunku 3ostej części.

W  szkołach początkowych wyższych było w r. 1837 
uczniów 9 ,4 *4» a w r. 1/340, 15, '85 a zatem więcej o 5 ,8 " 1 • 
W  tego gatunku szkołach do których przyjmowanemi są 
po ukończeniu szkoły początkowej elementarnej — wykła
dane są: gramatyka języka francuzkiego, historya, jeogra- 
fia, arytmetyka z buchalteryą, wszelkie zastosowania ry
sunku liniarnego, geometrya, historya naturalna, fizyka 
i chemia praktyczna. WykJad pomienionych przedmio
tów na trzy lata jest rozłożony.

Pod względem religii w r. 1337 było szkół katolickich 
26,370, ewangielickich 563, izraelickicb 28 wspólnych 
2,332 — w r. 1^40 było katolickich 28,018, ewangielickich 
677 izraelickich 31, wspólnych 2,059. W  tych wszystkich 
W stosunku powiększenia się liczby szkół powiększyła 
się także i liczba uczniów, wyjąwszy szkół izraelickich, 
w  których liczba uczniów znacznie się zmniejszyła, co 
wskazuje, iż izraelici chociaż mają swoje oddzielne szkoły, 
wolą posyłać swoje dzieci do szkół chrześciańskich.

Szkół początkowych elementarnych przez gminy utrzy- 
wanych w r. i(J37 było 29,313 a w r. i 84°, było 30,705, 
prywatnych w r. iQ37 bY*0 23 466 a r. 1340 było 24,557, 
razem w r. 1837 było 52,779 a w roku 1340 było 55,342* 

Pod względem metody używanej w  tych szkołach, 
rozróżnione są trojako, to jest:—na takie w których uży
wana jest metoda indywidualna, takich z końcem r. 1837 
było 6,922, a z końcem r. 1840 było 4,^75, — na takie w któ
rych metoda wspólnego uczenia jest w użyciu i tych w r. 
i 837 bY*° 24, 875 a z końcem roku 1340 było 20,038, — nare- 
ście na takie w których używana jest metoda wzajemne
go uczenia, i takich z końcem r. 1837 by*0 M 24> a z koń
cem r. 184° tylko 940.

Do użytku pomienionych szkół przez oddzielny ko' 
mitet zostało ułożonych i przez radę W ychowania Publ«
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cznego zatwierdzonych 551 dzieł w różnych przedmio
tach.

Szkół wieczornych i niedzielnych w r. 1337 było 
l»85^  w 1,547 gminach, do których uczęszczało 36,86« 
osób, —a w r . 1340 było 3,463 szkół w 3090 gminach, do 
których uczęszczało 681508 osób.

Sal ochrony w r. 1837 bY*° 261, w  172 gminach, 
w których się zbierało £9,214 dzieci, — a w r. 1340 było 
sal ochrony 555 w 352 gminach, do których uczęszczało 
dzieci w liczbie 50,986.

L ic z b a  n a u c z y c ie l i  w e  w s z y s tk ic h  sz k o ła c h  p o c z ą t
k o w y c h , w  r. 1837 w y n o s i ła  59,443, z k o ń ce m  zaś r. 1840 
w y n o s i  62,859 p o w ię k s z y ła  s ię  za tem  o  3,416 — Z  ty c h  
n a u c z y c ie l i  św ie c k ic h  j e s t  38,568» a z e  zg ro m a d zeń  du ch o*  
w n y c h  2,040 n a u c z y c ie le k  św ie c k ic h  11934* a n a u c z y c ie le k  
ze  zg ro m a d zeń  d u c h o w n y c h  10,381. P o m ie n io n y  ra p p o r t M i
n istra  p r ó c z  p o w y ż s z y c h  w ia d o m o śc i, p r z ed sta w ia  sta n  t y c h 
że  s z k ó ł p o d  r ó in e m i in n e m i w z g l ę d a m i , - a  m ia n o w ic ie  
p o d  w z g lę d e m  u m ie sz c z e n ia  tak w  d o m a ch  w ła s n y c h  jak  
1 n a ję ty ch , p o d  w z g lę d e m  d o z o r u  za p o ś r e d n ic w e m  k o m i-  
t e t o w  1 o d d z ie ln y c h  J n s p e k to r ó w , _  p o d w z g lę d e m  s t o 

p n io w e g o  u le p sz e n ia  lo s u  N a u c z y c ie li ,  - p o d w z g lę d e m  
n a g ró d  1 kar N a u c z y c ie l i ,  — n a r e sz c ie  p o d  w z g lę d e m  środ- 
k o w  u ż y ty c h  c e le m  tak  u k sz ta łc e n ia  jak i  w y b o r u  N a 
u c z y c ie l i .

— Romanse i Poezye we Francyi. — W  roku 1340 ogło
szono w Paryżu ju z /ylko sto osiemdziesiąt tomów nowych 
romansów i piędziesiąt tomów nowych poezyi! Taki stan 
rzeczy mówi jeden pisarz, oznacza że juz owa wziętolć 
romansów, zaczyna podupadać i już to nie tak dzisiaj jak 

ywa o przed pięciu, sześciu laty. Ach, jakże to tam wtedy 
>c musía o? Dawniej, mowi tenże pisarz, kiedy na ro" 

na 3 V S—  u âc7a sz â dobrze, dosyć było jednego poranku 
dni^To  ̂h an*k * neS° tomu» dziś, niestety! już bezmała dwóch 
tutai t II*6 3 110 Por°dzenie jednego in octavo. Prawda» że 
zliczo J  b m° Wa 0 vvydaniach księgarskich, n i e  licząc nie- 
tonach^CZ  ^0tnansów rozsianych po dziennikach feu ille  

ych wszystkich romansowych pióropłodów



dziewięć dziesiątych idzie na pożarcie złaknionej gromadzie 
w gabinetach czytania, która nie przeżuwając, połyka wszy, 
stko co się tylko zowie drukowanym papierem. Zaś ro
mans przeznaczony dla czytelnik ów którzy mają jakiśkol wiek 
szacunek dla siebie samych, staje się codzień daleko rzad
szym niż kiedykolwiek! Nie wiedzieć czemu to przypisać* 
czy ustaniu na siłach pisarzy obdarzonych ijnaginacyą, 
czyli też kaprysowi i chwilowemu przesytowi czytelników?

Darmo krzyczą i narzekają niektórzy że żyjemy w wieku 
niepoetycznym, w wieku zimnej spekulacyi, w wieku bu
rakowego cukru i kolei żelaznych! Z samych tylko poe
tów którzy we Francy i w  r. iQĄo przeciw powszechnej 
prozaiczności wystąpili z płodami swojego natchnienia, już- 
by porządną można utworzyć gromadkę. Jeżeli tytuł mo
że nas cokolwiek oświecić—jeżeli nie o wartości to przy
najmniej o przeznaczeniu i rodzaju książki , weźmyż kilka 
charakterystycznych tytułów i podziwiamy rozliczności 
i kwiecistość tamtejszych imaginacyj. Są to Kwiaty pol
ne (Fleurs des champs), — Kwiaty Sawańskie (Fleurs de- 
Savanes, ) — Kwiaty Duszy (Flew  s de l '  Ame) , — Pierwsze 
Kwiaty (Premières fleurs)y — Kwiaty Poranne (Fleurs du 
matin), Kwiaty W ieczorne ( Fleurs du Soir), — Bławatk. 
(Les Bluë/s), — Dzikie róże ( Les Eglantines ) , itd. itd. — 
Są jeszcze: Ziarnka piasku ( Grains de sable), — Krople ro
sy (Gouttes de rosée), — Godziny bezsenne (Heures d 'inso- 
mnie),—  Noce marzeń (Nuits rêveuses), — Jnania, — i wie 
le tym podobnych pięknych i oryginalnych intytulacyj. — 
M iły Boże! co tu wysypanych kwiatów i ziarnek, co ro
zlanych kropel, na chłodnym i niewdzięcznym gruncie 
dzisiejszej prózaicznosci! I któżby, nawet z najwytrwalszą 
odwagą, chciał się skazać na przeczytanie w  jednym roku 
przeszło piędziesięciu tych rymowanych kwiatów, ziarnek, 
kropel, godzin i nocy, nie licząc mnóstwa ulotnych, oder
wanych wierszy, rozrzuconych po pismach czasowych? 
Nawet najusłużniejsza krytyka nie podoła wszystkim tym 
zapaśnikom występującym w szranki; leżą oni w  zapo
mnieniu nie witani spojrzeniem spółczucia, ani słowem 
przychylnćm, i niktby nawet o ¡ch istnieniu ńie wiedział, 
gdyby nie były urzędownie zapisane w Dzienniku ksicgar- 
skim. Wikt: Z .

— 252 —
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— Agram, 10 Lipca. — Dzisiejszy wieczór był prawdzi 
wie uroczystym dla wielu dobrze myślących obywateli 
llir*yjskich. Czcigodny Dr. Gaj wrócił dzisiaj do Dalmacyi 
do naszego grona z swojej podróży, w tym jedynie celu 
przedsięwziętej, ażeby niknące już po wielu księgozbiorach 
szacowne pomniki piśmiennictwa illiryjskiego od zupełnej 
zagłady ochronić, i własnym wpływem wzmocnić bardziej 
stosunki literackie Dalmacyi. Gazeta Zara opisuje nam 
wspaniałe przyjęcie, jakiem go w Dalmacyi uczczono: 
i nasza szlachetna młodzież chciała dać dowód, o ile jego 
zasługi we własnej ojczyznie są poważane. W  tym celu 
wyprawiła mu dzisiejszej nocy, przy blasku pochodni, 
uroczystą serenadę, gdzie oprócz inn*ch pieśni narodo
w ych, wykonaną była przy towarzyszeniu miejskiej i woj
skowej muzyki, kantata ułożona przez Pawła Stora ulubio
nego przez nas ojczystego poetę. Niezliczone tłumy ludzi 
przytomnych tak uroczystej chwili, łączyły zgodnie swoje 
głosy z głosem pieśni rodowej, po której z serca wyrwane 
„Zivioc‘ przebrzmiało w powietrzu. Zaiste bowiem Dr. 
Gaj zasługuje na to u nas nadzwyczaj rzadkie odzna
czenie. Pominąwszy inne, zasługi około wskrzeszenia illi* 
ryjskiej literatury nie mogli mu odmówić sami nieprzyja
ciele. Każdy bezstronnie sądzący łatwo uzna wysoką war* 
tość tego dążenia do rozniecenia w narodzie życia ducho
wego. Kiedy go najmiłościw?szy nasz Monarcha na znak 
poważania jego zasług, szacownym bryllantowym pier
ścieniem a Król Saski w prywatnej audjencyi brylantową 
szpilką własnoręcznie zaszczycić raczyli; kiedy niemieckie 
polskie, włoskie, i czeskie gazety pełne są pochwał dla 
niego, słusznem więc jest sprawiedliwym, że jego współ
ziomkowie, dla których on żyje i pracuje, swoją wdzięcznosc 
Wynurzają.

Przychylność zwierząt
W  jednym z dawnych pism periodycznych czytamy 

co następuje;
W a rs za w a  d n ia  Marca 17O3 w  Sohotę-— „Osobli

wszej rzeczy opisanie mamy przysłane z Dubna: Był tam 
wielki i już stary chowany niedźwiedź, który t«ż pod



czas przejazdu ś. p. Króla (St. Augusta) przez Dubno do 
W iszniowca, ciekawemi z różnemi zwierzęty gonitwami 

patrzących bawił. Ten w tych czasach wściekł się i dnia 
3 tego miesiąca rano o "godzinie ósmej urwawszy się z łań
cucha napadł na chłopa wiozącego drwa jednym wołem 
wpadł zaraz na tegoż chłopa, i pod siebie go obalił. W idząc 
lo w ół zaprzężony do fury, dobywszy sił hołoblepoła
mał, i wyprzągłszy się, rzucił się ratować swojego pana, 
bijąc bez przestanku rogami niedźwiedzia, i na wszystkie 
strony, jakby na ratunek ludzi wzywał, skwapliwie oglą
dając się, a tym czasem ustawicznym swym rogami kłuciem, 
do mordowania człowieka niedźwiedziowi przeszkadzając. 
Na te dziwne widowisko, jęczeniem nieszczęśliwego chłopa 
ostrzeżeni, przypadli żołnierze, i wziąwszy niedźwiedzia 
na bagnety, od śmierci nadkaleczałego wieśniaka uwolnili. 
Czy to sprawiła wrodzona jaka nienawiść tego bydlęcia 
ku niedźwiedziowi, czy też raczej przywiązanie ku swemu 
gospodarzowi ?

Pisma periodyczne w Warszawie.
Na rok bieżący przybyła nam znaczna liczba pism pe

riodycznych, tak treści politycznej, jako też naukowej i li
terackiej: wyszczególniamy je wszystkie dla naszych czy
telników. i Gazeta Rządowa 2. Kurjcr Warszawski. 5 Ga
zeta Codzienna z Rozmai ościami. 4 Gazeta Warszawska wzo
rową redakcyą co dzień większej nabywająca wziętości. 
5 Korrespondent handlowy, przemysłowy i rolniczy jako 
dodatek do Gazety Warszawskiej dwa razy na tydzień 
wychodzący. 6 Gazeta powszechna pismo polityczno lite
rackie redakcyi Karola Witte. 7 Pamiętnik literacki jako 
dodatek do Gazety powszechnej tejże redakcyi. Q Piel
grzym^poświęcony filozofii, historyi i literaturze redakcyi 
pani * eonory z G. Ziemięckiej, pismo poszytami iniesię- 
cznemi wychodzące. Pierwszy poszyt juz w tych dniach 
ukazał się na widok publiczny i zawiera: a Rzut oka na 
filozofią nauk służący za wstęp przez E. Ziemięcka. b Baj- 
ron przez E  Ziemięcką. c Burza wyjątek z podióży ko
biety przez Gabryelle Z . artykuł bardzo piękny, d Z  po- 
ozyi wyjątek z nowego przekładu Jerozolimy Tassa przez



L . KamiûskiègO) —  Pieśń dziewic napisana pod czas osta
tniego Jubileusza przez A • E- Kozmiana  — Chrystus z na
mi przez A . Czajkowskiego — Merthyr, Tydwil, Birming
ham, Ścheffield i Newcastle wyjątek z podróży, przejaż
dżki i przechadzki po Europie Przez L. Pietrusińskiego. 
Dwa obrazy przez H enryka Cieszkowskiego Myśli* g Prze
gląd nauLowy literaturze, wiedzy i umnictwu poświęcony, 
redakcyi H. Skimborowii za i E dw arda Dembowskiego — trzy 
razy w tydzień ma wychodzić. 10 Roczniki k ry tyczn e  w y 
łącznie krytyce literackiej poświęcone, redakcyi H enryka  
Lewestama autora broszury Pierwotne dzieje polski. Pi
smo to wychodzić ma dwa razy w tydzień po pół arku
sza. i i  Jutrzenka  poświęcona wyłącznie Słowiańszczyznie 
redakcyi Piotra Dubrowskiego. Text w połowie w języku 
rossyjskim a w połowie w polskim. Wychodzić ma dwa 
razy w miesiąc po półtora arkusza. 12 Przegląd IV ar-  
szawski literatury, historyi, statystyki i rozmaitości, redak
cyi BufiziYouncza,poszyta mi miesięcznemi wychodzi- 13 N^d- 
wiślanin  pamiętnik literaturze poświęcony redakcyi p. Fil - 
leborna miesięcznie ma wychodzić. 14 M agazyn mód 
dziennik przyjemnych wiadomości redagowany przez Jo 
annę Widulińską|wychodzi co tydzień numer jeden. 15 P a
m iętnik religijno m oralny  miesięcznemi poszytami wycho
dzący. 16 Sylw an  dziennik nauk i urządzeń leśnych i ło
wieckich wychodzi tomami dwa razy na rok w Czerwcu 
i Grudniu, redakcyi Kazimierza Janczewskiego. 17 Pamię
tnik towarzystwa lekarskiego - / Warszawskiego wychodzić ma 
w kwartalnych poszytach, wydawca dr. Lebel sekretarz 
towarzystwa. ■{} Z iem ianin  Tygodnik rolniczo - technolo
giczny redakcyi J. N. Kurowskiego. Wychodzi co tydzień 
jeden arkusz. 19 L e Glaneur de Varsovie. Dziennik co 
dzień wychodzić mający, poświęcony wiadomościom urzę
dowym, politycznym literaturze i modzie. R e d a g o w a n y m  
będzie w  języku francuzkim.

Do pism powyższych dodając Bibliotekę W a r s z e w s k ą ,  
mamy więc dwadzieścia pism periodycznych, które świat 
nasz umysłowy w ruchu utrzymywać mają.
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W Numerze 3o2 Gazety Codziennej z dnia 12 Listopa
da 184* r., czytamy sprostowanie księdza Wojciecha Bą- 
kalskiego Komendarza kościoła w Piotrawinie, z którego 
przytaczamy następujący -wyjątek:

„  Obowiązany jestem sprostować niektóre pomyłki 
przez autora artyku łu :“ Wzmianka o Piotrawinie majętno
ści świętego Stanisława“ w Bibliotece Warszawskiej, T o
mie III, stro: 229 i 3o zamieszczone, a zarazem odeprzeć 
okoliczność mnie wielce szkodliwą. I tak; kamień staro
żytny, upewniający fundacją kościoła w Piotrawinie, nie 
rok 14 4 °^e f44° ma na sobie wyryty. W kaplicy pła
skorzeźba nad ołtarzem, której autor dostrzedz nie mógł, 
nie Mękę Pańską, ale Sąd Salomona przedstawia. Co zaś 
do zamknięcia wspomionego artykułu stron. 181, w której 
autor ogłasza wieść zupełnie fałszywą, jakoby odemnie 
słyszaną, żc JW . X. kanonik Lętowski zabrał akta dawne 
kościoła , oświadczam publicznie iż podobna wiadomość 
nigdy z ust moich niewyszła — Jestto uchybienie pana W.... 
który mógł odemnie usłyszeć to tylko, że wspomniony JW . 
X. kanonik Lętowski wr czasie objazdu dóbr, przyrzekł zro
bić opis Piotrawina z akt. kapituły Krakowskiej, i takowy 
dla objaśnienia tej religijnej pamiątki, drukiem ogłosić.“

(\I;*-

E RR ATA.
Stronnic* Wiersz Z a m i a r  t  C z y t a /

i?5 — a prawach — sprawach
*35 — 6 ako — jako
156 — 16 ierwszem — pierwszem
139 — 5 przypisów Bibliograficznych po wyrazi© 

zamiłowaniem — (Czytaj) uczonemu pismu swojemu pod ryt; 
147 — «3 mactryałów — mateivałów
1 5 0 — 23 tak — takt
tóo — 27 sksale — skalę

Redaktor główny A . / .  Szabrański.
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LISTOPAD 1 8 4 1 .  —  D o s t r z e ż e n i a  w  O b s e r w a t o r y u #  A s t r o n o m i c z n e j  W a r s z a w s k i e j .  —  M i e j s c e  d o s t r z e z e ń  

w z n i e s i o n e  j e s l  1 1 4 ,0 5  m e t r ó w  n a d  p o z i o m  m o r z a *  t e g o  s z e r o k o ś ć  g e o g r .  5 2 ° 13 ' 5 " ,  d ł u g o ś ć  w  c z a s i e  

1 &* 1 4 i n - 4 7 s - 4 ,  c z y l i  w  ł u k u  1 8 ° 4 1 ' 5 1 " ,  n »  W s c h ó d  w z g l ę d e m  p o ł u d n i k a  P a r y z l u e g o .

RAROMETR TERMOMETR
u

w  M ill im e tra c h  s p ro w a d z o n y H ,o s
do o ° S t u  s t o p n i o w y p £¡2 

-  o
O S.S 5  

2 3
£' 6 10 4 10 6 10 4 10 i  S U

w «  Hgo. rano go. rano go- wiec. go. wiec. go. rano go.rano go. wie. go. wie. O
N ^

1 758,43 759,26 759,59 760,79 — 1,7 t  1,2 ł  5,8 0,0 66,5
2 761,77 762,88 762,93 763,85 — 2,4 t  3,2 ■f. 9,6 t  3,0 56,2
3 761,54 765,34 765,19 765,98 — 2,3 * t  2,2 t  7,8 t  0,2 66,0
4 766,57 767,57 767,09 767,68 — 3,5 t  0,2 f  7,7 f  1,2 63,2
5 767,46 768,37 767,36 767,86 — 2,4 t  2,8 t  n ,o t  1,2 57,7
6 766,28 767,21 766,01 766,09 — 3,8 f  3,0 t  10,2 f  1,4 77,6
7 764,95 764,71 761,36 759,91 - 1 , 8 0,0 t  6,6

i *
t  3,5 79,5

8 758,66 758,83 756,93 755,51 f  4,0 t  5,2 f  6 6 f  6,2 96,5
9 752,78 753,29 751,67 751,08 t  4,2 t  7,0 t  7,6 t  5,8 81,0

10 747,44 746,40 743,79 742,69 f  4,4 f 4 ,4 t  5,5 t  o,o 85,2
11 745,45 747,45 746,37 743,95 f  5,1 t  6,5 f  0,0 f  7,0 85,5
12 743,57 745,51 745,38 742,92 t  5,6 t  4,8 f  2,7 f  2,3 78,0
13 733,64 734,33 735,91 737,95 f  5,8 + 6,8 t  5,1 f  3,8 82,0
14 739,39 740,27 738,53 736,64 f  M t  3,4 t  4,0 f  2,8 85,2
15 730,38 728,88 729,97 732,72 t  #5,4 t  7,3 f  5,6 f  1,5 84,5
16 734,10 734,86 734,88 735,52 t  0,7 t  2,1 t  2,3 f  0,2 72,0
17 738,78 743,12 743,13 746,29 _  1,9 — 0,4 t  I,« f  i,o 72,7
18 747,75 747,41 744,36 740,09 -  1,6 — 0,7 t  0,3 — 0,5 90,7
19 737,53 741,78 749,23 753,34 t  2,6 — 0,4 — 1,2 — 2,5 90,5
20 753,61 754 04 749,45 717,81 “ 7,1 - 3 , 1 t  0,4 — 0,5 98,2
21 746,47 746,86 746,31 747,01 t  1,7 t  3,5 t  3,8 f  3,0 89,7

1 22 748,05 748,25 747,00 746,23 t  3,5 t  4,2 t  6,0
1
f  5,1 91,7

23 745,80 746,28 745,94 746,66 f  6,8 t  0,6 t  10,3 f  7,6 89,5
24 748,41 748,37 746,80 746,90 t  4,4 f  4,9 t  6,0 T 5,5 

f  3,9
96,0

! 25 745,73 745,67 744,49 744,15 t  4,8 t  4,6 t  5,0 99,2
: 26 746,34 7 4 8 , 4 5 749,08 7 5 0 . 0 0 t  3,0 t  3,2 t  2,8 f  1,6 

f  2,3 
f  0,5 
ł  0 , 7  

i  4,4

91,2
27
28 

! 29

750,19 
748 31 
74*,33

7 5 1 , 1 0

746,98
7 4 ' J , I 8

7 5 1 , 8 4

7 4 4 , 2 4

749,05

751,86
7 4 5 , 2 4

747,92
t  1,4
ł  0,7 

— 0,3

t  2,5 
t  1,5 
— 0,4

t  3,0
; t  1,4 

— 0 , 2

93,7
97.0
96.0

i 30 745,50 745,85 745,59
i

716,09 t  2,9 f  0,5 t  9 , 0 88,0

Sre: 749,544 750,2881 749,649 | 749,69Ij| 1 1,33 t  3,07 1 1 5 , 0 8 t  2,69 8 3 , 4

STAN NIEBA
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deszcz dr. 
deszcz dro.

pochmurny
pochmurny
pochmurny
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pochmurny

godz. wiec.
10
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deszcz dr.
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pogodny 
pochmurny
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pochmurny 
na pół pog

PdW.
W .
W .
PdW .
PdW .
PdW .
Pd.
Z.
Z.
Z-
Z
Z.
PdZ.
Pd.
PdW .

PdZ.
PdZ.
Pd.
PdZ.
PdW .

PdW .
Pd.
PdW .
Pn.
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W .
W .
W .
PdW.
PdW .

PdZ.
PdZ.
PdZ.
z.
z.
z.
Pd.
PdZ.
PdW .
PdW.

PdZ.
PdZ.
PdW .
PdZ.
PdW .

PdZ.
PdW .
Pn.

PnZ.
PnZ.
PdZ.
PdW .
PdW.

1,50
0̂,80
2,92
2 30 
1,20 
1,80

2,63

2,10

7,96
5,32

2,12

30,71 9,64



, milim. /czyli e. 1.
Średnia wysokość barometru miesięczna 749,702 27 8,380 
«ajwy^ej barometr dochodził
^  • -o,.  , d- 5 o l 0 g .  r. 749,37 28 4,615
Najniżej . . . d. 1 5 o l 0 g .  r. 728,88 26 11,110
oredma zmiana dzienna barometru 3,98 1 77
Tfajw. zmiana dzień. d. 19—20 16,08 7*13 
Średnia wysokosć barometru jest

niSsza o . . . . .  . . s. 0,358 o ,158
od stanu normal. z 15 latpoprzedz. (750,150 27 8,538)

Średnia temperatura Listopada jest f  3,°05 C. + 2 44 R
i ta jest wyższa o .....................................1, 82 „ ¿46 „
od stanu norm. z 15 lat poprzedz. ( f  1 ,229 „ f  0,983„) 

Największe ciepło dochodziło
K  d. 5 o 4  g. w. f l l ,0 „ f  8,8 „
Najmniejsze d. 20 o 6 g. r. — 7,1 „ — 5,7

.’S ^ n*a zmiana dzienna temperatury 2.20 ,, 1 76
. J W ^ ifk s z a  zmiana dzienna d. 19—20 ’ * ”

g' r ' • ..................................... V  7,8
< H l f i l p l w l i  miesięczna na 100 częściach powietrza co do obfe- 

® U " ^ i" v V U>0 C° do “ ** 5' 50 e ^ m ,n ó w  na jednym 
Sred^Jjem peratura miesięczna źródeł:

w  ogrodzie Belwederskim • . . . f  7055 r .
Dni pogodnych było 6 ; na p ó ł pogodnych 7 ;  pochmurnych 17 
Dni deszczu 12: d. 8, 9, 10, 11, 12, 13, 15,21, 23, 24, 25, 26. 

śniegu 3 d. 14, 18, 20. 
śniegu z deszcz 2 d. 27, 28. 
m gły 3: d. 8, 24 30. 
mrozu białego 2: d. 17, 27, 
szronu 1: d, 20. 
gradu l: d. 13.

W ody z deszczu spadło 30, 71 m ilim . czyli 13 01 ij„jj paryzkich: 
z śniegu 9, 64 m ilim . czyli 4, 27 linij paryzkich, razem 40, li 
miUm. czyli 17, 88,• linij paryzkich; t. j. nieco więcej jak zwy-

Listopad r. b. b y ł ciepły z początku bardzo pogodny, ale późni*
* słotny 1 w ietrzny do koiiea prawie miesiąca.

W iair p a n U j ą Cy  p^ W .
W ichrów było  10, Pn- 1; W  l;PdVV. 1, PdZ- 4i Z l;
Deszcz najczęściej padał przy wietrze zachodnim.



L I T E  KATU HA NIEM IECKA
P R Z E Z

K. Libelta.

III. WEWNĘTRZNY WIZERUNEK LUDÓW GERMA.ŃSKICEI.

c. Charakter ich estetyczny.

i .  Sztuki piękne.
D rugiem  upostaciowaniem się ducha, a zatem wy- 
piętnowaniem się charakteru narodowego, s |  sztuki 
piękne. Nasamprzód zachodzi tu pytanie, jak w ogól
ności sztuka może być wyrazem charakteru, skoro 
ją tylko martwy materyał przedstawia? — jak w kamie
niu, drzewie, kruszcu lub sv farbie, jak w nikłym gło
sie i tonie, znaleść rysy duchowego oblicza narodu? 
Atoli materyał w sztukach pięknych jest tylko ich cia
łem; jest obleczeniem się w widomy postać myśli i du
cha; jest na podobieństwo gliny, z której Twórca wszech 
rzeczy przy stworzeniu, człowieka ulepił; ale że tchnął 
w nią duchem swoim, duch nieśmiertelny, duch boski, 
z tej gliny przegląda. I w sztukach pięknych mate
ryał jest niejako tą glinę, w którą Sztukmistrz tchnąć 
musi ducha swojego; a ten duch nie da się pożyczyć. 
Ilekroć więc mysi pierwotwórczą Artysta wciela, wle
wa w materyał, wlewa i wciela weń ducha swego, a 
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z nim i znamię plcmienuości swojej. Nie będzie to za
tem inny duch, jeno duch germański, który się w dzie* 
łach sztukmistrzów tego narodu przebija, i sztuki pię- 
kne będą na sobie nosiły, ten sam charakter, jaki miało 
i ma jego życie i jego dzieje. Wypada to jeszcze i ze 
znaczenia sztuk pięknych.

Jest w głębi duszy człowieka utajone poznanie bó
stwa, które on sobie, jako najwyższą doskonałość wy
stawia, z nią porownane pojedynkowe pojawy świata i 
twory, wydać się muszą niedoskonałe, i rodzi się poję- 
cie ułomności wszystkich rzeczy stworzonych. Dla tego 
to bostwo stawiane zawsze bywa zewnątrz świata, bo 
świat wydaje się zbiorem tworów ułomnych, a dosko
nałość wśród niedoskonałości, mieścić się nie może. 
Ponieważ dalej niedoskonałości znamieniem jest fizy- 
czność, ma tery a, ciało; więc doskonałość musiała być 
bezmateryalna, bezzmysłowa, niewidoma, nietykalna. 
Ztąd tęskność ducha człowieczego, postawionego wśród 
fizycznego świata — wśród samych ułomności, za ową 
Istotą najwyższą, najdoskonalszą, którą więcej prze
czuwa duchem, niżeli pojmuje rozumem. Część wzdy
cha do całości swojej, duch do ducha, doskonałość 
w materyi zamkniona, do doskonałości niczem nieogra
niczonej, i nieskończonej w sobie. Owa tęga ducha 
w człowieku, rodzi popęd do u rzeczy w iszczenia wśród" 
ułomnego świata, owych doskonałości, których typy, 
ideały, pierwotnie w nas są złożone. —  Człowiek zmy
słowy rad by miał i dośkonałość zmysłową, dotykalną, 
widzialną, i radby sprowadził Boga na ziemię, naturę 
udoskonalił, doskonałości ducha dał doskonałość kształ
tów. Otoz początek sztuk pięl nych.
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Piękno jest to owa doskonałość, za którą taka tę
ga człowiekowi, a która w dziele sztuki, tyle zadowa
la jego ducha i taką błogość niewypowiedzianą w nim 
rozlewa. Myśl boska z martwego materyału wyrazem 
doskonałości przegląda; natura do stopnia ideału po
dniesiona; tchnienie ducha owładło materyę, i świeci 
przed nią, i dla tego w jego pobliżu, takie nas uszczę
śliwianie ogarnia. O sztukach pięknych poprawdzie po
wiedziano , że z nieba na ziemię zstąpiły, bo ideały 
z nich świecą jako promienie odwiecznego ducha; a 
słuchacza i widza i samego sztukmistrza, z ziemi do 
kraju wyższych doskonałości, w niebiosa unoszą. Wiara 
jest re lig i| ducha, sztuki piękne religią zmysłu. Jest 
to ożenek ducha z materyą, jest to religia upostacio
wana , wiara z kamienia wyzierająca, i oku \vidoma, 
alboli słyszalna po drgnieniach powietrza. Wszystko 
inne może mieć człowiek z innemi tworami wspól- 
nem, ale sztitki piękne jemu samernu są właściwe. Nie
mi stanął najbliżej Boga; bo urzeczywiszcza doskona
łości Jego; najbliżej stanął dzieła stworzenia, bor jak0 
Bóg z zamieci żywiołów wywołał św iat, wcielił weń 
myśl swoją, w człowieka tchnął ducha swego, i zrobił 
go na podobieństwo swoje; tak i sztukmistrz z suro
wego materyału wydobywa dzieło, wciela w nie myśl, 
i wionie weń ducha swego. W iara, wiedza, i uczucia 
narodu, a zatem wszystkie kierunki duchowe, w któ
rych się charakter jego objawia, wybijają się na sztu
kach pięknych, i robią je* przeto zwierciadłem naro- 
dowego charakteru.

Sztuki piękne b^d§c ożenkiem materyi i ducha, przez 
człowieka dokonanym, mogą być dwojakie, według tego 
czy w nich materyał, czy duch z tym materyałem oze*
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niony przemaga. Są sztuki plastyczne , do których 
należą architektura z malarstwem i snycerstwem,— i ide* 
alne, do których liczę się muzyka, wymowa, i poezya. 
Pierwsze na zewnętrznym dotykalnym materyale odda* 
ne, bezpośrednio od niego są zawisłe, i niejako wi
dzialnie zmateryalizowane; drugie urobione na głosie 
i tonie, w tym powietrznym, rozcienionym, nikłym ma
teryale, w większej przewadze i rozciągłości rozwijają 
ducha. W plastyce jest dla tego myśl wryta, bez ru 
chu, stęgła na głaz; w sztukach idealnych jest ruch, 
życie, myśl głośna, żywa i bezpośrednio ożywiająca. 
Tamte zakreślają się w przestrzeni i rozmiarach od ra
zu rozłożonych, te zaś rozwijają się w czasie, w następ
stwie tonów i wyrazów.

Za dalekoby nas odwiodło od rzeczy, gdybyśmy cha
rakteru niemieckiego dopatrywali na każdej sztuce pię
knej w szczególności. Dość nam będzie zuważyć go 
na architekturze i muzyce, w biegunowym do siebie 
zostających rozstępie, i wyobrażających więcej niżeli 
inne, plastyczną i idealną naturę sztuk pięknych.

a- Architektura Niemiecka.
Odkąd Niemcy stali się jedynemi piastunami Chry- 

styanizmu, sztuki piękne wzięły religijny chrześciań- 
ski kierunek, i architektura ich wyrobiła się na świą
tyniach, czci wielkiego chrześciańskiego Boga stawia
nych. Powstał ztąd styl i rodzaj budownictwa zupeł
nie inny niżeli był u Greków i ^Rzymian, i niżeli był 
u Byzantynów i wschodnich narodów. .Nigdzie misty- 
czność i fantastycznosc, dwie główne cechy ducha nie
mieckiego tak wydatnie się nie wypiętnowały, jak wła
śnie w katedrach i kościołach gockich. Owe głębie
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gmachu ociemnione, przestwonie, są jak głębie ducha 
niezmierzonego, ociemnionego pomrokiem ciała. Filary 
śmiałe i silne, są to owe drzewa mitologiczne, o*we Irmin- 
suU kolumny świat wspierające, są symbola śmiałego 
ducha, zapuszczającego myśl aż w sfery niebieskie. Wie
ża wyniosła, w niebiosa strzelona jak owa Strassburg- 
ska, jest niby z kamienia tym wodotryskiem ducha, 
do któregośmy porównali fantastyczność niemiecką.—  
Lamennais w swojéin najnowszem dziele (Esquisse d’une 
philosophie Tom III) taki daje gotyckiej budowy obraz. 
»Symbol architektoniki Boga w stworzeniu, przestrzen
nością rozpiera się, jakby w nieskończoność, a sklepie
niami sięga sklepień niebios. Cienie olbrzymie zalegają 
jego przestwory, i wśród dnia smętne światło zmroku 
tylko dochodzi, bo po upadku człowieka grzech podobnie 
zaciemnił świat i osmucił. Na samym progu ponurego 
przybytku, już cię ogarnia jakieś tajemne uczucie, na
dzieja i trwoga, śmierć i życie zdają się wyzierać zpod 
cieni sklepień i arkad. Są to jakby tchnienia onych 
filarów i m urów , napełniając głuchą ciszę kościoła. 
Wśród niej ucisza się i zmysłowość nasza , duch się 
budzi i świat niewidzialny, błędnem światłem oblany 
przedstawia się duszy jego, i prawie się zmysłom ma
jaczy.—  Mimowolnie oko po arkadach dośrodkowego 
zbiera punktu, tam, gdzie z filarów wypięte łuki w je
den wieniec zbierają się. Tam najświętsze miejsce Boga, 
tam on cały i żywy, Zbawiciel świata, Odkupiciel rodzaju 
ludzkiego, którego słowo stało się świątynią. Dwie osie 
na krzyi wyobrażają święte godło zbawienia; a sama 
nawa kościoła, jak niegdyś nawa Noego za dni potopu, 
jedyną Arkę nadziei ludzkich, a oraz symbol podroży 
naszej po falach żywota. Te zagięcia owalne sklepień, te
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łuki pnące się po n ich , filary wysokie i smukłe, i cała 
w niebiosy puszczona budowa gmachu, unosi z sobą myśl 
do Boga, do wysokości potęgi jego. Człowiek uczuć ma 
nicość swoją, widząc się w przestrzennym ogromie ko* 
ścioła i korzy się — pył przed Panem i Twórcą swoim.
»...... « Kościoła bryłowaty nagi ogrom, okrywa i zdobi
gotycka budowa, tworami z tr2ech królestw natury. 
Mnogość liści, łodyg, i kwiatów wielorakich nastrzępia 
jego mury; pną się w wieńcach i zwojach to po zgięciach 
łukowych, to po płaszczyznach w górę strzelonych, to po 
kolumnach i kapitelach: a silne filary jak dwa rzędy p o 
tężnych cedrów na Libanie, z podstaw, jak ze skał pniem 
sadzą w wysokości sklepień, i tam dopiero łukami, niby 
gałęźmi rozpinają się. Zwierzęta, syinbola ewangelicz
ne wyzierają tu i owdzie w całkowitej nieruchomej po
staci. Nareszcie i ludzi zimne posągi rozstawione sg 
po świątyni, niemi mieszkańcy grobowej przybytku ci
szy.« Nie można wymowniejszego i oraz rzetelniejszego 
dać wizerunku gockiéj katedry jak go dał Lamennais. 
W ryty to obraz charakteru niemieckiego, głębi ducha 
i roztnysku fantazyi: wryty obraz kościoła katolickiego, 
pojmującego niezmierzoność wielkiego Boga, w ziem
skim przepychu bogactw i przyborze.

po Reformacyi, Niemcy przestały już być piastu- 
nami Chrystyanizmu, i to stało się dowodem, że odtąd 
nie umiały już upostacić wiary swojej w świątyniach 
Pańskich. Nad katedrami gockiemi wieki budowały, 
bo wiara była architektem, przechodząca od pokolenia 
do pokolenia, i podnosząca ich ducha do dzieł wielkich. 
Na nic podobnego nowsze czasy się nie zdobyły, a na
śladowane tu owdzie gotyckie budowy jak naprzykład 
kościół Wenderski w stolicy Pruss, raczćjby ironią go



— 263 —

tyckiej architektury nazwać można. Uderza obcego 
przechodnia, gdy obaczy się w stolicy wielkiego pro
testanckiego państwa i szuka jego tumów i kościołów, 
i widzi ubożuchne lepianki dziwnie odbijające w mie
ście pałacy i gmachów.

Niemcy nie mogąc się upostacić w wierze, starają 
się upostacić w narodowości swojej, i architekturą uczcić 
chcą germanizm swój w świątyniach nauk i sztuk pię
knych. Bo w tę stronę skierował się i rozmógł się ich 
duch. Teatra, muzea, akademie, kliptoteki, pinakoteki, 
to gmachy nowego czasu, które wznosi Berlin i Mo
nachium — dziś dwa różne, i jedyne ogniska narodowej 
elipsy niemieckiej; ale tylko wiara nie rozum ma swoj$ 
plastykę zewnętrzną, ma swoją architekturę. W iara rodzi 
styl budowniczy, rozum stylu nie ma. Na drodze więc, 
którą obrali, nie dobiorą się Niemcy do narodowej a r
chitektury, ile ze ją już w wiekach żywej wiary wy
robili. Nie dziw zatem, że nawet Walhalla, niby Pan
teon francuzki, czci i pamiątkom narodowym poświęco
na, stawiana w stylu doryckim.

fi. Muzyka.
Do architektury ma się zupełnie muzyka odwrotn;e. 

Tamta jest plastyką, ta ideałem; tamta objawia się 
w przestrzeni, ta w czasie; tam stęgłość rozmiarów, tu 
ich ruch i następstwo. Gdyby wszystkie rozmiary ar
chitektonicznego gmachu ożyły i ozwały się tonami, 
jak niegdyś nieme memnony zawdzięczyć miały na pa
szczy, nutą nieskończonego hymnu; najw dzięczn iejsza  

harmonia tonów uderzałaby ucho nasze. Gdyby p/z 
ciwnie miękkie tony harmonii w koncercie instrumen* 
tćw stęgły na krę, jc.k na szybie para tęg n ie  mrozem scię*
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ta, ujrzelibyśmy podobną regularność rozmiarów, i a r
chitektonicznych rysunków, jak w formowaniach się 
kryształu. Tak więc muzyka utajona jest w archite
kturze, i na odwrot architektura w muzyce. Archite
ktura jest ciałem, muzyka duszą sztuk pięknych. Rościóf 
jest ich ożenkiem, jest zjednoczeniem i harmonią sztuk 
wszystkich w ogólności. Wystawmy sobie bazylikę go
tycką, ozdobioną arcydziełami plastyki malarstwa i sny
cerstwa ; wystawmy sobie muzykę rozlegającą się po jej 
obszernych obszarach,— lud korny w gorących modłach, 
malejący na mrowie w ogromie gmachu i filarów; a tego 
wszystkiego Bog celem, wiara żywa jednością — a będzie
my mieli tę harmonią sztuk wszystkich, którą jeszcze 
do dziś przedstawia kościół katolicki. Nie napróżno 
Lamennais architekturę gotycką nazwał światem w so
bie; bryłą surowego maleryału, skrytą tworami z trzech 
królestw natury, kamieni, roślin, i zwierząt, po której 
rozlega się głos i ruch ludu; a Bóg w niej, jak w świe- 
cie przemieszkiwa.

Architektura i muzyka, zewnątrz kościoła uważane, 
są przeciwległe pobocznice. Przejściem między niemi 
jest dzwon, w wysokościach wieży zawieszony. Jest to 
materyał ale już głos wydający. Tu więc po raz pierw
szy łączy się plastyka z idealnością. Dzwony po kościo
łach zaprowadzili Niemcy, bo się z ich duchowością, 
dziwnie kojarzy głos dzwonu. Jednostajne jego jęcze
nie cuci ducha, rozmaża, rozrzewnia, do zadumy nęci; 
nieznanym dźwiękiem, jakby echem z innego świata po
słanym, nie znane uczucia budzi, unosi myśl do B o g a ,  

do ducha. Nie mają dzwonów ni Żydzi, ni M u z u łm a 

nie, ni inni wyznawcy pogańscy, nie miała ich staro
żytność. Dotąd z minaretów minezzinowie pięć razy
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na dzień Hanem zwołują lud na modlitwę; indziej de

skami grzechoczą, indziej młotkiem we drzwi na ten 

sam cel uderzają. Zaś na modlitwę Chrześciańskiemu 

Bogu poświęconą, woła dzwon jęczący, rozgłośny.

Całe wieki średnie były plastyczne, dla tego tez u 

Niemców piastunów dziejów ówczesnych, wyrobiła się 

plastyka i do takiego szczytu doskonałości podniosła. 

Od Reformacyi życie Niemców więcej było idealne, du

chowe, skierowane wewnątrz siebie; świat ducha w każ

dym z osobna rozwity. Takiemu wewnętrznemu uspo

sobieniu narodu ze sztuk pięknych, najwięcej odpo

wiada muzyka. W  tę stronę też skierował, a raczej prze

wrócił się estetyczny kierunek ducha niemieckiego. Dzwon 

jak się rzekło robi przejście od architektury do muzyki. 

Powtarzane rozlegające się jęczenie tego samego tonu, 

daje pierwsze wrażenie muzyki duchowej, metafizycz- 

nej. Dzwięczy mysi muzyczna, nie widna, nie zrozumia

ła, jak myśl dziecięcia, ale budzi ducha. Podobnie 

Reform a cy a robi przejście z plastyki do idealności nie

mieckiego żywota. — Rył i to dzwon rozgłośny olbrzy

mi, zaprowadzony na ośmiowiekową wieżę gotyckiego 

gmachu średnich wieków, jęczący jednocześnie i ponu* 

ro, na całe Niemce i sąsiednie narody. N ikt nie wiedział, 

i sam Luter nie wiedział co znaczy ten pierwszy ro

zgłos ducha, nie przewidywał że przewróci porządek 

rzeczy i zbudzi do życia nowe wieki. Od razu ocknęło  

się na ten rozgłos życie wnętrza, życie ducha .niemiec

kiego: z czasem w naukach wylało się na zewnątrz filo

zofią, w sztukach pięknych muzyką. Ale charakter fi

lozofii i muzyki niemieckiej, jest ten sam, bo obie 

z tego samego wypłynęły źródła. Zaduma, spekulacya 

głębia pomysłów, jakiś z tąd zamrok rozścielający się
Tom L Luty 184*. 3 4
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po tonach i myślach niby po sklepieniach gotyckich, 
cechują dzieła i filozofów i kompozytorów niemieckich.
Ich indywidualizmowi szerokie tu otworzone p o le .__
Jak filozof, tak i kompozytor wysuwa świat pomysłów 
i tonów z głębi ducha swojego, a niezmierzone są 
świata tego granice. Po tych obszarach duchowości oder
wanych od rzeczywistych stosunków zmysłowego świa
ta, buja swobodnie myśl spekulacyjna; w nich sobie i 
myśl muzyczna podoba.

len  kierunek ducha nadał kompozycyom niemiec
kim zupełnie osobny charakter, i wyniósł je na naro
dową muzykę, tak jak przed Reformacyą wyrobił naro
dowe gotyckie budownictwo. M u z y k a  jak myśl brzmi 
i odzywa się wewnątrz nas; głos i chór instrumentu jest 
tylko narzędziem ku jej oddaniu na zewnątrz. Myśl 
będąca drgnieniem ducha dwiema drogami się objawia, 
drogą rozumu czyli jasnego widzenia — tworzy pomy
sły, sądy, pojęcia, występuje na zewnątrz przez słowa; 
albo też objawia się drogą uczuć, czyli utajonego wi
dzenia,— tworzy lubosc, uniesienie, zachwyt, i wydoby
wa się na zewnątrz przez tony. Taka jest własność każ
dej ¿nużyki. Tony są wyrazy, melodye są myśli, a 
kompozycye dzieła systematyczne. Ale u Niemców myśl 
jest w sferach ducha, po nad światem; nie uczuciem 
wjęc^niezmysłowością^loczuciem samego ducha drgnie
nie jej objawia się, i tony i melodye są echem owego 
czucia,, owej duchowości,— echem ze świata za zmysło
wego posłanem.

len charakter mają przedewszystkiem Ora torya, bę
dące wyłączną własnością kompozytorów niemieckich: 

wielkie dzieła ducha, jak naprzykład, Stworzenie świa
ta, Sąd ostateczny, Dzieło odkupienia, i t. p. oddane do

—  26(5  -
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pojęcia przez czucie, przez tony. W obliczu tak ol- 
Drzym iej myśli, którą zadrżało czucie kompozytora, 
niknie świat, i jego pojawy, nikną zmysły, a czucie wy
lewa się czystym zdrojem, niby drogą mleczną na nie
bie, u podnoża tronu wielkiego, niezmierzonego ducha. 
Dla tego powiedzieć można że zacząwszy od ,,Męki Pań
skiej«—Bacha, aż do »Ojcze nasz“ —Spohra, wszystkie te 
Oratorya są same metafizyki tonów. Nie z instrumentów 
w których nie ma życia, ale z piersi ozy wionych ludzkich, 
mają płynąć tony ducha; zgłębi dusz ludzkich, mieszkań 
jego, ma drgnioue jego czucie rozścielać się boską harm o
nią na zewnątrz, i unosić się po falach powietrznych.

Jeżeli w metafizyce niemieckiej, najwyższa pokaza
ła  się potęga myśli; w Oratoryach równie wysoka obja
wiła się potęga czucia. Z takiej głębi, nieoledwie z ta
kich przepaści ducha wydobywają się tonami myśli. 
Kto słyszał Oratoryum Mendelsohna Bartholdy ( i )  
»Paulus« — śpiew w niém chóralny, kilkaset głosów, 
niby chóry Aniołów, poważnem majestatycznćm pie
niem śpiewających hosanna Bogu zastępów; niby chó
ry narodów nawróconych na nową wiarę, wielbiących 
chwałę Najwyższego,— a wśród tych chórów przeciągły, 
przenikliwy koncert wielorakich głosów, niby głosy 
duchów niebieskich, nadziemskićm słowem by symfonią 
sfer, radzących o wielkićm dziele odkupienia__ Kto na
stępnie objąć potrafił w całości to arcy dzieło kompo- 
zycyi, owe w niém fugi nadzwyczajne, w chwili— kiedy 
szło okazać nawrócenie S. Pawła, jakie siły ducha po

( 1) N iem cy przyanają mu więcej n a u k i, niżeli •gieniaino^0** 
Autor wszakże nad O ratoryum  Bacha, które po k ilkakroć M endel- 
sohn w B erlin ie i L ipsku e^ekw ow ał, przekłada koinpozycyq ,»Paw- 
lusł< przynajmniej na nim celniejsze u c z y n iło  wrażenie.
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tonach płyną w duszę, jak jej hart, jej zaciętość roz

brajają; — kto uczułi przenikliwość melodyi, w owych 

słowach ewangielicznych „Pawle, Pawle, czemu mnie 

prześladujesz?“ — tak iż się zdaje, ze piersi człowieka te 

tony rozsadzą; ten poznał jaka jest głębokość, jaka 

zaduma muzyki niemieckiej; jak istoczy się potęga du

cha, z potęgą tonów, jaka w nich złożona metafizyka.

Fantastyczności w tych Oratoryach nie szukaj. One 

samą głębią, niezmierzonością są wielkie; czysta naga 

kontemplacya; jak myśl jest naga i bez przyboru. Na

wet opery niemieckie naprzykład Gluka, Spohra, We

bera , tę samą noszą cechę. Więcej w nich myśli i 

ducha, niżeli namiętności i kolorow. JYlaria Weber mniej 

jest głęboki, dla tego też uderza zaraz w strony fan

tastyczne. Odznaczają się tym charakterem szczegól

niej Frejschutz i Precioza. Tą cechą zstąpił Weber 

więcej do niższych zmysłowych, wrażeniom oddanych 

warstw narodu, i stał się najwięcej narodowym kompo* 

zytorem.

Atoli jeżeli muzyka niemiecka nie jest fantastyczną 

co do treści, jest nią co do formy. Ta strona cha

rakteru narodowego, musiała gdziekolwiek i w muzyce, 

oblicze swoje wykazać. Myśl muzyczna rozstrzelona na 

koncert rozlicznych instrumentów, jest fantastyczną stro

ną muzyki. We Włoszech nigdy nie było muzyki in

strumentalnej. U Francuzów dopiero Berlioz i Onslow 
gust doń zaprowadzili. Lecz odkąd Hayden, Mozart 
i Beelowen w nieśmiertelnych kwartetach i kwintetach 

swoich zasłynęli, duszą muzyki niemieckiej stały się 

symfonie. Nieskończona jest ich ilość. Najwięcej ta

kich, które raz zaledwie exekwowane, giną w zapomie- 

niu. Nie odstręcza to jednak niemieckiego kompozyto
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ra, albowiem wśród kompozycyi, tonął w raju błogich 

uczuć, i w sobie znalazł zadowolenie.

W  salonowej muzyce nakoniec ma Francuz romanzę, 
Włoch canconeltę i barcarolę, Niemiec do tego ro

dzaju muzyki wybrał pieśń, i wylał w niej tonami 

liryczność ducha swego. Muzyka pieśniowa niemiecka 

nie wrze namiętnością, nie kipi rozkoszami, ani połe- 

chtuje zmysł,ona raczej samo czucie ducha obudzą,wni- 

kając wfeń przeciągłemi, przenikliwemi tonami; a gdzie 

przyspiesza taktu, massy nót gromadzi, wysila się, rwie, 

i tonami przerzuca, tam pewno burza ducha— nie zmy

słów. Charakter poezyi romantycznej najwięcej przy

padł do kompozycyi niemieckiej. Ballady autora „Gra 

żyny“ — będące tego charakteru, podłożył Loewe pod 

Wyborną muzykę. Zapas dziefr muzycznych w tym ro

dzaju jest ogromny. Wszyscy znakomici kompozyto- 

rowie niemieccy celowali w' zawodzie liryki: z dawniej

szych Weber, Zelter, Berger, Kle/n, Schubert, z no

wszych Kurschman, Spohr, Mendelsohn, Bartholdy, 
. Beisiger, Loewe, Taubert, Bank, i inni. Jaśnie się 

w tym rodzaju muzyki wybija liryczność ich ducha, 

z czucia głębokiego, głównej strony ich charakteru 

płynąca.

Pieśni niemieckie znamionują oraz indywidualizo^ 

wanie się ducha niemieckiego. Każdy inny naród ma 

pieśni pewne narodowe, będące płodem liryk i wielkiego 

czasu, wieHciej poetycznej epoki, w które dla tego sto

czyły się wszystkie tego czasu pamiątki, wszystka siła, 

poezya, wszystka wielkość, i wszystko uczucie narodu. 

Pieśń w takim charakterze stała się w melodyi i w wier

szu własnością całego kraju, pieśnią powszechną na

rodową , przenoszącą myśl w świetną przeszłosć, bu
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dzącą miłe, błogie, rozrzewniające wspoinieuia; pieśnią 
którą nuci dziecię i starzec, która brzmi w pałacach i 
pod strzechą ubogiego wieśniaka. Chcieć aby taka piesn 
miała różne melodye, byłoby chcieć zbawić ją chara
kterem powszechności, a tem samem narodowości. Ta
kiej pieśni powszechnej nie mają Niemcy. Rozdrobnieni 
na liczne pokolenia i narody, trudno im było zapewne 
zlać uczucia swoje, w jedno wspólne niemieckie uczu* 
cie; usiłowania te pokazały nowsze dopiero czasy. Za 
dni naszych widzieliśmy ze pieśń Bekkera »do Renu« 
stała się własnością narodową Niemiec; ze monarchowie, 
i ludy zbyt niepozornemu jej autorowi, którego nikt do
tąd nie znał, publiczne dawali dowody uwielbienia i sza
cunku. Zdawało się w tenczas ze i melodya tej pieśni, 
stanie się powszechną własnością narodu, atoli prze
mógł popęd indywidualny. Rozniesiono że tak powiem 
tę pieśń na tony, i dotąd już na dwadzieścia i kilka 
przełożono ją melodyj. Tak każdy kraj, każda okolica 
niemiecka ma osobue swoje pieśni, a niema takiej, coby 
brzmiała od jednego końca Niemiec do drugiego.

Jeżeli wreszcie zstąpimy z wysokości samej sztuki, 
co się tylko w narodowych talentach utrzymuje, i na 
niewielką ich liczbę zakreśla, i zejdziemy do mass lu 
dów germańskich, i dopatrywać będziem, jak się na ich 
usposobieuiu muzykalnem charakter przyrodzony wybił, 
uderzające i tu tegóż charakteru znajdziemy sprawdze- 
uie. Tacyt w opisaniu obyczajów dawnej Germanii, 
wspomina o ich pieśniach wojennych i biegłości w in
strumentach dętych, których podobno i przy obrzę
dach swoich religijnych używali. Już zatem wtenczas 
uczucia ich wylewały się pieśnią, a z instrumentów upo* 
dobałi sobie najwięcej instrumenta dęte, głębią tonu,
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głębi czucia najodpowiedniejsze. —  Za czasów Chrze- 

ściańskich wprowadzony był śpiew kościelny i zinstru* 

mentów dętych, trąb, waltorni, pozaunów i t. p. naj

przyjemniejsze jak dawniej płynęły tony do ucha nie

mieckiego Pieśni Minnesengerów w X I I I  i X IV  wieku 

śpiewane przy lutni, były naśladowaniem, wesołej umie
jętności prowansalskiej. Lud zaś smakował w narodo

wych instrumentach. Po wszystkich klasztorach i szko

łach uczono po ówczas śpiewu i dentych instrumentów, 

i muzyka należała do wychowania narodu. Wynaleziony 

klarynet, kwilącym — przeciągłym tonem dziwnie odpo

wiadał uczuciu niemieckiemu, w nim sobie też prze- 

dewszystkiem lud upodobał, i zrobii go narodowym swoim 

instrumentem muzycznym. Jak w Polsce na każdej 

wiosce znajdziesz naturalnego skrzypka, na Rusiach ban- 

durzystę — tak po całych Niemczech na polach i górach, 

po miastach i włościach rozlega się klarynet. I  leży 

coś w tonie tego instrumentu, co rozkwita, rozrzewnia, 

ale to kwilenie jest natężone, z głębi piersi tchnieniem 

wydobyte, niby tchnieniem ducha. Jest to ton roznośny 

głęboki, przeciągły, i teini przymiotami kontemplacyjny; 

ale oraz giętki, połechtliwy, wybrykujący i dla tego fan

tastyczny. Klarynet z dentych instrumentów najbardziej 

do indywidualizmu wyrobiony, z łatwością przechodzi 

całą skalę tonów, a tak wybitny tonem, że niełatwy 

w towarzyszeniu do śpiewu lub do fortepianu. Własności 

jego tonów odpowiadają więc własnościom usposobie
nia niemieckiego, i nie przypadkiem się zrobiło, i i  ludy 

germańskie upodobały sobie przedewszystkiem dęte in- 

strumenta a między temi klarynet.

Czucie jest psyhologiczną wydatną cechą Germanów. 
Duch czuciem takiem przebrany wylewa się na zewnątrz



Łonami ale te tony na odwrot wnikają do czucia. Czucie 
więc sferą muzyki, a naród przewagą tej władzy ducha 
obdarzony musi być z przyrodzenia muzykalny. To tez 
powszechne jest zamiłowanie muzyki w Niemczech. Dziś 
jeszcze nie tylko liczbą gieniuszów muzykalnych ale i 
massą lubowników (diletantów) a większą jeszcze massą 
ludzi z niższych stanów muzykalnie mniej więcej ukształ- 
conych, Niemcy wyżej stoją nad wszystkie inne narody* 
W każtlem mieście prowincyonalnem nasłyszeć się mo* 
¿na muzyki w trudnych nawet kompozycyach, przez 
podrzędnych artystów dobrze wykonanej, nieustępu- 
jącej w niczem orkiestrze po miastach stołecznych in
nych narodów. Dziwić się nieraz przychodzi jak czło
wiek zkąd inąd małego ukształcenia, i małej nauki, 
potrafił przejąć się myślą arcydzieł kompozytora, wyko- 
nywając ją nie tylko z zupełną dokładnością ale i z całą 
siłą uczucia. Tyle snać przemaga wrodzone usposobienie 
uczuciowe nad ukształcenie i ogładę przemysłową.

Najnowszem objawem muzykalnego życia niemiec
kiego są zawięzujące się towarzystwa muzyczne na wszyst
kich punktach Niemiec. Z przyległych miast i prowincyi 
do jednego centralnego miejsca zbierają się artyści," i 
diletanci, ku wykonaniu wielkiej jakiej kompozycyi na
rodowej, gdzie chóry kilkuset głosami, a orkiestra kil- 
kuset instrumentami obsadzona. Pierwszą do tego myśl 
podał i pierwszy ją wykonał Bischq/fT>yveklov muzyki 
w Hiideshejm 18 1 o r. Zawiązały się następnie podobne 
towarzystwa nad Elbą, nad Renem, w Kwedlinburgu, 
W Stutgardzie, w Frankforcie nad Menem, w Berlinie, 
i po wielu innych miejscach. Jak wszystko w Niem
czech obecnie do wysokiego stopnia wyprężone, i jakby 
w długiem pokazuje się cieniu przy zachodniem słońcu
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tak i muzyka w olbrzymim tu wystąpiła rozroście. Kon
cert rozgłośny tylu głosów, i tylu tonów pod gołem 
niebem, boby go saJa jedna nie objęła; myśl muzyczna 
drgająca z tylu set rozlicznych instrumentów, i z tylu 
set gardzieli; kompozycya podniesiona do uroczystości 
wielu tysięcy słuchaczów: — jest (o wysoki stopień, jeżeli 
nie zenit muzykalnego narodu ukształcenia.

W końcu rzućmy jeszcze okiem na postęp czasowy 
sztuk pięknych, a architektury i muzyki w szczególno
ści, a zobaczymy ze się na równi z dziejowym rozwi
nęły charakterem. — Od XIII do XVI wieku kwitła ar
chitektura gotycka. Od XIV do XV wieku rozwijała się 
szkoła malarska nad Renem. OJ XV do XVI wieku Niem
cy najwięcej liczyli sztukmistrzów w budownictwie, 
w malarstwie, w odlewach. Były to złote wieki plastyki. 
Religia była ich treścią i podstawą, około niej wszyst
kie sztuki się kupiły.

Az do szesnastego więc wieku parły się naprzód i 
nagromadzały talenta artystowskie plastyczne, jakby 
instynktem ruszone, bo otworzyć się miała otchłań by 
je pochłonąć wszystkie, otchłań ziejąca samym duchem 
niby gazem kurczącym się z rozpadlin ziemi, kiedy ją 
rewolucya wulkaniczna na szczeliny popękała. Od Re- 
formacyi uleciały z Niemiec sztuki piękne plastyczne, 
i nie wrócą aż w przesileniu się ducha Reformacyi. 
Budowa gotycka dotąd je dźwigała, i gdy runęła, 
runęły z nią i wszystkie przybory. Długie w sztukach 
pięknych nastąpiło barbarzyństwo bo trwało przez lat 
i 5o. W drugiej połowie XVII wieku zaczęto  gust 
francuzki naśladować, i zakładać na model z za Renu, 
akademie sztuk pięknych. W XVIII wieku fTinkelman i 
Mengs zwrócili uwagę narodu na p ł o d y  estetyczne uG re- 

Tom I. Łuty i$4a. 3 5
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ków, i naprowadzili smak narodowy, na samo źródło 
sztuk pięknych w klassycznej starożytności wytrysłe* 
W najnowszych dopiero czasach kiedy Reformacya w skut
kach swoich przesilać się poczęła, i duch niemiecki 
wracał do plastyczności, wróciła znów architektura, a 
z nią malarstwo i snycerstwo. Pomogły do ich podnie
sienia, wskrzeszone w początku tego stulecia archeologi
czne wiadomości i odgrzebana przez braci Grimmów 
Lachmana i Schmelkera poezya staro-niemiecka Nibe* 
lungow i Księgi rycerskiej. Koryfeami dzisiejszego ma
larstwa niemieckiego są Cornelius, Kaulbach Scliadow, 
i Sc/mor; sztuka snycerska wzmogła się pod Thorwald- 
jenem, i liciucłic jii, sztuka budownicza pod Schinhlem i 
Klenzem.

Inaczej się miało z muzyką, pobocznicą plastyki. 
Mimo ze zrazu była całego narodu własnością i wycho
waniem, nie wyrobiła się do sztuki; była służebną poe- 
zyi, tak w chóralnych pieśniach kościelnych jako i wpie- 
śniach Minne - i Meister-sengerów. We Włoszech w XI 
wieku powstała teorya Kontrapunktu. W XIV i XV wie
ku wykształciła się harmonia w Anglii i Franeyi i po
ważne zabrzmiały organy. Niemcy zaś w tym czasie w mu
zyce niczem się nie odznaczyli, ograniczali sią na same 
kantorye. Były to szkoły śpiewu przy katedrach urzą
dzone, a i te nawet posiły w zaniedbanie. Luter pierw
szy, jak gdyby w przeczuciu ze Reformacya ze sztuk p ię 
knych muzyce przedewszystkiem nada popęd, zaprowa
dził po kościołach jednogłosowe śpiewy chóralne, i od
nowił zaszły od dawna zwyczaj uczenia muzyki po szko
łach. Książęta niemieccy odtąd zaczęli utrzymywać na
dworną kapelę. — Sławny Orlando Lasso był mistrzem 
kapeli na dwor?e Elektora Bawarskiego. Głośną była



—  2 8 5  —

na całą Europę orkiestra na dworze Leopolda Cesarza 
Karola VI i Maryi Teressy. Ztąd wyszła szkoła wiedeń- 
ska, która odczepiwszy się od naśladownictwa włoskiego, 
niemiecką narodową utworzyła muzykę. »Największa 
dokładność w wykonaniu, wydatność przed innemi dę
tych instrumentów, i  śmiejący się koloryt tonów; to 
były znamiona szkoły wiedeńskiej“ powiada Schubert 
(A e s t h e t ik  derTonkust). — Gluk, Mozart, Hayden w koń
cu XVIII wieku podnieśli muzykę niemiecką do wysokie
go znaczenia, i stanęli od razu w całym blasku sztuki. 
Świetna z niemi rozpoczyna się epoka; szkoła saska pod 
Augustami, Elektorami i Królami Polskiemi, szkoła ber
lińska pod Fryderykiem Wielkim, wydały wielkich m u
zyków i kompozytorów: za nimi na wszystkich punktach 
Niemiec, powstały głośne tak w kompozycyi jak w exe- 
kucyi imiona. Połączonym tym licznym talentom co do 
gł^bi harmonijnej, co do romantyczności myśli w mu
zyce, ¿aden inny naród nie zrównał.

Działo się to w końcu XV III a początku XIX wie
ku. W  tym samym czasie jak się już rzekło, dobierały 
się do szczytu doskonałości, choć w mniej narodowym 
zakroju i inne sztuki piękne. W  tym samym czasie naj
wyżej takie stan<c*ła poezya i filozofia niemiecka. Rzut 
oka na dzieje ówczesne pokazuje jaki to był czas. Świat 
moralny zionął wulkanami swemi, otworzył krater na 
zachodzie, i lała się zeń lawa szerokim strumieniem na 
wschód i południe. Europa w posadach socyalnycb trzę
sła się i rwała. Na Niemce nawet spadały pioruny od 
chm ury zachodniej elektrycznością brzemiennej. I  wśród 
takiej to nawałnicy dziejowej, wśród takich konwulsyi 
gwałtownych rodzenia się nowej ery historycznej, dobie
rali się Niemcy złotych wieków sztuk pięknych, i lite
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ratury swojej! Czemu? bo ich żywot nie był juz histo
ryczny, oni od pokoju Westfalskiego przestali być dzie
jowym narodem , żyli duchem samym, i wżyciu du- 
chowem znijaczyli duchowe wypadki.

Literatura jest trzeciém wielkiém upostaciowaniem 
się ducha i zarazem obliczem charakteru narodowego. 
Tu najwyraźniejsze jego rysy, jasne bo wypowiedziane 
przymioty; zupełny i prawdopodobny rysunek, bo pierw
szeństwo zwierciadłem narodowego ducha, we wszyst
kich porach wieku, we wszystkich przygodach życia. 
Histoi^ya literatury nie ma czego innego na celu, jak 
właśnie podnieść do zupełnego pojęcia ducha narodo
wego, śledząc go we wszystkich jednostkowych k ierun
kach; gdziekolwiek i kiedykolwiek się w narodzie objawił 
przez dzieła pisane, dociekając w nich jedności chara
kteru narodowego i przyrodzonego usposobienia; kreśląc 
nareszcie z rozrzuconych w przestrzeni i czasie pomni* 
kowr piśmiennictwa, jeden obraz całości, jedno wydatne 
w właściwych sobie plemiennych rysach oblicze. Mate- 
ryał sam należy do historyi oświaty, albo do historyi 
szczególnych sztuk, nauk i umiejętności. Historya lite
ratury uważa, źe tak powiem kolor tego materyału, 
będący skutkiem odbicia się w nim promieni ducha na
rodowego. Dziejopis oświaty maluje ducha postępu, 
naród idealny z odrzuceniem wszelkich cech plemien- 
nosci; przeciwnie dziejopis literatiiry pewnego narodu 
maluje jego portret w rysach plemiennych i indiwidu- 
alnych. Z tego stanowiska uważana historya literatury 
niemieckiej będzie dopełnieniem estetycznego ch ara k 

teru ludów germańskich, i wewnętrznego w izeru n k u  
ich ducha.
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Religia, literatura i sztuki piękne, stanowiące este- 
tyczność narodu, są najwyzszem jego uszlachetnieniem. 

W  nich odbywa się wielka narodu apoteoza czyli ubło- 

gosławienie ducha, bo duch niezmierzony, duch boski 

który się w narodzie i w jego dziełach objawia, sam się 

upostacia. Na wysokościach narodu ze szczytu jego gie- 

niuszów, odbywa się dzieło jakby przemienienia naro

dowego. Po nadziemskość i stosunki powszechnego ży

wota, naród unosi się w niebo, z promieniejącem ducha 

swego obliczem, w czystej, białej jako śnieg szacie, 

a wszystek zakał plugastw, zuzle narodowego żywota 

zostają na dnie. Człowiek zaś zdumiony i uszanowania 

pełen, patrzy się w to cudo jak owi trzej Apostołowie 
na górze Tabor, i tak mu błogo w tem świetle ducha, 

w pobliżu tej wielkości narodowej, że wyrzekłby jak 

tamci; »dobrze nam tu być, pozostańmy, i zamieszkujmy 

tu, i uczyńmy trzy przybytki, religii jeden, oświacie je

den, i sztuce jeden. Naród Germanów święci takie Prze

mienienie swoje, w trzech świetnych upostaciowaniach 
się ducha swojego: w religii, w literaturze, i w sztukach 

pięknych. Rozpatrywać się w tych przybytkach ducha 

germańskiego, musi unosie i ukształcac własnego ducha 

naszego. I  to jest estetyczna korzyść z historyi literatury 

niemieckiej.

d) Symboliczny obraz charakteru, ludów 
germańskich.

Kończymy szkic zewnętrznego i wewnętrznego wi

zerunku ludów germańskich obrazem plastycznym, sym

bolicznym. Im naród wydatniejszej jest cechy, tem 

więcej zrósł z klimatem, ziemią i wodami krainy swojej, 

i nie trudno fizyognomiście dopatrzyć podobieństwa
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między naturą kraju, a ludem na tym kraju osiadłym. 
Najbliżej podaje się porównanie charakteru narodo
wego do rzeki będącej główny rzeką krajową; bo jej 
wały toczą się od źródła ku morzu nieustannym bie
giem, i żywot narodu po nad brzegami tej rzeki mie
szkającego tak się toczy. Naród ten w jej nurtach się 
przegląda przez wszystkie czasy i pokolenia swoje, i być- 
by mogło, ze na typ wód tej rzeki urabia się charakter 
jego, jak powiadają fizyologowie, że się podobnie ura* 
fcia lice dziecięcia zapatrującego się wciąż w twarz kar- 
micielki swojej. Lecz chociażby za śmiałe było takie 
twierdzenie, jest przecież pewna sympatya, pewne uczu
cie rodzime, przywięzujące się do rzeki, którą przede- 
w szystkiem  narodową, niejako królową wód ojczystych 
nazwać można. Dla tego to Nil, Niger, Indus, Eufrat, 
Jordan były rzekami świętemi u narodów nad niemi 
mieszkających. Dla tego to sine wody i parochy Dnie
pru , tak miłe są Rusinom; dla tego i dziś pieśń »do Re
nu,« poety, o którym nikt dotąd nie słyszał, w taki 
wprawiła zapał całe Niemce; poeta stał się od razu na
rodowym i głośnym, i królowie z tronów niosą mu dań 
szacunku swego. Poeta czuciem pierwej odgadnie i wy
powie, niż filozof wyrozumuje. Tak i Bekker autor 
pieśni »do Renu« odgadł, ze życie Niemców i ich cha
rakter z Renem się ¡stoczy, ze Ren przed innemi, jest 
rzeką germańską. Nie wiem, czy kiedy to porównanie 
zrobiono, ale w korycie Renu, widąć koryto wylanego 
ducha niemieckiego, widać symboliczny obraz żywota 
i charakteru ludów germańskich.

Krom Wołgi i Dunaju, najpotężniejsza to rzeka 
Europy, jak —  krom słowiańskich i romańskich ludów, 
najpotężniejsze germańskie plemię. Jak Wołg« wscho
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dnią granicą Słowiańszczyzny, Dunaj północną był gra
nicą Rzymskiego Państwa, tak Ren zachodnią granicą 
niemiecką. U niższego Renu były pierwotne siedliska 
Franków, praojców germańskich, a może były tam 
wcześniej jeszcze pierwsze siedliska Gotow, ludu skan
dynawskiego. pradziadów Germanii. Albowiem pod 
nurty Renu staczały się od północy wszystkie skandy
nawskie narody ku południowi, jak chmury nawalne 
pod wiatr ciągnące. Do Renu cisnęły się i tam się roz
siadały mnogie ludy germańskie: Allemani, Swewi, 
Burgundy, Frankowie. Tam ich sięgał rzymski oręż 
Cezara, Druza i Tyberyusza; tam dopierał las wielki 
Hercyński, grób Legionów Rzymskich. U niższego Renu 
powstało państwo Klodoweusza, a potem państwo Ka
rola Wielkiego. Najwydatniejszym punktem rycerskich 
czasów germańskich, były prowineye nadreńskie, czego 
jeszcze dziś ślady widać. W pobliżu Renu wreszcie po
kojem Westfalskim zakończyły się dzieje Niemiec. Do 
łożyska tej rzeki stacza się więc całe życie historyczne 
Germanów, i Ren płynie środkiem dziejów, jak środ
kiem plemion niemieckich nad brzegami jego rozsia
dłych. — Uwazmy plastyczny jego obraz.

Z rozlicznej mnogości ludów i pokoleń złożony był 
ród Germanów, i rzeka Ren na J90 milowej długości 
swojej, chłonie w się wody i2 ,q83 rzek wielkich i ma
łych (Vollrath Hoffmann w dziele Die Erde und ihre 
Bewołmer). Kilka rzeczułek wypływa z pod gór S. Go- 
tharda w Szwajcaryi, rozpiera łożyska swoje na zna
cznej przestrzeni ziemi, i każda zwie się Renem, od wy
razu rein (czysty), dla tego że czyste i przezrocze ich 
wody. Strum ienie na pozór nie wielkie, wzbierają raz 
po o z , a natenczas wyrównywają wielkością i bystrosci$
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rzekom takim, jak Nekar i Sala. To obraz pierwszych 
pokoleń germańskich; przejrzysty i czysty był ich cha
rakter ; nie liczne, wzbierały przecie raz po raz do ol
brzymiej siły, jak np. Gotowie, Frankowie, Allemanie, 
Burgundy. —  Jezioro Boden, w które Ren wpada, to 
obraz państwa Karola Wg°, zlew wód różnokrajowych, 
jak Państwo Karolowe było zlewem różnych narodów. 
Z tego państwa wyłania się dopiero Królestwo Niemiec
kie, jak Ren, niemiecka rzeka, wylewając się z jeziora 
Boden, odłania zeń wody swoje. — Tu ztąd aż ku Kolonii 
przedstawia Ren obraz średnich wieków niemieckich; pły
nie wśród czarownych okolic; brzegi jego po obu stro- 
nach pokryte winnicami; po górach i skałach sterczą 
rozsypane liczne ruiny i zwaliska zamczysk niegdyś za
możnych książąt, hrabiów, biskupów i udzielnych pa
nów germańskich. U podnóża tych gór, i tuz nad nur
tami Renu, gęsto przysiadły miasta; same miasta histo
ryczne: Bazylea, Spejer, Manheim, Worms, Moguncya, 
Koblenz. Najcudniejsza okolica i najobfitsza w ruiny 
ciągnie się od Moguncyi do St. Goar, to obraz czasów 
Hohenstaufów i Minnensengerów. W  tyle wspaniały 
spadek Renu pod Szafhuzą jakby rozpoczynający fanta. 
styczny obraz średniego wieku. —  Od Bonn, gdzie na 
Godesbergu ostatnie widać ruiny, wylewa się Ren sze
rokim strumieniem i głębokim, tak że od Kolonii okręty 
kupieckie iuz zawijać mogą. Ale koloryt brzegów jego 
przygasł, rozmaitość widoków ustała, wszystkie przybo* 
ry okolic znikły, i płynie Ren szeroki, głęboki, ponury, 
bez ozdób i fantastycznej krasy, az Vo\o g w i a z d y  szań
cowej rozramienia się w odnogi i nareszcie w piasku 
znika. To obraz żywota ludów germańskich od Refor. 
macyi przez następne wieki: upadek sztuk pięknych
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i świetnych rycerskich czasów, rozlew samego ducha 
w głąb i w szerz, rozpad nięcie się Niemiec na części, 
i znik dziejowego życia. Od roku 1807 dopiero ma 
znowu stary Ren ujście do morza. W tym samym cza
sie, jak widzieliśmy wyżej nastąpiło przesilenie ducha 
niemieckiego, i może jak wróciły sztuki piękne, acz nie 
narodowe, wróci krótka chwila dziejów, lubo Niemcy nie 
będą już ich kierownikami.

Estetyczny nakoniec charakter Germanów najwięcej 
nad Renem napiętnowany. Tu wzniesione największe 
katedry gotyckie w Strassburgu, w Kolonii, w Mogun- 
cyi, architekturę gotycką mniejszych miast pominąwszy. 
Nad Renem rozwinęła się szkoła malarska niemiecka 
w XIV i XV wieku; i nowsze malarstwo niemieckie ze 
szkoły Diisseldorfskiej wzięło swój początek i wzrost. 
Atoli odkąd życie dziejowe Niemiec ustało, które się 
snać tylko nad wodami Renu miało rozwijać, odkąd zni
kły sztuki plastyczne, nie przedstawia już Ren żadne) 
symboliki ni w dziejach, ni w sztukach. Jedność nie’ 
miecka bowiem rozpadła się na różne indywidualności 
niemieckie, i życie Germanów przeniosło się na różne 
punkta kraju, nie będącego już wspólną ich ojczyzną.

Nakoniec, aby i o zewnętrznej ciała postaci coś po
wiedzieć, głośne były w starożytności rozrosłe postawy 
Germanów, włos jasny, żółty, oko niebieskie. Wszyscy 
pisarze, od Cezara począwszy, tak ich opisują. Jeżeliby 
iściło się, co Sokrates powiedział, że w pięknem ciele^ 
piękna dusza, to z większą prawdą o narodzie niemiec
kim powiedziećby można, że w rosłem ciele, rosły był 
umysł; bo olbrzymie i rosłe były dzieła ducha germań
skiego. Karol Wki był typem germańskiego ciała, jak

Tom I. Luty 184* r. 3 6
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piszą kronikarze, była to postać, jakby jeszcze z czasów 
bitwy Warrusowej. Oko wielkie, niebieskie, nos wyda
tny i wyraziste rysy twarzy, cera b ia ła , włos jasny, 
wzrost olbrzymi; według Eginharda miał wysoko
ści siedm stóp własnych, które zapewne były wię
ksze, niżeli stopy zwyczajne miarowe. Olbrzymie po
stawy mieli także i Normanie; Arabowie porównywa
ją ich dla tego ze smukłe mi drzewami palmowemi. 
Oko niebieskie, jasne, i złoty kolor włosów, niby kolor 
słońca, bywają według fizyologów znamiona przeważne
go duchowego życia i głębokiego czucia, czem się też 
odznaczali Germauie. Rudy kolor włosów był sztuką 
utrzymywany, dla tego to Galenus w komentarzu do 
Hippokratesa upiera się, ie  nie żółte, ale płomieniste 
(7iv()()ovę) włosy mieli.

Dzisiaj typ fizyczny dawno-germański utrzymuje się 
w pokoleniach na północy Niemiec mieszkających. Po- 
marzanie są rośli i rudowłosi. Holsztyniacy, Turyngo- 
wie, Meklembury, Westfale i H essi, najwięcej jeszcze 
miewają rosfe postawy, oko niebieskie, rzadko czarne; 
w ogóle bruneci tam rządzi. Im bardziej na południe’ 
tein niebieskość oczu, jasność włosa, i rosłość ciała 
rzadsza między Niemcami. Najmniejszego wzrostu są 
pokolenia germańskie, zamieszkujące okolice między 
rzekami Lech, Inn i Dunajem. W  ogólności typ fi/y. 
czny germańskich ludów przywiązany do północnego po* 
wietrzą, wynaradawia się w południowym klimacie.
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IDEAŁ WIECMOŚCI
l e g e n d a

(W yjątki z moich notatek).

Nie mogę nigdy wsp omnieć sobie następnych słów 
poety:

Święć s ię , świeć się wieku młody
Śnie na kwiatach, s'nie mój złoty,

Ideale wiary, — cnoty.

żeby zarazem z uczuciem głębokiej prawdy, i serdecznem 
rozrzewnieniem nie zawołać — o tak! tak! błogosławiony 
wiek, rozkoszny sen, w którym świat tak pięknie, w tak 
czarodziejskim przedstawia się obrazie, zanim zimna 
rzeczywistość i obowiązki późniejszego życia przebudzą 
z tego marzenia niewinności! —  Tylko młodość najdo
skonalszym jest ideałem uczuć , bo później wyczerpane 
serce, wysmażony rozum, rozdrażniona fantazya, będą 
ci w uczonych, wyrachowanych, mglistych systematach, 
przedstawiać ideał doskonałości; ale płód ten nie pe
wnych chęci, błąkających się myśli, jest marą bez życia, 
bo człowiek ostudzony, w późniejszym wieku piękne 
ideały rozdmuchuje swem zimnem, zobojętniałem na 
wszystko tchnieniem, lub je do swoich stosownie prze
twarza widoków. Wiara jest wtedy u niego wypoczyn
kiem znękanego umysłu, jest ostatnia kotwicą, której się 
chwyta rozbitek na burzliwem morzu świata, jest osta
tnią iskierką którą on chce rozgrzać krzepnące życie, 
skamieniałe serce. Próżno więc, próżno szukamy w lu
dziach co juź nasycili się życiem tej wiary, która we-
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dług Apostoła przenosi góry z miejsca! próżno, próżno, 
przekwitły wiek wdziera się w krainę extazyi, gdy 
skrzydła którenii duch wzlata do zazicmskich krain, roz
topił żar namiętności, i wyszarpało doświadczenie! — 
Dla tego też Boski nasz Mistrz powiedział: jeśli się nie 
stawicie jako dziatki, nie wuijdziecie do Królestwa nie
bieskiego, owego dziedzictwa wiary! I ja byłem dziec
kiem, i wyście byli moi czytelnicy dziećmi; spojrzyjcie 
więc ze mną po za siebie w ów senny obraz ¿ycia, 
obraz, który młodością nazywamy, i powiedźcie, czy 
wam dziś w sercu tak błogo, jak było wtedy! Miłość 
własna i nałóg może wam podszepną, żeśmy dziś doj- 
rzalszemi, mędrszemi, ale ja pytam, czy więcej w nas 
wiary, czucia i szczęścia? a nawet powiem, czy więcej 
mądrości? bo kto więcej pił z czary doświadczenia, je
szcze nie dowód ze już zagasił nienasycone pragnienie 
wiedzy i czucia, a cózjest mądrość, jeźli nie pragnie
nie? W młodości, — to pragnienie zagasisz małą kro 
pelką, a ta kropelka jest napojem rozkoszy, — nektarem! 
bo go zgryzota odczarowania nie czyni cierpkim.

Byłem dzieckiem i wyście byli dziećmi, dziś jesteśmy 
dojrzałemi, a powiedzcież mi dziś tak jasno, w tak prze
konywający sposób, w tak zmysłowym dowodzie, co to 
jest np. wieczność?

Macie dziś w mocy waszej zegary, łokcie, cerkle, 
miliony liczb, oznaczcie mi dziś co to jest wieczność, 
jaka jej długość, przestrzeń granic; — powiedzcie mi to 
tak, jak mi w młodości to powiedziano, jak ja wtedy 
wierzyłem, i jak wy wtedy uwierzylibyście, i — czyśmy 
dziś mędrsi, słuchajcie.

W srod poi na górze stoi gmach - starzec, co na 
grzbiecie spleśniałych murów dźwiga sześć wieków prze*
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szłości, a pod boki swoje przytulił lichą mieścinę, i z tę 
sknotą pogląda na przyległe Płowieckie równiny, i nie 
swoje juz Gopło, któremi kiedyś władał. Gmach ten 
był warownią, i odtrącał napady Krzyzackie był 
zamkiem książęcym, i rozsyłał rozkazy na całe Kuja
wy — był Aryańską świątynią i rozlegał się hasłem nie
zgody braci jednej matki — jest klasztorem i dzwoni na 
Aniat Pański, na wieczny odpoczynek wszystkiemu co 
przeminęło, i co przemija.

Gmach ten, jam w młodości uważał za niebotyczny, 
bom nie słyszał o Dawalagirze, jam uważał za najwspa
nialszy, bom nie słyszał o Alchambrze; baszty w nim 
pozostałe po warowni, obsadzałem sobie wtedy fantasty* 
cznemi postaciami rycerzów; — krużganki, resztki zam
ku, zaludniałem zgrają dworzan:—a dziś? dziś, dziwię się 
tylko gdzie się podziała z myśli mojej ta panorama prze
szłości, i że tylko w pamięci pozostał klasztor, dźwięk 
dzwonów, i siwy Xiądz Ignacy, któremu co dzień słu
żyłem do Mszy, po której co dzień mnie pogłaskał i mó
w ił: »dobrze chłopeczku, dobrze, kto z Bogiem Bóg 
z nim.« Jeżeliście kiedy znali starca, co juz przeżył 
wszystkie swoje pamiątki, i gasnący wzrok juz tylko 
w niebie zatapiał; jeżeliście znali człowieka, co go nic 
nie wiązało do ziemi, a nie dręczyły zgryzoty i nudy, 
łatwo sobie wystawicie, jakie było obejście się ze mną 
Xiędza Ignacego. Zawszem go widział jednakim, spo
kojnym. Ile razy go odwiedzałem, a byló to co dzień, 
zawsze ten sam; kiedy mi rozpowiadał jak na puszczy 
przez l a t  iJo nie darły się Izraelitom suknie, z a w s z e  so- 
bie jego za przykład wystawiałem!— kiedy mi mówił o ja
kim świętym pustelniku, zawszem » niego brał podo
bieństwo;—kiedy mi wystawiał starość, dobroć, zdrowie,
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wszędziem jego widział, a mądrość w nim uosobnioną 
czciłem.

W żywej mam dotąd pamięci jego celę, a w niej 
proste białe sprzęty, zegar z kukułką, łapkę na myszy, 
i dyscyplinę wiszącą na jednym kołku, i na drzwiach 
przylepioną kartę drukowaną z napisem :

Bóg widzi, czas ucieka,
Sinierć goni, wieczność czeka.

Na tej to karcie zdawałem examen z abecadła, 
syllabizowania i czytania, jej napis potem był przed
miotem długich i licznych opowiadań, tłumaczeń o Bo
gu, czasie, śmierci i wieczności; wszystko szło łatwo bo 
ciekawe opowiadał mi historye. W ystawiałem sobie 
Boga tak jak widziałem w obrazku: pojmowałem czas, 
bom um iał liczyć na godziny, miesiące, lata, znałem się 
na zegarze; pojmowałem śmieić bo widziałem kilka po- 
grzebow, ale długo i żadną m iarą, nie mogłem sobie 
wystawie co to jest wiecznosc. Xiądz Ignacy mówił mi 
nie raz, że wieczność jest bez g ra n ic ,— pamiętałem to 
wyrażenie, ale nie rozumiałem; mówił inną rażą, ze  

życie ludzkie choćby najdłuższe, choćby kilkaset lat 
trwało, w porównaniu do wieczności jest chwilką! nie 
więcej i to rozumiałem:— ale raz pamiętam, by ł to dzień 
pogodny na początku la ta , nad wieczorem zastałem 
mojego nauczyciela w klasztornym ogrodzie, który roz
ciągając się na pochyłości góry, wspaniały dawał widok 
na daleką, równą, bujnemi okrytą zbożami okolicę. 
Xiądz Ignacy siedział na ławce pod drzewem i mówił 
pacierze, i tylko skinieniem głowy odpowiedział na mo
je  przywitanie. Stałem w milczeniu by mu nie prze
szkadzać; jakoż wkrótce po głośniejszem wymówieniu 
»Arnem  i przeżegnaniu, obrócił się do mnie i rzekł:
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— No cóż, umiesz dobrze twoją lekcyą?
— Umiem, i wyrecytowałem szybko, kilka deklina- 

cyi, i kilkanaście wokabuł.
— Dobrze, dobrze, a historya święta jakie idzie?
— O pamiętam wczorajszą lekcyą o Samsonie, Gede 

onie i Salamonie.
— I cóż ten Solomon?
__Był najmędrszy z ludzi,
_A cóż on powiedział?
— Powiedział, że na świecic wszystko próżność pró

żności,
— Tak moje dziecię, i miał wielką słuszność! przy 

największej mądrości, człowiek jeszcze bardzo mało wie, 
i wszystko co wie, niczem jest w porównaniu do wie
czności;

— A! prawda, pan mi obiecał dziś opowiedzieć cie
kawą historyą o wieczności!

— Będzieszze uważał?
— O! jak najpilniej,
— Więc słuchaj: — i pamiętam z jak uroczystą po

wagą, z przestraszeniem nawet mojern, wziął mnie za 
rękę, i poprowadził pod mur klasztoru, i pokazał mi na 
ścianie kompas, pod nim umieszczoną we framudze 
klepsydrę, a pod tem u dołu napis: .

Numerus dierum hominis ut multum centum anni, 
quasi guttae aquae maris deputati sunt et sicut cal
culus arenae sic exigui anni ind ieaevi.

(Ecl. 18. 8.)
widzisz mój kochauku, to są słowa Salomona i znaczą: 
ze dni ludzkie choćby najdłuższe są jako krople morza, 
jako rachuba piasku do dni wieczności: — a że tak jest, 
powiem ci tego przykład.
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Ten klasztor widzisz, był kiedyś przed kilkuset laty, 
zamkiem książęcym, tu były mieszkania, tu baszty, tu 
kaplica w której Książęta Kujawscy codziennie słuchali 
Mszy Świętej, odprawianej przez zamkowego kapelana. 
Kapela nem był tu raz pobożny, cnotliwy kapłan, sza
nowany i lubiony od książąt i dworzan; święte im p ra
wdy ogłaszał, boskie objawiał tajemnice, a sam codzien
nie i długo modlił się i rozmyślał nad prawdami religii; 
ale najczęściej dumał, myślał, i zatapiał się w docieka
niu niepojętej wieczności. Lecz po wielu godzinach du
mania, zawsze tylko powtarzał o niepojęty Bozel— Co 
dzień jednak wracały mu te myśli, i nie dla tego żeby 
się bał wieczności, bo życie jego było pasmem cnót, ale 
ze dusza człowieka nie nasycona jest; w powziętych raz 
pragnieniach, myślał i modlił s ię , modlił i błagał Bo
ga żeby mógł pojąć, poznać, zrozumieć choć aby tro
szkę, co to jest? i jaką jest wieczność! — I coraz su
rowsze prowadził życie, coraz świętsze wypełniał cnoty, 
coraz goręcej się modlił, bo sądził, ze może nie godzien, 
aby mu to objawiono. Pewnego razu , kiedy nad wie 
czorkiem odmówił pacierze, a potem ulubionem swojem 
zajął się rozmyślaniem, i kiedy w uniesieniu modlitwy 
wyrzekł te słowa : »wszak Zbawiciel nasz powiedział, że 
prawdy twoje Boże objawiasz maluczkim,« obił się o 
uszy jego melodyjny śpiew, co mu aż duszę przeniknął. 
Spojrzał w górę i widzi na gałązce drzewa pod którem 
siedział, jakiegoś nieznanego ptaszka, — malutki świe- 
tnemi jaśniał kolory, i zdał się chcieć usieść mu na ręku, 
trzepał skrzydełkami, otwierał ku niemu pyszczek, i za
chwycającym pieniem duszę jego napełniał. Kapłan po
wstał, ściągnął rękę, chce uchwycić ptaszka, który zda
wał się spieszyć do niego, już go z wierzchu otorzył rę
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ką, już skupił palce do ujęcia, ptaszek się przyczaił, 
wymknął, i siadł na przyległej gałązce, i znowu zaczął 
śpiewać jeszcze piękniej, jeszcze milej, jeszcze głośniej; 
kapłan postąpił za nim, już miał go złapać, znowu mu 
uciekł, i tak z krzaka na krzaczek, z gałązki na gałązkę, 
wabił za sobą kapłana aż na koniec ogrodu, za ogród, 
na pole; coraz pewniejszym był że go złapie, bo coraz 
częściej i niżej przysiadał, a coraz rozkoszniej śpiewał, 
jednak ciągle uciekał dalej: —  już się i zmierzchać za
częło, on go ciągle gonił, aż wreszcie zmordowany, 
a »Bóg z tobą cc zawołał, kiwnął ręką i zwrócił się ku do
mowi. Zamyślony coby to być mogło, z brzmiącem mu 
jeszcze w uszach śpiewem, nie zważał gdzie jest, co się 
koło niego dzieje — idzie — w tem spojrzy przed siebie 
i stanął osłupiały, przeciera oczy, i widzi około siebie
domy, których nigdy nie widział, jakąś górę wysoką__
jakiś gmach z krzyżami na dachu! i —  donośny, gruby, 
poważny odgłos dzwonu, którego nigdy przedtem nie 
słyszał. Co to jest? pyta sam siebie, czy to sen? Nie! do
tyka się, czuje, — ogląda się, cała okolica mu niezna
na, pyta przechodniów co to za miasto, odpowiadają mu, 
że * — a więc to samo. Idzie więc dalej pod górę, co
raz większe przejmuje go zdziwienie. Spojrzał na około, 
położenie toż samo — ale budowy, ale ludzie — co za 
kościół ? W  zadziwieniu i odurzeniu prawie, nie wiedząc 
co począć, gdzie się udać, spostrzega wejście do jakiejś 
przystawki, wchodzi, widzi dzwony, dzwoni więc! Na 
nie zwykły o tym czasie odgłos dzwonów, zbiegają się 
ludzie, a widząc xiędza obcego, donoszą to rządzcy ko* 
scioła, a następnie przyprowadzają nieznajomego.

— Ktos jest mój ojcze?
— Jestem tutejszy Kapelan.
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— Kapelan ?
— Nie inaczej, Kapelan zamku Księcia Kazimierza, 

Księcia na Gniewkowie, Inowrocławiu, Brześciu i Sie
radzu....

— Spocznijcie ojcze ! was widzę Bog dotknął na 
umyśle.

__Jakto? sądzicie że jestem obłąkany, nie masz prze
cie godziny jak z tąd wyszedłem , prowadźcie mnie do 
Księcia pana mojego.

— Tu nié ma żadnego księcia, tu jest klasztor, ja je
go rządzcą.

— Prowadźcie mnie do kaplicy, prowadźcie mnie 
do mojej celi, mówił szybko w coraz większem pomie 
szaniu.

_Celę na przytułek możesz zualeźć mój ojcze, ale
twojego mieszkania, ani kaplicy żadnej tu nie ma.

— Boże co się dzieje ze mną, rzekł kapelan padając 
na kolana, zgrzeszyłem mojemi zuchwałemi myślami. —  
I poschodziłi się zakonnicy z bojaźliwem uszanowaniem, 
patrząc na klęczącego, który bił się w piersi, i obfitemi 
zalewał łzami.

— Kiedyż to było mój ojcze?
— Dziś — tu z tąd przed godziną wyszedłem, zosta

wiwszy w zamku i księcia, i dworzan, i rycerzy. Wszak
że dziś mamy środę, poświęcenie Apostołów Piotra i 
Pawła.

— Nie ojcze! któryż teraz rok podług twojej ra
chuby?

— N o — przecież wiadomo, że teraz rok Pański ty
siąc dwuchsetny sześćdziesiąty.

_Na Boga ! — ojcze uspokójcie się, teraz jest rok
¡390. Innego księcia tu nie znamy, jak Króla Jagiełłę.
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— Jagiełłę? któż to jest, co to znaczy, alboź Pia
stowie juz nie panują, alboż nić ma juz Książąt K u
jawskich ?

— W ymarli wszyscy, wszak to juz blisko dwa wieki 
od tego czasu jak powiadasz zes tu mieszkał.

— Boże, bądź mi miłościwi zgrzeszyłem! słuchajcie! 
i opowiedział im swoje myśli, swoje modlitwy, swoje 
zdarzenie z ptaszkiem, i potem mówił: — teraz poznaję
0 Wszechmocny Boże, ze wieki są u ciebie chwilą, są 
mgnieniem oka, przemijają, i świat się mienia, i upada
ją trony, nowe nastają pokolenia, a Tyś jeden zawsze
1 Twoje panowanie się nie kończy. Boże! za moją zu
chwałość! przebaczenia! przebaczenia! a ty ktokolwiek 
jesteś, jeśli masz moc udziel go w imieniu Chrystusa, 
przyjmij moje wyznanie.

I nastąpiła uroczysta chwila, przełożony klasztoru 
wysłuchał go spowiedzi, i gdy odmówił słowa rozgrze 
szenia, i gdy ucichło ostatnie pokutne uderzenie w pier
si, usłyszano serdeczne westchnienie, i kapelan już 
nie zył.

W krótce dzwon klasztorny obwieszczał zgon jego 
i wezwał pobożnych do odmówienia wieczny odpo
czynek.

Gdy Xiądz Ignacy domówił tych słów, w tej samej 
właśnie chwili zadzwoniono w poważny dzwon klasztor
ny na codzienny Anioł Pański. Mimowolne wzruszenie 
opanowało i starca, i mnie dziecko, powtórzyłem za je
go przewodnictwem wieczny odpoczynek, a on na od- 
cłiodnem dodał :

— No , pojmujesz teraz lepiej co jest wieczność? 
ow ptaszek to nasze myśli i chęci, owe wieki to chwile 
wieczności.
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W dwadzieścia lat później widziałem znowu te same 
miejsca, słyszałem ten sam dzwon, i odmówiłem wie
czny odpoczynek ale juz na grobie Xiędza Ignacego: — 
i po nas tak będzie!!

P O E Z Y E

9?oe^oje

r z r / js /s /  ¿ fo zr /tz  t9 Ć o d o  w *//i< iye.

H A R A L D

Harald wódz stary żelaznej woli,
Ze swojcmi wojowniki,
W  blasku księżyca jedzie powoli,
Przez bór rozległy i dziki.

Szumią chorągwie w bojach zdobyte,
W głowie myśl krąży wesoła;
Pieśni zwycięztwa w górach odhite 
Wstrząsają lasy do koła.

Co tam szeleści, czatuje, słucha,
W krzakach, na drzewach, w gęstwinie,
Z obłoczków  sp ływ a, w listeczki dm u ch a, 
I po wód pluska głębin ie.



Obrzuca wiankiem, sypie kwiatami, 
Śpiewa tak lubo, tak miło,
Skacze na konie, wabi tańcami,
Śmiechem i umizgów siłą.

Słodko całuje, słodziej przytula,
Rozpala usta i łona,
Odpina miecze, kołysze, lula,
I z koni ciągnie w ramiona?

To Elfów lekka, wietrzna gromada,
A wojsko pomału ginie;
Odwaga, opór, nic tu nie nada,
Juz wszyscy w czarów krainie.

On tylko jeden stoi nie tknięty,
Harald wódz stary i luty,
Od szczytu głowy aźe do pięty,
Cały w stal twardą zakuty.

Spojrzał, zginęli rycerze jego,
Na ziemi tarcze j bronie, —
Rżąc w głuchym borze obłędnie biega 
Bez siodeł i jeźdźców konie.

W estchnął wódz stary w ciężkiej niedoli, 
Straciwszy swe wojowniki,
Sam jadąc dalej, jedzie powoli 
W blasku księżyca, w bór dziki.

Ze skały jasna wstęga się snuje,
Brzęczy i wieje ochłodą ;
Zesiada z konia i hełm zdejmuje, 
l zimną krzepi się wodą.
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Ale zaledwie gasi pragnienie,
Ręką, ni nogą nie włada,
Na skały nagie siada kamienie,
Chwieje się i w sen zapada.

Sto lat nie jedne na tym kamieniu 
Przespał, czy słota, pogoda,
Głowę na suchem wsparłszy ram ieniu, 
A biała głowa i broda.

Gdy grom y wyją, burza rozrywa 
Świszczące boru konary,
W tedy miecz rdzawy we śnie dobywa, 
Herald wódz dzielny i stary.

POWRÓT ŚPIEW AKA

Śpiewak na m arach — cisza w około, 
Z  bladych ust pieśni nie płyną,
Dafny włos płowy wieńczy mu czołp, 
Co juz nie myśli dziedziną.

Pieśni ostatnie przy nim złożone,
I lutnię trzyma w swym ręku, 
Dawniej rosiła tony natchnione,
A teraz leży bez dźwięku.

Tak we śnie długim  zimny spoczywa, 
Pieśń jeszcze błądzi po świecie.
A z nią żal rośnie, jęk się odzywa 
Po utraconym  poecie.
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Mijają lata, miesiące biegą,

Cyprysy dawny grób cienią,

Ci co tak żywo czuli smiercjego,

Sami już wszyscy pod ziemią.

Lecz jak w naturze oddech wiosenny, 

Życie z uśpienia wywodzi,

Tak odrodzony, młody, promienny, 

Wieszcz w czasy nowe przychodzi.

I  z żyjącymi znowu się miesza,

N i śladu grobowej pleśni;

Ta, co-go zmarłym sądziła rzesza, 

Sama żyje w jego pieśni.

OWCZARZ

Piękny raz owczarz z trzodą swą, 

Blisko pod zamkiem stał śród pól, 

Królewna z wieży widząc go,

Uczuła w sercu ból.

„Czemuż nie mogę wyniść z bram,“ 

Słodkie słóweczko rzuca mu, 

„Błyszczą tak biało owce tam, 

Czerwono kwiatki tu.“

Młodzian w rozległy spojrzał świat.

„O gdybyś zeszła w strony te! 

Oblicze twoje jako kwiat,

Jak śnieg ramiona twe.“
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I co zarania cichy żal 
Karmiąc w swej piersi, szedł na błoń, 

Stawał i patrzał w miłą dal,
Az lubej ujrzał skroń.

Wtedy radośnie wołał w głos:
„Witaj królewno! witaj mi!“

Z  wieży ten słodki wietrzyk niósł: 
„Owczarzu dzięki ci!“

Zima m inęła, wiosna lśni,
W koło zakwita pełno róż,

Owczarz w zamku stanął drzwi,

Lecz jej nie było już.

W ołał żałośnie, wołał, drżał,
„Witaj królewno, witaj znów!“

Głos tylko ducha z góry brzmiał: 
„Owczarzu mój, bądź zdrów.“

ZAKONNICA

Cichym, klasztornym ogrodem, 
Blada dziewica szła,

Mdły blask ją oblał miesiąca, 
W źrenicy błysła łza,

Tkliwa, miłosna, drżąca 
„O dobrze, ¿e wiernego 

Kochanka porwał zgon,
Już mi go kochać wolno, 

Aniołem będzie on;
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Aniołów kochać woino!— “
Lekkim się zbliża krokiem,

Gdzie obraz Maryi stał,
I  słodko, promienisto,

Łagodne światło lał 
Na tę dziewicę czystą.

U stóp obrazu pada,
Spokojnie wzniosła wzrok 

Az oczy weń wlepione,
Przygasił śmierci mrok;

Wiatr strącił z niej zasłonę.

CÓRECZKA GOSPODYNI

Trzej chłopcy wędrowne raz Renu szli brzegiem, 
I w pewnem domostwie stanęli noclegiem, 
„Gosposiu, czy dobre masz piwa i wina?
A gdzieżże jest wasza piękna dziewczyna?“  
„Mam wina wytrawne, rzeźwiące mam piwa, 
Córeczka moja na marach spoczywa.“
Do izby pobliskiej wstępują nie śmiało,
Tam dziewcze w trumience czarnej leżało.
I pierwszy zasłonę podnosi ze drżeniem,
I tonie w niej, długiem smutnem spojrzeniem: 
„Ach! gdybyś ty żyła, ty piękna dziewczyno, 
„Byłabyś mi odtąd w sercu jedyną!“
A drugi zmarłej oblicze zasłonił,
Odwrócił się na bok, suche łzy ronił:
„Ach! czemu cię luba na marach ujrzałem!
Lat tyle, tak bardzo ciebie kochałem.“

Tom I. Luty 184». 3 8
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A trzeci znów podniósł zasłonę, przypada,
Na białe usteczka całunek składa:
„O! zawszem cię kochał, choć byłem daleki,
I dzisiaj kocham, i będę na wieki.“ —

KONAJĄCY BOHATEROWIE

Duńczyków oręż sparł Szwedów szeregi 
Na morza brzegi;

Wozy grzmią zdała, stal iskry roztrąca 
W blasku miesiąca.

Tam między trupy, śród krwią zlanej niwy, 
Kona Swen piękny i U lf rycerz siwy.

SW EN.

O ojcze! ze mi w młodości rozkwicie 
Norna rwie życie!

Juz mi powabnie matka nie okryje,
Lokami szyję;

Śpiewaczka moja darmo z szczytu wieży, 
Rozległą przestrzeń oczyma przebieży.

ULF.
W nocach bezsennyeh zatęsknią boleśnie,

Ujrzą nas we śnie.
Ciesz się! wnet zniszczą cierpienia niezmierne, 

Serca ich wierne.
Na uczcie bogów z uśmiechem ci poda,
Puhar twa luba, złotowłosa, młoda.

SWEN.

O bohaterach i wodzach przeszłości, 
Dzwięcznemi słowy,



Począłem obraz bojów i miłości,
W  piosnce godowej;

A teraz głucbnie arfa opuszczona,
W iatr chyba jęki dobędzie z jej łona.

ULF.

W promieniach słońca lśnąc się rozpościera, 
Gmach Alvatera,

Pod nim gwiazd krążą orszaki, a w chmurze 
Migają burze;

Tam zaucztujem z ojcami pospołu,
Tam pieśń poczętą dokończysz u stołu.

SWEN.

O ojcze! źe mi w młodości rozkwicie,
Norna rwie życie!

Na mojej tarczy żaden znakomity,
Czyn nie wyryty.

Dwunastu mężów, co wyroki głoszą,
Mnie na rycerzy ucztę nie zaproszą.

ULF.

Jednego czynu nie raz sto nie zniży,
Ale najwyżej 

Stoi, kto mężnie poświęcił sam siebie,
W  kraju potrzebie.

Patrz! — wróg ucieka —  w górze jasność błoga, 
Niebo się śmieje, tędy nasza droga.

—  2 9 9  —
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ŚPIEWAK

Jeszcze odgłosem śpiewa,
Chłopiec uczucia swe,

Elfa się przysłuchiwa,
Jej młodociannej grze.

I błyszczą pieśni jego,
Jak w koło kwiat i maj,

Jak bracia przy nim biegą,
Przez cichą błoń i gaj.

Na święto ludu wchodzi,
Śród uczty podniósł śpiew,

Podziw w słuchaczach rodzi,
Myśl pieści, burzy krew.

Wieńce mu promieniste,
Dziewicza splata dłoń;

W dół spuścił oczy mgliste,
Rumieńcem okrył skroń.

KOSARKA

„Dzień dobry Maryno! tak wcześnie się krzątasz, tak żywo, 
Najlepsza z służebnic — nie robi cię miłość leniwą,
Ha! jcsli od dzisiaj za trzy dni wykosisz mi błonie, 
Jedynak moj twoim, a pójść ci za niego nie wzbronię.“  
Bogaty pan mówił, dziewczynie serduszko aż rośnie,
I sił jej przybywa, a w duszy przyjemnie, radośnie,
I nowe po członkach raptownie rozlało się łycie,
Jak kosą zawija, jak ściele pokosów okwicie.
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Południe płonęło, kosarze w robocie omdleli,
U krynic przylegli, lub w cieniu drzew gęstych spoczęli, 
I  tylko się pszczoły w powietrzu gorącem tam snują.
Z gorliwą Maryną o zakład bez przerwy pracują.
Już słońce za górą, wieczorny odzywa się dzwonek, 
Wołają sąsiedzi: „już dosyć, już kończy się dzionek!“ 
Wracają kosarze, pasterze i trzoda wracała,
Maryna swą kosę do nowej roboty klepała.
I  rosa upadła, a księżyc na niebie się pali,
Pokosy wonieją, słowiki śpiewali w oddali,
Ni pieśni jej ucho, ni pragnie spoczynku pcwieka, 
Wciąż kosi i słychać jak brzęka i dzwoni z daleka,
I kosi bez końca czy wieczór, czy gwiazdy blednieją, 
Miłością karmiona, niebiańską krzepiona nadzieją:
Raz trzeci się słońce podniosło, i patrzcie — na błoni 
Szczęśliwa Maryna najsłodsze rozkoszy łzy roni.
„Dzień dobry Maryno! co widzę, o dobra dziewczyno, 
Skosiłaś mi łąkę, nagrody cię hojnie nie miną;
Lecz syn moj......o! głowy szalone gdy miłość rozgrzeje,
Omamić was łatwo, bo w żarcie widzicie nadzieje.“
To rzekłszy w swą drogę odchodzi, a biedna Maryna 
Nie czuje serduszka, mdlejące kolana ugina, 
Przytomność, i czucie, i mowę straciła — znękaną 
Powabną kosarkę leżącą na trawie zastano.
Nie jedno tak lato przeżyła, milcząca, strętwiała,
Prócz miodu kropelki, żadnego pokarmu nie brała:
O grób jej gotujcie na łące co ślicznie zkwieciona,
Ro ktoraz kosarka kochała tak bardzo jak ona.

*»•
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GÓRKA ZŁOTNIKA

Złotnik stanął vre sklepie siadł za stolikiem 
Przed nim perły i klejnoty 
„Z  wszystkich klejnotów, ty klejnocikiem 
Najdroższym córko kochana,
Heleno, skarbie mój złoty.“
Dziarski wszedł rycerz i przy stoliku 
«Dzień dobry« rzekł do dziewicy, 
«Pozdrawiam waszeć panie złotniku 
Zróbcie mi złoty wianuszek 
Dla słodkiej oblubienicy.«
Wianuszek gotów, cudnie połyska 
Jak letnie niebo o świcie;
Heleny serce smutek uciska,
Gdy była sama w pokoju 
Wiesza go na ramię skrycie.
«Ach! jak szczęśliwa oblubienica 
Co wianuszek będzie m iała,
Ach! gdyby rycerz gładkiego lica 
Choć z róż mi wianek darował 
Jakże bym się radowała!«
Wkrótce znów rycerz stał przy stoliku 
Oglądał wieniec gotowy,
«Zróbcież mi teraz panie złotnikn 
Dla słodkiej oblubienicy 
Pierścionek dyamentowv.«
Pierścionek gotów, cudnie połyska,
¿ywszem światłem niż wianuszek:
Heleny serce smutek uciska ,
Gdy była sama w pokoju 
Wkłada go na swój paluszek.
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Ach! jak szczęśliwa oblubienica 
Co pierścionek będzie miała.
Ach! gdyby rycerz gładkiego lica 
Dał mi choć loczek swych włosów, 
Jakżebym się radowała!«

Wkrótce znów rycerz stał przy stoliku, 
Pierścień błyszczał nad pierścionki, 
»Dobrześ się sprawił panie złotniku, 
Dla słodkiej oblubienicy 
Śliczne zrobiłeś darunki.«

>'Lecz czy do twarzy będą te stroje 
Gdy je włoży ulubiona,
Spróbujmy: — stań*no tu dziecie moje! 
Tyś wzrostem do niej podobna,
I takaś piękna jak ona.«

Niedziela była, dziewczyna zrana 
Do kościoła się wybrała,
W najlepszą swoją suknię ubrana 
Z błękitnym kwiatkiem we włosach 
Skromnie przed rycerzem stała.

Oczy spuszczone, żywym rumieńcem 
Wstydu twarz cała okryta,
Rycerz jej owę ozdobił wieńcom,
Na palec włożył pierścionek 
Potem za rękę ją chwyta.

»Heleno piękna, Heleno miła,
Rzekł z czuciem, żart jest skończony; 
Tyś tą najsłodszą wybraną była 
Dla ciebie złoty wianuszek,
Dla ciebie pierścień zrobiony.«
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»Płomień klejnotów, pereł i złota 
Oświecał młodość twą ciemną,
To było wróżbą ze ci się wrota 
Do nowych blasków otworzą 
Do świetnych zaszczytów ze mną.

MIECZ ZTGFRITA

Zygfrit chłopczyna dumny i śmiały 

Porzuca ojca, zamek wspaniały.

W ojca mu domu gnuśnieć nie miło 
Coć go w świat wielki gna całą siłą: 
Idąc rycerskie widzi zaszczyty,
Szerokie miecze i twarde szczyty.
Nie jeden zbrojno staje mu w drodze, 
A on ze szpadą — o! to go bodze. 
Kiedy cienistym przeciąga borem,
Przed głośną kuźnią stawa wieczorem, 
Szyny żelaza przed nią leżały,
W  żywym płomieniu iskry latały.
»Oj! mój kochany majstrze, wykrzyka, 
Czy byś mnie nie wziął na czeladnika; 
»Naucz mnie, naucz dobry człowiecze 
Jak to się kowa rycerskie miecze.« 
Chłopczyna młotem niezgorzej włada, 
Wali w kowadło aż w ziemię wsiada; 
Wali az w borze dalekim grzmiało, 
¿elazo wszystko się rozleciało.
Ostatnią szynę do ognia wsuwa,
Miecz z niej szeroki, długi wykuwa.
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»Zrobiłem sobie nie złe mieczysko,
Mogę rycerza nosić nazwisko!
»Mogę iść śmiało przez świat szeroki, 
Wpień ciąć olbrzymy i straszne smoki.«

ŚMIERĆ CHŁOPCA-

»W ciemny bór chłopcze nie idź sam! 
Zycie utracić możesz tam!“
„Pan Bóg w niebiesiech, ten chroni nas, 
Nic mi nie będzie choć pójdę w las.u 
I poszedł i zeszedł w głęboki dół 
U stóp mu brzęczący ponik się snuł.
Nad głową odwieczny szumiał mu bór,
I słońce zagasło w pośrodku chmur. 
Wkrótce przed domem zbójeckim był 
Panna tam stojąc woła co sił:
„O biada! tak młody chłopczyna i cóż 
Cię tutaj przywodzi pod zbójców nóz?
Z bram czarna czereda wylata doń, 
Panienka oblicze skryła w dłoń.
Rzucili go o ziem, zabrali co miał 
Z pićrsi czerwony strumień się lał.
„O biada! jak ciemno, ni słońca! ni dróg!
O kogóż zawołam? dalekoż mój Bóg?
Ha! panna tam blaskiem niebiańskim lśni, 
O! biedną mą duszę polecam c i \t€

I. Luty i 64« 39
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RÓŻYNIEC

W dzień majowy ozłacało 
Słońce najpiękniejszy ranek,
A owe giermki żwawo, śmiało
O różany walczą wianek.

Nie w ogrodach, nie na bfoni 
Rośnie dla-nich plon bogaty,
Z czarodziejskiej miękkiej dłoni 
Chlubne chcę pozyskać kwiaty.

Tam w altanie siedzi ona,
Wzrok każdego ku niej leci,
Dziś raz pierwszy rozkwitniona 
Pełnią swej młodości świeci.

Pękające róż gałązki 
Wonne loki uwieńczyły, 
Winorośli pręcik wąski 
Snieżnę bzy ją okoliły.

Patrzcie! rycerz w stali cały 
Jedzie zwolna, koń znękany*
On sam wyschły, osiwiały,
Zwiesił głowę jak zaspany.

Jak zmęczony dzidę trzyma, 
Cugiel z dłoni mu wybiega 
Naraz zrywa się i zrywa 
Niby we śnie cóś postrzega.

„Bądźcie zdrowi i szczęśliwi,
Cudna dziewo, cni panowie!
Niech mój przyjazd was nie dziwi, 
Dawny czas w pamięci wznowię.
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Ćhętnie z wami o! na bogi! 

Pokruszyłbym dzid tysiące;

Ale chwieją mi się nogi,

I  ramiona moje driące.

G ry  te, młodość moja znała,

Od pieluszek z dzidą rosłem, 

Pancerz przyrósł mi do ciała, 

Walka była mem rzemiosłem.

A na lądzie: bój i rany,

Pełno trudów, pełno zuoju; 

Wśród wód: burze i bałwany, 

Nigdzie szczęścia ni pokoju.

Cała p rzesz ło ść  tak w tęsknicy, 

Bez miłości precz wionęła,

Nigdy szorstkiej mej prawicy 

Dłoń niewieścia nie cisnęła.

Bo na ziemskiej tej nizinie 

Dziewa nie mieszkała owa, 

Która po raz pierwszy uinie 

Zeszła mi jak gwiazda nową.

O! wróćcie mi dawne siły,

Grać wyuczę się i śpiewać 

Za najsłodszej uśmiech miły, 

Śpiewać będę i przygrywać.

I  z rozkoszą jak przystało,

Do rycerskich wstąpię szranek 

B ęd ę walczył żwawo, śmiało,

O różany drogi wianek.



— 308 —

O! zawcześniem urodzony,
A wiek złoty dzisiaj świta,
Przytępione śmierci szpony.
Wieczna wiosna juz rozkwita.

W  tej różanej swej altanie 
Ona państwem wnet zawładnie,
Ja na wieczne idę spanie 
Na mnie głaz grobowy spadnie.“

%
Rzekł i oczy zaszło biało 
Usta ścięte a twarz śniada 
Ciało starca potrętwiało,
Nd murawę z konia spada.

Ten i ów się giermek rzuci,
Ten i ów nadzieją łudzi 
Ach! ni balsam go ocuci,
Ni głos jaki go obudzi.

A dziewica zeszła z cicha 
Z rozjaśnionej swej altany,
Przy umarłych staje, wzdycha 
Wianek wkłada mu różany.

„Tyś zwyciężył, nikt z młodzieży 
Z tobą równać się nie wazy,
Choć liść świeży, choć kwiat świeży 
Nie ozdobią martwej twarzy.“
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W  JESIENI

Witam was z rozkoszą wiosny 
Czyste niebo, dniu radosny 
I z ogrodu nuta żywa 
Z wdziękiem struny się odzywa.

Duszo, mgłą owiana senną 
Czy przeczuwasz pieśń wiosenną? 
Patrz, sad nagi, pola ciemne 
Ach! to były sny przyjemne.

W  NOCY-

Oparty o drzewo stoję,
W  cichy domek patrzę z da la ,
Tam spi słodko dziewcze moje,
A sen złoty ją rozpala.

Patrzę w błękit zasępiony 
Obłok za obłokiem mija,
Ach! przez czarne chmur obsłoiiy 
Księżyc w pełni się przebija.
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WYCIĄG Z RAPPORTU 

KO M ITfiTU  O W Y S T A W IE

r o k u  1 8 4 1 .

Według spisu było 187 konkurujących z Królestwa, 
a wartość wszystkich przedmiotów wystawionych przez 
fabrykantów polskich mogła być oceniona około 3oo,ooo 
złot. pols.

Z Cesarstwa przysłało swoje wyroby 5y fabrykau- 
tow, a mimo nierównie mniejszej ilości konkurentów, 
wartość wyrobków wynosiła około 370,000.

Późne w rozległem Cesarstwie dojście ogłoszeń Rzą
dowych pozwalających prowadzić wyrobki na Wystawę 
Warszawską, i złe drogi w owej porze roku, podawane 
są za przyczyny, dla których tylko szczupła liczba fa
brykantów Rossyjskich na ten raz z tego pozwolenia 
korzystać mogła — a co do większej wartości przedmio
tów, objaśnić należy; źe w Królestwie fabrykanci zwykli 
przedstawiać swoje wyrobki na wystawie w małych ilo
ściach, bo celem ich jest okazać tylko ze są, i jakie są.—  
Przeciwnie w Cesarstwie Publiczna Wystawa, jest za
razem wielkim targiem, na którym towary hurtownie 
i cząstkowo fabrykanci wyprzedają.— Zwyczaj ten wielce 
dla fabrykantów korzystny, daje im zachętę do spie
szenia na wystawę — wynagradza w części poniesione 
koszta, a zarazem dogadza publiczności i handlującym; 
godzien byłby naśladowania, ale miejscowe stosunki
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i tryb handlowy w Królestwie nie pozwalają rokować 
aby się dał przyswoić.

Zastanawiając się nad szczegółami, Komitet posta
nowił ograniczyć się na takich, które uważał intereso- 
wniejszemi dla krajowego przemysłu, jako to:

tPyrobki wełniane.

Tylko dwunastu fabrykantów krajowych wystąpiło 
do popisu na Wystawę z tego rodzaju wyrobami. 
Sukna ich w średnich tylko i wysokich gatunkach (bo 
ordynaryjnych wcale nie było) pokazane, tak co do do
broci wyrobku, jako i co doceń, zadowolić mogły każ
de wymaganie. — Kazimierki także zwyczajne i kortowe 
szczególniej z fabryki p. Neuwille w Wieluniu wysokiego 
postępu dowiodły.

Z Cesarstwa tylko połsukienka w bardzo lekkim ga
tunku na handel azyatycki przeznaczonym, a jaki w kra
ju tutejszym nie jest używany i wyrabiany, przysłane 
zostały z fabryki Nowikowa w Moskwie, tudzież kaźmier- 
ki kortowe Bcl Moes w Choroszczy Obwodzie Białostoc
kim i sukna chińskiemi zwane z fabryki Zacherta w S u 
p raślu .— Na pierwsze wnet znaleźli się ochotnicy, a 
nadzwyczajnie niska cena złp. Gza łokieć, zachęciła 
kupców tutejszych, że cały transport zakupili, z oświad
czeniem ze ten artykuł znalazłby znaczniejszy pokup 
w kraju tutejszym. —- Ceny także sukien chińskich 
wierzyć każą, ze sukna rossyjskie mogą wytrzymywać 
konkurencyą z polskiemi. — Wszystkie okoliczności są 
tam potemu, mianowicie: odbyt nie tylko wewnętrzny, 
ale zewnętrzny — jakoż z podań umieszczonych w pi
smach publicznych wiadomo: źe w roku 1837 wywoź 
sukien rossyjskich do Kiachty, powiększył się był o sto
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razy w porównaniu z rokiem i 83a. — Żaden także kraj 
w Europie nie ma takiej sposobności hodowania owiec 
i taniej produkcyi wełny jak Rossya. —  Utrzymanie 
¿ycia również nigdzie tak mało jak tam nie kosztuje, 
co dla fabrykanta znaczną rubrykę stanowi. Przedsię 
biercom nie brakuje na kapitałach. Wszystko to najświe
tniejszy postęp wróżyć każe dla fabryk rossyjskich, tak 
dalece — że kiedy już teraz z suknami polskiemi, któ
rych ceny zaledwie co do życzenia zostawiając konku
rować mogą — niedalekim jest czas, w którym i innym 
zagranicznym, czoło stawić będą mogły.

Co do lekkich wyrobów wełnianych jakiemi są: 
merynosy, tibety, szaliny, muślin wełniany, chustki 
terno zwane i chustki na sposób turecki z deseniami 
ręcznego wyrobienia, przyznać należy, iż przemysł ros- 
syjski niespodziewane sprawił tu widowisko, i nierównie 
wyższy stopień, niżeli tutejszy zajmuje. — Szczególniej 
drukowany muślin wełniany z fabryki Guczkowa wMo- 
skwie, i pięknością tkanki i czystością kolorów i dobo
rem deseni podziwienie obudzał.

Ponieważ jednak przędza wełniana do tych wyrób* 
ków, z odległych krajów zagranicznych sprowadzana 
byc musi, ceny zostawiają życzenie, aby więcej do za* 
granicznych zbliżyć się mogły: — gdy wreszcie tego ro
dzaju artykuły zależą od gustu i zmienności mody, 
która dotąd zwykle na zachodzie szuka sobie wzorów —  
przeto wszystko to upoważnia do wniosku, że te wy- 
robki wprawdzie mogą potrzeby miejscowe zaspokoić, 
a nawet w handlu krajów wschodnich wziętość zyskać, 
tu  wszelako nie wiele na odbyt rachować będą mogły.
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Wyrobki bawełniane.
W teraźniejszym stanie przemysłu krajowego, wy

robki bawełniane bez wątpienia pierwsze miejsce zaj
mują.

Produkcye jednak ograniczają się ponajwiększej 
części na wyrobkach ordynaryjnych, jako najwięcej 
używanych i najbardziej pokupnych.

To sprawiło że fabrykanci nie sądzili się upowa
żnionymi do popisywania się z tego rodzaju towarem 
na Wystawie Publicznej, i tylko jedenastu z tejże ko
rzystać chciało.

Dla tego więc Wystawa nie może być uważana za 
miarę obszerności tego przemysłu w kraju; stopień tyl
ko jakiego pod względem sztuki doszedł, może być 
niejako oceniony: — między [szczupłą bowiem ilością 
nadesłanych wyrobków, znajdowały się także, które o 
postępie świadczą. —  Do tych szczególniej policzyć na
leży, muśliny w rzuty bengalskiemi zwane, fabrykanta 
Bondego z Ostrołęki, i perkale pod druk na warszta
tach mechanicznych, siłą machiny parowej poruszanych 
w fabryce p. Geyera w Łodzi utkane, a które bardzo 
dobrze się udały. —  Z drukowanemi perkalami chociaż 
wiadomo że znaczna w kraju jest ilość tego rodzaju fa
bryk, popisywał się tylko wspomniony p. Geyer z mia
sta Łodzi; są to perkale po największej części druku 
walcowego w gatunkach przeznaczonych do zwyczajnego 
użycia klass średnich. — Przeciwko wykonaniu i cenom 
onychże nic się nie daje powiedzieć.

W wyborniejszym guście, któryby mógł zadowolnic 
potrzeby klass wyższych, krajowe fabryki towaru tego 
nie dostarczają; i ze względów ekonomicznych na to się 
nie silą. W znaczniejszej ilości znajdowały się na wy

rom  I* Ł uty  «84». 4 0
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stawie serwety do kawy, adamaszkowej roboty. — Inne 
tkanki niewiele uwagi ściągnąć mogły, a ponczośnictwo 
nie dało dowodu, któryby upoważniał do wniosku o 
znacznych tegoż postępach. — Z Cesarstwa takie wpraw
dzie nie wielu, bo tylko dziesięciu fabrykantów wystą
piło, ale wyrobków nadesłano w daleko większej ilości 
i rozmaitości. — Widziano tam muśliny, tyftiki, dymki, 
welwerety, drukowane perkale, i piki w handlu tutej
szym żakarami zwane, drukowane chustki dla włościa- 
nek, tarlatany (bour de coton) półmerynosy, adama
szkową robotą serwety do kasvy, bieliznę stołową i t. d. 
tylko ponczośniczych wyrobów wcale nie było. —  Co 
do muszlinów życzyćby wypadało fabrykantom rossyj- 
skim, aby się jeszcze nieco przyłożyli do zrobienia po
stępu, ale innym wyrobkom sprawiedliwość oddać na
leży.

Przed wszystkiemi Komitet zwrócił uwagę na tkan
ki drukowane, bo tych użycie jest najobszerniejsze, 
między temi nie widziano na Wystawie gatunków w wy
tworniejszym guście ua stroje dla klass wyższych, cho
ciaż wiadomo że się w handlu znajdują i za celniejsze 
zagraniczne uchodzą. —  Średnie gatunki są w stanie 
zadowolnić wszystkie wymagania klassy, dla której mają 
przeznaczenie, ceny jednakże nie zawsze zostają w od
powiednim stosunku z zagranicznemi, które w Króle
stwie opłata celna po zip. i gr. 4 od łokcia obciąża, kie
dy od rossyjskich ledwo 4 grosze wynosi. —• Chustki 
drukowaue dla włościanek z fabryki Prochorowa, zna
lazły tu upodobanie, a dla umiarkowanej ceny i kupca 
na cały zapas> który się na wystawie znajdował.— Do 
jakiej obszerności te fabryki w Rossyi już doszły, wska
zuje importacya przędzy bawełnianej angielskiej, która
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na 19 milionów fantów rocznie jest podawana i spo- 
trzebowaną zostaje, oprócz kilku milionów, które pro- 
dukcya krajowa dostarcza, a drukarnie około półtora 
miliona sztuk towaru rocznie wyrabiają. — Lecz to nieo- 
stateczna dla tej gałęzi granica w Rossyi, gdzie przed- 
siębiercy ogromnemi kapitałami obracają, a odbyt dla 
nich nie tylko w kraju jest zapewniony, ale i targi 
głębszej Azyi ma przed sobą otwarte.

Przy tak sprzyjających okolicznościach dalszym wi
dokom, niepodobno granic oznaczyć, kiedy przeciwnie 
w Królestwie fabryki ograniczać się muszą na potrze
bie wewnętrznej i jak się fabrykanci użalają walczyć 
z kontrabandą, którą rozciągłość suchych granic i bli
skość targów zagranicznych ułatwiają.

Wysokie cło od przędzy zagranicznej spóźniło roz* 
winięcie się tych fabryk w Królestwie, i dotąd je krę
puje, bo sprzyja ukradkowemu wprowadzaniu gotowych 
wyrobków; szczególniej z przyległych krajów celnego 
związku Niemieckiego, gdzie od centnara berlińskiego 
opłata celna od przędzy zagranicznej tylko złp. 11 wy
nosi: —  kiedy fabrykant polski tyleż od równej ilości 
cła tranzitowego w Prusiech, a krajowego do 126 złp.— 
razem 138 złp. prócz myta drogowego opłacać jest znie
wolony. — Zniżenie zatem cła od przędzy zagranicznej 
której przeszło półtora miliona funtów z zagranicy przy
chodzi a w kraju zaledwie 3oo,ooo funtów się produ
kuje, byłoby jednym ze skuteczniejszych środków ku 
podzwignieniu fabryk bawełnianych w Królestwie.

Wyrobki jedwabne.
Królestwo nie może się tą gałęzią popisywać, a to 

co na publicznej pokazało się Wystawie, raczej za próbki
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świeżo ponowionych, lecz końca swojego jeszcze nie
pewnych doświadczeń, nowych przedsiębierców, uwa
żać należy; bo żaden z ich poprzedników nie wytrwał 
w przedsięwzięciu. — Wprawdzie żaden z nich nie miał 
rękojmi, trwałość zapowiadającej, bo się porwali bez od
powiednich środków i rachuby; ale też mimo 18 lat trwa
nia opiekuńczego Systematu, który w taryfie celnej ma 
swoją warownię, nie znalazł się nikt ochoczy, coby zdo- 
statniemi funduszami łączył potrzebną rzeczy znajomość.

Za przyczynę takiego rezultatu możeby między in- 
nemi należało uważać: — ze na tym rodzaju towarów 
korzystniejsze są widoki dla trudniących się handlem 
ukradkowym, niżeli na innych, bo np: od sztuki towa
ru  bawełnianego, najmniejszem cłem obłożonego—któl-a 
waży 4 funty, opłata celna wynosi złp. 23 gr. 10 — 
od towaru zaś jedwabnego, równej wagi, najmniejsze 
cło zip. 85 gr. io , przeto na 4 funtach 62 zł. więcej.—  
Jakoż zastanawiać musi, że importacya jedwabnych wy- 
robków wynosi u nas rocznie tylko czterdzieści i kilka 
tysięcy funtów, tak że na milion ludności wypada tylko 
około u ,5oo funtów, kiedy w Cesarstwie fabryki krajowe 
przerabiają 29,000 pudów jedwabiu: wypada zatem 
oprócz towarów sprowadzanych z zagranicy z samej 
krajowej produkcyi około a3,ooo funtów na milion lu 
dności. — A chociaż z tego pewna część na handel za
graniczny wychodzi; zaws2e różnica zbyt jest uderzająca 
jeżeli weźmiemy na uwagę; ze w ogólności: klassa osób 
jedwabne materye noszących, stosunkowo do ludności, 
znacznie większa jest w tutejszym kraju , zwłaszcza że 
możniejsi z pomiędzy Żydów, którzy znaczną część 
Itrajowej ludności stanowią, prawie powszechnie jedwa
bnej odzieży używają.
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Chociaż jednak Komitet na wstępie wyraził, źe je
dwabne wyrobki na Wystawie teraźniejszej, uważał tylko 
za próbki, nie może wszakże niedodać, ¿e te próbki 
nie miały przygany. — Widziano (wyłączając materye 
na kamizelki) same artykuły gładkie, zwykle najpoku- 
pniejsze, jako to* gros d eN ap l, gros de Berlin, atłasy, 
półatłasy i axamity, które wszystkie udowodniać zdają 
się:— źe tutejsza ziemia, dla tego szczepu, niekoniecznie 
za martwą opokę uważaną być musi, i tylko czeka sta
rannej do uprawy ręki, aby się jej pożądanym odwdzię
czyła plonem. Nawet doświadczenia z produkcyą su
rowego jedwabiu, stwierdzać to zdają się; jakoż przy
słany jedwab z Wiślicy, uznany został od znawców, że 
na gazy przydatnym być może: a wiadomo że nie tylko 
w Wiślicy, ale w wielu innych miejscach, po różnych 
punktach kraju, hodowanie jedwabników zaprowadzo- 
nem zostało.

W  całkiem odmiennej postaci pokazały się wyrobki 
jedwabne rossyjskie; widok ich nie mniejsze sprawił po- 
dziwienie, jak lekkich wyrobków wełnianych, które naj
mniej były spodziewane: ale większe w tamtych bogac
two, tak co do ilości, jako i rozmaitości wyrobków, o 
wyższości w postępie i przestronniejszych granicach fa-
brykacyi sądzić kazało---- Dziesięciu tylko fabrykantów
z jedwabnemi wyrobkami na Wystawie popisywało się: 
wszystko jednak czego okazałość i przepych wymagać, 
czego zbytek zapragnąć, i czego skromniejsze życzenia 
zażądać mogą, od lśniących złotem materyi na ubiory 
kościelne, od axamitów i najcięższych materyi obicio
wych i meblowych, aż do najlekszej gazy i krepy, dały 
się tu widzieć z całem swojem stopniowaniem. Rękawicz
ki i bajaderki trykotowe świadczyły, że i ta część fabry-
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kacyi nie jest obcą dla Rossyi, a nawet na przedmiotach 
nowości, jakiemi są materye szklanną nicią przerabiane» 
do kompletu nie zabrakło.

Żałować jednak potrzeba, że o cenach nie zawsze 
z równą można się wynurzyć przychylnością: i dziwić 
się temu nie należy— chociaż bowiem Rossya ma pewną 
część jedwabiu z własnej produkcyi, i ze wschodnich 
krajów tanio mieć go może; wszelako do lepszych wy- 
obków, jedwab włoski z drugiej ręki sprowadza — 

robok tego zaś znakomitsi fabrykanci, którzy tu byli obe
cni wyznali otwarcie, że robotnicy dobrowolnie ugodze
ni pewniejszy fabrykom przynoszą zarobek, niżeli z pod
daństwa do tego rodzaju robót używani.

Powtórzyć także tu należy, co już wyżej przy lek
kich wyrobkach wełnianych i bawełnianych ze względu 
na wpływy mody powiedzianem zostało. — Jakoż w ogó
le o materyach w desenie wątpić można, aby tu wiele 
zyskać mogły wziętości; lecz gładkie które w handlu 
mają przewagę, mogłyby przynajmniej w znacznej czę
ści wyrugować konkurencyą zagraniczną, zwłaszcza że 
według rejestrów celnych, importacya z Rossyi już te
raz stanowi szóstą część ogólnego z zagranicy dowozu.

W jrobki lniane.
Fabrykacya wyrobów lnianych dla kraju najpożą- 

dańsza, ale z natury swojej najtrudniejsza, prawie odło
giem jeszcze leży---- Nie można powiedzieć, izby zby
wało na początkach do jej rozwinięcia, a nawet na wysi- 
leniach: ale wszystko to dalekiem jest od uczynienia za
dość potrzebom, od zaspokojenia życzeń ogółu.

Na Wystawie ściągały wprawdzie powszechną uwagę 
płótna i bielizna stołowa z fabryki Karola Scholtz i Spół-
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k a w  erardowie, szczególniej weby w Nr 5,4oo z przę
dzy na machinach tamże wyrobionej, utkane, a których 
cena na zip. 270 za sztukę została oznaczona; — wyro
bienie blich i apretura nie ustępują w niczem zagrani
cznym tej ceny płótnom:— ale kosztowny ten zakład wi
nien swoje powstanie raczej życzliwym dla kraju chę
ciom swoich założycieli, niżeli widokom zyskownej spe- 
kulacyi, i dla tego może drugi podobny w kraju dotąd 
się nie zjawił. — Trudności zwykle takiemu przedsię
wzięciu towarzyszące, pomnożone zostały wypadkami 
nieprzewidzianemi, których odwrócenie nie było w ludz
kiej sile: ale jak z zapałem wzięli się byli do rozpoczęcia 
dzieła, tak nie zrażeni ofiarami i przeciwnościami, po
konali wszelkie trudności i doprowadzili Zakład do sta
nu, który chociaż może nie dla nich, ale dla kraju nieza. 
przeczone zapewnia korzyści; a tak chwalebny zamiar 
został dopięty.

Postępy za granicą w szczególności w Anglii, zdają 
się zapowiadać—że bez przędzalni mechanicznych, fabry
ki wyrobów lnianych, nigdzie się nie utrzymają; bo nie
dalekim jest czas, gdzie przędza ręczna nie zdoła wy
trzymać konkurencyi z wyprzędzoną na machinach: i ze 
lnem podobnie stać się może, jak w niezbyt dawnym 
czasie stało się z bawełną, po wynalezieniu i udoskona
leniu machin do przędzenia tejże.

Dla tego byłoby do życzenia, aby przędzalnie me
chaniczne do lnu i konopi w znaczniejszej liczbie w kraju 
powstać mogły.

Ukazały się takie na Wystawie wyrobki lniane z Do- 
browoli w Gubernii Augustowskiej p. Dombrowicza. 
Przyznać należy, ze punkt do tego w kraju tutejszym 
trafnie został obrany; w  tamtych bowiem okolicach upra*
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wa lnu najwięcej jest upowszechniony, — gatunki tego/. 
s3 najpiękniejsze, oprzędzenie ręczne więcej niżeli gdzie
kolwiek praktykowane i tanie. — Bez blichu jednak i 
apretury cel nie mógłby być osiągniony, a przysłane 
na Wystawę wyrobki świadczę, ze poprawa w tym 
względzie jest konieczną.

Wyrobki kilku jeszcze innych fabrykantów tego ro
dzaju, jakkolwiek nie są bez zalety, dla małej skali Za
kładów, pominięte być mogą.

Dla podźwignienia tej gałęzi przemyski, nie można 
dosyć zwracać uwagi producentów lnu na dobór nasie
nia, staranną uprawę gruntu i pilność w obrabianiu włó
kna, bo z zadziwieniem okazało doświadczenie w Żerar- 
dowie, ze pomimo znacznych kosztów transportu lądo
wego, korzystniej wychodziła mechaniczna przędzalnia 
na użyciu lnu ze Szląska, a nawet z Belgii sprowadzone
go, jak na lnie z Gubernii Augustowskiej, a nawet sła
wnym lnie żmudzkim.

O wyrobach lnianych z Cesarstwa, ponieważ te 
w zbyt małej ilości zostały nadesłane, na ten raz nic pe
wnego nie da się powiedzieć.

Wyrobki żelazne.
Na czele wszystkich krajowego przemysłu produkcyi, 

zasługują być położone fabryki żelazne. — Rolnictwo 
równie jak zakłady przemysłowe, w nich najdzielniejszą
mają pomoc ku swojemu rozwinięciu.__Uczuł to Rząd
krajowy i poleciłBankowi Polskiemu użyć wszelkich środ
ków, ku wyciągnieniu z tego źródła bogactwa krajowego 
wszystkich korzyści, jakich się słusznie spodziewać na- 
leżaio z obfitych pokładów rud i węgla kamiennego, któ- 
remi ziemię naszą obdarzyło przyrodzenie.—-Jakoż spef-
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niając Bank to polecenie Rządu, ze znacznym kosztem i 
z przykładną gorliwością utworzył zakłady, które w rzę
dzie najznakomitszych w Europie nie ostatnie zajęłyby 
miejsce. — Pod względem atoli Wystawy, z powodu za
szłych zmian w Zarządzie Bankowej Fabryki machin 
w Warszawie, tylko publiczność na Wystawie jednę ma
chinę parową, i jednę prassę hydrauliczną oglądała, 
kiedy wiadomo, ze nie masz rodzaju maszyneryi, któryby 
czyli to do użytku w gospodarstwie ziemiańskiem, czyli 
w zakładach fabrycznych nie mógł być tamie sani wy
rabiany.

Prócz Rządowych i prywatne usiłowania w tyle nie 
pozostały. —  Najobszerniejsze i najdawniejsze na czele 
wszystkich stoją fabryki braci Evans w Warszawie i Drze
wicy, a sprawiedliwość każe im przyznać, że żadna in
na, jakiegobądź rodzaju tyle nie przyniosła pożytku, 
tyle zbawiennego nie wywarła wpływu, co te fabryki do
stawą i upowszechnieniem najważniejszych machin rol
niczych, które pod kierunkiem sprowadzonych z Anglii 
mechaników i modeli, najstarauniej są budowane.

Nie można ta kie zaprzeczyć im i tej zasługi, ze dali 
popęd i wzór dla innych późniejszych.—— usiłowania ich 
nie ustają, wszystko co pożytecznego zjawi się za granicą, 
przyswoić sobie nie zaniedbują. —-  Na Wystawie widzia
no z ich fabryki nową ulepszoną młócarnię, młynek do 
zboża, sieczkarnię i machinę do obrzynania trawy na 
trawnikach, i gustowne kraty do balkonow. —  Żałować 
należy że brak miejsca nie dozwolił im okazać publi
czności ruchomego szpichrza na i o o o  korcy zboża, ukła
du pana Va!ery w Paryżu, w którym zboże do czasu 
nieograniczonego, ze wszelkiem bezpieczeństwem od ro-

Tom I. ty 184*. ^
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bactwa, wilgoci, powietrza i łakomej ręki, zachowane, 
i siłą tylko dwóch ludzi przerabiane być może.

Znakomita fabryka machin p. Steinkellera w Żar
kach, na ten raz ze swojemi wyrobami na Wystawie nie 
popisywała się.

Z pomniejszych fabryk dostarczających drobniejsze 
przedmioty, zasługuje na wzmiankę nożownictwo, które 
się więcej od innych tego rodzaju fabrykacyi rozwinęło.— 
Noże stołowe w dobrym gatunku, wyrabiane są w ilości 
znacznej, a nawet ozdobne brzytwy, scyzoryki, nożyczki 
i chirurgiczne instrumenta , szczególniej z fabryki Ger
lacha, na Wystawie pokazane, chlubę czynią zakładom 
z których wyszły: —  ale nie może nie zadziwiać, że noże 
i nożyki dla włościan i niższych klass ludu miejskiego, 
mimo obszerności przedm iotu, nie ściągnęły jeszcze 
uwagi i nie znalazły ochoczego przedsiębiercy.

Jeszcze obszerniejsze pole nastręczają kosy, sierpy 
i narzędzia rzemieślnicze —  nie bez nadziei jednak zo
stawiona jest ta gałęź przemysłu.

Rozpoczęta na wielką stopę w Lubartowie fabryka 
stali lanej i szwejcowej, której próby w stanie surowym 
i w wyrobkach, mianowicie: brzytwach, gindzale i stem
plach różnego rodzaju, od znawców na Wystawie chlu
bne zyskały zdanie, pozwala tuszyć, że to pole odłogiem 
leżeć długo nie będzie.

W  zaniedbaniu także zostaje szlósarszczyzna, która 
nigdzie fabrycznie na zapasy do handlu nie jest wyrabia
na. —  Okucia do okien i drzwi, zamki i kłudki z zagra
nicy przychodzą, albo umyślnie u szlósarzy zamawiane 
być muszą.

Mniejszego znaczenia ale okazała i piękna fabryka 
sprzętów domowych i przedmiotów galanteryjnych z la
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nego żelaza, p. Drews w Warszawie, suto na ten raz ze 
swojemi wyrobkami na Wystawę wystąpiła, a chociaż 
to rzeczy zbytkowe, wszelako fabryka ta od wielu lat 
utrzymuje się i wzrasta; co upodobania w tych przed
miotach i zamożności mieszkańców dowodzić zdaje się.

Z Cesarstwa wyrobków żelaznych na Wystawie nie 
było.

Papier.
Przed niedawnemi czasy wszystek bez wyłączenia 

papier w wyższych gatunkach do listów i do zwyczaj
nego użytku, sprowadzany być musiał z zagranicy, a 
papiernie krajowe poprzestając na wyrobkach lichych 
i ordy nary jnych, o ulepszeniach i postępie wiedzieć nie 
chciały.

Dzięki staraniom Banku Polskiego, mamy teraz pa
pier produkcyi krajowej w Jeziornie, który z najpiękniej- 
szćini zagranicznemi mierzyć się może. — Wszelkie ga
tunki pośrednie, również się poprawiły. —  Fabryka obić 
papierowych przymuszona dotąd była sprowadzać dla 
siebie papier w wałkach za licencyami z zagranicy, te
raz Fabryka Bankowa w Jeziornie i tę potrzebę z zadowo
leniem przedsiebierców zaspokaja.

Nie widziano tylko papieru do druku, a ten równie 
zasługuje aby się nim zajęto.

Żadna z prywatnych papierni krajowych nie przy
słała swoich wyrobkow.

Lubo wiadomo, że najlepsze gatunki papieru, w An
glii nawet wyrabiają się od ręki na kadziach, może więc 
każdy fabrykant starannie swe rzemiosło prowadzący, 
konkurować pod tym względem z kosztownemi zakłada
mi, opatrzonemi w machiny do wyrabiania papieru bez 
końca, a które zna^nych wymagają kapitałów.
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Skóry.
Sprowadzanie skór wyprawnych jest Taryfą zakaza

ne, a gdy nié masz ich niedostatku, dowodzi to, ze kra
jowe garbarnie tym potrzebom bez cudzej pomocy wy
starczają. — Nie dały się jednak na Wystawie widzieć 
skóry zwyczajne— tylko safiianowe i tak zwane Bruxel- 
skie, tudzież szare cielęce do robót introligatorskich i ga
lanteryjnych : — trzeba zaś oddać sprawiedliwość szcze
gólniej braciom Lampe w Warszawie, że w swojej sztu
ce stanęli na stopniu, który im do zazdroszczenia naj
lepszym zagranicznym zaledwo co zostawia. —  Ale ta 
gałęż przemysłu cierpi : bo safiany po największej części 
wyszły z używania, i suknu albo innym tkankom miejsca 
ustąpić musiały.

Skóra mastrychtowa trzymająca wagi 67 funtów 
z fabryki tychże braci Lampe, ściągnęła szczególniej 
znawców uwagę.

Papierowe obicia i ceraty.
Korzyści i dogodności zużycia obić papierowych do 

przyozdobień a mieszkań, nie są jeszcze przez publicz
ność rozważone i uznane, jakby na to zasługiwały. — 
Naklejenie obić nie kosztuje tyle czasu, nie wymaga tyle 
zachodu i nie sprawia przykrości, których przy m alo
waniu uniknąć niepodobna, a przy chędogiem utrzymy
waniu obicia, mogą przetrwać czas o wiele dłuższy n i
żeli malowanie, i w koszcie nie wiele zrobić różnicy. —  
Upragnioną więc była w kraju fabryka obić pap iero
wych; Rząd podał rękę i szczęśliwie na godnych swego 
zaufania natrafiwszy przedsiębierców, udarował kraj 
akł adem, który w rzędzie celniejszych miejsce trzyma.— 
zFabryka ta może skromnym żądaniom równie jak wy.
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maganiom bogatego przepychu i wytworności zadosyć 
uczynić, jej produkcye zyskały upodobanie i wziętość 
nawet w Stolicy Cesarstwa ; i wątpić nie można, źe 
używanie obić, więcejby się upowszechniło, gdyby ceny 
każdemu na to pozwoliły: — lecz u nas wszystek mate- 
ry a ł, robotnik i lokal są droższe, a obok tego stopa 
procentowa wyższa,— niesprawiedliwe przeto są wy
magania, które się do cen zagranicznych odwołują.

Nie mniejszego znaczenia co do użyteczności są pa
piery kolorowe do robot introligatorskich w tejże fabry
ce wyrabiane, a świeżością, kolorem i gustem, w do
borze deseni równające się najcelniejzsym zagranicz
ny01 — co sprawiło że odbyt ich rozciąga się do dale
kich okolic w głębi Cesarstwa.— Drukowanym i malowa
nym ceratom z tejże fabryki wychodzącym i malowanym 
na muślinie storom do okien, równą gustowność i zalety 
przyznać należy; ale ceratom taryfa drogę do Cesar
stwa zamknęła, pródukcya ich przeto ogranicza się na 
wewnętrznej potrzebie.

Nadesłane z Rossyi na Wystawę ceraty malowane 
i drukowane nie są bez zalety— ale pierwszeństwa tu 
tejszym trudno zaprzeczyć: — gładkie jednak w kraju 
mało są wyrabiane — i w handlu, prawie wyłącznie ros* 
syjskie się znajdują.

Cukier z  buraków.
Pierwszą na tej ziemi fabrykę cukru z buraków z ra

dością ujrzał kraj w Guzowie przed dwunastą laty za
łożoną. —  Tam przy majstrach początkowo z Francyi 
sprowadzonych, sposobiła się młodzież krajowa, — tani 
wieloletnie doświadczenia przekonały nareszcie, źe za
chęcające podania zagraniczne na tutejszej ziemi uiścić
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się dadzą—  Ale sztuka ta dotąd jest na drodze postę
pów, długo się nikt nie odważył, w końcu jednak do
bry przykład zwyciężył, i dziś kilka fabryk powstało.

Brak w kraju Rafirieryi także rozwinięcie się fabryk 
cukru burakowego tamował, dziś i ta przeszkoda usu
nięta. — Ną wystawie jednak tylko z dwóch fabryk cu
kier był widziany, mianowicie z fabryki Hirschman i 
SpóFka w Hermanowie, i ze Strzelców Barona Tresko w.

Pierwsza urządzona na wielką stopę i połączona zRa- 
fineryą, równie obszernego zakresu. —  Założycielom 
należy zasługa że wznosząc Raiineryą dali podstawę fa
brykom cukru w całym kraju — ich produkcye na Wy
stawie według zdania znawców, nie ustępują najlepszym 
zagranicznym.

Druga — zastosowana do średniej obszerności wiej
skiego gospodarstwa, i jako pomocna gałęź tegoż uwa
żana, przysłała cukier tylko w formach przeczyszczo
n y —  ate i temu znawcy przyznali, ze lepszego w trfkim 
gatunku nie można żądać.

Jak obszerne pole ta gałę£ krajowemu przemysłowi 
do uprawy wskazuje, tylko zastanowienie się nad we
wnętrzną konsumpcyą objaśnić może.

Według rejestrów celnych przed 79 lub 83 laty 
wchodziło do kraju za cfem rocznie około 22,000 cen
tnarów, w ostatnich trzech latach do 3o,000 centnarów— 
wypada więc na całą ludność krajową po |  funta na 
osobę.

W Prusiech według podań z urzędowych źródeł czer
panych, przed 183 laty wychodziło * funta wagi p ru
skiej na głowę, teraz wychodzi 5? funta na wagę pol
ską, prócz funta syropu.
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Nie jesteśmy ani w cywilizacyi, ani w zamożności tak 
daleko w tyle za naszymi sąsiadami, izby tak wielka 
roinica za rzeczywisty przypuszczony być mogła.

W każdym więc razie najmniej i J  funta cukru na 
osobę liczyć można, zatem 60,000 centnarów na ro 
czny konsumcyy— i ta za najpodobniejszy do prawdy
Przyj?ty być może---- Lecz konsuincya tern bardziej się
pomnaża, im cena staje się przystępniejszy, nie zbyt więc 
długiego trzebaby na to czasu, iżby się podwoiła i do 
120,000 centnarów wzrosła: — ze zniżeniem ceny, mu
siałby się zmniejszyć dowóz zagraniczny, bo wysoka 
opłata samego cła 2 2 | grosza od funta prócz innych do
płat, które razem z cłem do 26 groszy na funcie wyno- 
szy, odcięłaby mu przystęp, a zyski przemytników stra
ciłyby także na powabie.

Do znakomitszych w kraju zakładów, muszy jeszcze 
być policzone:

Fabryka płodów chemicznych.

pow Hirschmana i Rijewskiego, wyrąbiajyca w ogóle 
materyały farbierskie i malarskie, których na Wystawie 
35 artykułów znajdowało się. — Fabryka ta nie tylko dla 
zakładów przemysłowych w Królestwie ale i w Cesar- 
stwie wielce jest pożyteczny.

Z Cesarstwa nadesłano takie artykuły farbierskie 
1 malarskie, z dwóch fabryk Astrekowa zGubernii W ło
dzimierskiej i Wołoskowa z Rzewy — ale ograniczono 
się tylko na kilku artykułach. —  W  ogólności znawcy 
oddali im sprawiedliwy pochwałę, a karmin wszystek 
został tu zakupiony.
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Fabryka kobierców.

Pod firmą Jana Geismera, która wyrobkami swojemi 
podostatkiem opatruje potrzeby kraju, a przed rokiem 
j 83i miała znaczny odbyt w Cesarstwie, lecz wysokie 
cło w tymże roku nałożone, takowy ścieśniło.

N iem ożna tu nie zwrócić uwagi, że ceny wysokie, 
jakie były przed rokiem i83i dotąd są zatrzymane lubo 
wszelkich innych wyrobów krajowych, od owego czasu 
mniej więcej przystępniejszemi stały się.

Ze nie zbywa u nas na duchu przedsiębierczym i zau
faniu w własne siły, dowodzą nowo-powstałe fabryki 
przedmiotów, które są najpierwszą zdobyczą ludzkiej 
zdolności na polu wynalazków.—Do takich należą fabry
ki świec stearynowych i wyrobków gummilastycznych.

Świece stearynowe.

Prawie jednocześnie dwie fabryki świec stearyno
wych wystawione zostały, jedna pod firmą Adama Epstein 
et Levy w Warszawie, — druga przez p. Karola Scholtze 
na wsi pod Warszawą; tamta nakładem i na stopę, która 
nie tylko kraj dostatecznie w ten artykuł mogłaby opa
trzyć, ale w razie przychylniejszych stosunków handlo
wych, na wywóz zewnętrzny wyrabiać: ostatnia na skalę1 
skromniejszą i w połączeniu ze zwyczajnemi wyrobkam 
mydiarskiemi. — T a konkurencya juz dobroczynnie zni
żeniem ceny o i5 procent spłynęła na publiczność. —  
W y ro b k i obudwoch wytrzymują porównanie z najlepsze- 
m i zagranicznemi i ceny w porównaniu z te m iż n icd o  
w y m agan ia  nie zostawiają.
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Wyrobki gummilastycziie.
Co do fabryki wyrobków gummilastycznych, zale- 

dwo przed niedawnym czasem szczęsliwy pomysł wska
zał gummilastykę czyli kauczuk, do użycia na ochronne 
przeciwko wilgoci obuwie, jużci nieznająca spoczynku 
myśl ludzka zajęła się rozszerzeniem onejże do wielu 
innych przedmiotów, a p. Wemmer w Warszawie, wstą
pił w szranki konkurencyi europejskiej i zajmie miejsce 
w rzędzie tych, co pierwsi swoją pracą i talentem, ludz
kości nowym przysłużyli się darem. — Jego zabiegłość 
umiała nie tylko przyswoić sobie wszystko, co się za 
granicą pożytecznego w tym zawodzie objawiło: ale sam 
pokazał, ze obcy w zamian od niego naukę brać mogą, 
szczególniej płaty czyli płótno czysto-kauczukowe, zna
cznej długości, szerokości i cienkości, nawet do An
glii ztąd na wzór zapisane zostało. — Nie podobno tu 
wyliczać mnóstwa różnych przedmiotów przez p. Wem- 
mera wyrabianych, ale wspomnieć przynajmniej wypa
da o rozmaitych narzędziach chirurgicznych, tudzież 
takich które ku wygodzie i ochronie dla chorych słu
żą, a między któremi znaczna ilość własnego p. Wem- 
mera pomysłu, zyskała najkorzystniejsze za sobą zdanie 
znakomitych lekarzy, jako znawców do ocenienia i do 
użyteczności przez komitet zaproszonych.

Wyrobki z tej fabryki cieszą się odbytem nie tylko 
w kraju, ale i za granicą; nici kauczukowe zamówione 
są do Saxonii, obuwia różnego rodzaju, taśmy i inne 
drobne przedmioty do Austryi i Rossyi.

Porcelana.
Porcelany, których z Królestwa słabe tylko początki, 

cieszące lepszą przyszłością z jednej w kraju fabryki
T o x  I. Luty »84*. ¿2
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p. Szmelowskicf^ ^ Guberni» Sandomierskiej pokazały 
się, kiedy przeciwnie z Cesarstwa sute zasfawy z dwóch 
fabryk, Kormiłowr. z Petersburga i Popowa z Gubernii 
Moskiewskiej, wabiły oko pięknem wykończeniem tak 
w formach do najnowszegu smaku zastosowanych, jako 
\ malowaniem:— między Itóremi znajdowały się zna
cznej wielkości wazony. — Jakoż wszystka porcelana 
na Wystawie została zakupiona — i jerzcze nowe do
starczenia zamówione. — Wiadomo ze w tym artykule 
Rossy a daleko postypi+a, a od roku 1023 gdy wprowa* 
dzauie cagranicznej porcelany malowanej i złoconej zo« 
stało zakasane, Królestwo tylko z Rossyi w takowy jest 
opatrywane.

Fajanse.
Fajanse z jednej tylko początkującej fabryki w Kró

lestwie zostały nadesłane i to tylko drobne sztuki i w bar
dzo małej ilości: — z Cesarstwa także tylko z jednej 
fabryki, ale prócz stołowych naczyń znacznej wielkości, 
były i serwisy do herbaty z glazury i w formach» bez 
przygany. — Pierwszeństwo między temi bez zaprzecze
nia rossyiskim przyznać, a Zarazem zwrócić uwagę na
leży ze lubo ten artykuł bardzo rozszerzone ma uży
cie, wszelako fabryki krajowe dotyd nie zdają się do
statecznego przykładać starania o ulepszenie.

Wyrobki kamionkowe czyli glino-kamienne.
Fabryka tego rodzaju niczyń, była dla kra ja nader 

pożądana, a zakaz taryfy celnej dawał ochoczemu przed- 
siębiercy, rękojmiy odbytu i niedaremnych nakładów.—  
Wszelako lat kilkanaście publiczność obchodzić się mu
siała bez przedmiotów, które wygodę ezyniy * zarazem
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za sprzęt ozdobny służą. — Z przyjemnością więc wi
dziane były na Wystawie z fabryki Lubartowskiej w Gu- 
beraii Lubelskiej garnuszki, imbryczki, czajniki, tale
rzyki, koszyki, wazony różnej wielkości, kufelki i t. d. 
w kształtach pociągających i z przyozdobieniami wypu
kłych wycisków. — Są to pierwsze płody początkującej 
fabryki, życzeniem byłoby, izby postęp dalszy i po
myślne rozwinięcie trwały jej byt zapewnić mogły.

Platerowane, wyrobki.

Braci Fraget błyszczały bogactwem złota i srebra i 
przyciągały nadobnemi kształty, gustem i wykończe
niem w wykonaniu, które im prawo do przyznania do
skonałości nadaje. — Szczególniej serwis do herbaty zło
tem platerowany, według modelów paryzkich wyro
biony zwracał uwagę;— podziwiano takie znacznej wiel
kości samowary, czajniki, lichtarze, kandelabry i t. d. 
w guście staroświecko-modnym, chędogo i z dobrym 
smakiem wypracowane.— Zastanawiać musi, że fabryka 
której byt przed dziesięcią laty był zachwiany, do tak 
świetnego przyszła rozwinięcia, odbyt w Cesarstwie so* 
bie zapewniła i dziś 60 robotników zatrudnia.

W yrobki złotnicze pp. Malcz i Nowakowskiego nie
mniej świetny czyniły widok i każdego mogły przeko
nać, ze byle odbyt był zapewniony, wyroby tego ro
dzaju z każdym zagranicznym w zapasy iść zdołają. 
Pierwszy szczególniej gustem i ukończonem wypraco
waniem góruje, a zakład jego 5o robotnikom daje chleb
i zatrudnienie.

Z Cesarstwa nadesłano z fabryki Grudina w Wo- 
łogdzie, wyrobki srebrne filgranowej roboty, która tu
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z używania prawie zupełnie wyszła. — Nadesłano takie 
serwis stołowy i inne drobne przedmioty, którym za
lety w robocie odmówić nie można, ale które nie przy
padają do tutejszego smaku, co chwilowo w starożytnych 
kształtach zamiłował i takowe przywrócił.

ISowotne srebro.
Wyrobki z nowotnego srebra, z fabryki mającej fir

mę Honniger et Comp. nie mogą być lekko ważone, — 
mają w tym utworze dostateczny dla siebie surrogat sre
b ra; szczególniej upozyteczniaó je  mogą kościoły, dla 
których wielkie świeczniki, krucyfixy, monstrancye i kie
lichy, ten sam co z droższego kruszcu użytek, i takąż sa
mą zapewniają trw ałość/ a obok daleko mniejszego na 
sprawienie kosztu, zewnętrzną okazałością i wspaniałości 
ujmy nie czynią. —  Również pożyteczny jest ten mate- 
ryał na przyozdobienie do ubiorów końskich i do po
jazdów, jako też na drobniejsze naczynia i sprzęty do
mowe dla klass średnich mniej zamożnych.— Fabryka ta 
utrzymuje kantor w Moskwie i 4o robotników zatrudnia.

PPyrobki z  blachy lakierowanej.
Wyrobki z blachy lakierowanej, o ile ozdobnych 

sprzętów domowych się dotyczy, dość tępy postęp w K ró
lestwie czynią, albowiem na Wystawie tylko fabryka p- 
Mintera z niemi wystąpiła. — Mnóstwo i rozmaitość wy- 
robkow tejże, świadczą: że nie zbywa właścicielowi na 
duchu przedsiebierczym, dobrym smaku i wyższem uspo
sobieniu, — jego wyrobki i do Rossyi mają znaczny od
byt: ale przeciwko niemu wystąpiły do konkurencyi wy
robki z fabryki Petersburgskiej Kondratiewa — szczegól
niej tace rozmaitej wielkości. — Okazałe i gustowne



tychże kształty, staranność w nałożeniu lakieru, dobór 
deseni i bogactwo tychże, mile łudziły oko, a umiarko
wanie w cenach ściągało publiczność do zakupu , jakoż 
nic na powrót nie poszło, i nowe transporta zostały za- 
mowione. —  N ie  może to wszakże służyć za przyganę 
naszym miejscowym, bo w tacach p. Mintera artystow- 
ska sztuka w wypracowaniu desseni, nie daje sobie ode
brać pierwszeństwa, i tylko kształty potrzebowałby wię
cej urozmaicić.

Szkła.
Dwie fabryki posiada Królestwo, w których wyra

biane są szkła ozdobne, czyli zbytkowe; i obiedwie nie
usunęły się od uczestnictwa w W ystawie__PP. Niepo-
kojczyckiego w Zajączku i Hordliczki w Czechach. — 
Czechy jest to nowo przez p . Hordliczkę założona osada 
fabryczna w Gubernii Podlaskiej. — Majstrowie w tejże 
są wszyscy sprowadzeni z kraju Czeskiego, co świadczy, 
z jaką przezornością załozyciel dzieło swoje pragnął 
upewnić. — Wiadomo wszakże, iż własności materyału 
surowego, od natury w łonie ziemi utworzonego, grają 
tu  główną rolę; od nich własności massy szklannej i 
koszta produkcyi w znacznej części zależą. —  Nie każdy 
przeto jednakie ma do pokonania trudności. —  W  wy
pracowaniu sztuk brylantowych nie ustępują sobie obie
dwie powyższe fabryki, ale w szkłach kolorowanych i 
rzeźbami przyozdobionych, daleko większa rozmaitość 
postrzegać się dawała w produkcyach Czeskich — postęp 
od czasu ostatniej Wystawy w r. 1838 jest tu widoczny.

Z Cesarstwa w takim rodzaju szkieł nie przysłano, 
chociaż w tutejszych handlach jest ich podostatkiem; 
przysłane zostały tylko piękne tafle kolorowe do okien
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od Worobiewa z Petersburga i zwierciadła różnej 
wielkości przez Atnelunga w Dorpacie. — Pierwszych 
użytek ograniczony, na wielki odbyt rachować nie po
zwala ; drugim zupełny brak w kraju, mógłby przyspo
rzyć nabywców : ale w massie szklannéj zwierciadeł tu 
uadesłunyeh, szczególniej w mniejszych taflach odcień 
koloru obcego, nie bardzo zachęcał; a gdy w kraju wca
le się uie zabiera na powstanie fakryki zwierciadeł—wy
sokie cło w taryfie pozbawia kraj możności zaopatrywa
nia się tym artykułem ze szkodą dochodów skarbowych,
i bez żadnego pożytku dla krajowego przemysłu.

Złocone bronzy.
Dla tych nie wielki zakres dla naszego przemysłu 

kraj tutejszy nastręcza, a na odbyt do Cesarstwa także 
nie wiele można rachować: bo tam fabryki na dużą sto
pę urządzone, obcą pomoc niepotrzebną czynią. — N3 
Wystawie z dwóch fakryk złocone bronzy znajdowały się 
pp. Trouvé i Mintera. — Pierwszego zegary stołowe i 
ścienne, świeczniki z modelów Paryzkich kopiowane, do 
tychże zupełnie są podobne. — Wypracowanie modelów 
oryginalnych, wymaga artystów z talen tematem u przed
miotowi poświęconych i odpowiedniego na dzieła wy* 
kończone odbytu. —  To wszakże tylko tein się może na
grodzić, gdzie handel we*vnętrzny i zewnętrzny fabry
kantowi zachęcające widoki czyni. — U nas widziane na 
Wystawie,wyrobki przekonywają tylko, źe i na tej gałęzi 
przemysłu nam nie zbywa, i że nie brakłoby na zdolnych 
wykonawcach, gdyby okoliczności sprzyjały.

Powozy.
Od dawna słynną była Warszawa powozami z jej 

warsztatów wy chodzące m i, i dziś starannie pielęgnuje
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w tem dobre imie, na które juz przodkowie zasłużyli.—  
Z sześciu warsztatów postawione zostały powozy na pla
cu popisów — chociaż żaden z tych na Wystawę nie był 
przeznaczony. — Znaczna w tym dziale konkurencya i*a- 
gli do postępów; jakoż widok siedmiu najrozmaitszego 
kształtu, wielkości i pezeznaczenia pojazdów c i  Wysta^ 
wie umieszczonych, dał sposobność przekonania się o 
tem. Szczególniej podziwiano kowalskie roboty w Fae- 
tonie p. Zbiera, w którym cały spód składał się z żelaza;

Kształty najnowsze, czyli najmodniejsze, nie przeko
nywają, aby przy ich utworzeniu radzono się estetyczne
go o piękności pojęcia. — Ale Warszawscy fabrykanci 
nie mogliby w tem odstąpić od wzorów zagranicznych, 
bez ściągnienia na siebie zarzutu niewiadomości i złego 
smaku. — Dawały się także słyszeć życzenia, iżby przy 
budowie pojazdów na wytrzymałość więcej zwracano ba
czności, ale też słuszny wzgląd każe mieć ta okoliczność, 
że w żadnej stolicy powozy nie wytrzymują tak ciężkiej 
próby, jak na brukach Warszawskich.

W Rossy i od dawna powozy Warszawskie były dobrze 
uważane i pokupne —  od niejakiego wszakże c z p s u  

zmniejsza się ich wysyłka.
Z Cesarstwa tylko dwie małe dorożki, jedne sanecz

ki i ressory do podwójnej karety, zostały na W ystarę 
sprowadzone i wszystkie wnet zakupiono.

Instmmenia muzyczne.
Dęte instrumenta do muzyki wojskowej i fortepiany, 

składają jeden z najważniejszych przedmiotów Warszaw
skiego przemysłu. — Pułki z głębi Cesarstwa tu po dęte 
instrumenta dla siebie przysyłały — lecz na ten raz Wy
staw'» nic nie miała z nich do pokazania. — Fortepianów



zapowiedziano i 3 na W ystawę, lubo najznakomitsze fa
bryki do tego poczetu nię wpisały się, a dla braku miej
sca tylko siedm sztuk mogło być przyjętych. — Godny 
jest uwagi fenomen, który ten rodzaj fabrykacyi naszemu 
oku postrzegać się daje. Ilość fabryk ciągle się mnoży, 
jest ich w Warszawie kilkanaście, a na prowincyi także 
icb nie brak; do Rossyi wychodzi rocznie ledwo czterdzie
ści i kilka fortepianów, ale z drugiej stronny Kraków, 
darzy Królestwo nasyłkę około 18 sztuk rocznie. — Te 
więc wszystkie fabryki pomnażają massę instrumentów
w kraju, a potrzeba ich zdaje się wzrastać bez końca .__
Jakoż w domach średniej klassy mieszkańców, a nawet 
zamożniejszych rzemieslikow, fortepian stal się sprzętem 
potrzeby nieodzownej.

Taka konkurencyą stawać się musi dla znakomit
szych przedsiębiorców silnym bodźcem do ulepszeń i po- 
stępow w sztuce. — Jakoż wystawione instrumenta nie 
dają o tern wątpić. — zewnętrzna okazałość niektórych, 
z pomiędzy nich szczególniej z fabryki Maxa i Hochauze* 
ra, przewyższyła wszelkie w tem oczekiwanie,, a wewnę
trzna budowa na wzór najlepszych zagranicznych jest 
w nich wykonana. — Ton który w instrumencie główną 
rzecz stanowi, od znawców pochlebnie został w nich oce
niony; ale nie można we wszystkich równej wymagać 
doskonałości.

Stolarszczjrzna meblowa i galanteryjna.
Do ozdoby i ogólnego efektu Wystawy, nie mało 

przyczyniły się misternej roboty meble z fabryk pp. Sim- 
ler i BC1 Henrich. — Znawcy i nieznawcy z upodobaniem 
przyglądali się tym utworom sztuki, talentu i dobrego 
smaku. Wspaniałe, poważne i bogate w rzeźby kształ
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ty, które w meblach teraźniejszy gust przywrócił z i6* 
wieku, nastręczyły p. Simmlerowi sposobność wystą
pienia z cały okazałością w swojej sztuce. — Bracia Hen* 
rich okazali w meblach pierwsze próby swoje z drzewem 
w niebieskie słoje na pniu ufarbowanem. — Ale nie zda- 
je się aby te arcydzieła sztuki stolarskiej warsztatom 
wiele zyskownego zatrudnienia dać mogły; ceny bowiem 
tylko dla bardzo ograniczonej liczby osób, które obok 
upodobania, w wielkie opływają dostatki, przystępu do
zwalają.

Z Cesarstwa w bardzo ograniczonej ilości przysłane 
zostały drobne przedmioty w tym rodzaju od Tura z Pe
tersburga iTrejm ana z Moskwy,—w tych inkrustacye me
taliczne więcej niżeli nadobne kształty i sztuka stolarska 
miane były na względzie, i dla tego nie wiele zajęcia 
sprawić mogły.

Widoczne jeszcze dawało się postrzegać rozwinięcie
i postęp w wielu innych pożytecznych fabrykatach, ja- 
kiemi s ą :

Jubilerszczyzna.
Płótna metaliczne, żelazne i mosiężne, od najcień

szych do pytli i papieru, az do najgrubszych do żubrów
i ozdowni czyli suszarń w gorzelniach i browarach.

Ciągnione złoto, srebro i szychy.
Guziki metalowe, cywilne, wojskowe i liberyjoe.
Lampiarskie wyrobki blaszane i bronzowe.
Sztuczne kwiaty.
Włósiennice na pokrycie mebli, i do innych użytków, 

gładkie i adamaszkowe, obok których pokazały się takie 
pierwsze próby tkanki do pokrycia mebli, lnem now oze
landzkim przerabiane.

Wyrobki paseamoniczne.
T o m  l .  L t t ty  »84* *.
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Złocone ramy,
W jrobki siodlarskie zwyczajne i galanteryjne— / 
Rękawicznictwo.
Taki jest ogólny stan przemysłu krajowego, który 

w zbiorowym obrazie przedstawiła Publiczna Wystawa.

Czy od wyroków pod formą tymczasowego 
uwolnienia zapadłych, a mianowicie od 
wyroku, którym obwiniony ab instantia 
lub dla braku dowodów uwolnionym, 
albo którym inkwizycja dla niedostat
ku prawnych dowodów przerwaną zo
stała, rekurs w drodze kassacyi ma 
miejsce lub nie?

Założona tu kwestya wywiązała się z zetknięcia 
dwóch Procedur kryminalnych Pruskiej i Austryackiej 
z organizacyą Sądu Rassacyjnego z dnia 3 kwietnia 1810 
roku. Od momentu tego upłynęło lat 3o : ztąd po
wstaje pytanie historyczne, w jaki sposób praktyka są
dowa kwestyą tę rozstrzygnęła?

Sąd Kassacyjny Księstwa Warszawskiego od począt
ku bytu swojego rekursa tego rodzaju zawsze do
puszczał; raz jeden tylko przy schyłku swoim sprzecżnie 
wyrokował. Attrybucye kryminalne Sądu Kassacyjnego 
przeszły w roku 1814 na Sąd Appellacyjny. Nie wiado- 
wo czy sąd ten zapatrywał się na poprzedniczą juris- 
prudencyą kassacyjną, dość że az do roku 1824 przy)-
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moi* ił  rekursa od wyroków ab instantia uwalniających. 
Odtąd zaś przeciwny nastał zwyczaj odrzucania tego ro
dzaju rekursów, jako miejsca nie mających.

Od takowego zwyczaju wszelako Sąd Appellcyjny 
zbacza niekiedy, zwłaszcza w wypadkach rażących, gdzie 
oczywiście zamiast uwolnienia ab instantia zupełną nie
winność wyrzec należało.

•r

Okazująca się w tej materyi niepewność praktyki 
sądowej nie powinna zadziwiać: bo wynika z trudnego 
pogodzenia dwóch a nawet tzech różniących się między 
sobą teoryi dowodu prawnego. Jedna z nich jest wy
pływem processu inkwizytoryjnego i panuje w Procedu
rach kryminalnych Pruskiej i Austryackiej, które znów 
mają swoje odcienia; druga służąc wyłącznie obcej 
nam całkiem instytucyi Sądów Przysięgłych (jury), obja
wia się pomimo to w art. 67 Organizacyi Kassacyjnej. 
W  obu tych rodzajach processu kryminalnego idzie o 
wykrycie winy lub niewinności mocą dowodu prawnego, 
lecz w nich zasady względem dowodu prawnego, oraz 
formy i skutki wyrokowania, zwłaszcza co do zwolnienia 
od zarzutu, nader są odmienne.

Instytucya Sądów Przysięgłych wychodzi z tej zasa
dy: ze winę lub niewinność oskarżonego koniecznie wy
kryć potrzeba , a nie dopuszcza wypadku niemożności 
wykrycia prawdy. Dla dojścia prawdy, czyli dla prze
konania się o winie lub niewinności, potrzeba ażeby 
oskarżony okazał nam swoje sumienie, a jeśli się poczu
wa do winy, ażeby się przyznał: ztąd dowód prawny 
względem winy nie może na czem innem polegać, jak 
tylko na przyznaniu się oskarżonego. B ez przyznania 
oskarżony za niewinnego byłby uważanym. Ale nie raz 
rzeczywisty winowajca zapierać się będzie czynu wystę



—  340  -

pnego, a nie przyznając się mógłby ujść bezkarnie. — 
W  takim razie Sądy Przysięgłych według uroczystej 
formy zebrane, źadnemi przepisami o dowodach nie 
krępowane, z natury swojej są powołane do podstawie
nia się w miejsce oskarżonego, i do wydobywania tak 
z pośród własnego doświadczenia jak z wszelkich oko
liczności i oznak zewnętrznych oskarżonego i zarzucony 
mu czyn otaczających, wewnętrznego głosu sumienia, 
głosu winy lub niewinności. Głos ten jednomyślnością 
zdań nastąpić musi, i stanowi wyrocznią Sądów Przysię
głych, a nie wolno im choćby nawet jednomyślnie zgo
dzić się na wyrocznią, ii  o winie lub niewinności prze
konać się nie mogły. Ztąd w postępowaniu Sądów Przy
sięgłych nie znane jest uwolnienie ab instantia lub dla 
niedostatku dowodów, a wyrzeczona przez nich niewin
ność, uwalnia oskarżonego na zawsze od poszukiwań za 
ten czyn. Formuła wyrokowania ogranicza się na dwóch 
słowach: winien, nie winien.

W  processie inkwizytoryjnyin przewodniczyła podo
bna jak w procedurze Sądów Przysięgłych zasada: ze do
wód prawny powinien mieć swoje oparcie w sumieniu 
obwinionego i polegać na wyraźnem przyznaniu się do 
występku. Lecz dla wydobycia głosu sumienia, dla wy
krycia prawdy, używano tortury, która poddając obwi
nionego srogiej męczarni, przechodzącej możność wy
trwania wnieugiętem przekonaniu i objawieniu niewin
ności, nie tylko z winowajcy, ale i z niewinnego wydo
bywała głos przyznania się do występku, do zbrodni.

Torturę wywołaną z użycia jako celu swojego chy
biającą i uczucie ludzkości oburzającą, zastąpiła teorya 
dowodów zewnętrznych. Teorya ta w Procedurach Kry
minalnych Pruskiej i Austryackiej objęta, oznaczając
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tubstancyą dowodu prawnego, przypuszcza: ie  i be* 
przyznania się winowajcy, z zbiegu zewnętrznych poszlak 
przepisem prawa wskazanych, dowód prawny przeciwko 
niemu otrzymanym być może ( i) . Ze jednak zasady, 
prawidła, reguły z oznak zewnętrznych dowód prawny 
stanowiące, z natury swojej są nie doskonałe, i nie podo
bna całą rozmaitość poszlak zewnętrznych ująć w formę 
nieomylnego dowodu: przeto dla zapobieżenia temu, 
aieby dla zachodzących pozorów winy lub niewinności, 
niewinny nie był potępianym, a winny nie uszedł kary, 
pomienione procedury obok ustanowionej substancyi 
dowodu prawnego do uznania winy lub niewinności, 
uznały tę wątłość poszlak i oznak zewnętrznych, tę pozo
stającą częstokroć wątpliwość czy obwiniony jest win
ny lub niewinny, czyli wypadek niemożności prawnego 
uznania winy lub niewinności, za stałe principium , za 
regułę prawną (a); a rozwinąwszy ją w miarę przewa
żających za winą lub niewinnością okoliczności, ustano
wiły odpowiednie tym różnicom kategoryczne stopnio
wanie skazywania na karę i uwalniania od zarzutów. 
W głównych tych widokach, Procedury Pruska i Au- 
stryacka zgadzają się między sobą : lecz w dalszem ich 
rozwinięciu a midnowicie w ustanowieniu szczegółowych 
stopni i w warunkach lub skutkach uwalniania od zarzu
tów rozchodzą się.

A zwłaszcza Procedura Kryminalna Austryacka nie 
przechodząc miary teoretycznego stopniowania z natury 
dowodów zewnętrznych czerpanego, i nie robiąc ¿adnych 
pośrednich stopni między ostatniemi końcami dowodu

( 1 )  Wyjątki lu b  ograniczenia co do kary śmierci, obecz P r o c e 

durę Austr. I 430. Procedurę Pruską § 394. 395.
(2 ) Procedura Austr. w y r a in i t  to uznaje I. 414. II*
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prawnego ustanowiła trzy  kategorye wyrokowania, 
z których pierwsza zawiera uznanie winy i skazanie na 
karę zwyczajną z mocy dowodu prawnego, wypływające
go z przyznania zgodnego z zewnętrznemi okolicznościa
mi lub uformowanego z zbiegu pojedynczych poszlak 
prawem przewidzianych; druga uzasadniona na odpar
ciu wszelkich poszlak zewnętrznych, które obwinionego 
w podejrzenie wprawiły, stanowi uniewinienie obwinio
nego według takiej formuły: ze sąd obwinionego od za 
rzutu uwalnia i za  uniewinionego uznaje; trzecia na- 
komec warując wypadek, w którym obok niedostateczno
ści dowodu prawnego pozostają ślady podejrzenia na. 
przeciw obwinionemu, taką podaje formułę uwolnienia: 
¿e sąd inkwizycją dla niedostatku prawnych dowodów 
przerywa. Kiedy tym sposobem Procedura Austryacka 
tak uroczystą zaprowadziła różnicę między uniewinie- 
niem a uwolnieniem, zdawałoby się, iż do każdej z tych 
dwóch kategoryi rożne a ważne skutki prawne powinny- 
by być przywiązane; cała jednakże różnica w skutku 
tylko na pomniejszych polega szczegółach co do formy 
ogłaszania wyroku i ponoszenia kosztów, a znika p ra
nie zupełnie w punkcie stanowczym: albowiem nie tylko 
przeciw uwolnionemu czyli obwinionemu, z którym in- 
kwizycya przerwaną została, we wszelkich rodzajach 
spraw, ale i przeciw uniewinionemu w sprawach zbro- 
dniowych, inkwizycya na nowo rozpoczętą być może, 
jeśli się nowe poszlaki prawne poprzeduiczem śledztwem 
nie objęte nastręczają i przedawnienie nie zapadło. 
Uroczyste wyiokiem uniewinienie więc ma właściwy 
swój skutek tylko w sprawach o ciężkie przewinienia 
policyjne, w których najwyższa kara 6 miesięcy aresztu 
nie przechodzi. to jest ze w tych sprawach unieWiniony
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pomimo nowych o winie przekonywajych poszlak, po- 
wtornie pociyganym być nie może.

W rozwinięciu teoryi dowodów zewnętrznych or
dy nacya kryminalna Pruska więcej niż Procedura Au- 
stryacka do historycznych zbliża się źródeł i odpo
wiedniejsze tymże, jako teź naturze dowodów zewnę
trznych i praktycznemu doświadczeniu przedstawia sto
pniowanie skazywania na karę i uwalniania od zarzutów. 
Albowiem ordynacya ta w swym systemacie dowodów ze- 
wnętrznych przyjmuje za naczelny zasadę: że nie tylko 
wina ale i niewinność zupełnie udowodnionemi być mogy. 
Jak w pierwszym wypadku ma miejsce kara zupełna, zwy
czajna, tak w drugim wypadku uwolnienie żupełne, bez
warunkowe. Lecz między kategoryy zupełnego dowodu 
winy a kategoryy zupełnego dowodu niewinności sy po
średnie stopnie dowodu, z których jeden więcej do do
wodu winy, drugi więcej do dowodu niewinności się 
zbliża. Pierwszy z tych wypadków pociyga za soby karę 
podzwyciajny, drugi uwolnienie ab instantia. Cztery 
te kategorye dowodu w istocie wyczerpujy całe sto
pniowanie dowodu prawnego z poszlak i oznak zewnę
trznych wyprowadzone, i na nich poprzestać należało. 
Lecz Procedura Pruska przechodzyc następnie w nieu
żyteczny subtilizacyy teoretyczny, z dwóch kategoryj 
uwolnienia zupełnego i uwolnienia ab instantia, jeszcze 
trzeciy kategoryy to jest znów uwoiuienie zupełne ale 
dla braku dowodów wyróżnia. Atoli uwoiuienie to zupeł
ne dla braku dowodów,samo wsobie sprzeczne, w dalszych 
Procedury Pruskiej przepisach zwiyzkowych pominięte, 
znika zupełnie w cieniu rozmaitych słabych lub s ł a b 

szych poszlak prawnych i zlewa się z kategoryf uwol
nienia ab instantia, niczem zgoła od takowego oiero-
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żniąc się. Jakoż tak do kategoryi uwolnienia ab instantia 
jak do wyosobnionej kategoryi zupełnego uwolnienia 
dla braku dowodów, przywiązana jest groźba pono
wienia inkwizycyi na przypadek wynalezienia nowych 
poszlak prawnych. Atoli kategorya zupełnego nwol- 
nienia bez dodatku dla braku dowodów, zawiera w so
bie bezwarunkowe uznanie niewinności i waży tyle, co 
wyrocznia Sądów Przysięgłych »nie winien«: to jest żo 
przeciw zupełnie uwolnionemu nigdy inkwizycya w ia - 
dnym przypadku ponowioną być nie może.

Podług Procedury Austryackiej, od wyroku inkwi- 
zycyą przerywającego, wolno we wszelkich sprawach 
karnych odwołać się do wyższej instancyi w celu otrzy
mania wyroku na uniewinnienie po'dług następującego 
systematu. Jeżeli taki wyrok zapadł w sprawie nie- 
kwalifikującej się do zawyrokowania z urzędu w drugiej 
instancyi, wolno obwinionemu odwołać się do dru
giej instancyi; jeżeli zaś wyrok pierwszej instancyi, 
w sprawie która z urzędu do kognicyi w drugiej in
stancyi przychodzi, na uniewinienie zapadły, w dru
giej istancyi na wyrok inkwizycyą przerywający zmie
nionym został, natenczas wolno obwinionemu odwołać 
się do trzeciej instancyi. Podług Procedury Pruskiej 
od wyroku ab instantia lub dla braku dowodów uwal
niającego służy appellacya do drugiej instancyi; dal
sze zas odwołanie się, podług obudwóch tych proce
dur miejsca nie ma; wolno tylko na zasadzie nowych 
dowodów zupełną niewinność wykryć mających żądać 
ponowienia inkwizycyi i nowego wyrokowania.

W latach 1808 i 1810 po zniesieniu magistratur są
dowych pruskich i austryackich, sądownictwo kryminal
ne wystąpiło w nowej zupełnie postaci. W miarę przyję-
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tćj z sądownictwa francuskiego głównej różnicy ¡między 
przewinieniami i karami policyjnemi, występkami i ka
rami poprawczemi, zbrodniami * karami kryminalnemi, 
ustanowiono trzy odpowiednie stopnie sądów a miano
wicie Sądy Policyjne, Sądy Poprawcze i Sądy Krymi
nalne, tudziez Sąd Kassacyjny, a przy wszystkich tych są. 
dach prokuratorów, do których nastawanie z urzędu o 
ścisłe i sprawiedliwe według prawa ukarauie obwinio
nych należeć miało. Atoli zniesienie magistratur pru
skich i austryackich i ustanowienie sądownictwa krymi
nalnego podług innych zasad co do porządku, składu, 
attrybucyi, stopniowania i dozorowania prawności wy- 
rokow, nie pociągały za sobą uchylenia pruskich i au
stryackich prawodawstw kryminalnych, bądź co do sa
mego prawa, bądź co do postępowania processowego. 
Odnośnie do tych zmian oraz zaprowadzonćj formy pu
blicznego wprowadzania spraw i dawania wniosków pu
blicznie przez prokuratorów, przepisano Sądownictwu 
Kryminalnemu zachowywanie Procedur kryminalnych 
Pruskiej i Austryackiej bez najmniejszej atoli zmiany 
opisanych powyżej kategoryj i formuł samego wyroko
wania. Stosunek instancyi i wypadki odwoływania się, 
OrganizacyaSądownictwa Kryminalnego z dnia 26 lip- 
ca 1810 r. w ten sposób oznaczyła: ze wyrok Sądu Po
licyjnego skazujący na karę więzienia lub karę pienię
żną złot. 10 przeszło, podlega appellacyi do Sądu Po
prawczego; że każdy wyrok Sądu Poprawczego w pierw
e j  instancyi zapadły, podlega appellacyi do Sądu Kry
minalnego; nakoniec ze od wyroków Sądu Krym inal

nego w pierwszej i ostatniej lub w drugiej instancyi, i 
od wyroków Sądu Poprawczego w drugiej instancyi wy
danych, tudzież od wyroków Sądu Policyjnego appeU 
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iowanemi bvć nie mogących, czyli krótko mówiąc od wy
roków ostatecznych, ma miejsce rekurs stosownie do()r- 
ganizacyi Sądu Kassacyjnego z dnia 3 kwietnia 1810 roku.

Ważna tu zachodzi różnica od zasad Procedur P ru 
skiej i Austryackiej w tern, ze kiedy podług Procedur 
tych od wyroków karnych jedno tylko służy odwołanie 
się do wyższej instancyi, Organizaeya Sądownictwa K ry
minalnego z dnia 26 lipca 1810 roku otworzyła dla wy
roków policyjnych i poprawczych z appellacyi w nei in
stancyi wydanych, tudzież dla wyroków policyjnych do 
appellacyi nie kwalifikujących się, drogę rekursu do 
Sądu K a ssa cy jn eg o . Lecz z d ru g iej strony w sprawach 
najważniejszych to jest zbrodniowych, które zawyro
kowaniu Sądów Kryminalnych w pierwszej i ostatniej 
instancyi podpadały, zatamowano wszelką appellacyi 
z pozostawieniem li drogi rekursu do kassacyi. Było to 
widoczną inkonsekwencyąraz bezwzględnie z tej przyczy
n y  żeskorodla spraw poprawczych i policyjnych dozwo
lono appellacyi, tem bardziej*trzeba było jej dozwolić w 
sprawach daleko ważniejszych zbrodniowych; powtóre ze 
względu na Procedury Pruską i Austryacką, które w każ
dym razie jedno przynajmniej odwołanie się od uciążli
wego wyroku choćby tylko co do tymczasowego uwol
nienia i skazania na koszta dopuszczają. Inkonsekwen- 
cyą tę dopiero dekret Cesarsko-Królewski z dnia 4 (16) 
czerw ca  i834r. o  odwoływaniu się Prokuratorów zniósł 
przez ustanowienie Wydziału V. Sądu Appellacyjnego, 
to jest Instancyi 11 Appellacyjnej dla spraw (acz nie 
wszelkich) zbrodniowych, dotąd przez Sądy Kryminalne 
w pierwszej i ostatniej instancyi sądzonych, nie tam u
jąc rekursu podług zasad Organizacyi K a ssa cy jn e i z  dnia 
3 kwietnia x8io roku.
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Przez wążną tę poprawę otworzono obwinionemu, 
który w sprawie zbrodniowéj tylko tymczasowo, to jest 
dla niedostatku dowodów prawnych, albo ab instantia 
uwolnionym został, drogę do zakładania appellacyi w ce
lu wykazania swojej niewinności w drugiej instancyi i 
otrzymania wyroku uniewiniającego.

To wszystko wszelako nie usuwa tej kwestyi: czy 
od wyroków inkwizycyą przerywających albo obwinio
nego dla braku dowodów prawnych lub ab instantia 
uwalniających rekurs do Wydziału Kassacyjnego ma 
miejsce lub też jest bezwarunkowo niedopuszczalny. — 
Po rozwiązanie tej kwestyi Organizacya Sądownictwa 
Kryminalnego z dnia 26 lipca 1810 roku odsyła do Or- 
ganizacyi Kassącyjnéj stanowiąc: ze wyroki ostateczne 
Sądów Kryminalnych, Poprawczych i Policyjnych ule
gają odwołaniu się dokassacyi drogą przez dekret z dnia 
3 kwietnia 1810 roku wskazaną.

Rozwiązanie więc kwestyi naszej zależy od inter- 
pretacyi Ustawy Kassacyjnéj czyli raczej szczegółowych 
zasad i przepisów tejże ustawy, w związku swoim uwa
żanych.

Ci wszyscy którzy dziś torem rzeczywistej praktyki 
sądowej sprzecznie z dawną jurisprudencyą kassacyjną 
utrzymują, że rekurs od wyroków tymczasowo uwalnia
jących nie ma miejsca, opierają twierdzenie swoje szcze
gólniej na artykule 67 Ustawy Kassacyjnéj w słowach:

»Przeciw wyrokom uznającym oskarżonego winnym, 
rekurs do kassacyi wolnym jest skazanemu i prokura- 
J()fo(vi‘i gdy zaś oskarżony uwolnionym zostanie, wten
czas prawo odwołania się służy prokuratorowi i to je
dynie we względzie satysfakcyi prawa bez ża d n y ch  skut
ków dla uniewinicnego.il



— 348 —

Z artykułu tego i następnych zwłaszcza art. 74 wno
szą: ze co się tyczy stron prywatnych w sprawach kar
nych tylko skazanemu, to jest obwinionemu który na 
karę jest skazany, wolno odwołać się do rekursu. Ze 
zas obwiniony przeciw któremu inkwizycyą dla niedo
statku dowodów prawnych przerwano, albo którego dla 
braku dowodów lub ab instantia uwolniono, na karę 
skazanym nie jest, przeto podług powołanych artyku
łów jemu rekurs nie służy.

Czy interpretacya ta trafną jest lub nie, to się okaże 
z poniższego rozbioru.

Ustawa Rassacyjna objęła w sobie zarówno tak pcN 
stępowanie cywilne jak kryminalne i nadała tak stronom 
jak prokuratorowi prawo odwołania się przez rekurs 
do Sądu Rassacyjnego. Lecz odwołanie się to nie mogło 
być bezwzględnie dozwolonem: bo Sąd Kassacyjny prze
znaczony jest jedynie do czuwania nad trafną i jedno
stajną interpretacją prawa przez Sądy w ostatniej in- 
stancyi wyrokujące; do stanowienia względem właściwo
ści sądu w razie zachodzącej kollizyi co do jurisdykcyi 
cywilnej i kryminalnej (tudzież wojskowej), niemniej 
względem wyłączenia Sądu Rryminalnego lub wydzia
łu Sądu Appellacyjnego; i do wykonywania jurisdyk
cyi dyscyplinarnej względem członków Sądu ApcIlaJyj- 
nego i sędziów pokoju.

Z tej przyczyny wyłączone są zupełnie wszelkie spo
ry in facto i tylko spory m ]urey to jest kwestye: jak 
przepisy kodexów bądź co do samego prawa bądź co 
do form pos tępo wonią zrozumiane i stosowane być po
winny, podpadają rozstrzygnieniu Sądu Rassacyjnego.

O d w o ła n ie  s ię  to  injure do k assacyi naw et k o n iecz 

n ie  n a stą p ić  p ow in n o . Ze* zaś częstok roć  sam e s tro n y .
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pomimo przegrania sprawy, skutkiem mylnego przez 
sądy wytłumaczenia i stosowania prawa lub procedury, 
nie miałyby chęci lub byłyby przeszkodzone odwoływać 
się do Sądu Kassacyjnego: dla tego w celu utrzymywa
nia trafnej i jednostajnej interpretacyi prawa, to jest 
udoskonalenia praktyki sądowej i osiągnięcia coraz pe
wniejszego wymiaru sprawiedliwości nadana jest pro
kuratorowi kassacjjnemu jak najrozciąglejsza władza 
odwoływania się z urzędu do Kassacyjnego Sądu; s ta 
nowi to artykuł 3 Ustawy Kassacyjnej w słowach:

„Tenże Nasz prokurator przy Sądzie Kassacyj- 
nym przekonawszy się o zgwałceniu form postę
powania lub samego prawa albo o nadużyciu wła
dzy przez sąd w sprawach ostatecznie odsądzo
nych, chociażby żadna strona o to w przeciągu 3 
miesięcy nie skarżyła, powinien z obowiązku urzę
du swego, sprawę tę wprowadzić do Sądu Kas
sacyjnego.“

Lecz według wyrazów „w przeciągu 3 miesięcy“  
ogólne to upoważnienie prokuratora kassacyjnego do 
zakładania rekursów,czyli ogólna ta zasada,ściąga się ty l
ko do prawodawstwa cywilnego, nie objąwszy prawodaw
stwa kryminalnego. Ale dla czegożby prokuratorowi 
kassacyjnemu nie miała służyć takaż sama nieograni
czona władza do odwoływania się od wyroków ostate
cznych kryminalnych, w którychby zgwałcenie praw lub 
form postępowania uważał? Czy wątpliwość ta nie* 
znajdzie rozwiązania swojego w dyspozycyach oznacza
jących w szczególności powody do zakładania rekursu ?

Szczególne pwocij' tak w sprawach cywilnych jak 
kryminalnych, i tak stronę jak i prokuratora do skar
gi kassacyjnej upoważniające, zawarte są wart. loUsta-
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wy kassacyjnej poci numerami od i®° do 7*0. Z nich 
dosyć tutaj wymienić t e , które się do prawodawstwa 
kryminalnego ściągają. Są to następujące:

a) jeśli wyrok zapadł przeciw wyraźnemu prawu 
kryminaluemu,

b) jeśli wyrok wydany jest mylnie mocą pierwszej 
albo ostatniej instancyi,

c) jeśli wyrok zapadł w sądzie niewłaściwym.
Oprócz tych wypadków, prokurator obowiązany jest

odwołać się do kassacyi.
d ) Jeśli o jedno i toz samo przestępstwo dwóch ró

żnych obwinionych w różnych sądach na karę skaza
no, a rekurs każdego z nich już osobno rozpoznanym
i odrzuconym został.

Pod numerem 2gim wprawdzie wymieniony jest wa
żny ten powód do rekursu „gdy w ciągu processu lub 
w ostatecznym wyroku zgwałconemi zostały ( atoli nie 
przez stronę rekursującą) istotne sądowego postępo
wania formalnością pod nieważnością zalecane, lecz i 
ten przepis widocznie tylko do procedury cywilnej się 
odnosi: bo w prawach kryminalnych dopełnienie for
malności sądowych nigdy od strony czyli obwinionego 
nie zależy, lecz jedynie od sędziego śledztwo wypro
wadzającego lub od decyzyi sądu; a nawet co większa, 
w Procedurach Kryminalnych Pruskiej i Austryackiej, 
teorja o niewaznościach wcale rozwiniętą nie jest.— 
Procedura Austryacka w części I. § 225 tylko wyroko
wi przez niewłaściwy sąd wydanemu, Procedura Pruska 
w §§ 21 > i 43 podobnież tylko wyrokowi przez nie
właściwy in materia sąd, nadto protokółowi przez ob
sadzony nielegalnie sąd śledczy sporządonemu, wreszcie 

ł Organizacya Sądownictwa Kryminalnego z dnia 26 lip



ca 1 8 1 0  r. w a rt. l a  ty lk o  w y ro k o w i S ą d u  K r y m in a ln e g o  

b ez o b r o n y  o b w in io n e g o  za p a d łem u  w y r a ź n ie  n iew a 

ż n o śc ią  za g ra ża ; n a jis to tn ie jsze  zaś są d o w eg o  p o s tę p o 

w an ia  fo r m a ln o śc i, przez p o m ien io n e  p r o ced u ry , w ca le  

pod  n iew a żn o śc ią  w y ra źn ie  i sp ecy a ln ie  an i n aw et o g ó l 
n ie  n ic  są  zaw arow an em i. Z tąd  jak  n a jja śn ie j ok a zu je  

s ię ,  ź e  w a r t .  3  i j o  U sta w y  K a ssa cy jn ej n ié  m a a n i  

w y ra źn ej an i p ośrzed n iej d y sp o z y c y i, k tórab y  obwinio
nemu b ąd ź p rok u ra torow i d o zw a la ła  o d w o ły w a ć  s ię  d o  

S ą d u  K a ssa cy jn eg o  w razie  zgwałcenia istotnych form  
postępowania kryminalnego Procedurami Pruską i 
Austryacką przepisanych.

W  a rt. 6 7  w p raw d zie  o b jaw ion a  je s t  zasada o g ó l

n a :  że  w sp raw ach  k ry m in a ln y ch , p o p ra w czy ch  i p o 

l ic y jn y c h , w k tó ry ch  z a p a d ł o sta teczn y  w yrok  sk a zu ją 

c y , w o ln o  tak skazanemu jak  p ro k u ra to ro w i, a w k tó 

ry ch  z a p a d ł o sta teczn y  w yrok  u w a ln ia ją cy , w o ln o  p r o 

k u ra to ro w i o d w o ła ć  s ię  w  d ro d ze  rek u rsu  d o  k assacy i : 

lecz  o d w o ła n ie  to  p o w in n o  m ie ć  sw o je  o p a r c ie  na po
wodach do rekursu u p o w a ż n ia ją c y c h , k tó re  je d y n ie  

w a r t .  10 i 3  są  w y m ien io n e . Z e za ś a r ty k u ł 3 ci n ie  

s to su je  s ię  d o  p ra w o d a w stw a  k ry m in a ln eg o , a art. 10  

n ie  o b e im u jc  zasad y  d o  re k u r su  z p o w o d u  z g w a łc e n ia  

is to tn y c h  fo rm a ln o śc i p o stęp o w a n ia  k ry m in a ln eg o , p r z e 

to  z tak o w eg o  p o w o d u  acz  w  is to c ie  b ardzo  w a ż n e g o , 

an i sk azan y  a n i p ro k u ra to r  n ig d y b y  d o p u sz c z a ln o śc i  

rekursu  u sp ra w ied liw ia ć  i u za sa d n ia ć  n ie  m o g li. Id ą c  

7a b tera Iną in terp re ta cy ą , w y p ły w a  n a stęp n ie  z art. 6 7  
że  c h o c ia żb y  w o ln o  b y ło  u d aw ać s ię  d o  k assacy i z p o 

w od u  zg w a łcen ia  k r y m in a ln e g o , jed nak  n ie  w o ln ob y  to  

b y ło  obwinionemu nie skazanemu.
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Cóż nakoniec począć z tą dyspozycję Ustawy Ras- 
sacyjnej, która w art. 20 się znajduje i tak brzmi:

„Co się tyczy spraw kryminalnych, poprawczych i 
policyjnych, exekucya wyroku skazującego wstrzymuje 
ię przez założony rekurs, a gdyby rekurs nie był uczy
niony, sam sąd exekucyą wstrzyma, dopokąd proku
rator w przeciągu dni i 5 od publikacyi wyroku, wnio
sków swoich nie poda, ze uchybień żadnych ani co 
do prawa ani co do formalności nie dostrzegł.

Ustęp ten z wielu miar a zwłaszcza z powodu 
wzmianki o uchybieniach formalnościom postępowania 
kryminalnego, wcale nie zgadza się z redakcyą: artyku
łów 3 i 10. Rozporządzenia w nim objęte, każą się do
mniemywać, że wysłowienia dwóch tych artykułów co 
do przedmiotów kryminalnych, nie odpowiadają istotne
mu zamiarowi Ustawy Rassacyjnej. Ustawa ta miała 
zapewne na celu, aby jurisprudencya kryminalna, bez 
najmniejszego uszczerbku, i tak dobrze jak jurispruden
cya cywilna rozwijała się i doskonaliła pod dozorem i 
kierunkiem Sądu Rassacyjnego; chciała bez wątpienia, 
aby zgwałcenie istotnych formalności postępowania 
kryminalnego, acz przez Procedury Pruską i Austryacką 
pod wyraźną nieważnością niezabezpieczonych, przez 
obwinionego lub przez prokuBatora mogły być w dro
dze rekursu zaskarżone. Atoli samo fundamentalne zało
żenie Ustawy Rassacyjnej, w połączeniu niesfornych 
przedmiotow kryminalnych i cywilnych, i poddanie tych
że jednym i tymże samym principiom kassacyjnym; nad
miar dążności w assymilowaniu, a nawet podrzędne tra
ktowanie przedmiotow kryminalnych względem cywil
nych,—poniekąd zapewne i pospiech, z jakim w epoce tak 
wielkich reform organicznych i prawodawczych Ustawa
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Kassacyjna zredagowaną hyc musiała, a ztąd niepodo
bieństwo utworzenia na prędce gruntownej teoryi kassa
cyjnej w stosunku do pozostałych prawodawstw krymi
nalnych pruskiego i austryackiego, były zaiste najwa- 
żniejszemi przeszkodami w dokfadnem i konsekwen- 
cyjnem rozwijaniu zasad kassacyjnych kryminalnych, 
w zjednoczeniu przewodniczącej myśli z trafnem wysło
wieniem jurydycznem.

Jakież bowiem dać zastosowanie rozporządzeniu po
wołanego ustępu w art. ao, kiedy takowe rozporządzenie 
nie ma oparcia swojego w art. 3 i 10. Artykuły te sta
nowią co do punktów odwoływania się w drodze rekursu 
główną treść Ustawy Kassacyjnej, i dla tego powinny 
były obejmować dobitnie wszelkie powody do rekursu 
upoważniające. Do nich wszelkie dalsze dopiero dyspo- 
zycye odnosić się powinny. Skoro się zaś znajdują 
szczegółowe dyspozycye, które nie dają się stosować do 
głównych zasad, tem samem stają się niezrozumiałemi
i niewykonalnemi. Do rzędu takich dyspozycyi właśnie 
należy rozporządzenie: ze jeśli skazany nie założył re
kursu, exekucya ma być wstrzymaną aż dopokąd pro
kurator nie zrobi wniosków: czy nie dostrzegł uchybień 
co do formalności. Przypuściwszy, że prokurator zro
bił wnioski: iż uchybiono bardzo ważnym formalno
ściom postępowania Procedurą bądź Pruską, bądź Au- 
stryacką przepisanym , ale nie pod nieważnością zale
conym. Cóż dalej zrobić? art. 20 nic w tym względzie 
nie powiada. Jakże wzruszyć ostateczny wyrok skazu
jący? chyba tylko przez założenie rekursu. Prokurator 
więc udaje s ię  do Sądu Kassacyjnego, ale sąd ten nie 
znajdując w  artykułach 3 i 10 przepisu upoważniają
cego zakładanie rekursu z powodu zg w a łcen ia  istotnych

Tom L L uty i842* 4 5
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formalności postępowania kryminalnego, rekurs takowy 
niewątpliwie jako niedopuszczalny odrzuci. Wykony
wanie artykułu 20 w ustępie byłoby ciągle pustą pracą, 
pomimo ze w nim inny przebija się zamiar.

Jeżeli redakcya rozbieranych dotąd przepisów Usta
wy Kassacyjuej okazała się być ciemną, chwiejąc się na 
dwie strony; jeśli przyczyną tego jest niedostateczne 
uwzajemnienie istoty przepisów Procedur Kryminalnych 
Pruskiej i Austryackiej z zasadami kassacyjnemi, tedy 
redakcya artykułu 6 7 , nie tylko do podobnych zniewala 
spostrzeżeń, ale nadto wzbudza nową zupełnie uwagę, 
która poniekąd niepewność redakcyi usprawiedliwia.

W iadom o, ze obok zaprowadzenia Kodexów Fran- 
cuzkich Cywilnego, Procedury i Handlowego, tylko tym
czasowo pozostawiono w użyciu prawodawstwa krynii- 

• nalne pruskie i austryackie, aż do dalszych główniej
szych reform w tym przedmiocie. W  ślad nowego pra
wodawstwa kryminalnego francuzkiego, chciano zape
wne Sądy Przysięgłych zaprowadzić, i dla tego przed
wcześnie Ustawa Kassacyjna w art. 67 chwyciła się ka- 
tegoryi wyrokowania właściwych postępowaniu Sądów 
Przysięgłych,'zapomniawszy, ze prosta konsekwencya i 
potrzeba praktyczna, koniecznie wymagała zastosowania 
kategoryi wyrokowania Procedurami Pruską i Austryac* 
ką przepisanych., W stosunku do tych kategoryi, re
dakcya art. 67 jest ciemna, n iezrozu m ia ła ; z odnoszenia 
zas jej do formy wyrokowania Sądów Przysięgłych, wy
jaśnia się i żadnych kwestyi wątpliwych nie pozostawia. 
Podług Procedury Sądów Przysięgłych, tylko dwie są 
kategorye wyrokowania względem oskarżonego, a mia
nowicie: »winny, niewinny.« Pierwszy jako winny, 
koniecznie będzie skazany,* drugi uwolniony od zarzu
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tu, uważa się koniecznie za uniewinionego czyli raczej 
niewinnego. Ztąd to pochodzi nagromadzenie w arty
kule tym wyrazów: winny, skazany; uwolniony, unie- 
winiony; bo dla wyrażenia oraz poznania pierwiastku 
z Procedury Sądów Przysięgłych powziętego, dosyć by
łoby powiedzieć: Od wyroków skazujących służy re- 
kurs tak skazanemu jak prokuratorowi; od wyroków zaś 
uwalniających służy prokuratorowi; ale jedynie ku teo
retycznej satysfakcyi praw a, bez żadnego uszczerbku 
dla uwolnionego.

Kied^ więc artykuł 67 do obcej u nas nieznanej 
stosuje się teoryi, nie objął w sobie kategoryi wyro
kowania Procedurami P^jską i Austryacką oznaczo
nych, i nie miał na celu ani nawet na widoku, kate- 
koryi względem tymczasowego czyli warunkowego uwol
nienia ; zgoła kiedy art. 67 w zasadach swoich ani słów
kiem kategoryi tych nie dotknął i o nich zupełnie prze- 
pomniał: czyż w takiem zdarzeniu można konsekweu- 
cyjnie twierdzić że art. 67 nie dopuszcza rekursu od wy
roków inkwizycyą przerywających, albo dla braku do
wodów lub ab instantia uwalniających? Wprawdzie, po
dług tejże samej konsekwencyi, podobnież i dopuszczal
ności takowych rekursów z tegoż artykułu wywodzić nie 
można : lecz skoro ze względu na to, iż tak Ustawa 
Kassacyjna jak Procedury Pruska i Austryacka, jedne 
obok drugich obowiązywać i wzajemny na siebie wpływ 
wywierać, oraz skutek prawny osiągnąć m iały, arty
kuł 67 do pomienionych procedur, a te do tegoż artyku
łu koniecznie stosować należało: w takim razie, pomimo 
zachodzącej niesforności zasad co do form wyrokowania, 
da się z całą ewidencyą wywieść : ze artykuł ten w pe-
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wnem ograniczeniu dopuszcza rekursu od wyroków tym
czasowo uwalniających.

Wszakże powołany artykuł stanowi, że prokurato
rowi służy prawo założenia rekursu od wyroków oskar
żonego uwalniających lub uniewiniających. Ale czy tu 
ma być zrozumiane bezwarunkowe, albo warunkowe 
uwolnienie lub uniewinienie, w tym względzie artykuł 
nasz nic zgoła nie stanowi ani wyjaśnia. Wiadomo tak
że, ze podług Procedury Austryackiej, nawet uniewi* 
menie oskarżonego w sprawie zbrodniowej tylko wa- 
runkowein jest, aż dopokąd przedawnienie nie zapadnie* 
A zatem w razie uwolnienia oskarżonego przez przerwa
nie inkwizycyi, albo dla bra^u dowodów, lub ab instan
tia, albo na koniec w razie uniewinienia oskarżonego 
w sprawie zbrodniowej według Procedury Austryackiej, 
brzmienie artykułu 6 7 , prokuratorowi bynajmniej re ’ 
kursu do kassacyi nie tamuje. Ztąd widoczna, że rekurs 
od wyroków tymczasowo uwalniających, ze strony pro
kuratora ku teoretycznej czyli idealnej satysfakcyi pra
wa założony, zawsze jest dopuszczalny.

w  tym duchu i z tegoż samego stanowiska uważany 
art. 67, nie wyucza nawet dopuszczalności rekursu ze 
strony oskarżonego, który tylko warunkowo czyli tym
czasowo uwolnionym został. Cóż bowiem artykuł ten 
w stosunku do pruskich i austryackich kategoryi wyro- 
kowan.a pod wyrazami winny, skazany, uwolniony, 
uniemnionjr rozumie? Oskarżooy trzym ają  się wyrazu 
uniewmwnr, m.ałby prawo twierdzić, że tylko uniewi- 
nionemu rekurs me służy, aJe widoczu|e ma te.

m u, który n.e jest za uniewinionego lub niewinnego 
uznany, zwłaszcza że Ustawa Kassacyjna ani w tym ar
tykule, ani w żadnym innym nie wspomina o skazaniu
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na karę, tylko prosto o skazaniu; a uwolniony przez 
przerwanie inkwizycyi, albo dla braku dowodów lub 
ab instantia, zawsze na koszta skazanym, a tem samem 
za skazanego uważanym być powinien. * Ztąd zatem po
dług literalnej nawet interpretacyi zasad i wysłowień ar* 
tykułu 67&0 warunkowo uwolniony ma prawo żądać 
przypuszczenia rekursu jego do kassacyi i rozpoznania, 
oraz ocenienia powodów kassacyjnych.

Sąd Rassacyjny Księstwa Warszawskiego stosu
jąc zasady Ustawy Kassacyjnej do zasad Procedur P ru
skiej i Austryackiej, lub te do tamtych, szukając pra
wnego związku pomiędzy niemi, nie uważał nawet po
trzeby wnikania w tak drobnostkowy, i że się tak powiet 
anatomiczny rozbiór artykułu 67 , oraz innych artyku
łów, zwłaszcza 3 i 10. Postawiony na czele sądownic
twa kryminalnego i cywilnego do kierowania interpre- 
tacyą praw i ustaw; wiedząc że prawodawstwo jest jedną 
z najtrudniejszych umiejętności ludzkich, że zwłaszcza 
w epoce ogólnej i z pospiechem przedsiębranej reformy 
wszelkich legislacyi obowięzujących, a podstawienia 
w miejsce tych nowego w pierwiastkach porządku, Usta
wy Organiczne nie mogły bycz całą ścisłością, dobitno
ścią i oględnością zredagowane; że częstokroć jedno 
mniej stosowne wysłowienie lub zbyteczne wyrazy, du
cha i rzeczywisty cel prawa zaciemniają; pomnąc, że we 
wszelkich ustawach prawodawczych, zwłaszcza rozcią- 
glejszych, wewnętrzna panująca myśl literę owładnąć 
powinna: —  ujął myśl i cel przepisów Ustawy Kassacyj
nej tak w związku swoim jako też w stosunku do istoty
i natury zasad lub przepisów Procedur Pruskiej i Au
stryackiej uwalanych, i w tym duchu jurisprudencyą 
kryminalną kassacyjną rozwijał.
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Za summę tejże jarisprudencyi, o ile się naszej kwe* 
styi dotyczy treściwie zebrany, uwaźaćhy można wnioski 
prokuratora kassacyjnego wyrokiem Sydu Rassacyj- 
nego zduia 5 czerwca 1812 r. objęte (1).

Wypadek był tak i: Syd Rryminalny Departamen
tów Rrakowskiego i Radomskiego zatwierdził wyrok Sy- 
du Rryminalnego Rrakowskiego, którym dla niedostatku 
prawnego dowodu śledztwo zniesiono. Od wyroków 
tych odwołał się prokurator kryminalny, a twierdzyc, 
iż sydy wyrokujyce przeciw aktom, uznały niedostatek 
prawnego dowodu, żydał skassowania tych wyroków, i 
odesłania sprawy do innego Sydu Rryminalnego. Po
wstała zaś przedewszystkiem kwestya : jaki skutek może 
mieć rekurs prokuratora kryminalnego względem ob
winionego. Z tej przyczyny prokurator kassacyjny, po
woławszy się na art. 67 Organizacyi Rassacyjnej, i sto- 
sujyc artykuł ten do zachodzącej kwestyi, tak uważał:

»Jakkolwiek zniesienie inkwizycji czyli tymczasowe 
uwolnienie oskarżonego nie jest przewidziane w Orga- 
nizaeyi Rassacyjnej, stanowionej na zasadach SyduRas- 
sacyjnego Francuzkiego, gdzie ani tymczasowe uwolnie
nie, ani kary nadporzydkowe miejsca nie miały, wszela
ko łatwem znajduję pogodzenie tego przypadku z In- 
stancyy Rassacyjny. Tymczasowo bowiem uwolnionemu 
nie może być zabroniono rekursować do kassacyi dla 
tego, że nie zostaf zupełnie uniewinionym, gdyż uwol
nienie tymczasowe może być nawet, w teraźniejszym 
systemacie rzydu uważane za większy karę, aniżeli zawy
rokowane na czas krotki uwięzienie , skoro zdaje się, iż

( 1) Dziennik wyroków Sqdu Kassacyjnego Klięstw* Warszaw
skiego Tom II. str. 272, 271.
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tymczasowo uwolniony zostając pod rarzutem przestęp- 
*twa, nie mógłby być do używania praw politycznych 
przypuszczonym. Równie i prokuratorowie królewscy, 
w przypadku tymczasowego uwolnienia obwinionego, 
mogą rekursować albo dla tego źe obwiniony tjlko tym
czasowo uwolnionym został, gdy go należało zupełąie 
uwolnić, i wtenczas kassacya wyroku w myśl powyższe
go artykułu 67 , musiałaby następować ze skutkiem dla 
strony; albo też rekursować m og| dla tego, iż ob
winiony tymczasowo uwolnionym został, gdy powinien 
byłbyc istotnie ukaranym, i wtenczas według tegoż ar
tykułu 67 kassacya wyroku mogłaby jedynie nastąpić na 
zadosyc uczynienie prawu bez żadnych skutków dla tym- 
czasowo-uwolnionego.«

Że w tym duchu Sąd Kassacyjny zawsze wyrokował, 
dowodem tego jest nie tylko powołany dopiero wyrok, 
ale nadewszystko wyroki z dnia 29 marca i 19 kwietnia 
181 i roku (1). Pierwszy z nich skassował wyrok Sądu 
Kryminalnego dla tego, że obwinionego tylko ab instan
tia uwolnił i na koszta skazał, gdy go należało osądzić 
codo zarzutu na zasadzie § 4*3 Ordynacyi Kryminalnej 
Pruskiej, a co do kosztów na zasadzie § 6o5 i 609 tej
że Ordynacyi. Drugi z tychże wyroków w tym samym 
sposobie stanowił co do przeciążenia obwinionego przez 
uwolnienie go li ab instantia w uiektórych zarzutach.

Że podobnież Sąd Kassacyjny kassował wyroki Są
dów Kryminalnych na zasadzie art. 10 pod numerami 1
i 2 Ustawy Kassacyjnej, z powodu obrazy lub niedo- 
dopełnienia istotnych postępowania sądowego Jormal•

(1) Dziennik wyroków Sądu Kassacyjnego Księstwa W*r»xaw*
skiego Toin I. str. y \i ,  127.
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ności, acz te wyraźnie pod nieważnością przez obowią
zujące Procedury Kryminalne przepisanemi nie są: otem  
przekonywają, oprócz powołanych już wyroków, wyroki 
z dnia 22 i 29 marca 1811 roku , z dnia 21 lutego i 20 
marca 1812 roku (1).

Wiele innych wyroków świadczy o tern, źe Sąd Kas- 
sacyjny zawsze przyjmował i rozpoznawał rekursa stron 
użalających się na zgwałcenie istotnych formalności po
stępowania sądowego kryminalnego, acz takowe nastę
pnie jako bezzasadne odrzucał. To wszelako nie tamo
wało dopuszczalności tego rodzaju rekursów.

Jeden tylko jest wyrok z dnia 3 i lipca 1812 r. (1) 
sprzeczny z rozwiniętą dotąd jurisprudencyą, mocą któ
rego Sąd Kassacyjny uważał, £e uwolnienie ab instantia 
nie stanowi punktu do kassacyi z tej przyczyny, że pra
wo pruskie wybór między uwolnieniem zupełnem a uwol
nieniem ab instantia, pozostawia wyłącznie uznaniu sę
dziego kryminalnego.

Odrębnie w późniejszym daleko czasie, to jest w ro
ku 1824, chciano niedopuszczalność rekursów od wy
roków tymczasowo uwalniających usprawiedliwić tą uwa
gą: »że wyroki obwinionego uwalniające, mogą się ty l
ko na faktach zasadzać a nie na obrazie prawa, która 
rekursu kassacyjnego powinna być zasadą.«

Lecz ani uwaga ta , ani to sprzeczne z wyroku kas
sacyjnego z dnia 3 i lipca 1812 r. motywum, nie zdoła
ją wyłuszczonych powyżej zasad i następstw osłabiać, a 
nawet same z siebie upadają, gdy się zważy : ze w Or- 
dynacyi Kryminalnej Pruskiej nie ma przepisu nadają
cego tak wielką attrybucyą sędziemu kryminalnemu; i

(1) Dziennik wyroków kassacyjnych Tom II. 814.
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ze lubo zasady rekursu kassacyjnego może być tylko 
obraza praw a, jednakie wyroki które obwinionego tyl
ko warunkowo czyli tymczasowo uwalniają, nie na sa
mych tylko faktach, to jest na exystencyi czynu wystę
pnego i zewnętrznych poszlakach obwinionego obciąża
jących polegiiją, ale koniecznie takie na stosowaniu po
dług Procedury Pruskiej § 409 lub § 4 l 3 w ustępie 
drugim w związku z § 4 14* a podług Procedury Au- 
stryackiej na stosowaniu części 1. § 4*8 lub części II. 
§ 386. Dyspozycye te, obejmując w sobie zbieg pe
wnych prawem oznaczonych poszlak zewuętrznych są 
przepisami prawa , które w stosowaaiu do przypadku, 
obrazy doznawać mogą. Gdyby np. nie było zbiegu 
wszystkich prawnych poszlak substancyą uwolnienia 
tymczasowego stanowiących, a sąd pomimo to obwinio- 
nego tylko ab instantia uw olnił, albo inkwizycyą li 
przeciw niemu przerwał: w takim wypadku obwiniony 
miałby słuszny powód kassacyiny użalania się na obra
zę prawa w przepisach procedury zawartego, i rekurs 
przez niego założony jako nie tylko na faktach, ale na 
przytoczeniu obrazy prawa zasadzony, powinienby być 
przyjęty.

Zdarzało się niezbyt dawno w Sądzie Appellacyj- 
nym Sąd Kassacyjny zastępującym, ie  uwolniony ab 
instantia i na koszta skazauy, żądał przyjęcia rekursu 
z tćj przyczyny : że nie tylko wyprowadzone śledztwo 
aktami objęte, ale nawet same motywa zarekursowanego 
wyaoku, o zupełnej niewinności jego głosiły. Gdy tak 
było w rzeczy sam ej, przeto Wydział Kassacyjny, po
mimo praktykowanej od roku 1824 reguły w niedo
puszczaniu rekursów ze strony tymczasowo uwolnio-

Tom I. Łuty i»*». 4 6
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nych, znaczną większością głosów rekurs ten za do
puszczalny uznał i pod rozpoznanie przyjął.

W skutku więc panujących w Ustawie Kassacyjnej 
zasad istotnych i interpretacyi autentycznej Sądu Ras- 
sacyjnego, dopuszczalność rekursów od wyroków tym
czasowo uwalniających wątpliwą być nie powinna. Do
puszczalność tego rodzaju rekursów miała jeszcze sil
ne bardzo poparcie w tem ze przed ustanowieniem 
w roku i 834 Instancyi Appellaeyjnej dla spraw zbro* 
dniowych nie było nawet żadnego sądu wyższego do 
rozpoznania w drodze appellacyi wyroku, którym obwi
niony przez tymczasowe uwolnienie pod zarzutem zbro
dni nadal i to sądownie a może w rzeczy samej z obra
zą praw i przepisów proceduralnych pozostawionym 
został.

Dzis przy odmowieniu dopuszczalności rekursu do 
kassacyi od wyroków tymczasowo uwalniających, ta
każ sama przedstawia się uciążliwość co do spraw 
zbrodniowych, które według Ustawy z dnia 4 ( i 6)czerw- 
ca i 834 r. dawnym trybem wprost do Wydziału Ras 
sacyjnego przychodzą, nie mając dozwolonej appellacyi 
do Wydziału V. Sądu Appellacyjnego.

Rwestya o dopuszczalności rekursu do kass&cyi od 
wyroków tymczasowo uwalniających, nabiera dopiero 
istotnego znaczenia i koncentruje się w tem ważnem 
pytaniu: czy uwolnienie tymczasowe pociąga za sobą 
jaki uszczerbek w stosunkach publicznych, cywilnych 
lub towarzyskich? bo jeśliby tymczasowo - uwolniony, 
oprócz opłaty kosztow był narażony na szkodliwe skut
ki w prawach osobom nieposzlakowanym służących, 
natenczas w przypuszczeniu ¿e może być niewinny,
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wszystkie instancye sądowe powinny mu być otworzone 
dla wykazania swojej niewinności i powrócenia do stanu 
osób nieskazitelnej sławy.

Z natury swej i powszechnego uważania, wyrok 
tymczasowo uwalniający pozostawia uwolnionego pod  
zarzutem  zbrodni lub występku lub przewinienia. Wy
obrażenie to z Procedur Kryminalnych Pruskiej i Au- 
stryackiej wypływające , okaże się dopiero w właści* 
wém swojem świetle, gdy się wprzód zwróci uwaga na 
podobne wyobrażenie z prawodawstwa francuzkiego. 
Procedura Kryminalna Francuzka łącznie z instytucyą 
Sądów Przysięgłych odznacza obwinionego w stanie 
oskarżenia en état d!accusation czyli pod zarzutem kry
minalnym zostającego.

Między temi dwoma wypadkami znamienita zacho
dzi różnica, gdyż ostatni ma miejsce przed osądzeniem 
głównej sprawy, pierwszy zaś po osądzeniu sprawy. 
Zostawanie en état d’accusation kończy się przez wy
rok winę lub niewinność uznający; zastosowanie zaś 
pod zarzutem z mocy wyroku tymczasowo uwalniają
cego, dopiero od tego wyroku bierze początek, i albo 
się nigdy nie skończy, albo w razie ponowienia inkwi- 
zycyi z nowych dowodów, skończy się uznaniem winy 
lub niewinności; albo tez, jeśliby nowe te dowody wraz 
z dawniejszemi były jeszcze uważane za niedostateczne 
do wyrzeczenia winy lnb niewinności, rozpocznie się na 
nowo z mocy powtórnego wyroku tymczasowo uwalnia
jącego.

Następnie, zostawanie en état d’accusation ściąga się 
tylko do zarzutów zbrodniowych; tylko oskarżony o 
zbrodnią nie zaś o występek a tém mniéj o przewi
nienie, może być na wnioski prokuratora jeneralnego
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przez decyzyą Sądu Appellacyjnego postawiony en état 
d accusation; przeciwnie wyrok tymczasowo uwalniający 
ściąga się według natury zarzutu, do zbrodni lub wy
stępków lub przewinień.

W prawach kryminalnych ani w prawach cywilnych 
u nas obowiązujących nigdzie nié ma wzmisnki o skut
kach wyrokom tymczasowo uwalniającym towarzyszyć 
mających. Procedury Kryminalne Pruska i Austryacka 
osób tymczasowo uwolnionych z kategoryi świadków 
nie wyłączają. Lecz ten który jest en état d’accusation, 
a przez analogią u nas ten przeciw któremuby sprawa
o spełnienie zbrodni formalnie rozpoczętą była ale je
szcze nie odsądzoną, podług Procedury Cywilnej arty
kułów 383 w ustępie i 3 1 o, moie podpadać wyłączeniu 
jako świadek lub jako biegły. Dałazby się takowa ana
logia rozciągnąe do osoby tymczasowo od zarzutu zbro
dni uwolnionej?

W dawniejszych upadłych ustawach prawa publicz
nego a mianowicie w Dekrecie z dnia 7 września 1808 
roku w § 7 podNrem 4, w § IO P°d Nrami 3 i 4» * w § 
1 1, są ślady o szkodliwości wyroków tymczasowo uwal
niających. Podobnież w Statucie z dnia 19 listopada 

grudnia) 1 8 15 roku wart. 8 pod Nrem 4 i w arty
kule J2 pod Nrem 3. W ostatnim z tych artykułów do
bitnie postanowiono: że używanie praw obywatelskich 
czyli według ggo artykułu zdolność bycia powołanym 
do urzędów publicznych, zawieszony jest przez zostawa
nie pod udowodnionym zarzutem kryminalnym lub 
pod kondemnat.-j. Zostawać pód udowodnionym za 
rzutem kryminalnym, znaczytoź samo co zostawać pod 
wyrokiem tymczasowo od zarzutu zbrodni uwalniającym.
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Sankcjonowana Ukazem Cesarsko-Królewskim zdnia 
26 czerwca (7 lipca) 1836 roku Ustawa o szlachectwie, 
podług artykułów 36, 37 i 38 w związku z artykułami od 
47 do 5o, przywiązując utratę szlachectwa do potwier
dzonych najwyżej przez Monarchę wyroków skazują
cych na kary hańbiące więzienia warownego lub cięż
kiego lub w domu poprawy, nie wspomina o żadnym 
wpływie wyroków tymczasowo uwalniających na uży
wanie praw szlacheckich.

Bez względu na przywiedzioną analogią i szczupłe 
ułamki prawa publicznego, nie ulega żadnej wątpliwo
ści, że tak w powszechnem uważaniu jak w obliczu W ła
dzy, zarzut zbrodniowy z mocy wyroku na tymczasowo 
uwolnionym ciążący, koniecznie honorowi jego i dobrej 
sławie szkodzi, nieskazitelność imienia i charakteru je
go narusza, godnoś • moralną, cześć i dobrą wiarę je
go w stosunkach towarzyskich a wziętość w stosunkach 
cywilnych zmniejsza, w stosunkach publicznych przy
stęp do dostojeństw obywatelskich i zaszczytów mu ta
muje. Popobnych skutków, w miarę rodzaju czynów 
występnych i okoliczności, doznawać będzie obciążony 
sądownie zarzutem występku. Tymczasowe zaś uwol* 
nienie od przewinień policyjnych zupełnemu pobłażaniu 
ulegać powinno.

Otoż widoczna , że wyrok tymczasowo od zarzutu 
zbrodni lub występku uwalniający podaje w wątpliwość 
dobrą wiarę, nieskazitelność charakteru, ca f| wartość 
moralną osoby; wystawia na szwank to co jest w życiu 
społeczeńskiem najdroższego, honor i godność osoby.

Czy moralna ta  wartość osoby, zwłaszcza osoby 
wzzelkich praw krajowych używającej lub osoby obo
wiązkom publicznym poświęconej, powinna zostawać

1



pod opieką i dozorem najwyższej władzy sądowej Sądem 
Kassacyjnym zwanej lub innym tytułem zaszszyconej? 
to pytanie zechcą ci rozwiązać, którzy wiedzą, że na 
zasadzie Ustawy Ka ssący jn ej i Organizacyi Sądownictwa 
Kryminalnego, ciągle były i są przyjmowane i rozpozna
wane rekursa od ostatecznych wyroków Sądów Policyi 
Prostej na karę pieniężną złot. 5 skazujących. Czemze 
jest ta wartość materyalna w porównaniu z czystą war
tością moralną osoby?

Jeieli leorjra dowodów zewnętrznych której wy
pływem są wyrcki tymczasowo uwalniające, nie przesta
nie być podstawą naszego prawodawstwa kryminalnego, 
natenczas cały ten przedmiot wymagać będzie teore
tyczno-praktycznego wykształcenia, zwłaszcza w stosun
ku do osób służbę publiczną pełniących.

A....
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O OCHRONACH W IEJSK ICH
r a z u

Augusta Cieszkowskiego.

Ktobykolwiek nie przyjął Królestwa Bofcego— 
jako dziecie, nie wejdzie do niego.

E w a n g . S . M a r k a  X .\5 *
S . Ł u k .  X V 1 U .  17.

A ktoby przyjął jedno dziecie ttkie w imieniu 
mojera, mnie przyjmuje.

E w a n g .  S . M a t .  X V I I I ,  5.

Powróciwszy z kraju, w którym zrodziły się Ochro
ny i za którego dzielnym przykładem Europa cała obda
rzona została instytucyy, do najniezbędniejszych dla do
bra ludzkości należący, — przekonawszy się tam naocznie
0 skutkach tej instytucji na wielką skalę rozpostartej,
1 utwierdziwszy się przeto w myśli nadania jej jeszcze 
większego rozwinięcia, — ośmielam się przełożyć przy
jaciołom ludzkości kilka uwag, tyczących się możności 
i potrzeby dalszego tej instytucyi wykszałcenia i rozmno
żenia, mianowicie w zastosowaniu do potrzeb kraju na
szego. A naprzód wynurzmy słowo wdzięczności twór
cy i założycielowi pierwszej Ochrony, Robertowi Owen, 
oraz pierwszemu ich rozszerzycielowi i publicznemu 
protektorowi Lordowi Brougham b. Kanclerzowi Pań
stwa Angielskiego, który sam poczytuje wpływ jaki wy
warł na upowszechnienie i rozwinięcie tej instytucyi, za 
jeden z najpiękniejszych i najzbawienniejszych o w o c o w  

swojego publicznego zawodu. Pomysł zaś i założenie
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pierwszej Ochrony zostanie bez wątpienia głównym, a 
może jedynym pomnikiem filantropicznych usiłowań 
Roberta Owen,— usiłowań, które po większej części tak 
fałszywy wzięły kierunek. Niechaj ten przykład prze
kona, jak dalece błądzę ci wszyscy, którzy nierozmyślnie 
potępiają i bezwzględnie za szkodliwe marzenia poczytują 
wszelkie myśli nowatorów, jeżeli się takowe bezpośrednio, 
i że tak powiem szczelnie do ich dawnych wyobrażeń 
łub pojęć przyłożyć nie dają; i którzy wolą cały jaki 
system in globo odrzucić, niż pilnie wyśledzić, w jakim 
punkcie on się z prawdą styka, i czy na tym punkcie za
szczepiona gałąź nie mogłaby zdrowych urodzić owoców. 
Niebaczni na to, iż mysi nigdy absolutnego fałszu wyro- 
dzić nie może, a że przez to obowiązkiem jest filozofa, 

teoretycznie, a człowieka stanu, praktycznie natrafić na 
ten zdrowy nerw systemu, i żywotne rozwinięcie mu 
nadać.

lnstytucya Ochron jest pierwszym szczeblem owej 
opieki społeczeńskiej, która dobroczynny swój wpływ nad 
indiwiduum od kolebki do grobu rozciągać powinna; ale 
której działanie na period dziecinny najznaczniejsze być 
musi, ponieważ w tym peryodzie bezsilna jednostka ma
jąca się na członka społeczności wykształcić, najwięcej 
jej pomocy wymaga. Minął czas owej obojętności, któ
ra nie troszczyła się wcale o to, czy ogołocone ze wszyst
kiego indywiduum zmarnuje swój byt i zdolności w wal
ce z zaporami świata lub natury, — minął nawet czas, 
w którym mniemano, że prywatne usiłowania miłością 
bliźniego natchnione, wystarczają do zapobieżenia pier
worodnemu uiedostatkowi ludzi. Jakkolwiek wielki i 

niezaprzeczony jest wpływ tych ostatnich, jakkolwiek 
nader pożądane jest ich coraz dzielniejsze rozwinięcie,
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(które niestety często tamowane bywa sainćm przekona
niem o ich własnej nieudolności), przecież w porówna
niu z tern co skupione i uorganizowane przedsięwzięcia, 
oparte na władzy publicznej i obdarzone środkami sięga- 
jącemi nad zakres pojedynczej dobrej woli, dokonać mo
gą, takowe indywidualne usiłowania uznane być muszą 
za bezsilne i wyższego dopełnienia wymagające. Wiem 
az nadto iż wielu, z rozlicznych powodów, opiera się 
temu uznaniu, a wyłączną skuteczność prywatnej miło
ści bliźniego przypisując, utyskuje nad ostygnięciem 
tejże i ją tylko rozżarzyć usiłuje. Lecz ci nie uważają 
iż samo to ostygnięcie już jest dowodem jej niedostate
czności, nie pomni na to psychiczne spostrzeżenie, iż 
co się tylko człowiekowi udaje, to z coraz większym za
pałem dalej dokonywa, i że cokolwiek tylko z natury 
swojej iść może, to też zawsze vires acguirit eundo.

Ostateczny, lubo mimowolny wyrok przeciwko do

broczynności prywatnej, na indywidualnych tylko środ
kach się opierającej, a wszelkie ogólniejsze przedsięwzię
cia wyłączającej, wyszedł z ust człowieka, któremu tak 
uczucia i myśli, jako też życie całe do nazwiska najpra
wdziwszego chrześcianina nowszych czasów prawo dajet 
Pascal, prawie na łożu śmiertelnem zadał sobie to gorź- 
kie zapytanie: —  »z kądże to pochodzi, iż pomimo tak 
wielkiej mojej miłości dla ubogich, nic przez całe życie 
dla nich nie uczyniłem.« Zamiast odpowiedzenia mu, 
jak siostra jego uczyniła, iż przyczyną tego była szczu

płość środków w jego możności zostających,— odpowie* 
dzielibyśmy raczej, iż takowa leżała we wnętrzu jego 

myśli, i objawiała się w następującem zdaniu: »ze po

wołanie nasze nie jest do ogólników lecz do szczegolni- 

ków; że wszelkie przedsięwzięcia ogólne leżą po za sferą

Tom LŁuty 1841. ^
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pojedynczego człowieka, i że najprzyjemniejsza jest Bo
gu uboga służba ubogich.«

Uboga ta służba ubogich, ubogie też tylko wydaje 
owoce, a szczupłość skutków bynajmniej nie od szczu
płości środków pochodzi, lecz od braku ich organizacyi, 
od braku rozleglejszego zakresu działania, i pomnożenia 
sił indywidualnych siłą associacyi.

Lecz myliłby się mocno, ktoby z tego wnosił, iż 
jestem zwolennikiem wyłącznego systemu dobroczynno
ści legalnej czyli administracyjnej. Każda jednostron
ność przez to samo że jest jednostronnością, jest fałszywą 
i szkodliwą, i w skutkach swoich ponosić musi karę tego 
pierworodnego grzechu. Jałowość więc i szkodliwość 
samej dobroczynności legalnej dostatecznie już uznaną 
została, a najopłakańszym jej skutkiem jest właśnie ne- 
gacya dobroczynności prywatnej, zagłuszenie i przytłu
mienie w sercach indywidualnych miłości bliźniego, te
go kwiatu moralności chrześciańskiej.

W  zjednoczeniu więc tylko i organizacyi dobroczyn
ności publicznej i prywatnej lezy prawda i skuteczność 
filantropicznych pomysłów i usiłowań. Sami najwięksi 
przeciwnicy dobroczynności prawnej i administracyjnej, 
jak np. Pastor Genewski Naville lub Dr. Chalmers 
w Edymburgu, mimowolnie dochodzą do uznania tej pra
wdy, gdy za cel dobroczynności prywatnej stawiają 
kształcenie publicznych instytucji przez stowarzyszenia.

Najważniejszym zaś, bo praktycznym tej prawdy 
dowodem jest przykład dwóch krajów, które pod pe
wnym względem w wręcz przeciwnym do siebie zostają 
stosunku, jako reprezentujące dwie ostateczności katoli
cyzmu i protestantyzmu , a które wszelako pod tym 
względem, zupełnej jednomyślności dowiodły, — jest to



— 371 —

Państwo Kościelne i Wielka Brytania. Jakoż nigdzie 
dotąd dobroczynność publiczna i socialna do tego stopnia 
nie wygórowała i tak de facto  potrzeby uzupełnienia 
prywatnej nie dowiodła jak w Rzymie i w Anglii. Zna
czną ilość posiadamy opisów podróży po tych krajach 
odbytych, lecz śród mnóstwa opisywanych przedmiotów 
mało kto dotąd zwrócił uwagę na tak ważne instytucye 
dobroczynne w które Rzym, Londyn, Liverpool i Man
chester obfitują. A przecież zdaje się iż takowe powin
ny hya przynajmniej tyle zajmujące, ile marmury, ma
lowidła, ceremonie, bankocetle, p a ra , żelazo lub ba
wełna.

Lecz same Ochrony są aż nadto dostatecznym do
wodem, o ile dobroczynność socialna i w instytucye uor- 
ganizowana dalej sięga i doskonalsze przynosi owoce od 
prywatnej miłości bliźniego, choćby z największą gorli
wością i poświęceniem wykonywanej. Jakaż bowiem ofia
ra, jakiż prywatny środek byłby w stanie przyniesienia 
tych moralnych i fizycznych  korzyści które wypływają 
ze wspólnego i że tak powiem organicznego wychowa
nia dziatek? Te korzyści tak pod względem rozwinięcia 
ich zdrowia jako też ich ducha, tak pod względem po
lepszenia obecnego losu rodziców, jako też zabezpie- 
czeniaprzyszłego  losu ich samych, słowem tak dla ogółu 
społeczeństwa jako też dla szczególnych indywiduów, 
dowiedzione zostały doświadczeniem kilkonastoletniem we 
wszystkich krajach Europy i licznemi dziełami w tym 
przedmiocie wydanemi. Nie potrzebuję ich więc wyliczać, 
bo są one już i u nas znane, w ciągu zaś tego pisma bę. 
dzieroy mieli sposobność wspomnienia o takich które 
dotąd powszechnej uszły uwagi a których ważność wsze- 

ako na pierwszy rzut oka będzie jawną.
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Nie dziw więc ze tak zbawienna instytucya jakkol
wiek niedawno zjawiona wszędzie juz z zapałem upo 
wszechnioną została; mogłoby się raczej dziwnem zda
wać jakim sposobem ludzkość aź do dni naszych pozba
wioną jej była, gdybyśby nie wiedzieli ze duch associacyi 
jest naszych dopiero czasów wypływem i piętnem. Do 
kraju n3szego choć świeżo przeniesiona, instytucya ta 
juz dobroczynne skutki swoje objawiła. Lecz ponieważ 
natura i potrzeby kraju naszego nader są odmienne od 
natury i potrzeb innych narodów, przeto spojrzyjmy na 
te różnice, aby się przekonać czy położenie nasze nie- 
■wymaga czegoś więcej i czegoś innego nad proste prze
niesienie tego co się za granicą tak zbawiennem oka
zało.

W Anglii gdzie ludność rękodzielnicza i miejska 
podług zwykłych obliczeń * całej ludności stanowi, i 
gdzie w ostatnich czasach ludność rolnicza w stosunku 
do całości wynosi tylko T2083, gdzie nadto pomimo wido
cznej dążności rolnictwa angielskiego do skupiania się 
i organizowania w gospodarstwa na większą skalę, prze
cież dotąd małe i odosobnione folwarki są najbardziej 
upowszechnione, których blisko połowa staraniem, i 
pracą samych właścicieli jest uprawiana, a co do re
szty średnia ilość użytych do uprawy komorników 
(cottagers)  zaledwie 4—7 na każdy folwark wynosi: —  
gdzie nareszcie ognisko całej potęgi i produkcyi naro
dowej w miastach fabrycznych znajduje się, musiała 
naturalnie uwaga założycieli Ochron na potrzebę lu
dności miejskiej być głownie zwróconą. — Dla tego to 
widzimy tak nagłe i wielkie upowszechnienie się Ochron 

po miastich, a stosunkowo prawie żadne po wsiach; jak
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kol wiek i tam gdzie jaka pojedyncza miejscowość tego 
bardziej wymagała starano się jej potrzebom zadosyć 
uzcynić.

We Francyi i w znacznej części Niemiec stosunek 
ludności jest wręcz przeciwny. Rolnicza przynajmniej 
f  całości stanowi. Lecz tu inne okoliczności zacho
dzę które potrzebę Ochron wiejskich mniej niezbędną 
czynię, a temi sę znacznie posunięty rozdział własność* 
gruntowych i stosunkowo mniejsze ubóstwo po wsiach 
niż po miastach. Jakoż dla familii wieśniaczej, pra- 
cujęcej głownie dla siebie, w odosobnionej własności, 
w domu lub blisko swego domu, dzieci nie sę bynajmniej 
ciężarem. Nadto w wielu okolicach gdzie gospodarstwa 
wiejskie znacznie sę porozrzucane, skupianie dzieci 
w jedno miejsce byłoby niepodobnem. Nadewszystko zaś 
gdy ubóstwo, które w Anglii równie stan rolniczy jak i 
rękodzielniczy ogarnęło na stałym lędzie nie doszło je
szcze do stopnia takiej gwałtowności, a w wielu nawet 
miejscach stanu rolniczego prawie nie dotknęło i tylko 
po większych ogniskach ludności czuć się daje, ztęd 
znowu daleko większą potrzeba Ochron po miastach 
niż po reszcie kraju.

We Włoszech zaś oprócz podobnych względów inny 
jeszcze powod do tego samego wypadku się przyczynia. 
Gdzie natura tyle dla człowieka czyni, ii mu nieledwie 
daje do lenistwa prawo, gdzie dachem jest niebo a 

ogniskiem słońce, tam oczywiście ludność jakkolwiek 
mocno ubóstwem dotknięta, nie potrzebuje uciekać się 

do pomysłów zrodzonych pod mniej przyjaznem niebem, 
lam  więc ubóstwo wiejskie łatwiej niż gdziekolwiek
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aaje sobie radę, i tylko miejskie sztuczniejszych środ« 
ków wymaga (ij.

Z tych uwag zbyt łatwy wniosek wypływa co do 
naszego kraju. Przewaga naszej ludności wiejskiej nad 
miejską jest bezporównania większa niż gdziekolwiek 
indziej, a jeżeli od tej ostatniej odtrąciemy Żydów, na 
których dotąd inslytucye nasze prawie żadnego nie ma
ją wpływu, oraz ludność miasteczek czysto rolniczych 
które z tego względu za wielkie wsie poczytać trzeba,
o ileż się ten stosunek jeszcze nie powiększy? Oprócz 
tego, ogniskiem ubóstwa u nas nie są miasta ale wsie. 
Że tak jest rzeczywiście przekonamy się porównywając 
tylko chałupę najmajętniejszego u nas chłopa z mieszka
niem najlichszego wieśniaka za granicą, — a przeciwnie 
uędzny stan robotników po miastach angielskich i nie
których kontynentalnych, z siedzibami miejskiemi u nas. 
Nie wspominam juz nawet o tem iż powiększej części 
mieszkanie wieśniaka za granicą jest jego własnością, 
w której, czy warunkowo, e*y bezwarunkowo, mógł się 
już od dawna podług własnego widzimisię rozgościć, 
przez co byt jego od własnego przemysłu był zawisł, a 
przez to samo znaczną podnietę poprawy i postępu uzy
skał; gdy temczasem chłop u nas, centrum swojego bytu, 
ma nie w sobie ale zewnątrz siebie. Lecz pominąwszy 
nawet tę kardynalną różnicę, sam powierzchowny rzut 
oka na siedziby wiejskie u nas, niedowodziż nam — ilu 
niedostatków nasz wieśniak jest ofiarą, a których za
graniczny nawet wyobrażenia nie ma. Wykrzykniki

( 1 )  P jraim o tego nawet, pod w pływ em  tak trosk liw ego o dobro 
k!ass n a j n i ż s z y c h  A ustriack iego  Rz«jdu i za staraniem pryw atnych do
broczyńców  spotykam y juz w Lombardyi Ochrony dla w iejski ¿i lu 
dności przeznaczone.



— 375 —

podróżnych nasz kraj odwiedzających z jednej stronyr 
a miłe wrażenie dobrego bytu i porządku jakiego sami 
doznajemy obce zwiedzając kraje z drugiej, są żywotnym 
tego stosunku dowodem. Przeciwnie zas co do ludno
ści miejskiej , —  gdzież po najlichszych naszych mia
stach znajdziemy tak okropny widok, jaki np. przedsta
wiają ochydne piwnice służące za mieszkauie znacznej 
ilości wyrobników w Manchester lub w parafiach Betk- 
nal-Green i Spitalfields w Londynie? Są to lochy do 
których tylko kraty od ścieków i rynsztoków przepu
szczają mały promień światła, a w których nie raz licz
na rodzina tak się tłoczyć musi, iż łożyska jedne na 
drugich są zawieszone, i w ten sposób zaledwie cała 
pomieścić się może. Wprawdzie i u nas żydowskie mia
steczka niepocieszający przedstawiają widok, lecz odłą
czywszy tę część ludności dla wyżej przytoczonego po
wodu, zdaje mi się iż nie potrzeba obszerniejszych po
równań do uznania— iż jeśli gdzie indziej głównie miasta 
to u nas przeciwnie wsie są ubóstwem dotknięte.

Te uwagi byłyby dostateczne do przekonania ii 
usiłowania przyjaciół ludzkości u nas głównie do pole
pszenia stanu ludności wiejskiej powinny być skiero
wane. Lecz następujące okażą iz mianowicie instytucya 
Ochron jest jedną z głównych tej ludności potrzeb, i 
że zakładanie ich po miastach jest tylko małym zadat
kiem tego długu, któryśmy jej winni a którego uiszcze
nie jak nader będzie łatwe tak nieocenione przyniesie 
korzyści.

Natura i klima któro we Włoszech uwalniają po 
części od zakładania Ochron wiejskich, u nas właśnie 
przymuszają do tego. Wiadomo jak wielki jest wpływ 
powietrza i światła na organizm dziecięcy; wiadomo iż
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hygiena uznaje dzisiaj brak tych dwóch źywiołow za 
głownę przyczynę większej części chorób młodego wieku, 
i ze w Anglii przypisuję jej największy wpływ na fizy- 
cznę degeneracyę niższej klassy ludu. Zaiste nie jest 
jeszcze tak źle u nas jak w miastach angielskich gdzie 
dzieci z dusznego lochu do dnszniejszej jeszcze przecho
dzę rękodzielni; a w chwilowej drodze mało kiedy widzę 
zamglone słońce i zady mionem tylko oddychaję powie
trzem. U nas przynajmniej na dworze powietrze jest 
świeże, a dziecię przez kilka miesięcy letnich i słońcem 
cieszyć się może.— Lecz ktokolwiek wszedł kiedy do wiej
skiej naszej chaty, kto wie jaki tam zaduch, dym, cie
mnica, wilgoć i nieczystość zwykle panuję i jak znacznę 
część swej młodości dzieci wiejskie środ tych nieprzy
jaznych przepędzaję wpływów; kto się zastanowi przytem 
na jakie zimno sę one narażone przez większę część 
roku, dla braku drzewa lub zfego opatrzenia chaty, i 
w jakiej odzieży takowe znosić muszę; kto się nareszcie 
spyta księży i lekarzy jak znaczna jest po wsiach między 
dziećmi śmierteluość, i czy ta nie pochodzi z wyżej przy
toczonych okoliczności,— ten ze smutkiem wyznać musi, 
ze i u nas pod tym względem wiele do życzenia i do czy
nienia pozostaje.

Słyszałem nie raz wychwalanę czerstwość i zdrowie 
chłopskich dzieci i ztęd wyprowadzany wniosek o do» 
broci ich sposobu życia i wychowania. Odpowiedzię na 
tosę akta Stanu Cywilnego po parafiach, gdzie przekonać 
się można ile ich przedwczesnej śmierci ulega. Nie dziw 
więc iż to indyvidum które na świat z Żelaznem zdro
wiem przyszło, a przeto zdołało się oprzeć tym wszyst
kim szkodliwym wpływom i na dal też zdrowie objawia:—  
ale na jednego który je zwalczył ileż zwalczonych zo
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stało? Gdyby kto wpadł na myśl przywrócenia spartań
skiego prawa, które dozwalało tylko wychowywać dzieci 
najlepiej zbudowane, a nakazywało tracić te wszystkie, 
których natura mniej doskonałym organizmem obdarzy* 
ła, bezwątpienia posłanoby takowego wznowiciela albo 
do Bonifratrów albo do Domu kary i poprawy; a przecież 
to coby oburzało nas de jure, nie wzrusza nas nawet de 

facto. Zatracanie bowiem spartańskie, a nasze zanie
dbanie na jedno wychodzi i zarówno gwałci naturę, która 
tylko cokolwiek wsparcia i pieczołowitości, tylko cokol
wiek troskliwego starania w pierwszych latach dzieciń
stwa wymaga aby się normalnie rozwinąć.

Czas juz nareszcie temu złemu zapobiedz, —r- ¿zaś 
już na wychowanie włościańskich dzieci które dotąd 
losowi i szczęściu było oddane, zwrócić dobroczynniejszą 
uwagę i racyonalniejszych starań uczynić je przedmio
tem. Czas juz dla nich ślepe przeznaczenie czujną opa
trznością zastąpić, a przez najprostsze lecz dobrze za
stosowane bygieniczne środki, ćwiczenia ciała, ochędóz- 
two i starania, obdarzyć czerstwem zdrowiem to mnóstwo 
drobnych dzieci, będące dziś pastwą śmierci lub choroby.

Stosunki włościańskie w kraju naszym sprawiają iz 
praca wieśniaków odbywa się zwykle po za domem, a 
czasem bardzo daleko od domu. Obecność zaś dzieci 
w chacie albo pozbawia matkę możności pracowania i 
zarobkowania, albo w razie jej oddalenia, (które nader 
często nastąpić musi, np. dla zaniesienia jadła etc.) na* 
raża same dzieci na zbyt liczne przypadki. Jednym 
z najskuteczniejszych powodów do upowszechnienia 
Ochron w Anglii było uznanie, jak licznym nieszczę
ściom ulegają dzieci bez opieki zostawione. I tak prze*

Tom I. L uty 184*. ^
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konano się, że w r. 1835 przeszło 100 dzieci z takiej 
przyczyny w samym Londynie zginęło przez ogień.

Gdyby u nas wiadomości statystyczne były do tego 
stopnia dokładne, bezwątpienia znaleźlibyśmy to samo 
faktum po naszych chatach, do czego trzeba dodać i li
czniejsze jeszcze przypadki od wilków, psów wściekłych 
> t.p. gdy dzieci bez dozoru na polu lub blisko domu są 
zostawiane, jako tez kalectwa lub ńawet śmierć przez 
spadnięcie zławek, rozjechanie po drogach,upadek w stu
dnie i tysiączne tym podobne wydarzenia, których czę
stość zna każdy komukolwiek pobyt wiejski nie jest zu~ 
pełnie obcy ( i ) .

Jeżeli się godzi sam aż nadto dostateczny wzgląd 
ludzkości, poprzeć jeszcze względem użyteczności k ra
jowej, zwrócę uwagę na potrzebę i obowiązek tak mało 
zaludnionego kraju naszego, skierowania całej pieczo
łowitości swojej ku pomnożeniu rąk, których żyzne niwy 
nasze tak gwałtownie wymagają dla wydania tego nad
miaru plonów, do którego są zdolne. Pomimo zbyt 
krótkiego jeszcze czasu istnienia Ochron po miastach 
przekonano się przecież dostatecznie o ich przeważnym 
wpływie na umniejszenie śmiertelności dzieci; nie pod
pada więc wątpliwości że i u nas podobny wywarłyby 
skutek, przezco podwójnieby działały na zapomożcnie

( |J  Jak silna jest potrzeba uwolnienia wieśniaków o<l pieczy nad 
małenii dziećmi swemi, zwłaszcza w porach większej pracy, dowodzą 
najlepiej środki do których się matki uciekają aby ich uśpić lub uspo
koić w czasie własnego zatrudnienia. I tak bardzo upowszechnionym  
środkiem jest zadawanie im soku wyciśnionego z makówek, przeco 
w p r a w d z i e  zamiaru swego osięgają , ale niestety kosztem zdrowia 
fiaycznego i moralnego dzieci. Temu to wpływowi tak silnego nar
kotyku przypisują niektórzy osłupiałóść i odrętwiałość grani«zqcą 
z kre ty n izm e m ,  którą często  w dzieciach chłopskich spostrzegamy*
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gospodarstw, raz przez bezpośredni dodatek do liczby 
ludności, drugi raz przez pośrednie uwalnianie ręk ro 
dzicielskich, zajętych pielęgnowaniem dzieci, który to 
względ w dotychczasowćm zakładaniu Ochron miejskich 
zawsze był naczelny. —  Kto wie jaki jest u nas niedo- 
s tatek pracy, i jakie sę za grauicę skutki z jej obfitości, 
łatwo uczuje całę ważność tego względu.

Lecz gdybyśmy tylko fizyczny stronę zadania uwa
żali dalekiemi bylibyśmy od jego ogarnięcia. Duchowa 
jest stokroć jeszcze wazniejsza. Ktoż u nas nie słyszał 
i sam gorzko nie powtarzał utyskiwać nad stanem mo* 
ralnym i sposobem życia wieśniaków? A jakżeż może 
być inaczej gdy dzieci włościańskie pędzę przytłumiony 
poranek życia w jedyném towarzystwie krowjr, świni i 
gęsi, a to do póty do póki sami nie zamienię tego pół. 
bydlęcego życia na całkowicie bydlęce przez nadużycie 
wódki, — do czego ich pobudza przykład rodziców, 
którzy z podobnych przyczyn do podobnego stanu do
szli, — i tak dalej wstecz. Wódka ta jedyna dziś ro- 
skosz, lecz największa zaguba naszej ludności jest dla 
niéj tém samem czćin opium dla Chińczyków.

„Coź jest za żywot tego który wycieńcza się trunkiem?“ 
pyta się Eklezyastyk (i) i odpowiada dzielnćm wyraże
niem: ,.gorzkość duszy, amantadocuiinu^ (2). Nie masz 
u nas nikogo ktoby nad tę sprawioną a niewrod zoną 
gorzkościę duszy naszych chłopów nie ubolewał, nie masz 
nikogo coby nie uznawał iż nie tylko wszelkie wpływy i 
usiłowania moralne, lecz nawet wszelkie polepszenia rol
nicze 1 materyalne rozbijaję się o tę głównę przeszkodę.

(1 ) Quae vita est ei qui minuitur vino I X X X I 33.
(S ) X X X I *9.
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Siedząc zaś ostatecznej przyczyny takowego stanu 
zgadzają się wszyscy na to, iż takowa leży w braku 
wszelkiego oświecenia. Ja bym sądził iż dokładniej 
byśmy się wyrazili zakładając ją w braku wychowania. 
Nie tyle bowiem dla ludu potrzebne są wiadomości i 
wyłączne rozwinięcie umysłu, ile jest potrzebne od sa
mego niemowlęctwa — przywyknięcie do porządnego i 
normalnego życia, moralne i praktyczne rozwinięcie 
ducha, w religii, w dobrych przykładach i w natural- 
nem wykształceniu dobrych obyczajów źródło swe ma
jące. Pierwsze wrażenie, pierwsze przykłady, pierwsze 
nawyknięcia są stanowcze na całe życie. Zapobieżenie 
więc nałogom, przytłumienie zdrożnych popędów przez 
usunięcie powodujących okoliczności, rozwinięcie zdro
wych i poczciwych obyczajów,— słowem obudzenie ludz
kiego a nie zwierzęcego życia, od samej kolebki*roz
począć się powinno. Tego tylko Ochrony dokonać są 
w stanie. Bo jak wyłączne oświecenie jest dziełem i 
zadaniem szkół, tak normalne wychowanie jest dziełem 
i zadaniem Ochrou. Ich potęga, ich wpływy, gdzie 
tylko założonemi zostały są jawne; od nich więc, i od 
nich tylko spodziewać się należy zarodu regeneracyi 
ludu uaszego.

Ze kazalnica u nas tak mało na lud wywiera wpły
wu, jakżeż się temu dziwić wejrzawszy w jego domowe 
•wychowanie. Czyliż rzucone ziarno na nietkniętą lub 
nawet zmarzłą rolę potrafi w niej kiełkować? Czyliż 
raz w tydzień i to nie zawsze usłyszana nauka wystarczy 
do zaszczepienia w ich duszę żywiołów religijnych i 
obyczajowych, i potrafi zastąpić ten niezbędny wpływ 
ciągłego przykładu i owo nadewszystko ważne przyzwy



—  3 8 1  —

czajenie się od najpierwszej młodości do porządku, ochę- 
dóstwa, harmonii, i życia towarzyskiego?

Nikt bezwątpienia nie poczyta nauczenia się pacie
rza na pamięć za dostateczne w religii ukształcenie, a 
przecież znaczna część wieśniaczych dzieci lego nawet 
mechanicznego wyćwiczenia jest pozbawioną. Po tem 
jednem możemy już sądzić o reszcie.

Jedna więc tylko instytucya Ochron potrafi tę opie
szałość lub nieudolność matek wynadgrodzić. I wyna
grodzi ją stokroć, bo nie tylko uzupełni to co prywa
tnych starań powinno być owocem, lecz doda nadto tc 
skutki które nad zakres tychże sięgają i tylko z publi
cznej instytucyi wypłynąć mogą. — Ochrony bowiem 
od kolebki prawie, postawią dziecię klass niższych pod 
zjednoczonym i nawzajem dopełniającym się wpływem 
tak publicznego jak prywatnego wychowania, t. j. uczy
nią takowe uczestnikiem wszystkich korzyści wspólnego 
i organicznego w instytucyach publicznych wykształce
nia; a to bynajmniej bez zerwania tak ważnych pry
watnych i familijnych związków, jak to ma miejsce w do
mach sierot lub podrzutków, w których dziecię jest 
tylko abstrakcyjną istotą zatopioną w same tylko pu
bliczne stosunki, ogołoconą ze wszystkich domowych 
wpływów, uczuć i żywiołów, a przez to jałową cyfrą dla 
ludności ogólnej, a względem siebie samej fizycznie i 
moralnie nieszczęśliwą jednostką. Ten wzgląd powinien 
tych właśuie najbardziej uderzyć którzy się z rozwi
nięcia zasad associacyjnych, rozprzężenia lub rozwolnie
nia familijnych stosunków obawiają. Niechże się więc 
uspokoją, instytucye publiczne dobrze zrozumiane nic
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zniosą nigdy prywatnych wpływów, lecz takowe owszem 
podniosą i uzupełnią (i).

Kto raz tylko był w jakiejkolwiek Ochronie, kto raz 
ujrzał jakich sposobów używa ta instytucya do prowa
dzenia i do naturalnego kształcenia dzieci, prawie bez 
żadnej nauki, prawie bez żadnych sztucznych środków, 
lecz źe tak powiem samą potęgą opieki społeczeństwa, 
samym przykładem, emulacyą, porządkiem, zabawą, 
naturalnemi ćwiczeniami, usunięciem szkodliwych wpły* 
wów i nałogow, oraz obudzeniem w nich ludzkiej du
szy, całą swą siłę czerpając u źródła religii i dobrej 
woli, — temu obyczajowy wpływ Ochron na całe życie 
jej wychowancow, oraz wyższa ważność tego wpływu 
nad nieurodzajną naukę po szkółkach udzielany, muszą 
być jawne (2).

Obyczaje więc wykształcać i pielęgnować, tymże szla
chetniejszy i zdrowszy nadać kierunek; słowem‘u samego 
źródła życia przez przyzwyczajenie (tę drugą naturę) 
zmienić pierwotną i grubą naturę naszego chłopstwa, 
kształcąc je  w obrębie przeznaczenia jego,'— czego ża
dne szkoły ani zewnętrzne środki dokonaćby nie mogły; 
oto będzie dzieło tego najpierwszego i najważniejsze
go szczebla wychowania ludu.

(1) To połącz«nie wspólnych dobrodziejstw i korzyści prywatnego 
i  publicznego wychowania, które stanowi jedną z  głównych zasad i 
zalet metody Pesulozzego, lecz do którego U  metoda sztucznie tylko 
dla klass majętniejszych dq£yć mogła, okazuje się nam tutaj jako na
turalny skutek instytucyi Ochron dla całej massy ludności.

(2) Zobaczemy nawet poni£e'j \ i  Ochrony wiejski« przez wła- 
ściwe swoje zatrudnienia i środki których miejskie pozbawione, 
większy jeszcze wpływ wywierać będą nad ten który jest dotąd tych 
ostatnich udziałem.
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Jeżeli więc zakładanie szkółek miejskich wszędzie, tak 
przez Rządy jako też przez prywatnych, za niezbędną 
potrzebę naszego czasu uznane zostało, jakżeż pilniejszą 
jest jeszcze potrzeba zakładania Ochron, tej wstępnej 
instytucyi systemu wychowania. Nie powiem aby ona 
była w stanie oddalić wszelkie złe w społecznych sto
sunkach klass niższych istniejące, bo równie jak niemasz 
ogólnego lekarstwa na wszystkie choroby ciała, tak też 
być nie może ogólnego lekarstwa na wszystkie dolegliwo
ści w społeczeństwie; (takowym zaś tylko przez stopniowe 
i harmonijne uorganizowanie coraz wyższych środków 
skutecznie zapobiedz m o ż n a ) ;-  ale powiem że stosowne 
urządzenie samej podstawy wychowania jest conditio 
sine qua non wszelkiego polepszenia. Zakładanie szkó
łek bez poprzedniego przygotowania dzieci, które do 
nich uczęszczać m ają, jest rzeczywiście zaczęciem nie 
od początku. Cóż za wpływ wywrze szkoła na przytępio- 
ne lub znarowione w domu dziecię? W stręt tylko w niem 
wzbudzić potrafi;—  a jeżeliby nawet odrobina jałowej 
nauki do umysłu przylgnąć zdołała, to mu po większej 
części tylko na złe posłuży.

Z reszty wpływ szkół na dzieci zaczyna się dopiero 
w tym wieku, w którym właśnie rodzice poczynają ko
rzystać z ich usług i do gospodarstwa domowego ich uży
wać. Jakoż od roku ich życia, dzieci wiejskie stają 
śię juz pomocy dla rodziców, to w posyłkach, to w pa- 
szeniu bydła i trzód, to w drobnych gospodarskich za- 
trudnieniach; i w tej to właśnie chwili uczęszczanie do 
szkoły ma rodziców tej pomocy pozbawiać? Ten to 
wzg.yd głównie (wraz z oddaleniem od miejsca gdzie się 
znajduje szkoła i trudnością uczęszczania w nieprzyjaznej 
poize^, sprawuje, iż w wielu nawet miejscach, gdzie
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szkółki parafialne istnieją, takowe sę pustemi i tylko 
ciężarem miejscowości się staję. Pierwszy zas peryod 
dzieciństwa, w którym przeciwnie dzieci sę tylko cięża
rem dla rodziców, a który to peryod przez względ na 
ważność jego dla dalszego życia, największej pieczołowi
tości wymaga, jest z u p e łn ie  zaniedbany. INienazywaz się 
to myśleć o zbytku a zapomnieć o potrzebie? ( i)

Zniżmy więc wychowanie o cały jeden peryod ludz
kiego wieku,, a niezawodnie podniesiemy ludzkość na 
wyższe stanowisko. Zacznijmy od prawdziwego poczęt- 
ku, zacznijmy od wstępu, a postęp się znajdzie. Sło
wem nauczmy wprzód dzieci żyć  niż czytać , działajmy 
bardziej na obyczaje niż na umysł, a to podług głębokich 
słów Proroka Daniela: rA ci którzy nauczać będę, świe
cić będę jako światłość firmamentu, lecz ci którzy wie
lu do sprawiedliwości wprawię, jako gwiazdy w wieku 
i na wieki« (2).

Tj tych przeto i wielu innych powodów, które się sa
me każdemu na myśl nasuwają, ktokolwiek z naturę i 
skutkami Ochron jest obeznany, założenie Ochron wiej
skich w całym kraju po miejscach gdzie ludność do tego 
byłaby dostateczną, t. j. poczętkowo przynajmniej we

(1 ) M iło rai odwołać się tu do zdania tyle zasłużonego tak w teo- 
rycznym jak w praktycznym zawodzie Hr. Skarbka, który w tomie II. 
Rozdz. 23 swojej Nauki Administracyjnej tak się wyraża: „Natural
ny porządek rzeczy wymaga pewnego stopniowania we wszelkićm dn
ien iu  do udoskonalenia f droga do tego poddanego zakresu usiłowań 
narodów jest tak wyraźnie wytknięta, i ł  każdy zamiar odkrycia in- 
nćj bliższej drogi lub przeskoczenia kilku stopni, ażeby prędzej do me
ty trafić na próżnem się tylko wysileniu kończy“ i t. d. Zwracam 
przytem uwagę na dalsze rozwinięcia tego zdania i na cały ten roz
dział — tfO wydatkach rolnika na potrzeby gminne ,u —  który nade» 
ważne obejmuje spostrzeżenia.

(2) Pan. XII. I*
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wszystkich wsiach kościelnych, byłoby nader pożąda^ 
uem ( i) .

Lecz to jest ce l, który się pojedynczemi usiłowania- 
mi osiągnąć nie da, a to z następujących powodów.

Naprzód, sporadyczne otwarcie tu i owdzie pojedyn
czej Ochrony byłoby zbyt drobnem polepszeniem w po
równaniu do ogólnej potrzeby, abyśmy takowe za odpo
wiedni skutek uznać mogli. Wyjątkowe dobro pewnej 
miejscowości ma się do niedostatecznego stanu całej lu
dności, jak kropla wody do morza. Wielbiciele dobro
czynności prywatnej powiedzą na to : — »niech tylko ka
żdy działa w swojej sferze, a ogół na tym skorzysta;« 
niebaczni na to , iż w samem tem wyrażeniu w sprze
czność z sobą zachodzą, bo wyraz każdy już jest ogólni
kiem---- A cóż za rękojmia ze każdy zechce, i potrafi?
Nie widzę żadnej oprócz powyższego »mech,« lecz wątpię 
żeby ta rękojmia wystarczyła. I dla tego to podobnych 
filantropów pomysły po większej części życzeniami tył-

(1 ) Ograniczam początkowe zakładanie Ochron do wsi kościel
nych raz dl* większego tychfce zaludnienia, powtór* dla obecności 
plebana, organisty e tc ., których respective  współdziałanie nader 
uzytecznem być mofce. Co się zaś tycze wiejskiego zaludnienia, to 
zapewne mało gdzie niewystarczające^ się okaże, skoro nawet po 
wielu wsiach niekościelnych najmniej 2 0 — 30 dzieci od 2 do 7 lat 
wieku się znajdzie. Podczas pobytu mego we Francyi, ze 341 
Ochron m ie jsk ich  istniejących wówczas w tym kraju, blisko połowa 
do ilości 30 dzieci nie dochodziła,  a nawet znaczna ich liczba tylko  
po kilkanaście dzieci obejm owała, co bynajmniej nie przeszkadza
ło  do uznania ich potrzeby i do ich zakładania. To nas przekonać 
powinno £e wzgląd ludności i po wsiach naszych przeszkodą być 
nie mo£e. Zreszlą jełeli w Państwach Austryackich ka£da wieś ko
ścielna mo£e posiadać szkółkę parafialną, czemu£ u nas nie mogłaby 
przynajmniej posiadać O chrony, która pomimo tego, £e jest n«¿ła
twiejszą do zaprowadzenia i najtańszą, stanie się  jednak najuiyte- 
czniejszą instytuey«.

Too I. Łuty 1340. 4 9
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ko pozostają. Zresztą najchętniejsze i najrozumniejsze 
nawet usiłowania bez węzła organizacyjnego, bez żywo
tnego skupienia, albo spełzną jałowo, albo nawet krzy- 
zowac się i nawzajem szkodzić sobie muszą, bo atomisty- 
czme postępując, atomistyczne tylko wyrodzą się skutki.

Powtóre, przesądy od których nasz lud nie jest bar
dziej wolny od inszych, stawiałyby zrazu znaczną prze
szkodę do prywatnego upowszechnienia Ochron. W ia
domo jakiego oporu ze strony ludu doznało wprowadze
nie i upowszechnienie jednego z najzbawienniejszych dla 
zdrowia ludzi odkryć: szczepienia ospy , wiadomo iz do
piero wspólny wpływ władzy publicznej i prywatnych 
usiłowań, zdołał przełamać ten wrodzony wstręt ludu 
do wszelkich, choćby najdobroczynniejszych lecz z ruty
ny występujących iunowacyi. Toź samo będzie z Ochro
nami ; i nie dość na tem, nieufność i niechęć ludu 
prostego uczyni prawie niepodobnem prywatne zapro* 
wadzenie tych instytucyi, lecz nadto w tych nawet miej
scach gdzieby się udało indywidualnej gorliwości takowe 
założyć, najmniejszy przypadek w Ochronie wydarzony, 
a cóz dopiero zachorowanie lub śmierć dziecka poczyta- 
noby za karę Bożą, za odstąpienie od dawnych obycza
jów (jak się to działo w początkach zaprowadzenia szcze
pienia ospy), niezwazając na to, że i bez tej innowacyi 
nie tylko te same przypadki, lecz gorsze i liczniejsze wy
darzyć się mogły.

Nareszcie, największą trudnością do rozgałęzienia 
sy s te m a tu  Ochron po kraju naszym będzie bezpośredni 
brak uzdatnionych przewodniczek. Wiadomo, iż pierw
szy siedmioletni peryod życia dziecięcia, w którym fizy
czna piecza przemaga, wyłącznie prawie niewieścich 
starań powinien być przedmiotem. Dla tego to w A n
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glii prowadzenie każdej Ochrony dwom kobietom bywa 
poruczone, z której starsza specyalnie do tejże uzdatnio
ną została, a młodsza przy niej do jej zastępstwa się 
sposobi; przez co i nadal ciągłe zaopatrzenie Ochron jest 
zapewnione. W innych krajach bywają wprawdzie nau
czyciele po Ochronach, atoli dla naszej ludności wiejskiej 
byłoby to zwłaszcza w początkach, zbytecznem; tern 
większej przeto wagi będzie stosowne usposobienie sa
mych przewodniczek, tych zwrotnych osi całej instytu- 
cyi. Że absolutny brak ich w początkach da się uczuć, 
to wątpliwości nie podpada ; a brakowi temu zapobiedz, 
przechodzi znowu możność indywidualną.

Lecz nie tylko wszystkie te trudności znikną , skoro 
to przedsięwzięcie na wspólne pole publicznych i prywa
tnych usiłowań przeniesiemy, ale nawet przez tegoż roz
winięcie i urzeczywistnienie, inne dotąd obecne trudno
ści i anomalie zniesionemi i pojednanemi zostaną. Bo 
właśnie przeznaczeniem i naturą jest organicznych insty- 
tucyi wzajemnie się wspierać i uzupełniać.

Jakoż gdyby Towarzystwo Warszawskie Dobroczyn
ności, jakkolwiek zakres jego działalności nie przechodzi 
murów stolicy, przecież będąc już ustanowiouem towa
rzystwem i mogąc korzystać z pozycyi i ze środków swo
ich, chciało w tym względzie wziąść inicyatywę, i zape
wnić sobie dobroczynną opiekę i współdziałanie Rządu 
z jednej strony, —  a uczynić wezwanie do wszystkich 
Dziedziców i Plebanów wiejskich z drugiej, w celu przy
prowadzenia do skutku tego przedsięwzięcia; gdyby mó
wię towarzystwo Dobroczynności czy bezpośrednio two
rząc nowy wydział, czy też pośrednio dając życie nowe
mu towarzystwu, na wzór wielu podobnych ogólnych
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towarzystw za granicy istniejących ( i) ,  którego zaród 
znalazłby się w jego łonie, chciało stać się ogniskiem 
pojedynczych usiłowań i źródłem normalnej organizacyi 
tak zbawiennej i potrzebnej dla kraju instytucyi,— prze
konany jeslem , iż z jednej strony opierając się na zje
dnoczonej powadze religii, władzy publicznej i rozumo
wania, a z drugiej posiadając środki działania silniejsze 
i rozleglejsze, zdołałoby przełamać wszystkie powyższe 
przeszkody —  a to w następujący sposób.

Pierwszym krokiem Towarzystwa Centralnego było
by ułożenie krótkiego a dobitnego pisma, obejmującego 
wykład natury i korzyści Ochron, oraz opis zakładu i spo
sobu jego prowadzenia, w którym to opisie wypadałoby 
mieć wzgląd mianowicie na środki i potrzeby wiejskie. 
To pismo wydrukowane w znacznej liczbie exemplarzy, 
i rozesłane bezpłatnie dziedzicom i plebanom , spro 
wadziłoby bez wątpienia na powrot do towarzystwa 
mnostwo deklaracyi z ofiarami, to kawałka gruntu, to 
zabudowania, lub nawet tylko stosownego lokalu, to 
pieniężnego datku, to rocznej opłaty lub daniny, to na
reszcie usług osobistych lub potrzebnych przedmiotów 
in natura etc., słowem stałoby się ono ogólną podnietą 
do połączenia sił indywidualnych, w czein kto może, 
i jak może, do tak zbawiennego celu. W ątpić o tem, 
byłoby ubliżać sercu i dobrej woli naszych współ
ziomków.

(1 ) np. w Anglii Towarzystwo Ochron Dzieci załoSone przez H. 
B ro a g h a m  Lorda Kancelerza , Margrabiego L a n d s d o w n t  Prezesa 
Rady e tc .,  we Francyi Towarzystwo Dam z a ł o W  przez Magrabin? 
P a s to r  et, —  w Austryi i V\ ęgrzect podobne załoSone przez Kano* 
nika Augusta T u i'*an  i Hrabinę Brunsw ik  i t. p.
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Następnie przystąpiłoby towarzystwo d o żebrania 
składek i ofiar dobrowolnych ciągłych i jednorazowych 
na fundusz centralny, mający być użyty tak na wydatki 
ogólne, podług tego co się powie poniżej, jako tez na 
przyjście w pomoc uboższym miejscowościom, nie mogą
cym dojść o własnych środkach do uorganizowania tej 
instytucyi.

Trzeciem a najwaźniejszem przedsięwzięciem Towa
rzystwa Centralnego byłoby obmyślenie i utworzenie in- 
stytucyi do kształcenia przewodniczek, na których stoso-- 
wnem i dobrem usposobieniu , cała przyszłość Ochron 
polega.

Wprawdzie, gdyby przyszło zupełnie nowy zakład 
utworzyć, a to na tak wielką skalę jak tego ogół potrze
by krajowej wymaga, byłoby podobne przedsięwzięcie 
nader trudne, a lubo tam , gdzie o oczywiste dobro 
ludzkości idzie , żadne ofiary i trudy nie mogą się zda
wać zb)t wielkie, wszelako mogłyby takowe sprawić 
przynajmniej czasowe opóźnienie, i choć w części tamo
wać normalne rozwinięcie całej instytucyi.

Lecz my posiadamy piękny zakład, który jakby 
umyślnie na to przez Opatrzność przezuaczonym się zda
je , a który uległszy kilku drobnym, do nowego celu 
zmierzającym modyfikacyom, najzupełniejby temuż od
powiedział. Jestto Dzu ciątko Jezus, dom sit rot i pod
rzutków, to dobroczynne dzieło Baudouina, które dobro- 
czynniejszych jeszcze dostąpić może przeznaczeń.

Jakoż oddaję to pytanie rozwadze i dobrej woli tych, 
od k tó ry ch  urzeczywistnienie niniejszych myśli za w isło , 

czyhby za jednem rozporządzeniem nie można wywyż
szyć i upłodnić tak instytucyą s iero t z jednej strony, jak 
mstytucyą O ch ron  z drugiej, k szta łcąc  wycbowańców
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tamtej na wychowujących w tejże? W tym względzie 
pozwalam sobie następujące uczynić uwagi, iż przez na
danie tego nowego a tak ważnego przeznaczenia wycho* 
wancom domu sierot i podrzutków, rozwiązanąby została 
jedna z ważnych ekonomii socialnej kwestyi względem 
dalszego losu tych opuszczonych istot, i względem kie
runku mającego być danym ich wychowaniu. Z pośród 
mnóstwa podawanych tej kwestyi rozwiązań, zdaje mi 
się, iż niniejsze mogłoby na niejaki wzgląd zasługiwać, 
jako przedstawiające płodne i dobroczynne dla nich prze
znaczenie. Naprzód słuszna jest, aby się odwdzięczyły 
społeczeństwu za odebrane całkiem od niego wychowanie, 
przelewając takowe na massę krajowej ludności. Nastę
pnie taka cyrkulacja wychowania, oprócz słuszności 
swojej, byłaby dla samych sierot i podrzutków najwię- 
kszem dobrodziejstwem. Ochrona bowiem stanie się pra
wdziwą rodziną dla pozbawionej rodziny istoty, a serce 
z natury swojej łaknące przywiązania, a nie mające niko
go na świecie do wzbudzenia tego przywiązania, za łaskę 
Opatrzności poczyta, skoro znajdzie możność zapełnie
nia tej czczości i rozwinięcia przygłuszonych uczuć. 
Pozbawione same rodzicielskich starań , tem mocniej 
uczują ich ważność, tem silniejszej doznają podniety 
do ich udzielania swym wychowańcom, a z żywą mi
łością poświęcając się temu zawodowi, tem poźądańszy 
i doskonalszy wpływ na same dzieci wywierać będą. 
Z czego wypada nareszcie, że równie jak sieroty i pod
rzutki znajdą w Ochronach najstosowniejszy dla siebie 
zawód, tak też Ochrony nawzajem znajdą w sierotach i 
w podrzutkach najstosowniejsze dla siebie, bo z chrze- 
ściańskiego poświęcenia wypływające i religijnym du
chem upłodnione przewodnictwo.
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A jako niewiasty poświęcające się usłudze cierpiycéj 
ludzkości po szpitalach noszy nazwisko Sióstr Miłosier
dzia , tak te któreby się poświęcały usłudze rozwijającej 
się ludzkości po Ochronach, mogłyby przybrać nazwisko 
Sióstr Opatrzności. W  tern nazwisku byłaby zawarty 
cała szczytność ich zawodu i poświęcenia.

Wolne takie śluby, któreby im bynajmniej zmiany 
dalszego losu nie tamowały, lecz tylko chrześciański 
światłokręg na ich czoło rzucały i projessyą na poświę
cenie zamieniły, byłyby bez wytpienia nader pozyda- 
nem dopełnieniem nieśmiertelnego dzieła S° Wincentego 
a Paula. *

Doszliśmy więc do uznania nowej korzyści społe- 
czenskiej wypływajycćj pośrednio z instytucyi Ochron, 
a która do najważniejszych policzony być może, t. j. 
uwolnienie krajów od ciężaru podrzutków i sierot tej 
prawdziwej dotyd klęski nie jednego kraju Europy ( i) .  
Uwolnienie to uastypi dwojako, naprzód bezpośrednio 
przez znaczne zmniejszenie ich liczby, powtóre pośre
dnio przez socialne użycie i przeznaczenie pozostałych.

( I )  Kto zechce się przekonać jak ogromnę i dotkliwy jest ta klę
ska dla wszystkich niemal krajów, niech uda się do trzech następu
jących najznakomitszych dzieł w tym przedmiocie:

R em a lcc  Des Hospices d’Enfans Trouvés etc. Paris — Treuttel et 
W ürtz 1838.

de G o u r o ff  Recherches sur les Enfans Trouvés et les enfans illé 
gitimes en Russie, dans le reste de l ’Europe, en Asie et en 
Ameriijue, précédées de considérations sur l ’histoire des E n
fans Trouvés. Paris F . Didot 1839.

Teinnc et M o n fa lc o n  Histoire des Enfans Trouvés 2e ed. Paris 
Paulin 1840.

oraz do rozpraw parlamentowych i Rad Departamentowych we Fran- 
cyi ,  srod których wymowny głos L a m a r ł i tu t  po kilka razy tak 
pięknie sie odezwał. —  ż e  Malthus ze stanowiska swego silnie



Ze liczba podrzutków za upowszechnieniem Ochron 
nadzwyczaj zmniejszoną zostanie wątpliwości podpadać 
nie może. K.tóraż bowiem matka (oprócz nader małej 
liczby wyjątkowych przypadków) wiedząc iż po wykar- 
mieniu dziecięcia swem mlekiem, w czem jej nikt zastą
pić nie powinien i nie może, społeczeństwo je weźmie pod 
swoją opiekę, niewyrywając go bynajmniej własnemu 
jej wpływowi; — któraż matka mówi*; mając tę rękojmją 
normalnego i łatwego wychowania swego dziecka 
w Ochronach, bez jego utraty, znajdując w nich przeto 
zniesienie wszelkich ciężarów macierzyństwa, a powię
kszenie jego rozkoszy, odważyłaby się jeszcze na opu
szczenie dziecka, jeżeliby do tego przez konieczną osta, 
teczność zmuszoną nie była. Nędza więc rodziców', brak 
możności wychowania dziecka, które dziś są naj- 
główniejszemi powodami podrzucań, przestaną odtąd 
być dostateczną do tego kroku przyczyną, a tylko 
szczególne i bez porówuania rzadziej trafiające się oko
liczności, zdołają matki do niego zniewolić. Ofiary zaś 
tych rzadkich okoliczności, jako tez ofiary przedwczesnej

p o w s t a w a ł  p r z e c i w k o  w s z e l k i e m u  w s p a r c i u  o p u s z c z o n y c h  d z i e c i ,  t o  

d z i w i ć  n i e  p o w i n n o ,  l e c z  p r z y k r o  m i  z n a l e ś ć  s i ę  c o  d o  t e j  j e d n e j  

k w e s t y i  w  s p r z e c z n o ś c i  z  p r z e w a l n e i n  z d a n i e m  t a k  z a s ł u £ o u y c h  i n ę -  

£ ó w  j a k i e i n i  s ą  B r'ougham , Chalmers i  G ouro ff ,  k t ó r z y  u d e r z e n i  

c a ł ą  g w a ł t o w n o ś c i ą  z ł e g o ,  r a d z ą  z n i e s i e n i e  w s z y s t k i c h  d o m ó w  p o d 

r z u t k ó w ; j a k  g d y b y  p o d o b n a  b y ł o  d o j ś ć  ś r o d k a m i  ujemnemi i  

dezorganizacyjnemi d o  w y p a d k ó w  dodatnich i organizacyjnych. 
W a f c n e  t o  z a d a n i e ,  k t ó r e  t u  u b o c z n i e  t y l k o  d o t k n i ę t ć m  b y ć  m o i e ,  

b ę d z i e  p ó ź n i e j  p r z e d m i o t e m  o s o b n e g o  r o z b i o r u .  Ze o r g a n i z a c y a  t y c h  

d o m ó w  w  c a ł e j  E u r o p i e  p r z e d s t a w i a  l i c z n e  w a d y  i  n a d u ż y c i a ,  t o  

w ą t p l i w o ś c i  n i e  p o d p a d a ,  l e c z  U 7 n a n i e  t o  u p r a w n i a  t y l k o  d o  p o w s t a 

w a n i a  p r z e c i w  t e j f c e  o r g a n i z a c y i ,  a l e  b y n a j m n i e j  n i e  p r z e c i w  s a m ć j  

i n s t y t u c y i ,  k t o r ć j ,  a n i  s o f i z m a t a ,  a n i  r a c h u n k i  e k o n o m i s t ó w  « z k o ł y  

M a lth u sa  o b a l i ć  j u f c  n i e  p o t r a f i ą .
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śmierci rodziców, przestaną również, dzięki Ochronom, 
być ciężarem dla kraju i dla samych siebie, znajdując 
w poświęceniu się służbie ludzkości po Ochronach tak 
odpowiedni życiu swemu zawód.

Przekonajmy się więc z tego, jak normalne i organi
czne instytucye wspólnie się wspierają i naturalnie do 
dobra ludzkości zmierzają. Podrzutki dotąd były plagą 
społeczeństwa dopóki Ochron nie znano. Odtąd zaś 
plaga ta poczęści zniesioną, a poczęści upożytecznioną zo
stanie. Co dotąd było ciężarem, odtąd stanie się rzeczy
wistą ulgą, gdyz w istocie gdzież indziej jeśli nie między 
temi Dziećmi Madonny ( i)  znaleźlibyśmy prawdziwe 
matki dla Ochron? a więc to samo co dla społeczeństwa 
było chorobą, stanie się zdrowym i użytecznym organem. 
Bo też do organizmu społeczeństwa równie jak do orga
nizmu ciała naszego dadzą się zastosować następujące 
pełne głębokości słowa S. Pawła w liście do Koryntów: 
„Acz wiele jest członków ale jedno ciało. Nie może te i 
rzec oko ręce: nie potrzebuję cię. Albo tez głowa nogom: 
nie potrzebuję was. Owszem raczej członki ciała, które
się zdają chorobliwsze (infirmiora:) są potrzebniejsze.....
ale Bóg tak wspólnie umiarkował ciało... aby nie było 
rozerwania w ciele, lecz zeby jedne członki o drugich 
wzajemne staranie miały“  (a).

Lecz nie dość na tym wspólnym węźle między 
Ochronami a domami opuczczonych dzieci; jeszcze 
przez ogólny system Ochron wiejskich, same Ochrony 
miejskie nowej nabierają ważności. Nie zapominajmy

(1 )  Figli d e lla  Madonna, —  pełne wdzięku nazwisko nadane 
przez Włochów opuszczonym  dzieciom.

(2) I . Cor. X II. 20—22.

Tom I. Łuty I&4S r. 50



— 394 —

bowiem o tern, iż przewodniczenie Ochronom nie wy
maga ani tylu, ani takich wiadomości, ile przewodnicze
nie szkołom, i ze przeto uzdatnienie przełożonej tako
wego zakładu, więcej od jej dobrej chęci, niżeli od jej 
nauki zawisło; — jakoż kilka miesięcy praktyki przy 
Ochronach stolicy i obeznanie się z ich celem i sposobem 
działania na fizyczność i moralność dzieci, ważniejsze 
będą nad kilkoletnie czysto naukowe prace. Tym spo
sobem Ochrony miejskie dojdą do stopnia ważności, 
jakiego nigdzie dotąd nie osiągnęły; nie tylko bowiem 
będą bezpośrednio jedną z najpotrzebniejszych dla lu 
dności miejskiej instytucyi, lecz nadto staną się pośre
d n i o  żywotną szkółką (pepinierą) osób, którym począt
kowe pielęgnowanie massy luduości po kraju ma być 
poruczone.

W  domach więc sierot i podrzutków wychowywane 
i kształcone przewodniczki, wprawiałyby się praktycznie 
po Ochronach miejskich do kierowania wiejskiemi, a tak 
każda z tych instytucyi byłaby szczeblem lub podporą 
dla drugich.

Doszliśmy więc do uznania, iż przedsięwzięcie które 
zdawało się niepokonalne przedstawiać trudności, skoro 
tylko w normalną organizacyą ujęte, i na wielką skalę 
rozminięte zostanie, samo z siebie wydobędzie środki 
swego urzeczywistnienia, a z drobnych zarodów zbawien
ne przyniesie owoce.

Przejdźmy teraz do samego urządzenia Ochron wiej
skich. Zostawiając dokładniejsze skreślenie ich planu 
i organizacyi osobom, które się wyłącznie i praktycznie 
rozwinięciu podobnych instytucyi poświęciły, przestanę 
tu na niektórych głównych napomknieniach, wystarczają
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cych ile mi się zdaje do wytknięcia tak ogólnego zakresu 
jako tez środków urzeczywistnienia.

Nie podpada wątpliwości, iż każdy dziedzic lub 
nawet dzierżawca, skoro się tylko przekona o po
trzebie i użyteczności Ochron tak niezwłocznej jako 
też i przyszłej, za obowiązek sobie poczyta przezna
czyć na ten cel czy osobną budowlę, czy stosowny 
lokal w zabudowaniach folwarcznych, czy nareszcie 
jaką pustą chatę, których ilość w naszym kraju jest 
aż nadto znaczna, oraz kawał gruntu ua ogród (i) . 
W braku jednak podobnego zasiłku ze strony dziedzica, 
co ledwo przypuszczalnem być może, proboszcz miejsco
wy mozeby go zastąpił, a jeżeliby i jego środki dopełnić 
mu tego nie dozwoliły, gmina cała na jego wezwanie 
przez składki i ofiary mogłaby uzupełnić takowe. Do
piero w przypadkach, gdzieby wszystkie te szczeble do
broczynności pry*watnej oczekiwania nasze zawiodły, 
wypadałoby się udać do dobroczynności Rządowej, a to 
dla tego, aby dać pole trochę uśpionej niestety miłości 
bliźniego u nas, ocknięcia się ze swego letargu i dowie
dzenia, iż przykładami obcych krajów lubo czasem wy
przedzić, nrgdy jednak przewyzszeć się nie da.

Oczywiście współdziałanie i opieka Rządu byłyby do 
tego przedsięwzięcia niezbędne, raz dla nadania normal
nego kierunku całej instytucyi, drugi raz dla przyjścia 
w* pomoc miejscowościom nieudolnym lub niechętnym;

(1 ) Nastręcza mi się uwaga i ł  w strę t do wiecznej darowizny po
la lub budowli śród własnego gospodarstwa m ogłoby nie jednego 
dziedzica wstrzymać od podobnej ofiary; lecz tu  bynajm niej wiecznej 
darowizny nie potrzeba, pozwolenie jednorocznego ubytkowania, * ra
zu  wystarczyć m o£et gdyz po rocznej próbie korzyści instytucyi i 
w pływ  jej na przyszłość będą tak jaw n e , iź n ik t bezwątpienia o 
cofnięciu ofiary nie pom yśli.
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nareszcie dla uorganizowania ogólnej hierarchicznej pie
czy nad temi zakładami, a to:

1. Centralnie przez Główny Radę Instytutów D obro
czynnych.

2. Specialnie przez Rady Szczegółowe gdzie takowe 
istnieję.

3. Lokalnie przez Lekarzy Obwodowych, których by
łoby obowiązkiem objeżdżać w pewnych peryodach ('np. 
przy szczepieniu ospy etc.) Ochrony w zakresie ich dzia
łalności znajdujące się, i odwiedzać je nadto za każdą 
bytnością w miejscu gdzie która z nich istnieje.

Lecz z drugiej strony nader byłoby pożądanem aby 
ile możności koszta i ciężary przez prywatnych tylko 
ponoszone były, a to z dobrowolnych, nie zaś z narzu
canych składek, gdyz tym tylko sposobem ta instytucya 
przez trafne użycie szczupłych w narodzie lecz do 
miejscowości dobrze zastosowanych środków, z łatwością 
i taniością podług okoliczności miejscowych da się urze- 
czywistnieć; a nadto przez wzmocnienie uczuć filau- 
tropicznych i płodnego ducha poświęcenia, stanie się po
dług wyrażenia poety, tak dla Obdarzonych jak dla Ob
darzających prawdziwém błogosławieństwem;— gdy tym
czasem wszystkie przedsięwzięcia na legalnych tylko 
rozporządzeniach oparte, a duchem miłości nie użyźnip 
ne, jak np. angielska taxa na ubogich, jałowe tylko 
lub nawet zepsute wydają owoce.

Jedynemi warunkami samej izby ochronnej po wsiach 
są: aby takowa była czystą, umiarkowanie ciepłą, łatwo 
przewietrzalną, suchą, widną i wesołą, gdyż codzienne 
miejsce pobytu ma nader wielki wpływ na fizyczność i 
moralność dzieci.
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Kawał gruntu i ogrodu jest niezbędny, choćby tylko dla 
dania najwłaściwszego dzieciom zatrudnienia w miarę ich 
sił i zdolności. Wzgląd korzyści i uprawy powinien tu być 
podrzędny, głównym zaś—wprawa do pracy, oraz ćwicze
nie ciała i myśli dzieci, które w zatrudnieniach rolniczych 
i ogrodniczych najzdrowsze i najprzyjemniejsze znajdą 
zajęcie. Każde dziecię mając sobie prawie od kolebki 
dany kawałeczek gruntu do wyłącznego rozporządzenia, 
a resztę ogródka uprawiając razem w towarzystwie 
swych współ rowienników, przywiąże się mocno do tego 
zatrudnienia, które później na większą skalę ma całe 
jego życie zapełnić., Wiadomości które takim sposobem 
samo nabędzie, jako też te które mu udzielone być mo
gą, wywrą wielki wpływ na jego praktyczny zawód. Ta 
drobiazgowa praktyka stać się może nawet najdzielniej 
szym środkiem oswobodzenia przyszłych pokoleń od wielu 
rutynicznych przesądów, które inaczej wykorzenićby się 
prawie nie dały; a to przez proste obeznanie ich od same* 
go dzieciństwa tak z wyobrażeniami jako też z prakty- 
cznemi środkami, które w pojedyńczych chatach byłyby 
dla nich niedostępne, a które o ile do młodego umysłu z ła 
twością przypaść mogą, o tyle przez umysł starszy, w ich 
niewiadomości wzrosły, byłyby przesądnie odepchnię
te. Dziewczynki zaś pod przewodnictwem .dozorczyni 
wprawiałyby się do wewnętrznego domowego gospodar
stwa, a starsze w miarę własnego postępu, do coraz 
ważniejszych byłyby przypuszczane czynności. Łatwo 
ocenić jaką namiętną podnietę znajdą dzieci w takiej 
emulacyi, w podziale pracy, w kolejnej tejże zm ia n ie , 
i w postępach własnych zatrudnień. Tym to sposobem  
wprawa do pracy i zamiłowanie takowej przez jej uprzy
jemnieniey co z towarzyskich zatrudnień wypłynie, będzie
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jednym z głównych dobrodziejstw tej skromnej i nie
pozornej acz tak obfitych wpływów instytucyi.

Przestrzeń do biegania dostateczna i kilka prostych 
narzędzi do gimnastycznych ćwiczeń byłyby w każdej 
Ochronie potrzebne. Korzystam z tej sposobności aby 
wspomnieć o ważności gimnastyki tak przepomnianej 
w nowszych czasach, a tyle cenionej i uprawianej w sta
rożytności. Dobro ludzkości w ym agałby ta prawdziwa 
sztuka, której materyałem jest sam organizm człowieka, 
a której praktycznym celem jest nie tylko wzmocnienie 
lecz uszlachetnienie i wyższe uzdatnienie tegoż orga
nizmu, powróciła do tej godności, która u Staroży
tnych była jej udziałem. Brak jéj był dla individu- 
um źródłem pogardy, uprawa jéj za socialny obowią- 
zek była poczytana, a ważność jej ze strony władzy 
do tego stopnia uznana, iż np. podług podania Pli
niusza ( i )  nauczyciel gimnastyki, nie tylko z urzędu 
swego od wszelkich podatków i ciężarów był wolny, 
lecz nawet takiej czci używał, iż sam Senat przed nim 
z uszanowaniem powstawał. 1 choćbyśmy to ostatnie 
podanie za przesadzone poczytali, przecież dzieła Pla
tona , Arystotelesa, G allena,etc . wystarcza ją teore
tycznie, a przykład wszystkich znakomitych mężów Gre- 
cyi i Rzymu praktycznie, do okazania jak upowszech • 
nioném i głęboko ugruntowaném było przekonanie o 
jej zbawiennych skutkach i potrzebie. Dziwna jest rzecz 

i z dzisiaj, kiedy już wszystkie narody doszły do uzna
nia korzyści z gimnastycznych ćwiczeń... diakon i, — 

kiedy wpływ wyścigów i zapasów na udoskonalenie rass 
zwierząt jest poświadczony mnóstwem towarzystw w tym

(1) Lib. XVI. cap. 4.
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celu zawiązanych, tak mało jeszcze pomyślano o pod
niesieniu tego starania do ludzi, jakkolwiek nam Rzym 
i Grecya tak piękne do tego wzory zostawiły. Zaiste 
szczególne jest czasem zabłąkanie umysłów w przedmio
tach, które beapośrednio ich uwagę uderzyćby powinny.

Kilka trwałych i nie kosztownych zabawek dziecin
nych a między temi mianowicie piłka, ta królowa gier 
dziecinnych, ta wesoła nauczycielka zwinności i zręcz
ności, będą wcale nie zbytkiem, lecz potrzebą w Ochro
nie. Ze zabawa jest potrzebą człowieczeństwa, to sta
rożytni także daleko lepiej od nas rozumieli, i dla 
tego u nich tę stronę życia tak estetycznie wykształ
cony widziemy; gdy tymczasem w społecznych narodach 
gdzie na tę potrzebę żadnego nie dawano względu, wro
dzony ten popęd zgubny tylko i obrzydliwy mógł wziąść 
kierunek. Jakżeż bowiem być może aby dziecię pozba
wione wszelkiej rozrywki, oprócz tej którą zimny i ja- 
łowy piasek albo walające błoto mu dają, — przygłuszo
ne i przyćmione tą ogólną czczością w której się wy- 
chowywa, doszedłszy do lat dojrzalszych, nie miało za 
jedyną rozkosz poczytać karczmy i pijaństwa? Potok 
naturalny żywiołów ludzkich nigdy zatamować się nie 
da, a kiedy nie znajdzie dla siebie normalnego wypływu 
gotów jest szkodliwe i nieporządue wyrwać sobie koryto.

Do najdzielniejszych środków naturalnego kształcenia 
dzieci w Ochrouach policzę śpiew i muzykę. Wiadomo 
jak wielki wpływ przyznawał Sokrates muzyce na życie, 
1 w tem jeduem zaczynają narody spółczesne iść za 
radą starożytności, jakkolwiek od tejże co do sztuki 
życia daleko więcej jeszcze korzystaćby mogły. Jakoż 
w Ochronach angielskich i w szkołach pruskich zoaj- 
dujemy śpiew policzony do niezbędnych żywiołow pier



wotnego wychowania, —  a przykład dwóch tych kra
jów, z których pierwszy praktyczną korzyść, a drugi 
wyrozumowaną stósowność, za ciągłą skazówkę postępo
wania swego obrały, powinien być stanowczy. Jeżeli 
bowiern cywilizacyjny wpływ sztuk pięknych na życie 
społeczeńskie jest juz uznanym pewnikiem, to pod 
względem tego wpływu Muzyka trzyma między niemi 
niepospolite miejsce ( i) . Uharmonizowanie i uszlache
tnienie życia, rozwijanie władz duszy, a mianowicie czu
cia, zadosyć uczynienie wrodzonej i wzniosłej potrzebie 
człowieka, lub jej obudzenie w razie uśpienia, a nare- 
ście wzmocnienie i wykształcenie niektórych organów 
ciała, oto są jej ogolne względem społeczeństwa zasługi. 
Jaki zaś wpływ na indywidualny stan duszy wywiera, to 
niech każdy indywidualnie osądzi, bo ten wpływ nie 
pod dowodzenie lecz pod czucie podpada. Spićw więc 
stanowić powinien (jak to słusznie ma miejsce w An
glii, — w narodzie w którym sztuki piękne bynajmniej 
namiętną nie cieszą się uprawą] jedno z najgłówniej
szych zatrudnień, ćwiczeń i zabaw dzieci w Ochronie. 
Zanim więc Instytut Centralny Przewodniczek zdołałby 
dostarczyć dostateczną ilość uzdatnionych pod tym wz glę- 
dem nauczycielek, kierowanie początkowym śpiewemł 
mogłoby być powierzonćm miejscowemu Organiście lub 
nawet kobiecie prowadzącej chóry w śpiewach kościel
nych. Po niektórych Ochronach angielskich bywają dro-

(1) Jak dalece byli o tem Starożytni przeświadczeni dowodzi na
wet ta okoliczność i i  nazwiska muzyki do ogólnego oznaczenia wszyst
kich sztuk pięknych uîyw ali, a to nie tylko jako p a rs  p ro  to to , ale 
takie dla tego i i  muzyka stanowiła integralny £ywiół> i £e tak poT 
wiem to w a rzyszen ie  ( a cco m p a g n em en t) innych sztuk pięknych 
iycia.
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bne organki pomocniozem do tego środkiem, u uas zaś 
zwyczajne nasze pozytywki równieżby mu odpowiadały. 
JNadto, posiadanie takiej pozytywki przyczyniałoby się 
znacznie do uprzyjemnienia pobytu dzieci w Ochronie, 
do którego trzeba różnemi sposobami starać się ich 
przywiązać. Towarzystwo więc Warszawskie ze względu 
na wysoką użyteczność tego instrumentu, powinnoby ob- 
stalować znaczną ilość stosownych, małych, nie kosz
townych i na ten cel umyślnie ułożonych pozytywek, i 
niemi uboższe miejscowości za uzasadnionem żądaniem 
obdarzać. Ułożenie ich powinno się ograniczać na kilku 
prostych melodyach do śpiewu, i na kilku równie pro
stych wieśniaczych tańcach, —  albowiem taniec także 
do niezbędnych potrzeb młodego wieku liczę. Przepra
szam za powtarzanie, lecz znów do Starożytnych odwołać 
się muszę na okazanie iż oni taniec za ważny żywioł wy
chowania poczytywali, a jak dalekiemi byli od jego lek
ceważenia, dowodzi to \i jednę z Muz swoich za patronkę 
mu dali. Dopiero rozprzężenie stosunków dawnego 
świata, a następujący po niem surowy stan towarzystwa 
w średnich wiekach, poparty wyłącznie ascetycznym 
duchem pierwszych wieków naszej ery, zniszczył te wszy
stkie tak trafnie na ludzkiej naturze uzasadnione zwy
czaje i warunki. A zniszczył je słusznie, i dla dobra 
ludzkości niezbędnie, nadając tejże wyższy, czystszy i 
wewnętrzniejszy kierunek. Lecz teraz obdarzeni już bę
dąc tym doskonalszym kierunkiem, i nie lękając się jego 
utraty, czemuż nie mamy korzystać ze spuścizny dawnych 
wieków i ogarnąć takową w naszą cywilizacyą. Epoka 
nasza jest nieprzyjaciółką wszelkiej wyłączności, jej za
daniem jest harmonijną organizacya tych wszystkich

Tom I. Luty 104*. 51
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żywiołów, które się dyshartnonijnie w kolei wieków ob-

Rytmiczne więc pochody, ruchy, pozycye, i ćwi
czenie ciała tak pięknie i dobitnie przy muzyce wyko
nywane po Ochronach angielskich, są nader stosowne 
i potrzebne, lecz radbym bardziej do nich przyłączyć 
taniec, przekonany będąc o jego ważności dla zdrowia 
a nawet dla umysłu dzieci.

Pomimo tego cośmy wyżej o stosunku szkół do 
Ochron wspomnieli mogłoby się dziwnem zdawać, iż 
mówiąc dotąd o tyło-licznych potrzebach pierwotnego 
wychowania, opuściliśmy to, co zwykle naprzód pod 
uwagę wpada, t. j. naukę czytania i pisania; jakkolwiek 
ta nauka prawie powszechnie za granicą dla starszych 
dzieci w Ochronach jest wprowadzoną. To przemil
czenie nastąpiło z umysłu. Naprzód nie zapominajmy 
nigdy o tem, iż Ochrony bynajmniej szkołami nie są 
i być nie powinny; następnie że pierwszy siedmioletni 
peryod życia dziecięcia bardziej fizycznego niż ducho
wego wymaga wychowania ( i) ; a nareszcie ze stan i 
przeznaczenie naszego ludu nie przemawia obecnie ani za 
możnością ani za potrzebą tego dalszego żywiołu. Zbyt 
wiele iądając od razu, żadnego nie dopięlibyśmy celu- 
Zaiste któzhy sobie nie życzył widzieć zdrową oświatę 
i pożyteczne wiadomości między ludem rozlane, lecz 
rozsądnie postępując i umiejąc pia desideria odłączać 
od tego, co jest nie tylko możnością ale nawet gwałto* 
wnym obowiązkiem, dojdziemy do przekonania ii wpływ

( 1) Jędrzej Śniadecki pom ada nawet w swojćm tak pełnem zdro
wych i  zbawiennych prawideł dziełku O wychowaniu dzieci: — 
d o  s k o ń c z e n i a  roku siódmego wychowanie powinno by< n a j ś c iś le j

fizyczne i  tylko fizyczne.

jawiły.
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«a obyczaje i praktyczne życie nad wszelkie inne bez 
względne pierwszeństwo mieć musi; i ze nadto , ten 
-cel jest łatwym do osiągnięcia i same tylko przed
stawia korzyści, gdy tymczasem dalszy przy większych 
trudnościach niejednemu mógłby się wydawać w skut
kach sw o ich  wątpliwy. Z tego powodu nauka po Ochro
nach wiejskich w początkach ograniczać się powinna na 
katechizmie, na rozmowach i powiastkach, oraz na zwra
caniu, kierowaniu i pobudzaniu uwagi dzieci, tego środ
ka wszelkiego poznania , do czego tak w samej izbie 
ochronnej jako też przy zatrudnieniach gospodarskich, 
ogrodowych i rolniczych, oraz podczas licznych prze
chadzek pod przewodnictwem dozorczyni odbywanych, 
(w możności których Ochrony wiejskie znaczną nad miej- 
skiemi będą miały wyższość) bezustanna znajdzie się 
sposobność. Dla tego to, tak nadzwyczajnej wagi bę
dzie kształcenie zdatnych Przewodniczek, któreby zdolne 
bvfy z każdej okoliczności korzystać, aby z niej przyje
mną i pożyteczną dla dzieci wyciągnąć naukę. L dla 
tego w początkowym braku takowych uzdatnionych 
Przewodniczek wybór miejscowy paść powinien na ko
bietę nienajumiejętniejszą ze wsi, (bo choćby uawet czytać 
i pisać nie umiała, nie będzie to bynajmniej powodem 
wyłączenia) lecz najpewniejszego charakteru, najlepszej 
woli i najzdrowszego rozsądku.

Zresztą, samo życie w licznem towarzyswie współ- 
rowienników wieku, będzie dla dziecka silnem bodźcem 
umysłowego rozwinięcia. Zastanówmy się jak w tera
źniejszym stanie dziecię wiejskie swój czas przepędza? 
oto prawie cały dzień albo śpi, albo krzyczy i płacze. 
Trudno czego więcej od niego wymagać, skoro wszystko 
w około albo je nudzi — a wtedy zasypia, albo draźoi ——
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a wtenczas płacze. Lecz przenieśmy je wśród znacznej 
liczby towarzyszy z któremi wejdzie w stosunki zabawy 
lub emulacyi, a wnet płacz zamieni się w znacznej części 
na śmiechy, sen coraz bardziej ustępować będzie i prze
stanie być główną dziecięcia potrzebą, a wrodzone zdol
ności same z siebie budzić i rozwijać się zaczną. Temu 
to naturalnemu rozwijaniu się powinna zdatna przewo
dniczka całą pieczołowitość swoją poświęcić, gdyż ró 
wnie jak w chemii, ciała w stanie rodnym (aVetat fiais- 
sant) najzdolniejsze są do wszelkich kombinacyj, tak tez 
siły duchowe dziecięcia w tym peryodzie życia są naj
bierniejsze i najdrażliwsze.

W dalszym atoli postępie téj instytucyi a mianowi
cie w miarę pomnożenia uzdatnionych Przewodniczek i 
w m iarę rozwinięcia się potrzeb samego ludu, pierwsze 
rudimenta naukowości będą mogły być do niej wpro
wadzone. Obrazki, litery ruchome, tablice, a mianowicie 
tak zwane liczydło (Boulier compteur) są to rekwizyta, 
któremi szczodrobliwość prywatna lub staranność To
warzystwa Centralnego kolejnie obdarzać ją będą mo*
gły (0 -

Lecz o tćm wspomina się tylko jako o możnym po 
stępie nie zaś jako o potrzebie niezwłocznej — z tą wie
czną przestrogą, aby Ochrony nigdy nie usiłowały w szkołę 
się zamienić, bo w takim razie nie byłyby ani szkołą ani 
Ochroną, a uganiając się za obcym ich naturze celem, 
własnego tak wzniosłego i ważnego dopiąćby nie zdołały.

( 1) Zasługiw ałby miedzy innemi na wznowienie zwyczaj tabli
czek. z wydrąfconemi literami do nauki pisania u Rzymian, o których  
nam Kwintylian wspomina (Instit. Orat. X . 2 ) ii dzieci wodząc po 
tych wklęsłościach maleńkim s ty lem  wprawiały się same i kształ* 
ciły »obie rękę.
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Oprócz bezustannego dozoru Przewodniczki i pe- 
ryodycznego nadzoru lekarza obwodowego, posiadałaby 
każda Ochrona ciągłą miejscową opiekę w proboszczu 
i we dworze. Któryż bowiem pleban nie poświęciłby 
całej gorliwości jaką go ty lico religia i moralność na
tchnąć zdołają, osiągnięciu celu tak odpowiedniego wła
snemu powołaniu? Jego więc współdziałanie, jego nauka, 
przykład, rady i ciągły wpływ moralny, zastąpiłyby w po
czątkach brak przyzwoitych Przewodniczek, później zaś 
tymże byłby znacznym wsparciem. Mniej może wytra
wną lecz bez wątpienia gorętszą jeszcze pomoc i opiekę 
znalazłyby Ochrony w domach obywatelskich u zon 
i córek dziedziców. Łatwo sobie można wystawić z ja 
kim zapałem majętniejsze i lepiej wykształcone kobiety 
u nas rywalizowałyby między sobą w poświęceniach i usi
łowaniach na korzyść tej instytucyi. Dość powiedzieć 
iz ona byłaby właśnie dawno upragnionem polem dla 
ich działalności i serca.

Na tych napomknieniach przestanę co do pierwo
tnego zakładania i organizacyi Ochron wiejskich. Zdaje 
mi się że na początek wystarczą; dalej zaś usus plura 
docebit. Pozostaje nam uczynić kilka uwag względem 
ich utrzymywania i kosztów.

Co do pożywienia dzieci w Ochronie byłbym zu
pełnie przeciwny ogólnemu prawie za granicą zwycza
jowi przynoszenia jadhi z domu. Przygotowanie tej 
pozywności w samej Ochronie miałoby liczne korzyści, 
a naprzód byłoby mniej kosztowne a nawet lepsze przez 
ogólne gospodarstwo, niż przy odosobnionych ogniskach; 
powtóre nie odrywałoby wcale rodziców od ich zatru
dnień; potrzecie mogłoby J>yć lepiej hvgi®niCZD*fi zasto-
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sowaue do potrzeb młodego wieku, nareszcie współdzia
łanie w sporządzeniu, jako też wszystkie przygotowawcze 
do tego prace stanowiłyby nader pożyteczne i przyjemne 
zatrudnienie dla samych dzieci w Ochronie.

Rozwiązanie zaś kwestyi czy pojedyncze chaty po
winny się składkami in natura przyczyniać do utrzymania 
tej instytucyi zależałoby naprzód od możności każdej 
miejscowości, a następnie od dobroczynności maję
tniejszych jej mieszkańców. W ogóle jednak potrzeby 
Ochrony wiejskiej będą nader szczupłe. Krowa, któ
rej darowiznę po szczodrobliwości dziedziców spodzie
wać się nr.leży, parę kwart kaszy' i zboża na chleb ty
godniowo dla każdego dziecka, oraz warzywo z ogrodu 
Ochrony i trochę drobiu przez nią wychowanego, oto 
prawie wszystko czego potrzeba. Jakkolwiek źyczyćby 
należało aby tę małą ofiarę jeszcze dziedzice ponośic chcie
li, a to dla tego aby żadnemi trudnościami nie odstrę
czać ludu, dość nie skorego z natury do wszelkich in- 
nowacyi, od powierzania dzieci swych Ochronie; wszela
ko wzgląd, aby przez raptowne oswobodzenie rodziców 
od wszelkiego około dzieci swych starania nie przyczy
nić się do zobojętnienia ich stosunków i uczuć, jako też 
inne czasowe i miejscowe względy możeby przeciwnie 
doradzały. Dopóki więc takowe względy usunięte nie 
będą, możnaby kontrybucyą indywidualną za prawidło 
uznać a uwolnienie od niej za wyjątek, ale zarazem do
broczynności prywatnej polecić, o ile możności prawi
dło na wyjątek a wyjątek na prawidło zamieniać.

Drzewo na opał wszędzie bez wątpienia przez dzie

dziców dostarczone będzie, gdyż utrzymanie jed n eg o  

lub dwóch ognisk na wsi zaledwo za koszt poczytać moina.
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Większy atoli trudność przedstawi w początkach 
utrzymanie Przewodniczki, zwłaszcza takiej której wyż
sze uzdatnienie słuszne dawałoby prawo do przyzwoitego 
wynagrodzenia. Jakkolwiek byłoby do życzenia zęby 
dziedzice i tę ofiarę na siebie całkiem przyjęli, wszela
ko są okoliczności i miejscowości, które ua to nie zu
pełnie rachować dozwolę. W takich więc tylko przy
padkach wypadałoby z udowodnieniem istotnej niemo
żności udać się do pomocy Rządu lub Towarzystwa Cen
tralnego dla wyjednania dodatkowego wsparcia. Spo
dziewać się jednak należy, iz takowe wsparcia będę 
rzadkiemi wyjątkami. W następnych zaś latach jeżeli 
według rzuconej powyżej myśli, instytucye sierot i pod
rzutków staną się szkołami tychże Przewodniczek, i je
żeliby kobiety obierające ten zawód czyniły to nie w ch ę 
ci zysku lecz w duchu chrześciańskiego poświęcenia, i 
poczytały tenże nie za professyą lecz za wolne śluby, 
za życie oddane religijno-doLroczynnemu celowi, jak tego 
Siostry Miłosierdzia dają tak piękny przykład; — słowem 
jeżeli Przewodniczki staną się Siostrami Opatrzności, 
w takim razie nie tylko trudność o której tu mowa 
w zarodzie swoim byłaby zniesioną, lecz sam ogół in- 
stytucyi do daleko wyższej potęgi duchownie byłby po
dniesiony.

Na pierwszy rzut oka mogłoby się zdawać, iż w za

kładaniu i w utrzymywaniu Ochron zbyt wiele rachu

jemy na dobroczynność prywatną, a zwłaszcza od dzie

dzica zbytnich ofiar wymagamy. Lecz że tak nie jest 

łatwo się okaże. Najprzód korzyści tak niezwłoczne jak 

przyszłe tej instytucyi dla samych dziedziców s$ tak 

niewątpliwe, i i  kto tylko się nad niemi zastanowi, uzna
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w nich mateiyalne nawèt ( i )  wynagrodzenie poniesio
nych ofiar. Następnie same te ofiary rozsądnie poczy
nione i z pieczołowitością użyte, jak w skutki nader 
będą obfite tak w źródle mało znaczące. Wiadomo co 
może dobra chęć i staranne korzystanie z najdrobniej
szych środków, i dla tego to przypisuję tak wielką wagę 
zajęciu i pobudzeniu dobroczynności prywatnej, która 
w wyśledzeniu środków i tychże zastosowaniu jest najsil
niejszą i najzręczniejszą. I tak mnóstwo przedmiotow 
żadnej prawie ua wsi nie mających wartości lub zale
dwie spostrzegalnym kosztem osiągnąć się dające, trafnie 
i dobrze użyte, wielką dla Ochrony stałyby się po
mocą (a).

Ogólna naś wartość wszystkich przedmiotów i ofiar 
do utrzymania Ochrony potrzebnych, zaledwieby się ró 
wnała kosztom utrzymania jednego ordynaryusza, — 
jednego wiejskiego żonatego parobka. Wszakże i ten

(1 ) Ktoby takowe za wątpliwe, poczytał niech wspom ni sobie na 
nieobliczone szkody wypływające z n iep o rzą d n eg o  iy c ia  i lenistwa 
wieśniaków; na podupadłe gospodarstwa, które co do nędzy zlrlandz- 
kiemi tylko porównać się dadzą; na zmitręfcony dobytek, na drogi nie 

do przebycia, na drzewka ścięte lub wywrócone nazajutrz po ich zasa* 
dzeniu; na marnotrawstwo czasu i wszystkich s ił produkcyjnych i 
na gorsze nawet straty, o których wspominać nie chcę, a którym  
wychowanie w Ochronach, w tych szkołach p o rzą d n e g o  łycia sku
tecznie w samym zarodzie zapobiedz mo£e; — a wtedy uzna i& te 
ofiary bynajmniej nie są ofiarami lecz nader produkcyjnemi nakła
dami» Ze zaś pow yîszy obraz nie jest przesadzony to zaświadczy 
kaidy gospodarz wiejski.

(2 ) Wice-hrabia de Villeneuve-Bargemont w dziele swojém , ,E c o 
nom ie p o litiq u e  ch ré tienne  liczy średni koszt utrzymania Ochrony 
m ie js k i / j  we Francyi na 300 fr. rocznie. Mając wzgląd na różnicę 
cen i stosunków ekonomicznych między Francyą a krajem naszym» 
oraz między miastem a wsią, łatwo pojmiemy jak znacznie to osza- 
«owanie mofcoa jeszcze zn iiyć .
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potrzebuje mieszkania, ogrodu, drzewa do opalu, kro
wy, kilkunastu korcy zboża i pensyi, — co wszystko ze
brawszy razem, wystarczy właśnie do utrzymania Ochro
ny. Któryż więc gospodarz wiejski będzie do tego sto* 
pnia samolubem', aby takową ofiarę za ciężką poczytać?

Lecz wstyd mi prawdziwie tak długo się rozwodzić 
nad drobiazgow ością tej ofiary, w porównaniu z obfito* 
ścią jej skutków. Zdaje mi się bowiem, iż to jest ubli
żać tym, do których się odzywam.

A nareszcie, chociażby gdzie niegdzie te ofiary na
wet uczuć się dały, odkądze to chrześcianin i obywatel 
poczytuje się wolnym od nich? Ludzkość ma nie tylko 
możność lecz prawo odzywania się do jego serca, on zaś 
ma nie tylko zasługę lecz obowiązek wysłuchania jej 
głosu. Zaprawdę! gdybym śmiał przypuszczać iż jej 
wezwanie, obojętne u majętniejszych znalazłoby przyję
cie, wtedy jakkolwiek stan moralny klass niższych u nas 
za nader opłakany poczytuję, wszelako uznałbym tenże 
za muiej zepsuty od stanu klass wyższych, a upadek 
tychże za okropniejszy nad wszelkie spodziewanie... ]io 
lud nasz przynajmniej bez winy i bez wiedzy zosta‘e 
pogrążony w tak mało ludzkiem życiu, gdy tymczasem
klassy wyższe......  Lecz nawet dokończyć się i.ie godzi,
bo dopełnienie posądzenia już lnloby bluźnierstwem.

Ze się dobre chęci u nas powszechnie znajdą, to na
wet wątpliwości nie podpada. Lecz żeby tym dobrym 
chęciom nie dozwolić jałowo się zmarnować, żeby ich 
pojedynczą niedołęzność wesprzeć potęgą ogółu, a tein 
samem zniweczyć nierówności położeń i okoliczności, 
kierować dostatkiem a uzupełniać niedostatek, słowem 
stanowczy ruch nadać całemu przedsięwzięciu, potrzeba

T o r a  I .  L u t y  i ^ i .  52
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aby uorgnnizowane towarzystwo dało do niego 'popęd

i uskutecznienia plaun dojrzało.

Z pomiędzy wielu względów, pod któremi przykład 
Anglii jest naśladowania godnym , rozwinięcie ducha 
dobroczynności i rozumne jego upłodnienie przez pryn
cypium associacyi, na szczególną zasługuje uwagę. Po
mimo tak uciążliwej taxy dla ubogich, która kilka lat 
temu do ogromnej summy 8,000,000 funtów szterlin- 
gów (336,ooo,ooo złp.) dochodziła, a która nawet po 
reformie prawa o ubogich 7. r. 1833 jeszcze jest tak ucie
miężającą, iż zamiast wspomagania ubogich, zuboża 
tylko bogatych; pomimo mówię tego olbrzymiego wysy- 
sającego kanału , niezliczone summy z dobrowolnych 
składek pochodzące, wpływają corocznie do kass mnó
stwa filantropicznych towarzystw i na różnorodne cele ko
rzystnie obracane bywają. Kto tylko prawdziwie uży
teczną myśl objawi, ten może być pewny, iż jej podpi- 
sow i ofiar nie zabraknie, i że za dobrą chęcią wnet nastą
pi czyn. Bo jałowa chęć bez czynu a przynajmniej bez 
najdzielniejszego usiłowania czynu, jest rzeczywiście złą  
chęcią, jest bowiem świadomością złego i dobrego, a wy
borem zfego. Nie sądźmy aby tak wielka zachodziła 
różnica na moralnej skali między opuszczeniem czyli za
niedbaniem dobrego a czynieniem złego. Co do ich 
skutków zaś, gdyby te moralne fakta mogły się z mate
matyczną ścisłością wyważyć, ręczę ¡¿byśmy się przeko
nali, ze świat daleko więcej cierpi przez pierwsze niż 
przez drugie. Dobra chęć bez skutku, dobry zamiar 
bez wykonania, jest owym parabolicznym talentem po
wierzonym gnuśnemu słudze, który go w ziemię zakopał. 
Wszakże* go nie stracił ani zmarnował, tylko go nie



użył i nie upłodnił, a więc tytko zaniedbał, a przecici 
stał się potępienia godnym.

Niechże więc ci, którzy rano i wieczór bijąc się w pier
si wyznają, iż zgrzeszyli myślą, mową, uczynkiem i zanie
dbaniem (omissione), zastanowią się nad tém co mówią, i 
przekonają się, iż to ostatnie jest najobfitszém źródłem 
złego, a zarazem źródłem nnjniebezpieczniejszém, bo ci- 
chém i nieznaczném ( i) . Niechże się przejmą tym pra* 
ktycznym duchem Anglików , którzy tak w prywatnych 
interessach jako tez w dobroczynności, poczytują do
bry zamiar za tłoczący ich dług dopóki go nie wykonają,
i którzy skoro indywidualna ich możność przedsięwzię
ciu nie wydoła, uciekają się do jednego z najpotężniej
szych teraźniejszości środków, do associacyi, a za jego 
pomocą tworzą cuda przemysłu i cuda filantropii. Pod 
tym względem miauowicie Liverpool przykładem swoim 
przodku je. Duch przedsiębiorczy, który w samej tak 
przedsiębierczej Anglii mocno się odznacza, a który mu 
natchnął inicyatywę najgłówniejszych pomysłów dzisiej
szej industryi, jako to : docków, targów, kolei żela
znych, żeglugi parowej tranzatlantycznéj etc. etc., z ró 
wną dzielnością na polu filantropii się objawił, i za po
mocą trzydziestu prawie towarzystw  napełnił miasto 
instytutami dobroczynnemi, szpitalami, domami pracy, 
zdrowia, przytułku, podrzutków; szkołami, ochrona
mi, dyspensaryami i t. p. z prywatnych ofiar założonemi,

O ) Niektórzy wprawdzie za n ie d b u ją  za n ie d b a n ia ,  a to  słu iy ć  
może za symptom małej wagi przywięzywanej do tego utajonego i 
rJiadliwegu źródła złego* W ystępek (czyli złe  dodatne) jest wido
czny sam z siebie i sterczy , zaniedbanie zas' (czyli złe  ujemne) jest 
tylko brakiem, w k lę s ło ś c ią , a przez to właśnie przep a śc ią . D la  
U*go tak łatwo je*t uchronić *ię jednego, a ta k ła tn o  wpaść w drugi**
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i z rocznych składek utrzymywanemi Tak to ten naród, 
ktorego poniekąd słusznie o wygórowanie egoizmu oskar
żają , wynagradza choć w małej części wewnątrz swego 
kraju tę istotną przywarę dzisiejszej cywilizacyi.

Stan kraju naszego wprawdzie niesłychanie się różn1 
od stanu Państwa Angielskiego. Od. jego bogactw i od 
jego nędzy równie dalecy jesteśmy, lecz jeżeli nas Opa
trzność dotąd od okropności Pauperrzmu uwolniła, tem 
większy przez to wkłada na nas obowiązek wejrzenia 
w opłakany stan wiejskiego ludu i zaniesienia mu do
broczynnej pomocy. Oto jcsl właśnie słaba strona spo- 
łeczeńskich naszyci? stosunków. Oto jest właśnie pole 
dla szlachetnych uczuć wymagających działania.

Oby duch Associacyi, który u nas tak leniwo i niedo" 
łęznie rozwijać się zdaje, przez natchnienie dobroczyn
ności wyższe i silniejsze nadal zyskał¿ycie. Zastanówmy 
się nad dobrodziejstwami, które kraj nasz jest winien 
dwom Towrarzystw'om na wielką skalę rozwiniętym, t. j- 
Kredytowemu i Ogniowemu. Oby się skromniejsze 
wprawdzie, iccz nie mniej, jeżeli nie bardziej potrzebne 
Towarzystwo Ochron Wiejskich do nich jeszcze przyłą
czyć mogło, — dobroczynne jego skutki dla kraju by
łyby równic wielkie :
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MOW A S*ELLIJiGA
MIANA PRZY OTWARCIU KURSU FILOZOFII W BERLINIE

na dniu 15 listopada 1841 r.

(S z e ll in g  je s t  tw ó r c ą  tr z e c ie g o  w ie lk ie g o  sy s te m a tu  filo 
zofii n iem ieck ie j, k tó r y  na  p o c z ą tk u  n a sz e g o  s tu le c ia  u p o 
w sz e c h n ij  s ię  p o d  n a zw ą  filozo fii n a tu ry ( i ) .  D o  z w o le n n ik ó w  
jej na leżeli G o r r e s ,  O k e n , B u r d a c h , S c h u b e r t ,  S te f fe n s ,  
B a a d er  i w ie lu  in n y ch . F ilo z o fo w ie  n a tu ry  n ig d y  p r z ec ie  
n ie  tw o r z y li  sz k o ły  w  śc is łe m  zn a c ze n iu  t e g o  w y ra zu , h o  
m istrz  ich  n ie  z d o ła ł  nau k i sw o je j ro zsy p a n ej p o  r ó żn y ch  
ro zp ra w a ch  u ją ć  w  sp ó jn ą  c a ło ś ć .  Z tą d  każd y  ze  z n a k o m i
ty c h  je g o  stronn ików ' w ła ś c iw ą  so b ie  p o s z e d ł  d r o g ą ,  i 
W 'krotce w sz y sc y  r o z s tr y c h n ę li  s ię  w  r ó żn y ch  k ie ru n k a ch .— 
O sa m o tn io n y  m istrz  u m ilk ł.

T y m c za sem  H e g e l  — m ąź o b d a r z o n y  w ie lk ą  e n e r g ią  
d u clia  i n a u k o w ą  ś c is ło ś c ią  p o ję ć , u c h w y c iw sz y  id e ę  filo zo 
ficzn ą  s w e g o  p o p r z e d n ik a  p r z e d s ię w z ią ł w in n e  i  w ła ś c iw 
sz e  z lać ją  fo rm y . O  ile  m u  s ię  to  u d a to  n ie  tu  m ie jsce  o c e 
n ić . T o  ty lk o  p e w n a , że sy s tem  je g o  ra zem  z fo r m ą  z m ie 
n i ł  i d u ch a , o d w o łu ją c  s ię  już n ie  d o  in tu ic y i a le  d o  m e to d y ,  
w y w a r ł w p ły w  n a d zw y cza jn y  na tra k to w a n ie  n ie k tó r y c h  na
uk  — m ia n o w ic e  h is to r y c z n y c h , i że b y ł  p ie rw sz y m  k tó r y  

p r z e d a r ł s ię  za g r a n icę  N ie m ie c .
T ak  stały  r ze cz y  aż d o  śm ie r c i H eg la . — G m a ch  przez  

te g o  filozofa  z b u d o w a n y  z d a w a ł s ię  s ta ć  m o c n o ;— le d w ie  
p r z ec ie ż  la t k ilka m in ę ło ,  k ie d y  już d u ch  w ie k u  w io n ą ł  
p rzez  o tw a r te  sz c ze lin y , p o ła m a ł k o lu m n y  i c a łe j  b u d o w ie  
u p a d k iem  z a g ro z ił. — S z y b k o ść  z jaką to  n a s tą p iło  w y t łu 
m a czy ć  m oże  ta  je d y n ie  o k o l ic z n o ś ć ,  że  ja k k o lw ie k  H e g e l  
sy s te m  sw ój p rzez  c a ły  o g r o m  nauk p r z e p r o w a d z ić  s ię  s ta 
rał — w z g lę d e m  w ie lu  k w e s ty i p r z e c ie  s ię  n ie  zdeklarował. 
K w e s t y e  te  s ta ły  s ię  p o w o d e m  r o zd w o jen ia . S z k o ła  H egla  
czas n iejaki z so b ą  z g o d n a  za cz ę ła  sp o rz y ć  m ięd zy  so b ą  na

(1 ) Szelling sam chciał go mieć nazywanym: P h ilosoph ic \ der
mbsolutrn Jdnt t,'it.
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przód o słowa mistrza a potem i o rzecz samą. —’ Wreszcie 
p o d z ie li ła  się  na s tr o n ę  p ra w ą , śr o d e k , s tr o n ę  le w ą , n ie  r a 
c h u ją c  ty c h  co  p o je d y n cz o  szczęśc ia  p r o b o w a ć  sta ra li się- 
Po w sta ły  na w szy s tk ich  p u n k ta ch  p iśm ie n n e  utarczk i i d o j -  
rzy ć  n ie  m ożn a  b y ło  k o ń ca  w alk i, k ie d y  na p o lu  b itw y  zja
w i ł  s ię  n o w y  r y ce rz .

Z araz p o  sw o jć m  w s tą p ie n iu  na tr o n , tera źn ie jszy  K r ó l  
P ru sk i p o s ta n o w ił  w  sw ej s to l ic y  z g ro m a d zić  m ę żó w  s ła 
w n y c h  im io n . Ś c ią g n ą w sz y  d o  B e r lin a  G rim m ó w  i T ie c k a ,  
R iick er ta  i C o r n e liu sz a  n ie  m ó g ł  za p o m n ie ć  o  S z e llin g u .

J a k k o lw iek  zn a k o m ite  m ie jsce  za jm o w a ł S z e llin g  w  M o 
n a c h iu m  g d z ie  b y ł  p r e z y d e n te m  a k a d e m ii , n ie  w a h a ł s ię  
p rzec ież  acz w  p ó źn y m  już w ie k u  zerw a ć  d łu g o  -  tr w a ły c h  
s to su n k ó w  «iby za sią ść  na k a te d r z e  z k tórej n a u cz a ł H e g e l  
i n au k ę filozo fii d a le j p ro w a d zić . — W  m o w ie  k tó r ą  u d z ie 
la m y  o p o w ia d a  S z e lin g  p o w o d y  jak ie  g o  d o  te g o  k r o k u  
s k ło n i ły  i zarazem  o św ia d cz a  iż p o z o s ta n ie  w ie rn y m  n a u ce  
i że  ty lk o  na tej d r o d z e  szuka r o zw ią za n ia  k w e s ty i  jak ie  
św ia t o b e c n ie  zajm u ją . — R z u c o n o  b o w ie m  p o g ło s k ę  źe i 
je g o  o p a n o w a ło  z w ą tp ie n ie .

IS ie  w ie m y  jaki b ę d z ie  now  y  sy s te m  S z e llin g a  i c zy  d o 
każe zam iaru  — a le  ta  u fn o ść  w ie lk ie g o  m ęża  w  n a u c e  — 
to  p rz ek o n a n ie  że  o n a  ty lk o  sam a je s t  w  s ta n ie  sa g o ić ,r a n y  
k tó r e  sam a za d a ła , -wzbudza n a jw yższy  sza cu n ek . O św ia d 
c z e n ie  S z e llin g a  p ię k n ie  o d b ija  o d  d e k la iu a cy i ty c h  c o  z a le 
d w ie  z p o r tu  w y p ły n ą w sz y  z lęk li s ię  p ierw szej b u rzy  i tera*  
w o ła ją  żeb y  za w ró c ić  z n iem i d o  lą d u , o b w in ia ją c  o p y c h ę  
lu d zi c o  c b c ą  w y tr w a ć  d o  k oń ca  i w  b a rw ę  p o k o ry  s tr o ją c  
u p a d ek  sw ó j na d u c h u .

R o z tr o p n o ść  i d o św ia d c ze n ie  S z e llin g a  u s tr z e g ły  g o  o d  
tej s ła b o ś c i .  I o n  p atrząc na s ta n  o b e c n y  nau ki za p y 
ta ł  s ię  sam  s ie b ie  „ m ia ła żb y  taka d łu g a  tak  p e łn a  c h w a ły  
ż e g lu g a  za k o ń czy ć  s ię  r o zb ic iem , z n isz cz en ie m  w s z y s tk ic h  
w ie lk ic h  p rzek o n a ń  a razem  i sam ej filozofiij?“  alo n ie  ¿wa
h a ł  s ię  o d p o w ie d z ie ć :  n ie , n igd y! — O d p o w ie d ź  je g o  je st  
n aszą  — je st  je d y n ą  jaką  dam y na u k azu jące  s ię  p r o g r a m a t a  
p e w n y ch  dążeń, k tó r e  m ożu ab y  n azw ać m a n ife stem  roa- 
|m c z y .)  . P . Z .



Panowie!
Czuję całą ważność tej chwili, wiem co przedsię 

biorę: ho i jakże mógłbym ukryć przed sobą, jak zataić 
przed wami to , co samo zjawienie się moje na tein 
miejsca dostatecznie tłumaczy? Za prawdę panowie moi, 
gdybym niebył przekonany że przez moją bytność tu 
tejszą, wyświadczam większą przysługę filozofii, niźli*zo- 
stając tam gdziein się dotąd znajdował, nie stałbym w tej 
chwili przed wami. —  Taka jest myśl moja, ale ani 
śmiem oczekiwać ani mam prawo żądać aby to było 
powszechną o mnie opinią. Tyle tylko spodziewam się 
względności, że mnie nikt z niechęcią na tem miejscu 
widzieć nie będzie, źe mi dadzą czas i pole dla dosta- 
tmejszej odpowiedzi na zapytanie: dic cur hic? od
powiedzi którą udzielę całym ciągiem moich prelek- 
cyi. — Wszakże i ja zostawiłem pole drugim, nikomum 
nie wzbraniał zmierzać do jednego ze mną celu w nauce! 
A jeżelim osiągnął coś takiego, co godnem jest aby wam 
było przedstawionym, i zajęło uwagę zgromadzenia ja 
kie przed sobą widzę —  to droga stała wszystkim otwo
rem i nikt powiedzieć nie może żem go ubiegł pośpie
chem.

Czterdzieści lat temu udało mi się odsłonić nową 
kartę w historyi filozofii; Jedna jej strona całkiem jest 
zapisana; chętnie byłbym komu innemu pozostawiłaby 
bilans jej ułożył, kartę odwrócił i drugą stronę roz
począł.

Jeżeli zapewniłem, że czuję całą wielkość i trudność 
mojego zadania — a jednak od niego się nie uchylam, 
to wydaje się w tem przeświadczenie o mocnem p o w o -  

aniu. A le  to powołanie nie ja sobie n a d a łe m ; s t a ło  m i 

się ono bez przyczynienia się mojego, a kiedym je otrzy-
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mał, nie m o g ę  ani się g o  zaprzeć ani lekce je ważyć.— 
Nie 11,1 rzuciłem się na mistrza czasu, gdybym nim był 
to czas sam byłby mnie nim zrobił, i nie mógłbym so
bie żadnej przypisywać zasługi, bo com zdziałał dla 
filozofii, zdziałałem wskutek konieczności, którą na mnie 
włożyła moja natura.

Okoliczności zmuszają mnie do mówienia o sobie 
w tej chwili: ale samochwalstwo daiekiem jest odemnie. 
Człowiek który zdziaławszy cośkolwiek dla filozofii, uznał 
za przyzwoite dać innym sił swoich sprobować, który na 
ustroni od widowiska w milczeniu wszystkie sądy o so
bie przyjmował, nie dając się nakłonić do przerwania 
tego milczenia nawet przez fałszywe jego tłumaczenie, 
nawet przez przeistoczenie historycznego pochodzenia 
nowszej filozofii; który będąc w posiadaniu filozofii zai-. 
ste nie obojętnej, ale takiej co gorące oczekiwania speł
nia, słowo zagadki podaje, i świadomość ludzką po za 
dzisiejsze pomyka granice — spokojnie zniósł tę o sobie 
gadkę ze się juz przezył: — i który milczenie swoje 
w zupełności wtedy dopiero przerywa gdy niewątpliwy 
obowiązek nań o to wola, gdy mu oczywistćm się stało 
źe przyszedł czas wyrzec stanowcze słowo; człowiek ten 
panowie moi! pokazał że jest zdolnym wyrzec się siebie 
samego, źe nie choruje na niewczesne urojenia, ¿e o 
coś więcej mu chodzi, jak o przemijającą opinią lub
o przelotną pręako posiąśdz się dającą słąwę.

Poczęści czuję to dobrze, muszę się wydawać na
trętnym. Juz* m! wyznaczono miejsce w ogólnym roz
w in ięciu  filozofii, juz byłem skonstruowanym, jufc wie
dziano jak najdokładniej co ja za jeden? A teraz trzeba 
na n o w o  wziąść rrn :e od początku i przyjść do poznania  

źe było coś we mnie o czem nie wiedziano.
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Według przyrodzonego porządku rzeczy winienby 
na mojéin miejscu stanąć człowiek młodszy, zadaniu 
swemu dorosły. Nieeh przyjdzie, z radością miejsca 
mu ustąpię. Ni* raz z żalem patrzyłem na młodsze 
znakomite talenta, próżno mozolące się nad formamj 
do niczego nie wiodąceini: o jakże chętnie byłbym je 
ku sobie przyciągnął i pomógł nic o mnie wiedzieć nie 
chcącym! —  Lecz gdym spostrzegł że sam rękę do dzieła 
przyłożyć muszę, jeśli ma przyjść do skutku to , com 
uznawał za konieczne, za leżące w czasie, za wymaga
ne przez całą dotychczasową liistoryą filozofii, i że na 
to dzieło zachowany zostałem —  gdy zażądano odemnie 
abym nauczał w tej metropolii niemieckiej filozofii —  
tu gdzie każde głębiej pomyślane słowo dla całych Nie
miec jest wymówione, a nawet za ich granice zaniesio- 
ném bywa, gdzie jedynie stanowcze działanie było po- 
dobném , gdzie się muszą rozstrzygnąć losy filozofii 
niemieckiej: w tak ważnej chwili gdy mi Bóg tak długo 
życia udzielił, musiałem uznać za nieodparty obowią
zek żeby nié uczynić zawodu filozofii która była opie
kuńczym duchem mojego życia— i tylko la myśl, to 
jasne przeświadczenie mogło mnie tu sprowadzić.

Wprawdzie nie przeczę że były i inne kroku mojego 
pobudki. Miło mi było chociaż na krótki czas zostawać 
w służbie Króla, ktorego osobiste przymioty rozumu i 
serca wyrównywają znamieuitości tronu; któremu długo 
przedtem nim Go ozdobiła purpura, cześć moją po
święciłem. — Kraj i lud którego moralnej i politycznej 
sile kaidy Nietnie<! hołdować przywykł, i przez ostatnie 
ua zawsze pamiętne wypadki na nowo hołd skła
dać się nauczył; miasto które wymienianém bywa na 
czele, gdy o siedliskach nauk, i coraz postępującego 
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ukształcenia jest mowa, które jak wielką wodę nie każdy 
powiew wiatru porusza, i które czasami opóźniało postęp 
(przypominam czas kiedy filozofia Kanta w całych Niem
czech prócz stolicy ojczystego kraju oddźwięk znalazła) 
ale które raz uznaną prawdę silnie pochwycą i rozprze
strzenia; dalej to grono mężów nauki pierwszych ozdob 
miasta, z których z jednemi w młodości mej się zaprzy* 
jaźniłem, z drugiemi zawszebym sobie był miał za szczę* 
ście wspólnie żyć i działać; wreszcie ta młodzież znana 
ztąd, że spieszy gdzie ją nauka wzywa, źe gdy jej wyt
knięto cel odpowiedni nie lęka się trudności, ale z ochotą 
puszcza się w drogę, gdzie tylko jej ślad prawdziwej 
nauki się pokaże, a nawet mistrza wy ściga— to wszystko 
panowie moi, .przyciągało mnie silnie, nieodparcie — 
ale jakkolwiek» potężne byłoby ustąpić musiało innym 
względom zbyt na jawie lezącym abym je przytaczać 
potrzebował. —  Dopiero gdym w uczynionem mi we- 
zwauiu musiał uznać głos któremu opierać się nie mo
głem bez chybienia powołania mojego życia, przyją
łem postanowienie: i tak stoję pośrod was z przekona
niem, że jeżeli kiedy bądź mało-li czy wiele — dla filo
zofii uczyniłem, więcej nierównie dla niej zdziałam, je
żeli mi się uda wyrwać ją z niezaprzeczenie trudnego 
położenia w jakiem się teraz znajduje, i powrócić jej ruch 
swobodny i uiekrępowany który jej został odjęty; bo 
trudności z któremi filozofia ma do walczenia, są jawne
i nie dądzą się utaić.

Nigdy jeszcze nie podniosła się ze strony życia tak 
potężna przeciwko filozofii reakcya jak w obecnej chwili. 
Okazuje to że filozofia dotarła do kwestyj żywotnych, 
względem których nikomu nie godzi się, nie jest nawet 
podobnem zostawać w obojętności.— Poki filozofia zn a j
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duje się w początkach lub na pierwszych stopniach swego 
postępu, nikt się o nią nie troszczy, chyba ten co zro
bił z niej zadanie swojego »życia. Wszyscy inni czekają 
na nią przy końcu — dla świata pozyskuje filozofia wa
żność przez swoje rezultaty.

Ale tylko głębokie niedoświadczenle mogłoby w sie
bie wmówić, że ówiat jest gotów dać sobie narzucić 
każdy bez różnicy rezultat, który mu za wypadek grun
townej i ścisłej nauki jest podanym.

Gdyby tak by ło , musiałby świat przyjąć naukę 
w istocie swej nie moralną, lub nawet podstawy moral
ności znoszącą. —-Lecz tego nikt po świecie się nie spo
dziewa, i nie odkryto jeszcze filozofa, któryby z taką wy
stąpił pretensyą. Świat nie dałby się tem uspokoić: że 
nie rozumie zasad, nie rozumie kunsztownego i zawikła- 
nego sposobu dowodzenia, ale nie oglądając się na to 
twierdziłby, że filozofia która do takich rezultatów do
szła, w zasadach swoich nie może być prawdziwą. — Co 
rzymscy moraliści wyrzekli o użyteczności: Nihil utile
nisi quod honestum, to da się zastosować i do prawdy__
Lecz co każdy przyznaje względem moralności, to musi 
mieć miejsce i względem wszystkich innych życie ludzkie 
w spójni utrzymujących przeświadczeń, a zatem i wzglę
dem religijnych---- Żadna filozofia, która jakożkolwiek
siebie ceni, nie wyzna, że kończy na irreligii. A jednak 
filozofia znajduje się obecnie w takiem położeniu, że choć 
o religijności swoich rezultatów zapewnia, nie chcą jej 
wierzyć i wywód dogmatów przez nią uczyniony, biorą 
za omamienie. Tak mówią nawet niektórzy z jej wier
nych i niewiernych uczniów. Nie będziem tu roztrzą
sać jak się rzecz ma istotnie — dosyć że podejrzenie jest 
wzbudzone i ze opinia istnieje.
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Życie w końca zawsze zatrzymuje przewagę — tak 
wi^c z tej strony istotne niebezpieczeństwo grozi filozo
fii.— Juz oto stoją przeciw pewnej filozofii gorliwcy, 
w rzeczy, samejie filozofii nieprzyjaciele, którzy w sercu 
swojem mówią : że filozofii byc nie ma. I mnie się to 
dotyczę, bo pierwszy popęd do tej filozofii, na którą tak 
powszechnie krzywo patrzą dla jej rezultatów odemnie 
wyszedł. — Jakże sobie w tej mierze pocznę? — Zaiste, 
przeciw żadnej filozofii dla jej ostatecznych wypadków 
nie wystąpię —  nie łatwo uczyni to człowiek choć po
czątkowe filozoficzne pojęcia ocenić zdolny. — Z drugiej 
strony dosyć jest wiadomo, ie  z góry oświadczyłem się 
mało zadowolonym z początków nowszej filozofii, a nawet 
wcale z nią nie zgodnym. Ztąd może pomyślą niektó
rzy, że głównem mojem zadaniem będzie walczyć prze
ciwko systematowi, którego rezultaty sprawiły dość po
wszechne oburzenie. Tak nie jest panowie moi. Gdy
bym to tyiko potrafił, me byłbym tu przybył, nie cenię 
tak mało mojego powołania. Przykre to zatrudnienie 
chętnie drugim zostawiam. Przykrem nazywam je , bo 
jeśli smutnem jest widzieć rozwiązujący się utwór, który 
był z wielką energią spojonym, zwłaszcza teraz kiedy 
świat duchowy i moralny jest tak rozpadły, tak ku anar
chii skłoniony, ie  cieszy nas znaleziony choć na chwilę 
punkt zjednoczenia, —  to smutniejszem jest jeszcze ni
szczyć coś nie mając nic natomiast do postawienia. —  
Zrób lepiej, mówią słusznie temu co tylko gani, i słuszność 
także miał za sobą człowiek, Gans którego mocno żałuję 
żem nie znalazł między żyjącemi, a który z chwaląbną 
otwartością powiedział: »że trzeba mieć jakiś wreście sy- 
stemat — i  ¿e systemat można tylko systematem o b a l i ć ,
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a póki obok istniejącego żaden inny nie powstanie —  to 
niech go zostawią przy dawnym.«

W  tem co o systemacie mówi daję mu słuszność: 
pojedyncze uwagi na nic się nie przydadzą, bo pojedyn
czo nic właściwie wiedzieć nie można. — I również nie 
bez racyi wynurzył tenże mąż swoje zadziwienie: nie 
twórca filozofii identyczności, ja k  głoszą, porzucił to co 
go odznaczało, swoje pryncipium, i w wierze nauką nie 
przeniknionej, w dziejach szukał schronienia dla swojej 
nowej filozofii.« — Z mojej strony mógłbym się tylko 
nad tem dziwić, ze człowiek tak roztropny i przenikli
wy, nim swoje zadziwienie wynurzył, nie wywiedział się 
czy to co głoszą jest zgodne z prawdą — bo gdyby żył, 
byłby się w ciągu tych prelekcyi przekonał, ze rzecz się 
ma inaczej, niź mu dano do zrozumienia.

Tak więc polemika w zwyczajnem znaczeniu tego 
wyrazu celem naszym nie będzie i tylko pobocznie się 
ukaże. Wprawdzie wykład ten nie byłby tyle poucza
jący ile sobie życzę, gdybym czasem nie rzucił wzrokiem 
ua przeszłość, nie wykazał biegu dotychczasowego roz
winięcia __ale przytem nie tyle będzie mojem staraniem
pokazać gdzie ten lub ów, jak gdzieśmy wszyscy zbłą
dzili, co nam wszystkim brakło aby dostać się do obie
canej krainy filozoficznej. — Jeżeli się kto dalej zabłąkał, 
to się na więcej odważył, jeżeli od celu odbiegi, to szedł 
drogą której mu poprzednicy nie zagrodzili.

Przyszedłem tutaj nie aby się nad kogo innego wy
nosić, lecz aby powołanie moje do końca wypełnić.

Poznanie z zupełnem przeświadczeniem prawdy jes* 
tak wielkiem dobrem, że na przeciw temu wszystko ro 
zowią reputacyą, op\nią ludzi i wszelką próżność swista 
za nic stawić nie można.
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Nie chcę ran nowych zadawać, ale chcę leczyć te, 
które umiejętność niemiecka w długim i chwalebnym 
hoju odniosła —  nie cieszyć się z cudzej szkody i na
gość odkrywać, ale ją ile możności osłaniać. Nie chcę 
podburzać ale zagadzać, i jeżeli można, stanąć jak wysła
niec pokoju w tym na wszystkie strony rozerwanym 
świecie. — Nie jestem tu aby obalać, lecz aby budować, 
aby wznieść gród w którymby odtąd filozofia bezpiecznie 
mieszkać mogła —  a chcę budować na fundamentach 
poprzedniemi usiłowaniami położonych. — Nic przeze* 
mnie nie pójdzie na utratę, co od Kanta dla prawdziwej 
zyskano nauki; jakże tedy miałbym odstąpić filozofii, 
której sam byłem założycielem, wynalazku mojej młodo
ści—  Nienowę filozofią na jej miejscu postawić, ale 
nowę dotąd za niepodobną uważaną naukę do niej do
dać, aby ją na prawdziwej utwierdzić podstawie, aby 
jej nadać tę moc, którą straciła przez przejście swoich 
naturalnych granic, przez to właśnie ze chciano całość 
zrobić z tego, co mogło być tylko ułamkiem wyższej 
całości.— Takie moje zadanie i zamiar.

O wielką rzecz idzie, bo filozofia teraz interessuje 
ogół; nawet wzburzenie o którem wspomniałem i ruch 
umysiowy, który mi się dał przy mojem wystąpieniu 
dostrzedz, okazuje, że filozofia już nie jest rzeczą szko
ły, źe się stała rzeczą narodu.

Historya niemieckiej filozofii jest od początku ściśle 
związana z historyą ludu niemieckiego. W ówczas kie* 
dy ten lud dopełnił wielkiego dzieła reformy, ślubował 
sam sobie nie spocząć pierwej, az wszystkie te najwyższe 
przedmioty, które dotąd na ślepo przyjmowano w z u p e ł

nie swobodną z rozumem zgodną wiedzę się nie zamie
nią, i w niej miejsca swojego nie znajdą. — W czasie
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najgłębszego poniżenia filozofia utrzymała ducha Niem
ców —  nad zwaliskami przeszłej świetności górą trzy
mali silni mężowie proporzec niemieckiej umiejętności, 
aby się co lepsza młodzież około niego garnęła. W szko
łach filozofów (któż tu nie wspomni sobie na Fichtego, 
na Szleiermachera) znalazł nie jeden sifę moralny w wal
kach o filozofią odwagę i roztropność, które się potein 
na innych polach bitwy wyprobowały. I po później 
jeszcze filozofia została chwały i dziedzictwem Niem
ców. — Miałażby tak długa, tak pełna chwały żegluga 
kończyć się rozbiciem? zniszczeniem wszystkich wielkich 
przekonań a razem i samej filozofii ? Nie, nigdy! —  
Jestem tu , ponieważ jestem Niemcem , ponieważ w ser
cu nosiłem i czułem dobre i złe, szczęście i niedolę Nie
miec — a zbawienie Niemców leży w nauce.

W  tej myśli przybyłem tutaj — nie mając innej bro
ni jak broń prawdy, nie zakładając roszczeń do innej 
opieki jak do tej, którą ona w swej własnej sile znajdu
j e — nie żądając innego przywileju nad ten, który dla 
każdego chcę widzieć zabezpieczonym — przywilej swo
bodnego badania i nie tamowanego udzielania badań- 
Z tą myślą wpośród was występuję. Przychodzę w ca
łej usilności umysłu i serca. O rzecz mi chodzi, niech
0 rzecz idzie tym, którzy mnie słuchać będą. Pozdra
wiam was w miłości, z takimże przyjmijcie mnie uczu
ciem. Nauczyciel wiele może — ale nic nie potrafi bez 
uczniów. Niczem nie jestem bez w as, niczem bez wa
szego współdziałania, bez wyrozumiałości, bez gorliwo
ści z waszej strony. — Poświęcając się przyjętemu zawo
dowi żyć będę dla was, dla was pracować, i nie ustanę 
dopóki tchu mi starczy, dopóki dozwoli T en , bez któ
rego woli żaden włos nam z głowy nie spadnie, a tćoa
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mniej nie zginie żadne głębiej uczute słowo, żaden pra
wdziwy wyrób naszego wnętrza, żaden pomysł naszego 
za prawdę i swobodą dążącego ducha. F. Z..

(Zpo zagranic Niemiec i my cię witamy Szcllingu z od- 
powiedniem twojemu uczuciem, — i my ci podajemy dłoń 
w miłości, — ho stonce nauki wzniósłszy się nad poziom, 
nie przyświeca już tylko temu lub owemu zakątkowi globu, 
lecz całą hemisferę ogarnia. Powiedziałeś: zbawienie Niem
ców leży w nauce, — czemużeś nie powiedział: zbawienie 
świata leży w nauce. Naukę przynosisz z miłością — i dla 
tego witaj.

Cóż to za piękne słowo, Ewangelią natchnione: „Nie 
jestem tu aby obalać lecz ahy budować'’1 (i). Jakież po 
ni^m rumienić się muszą ci, którzy własną zazdrość tobie 
przypisywali, i wmówić w nas chcieli, ze ty patrzysz zło- 
śliwem i zżółkłem okiem na kiełkujące zielono po innych 
niwach wyrostki. Powiadasz wprawdzie, że z żalem wi
działeś o jałowe formy rozbijające się siły i żywioły, że 
chętnie byłbyś takowe ogarnął, pielęgnował, podsycał. 
Lecz przyznaj, byłoż to zupełnie winą form, które z natu
ry swojej, jako formy, mniej wjęcćj jałowe być muszą, 
czy też samych żywiołów które w sobie dosyć żywotności 
nie miały? Kto tylko sam m ógł, ten przemógł, tego nie 
zabiły formy, temu owszem stały się one podstawą pe
wniejszego stąpania. Czterdzieści lat czekałeś, i sądzisz 
źeś się niczego nie doczekał. O nie waż tak lekce wypad
ków tego czasu! To co ty nazywasz tylko jedną połową filo
zofii, było zaiste największą całością jaka kiedykolwiek na 
polu nauki wystąpiła. Ale ta całość sama w sobie się roz
biła, bo jej było jeszcze ciasno, bo tkwiące w niej żywio
ły musiały się rozwinąć. Organiczna ta w swoim czasie 
sfera, świeżo dezorganizować się zaczęła i na dwa główne 
rozpadła się kierunki; t jednej strony przez coraz dalsze

(1) U S. Mat. V. 17.
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gładzenie i zgładzanie stała się prawie tabula rasa y * dru
giej zwarta się sama w sobie, i twardo się skrystalizowała. 
Na obydwa te kierunki słusznie rzucasz spojrzenie żalu, 
słusznie wyrokujesz źe do niczego nie doprowadzą. Prze
znaczeniem tćź ich było nie doprowadzić ale przeprowadzić. 
iNegacyjne spłaszczenie, zniweczenie, oraz formalne skrze
pnięcie, są w samym zarodzie śmiercią dotknięte. Tam ży
cia nić ma.....

Lecz śród tych rozpadlin wyglądają gdzieniegdzie za
rody czynne, żywotne. Wprawne twoje oko nie mogło 
*ch pominąć, a nawet przeświadczony jestem, że ci niekie
dy śród umysłowej zawieruchy tęczowym blaskiem zaja
śniały. Bo nie chciej w nas wmawiać żeś spokojnieczekał. 
Walczyłeś, a nawet boleśnie ; lecz walczyłeś w sobie sa
mym. Teraz występujesz jako Mistrz — jako Zwiastun- 
Teraz my czekamy.

A występujesz z Życiem, i wyznajesz że życie zawsze 
górę weźmie. To ogromny kamień probierczy. Przyjmuje
my go. Z owoców sądźmy i bądźmy sądzeni. Bo równie 
jak nie każdy który „Panie! Panie!“ woła, wejdzie do 
królestwa niebieskiego, tak tći i nie każdy co o życiu mó • 
wi, żyw iest. Wszak i upiory o iyciu mówią i życie udaja.. 
Ale życia nie mają i życia dać nie mogą.

Ale ty , który już jesteś nieśmiertelny, daj nam nie
śmiertelność.

Wstęp twój wielki rokuje nam postęp. Postępuj, a 
*uy przystąpiemy. Teraz już nie darmo wołać będziesz. 
Lecz naprzód o jedno cię błagamy, — nie dla siebie, lecz 
dla ciebie. Wznosząc głos twój nad grobem nauczyciela 
naszego, nad grobem tego, któremu winniśmy tyle, a któ
ry lubo nigdy przez nas okiem ciała nie widziany, lecz 
okiem ducha poznany i umiłowany został; —nie probój na
wet cienia podejrzenia rzucać na tę już ustaloną postać. 
Przekrocz go — zgoda— pójdziemy z tobą, — lecz nie krocz 
na niego.

Pyś prawy jCg0 poprzednik, bądź prawym jego na
stępcą, gdvbvs go za przywłaszezyciela poczytał, »ain stał- 

T o m  r. Luty fgls r. 64
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byś się takim. Przyjmij przesiiość, a wtedy przyszłość 
może być znowu twoją.

Mówię może być, nie zaś będzie, bo dotąd mamy tyl
ko obietnicę. Jeżeli uczynisz zadosyć oczekiwaniom na
szym, wtenczas świecić będziesz jako podwójna gwiazda 
na firmamencie umiejętności. Spojrzyj na dzieje filozofii, 
któż ci wtedy zrówna?

Do tego czasu pozwól nam czekać}.
A. C
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KRONIKA LITERACKA.

Mieszaniny obyczajowe przez Jarosza Bejłę. Wilno. 
N akład i druk Teifila Glucksberga Księgarza 
i Topografa Wileńskiej Cesarskiej Med. C/iir. 
Akad. i szkół Białoruskiego naukowego W ydzia
łu. 8°. stron. 2q3 i spis rzeczy.

Z upragnieniem oczekiwaliśmy na to dzieło, które 
rozgłośną już przed ukazaniem się na świat pozyskało sła
wę. Mówiono o niem ie zdziera maskę z oblicza społe
czności miejscowej, że nielitościwie chłosta wszystkie jej 
przywary, nowy zupełnie widok na ludzi i rzeczy odkry
wa.—Kiedy się okazało, sprawiło powszechne na umysłach 
wrażenie, wywołało walkę opinii, lecz rozmaite, a możem 
tu powiedzieć po większej części nie korzystne słyszeć si$
0 niem dały zdania. — W  druku przecież same tylko gło
szono pochwały, bo stan naszej peryodycznej literatury 
nic dozwala nie raz opinii powszechnej przebić się przez 
sieć, którą stronnictwa lub nawet pojedyncze osoby zrę
cznie zarzucić umieją.

I z kąd inąd jeszcze Mięszaniny zasługują na baczną 
»»wagę. Jarosz Bejła jest przybranem imieniem ich autora, 
kto sie pod niem ukrywa, nie chcemy, nie potrzebujemy 
zgadywać. Nie potrzebujemy zgadywać kto dzieło to pi- 
*»ał, bo wiemy kto je chwalił, wiemy kto się do zasad 
'v niem zawartych przyznał (patrz Tygod. Petersburgski.
1 w rzeczy samej dzieło to niczem więcej nie jest, jak 
tylko zastosowaniem do rzeczywistości życia, zdań, teoryi, 
sposobu widzenia, które już w innych sferach znane nam 
były, znane są powszechnie! Te zdania, te teorye za
sługują na ścisły rozbiór z naszej strony, lecz wprzódy mu
simy dać czytelnikom jakieśkolwiek wyobrażenie o dziele 
p. Bejły.



Nie łatwo wyklarować tak różnorodną mięszaninę. — 
Całe życie społeczności miejscowej starał się Bejła ują£ 
w ramy swojego obrazu. Wykonał to już kreśląc poje
dyncze figury, już drammatyzując swoje obrazy, j.uż w re
szcie udzielając wypadków swojej retlexyi. — To jest jedy
ny właściwy pocjział Mięszanin, bo zresztą składają się ono 
z rozpraw, z obraów nie stanowiących ciągu, nie mających 
żadnego z sobą związku.

Do części obrazowej odnosimy Wieczór, Mammonę, 
Szarmanta etc. Ale jakież to obrazy kreśli Bejła? czy 
obdarzony poetycznym talentem, stwarza charaktery, wktó- 
rychby malowały się pojedyncze dążności miejscowego 
społeczeństwa — czy zbiera rysy prawdziwe z różnych cha
rakterów i z nich naturalną całość składa?— Nie — sam on 
wyznaje, że żyjące osoby portretow ał, albo jak się wyraża 
ie obrazy najgłówniejszych typów brat ze wzorów żywych 
(str. 159). Takie wyznanie tłumaczy nam oklaski jakie 
przywitały autora Mięszanin; — niech czytelnicy osądzą, czy 
godziło się, czy warto byio starać się o nie za taką cenę, 
1 otrzymać co Francuzi nazywają un succès de scandale.

Słowa nasze są surowe, bo nie możemy dość mocno 
wyrazić niechęci jakąśmy uczuli po przeczytaniu przywie
dzionych wyrazów. Trzebaż dodawać że nami nie powo
duje osobistość, że nie znamy tych których Bejła raczył 
unieśmiertelnić kosztem ich doczesnej reputacyi? że samo 
tylko uczucie słuszności wymagało po nas protestacyi prze
ciw takiemu postępowaniu?

Wydając sąd nasz— powtarzamy — musiemy go oprzeć 
na bezwzględnej wartości rysunku — nie mogąc ocenić czy 
portrety podobne, pytamy się czy dobrze malowane? co 
w każdym razie głównie o ich wartości stanowić winno. —• 
Pod tym względem najmniejszą wartość przyznalibyśmy 
Wieczorowi Literackiemu. — RoJa złego poety z takim ta 
lentem przez mistrza komików została utworzoną, że wszel
kie naśladowania daleko za wzorem pozostać muszą. W re
szcie trzeba mocniejszego życia naukowego i rozstrychnio- 
nych w niem kierunków, żeby się zjawiły wybitniejsze figu
ry, które są niedzownym koiniczności kierunkiem* — Spo

— 42b —
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łeczność, której Bejła jest malarzem, nie przedstawia ni« 
takiego — mógt on nam dać jedynie słabe kopie słabych 
oryginałów. Za to, tam, gdzie mu się udało uchwycić isto* 
tnie żyjącą stronę społeczeństwa, jest nieporównanym. — 
Chcemy tu mówić o czterech obrazach służebników Mani- 
rnony. —• Wystawia w nich autor cztery odcienia jednej i 
tej samej słabości w charakterach, które zresztą nie mają 
nic z sobą wspólnego. Damon, jest to chciwiec, marno
traw ca, Kornutowicz chciwiec, skąpiec; Krogulski chci
wiec, oszust; a Kleon chciwiec, poczciwy człow iek. Da- 
mon jest poetą Mamony, Kornutowicz filozofem, K ro
gulski wykrętnym jurystą, a Kleon teologiem. JNie może
my sobie odmówić przyjemności, żeby nie przywieść choć 
jednego wyjątku z ich charakterystyki.

„Przekonałem się, mówi Bejła, że Kleon nie uważa 
w pieniędzach kruszcu jak chemik, ani znaku przedstawia
jącego wszystkich potrzeb materyalnych i wielu umysło
wych jak statysta, ale ma je za jakieś żyjątka, za jakieś 
Lares iPenates, z któremi wejść można w umysłowe sto
sunki, a które czcić należy. Chętnie gotowy jest poświę
cić je na czyn dobrotliwy. Gdyby najwięcej był rozwese
lony, niechno brzęk pieniędzy obije się o jego uszy, niech 
ich przytomność uderzy oko jego, chociażby w najmniejszej 
ilości, natychmiast śmiech lekkości opuszcza usta jego, a 
lica przybierają jakąś powragę ascetyczną. W jakiemś za
chwyceniu, podobnem do tego co go sprawuje wTidok 
przenajświętszej tajemnicy na umyśle grzechem nie skrzy
wionym, zdaje się odmawiać mentalnie coś naksztait aktów 
strzelistych. Ztąd jeżeli kto z jego znajomych traci mają
tek, chociaż oprócz złego wyrachowania nie można mu nic 
zarzucić, pogardza nim, bo go ma za zbrodniarza, od któ
rego towarzystwa uciekać poczciwemu potrzeba jak od za
powietrzonego , a jeżeli kto poprzestając na tem że mają
tek zachowuje, obraca wszystkie przychody na swoje p°* 
trzeby, tego uważa jak Dante owe dueby obojętne, co ich 
i nieba i piekła odrzucają i całą wieczność muszą się błą
kać po otchłaniach. — Do bogatego marnotrawnika Damon 
się zbliża by nm pomódz do stracenia m ajątku; Krogulski

I
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jemu się podlizuie, by go oszukać, by złapać Jego zaufanie, 
a potem go przeciąć; Kornutowicz rad z nim jakieś stosun
ki zawiązać, bo niecierpliwie oczekuje chwili, w której zmu
szony zostanie przedać jeden majątek, który mu wpadł 
w oko. KJeon nie szuka tu korzyści osobistej ze szkodą 
drugiego, ale wprost od niego ucieka jak od bezbożnika, 
i westchnąwszy mówi do siebie z Psalmistą: vado a eon- 
siliis impiorum.

Trudno coś przydać do tak mistrzowskiej charakte
rystyki — stronnicy i nieprzyjaciele — czoła uchylić muszą 
przed talentem autora. Energicznie są jeszcze skreślone 
wybory. Jakżebyśmy chętnie radzi byli, żeby cala książka 
jeżeli nie tak szczęśliwie to przynajmniej w tym duchu pi
saną była !

Zbliżamy się teraz do nieprzyjemnej części naszego 
zadania, będziemy śledzić reflexva Bejty w jej społecznych, 
literackich i filozoficznych wybrykach.

Stanowisko filozoficzne Bejfy w dwóch względach 
uważać można, t. j. w stosunku do tak zwanej filozofii 
i8go wieku i do nowszej filozofii.

Jarosz Bejła popiera reakcyą przeciwko wszystkim 
dążnościom i8 g o  wieku, ale pomimo całego poloru oświa
ty jakim się okrywa — reakeya jego jest nie wyrozumowana, 
widać w niej raczej rozdrażnienie niż przekonanie. Czas- 
by jednak zaprzestać już tych czczych deklamacyi i wy
krzykników, jakie od tak dawna słyszymy, a jakich 
nie szczędzi i Bejła, mówiąc na str. 208 o najpogardliw- 
szych szyderstwach, miotanych na cnoty i obyczaje, i wy
wróceniu wszelkiej wiedzy jaką o nich mamy. Autor 
Mięszanin widocznie się myli — bierze szyderstwo za filo
zofią — zwietrzały dowcip za logikę. — Dla filozofii 18g<> 

wieku przyszedł już czas bezstronnego ocenienia — bo 
v zględem nas jest ona przeszłością. — Czy ją można uwa
żać za zupełnie negacyjną, pomimo tego wiecznie pra
wdziwego axjomatu— orunia negatio est determinatio? czy 
było jej istotnym celem obalić podstawy moralności? nad 
tém wartoby się mocniej zastanowić, niż to czyni autor 
Mięszanin. —I n\e on jeden jest w tym p rzyp ad k u . — Obok
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n ie g o  w id z im y  c a łą  c z e r e d ę  lu d z i, c o  n a w et n ie  za d a w szy  
s o b ie  p ra cy  d o b rz e  p o zn a ć  o c o  rzecz  id z ie , za ty k a ją  u szy  
i  o c z y , p o w ta rza ją c  r o z g ło śn ie  raz w y d a n e  h a s to .—  M y ślą  
i e  się  w zn ie ś li d o  sa m o is tn e g o  m yślen ia ! w  is to c ie  są  ty lk o  
o p ó ź n io n y m  e ch em  m o d y , k tóra  przez czas n iejak i p a n o 
w a ła  w e  F r a n c y  i.

I o  n o w ej filozofii ź le  trzym a B ejta . — P o w ia d a  on  i e  
to  je s t  sy s te m a t o k r o p n y , k tó ry  w  c a łk o w ito śc i sw ej m u si  
u p a ść , lecz  ze p r a w d y  n ie  z a p r ze cz o n e , k tó r e  o d k r y ł, w y -  
łu s z c z y ł  lu b  s fo r m o w a ł, n ie z a w o d n ie  g o  p rzeży ją , b o  ju i  
w e s z ły  d o  sk ła d u  m ą d r o śc i lu d zk ie j.

N a w ia se m  m ó w ią c , te n  o sta tn i p r z y m io t p o w in ie n b y  
b y ć  w  o cza ch  B e j ły  s ła b ą  r ę k o jm ią  n ie śm ie r te ln o śc i — b o  
B e jła  o m ą d r o śc i lu d zk ie j n ie  w ie le  trzy m a  i m a  d o  te g o  
p o d  r ęk ą  n a js łu sz n ie jsze  p o w o d y .

C o ż k o lw ie k  b ą d ź  a u to r  M ięsza n in  tak  d a le j c ią g n ie :  
, ,Z  p o m ię d z y  ty c h  p r a w d  w y lic z ę  te , c o  je  u w ażam  b y ć  naj- 
w a in ie jsz e m i, g d y ż  o n e  z r o b iły  r e w o lu c j ą  w  h is to r y i, za
m ien ia ją c  n au k ę d o tą d  domniewawczą w  nau kę ś c is łą  i d o 
k ła d n ą ,  lu b o  i tej m e to d y  okropnie n a d u ż y w a ją , ju i  b e z  
n iej h is to r y a  o b e jść  s ię  n ie  m o ż e . Z  tej m e to d y  w y k ry w a  
się: że ty lk o  ż y w io ły  u m y s ło w e  o tr z y m u ją  u r z e c z y w is tn ie 
n ie  w  h is to r y i, w c ie l iw s z y  s ię  w p r z ó d y  w  s iln e  sa m o istn o śc i;  
z tą d  w  h is to r y i sa m e  ty lk o  n a zw isk a , że w szy s tk ie  ż y w io ły  
r ed u k u ją  s ię  na p ię ć  (p o  c h iń sk u ) a te m i są: ś w ię to ś ć ,  p o 
ży tek , sp r a w ie d liw o ść , p ię k n o ść  i p ra w d a , k tó r e  tó  ż y w io ły  

w c ie liw sz y  s ię  w  p o tę ż n y c h  m ęża c h , p r z ed sta w ia ją  s ię  h i 
s to r y c z n ie  w r e lig i i ,  p r z e m y ś le , s ta n ie  p o lity c z n y m , k u n szc ie  
i filozofii n a r o d u  i t .  d .“

U ży w ając  fa w o r y ta ln e g o  w y ra żen ia  B e j ły  p o w ie m y  m u , i e  
te n  je g o  ob raz  n o w sz ej filozofii je s t  to  okropny ga lim atjas. — 
B e jła  p o lem izu ją c  p r z ec iw k o  B o c h w ic o w i o b w in ia  g o  o 
sk ą p o ść  e ru d y c y i, sam  p rzec ież  n ie  o k a zu je  w ię k sz e g o  zasob u  
w ie d z y . Z d a je  s ię  że  ca ła  zn a jo m o ść  n o w sz e j  filozo fii o g r a 
n icza  s ię  u  n ich  o b u  na p . C o u s in  — m y lę  s ię .. .,  B o c h w ic  zna  
je szcze  i S z le g la .

W  is to c ie  to  c o  B e jła  m n iem a  b y ć  p ra w d a m i n ieza -  
przeczonemi, które z r o b iły  r e w o lu c y ą  w  h isto ry i je s t  ty lk o



id e ą  p o b ieżn ie  r zu co n ą  przez  p. C o u s in  w jego kursie z t . 
1828, jak to zaraz o b ja śn iem y . C o u sin  m ając w y k ła d a ć  hi 
s to r y ą  filozo fii, nau kę w e  F r a n c y i w ca le  n ie  z n a n ą — c h c ia ł  
d a ć  n ap rzó d  s łu c h a c z o m  sw o im  w y o b ra ż en ie , c o  t o  jest 
w  filo zo ficzn em  p o ję c iu  h is to r y a  i jaką  w  n iej r o lę  gra  
f ilo zo fia ?  — Z a c zą t te d y  o d  w y w o d u ,  że f i lo z o f ia  n ie  
je s t  w y m y s łe m  p o je d y n c z y c h  lu d zi, a le  że je s t  jed n y m  z k o 
n ie cz n y c h  k ieru n k ó w  w  jak ich  s ię  d u ch  lu d zk i o b ja w ia  — 
b o  zaspakaja  d ą żen ie  d u c h a  d o  p r a w d y . — O  k ieru n k a ch  
d u ch a  d o s y ć  sz e ro k o  C o u s in  r o zp ra w ia , lecz  w y licz a  je  
z u p e łn ie  em p iry czn ie  jako rzecz  w szy s tk im  w ia d o m ą . Re- 
d u k ey a  ic h  d o p ię c iu  w  ó w c za s  ty lk o  m o g ła b y  b y ć  u w a ża n ą  
za w y p a d ek  filo zo ficzn y , g d y b y  C o u s in  z p o ję c ia  d u ch a  r o z 
w in ą ł ,  że ten  ty lk o  w  p ię c iu  k ieru n k a ch  k o n iec zn ie  o b ja 
w iać s ię  m u si. T e g o  p r z ec ie  n ie  u c z y n ił, z tą d  nik t an i wc 
F ra n c y i an i w  E u r o p ie  n ie  k ła d ł  w a g i na te  id e e  C o u s i-  
na; — d o p ie r o  B e jła  o g ło s i ł  je  za je d n ę  z n ajw a żn ie jszy ch  
i n ie za p rz ec z o n y c h  p r a w d ,  k tó r e  sy s te m  n o w sz e j  filo zo fii  
w  so b ie  m ie ś c i !

D a le c y  je s te śm y  o d  lek ce w a ż en ia  C o u s in a , k tó r e  sta ło  
s ię  m o d ą  u  lu d zi c o  r o zu m ie ją  że n ie  m o żn a  b y ć  ja sn y m ,  
nie  b ę d ą c  p ły tk im  i k tó r y c h  se n s  je s t  tak g łę b o k o  u k ry ty  
że g o  w y ło w ić  n ie p o d o b n a . — W ie lc e  c e n ie m y  z a s łu g i C o u 
sina  w  h is to r y i f ilo z o fii a n a w e t  a k k lim a ty zo w a n ie  filo zo fii  
n iem ieck iej p rzez  n ie g o  p r z e d s ię w z ię te , w y so k o  w  n a szy ch  
o cza ch  sta w ia  g o  n a d  p isa r z y  c o  f i lo z o fią  nam  p r z y sw o ić  
c h c ie li  a o d d a li  ją  jak n ie s tr a w io n ą  p o tr a w ę .

L e c z  o d d a w sz y  C o u s in o w i n a leżn ą  sp r a w ie d liw o ść , p o 
trzeb a  w y zn a ć  że b ied n a  to  je st  zn a jo m o ść  f i lo z o f i i,  jk tóra  
się  r.a n im  je d n y m  ogran icza! —  C a ły  p rzec ież  ro zd z ia ł B e j ły  
p. t .  p r z y sz ło ś ć ,  o  ile  s ię  filozofii d o ty c z ę  je s t  ty lk o  n ie z g r a 
b n ą  parafrazą  id e i C o u sin a , k tó r e g o  nazw isk a  n ie  n a p o ty 
k a m y  n ig d z ie  w  M ięsza n in a ch .

]Va r ó w n ie  n isk iem *lub  jeśli p o d o b n a  niższern je szcze  
stanowisku zn a jd z ie  czy te ln ik  B e jfę  tam , g d z ie  id z ie  o  sp o 
łeczność lu b  lite r a tu r ę . — B ejła  je st to  je szcze  c z ło w ie k  s y s te 
matycznie n ie  w y k sz ta łc o n y , c z ło w ie k  n a u k o w ie  n ic  o d r o d z o 
n y  — a p rzec ież  zn o w u  już w  n im  n ie  m asz bezpośredniość»
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czu cia . Brak »asad i sy s tem u , z a s tę p u ją  u p ie g o  h y p o te z y  
i p ara d o x a . G d z ie  w z ro k u  je g o  n ie  ć m ią  p r z e są d y  ta m  w i
dzi m o c n o , ja sn o , z d r u g ie j  s t r o n y  rzu ca  s ię  w  n a jd ziw a 
czn ie jsze  p a ra d o x a  i le  r a zy  m u  c h o d z i o p o p a rc ie  ja k ieg o  
u lu b io n e g o  m n iem a n ia , c h o c ia ż b y  sam  so b ie  m ia t s ię  sp r z e 
c iw ić  i d o  n a ja b su r d n ie jsz y c h  k o n se k w en cy j  d o t r z e ć .— 

O to  je d e n  p r z y k ła d .
„ U  nas je d n y c h , m ó w i B e jła , lu b o  w  żad n y m  o k r e sie  

n ie  z jaw iła  s ię  p o d o b n a  ilo ść  jaką  tera z  w id z im y  w ie lk ic h  
p o e tó w , g łę b o k ic h  b a d a c z ó w , u c z o n y c h  w sz e lk ie g o  r o d z a 
ju  p isarzów ; c i z n a k o m ic i m ę ż o w ie  n ie  ty lk o  że n a jm n ie j
sz e g o  n ie  o trzy m a li w p ły w u  w  o b y w a te ls tw ie , w  jed n y m że  
cza sie  z n iem i ży ją ce m , a le  n a w e t  ż y ją  ż y w o tem  e x ce n tr y -  
czn y m , m ięd zy  so b ą  sz u k a ją c  śc iś le j s z y c h  sto su n k ó w , u c h y 
la jąc s ię  s to p n ia m i o d  s p o łe c z e ń s t w a ,  k tó r e  ic h  n ie  r o z u 
m ie , a  k tó r e  sam o d la  n ic h  c o ra z  w ię c e j  z o sta je  n ie zr o zu -  
m ia łem . M oże  k to  p o m y ś li  że litera tu ra  z ta k iem  b o g a c tw e m  
o b ja w ia ją ca  s ię , a b ez  n a jm n ie jszeg o  w p ły w u  na sp o łe c z e ń 
stw o , b ę d ą c  z ja w isk iem  n a d zw y cz a jn e m , je s t  a n o m a lią  w  d z ie 
jach  lu d zk o śc i. N ie  je st  to  ża d n ą  a n o m a lią  — je s t  to  o w sz e m  
rzecz  p r z y ro d zo n a , a k tó r a  ła tw o  w y tłu m a c z y ć  s ię  d a je .“

T e n  obraz n a sz e g o  o  d r ę tw ie n ia ,  p rzy zn a m  się  z a trw o 
ży łb y  m n ie  c o k o lw ie k , g d y b y m  się  n ie  b y ł  d o c z y ta ł  w  k o ń 
cu  w  ro zd z ia le  o  P o p u la r n o śc i l it e r a c k ie j ,  n a p isa n y m  k u  
w ięk szej c h w a le  pp . G r. K r . K e f . e tc .  ty c h  p o c ie s z a ją c y c h  

w y rażeń :
„ Z a w sze  w  p u b licz n o śc i je s t  d z iw n y  r o z są d e k  p r a k ty 

czn y ... N ig d y  n ie  m o żn a  ze  s łu s z n o śc ią  w y r zu ca ć  p u b lic z 
n o ś c i, że je s t  o b o ję tn ą  d la  p ism  w y c h o d z ą c y c h  w s p ó łc z e 
śn ie  — każd y  p isarz  z a d o sy ć  c z y n ią c y  jej p o tr z e b o m , b ę 
d z ie  p o p u la r n y m ... Z a p y ta jc ie  s ię  G liick sb e r g a  na k im  o n  
lep ie j  w y c h o d z i ,  czy  na ty c h  o g a d a n y c h  a u to r a c h  (G r . K r .  
K ef.^  c zy  na p o w sz e c h n ie  i je d n o m y ś ln ie  c h w a lo n y c h  J. Ś n ia 
d eck im  i K a r o lu  z K a lin ó w k i?  A  k sięgarz  je s t  to  c iep ło m ierz  
na  k tó ry  m ło d y  z w ła sz cz a  a u to r  c ią g le  p a tr z eć  p o w in ien  
i te n  g o  lep ie j p o p r o w a d z i (ty n i i  c i p rzy ja c ie le  co  p r o sz e n i  

i n ie p r o s z e n i  w y s tę p u ją  i  rad am i (str . 3 9 1 ) .

Tora I.Luty ig^t. 5 5
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W n io sk i z p o ró w n a n ia  d w ó c h  ty c h  u s tę p ó w  w y p ły w a 
ją ce  p o zo sta w ia n i ła sk a w y m  c zy te ln ik o m  d o  w y c ią g n ię c ia  — 
a teraz w racam  d o  p r z y o b ie c a n e g o  p rzez  B e j łę  ła tw e g o  
t łu m a czen ia  a p a ty i naszej d la  w ie lk ic h  p o e tó w , g łę b o k ic h  
b a d a czo w i w sz e lk ie g o  ro d za ju  u c z o n y c h .

R o zu m o w a u ie  B e j ły  w  ty c h  s ło w a c h  d a  s ię  zam k n ąć:  
k ie d y  c z ło w ie k  um iera , d u sza  je g o  p r z e c h o d z i d o  k ra in y  
w ie c z n o ś c i— lec z  d u sza  c o  o p u szcza  c ia ło  sp o łe c z n e  —  
n ie  trw a  n ie śm ie r te ln ie  a p r zec ież  n ie  u m ie r a , w  c o i  s ię  
w ię c  o b ra ca ?  o to  ¿c iśn ie  s ię  w  u m y s ły  k ilk u  z n a k o m ity c h  
m ę ż ó w , i tak  na gru za ch  fo rm  sp o łe c z n y c h  p o w sta n ie  zna
k o m ita  litera tu ra! — C o ż  to  je s t  za n ie sz c z ę ś liw a  s k ło n n o ś ć  
d o  so fizm ó w , która  n a w et p o tę ż n e  u m y s ły  na ta k ie  b e z d r o ż a  
sp ro w a d za . N ig d y  jeszcze  n ie  c h w y c o n o  s ię  sm u tn ie js z e g o  
p a r a d o x u , d la  w y tłu m a c z e n ia  faktu  k tó r y  n ie  is tn ie je . — 
M o g lib y śm y  się  sp y ta ć  B e jty  c o  to  je s t  d u sza  is to ty  m o 
r a ln e j , z b io r o w e j ? —  na jakiej za sa d z ie  g r u b ą  m e ta fo r ę  
b ie rz e  za r z e c z y w is to ść  i na  niej b u d u je  d z iw a c zn e  w n io 

sk i?  — L e c z  w a żn ie jsze  n a stręcza ją  nam  się  u w a g i. W  ty c h  
frazach  B e j ły  w id z im y  sy m p to m a ta  o b ja w ia ją cej s ię  n ie 
w ia r y  w  sp o łe c z n o ś ć ,  — n ie w ia r y , k tó ra  w  d w ó c h  w y 
stęp u je  fo rm a ch  — raz d o ty k a  sp o łe c z n o ś ć  w  o g ó le ,  d r u 
g i raz sp o łe c z n o ść  ftaszą  — a w  o b u  ra za ch  n a jsm u tn ie jsze  
ty lk o  sk u tk i za s o b ą  p o c ią g n ą ć  m o że . N ic  tu  n ie  p o m o 
g ą ,  n ic  n ie  w y tłu m a c z ą  d o b r e  c h ę c i ,  ż y cz liw e  in te n e y e  
p isarzy . N ie  w id z ą  o n i że co fa ją  lu d z k o ść  d o  c z a só w  w  k tó 
r y c h  m n iem a n o  że in d iv id u u m  m o ż e  d ó jść  n a jw y ż sz e g o  
szczeb la  d o s k o n a ło ś c i  b ez  w z g lę d u  na s p o łe c z n o ś ć .  A  je 
dn a k  czasy  te  n o sz ą  sm u tn e  o d s trę cz a ją c e  n a z w isk o  w  h i
s t o r y i ,  n a zy w a m y  je  cza sem  u p a d k u  P a ń stw a  R z y m sk ie g o .  
N ie  sp y ta m  się  jaka b y ła  w ó w c za s  s p o łe c z n o ś ć ,  b o  w szak że
0  n ią  n ie  tr o sz c z o n o  s ię  — a le  sp y ta m  s ię  c z y jd o p ię to  n a w e t  
te g o  c o  z a m ie r z o n o , czy  p o w s ta ły  w  ó w c za s  zn a k o m ite  
c h a ra k tery , czy sto ic y zm  w y d a ł o w e g o  m ę d r c a  o k tó r y m  
ty le  ro zp ra w ia ł?  — G d zież  s ię  p o z o s ta ły  w  sz tu c e , w  h is to -  
* y i n a w et to  c o  z o w ie m  ty p y  z o w y c h  cza só w ?  K to  n isz c zy
1 oba la  w ia rę  w  sp o łe c z n o ś ć  te n  n a p r ó ż n o  z a ch ęc a  in d i-  
w id u a , w z n io s łe  o k azu je  im  c e le  n ie  m a już g d z ie , ich



u r z ec zy w is tn ić . L e c z  lu d zk o ść  n ig d y  d w a  razy jednaj  
n ie  o d b y w a  d r o g i — a w lo g ic z n y m  jej p o s tę p ie  m am y r ęk o j
m ię , że z w ą tp ie n ie  co  o g a r n ę ło  p o je d y n c z e  c z ło n k i n ie  zg a n -  
g r cn u je  o g ó łu . F. Z .
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Pienia liryczne Fryderyka Szyllera poprzedzone ¡ego 
żywotem i ozdobione (trzynastu) rycinami wydał 
A. B .— Lwów nakładem Franciszka Pillera i 
spółki — 1841. w i i  — sir. XX. i 188.

Z b io r e m  ty m  p r z e k ła d ó w  p ie n i l ir y c zn y ch  S z y lle r a  
n ie m a łą  z r o b ił  p r z y s łu g ę  m iło śn ik o m  lite ra tu ry  A u g u s t  
B ie lo w s k i zn an y  d o b r z e  p u b lic z n o śc i z w y b o r n e g o  p r z ek ła 
d u : Wyprawy Igora na Połowców z p o e m a tu  Henryk Po
bożny i in n y ch  p o e z y i  i p rac  lite ra c k ic h , p o m ię d z y  k tó r e m i  
w a żn y m  b ę d z ie  d la  lite ra tu ry  naszej p r z ek ła d  F a u sta  G e te -  
g o  p rzez  n ie g o  r o z p o c z ę ty .

S z y lle r  je s t  n a jśw ie tn ie jsz ą  g w ia z d ą  w  p o e z y i n ie m ie c 
k ie j. R za d k ie  u c z u c ie  r o d o w e , n ie zw y k ła  p o tę g a  n a tc h n ie -  
n ia ,  i d ą ż n o ść  filo zo ficzn a  s ta n o w ią  n a jw y b itn ie jszą  je g o  
c e c h ę . W y d a w c a  p ien i l ir y c z n y c h  tak  m ó w i o  n im  i o 
u tw o r a c h  k tó r y c h  p r z e k ła d y  p r z e d sta w ia :

„ M im o  tak  w ie lu ,  tak  z n a k o m ity c h  p isarko w , jak iem i  
N ie m c e  w  k o ń cu  z e s z łe g o  w ie k u  za ja śn ia ły , m im o  p r z ew a 
ż n y c h  i w ie lo s tr o n n y c h  z a le t  G e le g o  je s t  S z y lle r  n a jw ię k 
szy m  p ie \* c ą  i je d y n y m  w y o b r a z ic ie le m  sw e g o  n a ro d u . — 
W  je g o  ż y w o c ie  z w ię k sz o śc i n a r o d u  w y w in ię ty m , w  je g o  
se r d e cz n e j  lu d z k o śc i o g a rn ia ją ce j p ie r s i, g łę b ie j  i w iern ie j  
p r z e g lą d n ą ć  m o żn a  w ie k  i n a r ó d , n iźli w  d o s to jn e j , zimno 
za u m n iczem i p rzed m io ta m i g o n ią c e j ,  p la sty czn e j piersi 
G e te g o . P ie n ia  je g o  liry czn e  n a leżą  d o  n a jw y b o rn ie jszy ch  
w  p iśm ie n n ic tw ie  e u r o p e jsk ie m . M o żn a b y  im  zarzu cić  brak  
tej lek k o śc i, tej m im o w o ln o śc i w  z ło ż e n iu  jaką tc h n ą  n ie 
k tó r e  p io sn k i G e te g o ;  le c z  ta g łę b o k a , w  p ie śn ia c h  jak  
c z y n a c h  m y ślą c a  s ie r d z is to ść , je s t  ry s r o d z im y  syna G e r -  
mariii, którym się w  reszcie E u r o p y  odznacza. N a jm n iej
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u d a łe  i  ty c h  tw o r ó w  są  b a lla d y . P o w s ta ły  o n e  z u m o w y  
z G e te m , a u m o w y  w  p r z e d m io ta c h  n a tc h n ie n ia  n ieza w -  
sze  s ię  w io d ą . N a jlep sza  z n ic h : N u r e k  jak i n ie k tó r e  in 
n e  p r z y n o sz ą  za szczy t p is a r z o w i,  lecz  n ie  są  te m , c ze m  
z p rzezn a czen ia  b y ć  w in n y . R od zaj te n  p ie śn i m ia ł p ie r 
w s z y  r o zk ry ć  sk a rb y  w  p ie r s ia c h  w ła sn e g o  n a r o d u  s c h o 
w a n e , w y w o ła ć  sw o jsk ie  ż y w io ły  w  sw o jsk ic h  p o s ta c ia c h ,  
i w p ły n ą ć  na  fo r m o w a n ie  s ię  lite ra tu r  e u r o p e jsk ic h  w e d łu g  
o d r ę b n y c h  n a r o d o w o śc i. In aczej n ie c o  r o zu m o w a li ci dw aj 
u c z en i. N ie  rza d k o  zd arza  im  s ię  w ę d r o w a ć  d o  b o g a te j  
w  p ię k n e  i sw o jsk ie  fo rm y  G r e c y i, ab y  u z b ie ra n e  ta m  m y 
ło ś  lub  zd a rzen ie  w y śp ie w a ć  sw e m u  n a r o d o w i w  śr e d n io 
w ie cz n e j b a lla d z ie . C o ś  p o tw o r n e g o  ra z iło  m ię  za w sze  
w  ta k ich  tw o ra ch : w y d a ją  m i się  jak p ię k n e  d z ie c k o , k t ó 
re  m ia sto  p o w ie w n ie  zcz esa n y c h  w ło s ó w , u s tr o jo n o  w  u p u -  
d r o w a n ą  w ło ś n ic ę .  T e  t o  b a lla d y  n a jp ierw  s ię  u n a s r o z 
b r z m ia ły . Z o s ta w iły  o n e  jak o  p ło d y  u r o n io n e , n ę d z n e  p o  

s o b ie  p le m ie ,  le c z  sp o w o d o w a ły  r a z e m  ja śn ie jsze  w id z e 
n ie  t e g o  p r z e d m io tu .“

S z y lle r  n ie  m a łą  l ic z b ę  zn a la z ł t łu m a c z y  w  języ k u  n a 
szym . M am y zn a k o m ite  p r z ek ła d y  n ie k tó r y c h  d r a m a tó w  
je g o , jak T r y lo g ią  A Y allensztajna przez  J. N . Kamińskiego.— 
D z ie w ic ę  O rlea ń sk ą  p rzez  Andrzeja Brodzińskiego i in n e  
już d r u k o w a n e , już w  r ęk o p ism ie . — L ir y c z n y c h  p o e z y i  
m n ó s tw o  je s t  p r z e k ła d ó w . B ie lo w sk i zb ió r  teraz w y d a n y  
u ło ż y ł  z b a lla d , p ie śn i i w ie r szy  r ó żn y ch . T łu m a c z e n ia  w y 
b r a ł tak  sw o je  jak i n a s tęp u ją c y ch  p isa r z y :  J. N . K a m iń 
s k ie g o ,  K a z im ierza  B r o d z iń sk ie g o , L . S .  tłu m a c za  K r o lo -  
d w o r s k ie g o  R ę k o p is u ,  A . E . O d y ń c a , J. D . M in a so w ic za , 
J ó z efa  hr. D u n in -B o r k o w sk ie g o , T e o d o r a  Z e r d z iń s k ie g o ,  
J u lian a  i K le m e n sa  B o g u c k ic h , L . A . N ., Ju lian a  K o rsa k a , 
B ru n o n a  hr. K ic iń sk ie g o  i W . C h .

O  n ie k tó r y c h  t łu m a c za c h  B ie lo w sk i ta k ie  d a je  zd an ie:  
,,/a rc  N e p o m u c e n  Kamiński p o ją ł  d u ch a  o b u  języ k ó w  

w ię ce j niii* g °  w ó w c z a s  p o w sz e c h n ie  p o jm o w a n o  i p ie r w 
szy  zb liża ł ic h  p rzek ła d a n iem . Z w r o to m  n ie m ie ck im  u m ie  
n a d sta w ić  z w r o ty  p o lsk ie  i b y ć  ję d r n y m  i tr e śc iw y m . C z ę -  
*te jednak że  od d a la n ia  s ię  o d  o r y g in a łu  zd ra d za ją  brak
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p r a c o w ito śc i.  O d  n ie g o  p o c z y n a ją  s ię  d o b r e  z n ie m ie c k ie ,  
g o  p r z ek ła d y .

Jó ze f Dionizy M inasowicz , je d e n  z n a jlep szy ch  t łu m a 
czó w , ja k ich  k tó r y k o lw ie k  n a r ó d  p o s ia d a . P r z e ło ż y ł  p o 
d o b n o  w szy s tk ie  d z ie ła  S z y lle r a . W  p r z ek ła d a ch  d o tą d  
w y t ło c z o n y c h  n ie  g r ze sz y  n ig d y  n a d ę to śc ią , a p ró cz  m o c y  
i p o lsk o śc i  języ k a  je s t  sw o im  o r y g in a ło m  tak w ie r n y , jak  
ż a d e n  z je g o  za p aśn ik ów .

Kazimierz Brodziński z a p r a w io n y  na  w z o ra c h  n ie m ie c 
k ic h ,  o b z n a jm ia ł n as w c z e śn ie  z ich  p iśm ie n n ic tw e m , tak  
te o r y ą  jak p r z ek ła d a m i. T łu m a c z e n ia  je g o  o d zn a cza ją  s ię  
s ło d y c z ą  język a  i c zu c iem  p r a w d z iw e g o  p ie w c y .

Do  le p sz y c h  t łu m a c z ó w  n a leży  W . C h . P ięk n y  p r z e 
k ła d  Żalów  Cerery • o  w ie le  p rzew y ższa  w c ze śn ie jsz y  B r o 
d z iń sk ieg o . In n e  n a leżą  d o  p o ś le d n ie jsz y c h  w  S z y lle r z e ,  
i  n ie  m o g ą  s ię  p o d o b a ć  w ię c e j ,  jak o r y g in a ł.

N a jw ię c e j  t łu m a c z o n o  z S z y lle r a  p ie śń  t ę  lu b  o w ą  
sk o ro  ich  w  o d c z y ty w a n iu  g w a łto w n ie js z e  c z u c ie  r z u c iło .  
W  p r z ek ła d a ch  tak ich  z w y k le  w  m fo d y m  w ie k u  w y k o n y 
w a n y c h , rzad k o  się  zn ajd zie  w z o r o w a  p o p r a w n o ś ć ,  le c z  
n ie  rzad ko d z iw n a  m o c  i p r e cy z ia  m iej sc  g łó w n ie jsz y c h .  
N ie k tó r z y  z ta k ic h  t łu m a c z ó w  zm arli w  k w ie c ie  w iek u . 
P ie śń  tak a  b rzm i w  n in ie jszy m  z b io rz e , jak g ło s  p rzerw a n y  
r o z b itk a , k tó r e g o  e c h o  d łu g o  s ię  b łą k a  w  d łu ż  b r z e g u ,  
ch o c ia ż  p ie r ś  k tóra  g o  w y d a ła  d a w n o  już fa le  p o k r y ły .  
P a r e  n a r e sz c ie  t łu m a c z e ń , eu r o p e jsk ic h  im io n  z e sz ło  s ię  
w  z b io rz e  n in ie jsz y m , a b y  sp ro m ie n ić  i  u z u p e łn ić  te n  w ie 
n iec  s p le c io n y  ku  czc i S z y lle r a .1,1

W  p ie n ia c h  lir y c z n y c h  n a p o tk a  c zy te ln ik  n ie  je d e n  
znany p r z e k ła d , k tó r y  p o r y w a  g w a łto w n o ś c ią  u c z u c ia  i 
p ię k n o śc ią  o b r a z u  i s to i  na  r ó w n i z o r y g in a łe m  jak na  
p r z y k ła d :

K o l u m b .
P ły ń  o d w a żn y  ż eg la rz u ! n ie c h  się  d o w c ip  śm ieje  
N ie c h  m a jtk o w i p rzy  r u d lu  d ło ń  zn u żo n a  m d le je ,  
Z a w sze , za w sze  na z a c h ó d !  ta m  b r z e g i być m u szą  
Wszak jasno i wyraźnie leżą przed twą duszą .-
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Wierz bóstwa co cię wiedzie, perz głębię uroczą, 
Choćby lądów nie było, z pod morza wyskoczą,
Jeniusz i natura są w przymierzu wiecznie,
Co jeden obiecuje, da druga koniecznie.
Natrafić jednak można niekiedy na przekłady, które 

chociaż ujmują czytelników, bladern są tylko odbiciem te
go, co Szyller wylał z swej duszy. Zdaje się nawet, ¿e 
niektórych pieśni jego żaden tłumacz w jnkim bądź języ
ku przelać nie jest w stanie, jak na przykład Rezygnacyi. 
Pieśń tak wiernie przez J. N. Kamińskiego przełożona, 
ani melodyą języka, a tem mniej delikatnością i rzewno
ścią uczucia nie może stanąć obok utworu Szyllera.

S.

Dr. J. H. Reveiile - Parise. Sztuka życia dla umysło* 
wo zajętych ludzi, czyli badania nad zdrowym
i chorobnym stanem, równie jak  nad stosownym 
sposobem życia uczonych, artystów , polityków, 
prawników, urzędników i t. p .; wolno przełożona 
przez Jana Freyera Doktora Fil. i Medycyny. 
Inspektora Urzędu Lekarskiego Gubernii Kielec
kiej i Sandomierskiej. W  Kielcach 1841 roku. 

Stawne to dzieło, za które Akademia Paryzka przy
znała autorowi nagrodę Monthyona, upowszechnione zo
stało za pomocą licznych tłumaczeń na różne języki, po 
całym naukowym świecie. Napisane ono jest sposobem 
popularnym, to jest takim, ażeby osoby niewtajemniczone 
w sztukę lekarską korzyści z niego osięgać mogły. Cały 
wykład obok rad zdrowych zapewniających przy ich za
chowaniu przedłużenie życia ludziom umysłowo pracują
cym; zaleca się tak wielkim zapasem najciekawszych przy
kładów, źe dzieło co równie za popularne lekarskie, jak i 
do obrębu nauk pięknych należące, słusznie uważać można.

Gdy w ciągu lat sześciu we Francyi cztery już dzieła 
tego liczą wydania, gdy nadto w Niemczech kilka z ró



żnych piór wyszło jego przekładów; ważną więc przysługę 
zrobił p. Freyer literaturze ojczystej, obdarzając nas swem 
tłumaczeniem. ,

Dzieło to w dwócb tomach ozdobnie wydane, i na pa
pierze welinowym, pięknym drukiem odciścione.

Eine PP ortforschung der polnischen Spraehe.
W  Numerze 8 Biblioteki z roku zeszłego, powtórzyli

śmy wzmiankę z pism innych o drukującej się w W iedniu 
Grammatyce filozoficznej języka polskiego w języku nie
mieckim przez p. Sartyni. — Pismo to, jak się dowiadujemy 
obecnie z listu autora, nosi napis: Eine Wortforschung der 
polnischen Spraehe, jest to nie tyle grammatyka ile raczej 
szczegółowe badanie natury obranego języka. — Autor 
w uwagach swych główną wagę przywiązał do dźwięków» 
do przyczyny użycia tych a nie innych dźwięków, w w y
rażeniu tej albo innej rzeczy, p o m ysłu — i ten rozbiór zmy
słowo moralny stosuje do mowy polskiej.

Rzecz pisma podług słów własnych autor« ma być na
stępująca:

1) Skład i Rozkład fizyczny głosów.
2) Znaczenie osobliwe polskich głosów, wydobyte ze 

słó wek pytania ( autor tu jak się zdaje, buduje wnioski 
z uwagi na jedność myśli między słuchającym i pytającym, 
pochodzącą z użycia głosu).

Z) Znaczenie wiązanych głosów czyli stosunek Łągło- 
sów (?) zSwogłosem, wyjaśnione ze słówek służących do 
Wyrażania względów i stosunków w  przedmiotach myśli 
naszej.

4) Dzifelność spójnych głosów wywiązana ze słówek 
przeznaczonych spajać rzeczy i myśli w statek i mowę po
toczną.

3) Budowa imion, oparta na znaczeniu rzeczy i głosów 
z jakich powstają.
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6) Potęga imion, czyli znaczenie rodzaju wydobyte 
z [praw w głosach zawartych w związku z wiadomością 
rzeczy jaką wyrażają. •

7) Formy imion i sposoby ich więzienia. Następnie 
formy i sposoby więzienia dalszych części mowy. Osta
tecznie: formy potocznej mowy Polaków właściwe za uży
ciem słowa; jako wstęp do Syntaktyki.

Eine Wortforschung der polnischen Sprache ma więc być 
czysto z sfery idealnej.— Żałujemy iż to zajmujące bada
nie, tę źe tak powiemy posuniętą gramraatykę mowy danej, 
autor ma przynieść przed sąd publiczności obcej, sąd bezo
wocny zapewne. Przedmiot ten, nowy w swej drodze, przy
niesiony przed sąd właściwszy, mógłby stać się płodniej
szym w następstwo, mógłby się stać poprzedn i o wyrobio
nym tu drobiazgowiej, nimby przeniesionym został przed 
obcy.

O nowem wydaniu herbarza X. Niesieckiego.
Krasicki już zwrócił uwagę na ważność dzieła Nie- 

sieckiego, które podając wiadomości genealogiczne i he»- 
raldyczne o rodzinach polskich i b. W. Księstwa Litew
skiego , bardzo obfitym jest skarbem do historyi ojczystej. 
Ważność ta okazuja się nie tylko co do dziejów pojedyn
czych rodzin i osób, jako też ducha wieku, ale mianowicie 
w pierwszej połowie pierwszego tomu, gdzie Niesiecki prze
chodzi wszystkich naszych biskupów i ich herby, podaje 
oraz przy każdem, następstwo kapłanów stolice biskupie 
zasiadających; dalej herby i dzieje b. województw, oraz 
szereg b. wojewodów i kasztelanów od najdawniejszych 
czasów począwszy; następnie ministerya koronne i litew
skie, jako to marszałków w. kor. lit., kanclerzów i pod-, 
kanclerzów, podskarbiów, marszałków nadw., hetmanów, 
w. kor. i lit., tudzież hetmanów polnych, marszałków izby 
poselskiej i jenerałów wielkopolskich. Sto lat prawie 
upłynione od wydania tego dzieła, uczyniły je dość rząd
kiem w handlu, a nowe prawo o legi ty macy i szlacheckiej



podniosło jego cenę, tak, że całkowity exemplar*, v 4ch 
tomów in fol. złożony, od 3oo do 5oo, a nawet więcej zło
tych płacono.

Pożądanym przelo i nader mile przyjętym był zamiar 
Lipskiej księgarni BreitkopTa i Hertla, nowego, a nawet po
mnożonego wydania dzielą Niesieckiego, w maju 1837 r 
ogłoszouy, za prenumeratą na całe dzieło z 10 tomów in 
8vo maxv składać się mające 200 złt. (Exemplarze na ho
lenderskim papierze i iiiuminowane po 600 złt.) We dwa 
lata dopiero później wyszedł tom I. czyli w porządku dru
gi, w którym się poczynają herby i familie szlacheckie po
rządkiem alfabetu, a mianowicie litery A i B. Tom zaś 
pierwszy, który ma obejmować rzecz o heraldyce, obja
śnienie nazwisk, i własności dawnych urzędników w Pol
sce, jako tez historyą i herby prowincyi, ziem, województw, 
biskupstw, z wypisem wojewodów, hetmanów, biskupów, 
marszałków, kasztelanów i t. d. doprowadzonym aż do 
ostatnich czasów, miał wyjść później.

Księgarnia i wydawca p. Jan Nep, Bobrowic* dopeł
niają tego co w prospekcie przyrzekli, jak to widzimy 
z tomów następnie, aż do 7go, obejmującego litery O i P 
wydanych. Text cały Niesieckiego, bez żadnych opu
szczeń , ile z porównania kilkudziesięciu artykułów prze
konałem się, poprawnie jest powtórzony. Poprawki i do
datki Niesieckiego , w różnych tomach pozamieszczane, 
wsunięte są tutaj na swoje miejsca. Samo to powcielanie 
dodatków i popraw czyni już tę edycyę wygodniejszą 
w użyciu od pierwszej. Form at zaś nie wielki; papier i 
druk piękny, herby bardzo kształtne i cena umiarkowani* 
podwyższają przyjemność dzieła; a dodatki podnoszą jego 
użyteczność. Jakoż po texcie JNlesieckiego następują przy 
różnych rodzinach, odmiennym drukiem dodatki z później
szych pisarzów, a mianowicie z W ielądka, niekiedy Dun- 
czewskiego, Kuropatnickiego, tudzież Ignac. Krasickiego
Pl lv n Sy d° bardzo wielu fomilii w iego exemplarzu (dziś 
w 1) lotece Universytetu Krakowskiego znajdującym się)

Tom I. Luty *84«.
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Wszystkie te okoliczności razem wzięte, dowodzą, ¿<? 
księgernia lipska wywiązała się zupełnie ze swego zobo
wiązania i przyrzeczenia. Nie pojmuję przeto, z jakich po* 
wodów w różnych, pismach o tern nowem wydaniu Nie
sieckiego odezwano się nie tylko z lekceważeniem, ale na
wet z pewną pogardą, oświadczając wyraźnie, iż pierwsza 
edycya jest lepsza. Nie utrzymuję ja, iż p. Bobrowicz 
uczynił wszystko, coby do należytej nowej Niesieckiego 
edycyi uczynić można i uczynić należało. Ale, bądźmy 
sprawiedliwi. Księgarnia lipska nie zajęła się tem koszto- 
wnem przedsiewzięciem w samym względzie dobra nauko
wego, ale jako tylko entrepryzą przemysłową. A skoro 
wypełniła sumiennie to, co przyrzekła, więcej od niej żą
dać nie można.

Niezgodność niektórych herbów w rysunku, (co do- 
kresek pionowych lub poziomych w polach, wr heraldyce 
oznaczający kolory błękitny i czerwony), z opisem tychże 
kolorów w texcie, pochodzi z mechanicznego naśladowania 
rysunku z pierwszej edycyi Niesieckiego; które to uchy
bienie przy troskliwszem rozpatrzeniu się w dziele, i przy 
znajomości szafirowań heraldycznych, p. Bobrowicz usu- 
nąćby był powinien. Teraz życzyć tylko należy, aby tom 
pierwszy mający obejmować dzieje biskupów i szereg dy- 
gnitarzów koronnych i litewskich troskliwe otrzymał uzu
pełnienia, a nowe wydanie, jakkolwiek w prostej spekula- 
cyi przedsięwzięte, uważać trzeba za prawdziwą dla pu
bliczności przysługę. F . B .

Hrdina: Geschichte der Wieliczkaer Salinę i i. d. Hi- 
storya zupy Wielickiej wraz z  opisem geologi
cznym onej ze. Wiedeń 184 r .

Potrzeba dzieła poświęconego tej najznakomitszej k o 
palni na swiecie oddawna czuć się dawała; z n iep osp o litem  
też zadowoleniem wzięliśmy do rąk tę książkę napisaną  
przez dwóch braci Hrdynów, którzy całe prawie swe życie
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strawili w służbie łupy Wielickiej. Aczkolwiek wszystkie 
okoliczności sprzyjały autorom do napisania tego dzieła* 
kopalnia bowiem była im w każdym czasie przystępną 
a bogate archiwum źupne we Wieliczce stało im otworem 
przecież praca ta nie zaspokoiła nas bynajmniej. Starszy 
Hrdyna z wielką pilnością z archiwów zupnych zebrał ma- 
teryały do historyi kopalni W ielickiej; nie z podobną zna- 
)omością przedmiotu, który obrobić zamierzył młodszy 
brat wydawca niniejszego dzieła skreślił opis geologiczny 
pokładu solnego i samejże żupy. Ztąd też wynika wido
czna różnica pomiędzy obydwiema częściami niniejszego 
pisma. Każdego zasługi i usterki pokrótce oceniemy.

Historya żupy Wielickiej przez starszego Hrdynę na
pisana, wprawdzie w ścisłem znaczeniu tego wyrazu nie 
jest h istoryą, za mało wspiera się na liczbach, będących 
najważniejszym warunkiem w podobnej pracy; zawiera je
dnakże wiele ważnych wiadomości porządnie wyłożonych. 
W ymienia on chronologicznie cały szereg żupników czyli 
naczelników kopalni począwszy od Porynusa, pierwszego 
żupnika przez Kazimierza Wielkiego postanowionego, ai 
do r. 1772; i przywodzi wszelkie główniejsze zdarzenia, 
ulepszenia, zmiany zaszłe podczas zarządów każdego żu
pnika w szczególności. — Nie zgadzamy się jednakże z au
torem o. wieku kopalni Wielickiej. W  obszernym wywo
dzie okazać stara się autor, że nasi kronikarze, jako to: 
Długosz, Kromer podając czasy Sw. Kunegundy, żony 
Bolesława Wstydliwego, za datę odkrycia soli we Wie
liczce są w błędzie, i na dowód przytacza nierównie da
wniejsze przywileje klasztorowi Tynieckiemu nadane, jui
o soli Wielickiej wzmiankujące, a mianowicie dyplomat 
Biskupa Aegidyusza w r. 1 io5 przez Szczygielskiego w dzie
le noszącym tytuł Tinecia wydrukowany, w którym po
między fundacj ami w mowie będącemu klasztorowi udzie- 
lonemi, są wymienione nadania Kazimierza I. Mnicha, ży- 
jącego w pierwszej połowie jedynastego wieku poczynio
ne we Wieliczce, czyli jak w wówczas nazywano w Ma
gnum Sal, i ztąd wnosi autor że kopalnia ta trwa od ośmiu 
wieków. Lec* jak wnioski te Hrdyrty có do dawności
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kopalni Wielickiej nie przez niego pierwszego są wypro
wadzone, bo też same znajdują się w przypisach do Hi- 
storyi Polskiej Naruszewicza edycyi Mostowskiego, przez 
Tadeusza Czackiego; tak też i zdaniem naszćm nie są 
ugruntowane; naprzód bowiem Lelewel w swćm prawo
dawstwie za Piastów okazał, że dyplomat Aegidyusza jest 
podrobionym i pochodzi z nieco późniejszego czasu, a tym 
samym podstawa rozumowania Hrdyny upada; a nadto we 
wszystkich późniejszych dyplomatach o Wieliczce wzmian- 
kujących, które nam się do rąk dostały, nié masz nigdzie 
mowy o kopalni, tylko o źródłach słonych (fons salis), 
i dla tego prawdopodobną jest rzeczą, że w najdawniej
szych czasach warzono só l, później dopiero zaczęto ją 
kopać. Kiedy rzeczywiście kopanie soli się rozpoczęło» 
stanowczo jeszcze wyjaśnionćm nie jest. Naszćm jednak
ie zdaniem, mogło to miec miejsce we wieku trzynastym; 
nie prędzej. Zawsze dawność kopalni soli Wielickiej po
zostaje dotąd nie rozstrzygniętą ; kwestya ta właściwsza 
dla historyka jak dla górnika oczekuje od którego z bada
czy dziejów krajowych swojego rozwiązania. Zdanie Hr. 
w tej mierze jest tylko hipotezą i hipotezą nie ugrunto
waną.

W ogóle niektóre niedokładności części historycznej, 
które pomijamy, nie są zdolne osłabić jej wewnętrznej 
wartości tyle, abyśmy z zadowoleniem przyznać nie mo
gli, że część ta dzieła najwięcej ma zalet.

Część geologiczną i opisanie samej żupy Wielickiej, 
wypracował jakieśmy to już wspomnieli, młodszy Hr., wy- 
wydawca książki którą rozbieramy.

Opisanie żupy lubo nie zupełnie wolne od fałszywych 
dat, zasługuje wszakże na pochwałę. Wymienia w nićm 
autor wszystkie szyby, szybiki żupy Wielickiej, zapadnię
cia ziemi do kopalni i czas w którym to nastąpiło; ceny 
różnych odmian soli, sposób zapłaty górników, rozległość 
kopalni, wymiary chodników, liczbę koni chowanych w ko
palni i t. d. Są to przedmioty jako urzędnikowi przy żu
pie Wielickiej dobrze znaue i wyłożone z należytą pracą i 
gorliwością. — Nie możemy podobnego dać zdania o części



geologicznej dzieła; nie okazuje w niej autor tej znajomo
ści przedm iotu, jaka w dopiero wymienionym opisaniu 
żupy wszędzie się przebija. Owszem rozbiór jej naprowa
dza nas na smutny wniosek, że autorowi nie tylko są ob- 
cemi ścisłe pojęcia Geologii, gdy spostrzeżenia swoje 
nad budową pokładów solnych Wielickich rozwija, ale 
że nadto nie posiada nawet elementarnych wiadomości 
połączonych z nią nauk — mineralogii i chemii. I tak: gór
nicy Wieliccy odróżniają trzy odmiany soli—zieloną, spi
żową i szybikową. Odmiany te nie są bynajmniej osobne- 
mi gatunkami soli kuchennej czyli chlorku sodu, ale tylko 
odmianami mineralogicznemi jednego i tegoż samego ga
tunku, mającemi rozmaitą wielkość i właściwe domiesza- 
niny, jako to : so7 zielona jest zbiorem wielkich kryształów 
mających pospolicie od pół do i cala w średnicy, z do
mieszanym we większej ilojci szarym iłem, a w mniejszej 
kryształkami igiełkowatemi białego gipsu. Sól spiżowa 
składa się z podłużnych kryształów nieco smukłych z roz
sianym piaskiem (zaokrąglonemi ziarnami kwarcu) z małą 
ilością iłu i anhydrytu. Sól szybikowa wreście składa się 
z drobnych ziarek soli kuchennej, z domieszanemi igieł
kami gipsu i małej ilości szarego iłu.

Tymczasem Hrdyna odmiany te li miejscowe, właści
we dla Wieliczki uważa za osobne gatunki mineralogiczne, 
i dla każdego odmienną analyzę chemiczną podaje. Trzy 
te odmiany soli kuchennej nie mają rzeczywiście różnego 
składu chemicznego, tylko zawierają w sobie różne części 
mechanicznie domieszane, które łatwo oddzielić można 
przez rozpuszczenie onej w zwyczajnej wodzie. Analyzo- 
wanie zaś tych odmian soli razem z częściami mechaniczne- 
m i, jak to czyni Hrdyna, nie ma żadnej naukowej warto
ści, bo jest rozbiorem soli kuchennej z częściami przypad
kowo domieszanemi. Nadto podane analyzy nie mógł 
wykonać znający pierwsze zasady chemii; cóż bowiem 
myśleć o chemiku, który w składowych częściach soli 
wymienia wilgoć, lub węglan glinki, sól zupełnie nie istnie- 
jącą. — Co o względnym wieku pokładu solnego Wielic
kiego mowi Hrdyna , dowodzi jego zupełnej nieznajomości
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geognozyi i tego, co o^Wieliczce liczni uczeni pisali. Hrdy
na ograniczył się li na okazaniu, ze w mowie będący po
kład leży pod piaskowcem karpatowym i jest tego samego 
wieku co i piaskowiec. Do jakiej zas' formacyi należy ten 
piaskowiec, nie wytłumaczył się wcale. Tymczasem na
zwa piaskowca karpatowego nie oznacza formacyi, odnosi 
się tylko do miejscowego osadu, o którego wieku długie 
się toczą spory pomiędzy geologami, llrdyna zatem nie 
oznacz} wszy formacyi do której piaskowiec karpatowy na
leży, nie zdeterminował tém samem wieku dla pokładu 
solnego, chociaż sadził ze to uczynił. Toczące się bo
wiem spory pomiędzy uczonemi nad wiekiem pokładu 
W ielickiego, pozostały monografowi naszemu zupełną ta
jemnicą. Kie roztrząsa bynajmniej oznaczenia Beudanta, 
który ze skamieniałości zawartych w iłach przegradzają
cych pokłady soli Wielickiej, policzą je do osadów nad- 
kredowych, co później Bouć i Keferstein potwierdzili; ani 
też nie rozbiera naukowo spostrzeżeń przeciwnikÓAV utrzy
mujących, że sole Wielickie tworzą spodni pokład w pia
skowcu karpa to wym, z którymi wprawdzie się zgadza. 
Nie wdaje się autor w te subtelności, czuje bowiem często 
powtarzany wstręt ku uczonym piszącym o Wieliczce, ci 
bowiem według niego przelotem tylko zwiedzając to miej
sce, nie mają czasu do zastanowienia się nad stosunkami 
geognostycznerai tej kopalni; sam zaś Hrdyna ćwierć wie- 
Uti w Wieliczce strawiwszy, uważa się za usposobionego 
do opisania onćj, jak to  w przedmowie nas zapewnia. — 
Czas ten strawiony w żupie W ielickiej, przyznajemy że 
jest dosyć długim, ale czas w badaniach umiejętnych nic 
nic znaczy, tylko to co się w tym czasie myślało i uspo
sobienie jakie miał do tego badający. Choćby i najdłużej 
przypatrywał się pozbawiony wzroku obrazowi, piękność 
kolorów i urok barw na zawsze pozostaną mu nieznanemi.

Czyż w podobnym przypadku nic znajduje się Hrdyna?
Skamieniałości zawartych w pokładzie Wielickim ów 

najcelniejszy środek w obecnym czasie do oznaczenia wie
ku skał — ominął prawie zupełnie autor. P odaje tylko jakąś 
dorywczo spisaną listę, bardzo podrzędnej wartości, wy-
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tuicniając tylko rodzajowo skamieniałości, prócz dwóch 
gatunków bliżej oznaczonych, nicprzytaczając nawet przez 
kogo została sporządzoną. Umiejętni« wypracowanego 
spisu zawartego w szacownym dziele Puszą: Polens Pale
ontologie nie znal Ilrdyna.

Wypada nam jeszcze wspomnieć o tablicach załączonych 
do niniejszego opisu. W przecięciu od Tatrów do Wieliczki, 
które nawiasem mówiąc do monogriffii tej saliny wcale 
jest niepotrzebnćm, dziwne jest połączenie albo raczej po
mieszanie odmiennych wapieni co do wieku, a co głównie 
pochodzi z niezastanowienia się Hrdyny, jaką mają war
tość skamieniałości. Cztery różne wapienie w tém prze
cięciu wymienione, uważa Hr. za jednoczesne, t. j. wapień 
szary tatrowy służący za spodek piaskowcowi karpatoWe- 
nm; dwa wapienie tworzące podrzędne pokłady w tymże 
piaskowcu znajdujące się, pierwszy przy Rogoźniku i Szafla
rach, drugi zaś przy Sygneczowie niedaleko Wieliczki, 
i biały wapień Jura nie należący wcale do formacyi kar
packich, tworzący skały pod Krakowem. Cztery te wapie
nie mają odmienną wysokość w układzie warstw składa
jących twardą skorupę ziemską, to jest jak się wyraża 
w swoim genialnym sposobie Alex. Humboldt, mają wła
ściwy horyzont geognostyczny; wapienie te nadto odmien
ne zawierają skamieniałości. Iirdyna tymczasem wbrew 
niewątpliwym prawdom geologicznym uważa je za jednocze
sny osad. W  tymże przecięciu wymienia autor formacyą 
węgla kamiennego. Nikt jej dotąd w Karpatach nie zna
lazł, żaduym dowodem nie stwierdził tego Hrdyna, żaden 
t  nowszych pisarzy tego nie przyjmuje. Cienkie pokłady 
węgla kamiennego zawarte w piaskowcu Karpackim nie do
wodzą bynajmniej, że takowe należą do dawnej formacyi 
węglowej, gdyż we wszystkich formacyach piaskowca znaj
dują się warstewki węgla kamiennego.

Karol Lill a później Kornecki urzędnicy Wieliccy wy
gotowali 20 przecięć pokładu Wielickiego dające wierny 
obraz budowy pokładu solnego. Żadnego z tych nie załą
czył do swojego dzieła Hrdyna; natomiast dał przecięcie 
'dealne przez siebie sporządzone. Trzy odmiany soli mają
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według niego trzy razy na przemian warstwować. Mieli
śmy sposobność poznać wymienione przecięcia Korneckie
go i nie znaleźliśmy owego statecznego następstwa przez 
Hr. przyjętego: i dla tego niemałe zadziwienie wynurzamy 
dla czego Hr. nie użył tego pięknego materyału, a zastąpił 
go swemi marzeniami. Dwanaście litografowanych widoków 
■wnętrza kopalni aczkolwiek wierne, nie są z tą  znajomo
ścią rysunku i biegłością sztuki wykonane , do jakiej jui 
obecnie przywykliśmy. X. O.

NOWE KSIĄŻKI.
W e Lwowie wyszło dzieło pod tytułem: P a m ię tn ik i

o K o n ie c p o ls k ic h  p r z y c z y n e k  d o  d z i e jó w  p o ls k ic h  X V I I  
w ie k u  w y d a l  S ta n i s ła w  P r z y ł ę c k i  n a k ła d e m  JLeOna R z e 
w u s k ie g o . L w ó w  i8 4 2  s t r .  45 2  in  8vo. Dzieło to obejmu
je: i. Diariusz spraw i dzieł wojska kwarcianego w Pru- 
siech w latach 1626, 1627 * 1628. — 2, Listy Stanisława 
Koniecpolskiego h. p. k. z lat 1627, 28 i 29  pisane podczas 
wojny prowadzonej przeciwko Gustawowi Xięciu Suder* 
mańskiemu. —• 3. Rodowod Koniecpolskich napisany w r. 
i 65 i przez Zygmunta Koniecpolskiego. Wydanie to zdo
bią dwie ryciny i drzeworyt wyobrażający zamek Podho
recki.

— P. Michał Grabowski znany pod nazwiskiem Edwar 
da Tarszy, jako autor Koliszczyzny i Stepów, wydał n o 
wą powieść pod nazwą: S tan nica H u la jp o ls k a , pow ieść  

narodow a p r ze z  E d w a rd a  T a rszę  autora K oliszc/.ysny  

Stepów . Wilno nakładem i drukiem T. Gliicksberga w pię
ciu tomach in 8vo m. — 1. — str . i54 — 2 134 — 3 128 — 
4 108 — 5 200.

— Wyszedł p iaty tom A ih e n m u m  redakcyi p. J .J. K ra
szewskiego, składa się z nastęnujących artykułów: Od wy
dawcy I. Historya. — Autografy do dziejów Polski i Ros- 
syi z familijnego zbioru Ig. Kołakowskiego. II. L iter a tu 

ra. — O Krasickim i oryginalności w literaturze W. W r.— 
Powrot Rabina — Johna of. Dycalp. — Ostatnia z Dolskich
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podanie familijne hr. Alex. Przezdzieckiego. — Rysy Żmu
dzi. — Droga z Szawel ku Pomorzu X. L. A. Jucewicza. — 
III. Sztuki.— Wspomnienie Trok r. 1822 W. Smokowskie- 
go z tablicą.— Henryk Żukowski. — Treść zdania sprawy 
z czynności Cesarskiej Akademii Sztuk wciągu 1839 i 1840 
r. — Wystawa sztuk pięknych w Warszawie. — Nowości 
artystyczne. — IV. Krytyka. — V. Rozmaitości. — Wydaw
ca Athenaeum kończąc ten pierwszy oddział pisma swego, 
ogłosił zarazem prospekt na oddział drugi który także z6ciu 
tomów składać się będzie.

— Wyszły już wszystkie trzy tomy Bajek Stanisława 
Jachowicza pod napisem: P o w ia stk i i  B a jk i  S ta n isła w a  

Jachow icza, wydanie szóste ozdobione 12 rycinami— w W ar
szawie nakładem autora w drukarni pod firmą M. Chmie
lewskiego. 1842— in 8vo I. str. 262— II. 228 — Ili. 206

— Teofil Nowosielski wydał także Bajki swoje: B a jk i  i  

P o w ia stk i orygin alne in a ś la d e w a n *  T e o fila  N o w o s ie ls k ie 

g o  z ryciną. — Warszawa nakładem Gustawa Sennewalda 
r. 1842 in 8vo str. IX  180.

—  D r u g i  p oszy t U isto ry i \P o d ró iy  i  O dkryć w yd aw anej 

p rze z W o jc ie c h a  Szym anow skiegu, wyszedł już na widok 
publiczny i obejmuje: Odkrycia dokonane przez Hiszpa
nów i pierwszo podróż na około ziemi. — Hernando Kor- 
tez. — Zdobycie Peru. — Zdobycze Hiszpanów. — Ferdy
nand Mindez Pinso. — Podróże na północ.

— Ukazał się już poszy t p ierw szy  W y b o ru  K a za ń  c e l• 

n ie js z y th  mówców duchow nych tak w ła sn y ch  ja k o  i  z a g r a 

n iczn ych , w Warszawie nakładem J. Glucksberga — str. 64 
Obejmuje: 1. O miłości bliźniego przez X. Doucet. — 2.
O śmierci przez X. de Genoude. — 3 Na niedzielę Ą po 
Trzech Królach przez kardynała de la Luzerne. —4 - 0  słu
żeniu Bogu przez X. Bonnarde.

Oprócz powyżej wyszczególnionych wyszły w tym cza- 
ise następujące dzieła:

JV (d ró w k a  p o  m ałych d rog ach , szk ice obyczajów  na  

p row in cy i p r zez  K a zim ia r za  B u jn ick ieg o . — Wilno dru
kiem Józefa Zawadzkiego i 84i i nakładem autora dwa to
my in 8vo tom I.str. X .i 282, tom II. str. X ,i2 i2 .

Tom U f l t y  184#. 5 7



— (felino ud pocza/ków jego tío r. \j5o przez J. J. Kra
szewskiego tom trzeci. Wilno — nakładem i drukiem Józefa 
Zawadzkiego 184* in 8vo str. 382 z siedmiu rycinami, któ
re przedstawiają: Meczet Tatarski na Lukiszkach, — Zamek 
dolny z rysunku, — Pieniądz z mennicy wileńskiej, — Zam- 
koArą bramę,— Ostrą Bramę, — W idok trzech gór Zamko
wej, Trzykrzyżowej i Bekieszow ej, — Kaspra Bekiesza. — 
Tom czwarty, ostatni wkrótce ma być ukończonym.

— W ysiedl w nowej drugiej edycyi: Słownik łacińsko - 
polski na wzór najcelniejszych europejskich słowników, a 
mianowicie nowego wydania E. Forelliniego, Schellera, 
Freundta, Passowa, Hederika i innych przez X. F lo r jra n a  
Bobrow skiego  ułożony z dodaniem wyrazów w naukach me
dycznych używanych przez Doktora F e l ix a  R y m k ie w ic z a .  — 
Edycya znacznie przerobiona i znacznie powiększona. — 
Wydanie Adama Zawadzkiego. Wiln# 184.1 w drukarni 
Józefa Zawadzkiego in 4to min. tom pierwszy str. VIII i 
*oi2.- Znacznie powiększony tom drugi już przygoto
wany.

— fW izerunki i roztrząsania naukowe JSr  22. (Wilno 184O 
Obejmuje: Kilka uwag nad dziełem J. J. Kraszewskiego: 
Wilno od początków jego cío r. 1730. Tom I i II. — Do
datek do poprzedzającego artykułu. — Innocenty III. — 
W  Rozmaitościach: Dekret Muftego Benderskiego Jussufa 
w sprawie Tatarów Litewskich objaśniający przeszkody ze 
stopni pokrewiństwa i powinowactwa do zawierania związ
ków małżeńskich.

— W krotce ma wyjść na widok publiczny dzieło p. J. 
J. Kraszewskiego pod tytułem: Studio Literackie składa 
się z piętnastu rozdziałów następującej treści: 1. Zycie 
umysłowe. 2. Nowa literatura, 3. Formy języka. 4. Pier
wiastek narodowy w literaturze dawniejszej. 5. Arthai- 
my. 6 Pisarze i czytelnicy. 7. O sławie pisarskiej. 8. Po
danie gminne. 9. O historyi. 10. O poezyi. 11. Romans i 
Powieść. 12. Dramat. »3. Literatura peryodyczna. 14. Kry
tyka. i 5. życie domowe kilku pisarzy polskich.

—*• Z a p o w ied z ia n e  także z o sta ły  pism» E d w a rd a  d e t la lh  

w 3 to m a c h , k tó re  sk ła d a ć  się  m ają  z p o e z y i i ż dramatu
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Torquato Tasso w 5 aktach, oraz z artykułów prozą pi*
sanych jako to: Paracels — Inez de K astro— Anatomia ser
ca i inne.

— P. J. J. Kraszewski zamierza wydać Obrazy z życia 
podróży z rycinami własnej kompozyci.

— P. Ignacy Chodźio pisze dalsze dwa tomy Obrazów 
Literackich, w których zamieszczoue będą Pamiętniki kwe- 
starza i brzegi Wilii z ryciną.

— Znajomy i zasłużony Marcinowski wydawca Historyi 
Litwy Teodora Narbutta, drukuje teraz dalsze tomy pism 
autora p. Jana ze Swisłoczy (Jana Chodźki) — a zabiera się 
do Litwy za Wiśniowieckiego i Sobieskiego Justyna Nar- 
buta, jako przedłużenie Historyi Litwy.

— U. T. Glücsberga w Wilnie kończą druk Pielgrzymki 
do Ziemi Świętej X. Hoiou>ińskiego — i moralno-religijne
go dzieła X. Hołoniewskiego pod nazwą: Narzędzia Męki 
Chrystusowej.

— Wyszedł także tom trzeci tłumaczeń A. E. Odyńca 
mieszczący w sobie: Korsarz — Niebo i Ziemia — dwa poe- 
mata z Lorda Byrona. — Przekład piękny, niknie jednak 
przy tłumaczeniach przygotowanych do druku Dziewicy 
Orleanu z Szyllera i Śpiewu Ostatniego Minstrela W alter 
Skotta. Z ostatniego wyjątek zamieszczony był w Biblio
tece str. 44^ tom trzeci.

Nowsze dzieła odnoszące się do architektury 
gotyckiej.

1. Denkmale der Baukunst des Mittelalters in Sach- 
sen , (zabytki budownictwa wieków średnich w Saxonii), 
wydawane przez Puttricha. Pierwszy oddział w sześciu 
poszytach traktuje o Królestwie i Księstwach Saskich, An- 
haltyńskich, Szwarcburskiem i Reuskiem. Drugi w ośmiu 
poszytach mówi o Saxonii Pruskiej. L ipsk, i835 —41* 
małe folio.

2. Die Architektur des Mittelalters in Regensburg, 
(architektura średnich wieków w RatysboniO- Wyda
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toäne przez Justusa Popp i Teodora Bülau. Zeszytów 
iewięć. Ratysbona, i S34—4°- IW - ^

3. Der Dom zu Halberstadt etc., (Tum w Halberstadt, 
jego historya, budownictwo, starożytności i pomniki sztuki). 
Wydane przez F. G. H. Lucanus. Berlin, Gropius, 1837. 
folio.

4. Beschreibung der in der königlichen Kunstkam
mer zu Berlin vorhandenen Kunstsammlung. —(Opis pom
ników sztuki znajdujących się  w zbiorze królewskim av Ber
linie), przez F. Kuglera. Berlin, u Heymana, i838. 8vo.

5. Beschreibung und Geschichte der Schlosskirche zu 
Quedlinburg etc. (Opis i historya kościoła zamkowego 
w Kwedlinburgu), przez pp. Hanke i Kugler. Wydane 
przez Frickego w Berlinie u Gropiusa, i 838. 8vo.

6. Baudenkmale der römischen Periode und des Mit
telalters in  Trier und seiner Umgebung.' (Zabytki budo
wli z czasów rzymskich i wieków średnich w Trier i okoli
cach). W ydał Wilhelm Schmidt. Trier, i836 i 1839. fol.

7. Ueber altdeutsche Skulptur etc. (0  rzeźbie staro
niemieckiej), przez Dra Ludwika Schorn. Zwraca szcze
gólniej uwagę na Erfurt.

Drukowane tamże u Ottona, 1839. 4to.
8. Pommersche Kunstgeschichte. (Historya sztu^t 

na Pomorzu), przez F. Kuglera. Stanowi pierwszy poszył 
ósmego roku pisma czasowego Baltische Studien, i jest 
co do tej części Niemiec pierwszem. Szczecin, 1840. 8vo.

9. Die ehernen Denkmale Hennebergischer Grafen 
von Peter Vischer in der Stiftskirche zu Römhild. (Spi
żowe pomniki Hrabiów Henneberskich Piotra Fiszera w ko
ściele Römhildzkim), przez Döbnera. Munich, Kohler > 
Com. 1840. fol.

10. Skizzen zur Kunstgeschichte der moderner Me
daillen Arbeit. (1429—*840). Szkice do dziejów nowocze
snego medalierstwa przez Bokentala. Berlin, u Heyma
na, i84°.

11. Gothisches A. B. C. Buch ctc. (Gotyckie abecadło 
podaje zasady i wzory stylu gotyckiego dla artystów i rze-
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tnieślników, przez Fryderyka Hofstadt. Frankfurt, u Zyg
munta Szmerber, 1840.

12. Vergleichende Sammlungen fur christlich mittel
alterliche Baukunst. (Porównawcze zebrania dla budo
wnictwa chrześciańskiego w wiekach średnich). Bernarda 
Grueber. — Część druga obejmuje naukę konstrukcyi. 
Augsburg, u Zanna, 184*-. fol.

13. Le moyen âge pittoresque. Vuès de monumens et 
détails d’architecture armures, meubles etc. du ioem au 
1 rme siècle dessinées d’après nature par Chapuy et autres 
etc. 3o poszytów fol. Paryż u Veita i Hausera, 1839.

iĄ. Le moyen âge monumental et archéologique. 
Vues et détails des monumens les plus’ remarquables de 
'Europe depuis le VI. jusqu’ au XVIII. siècle. Litbogr. 
d’après les dessins de Chapuy. Pierwszy poszyt. Paryż 
i Karlsruhe u Hauzera i Velten, 1840. mate folio.

15. Les arts du moyen âge par Mr. Dusommerard. 
Paris, 1839, fol. Ta znakomita publikacya ciągle się po
suwa.

16. Del duomo di Monreale e di altre chiese Siculo 
Normanne. (O  tumie w Monrealu i innych kościołach 
Sycylijsko-normandzkich). Trzy rozprawy przez Domini* 
ka lo faso Pietrasanta Księcia Serra di falco, Palermo, 
i838. u Robertego. Wielkie folio. Dzieło to znakomitego 
autora starożytności sycylijskich można uważać za histo
r ią  budownictwa normandzkiego w Sycylii — kwitnącego 
w iatym wieku. — Budownictwo to pierwsze wykształciło 
formę wysokiego ostrołuku która w i3tym wieku stała się 
w Europie panującą. — Sztuka w Sycylii w owym czasie 
okazuje zlewek form bizantyńskich i saraceńskich — a tak 
początek gotycyzmu jest ostatecznie wyjaśniony.
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ANDRZEJ DKKOWSKi.

, ,Izrrionda
Tytuł w ozdobnej winiecie, takiej samej jak w Ni ni

wie Chrysztoporskiego, drukowanej także u Wirzbięty).
„Andrzeia Dgboívskiego. ‘ * 

pod tym herb podkowa, a w niej krzyż.
„W  Krakowie z drukarnie Macieia W irzbięty 

Roku 1587.“  in 4 °.
H. Juszyński T. 1. ten jeden wiersz Dębowskiego 

przytaczając, określa go zwięźle.
„Romans ten (mówi) lichym wierszem przypisał Hra

bi Tęczyńskiemu.u
Nie znając téj broszury, jak sam jeno ty tu ł , nie mogę 

sprawdzić sądu Juszyńskiego.

PAWEŁ Z APARTO WIC*

„Syn Piotr Ab aga rus Kowynicki iey Mości P. Hel- 
zbiety ze Średniego iey Mości Paniey Kowynic- 
kiey pisarzowej" nie gdy Ziemie przemysk ey pisa
ny y  posłany od Pawła Zapartowica professora 
Akademiey Krakowskie) , praeceptora iego żało
snego Roku P. 1621. pod  czas powietrza.

W  Krakowie w drukarniey Macieia Andrze- 
iowczyka Roku P. 1623.“

in 4to sign. A 2. _  D 2. Kart nieliczbowanych 16. 
Prosty, ale szczery , tkliwy i prawdziwy obraz skre

ślony ręką przywiązanego nauczyciela młodego ucznia, 
jego wychowańca , zdolności i śmierci z powietrza grasu
jącego.



„Gdy widzę taki dowcip, a wszystko z pamięci,
Podałem ci Logikę, czym się rozum nieci.
Na tej roczni rany czas, z historią trawisz 
Po południu, myśl swoję Ciceronem bawisz,
Pod czas y Aptonius, więc zas Virgilius 
Na przemiany, z tym czytasz także Horatius:
A ja jedno co tydzień, co miesiąc odbieram,
Jak pszczoły dobrej pracy z rozkoszą przezieram.“ 

Cnotliwy nauczyciel przywiązał się do swego ucznia 
jak do syna własnego , kiedy okazało się powietrze. Za- 
partowic razem z innemi chciał uciekać, ale pracowite 
■pachole oczekiwać zamierzył na list od matki, i pienię
żny zasiłek. Nauczyciel skłonił się do jego prośby. Tym 
czasem padały liczne ofiary morowej zarazy. Rozciągnięto 
kordon zdrowia.

„Ktokolwiek szedł zdrów, nie zdrów, jak do psa strzelano, 
A z wozem mijać było by nie postrzeżono,
W ięc kiedyby jeszcze gdzie woza dostać było,
Choć się już dwojakimi pieniędzmi płaciło “

Mieszkali na Promniku w tedy, gdy gospodarz domo
stwa, z Kazimirza krewniaczkę na mieszkanie przyjął: z jej 
przybyciem zaraziło się pachole, Zapartowica yyskarb i 
klejnot wielki “

„D o Boga się udałem, czyniąc posty, śluby,
Prosząc żeby nas wyrwał sam od takiej zguby,
Oddawał się Abagar yr opiekę najświętszej 
Pannie, a której w Gidlach słnchiwał 5. mszy;
Już ja i Częstochowską znim nawiedzić myślę 
Jacka i Stanisława, mam w swoim umyśle,
Inszycl* z tymi patronów zacnego Krakowa,
1 rosząc ich o przyczynę, źc nas Bóg zachowa.“

Tak tydzień w  trwodze przebyli.
„W  tym musi lydź, że dziecko dla samej potrzeby 

wyszło, a nieopatrznie, nie wziąwszy do gęby 
Jakiejkolwiek prezerwy* których kilka byłe 
IVTedi>ów, cerulikó\*Y i lcbimistów dzieło 
Już to Philosophorum, olejku z huraztynem,
Już driakwie, pigułek; —
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Była i kwaśna wódka, jeśliby co w drodze 
Przypadło, dla napojn, jak straszyli srodze,
Ze po gospodach nigdziej nie dostanie piwa,
Tę z wodą mięszać miała moja dusza żywa.“

Ukazała się choroba, od bolu głowy : nauczyciel dał 
mu proszek od prałatów otrzymany do zrzucenia: pole* 
dszyło się: ostatniej nocy grzankami obwinął mu pulsa:
o północy uderzyła słabość na pachole: patrzy i widzi 
krosty czerwone przy sercu jakby jagieł posypał. Na 
krzyk Zapartowica gospodyni przybiega z gorzałką i wód
ką Lewandową: smarowali mu serce, ratowali gdy dzie- 
cie skonało.— Niemógł ciała w  trunnie pochować, więc 
uwinąwszy w  prześcieradło i kobierzec, w dół złożył pe
łł en żalu i rozpaczy. I  niemałe o k a z a ł  przywiązanie, 

bo były — „insze matki 
Uciekały przed swemi choć własnymi dziatki.“

Jeżeli w  tern poemacie fcadnej nie masz poezyi, za to 
prawda i szczegóły do domowych dziejów, stanowią 
w  niem nie małą zaletę. Drukowany cały łacińskiemi 
trzcionkami.

ANDRZEJ LOECHIUS.

„Musa gor Wielickich.u
Do Gościa.

„Bądź z Szląska gościu iedziesz, bądź z inszego kraiu,
A pytasz o nowinę według obyczaiu,
Postoy mało sprawię ia, źe y woz y konie 
Niebywaiąc w  Wieliczce ku oyczystey stronie 
Nawrócisz: bo tu będziesz za pieniądze małe 
M iał: nie rzkąc bałwan soli, ale góry całe.“

„W  Krakowye Roku Pańskiego.....“
in 4to signat. A a — B3.

Na odwrotnej stronnicy ty tu łu  h e rb , i na herb Eusta
chego Wołowicza wierszy polskich 10, łacińskich dwa.— 
W  przypisie Andrzejowi Oleśnickiemu podpisał się »>An- 
dreas Loeaechius Scotus." Kart społem sześć.
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Taki jest opis ówczesnej Wieliczki.
Spuszcza się na linie w głębią.

„Już się misterne koła z grzmotem obracają,
Już i drudzy o Świętej Barbarze śpiewają:
Już nam głębokiej jamy, dalszy wjazd dzień kradnie. 
Już pierwszy wysiadają, my za nimi na dnie:

Owoż opisuje i same kopalnie —
....Tysiąc ulic, wejścia także wiele
Tysiąc się jaskiń w  pierwszym pokazuje czele:
Tu się przestrona przepaść podnosi ku górze,
Ta na dół równie ciągnie, a druga w bok porze. 
Zewsząd noc straszna patrzy, a z niej wyglądają 
Solne ściany, ze światłem które im (lawają 
Okopcone kagańce: bo córy Latony 
Ani Feba podziemne tam nie znają strony.
Jest jedna, która na wschód słońca w głębsze kraje 
Gęstemu górnikowi, droga wejście daje.
Tamtą długim przeciągiem, nowego szukamy 
Świata, a miasto kłębka Aryadny, mamy 
Lampę czarną od dymu, która pokazuje 
Na sążeń tylko ziemię, ostatek zajmuje 
Mgła prawie nie rozbita, a z nią noc czarnawa, 
Która serca natn razem, i strachu dodawa,
Jużechmy niezliczoną moc dółów minęli, 
Niepomierzonej głębi, i jużechmy mieli 
I  po tej, i po owej stronie wyciosane 
Knieje niekiedy żyzne, teraz odbieżane.
Ta na dół równym cugiem, a w tej solne skały 
Ostro się wzgórę grzbietem straszliwym wydały.
Ta płynie jak ulica równo ułożona,
Ta jak | wieża swy^1 wierzchem wzgórę wyniesiona, 
Obaczysz tam pałace, i budynek który 
Przyrodzenie tak swemi przykryło marmury,
Żeby nie odwodziły mig knieje i doły 
Rzekłbym że tam podziemnych bogów są kościoły, 
I  miasto ukochane, tak misternie ściany,
Tak wierzch i dół pokojów tamtych wykowany.
A ztamtąd coś do prawej udawszy się strony 
Ogromue stosy widziem sosny podłożony 
T o m  I .  L u t r  I g i a  r. 58
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Ciężarowi ziemnemu: by snadź podkopana 
Matka, i częstych razów bólem rozgniewana,
Ważnym ciałem w próżne się doły nie spuściła,
I  nieszczęsnych swoimiż domy nie zakryła.
Tam imiona po tramach baczę poraięszane 
Ludzi dawnych i naszych wieków napisane,
Którzy tam kiedy byli, są różni panowie,
Gmin prosty, i Biskupi, i bohatyrow ie!
Widziałem tam twe imie królu nieszczęśliwy 
Obyś był z nami dotąd, byłbyś wierzę żywy 
Jeszcze pono. ( i)  Na końcu kreślała 
-Biała płeć jeśli która puścić się tam śmiała.
Z tamtąd się nowych ulic zasię pokazują 
Poczty, i triumfowe brony zastępują 
I  teatra na drodze, gdziebyś mógł zatoczyć 
Na koniu, gdziebyś z mierną mógł kopią skoczyć,
A w tem szmer z dźwiękiem stalnych młotów pomięszany 
Usłyszym im dalej tym więcej na przemiany,
Ciężkich zelaz zgęszczone razy przenikają,
A postronne jaskinie odgłos im dawają.
Ledwiechmy uszli nieco, pokażą się stada 
Podziemnych obwatelów (2) i blada gromada 
Tu się ci, ciężkim soli rąbaniem mordują 
I  zawieszone sztuki z góry wyłamują,
Ogromne nieskróconą pracą dzieląc ściany,
Na skupniejszą sól, i na ojczyste bawałny.
Drudzy nowego kruszcu, i nowych szukają 
Pieców, a ledwie i że się nie przebijają 
Do czarnego Plutona! A dusze lękliwe 
Mniemają, że Tytanów plemie zapalczywe 
Jak przed laty na niebo, tak teraz na kraje 
Piekielne, zbrojną ręką drugi raz powstaje.
Widziałem nie jednego, który się do skały 
Przypiąwszy jak ostryga, lub slimaczek mały,
Nagina ramieniem przed się głębokie zagony  
W  soli czynił, raa s owej siekąc, raz z tej strony

(1) Henryk Wal«*y.
(S) O byw au ii.
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Jako więc lichy dzięcioł, kiedy nosem kuje 
W  wyniosły dąb, a próżno pracą się morduje 
Puszczając dźwięk daleko. — Drudzy zaś prowadzą 
Do szybów niedojrzanych sól; a drudzy radzą,
Jakoby co się^ukrzy, w niwecz nie zostało:
W ięc tu ci krusz (i) zbierają, tu drugich niemało 
To zwożą, to w naczynie sposobne ładują,
A w jednej pracy wszyscy różnie postępują.

•  **
...Tam właśnie, pozor daje osobliwy 
Cień nocy wiekuistej, żem się zdał straszliwy 
Widzieć Acheron zgoła, gdym na tamte kraje 
Patrzał! —
Tu noc wieczna, tu i strach, tu i blade cienie 
Zdadzą się bydź na wieczne skazane więzienie.
Chcesz Prometea widzieć? Ot! przybit do ściany, 
Chcesz Sisifa ? o t ciężkie obraca bałwany.
Ta woda za Styks stanie czarną: Tantalowy 
Ten co to ją przelewa mało chybi głowy 
Wiecznym pragnieniem. Przy tym za się widzisz doi# 
Iksion konie pędzi, siedząc na swym kole.

Kończy poemat domysłami swemi o tworze soli (że 
albo z morza dawniejszego, gdy wody jak lód się ścięły 
zimnem, lub że od początku świata natura obdarzyła nas 
solą ziemną) i dodatkami po kilka wierszy do Muzy do 
Jch Mości Panów Żupników: Jego Mości Panu Rachmi 

strzowi (Morsztynowi) — Pospólstwu^ a wreszcie jak zw y
kle o Zoilusie.

Ze autor nie był Polakiem daje poznać wyraźnie na 
końcu swego poematu, że te wiersze obcym jeżykiem pisał

(I) O kruszyny,
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ZAKilZEM SKI SEBASTIAN K11ZYSZT0 1 .

Pruskich woien re wolucya klora się stała Roku P. 
1626 clnia 10 Julij kiedy w ziął Gustaw Xiąze 
Sudermanskie, ßransberg, ff armią , EIbiąg, y  
Malborgk tudzieszy insze Zamki ziem Pruskich, 
za  wtargnieniem iego: przytym

Apostrophe do .... Rycerstwa ....p rzez Sebast: 
Krzysztofa Zakrzewskiego do druku wydana. 
Roku Pańskiego 1627.“

(Snać z  druku źe w Krakowie drukowano u Macie: 
Jędrzejo wężyka,).

Przypisane Danielowi na Szczodrkowicach Łasińskie- 
mu, w przypisie tym podpisał się Zakrzewski Eaues Po' 
lęnus.

Kart 12 signat. A. 2)— C. 3. in 4to.
Nie masz tu żadnej poezyi, jest to raczej mały zarys 

wojen z Krzyżakami, a później ze Szwedami. Jedno z naj
lepszych, ustęp o Krzyżakach przytoczę.

Tu (w Prusach) naprzód Książe Konrad dla obrony 
Pisze po zakon od krzyża rzeczony:
Przyszli na proźbę dobrzy zakonnicy
Siedli klasztorem w Chełmieńskiej ziemicy
Dwadzieścia tysiąc nabożnika było
Siedm je przedniejszjszych wodzów prowadziło,
A naszy tego rozumieć nie chcieli,
Ze wszyscy miecze pod płaszczami mieli.

* *
*

Zle iżeś ufał Konradzie Mnichowi ( i)
Bo oto ledwieś dał grzędę kurowi 
A on zarazem i Zamki buduje 
A z nich co potem robić upatruje. —

Kończy przem ową:
Oto Szwed czeka w żelaznym ubierze.
Bądź przewodnikiem Boże wojsku w drodze 
A Zamorczykom postrachem w ich trw odze;

(1) Mowa o Krzyiaku.
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Dodaj swym w boju serca, mowy, męztwa 
Nakoniec przypuść do palmy zwycięstwa.
Pruskich chorągwi więcej przyczyniemy 
Tam kędy króle swe koronujemy 
I  wieczną piosnkę będziemy śpiewali 
Żeśmy zwycięztwa z Szwedem doczekali.

Z apostrofy dodanej, gdzie zachęca do dzielnej prze
ciw Szwedom obrony, pokazuje się, że był jednym także 
należącym do tego rycerstwa i wypraw w Prussy.

BEZIMIENNE.

Z czasów Zygmunta I I I .

»Sejm Panieński albo rozmowa o biesiadach jr kroto- 
fdach mięsopustnjch: Tudziez o objczaiach młodzia
nów, ze dwudziestu panien , każda swe zdanie podaie.«

(Cały ten ty tu ł łacińskiemi literami jak i w  ciągu 
dziełka napisy traktatów VI na której się dzieli: pod tym 
wiersze) gockim drukiem jak i całe dziełko.

„Aczkolwiek panny cicho to gadały,
I  zapewne się tego spodziewały.
Że tegó żaden nie miał na nie wiedzieć,
Przecię to iedna musiała powiedzieć.
Temu, w  którym si« była zakochała,
Y takći swoię drużynę wydała.w

Na odwrotnej stronie ty tu łu  powyzszego wśród ozdob 
drukarskich te* wiersze.

Do młodzianów.
„Młodzieniaszkowie byście zapewne wiedzieli,
Jako panienkom y W czym zachować się mieli 
Czytaycie te rozmowy, które w  swoim kole,
Czyniły o was mówiąc właśnie iako w  szkole.
Jeśli się w  ktorey z takich uprzeymie kochacie, * 
Znaydziecie tu w czym się iey naypilniey {udacie.44

Do panien.
„ P a n ien k i z e  w a s  w  ta k ich  r o z m o w a c h  u d an o .
Coście cicho radziły wszystko wysłuchano.
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Już będą"*dobrze wiedzieć, iako się monstrować, 
Młodzieńcy, y ktorey się iako ofiarować.
Przetoź znowu uczyńcie koło ciche potym,
Jakoby ich zaloty wyrozumieć o tym.“

(Arkuszy 2.\ in 40 Signat. A 2—C- kończy dziełko w i
nieta koszyk z kwiatkami).

Bezimienny autor wprowadza do rozmów 20 panien. 
Z tych jedna żałuje że już wdzięczny mięsopust upłynął — 
a nie poszła za mąż i tańców musi zaprzestać, bo bliski 
popieleć, a ona tak rado tańcuje.

„Choćby się dziesięć w  jednę zbiło nocy,
Nie zachciałyby nic spać moie oczy.
Większa niz w cukrze iest rozkosz wtaneczku,
Gdy się przy grzecznym skacze pachołeczku.*4

Pociesza strapioną inna :
„Ale słuchaycie panienki mey mowy,
Kiedy więc przijdzie na czas majowy:
Tam my zaś znowu ożyjemy prawie,
Gdy będziem bywać przy wdzięczney zabawie.
Tam i młodzieńcow w onyro ślicznym kole,
Widzieć będziemy, i trząść stare mole.“

Tu narzeka, źe młodzieńcy z muzyką u nich nie by- 
wają — radzi więc jak przejdzie maj żeby się wszystkie 
gniewały. Rada ta nie w  smak idzie, a jedna z nich radzi, 
aby z niemi lepiej

................... uklonnością
Poczynać raczey a nie jaką złością.“

Kiedy się wszystkie zebrały, każda opowiada jakiego 
młodzieniaszka rada widzi.

Ta więc...
„Taki u mnie grzeczny.

Który jest w dworstwie, i w żartach bezpieczny:
K* temu urody pięknej, a do tego,
Kiedy go widzę bydź obyczajnego.“

Druga znowu:
„Ja dziwnie nie nawidzę,

Chłopa niemowy, a wnet z niego szydzę.
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Co sie owo chce w  mowie pannom udać,
Za ledwie może i słowo przedudać.**

Kiedy tak chwalą według swego widzenia jedna wnosi 
na stół radę, żeby nie iść za mąż i żyć w różanym panień
stwie: ale wnet od wysadzonej na to surowie zburczoną 
została między różnemi dowodami na poparcie małżeń
stwa, gdy tamta o niewoli żon wspomniała, tak odpo^ 
wieda.

„Większa jest wolność tej co za mąż idzie,
Bo sobie wolną panią z mężem siędzie:
Nie może iej nikt więcej rozkazować,
Krom męża, przetoż trudno ukazować 
Aby małżeństwo niewolą bydź miało,
Jako się to tej miłej pannie zdało.“

Po takim skarceniu wraca rozmowa napowrot, jakiego 
która chce mieć za męża. Jedna pragnie starego: bo 

„O  co go kol wiek,jedno sama prosi,
Zarazem wszystko od niego odnosi.
Jedzie do miasta gdy mu pochlebuje,
Co tylko zechce wszystko iej kupuje.
On rano w staje— a u  niego pani,
Spi do południa jako jaka łani.
Jeszcze kołatać na nię zakazuje,
Otwierać okien też nie rozkazuje:
A co największa zapisać iej może 
W szystkę majętność, wszak iej dopomoże.
A jako stary prędzej umrzeć musi,
A ona się zaś za młodego kusi.
Zostawszy wdową, znowu iej świat płuźy,
I wszystko prawie według myśli słuiy:
Młodzieńcy do niej zdaleka bywają,
Grają, tańcują, klejnoty dawają:
Ma sobie wtenczas pani w  czem brakować,
W łaśnie jak kiedy przywodzą kupować 
Na targowisko rozmaitych koni 
I,<acno upatrzyć kiedy nikt nie goni.“

Ale zaraz zbija ją towarzyszka, że często te rachuby 
zwodzą, i na złe wychodzi gdy stary młodą pojmie, woli 
praeto młodego.
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,tMłody sposobny do wszystkiego bywa 
Młodego żona łatwiej zatrzymywa;
Mtody się z żoną nie umie frasować 
Młodego prędzej nauczy pracować.lt

Inna wrzekomo powstaje na zbyt młodych jako na
zywa Kuropłochów, podobny młodemu piwu co musi bu
rzyć i szumieć. Taki pije, utraca — bankiety sprawuje» 
zwady zaczyna, a żona umiera na poły, kiedy dziwy broi 
miły. Najlepszy więc niezbyt stary, nie zbyt młody, ale 
stateczny i doświadczony. . »

Powstaje z rzędu już szesnasta panna i wymownie 
broni swobody w wyborze co kto lu b i: najmniej dbając
o majątek bo mąż taką poniewiera za sługę a wymawia. 
Niech się podług woli dobiorą, a pracują razem:

„Ztąd że rzeczono, módl się, a rób bracie 
A tak nie przyjdzie niedostatek na cię.“

Pochwalając to wszystko siedinnasta panna chce w y
bierać mądrego męża i wylicza wszystkie jego przymioty 
co za skarby stoją. — Towarzyszka iej przeciwnie: 

„W olę obierać prostaka, 
l^atwiej go w pole wywieść nieboraka:
Taki nie umie rozkazować żonce, 
oszukać bliźniego — a we wszystkim 
ślepo posłuszny małżonce.

W  niesmak ten wybór innej, więc gani: że go chce 
jak bydlę w pole prowadzić.

„Mąż sam głową ma bydź nie nogami,
Jako Bóg podał zeznacie to sami.
Chłop ma bydż chłopem, żonie rozkazować 
Jemu należy, żonie poskakować- 
Tak musi skakać, jako iej grać będzie,
Gdyz ona, on zaś jej ozdobą wszędzie,
Daleko tedy lepiej Panny zgoła,
By nas rządzono bo już tego koła  
Trudno hamować, kiedy która rządy 
Odejmie chłopu, wielkie tam są błądy.

Kończy sejm ten dwudziesta panna.
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„Chociażby my też chciały i przodkować,
Gdy trudno, inusiem tym się kontentować,
A tak niżeli ztąd się rozejdziemy,
To Jak najlepiej pamiętać będziemy,
Oddawać Rogu w moc wszystkie swe sprawy, 
On sam opiec un najwyższy łaskawy;
Na ten czas długo bawiący się zgoła 
Ruszmy się wszystkie już z naszego koła. 
Inszego czasu szerzej będziem mówić
I  swoich racyi trzeba nam ponowić.
To też na koniec pilnie pamiętajmy 
Cośmy mówiły nic nie objawiajmy.
Co ufam każda z osoby swej ziści 
Uchodzący w  tym ludzkiej nienawiści. 
Zwłaszcza męszczyznów samej wiadomości, 
Byśmy ztąd jakiej nie miały lekkości.
Tośmy juź wszystkie koniec uczyniły 
Czas ju i do domu mój Senacie mHy.u

Tom L L u ty  ». 5 0
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ROZMAITOŚCI.

Piśmiennośc w Szkocji.
Krajem w którym oświata powszechna najrozleglejr

i najogólniej rozpostarta, jest bez wątpienia Szkocya.— 
Liczba instytucyi, towarzystw, środków szerzenia i wzno
szenia ogólnej naukowości jest tu (stosunkowie) najliczniej
szą.— Każdy prawie mieszkaniec kraju bez różnicy kłass 
kształci się tu  moralnie; nieraz prosta chałupa biednego 
Szkota manaswym stole dziennik Szkocya według wy
rachowali ostatnich, mało ma więcej nad 2,000,000 ludno
ści; w liczbie téj znajduje się 5 5 0 ,0 0 0  dzieci, n z tych2 0 0 ,0 0 0  
uczęszcza do wyższych naukowych zakładów. — Stolica 
Szkocyi, tego kraju ta ' nieludnego śród innych, ma do 
dwudziestu towarzystw, już wprost już ubocznie naukowe 
cele mających; takiemi np śród innych są: Królewskie (Royal 
Society), Starożytności (Society of Autiquaries),&/u& pię
knych (Society of Arts), Królewskie medyczne (Royal mé
dical Society), Królewskie nauk przyrodzonych (Royal Phi- 
sical Society), Góralskie (Highland Society), Kaledońskie 
(Caiedonian Society) i t. p.

Na 2,000,000 mieszkańców, Szkocya liczy obecnie 50 
pism peryodycznych — Z pism tych najwiçkszém powo
dzeniem się cieszą Scotsman i Caiedonian Mercury (gazety 
stronnictwa whigów) tudzież Eocning Courant i Weekly 
Journal (gazety torysów). Stolica Szkocyi Edimbourgh jest 
téz ojczyzną dzienników wyłącznie krytyce poświęconych, 
czyli tak zwanych Przeglądów ('Keviews)j piérwszemi téj 
ireści pismami były tu niegdyś dzienniki Mirror, Lounger
i Monthly Magazine. Wychodzący za < w Edimburgu dotąd, 
Przegląd Edimburski (Edimbourg Review) jest najznakomit
szym z przeglądów—  Przegląd ten który rozpoczął swój 
zawód w r. 1^03 a przeciąga się w jednej barwie dotądv 
stanowczy przez ciąg bytu w pływ  wyw arł na ogół kra- 
owych nauk, i przekształcił moralnie Szkocyą



Dziennik ten według słów jednego ze spo-strzegaczy 
w  Europie „zniósł przedział pomiędzy ludźmi nauk w swym 
kraju, a ludźmi tak zwanemi świata; naukowość t»k zaw 
sze lubioną w Szkocyi przemienił w namiętność “ Wyda
wanie dziennika tego w początkach okrywała pewna t - 
jemniczość; wszystkie artykuły je. o nie nosiły podpisu 
swych twórców, — dążność zaś była jedna i pewna. — Dzie
więć czy dziesięć osób które się połączyły były w  celu 
ogłaszania tego dziennika, osób podówczas prawie niezna
nych w kraju, dziś znanych św iatu , ( i)  umiały działać 
w  duchu jednych zasad obranych i jednych celów. — Za 
wyłączny swój przedmiot Edimb-Rew: obrał był przeglądanie 
dzieł wychodzących. Sposób którym szedł po tej drodze, 
był zapewne silny, skuteczny. — Dz ennik ten za przed
miot swych rozbiorów obierał znakomitszej tylko wagi'pisma 
ukazujące się śród kraju; te pisma po większej części przed
stawiał w skróconej ich treści; treść tę wykładał według 
swych zasad i odziewał ją w swoich zasad uwagi — ,Dro 
gi te pomimo cel jeden, w rozmaitość jednak cech, zalet, 
odziewane były w szczegółach —Już się okazywały roz
biory zalecone różnostronnością światła i nauk, (Lord  
B r o u g h a m ); jus znowu poetycznością strojną ( Hazlitt]), in
ne humorystyką ( Lamb), inne wreszcie obfitością i płynie- 
niem myśli i słowa (Jeffrey), który mimo swe obowiązki 
adwokata sądowego, ćwierć prawie każdego poszytu do
tąd swą pracą zapełń a). Za wady dzienników Edimb. 
Review inożnaby tylko przyznać,niekiedy jego zasady i cel\ 
zasady i cel ten nieraz okazują bliskość wieku, w którym 
się począł, wyłączność, oraz jakoby umyślne rozwlecze
nie artykułów, mogą być uważane równie zawady tego 
dziennika.
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(1 ) Do liczby tych nalefceli Sidnej S m it t  (duchowny, który po
w z ią ł piewszy pom ysł dziennika), J e f f r e y  (dziś Lord Jeffrey dotąd 
główny wydawca dziennika), B ro u g h a m  (dziś Lord Brougham) M a -  
k in to sk , H erb ert , H a z l i t t , H a llo m ,, L a m b , jako t>półi-edaktorowiet 
protektorowi® H r , A b e rd e e n , Lord H o lla n d .



Poetyczność literatury szkockiej, literatury która W  za
częciu wieku tego wydała jeden z najobfitszych i najory- 
gina’niej'zych gieniuszów (W alter-Scott) powszechnie jest 
znaną — Poetyczność, naukowość i filozofia jest to, czćm 
naczelnie szczyci się S zkocya— Rodz j w którym celuje 
najmniej jest dramatycznej ¿. Szkoccy kryîycy szczycą się 
jednak tćm, iż w oddziale dramatycżności najmniej ceJuj&i 
rodzaj ten nie znajdują pożądanym śród drogi, którą we
dług swycb zasad przyjęli. — W  ogólności liczba pisarzy 
których przedstawia obecnie Szkocya, nie mieści główne
go rzędu gieniuszów, zawsze jednak mniej powszechny 
przedstawia nam szereg. Tu np. na polu historyi są pp. 
Patrick, Fraser, Tytler, Donald, Grcgory, Miman i t. p. 
na polu filozoficzném pp. Hamilton, Wilson, mnóstwo twór
ców pism statystycz'ych i biograficznych jak np Górale 
p. Skene, pamiętniki o W alter Scocie Lokharta, Włochy i 
wł ść p. Wiliama Spaldingi t. p . — Tomans przez W alt: 
Scotta stworzony upadł pr?ez sam tłum naśladowców a 
trafnych.—W te j krainie poezy- i wynalezienia panowały 
czas jakiś romanse nowe galanteryjne i ekonomiczne, jednak 
lylko czas jakiś pp Wilson i Lan der (powieści icb Border- 
T  i/es i Legandary Tales o f  the Highlanders) rozpoczęli da- 

niejszćj drogi wskrzeszanie. Dzienniki Szkockie użalaj.ą 
>’:ę na w pływ  rodzaju nowego pseudosentymatalnego zo- 
y iąc go nie moralnym, jrancuzkim: francuscy krytycy Ju

r o  może mniej słusznie bronią się od zarzutu, i żadnego 
. wiązku pomiędzy powieściowym gieniuszem Francyi a po- 
. ieściowym gieniuszem Szkocyi nie upatrują. „Nich pano- 

v. ie krytycy Szkocyi oraz Londynu (mówi jeden z nich) 
yowstają ile im się zdaje przeciw rodzajowi francuzkiemu, 
t o do nas nieoddalibyśmy zapewne jednego romansu pp. 
Sand lub JMerime ani najdrobniejszej nowelli p. AJf/edade 
Musset za całą massę romansów angielskich i szkockich, cho
ciażby nawet dawano nam w przydatku poemata p. Ster
ling oraz ballady i \piewy p. Jmlac/i tych dwóch lwów obe
cnej poezyi Wielkol>rytańskićju ( Mercey). To zapieranie 
się wzajemne nowej barwy pism powieściowych śród Szko
cyi, jest tylko potępieniem ro ’zaju nie zaś talentów — 
!>zkocya mówimy nie ma obecnie pierwszego rzędu gie-
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niuszów, jej najznakomitsza godzina greniuszu przejść się już 
zdała. Jest jednak zawsze krainą głównie oświeconą środ 
.nnych, krainą szczęśliwości moralnej. T.

Boska Epopeja {La Divine Epopée).
przez

Alexandra Soumet.

Swieźo ogłoszony przez p. Alexand a Soumet poemat 
pod ty ułem: B< ska Epopeja, obrócił bliższą uwagę fran- 
cuzkićj krytyki. — Niegdyś poe'a włoski Allighieri Dante 
wydając genialny utw ór poezyi swojej nazwał go przez 
skromność komedyą: — potomność uczciła len utwór i dodała 
mu przymiot Boska. P. Alexander Soumet nie oczekiwał 
na wydanie przez potomność wyroku i utworowi swemu 
nie ty ’ko dał za nazwę odmiennej natury rzeczownik lecz 
tez sam go odział w przymiotnik— (Boska Epopeja).

Przedmiot a przynajmniej pomysł tej Epopei p. Soumet 
rzeczywiście jest poetyczny.- Przedmiot poematu p. Soumet 
nie jest wcale z dziejów nam znanych, z tej ziemi; nie się
ga on nawet czasu bytności téj ziemi, chociażby jć[ począt
ku albo zmknienia; nie jest to ani Raj utracony ani Sad 
ostateczny, jest to owszem czas już po ukończeniu świata 
biegący; widok tylko mąk wiecznych i w ecznćj szczęśli
wo*^, nieba i piekła. Pomysł równy, mówimy istolnie 
jest poetyczny«!1, jest silnie idealnym i śmiałym; nie po
wiadamy jednak iżby miał pomysłem być wzoru. — Tomyśl 
Epopei p. Soumet n e jest z krainy wiary i prawdziwości, 
jest zaś raczej płodem dziwactwa, śpiewaniem kłamstwa. 
Przedmioty z religii chrześciańskićj do poematów brane,
o tyle tylko godne są tej religii, wiec jej wyznawców, o 
ile są zgodne z podaniem ksiąg cbrześciańs»* ich : religia 
chrze<cian nie może jako religia pogan rozszerzać się przez 
pomysły poetów. — Trzecią główną akcią poe.» atu p Sou
met, akcią której polem jak rzekliśmy niebo i piekło, jest: 
romans,— romans tkliwy, namiętny, jak za dobrych czasów 
światowych. Bohaterką romansu tego jest Semida (osta
tnia z nieuir.st na ziemi) bohaterem Jdameel fantychiyst)
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Semida za czasów zemskich była przedmiotem uczuć i na* 
tarczywo'ci Idam eela, lecz bezskutecznych— Semida bo 
wiem była ostatnią z n iew ast, i nie miała w  sobie zarodu 
przyszłości, jej czułośc i miłość silna nie była w swej tre
ści ziemską, ścigana przez kochanka uciekła się pod obronę 
anielską i w jej jasności zgorzała. — Ziemia znikła. — Ida- 
meel jest książęciem czartów śród piekła, Semida śród 
szczęśliwości ra skiej. — óemi la tęskni tu jednak i tęskno
tę swą opowiada Bogu. — Bóg się wzrusza tem tęskn eniem 
Semidy której nawet szczęśliwość rajska nie wystarcza.— 
Chryątus do piekeł wstępuje iżby zbawił duszę idameela* 
Zbawia ją. — Poemat kończy się pieśnią: „Chwała W ie
cznemu!“ — Treść ta krótka nie daje wprawdzie wcale 
wyobrażenia poematu, który obejmuje dwa tomy: ustępy
i określeniu przedmiotów piekła i raju są tu z ty t rozmaite, 
rozciągłe; są one nieraz tworem nader obfitej fantazyi, 
siły szaleństwa ; rozbijają się jednak o treść którą przyto
czyliśmy, a ktf'ra jest główną. — Szereg bezzasadnych (naj
częściej) igrań fantazyi, nie może zapewne mieć nazwiska 
Epopei, przez którą upoetycznioną całość danego czasu 
w  jego wszechstronnej prawdzie chcielibyśmy rozumieć— 
Zbawienie duszy raz potępionej wiecznie, zbawienie tym 
więcej w  skutek pozostałej za ziemią słabości ziemskiej, 
nie jest to bezwątpienia zbyt trafnie pomyślany przedmiot 
poematu który ma być chrześciańskim. — Francuzka kry» 
tyka znajduje nadto słabości, wiele wad szczególnych w sty
lu poematu.— Krytyka ta nie wróży nieśmiertelności swej 
Bos kiej Epopei. T .

Pieśni Podhalanom czyli Górali tatrowych polskich.

Wiadomym juz jest czytającej publiczności, iż p. Lud
wik Zajszner znany zaszczytnie w literaturze naszej, ze 
brał pieśni Górali dawnych nasz; ch tatrówych mieszkań
ców. — Zbiór ten, który wkrótce ogłosić zamyśla, zapełni- 
w bogatym zbiorze pieśni ludu jaki posiadamy brak, który 
nzuć się dawał, w ogłoszonych już zbiorach. -  A to dziel- 
ce pokolenie, u którego podania stare , i język czysty
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więcej się przechował nieskalenie, niż w innych stronach» 
to pokolenie silnego ramienia, smukłej jak jodła postaci* 
krzepkie, skoczne, i zuchwale śmiałe, u którego kobiety 
słyną z wdzięków i cudnego ciała — co tak wybornie 
bocianiemi nogami umie drzeć się po nagich skałach, jak 
równie nurkować wśród rzek nabrzmiałych powodzią z górT 
wychylaąc śmiejące oblicze opienione rozbujałymi bałwa
nami fali: to pokolenie nie miało dotąd żadnego zbieracza 
swych pieśni, chociaż już potrafiło natchnąć ślicznotą swej 
ziemi i podaniami, gienialnego naszego poetę: mamy io - 
butkę ( i) , nie mieliśmy dotąd ani pieśni góralskich, ani ze
branych podań — a przecież tam w górach fantazyę ludu 
masz w olbrzymich zarysach, i nie tak karłowatych jak 
wśród dolin czy piaszczystych, czy czarnoziemiu uzłoco- 
nego bujną pszenicą. Bodajbyśmy się wkrótce ucieszyć 
mogli zbiorem podań Górali, jak obecnie zbiorem ich pieśni.

P. L. Zajszner, raczył udzielić Redakcyi Biblioteki 
Warszawskiej, trzy pieśni swego zbioru: które tu dołącza
my w porównaniu z pieśniami naszego ludu ze zbioru 
ogłoszonego dawniej przez p. K. W ł. Wojcickiego,. Czy
telnicy Biblioteki, mając przed oczyma też same pieśni 
dwóch pokoleń tak różnych nie językiem ale charakterem, 
sposobem życia, ziemią i powietrzem nawet, łatw ie poró
wnać je z sobą mogą, i s ą d  o nich wydać. -P ieśn i góralskie 
tu zamieszczone są Podhalanów ze wsi AJiętusiwo pod No
wymtargiem. Wl

1. 1.
Góralska. Z  Mazowsza

(między Bngiem i Narwią).
Z tej M a  g ó r y  (2)  Hej! hej z g ó ry ,
Jadą Mazury , Jadą Mazury,
Jedzie tatn Mazureczek, Jedzie Mazureczek,
W iezie mi na wianeczek J wiezie mi wianeczek 
Rutki zielonej. Rozmarynowy.
Przyjechał w nocy, Pukl puk wokieneczko.
Przed moje ocy. Otwór*, otwórz, kochane, zko*
Wstań moja Kasieńko, Daj koniom wody.

(1) Patrz Ziewonię Rok pierwszy A. Bielowskiego.
(2 ) Nazwisko góry.
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Koniom siana daj.
Jako ze ja mam wsta4 
Koniom siana dać,
K ie  mi matka zakazała, 
C obyk  z tobą niegodała, 
M iiszem  się jej baćl

— Nie bój się matki 
Siadaj na gnat/ci: (1) 
Pojdziemy w cudze kraje, 
Gdzie są wielkie obyczaje, 
Malowany dwór.
Sam Konopny pan, 
W yszedł na pole, 
Krzyknął we dwoje 
Obejrzyj się Kasieńko, 
Czy sy tko  twoje.
O sy tko , sy tk o  (2)
Konie we wozie:
In o k  sobie zobaczyła 
Wiakna w komorze. 
W r ó c i łb y k  se pan,
Ale koń nie mój.
W sytka moja substancya 
Patargana Karazya 
Konopny Zupan.

2.
Góralska

I szło dziewczę po wodę
Po wodziczkę s tu d zie n n ą .  
P r z y s z e d ł  pan, rozbił dzbana 
T a ta r y ta  rozbił dzban. 
D z i e w c z e  bardzo płakało  
Za dzbanem się fcaliło.

__ Dziewcze moje nie płacz sy
Szkoda ci się nawróci

—  Niemogf ja wstać 
Koniom wody dać,
Bo mi matka zakazała 
Bym z chłopcami nie gadała 
Muszę się jej bać.
— Matki się nie bój,
Siadaj na koń mój, 
Pojedziewa w cudze kraje, 
Gdzie są inne obyczaje 
Malowany dwór.

Przez wieś jechali 
A ludzie pytali 
Co to za pani?
Jedzie z panami?

W yjechał w pole,
Krzyknął na konie,
Obejrzyj się Kasieneczko, 
Wszystko to twęje?

* * .  
W szystko to moje,
W szystko co twoje 
Tylkom  sobie zapomniała, 
Wianeczka na stole.

*

Czy się mam wrócić,
Czy się nie wrócić,
Czyli ojca matki,
Serca nie smucić?»* •
Ju£ ci to ci juz 
Po wianeczku już!
Srebrny rąbek, złoty czepek 
Na głoweczkę w łó£.
Na główeczkę w łóS.—

2 .
Mazowiecka.

Poszła panna po wodę, 
Miała piękną urodę, 
W yjechał ci pan 
l  stłu k ł ci jej dzban.

•  * *
Moja panno nie płacz £e 
Ja ci ten dzban zapłacę, 
Talara ci dam,
Za zielony dzban.

(1) Chude konie.
(a) W szystko staroświecki« wszytko.
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Za ten dzban g la ic a c z  dam 
T a ta r y  ta  g la ic a c z  dam.
—  Dziewcze glaicacz niechciało 
Za dzbanem się żaliło:
Kiedyś pan, zapłać dzhan 
T a ta r y  ta  zapłać dzban.
—  Dziewcze moje nie płacz sy  
Szkoda ci się nawróci.
Za ten dzban, z łoty  dam, 
T a tary  ty  z ło ty  dam.
—  Dziewcze złoty nie chciało, 
Za dzbanem się żaliło,
Kiedyś pan, zapłać dzban, 
T a tary  ty  zapłać dzban.
—  Dziewcze moje nie płacz sy 
Szkoda ci się nawróci,
Za ten dzban, dukat dam, 
T a ta r y ty  dukat dam!
—  Dziewczę dukat niechciało 
Za dzbanem się £ tliło ,
Kiedyś pan zapłać dzban, 
T a ta r y ty  zapłać dzban.
—  Dziewcze moje niepłacz sy 
Szkoda ci się nawróci:
Za ten dzban, roli dam: 
T a ta i y t y  roli dam.
— Dziewcze roli nie chciało.
Za dzbanem się fcaliło,
Kiedyś pan, zapłać dzban 
T a ta i y t y  zapłać dzban.
—  Dziewcze moje niepłacz sy 
Szkoda ci się nawróci-
Za ten dzban, Kasztel (1 ) dam: 
T ataryty  Kasztel dam.
— Dziewcze Kasztel nie chciało, 
Za dzbanem się żaliło
Kiedyś pan, zapłać dzban 
T a ta r y ty  zapłać dzban.
— Dziewcze moje niepłacz sy 
Szkoda ci się nawróci:
2?a ten dzban brata dam. 
T a ta r y ty  brata dam.
— Dziewcze brata nie chciało. 
Za dzbanem się żaliło:
Kiedyś pan, zapłać dzban, 
T a ta r y ty  zapłać dzban.
— Dziewczę moje, niepłacz sy 
Szkoda ci się nawróci

I talara nie chciała 
T ylko  dzbana płakała,
—  „Mój zielony dzban,
„Co mi go stłu k ł pan.“**. *Moja panno nie płacz ie:
Ja tobie dzban zapłacę, 
Dukata ci dam 
Za zielony dzban.«* *
I dukata nie chciała,
Tylko dzbana płakała: 
„Mój zielony dzban“
Co mi go stłu k ł pan.

*

Moja panno nie płacz ie .  
Ja tobie dzban zapłacę. 
Konika ci dam 
Za zielony dzban.** *
1 konika nie chciała.
Tylko dzbana płakała, 
„Mój zielony dzban“
Co mi go stłu k ł pan!

* *
Moja panno nie płacz ie  
Ja ci ten dzban zapłacę, 
Forysia ci dam 
Za zielony dzban. ̂ *
I forysia niechciała 
Tylko dzbana płakała,
„Mój zielony dzban“
Co rai go stłu k ł pan.*« . *
Moja panno nie płacz £e 
Ja tobie dzban zapłacę. 
Sam ci się oddam 
Za zielony dzban.

** *
Chwała Tobie z wysokości 
Zein dostała Jegomości 
Za zielony dzban 
Dostał mi się pan!

albo
Wiwat! wiwat! wygrałam  
Za dzban pana dostałam!

( l )  Nazwa ta  wzięta jest z W ęgier, gdzie dosyć często pozosta
ły  rycerskie zamki: teraz każdy dwór zowią K a s tt le m .  Przy. 
pis p . L. Z . J * 7

Tora I. Luty 184«. 60
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Za len dzban, sarn się dam, 
T a ta r y ty ,  sam się dam.
— Chwała Bogu na niebie 
Szkoda ini się n a w in ie  (1 )
Za ten dzban, pana mam,
Tataryty pana mam.

3.
Góralska 

W Chochotowie (2 ) na ryneczku, 
Piją chłopcy p a l in e c i k u  (3) 
Jedni piją, drudzy grają,
Trzeci dziewcze namawiają 
A skoro je namówili 
Na koniczka wysadzili.
Jedź, jedź, Kasiu nasza,
Nie dowie się matka wasza:
A matka się dowiedział»
Sąsiada jej powiedziała
— A ła p a jc ie  Kasię sw o je ,
A K a n d y  ją dościgniecie 
Rączki, nóżki obetniecie.
Dościgli ją az we Lwowie 
Ona stoi w złoto - głowie.
— W itaj ze ty Kasiu nasza. 
Gdzieś podziała swego Jasia:
Oto jest za stołami,
Pije winko z Husarami
— Gbodz-fce ino szwagrze m łody, 
Będzie krwi jako wody:
— Srebro złoto odbierajcie 
Mego Jasia rubajcie:
Srebro, złoto odebrali,
Mego Jasia poru bali 
Zacieni go wedle pasa:
O to z tobą Kasiu m sza,
Zacieni go wedle brody,
O tói tobie szwagrze m łody. 
W ielka się niewola stała 
Młoda wdowa »net została: 
Bede chodzić po kiermaszach (4) 
Jako sarna po szałasaeh,
Będę zb y rk a ć  kluczykami 
Jako sarna roieczkami 
Będę skakać wedle krzoki 
Jako sarna bez potoki.

Za zielony dzban, 
Ja Starostę mam

3 -
Krakowska 

A na  r y n k u  w  K ra k o w ie  
T a m  p i ja l i  s z e w czy k o w ie :
P i l i ,  p i ! i ,  n ie p ła c i i i .
1 dziewczynę namówili.
A jakie ja namówili 
Do Karety posadzili.
Wstaje matka od kądziełi,
Szuka córki po pościeli: 
„Wstańcie bracia wyjefedfcajcie. u  
..Siostrę waszą doganiajcie.“
G n a li g n a l i  n ie  d o g n a li ,
A i  ją  vv W a rs z a w ie  s p o tk a l i ,  
C h o d z i  so b ie  p o  ry n e c z k u  
N o s i d z iec ie  w  fa r tu s z e c z k u  
„ K ła n ia m  k ła n ia m  s io s tr o  n a sz a . 
G dzieś ' p o d z ia ła  szw a g ra  J a s ia ?
—  J a b y rn  to  w am  p o w ie d z ia ła  
Z e b y in  j i ę  z d ra d y  n ie  b a ła ?
—  T y  s ię  s io s tro  z d ra d y  n . e  b ó j 
T y lk o  p o w ie d ź  g d z ie  kochan'tw ó j?
— S i ^ d s i  so b ie  za  s to ła m i  
F i je w in o  z  s z e w c z y k a m i.
—  W ita j !  w ita j!  s z w a g rz e  m ło d y ,  
N a p ije sz  s ię  k rw i ja k  w o d y .
—  S r e b r o ,  z ło to ,  z a b ie ra jc ie  
J e n o ,J a s ia  n ie  r ą b a jc ie
— Srebro, złoto zabierzemy,
I J a s ie n k a  p o rą b ie m y .
P iew flty  u c ią ł  k w a te re c z k ą ,
Drugi uciął szabeleczka:
T r z e c i  u c i ą ł  g o  w  o ls z y n ie :
—  P a t r z a j  K a siu  J a s io  g in ie ! 
C z w a r ty  r o z d a r ł  b o k  ro z c ię ty
—  T o  m asz  J a s iu  p s ie  p r z e k lę ty .“

(1 ) Nawróci.
(2) W ioska uiedaleko Tatrów.-
(3) H alinka, palonka: w ódka: tak ją nie tylko polscy Gór»«* 

ale i w Tatrach węgierskich Słowaki nazywają.
(4) Jarm arkach.
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Potów Korali.
Baron Bande w dziele 5wojem p- t. 1’Algerie w roku 

zeszłym wydanćin następujące zamieszcza wiadomości o 
połowie i kaneli u korali.

Od niepamiętnych czasów połów korali imał miejsce 
na brzegach W łoch, Korsyki, Sycylii i Sardynii — od 700 
lat wyższość korali afrykańskich zosLała uzn3uą 1167 r. 
względem połowu Pizańczycy zawarli kontrakt z Sułta
nem Tunetańskim i mieli osadę na wyspie Tabarka. Pó
źniej zaczęli brać udział w tym przemyśle Katalonie a 
następnie Genueńczycy. W drugiej połowie i(5go wieku 
zjawiły się statki marsylskie, traktatem 1604 r. Francya 
uzyskała ustąpienie połowu dla swoich kupców. Handel 
korali posłał urządzony w r. 1741 przez Kompanią Afry
kańską, lecz po skasowaiu jej w r. 1794 przezówczesuą wła 
dzę rewolucyjną, i po wybuchnięciu wojny z Hiszpanią 
połów u^tał zupełnie. W prawdzie w r. lfloi pokoj został 
zawarty z Algierem lecz połów korali przeszedł wyłącz
nie w ręce Włochów. I  tak w r. 1Q3Q trudniło nim się »tat
ków Neapolitańskich 163, Toskańskich 63, Francuzkich 6# 
z Korsyki i i ,  Sardyńskich 17, Hiszpański 1.—razem 245. Majt
ków tego roku zajętych było 2606 — wartość połowu oce
niona na 1,903,000 fr. a za wydawane pozwolenia w pły
nęło do skarbu 202,084* — Cudzoziemskie bowiem statki 
płacą po 1155 * francuzkie wolne są od te j opłaty co prze 
cieź ich nie przywabia Przyczyną tego jest że majtkowie 
tańsi są we Włoszech gdzie dostają 27 fr na miesiąc nii  
w Marsylii gdzie im się płaci 45 fr.

Kapitał obrotowy znajdujący zatrudnienie w handlu 
korali można policzyć 7000 franków na stadek.

Jakkolwiek większa część statków trudniących się po
łowem pochodzi z Neapolu — przecież głównćm siedliskiem 
fabrykacyi jest Livorno- Nie tyle do tego się przyczy
nia lżejsza kwarantanna jak raczej ta okoliczność, i e  han
del korali fabrykowanych znajduje się wyłącznie prawie 
w ręku żydów, którzy są liczni i bogaci w Livornie. — 
Wysyłają oni wielkie ilości do Rossyi (na Brody)>> do Ga- 
licyi i PoUki,do Indyj,Chin, Japonii(pr*ez Londyn) w  Afryce
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Najwięcej do Maroko, wszędzie na ręce korrespondentów 
współwyznawców. Koral okrągły gruby idzie do Rossyii 
koral różowy pierwszego gatunku do Chin, pośledniego 
do Polski.— W Livornie 700 ludzi obrabia korale. W  Afry
ce Algier jest wielkim ogniwem tej gałęzi handlu izrael
skiego, spotr^ebowanych tam bywa na 200,000 fr. korali.

Ceny korali w Livornie są następujące:
Gatunek.

Montre 14 fr. 71 c. 19 fr. 0,4 c.
Sous-Montre 11 fr. 40 15 fr. 20 za

Eskart 5 — 4 6 6 — 72 kilo
Barbaresco 3 — 36 3 ~  36 gram

Tenegliatura 3 — 36 2 — 72
Ferra ile flottante 1 — 63 1 — 63.

Główne punkta połowu korali są w  Algieryi La Callft
i Bona a w Tunis wyspa Tabarka—• lecz jeszcze o 7 mil 
dalej aż do Przylądka Nègre połów wyłącznie należy do 
Francyi według art. 5 Traktatu z d. sierpnia 1830 r.

Statek służący do połowu korali tak zwany Koralina, 
w  Neapolu kosztuje 3360 fr. jest doskonale zbudowany 
z materyału dębowego, za najem jej płacą 500 franków— 
Połów trwa od 1 kwietnia do 30 września. Wyławiają 
co rok 30,000 — 40,000 kilogramów. — Koral jak wiadomo 
odrasta, zbyteczne wyławianie niszczy go i dla tego Ba
ron Bande proponuje aby ograniczyć połów na 20,000 kilg. 
rocznie. Jakoż złe skutki zbytecznego łowienia w latach 
poprzednich okazały sie już w  Algieryi w r. 1G39, w 
rym przybyło statków 139 i wyłowiono tylko 13,805 kil. 
koralu kiedy w r. 1858 połów doszedł do 33,080 kilogr.

Te cyfry nie są obojętne dla losu posiadłości francuz- 
kich w Afryce opiera się bowiem na nich nadzieja ko- 
lonizacyi wschodniej części Algieryi, a mianowicie brze
gów morskich od Bony aż do granic Tunetańskich.

Dodać jeszcze muszę, że oprócz połowu korali, po
łów  ryb, i obficie rosnące koło La Calle drzewa korko
we stanowią jedyne korzyści handlowe, jakie Francya do
tychczas ze swojéj nowéj posiadłości otrzymać potrafiła.



— Kursa astronomiczne__Następujące zdarzenie, które
miało przed niedawnym czasem miejsce na publicznej pre* 
lekcyi astronomii w Obserwatoryum Paryzkiem, służyć 
może za przykład jak daleko zaprowadzić zdolna nawet 
znakomitego człowieka, zbyteczna żądza popularności, ma* 
łouważna chęć przez popisanie się dogodzenia marnej pró
żności, i zaślepionej powodzeniem miłości własnej. P. Ara- 
goi sławny astronom i fizyk, Sek retarz  dożywotni Akademii 
Umiejętności Paryzkiej, wykłada w Obserwatoryum publi
czne lekcye astronomii dla mnóstwa ciekawych^ siląc się 
szczególniejlpodobać słuchającym siebie ludziomświatowym, 
kobietom,przez traktowanie nauki tak wysokiej,srposobem 
wprawdzie świetnym, zrozumiałym i jasnym; ale przez 
zbytnią popular.iość, brak ścisłosci i gruntowności nie 
odpowiednym ani godności professora , ani ważnemu prze
znaczeniu umieiętności. I  tak, zdarzyło się raz że uczony 
professor mówiąc o wielu rzeczach, nagle zatrzymał się
i zaczął mówić o baraniej pieczeni (gigot de mouton). Wszyscy 
słuchacze niezmiernym uderzeni zostali podziwem na to 
ukazanie się baraniny w krainie gwiazd 1 księżyców, 
a nikt wytłumaczyc sobie nie mógł znaczenia tej nowej 
konstellacyi. Dopiero później pokazało się że  sławny S e ' 
kretarz Akademii zrobił był zakład z jedną ze swoich ład- 
dnych słuchaczek iź będzie mówił o tem, o czemkolwiek 
jej się spodoba. Jakoż dowcipna, czy złośliwa piękność» 
wybrała ulubioną Wielkiego Napoleona potrawę i a tak 
F. Arago dla popisania się z wymową i samowładztwem 
z jakiem rządzi swojemi słuchaczami, niew achałsię pomię
dzy aberracye, nutacye, i paralaxy wszrubować porządną 
ćwierć skopowiny! O słabości ludzka! stabóści professorska! 
słabości akademicka! Wtkt, Z .
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Pisma peryodyczne w Warszawie.
Z zapowiedzianych w Warszawie pism periodycznych 

na rok bieżący wszystkie się już ukazały. I  tak.* prócz 
Pielgrzyma o którego pierwszym numerze w poszycie za 
styczeń donieśliśmy, wyszedł: Przegląd Naukowy redakcyi 
p p . H. Skimborowicza i E. Dembowskiego. — Trzy dotąd
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Wydrukowane numer» obejmują: Numer pUrwszy: W stęp 
przez E. Dembowskiego — Stanowisko wiedzowe teraźniej
szości: tegoż — Życiorys Królikowskiego przez Skimhoro- 
wicza. — Dzieł Platona przegląd przez F. J. — w Kronice pi
śmienniczej: Historya" literatury polskiej Wiśniewskiego 
tom III — Pierwiosnek na r. 1342 — Niezapominajki na r. 
i042 — Sceoy małżeńskie — Powiastki i Bajid Jachowi
cza — Korrespondencya — Nowości.— Numer drugi: — 
Poeta jakich w ielu-dram at w pięciu obrazach J. J. Kra
szew skiego— Trzy staie miasta przez Chodkowskiego — 
Korrspondencya — Nowości.— Numer trzeci : Wiedza i 
Świat przez E. Dembowskiego— W pływ  filozofii spółcze- 
snćj na literaturę w ogólności przez Tr. — Ułamki histo
ryczne — Pomnik Krysztofa Szydłowieckiego — Podanie o 
Sowizrzale przez E. Dembowskiego — D u principe de la 
poesie et de 1 éducation du poete par Paul Ackermann 
przez tegoż — Quos Ego!, Obraz Rubensa przez tegoż. — 
Dotąd nie wydane poezye Kniażnina— Starożytn »ści polskie 
przez W . A. W . — W  kronice piśmienniczej: Mieszaniny 
J. Bejły Korrespodencya — Nowości.

— Rocznik- Lrytyki literackiej. Redaktor główny Fr. Hen. 
Lewestam. Pisma tego dziewięć już wyszło numerów pół- 
arkuszowych

— G zeta Powszechna od Nowego Roku wychodzi cią
gle. Pamiętnika literach ego dodatku do tejże gazety ukaza
ło się trzy numera półarkuszowe.

— Jutrzenka pismo literackie w języku rossyjskim i pol
skim redakcyi p. Dubrowskiego. Pod godłem: Slavus sum 
nihil slavici a me alienum esse puto, wyszło dwa numera. 
Pierwszy numer zawiera: — Kilka słów zamiast wstępu — 
Podróż do I^użyc w r. 1339 przaz L. Sztura — Literatura 
polska — czeska —łużycko serbska — Rozmaitości. — Drugi 
numer składają następujące artykuły: Podróż do I^użyc 
(dokończenie) — w Bibliografii: Literatura czeska. — W  Ro 
zmaitościach: Działania Kommissyi Archeograficznćj—No 
wości.

— Ze wszystkich pism peryodycznych, jakie w r. b. 
ukazały się w Warszawie, na największą zasługuje uwagę
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i przychylność publiczności z po wodu klassy do której 
się odzywa pismo podtytułem : Kmiotek.

W wieku naszym usiłowania skierowane są ogólnie 
do rozprzestrzeniania między ludem oświaty. Najważniej
szym do tego środkiem jest upowszechnienie nauki czy
tania. Lecz umieć czytać nie jest to jeszcze dosyć, aby 
z dobrodziejstwa druku korzystać. W  braku książek i 
pism dla niższych klass mieszkańców przeznaczonych, nau
ka czytania albo żadnych owoców nie przyniesie, albo co 
gorsza wzbudzi żądania i wyobrażenie nieodpowiednie 
przeznaczeniu klassy niezmiernej większości ludu, a nie 
podając środków ich zaspokojenia zatruje szczęście życia. 
Brak książek dla ludu przeznaczonych tłumaczy nam iubó- 
stwo umysłowe! nędzę materyalnego życia naszych kmio
tków i rolą trudniących się mieszczan. Aby temu brako
wi zaradzić zaczął p. E. Leśniewski w r. b. wydawać pi
smo tygodniowe, pod skromnym tytułem: Kmiotek. Cena 
ile możności najniższa — bo złp. Q rocznie wynosząca, 
powinnaby zjednać mu, daj Boże i najliczniejszych prenu
meratorów między temi co inaczej jak w słowach o oświa
tę ludu są dbali. Do nich i my odwołujemy się, niech pa
miętają że własność nie tylko daje praca, ale i kładzie 
obowiązki — niech pomną na swój własny interes — który 
nie raz cierpi na zaniedbaniu umysłowego i moralnego 
ukształcenia ludu — niech spojrzą na dobrodziejstwa jakie 
wyższe ukształcenie na sąsiednie kraje zlewa — a niewąt. 
pimy że usłuchają głosu, który ich w zyw a.—Dotąd wy
szły: prospekt i cztery nuroera Kmiotka. Pierwszy Ner 

*zawiera. Naukę ewangieliczną i wyciągniętą z niej naukę 
moralną dla ludu — O sługach i służbie — Przepisy różnych 
gałęzi gospodarstwa jak oczyścić owies od stęchlizny. — 
Ner drugi: oprócz nauki ewangielicznej mówi, o kościach,
o powietrzu, lekarstwo na odmrożenie. — Ner trzeci: Nauka 
ewangieliczna —M ichał— O pow ietrzu—Sposób przechowy
wania w lecie wędliny. — Ner czwarty: Nauka ewangieli
czna — M ichał— Odęcie u bydła rogatego i t. p. Wszystko 
w  stylu prostym, przystępnym — wiadomości gospodar
skie przez biegłego znawcę redagowane wiele przyczyniają 
•ię do usunięcia zabobonów i udzielą nieraz zdrowejrady.
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O prawie zboiowem w Anglii.
List do Redaktorów Courriera Sun i Times.

W roku 1826 z powodu dzieła pana Jacob i błędów 
licznych w niem popełnionych, raczyłeś pan w kolumny 
dziennika swego przyjąć artykuł mój wykazujący te błędy, 
oraz zawierający ogólne uwagi nad handlem zbożowym, 
z których nie jedna od owego czasu doświadczeniem stwier
dzoną została, a mianowicie przepowiedziany upadek rę- 
kodzielni w Anglii, a powstanie i udoskonalenie ich na 
stałym lądzie, jako skutek konieczny praw zbożowych an
gielskich, Te będąc dziś, jak wtedy, przedmiotem naj
żywiej ludność Anglii zajmującym, dają mi powod do 
przestania W Panu znowu niektórych myśli w tym przed
miocie, celem zamieszczenia ich w dzienniku jego. Za
miarem moim jest wykazanie, jak mylne byty i są obawy 
właścicieli ziemskich w Anglii co do usunięcia lub zmiany 
praw zbożowych dziś moc w Anglii mających, które nie 
tylko że nie przeszkodziły wejściu do Anglii ani jednemu 
kwarterowi pszenicy, pozostałej od potrzeby stałych lą
dów Europy. Ameryki i Afryki, ale owszem ułatwiły spie
niężenie droższe pszenicy obcej z widoczną szkodą Anglii.— 
Z największą uwagą czytałem rozprawy parlamentowe, tak 
obrońców dzisiejszych praw zbożowych, jako też ich prze
ciwników, i z podziwicniem mojem, nigdy nie znalazłem 
uderzającego dowodu—na pewnej rachubie opartego, któ
ryby mógł przekonać wszystkich ̂  jakie straty poniosła 
Anglia przez to , że się przy zachowaniu praw zbożowych, 
parlament opierał — nic przecież nad to nie było łatwiej
szego.

Wiadomo powszechnie, iż wszelka pszenica pozosta
jąca od potrzeby reszty świata, mimo praw handel zbożem 
utrudzających, była do Anglii wprowadzoną i tam sprze
daną, co dowodzi, że Anglii potrzeba zboża, przewyższała 
możność jego produkowauia tamże — mimo tak wygórowa
ne rolnictwo jakim się żaden inny kraj poszczycić nie zdoła.

Zamieszczona poniżej tabella irnportacyi pszenicy do 
Anglii od r. i8i 5 do 1840 czerpana z wykazów urzędo-
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wy cli, udzielona przez znamienity dom handlowy londyń
ski Gilesson et Com. wszystkim jego korrespondentom przy 
cyrkularzu z dnia »3 lutego r. i84> przekona, iż importa- 
cya ta coraz się zwiększała w miarę wzrastającej ludnośoi,
i że ciągle dla tejże przyczyny pomnażać się będzie, nadei 
wszystko, jeżeli (czego Boże broń) ziści się przepowiednia 
uczonych i doświadczonych agronomów, że w krotce w An
glii ziemia przez sztuczne jej wysilanie nie będzie wydawa
ła plonu tak obfitego jak dotąd. Podług rzeczonej tabelli 
wprowadzono do Anglii pszenicy:

Z Kolonii
Z obcych

krajów
53
O** Z Ii landy i półn.

Ameryki
S u m m a

ogólna

1815 821,192 25 339,041 1,154,258
1816 873,865 3 319,203 1.193,071
1817 699,809 25.877 1,775,353 2,501,039
1818 l,2 0 7 ’85l 56,618 3,474,051 4,738.520
1819 967,861 14,257 1,093.255 2,075,373
1820 1,417,120 40,897 1,300,953 2 758,9701821 1,822,816 40,916 216,738 2,080,470 

1,188 893 
1,581,794 
2.244,062 
3,261,739 
3 942,721

1822 1,063,089 23 439 102,365
1823
1824

1,528,153
1,634,024

209
891

53,432
609,147

1825 2 203,963 95,059 962,718
1820 1,093,391 30,590 2,218,830
1827 2,830 314 61,035 2,550,310 5,441,659
1828 2,280:988 21,000 1.272,390 4,125,984
1829 2,307.817 7,335 2,680,414 4,995 566
1830 2,215,549 79 C34 2,355,412 4,650,595
1831 2,466,721 225,2-10 3,316,700 6,008,721
1832 3,026,541 129 476 008,422 3,824,439
1833 2,700,375 117,745 330 524 3,154,644
1831 2,740.098 66,829 492,071 3.294.998
1835 2,655,799 2 5 , 0 1 G 290,189 2,977,004

3,191,3491830 2,847,800 18,561 625 032
1837 2,938,519 19,060 1-306,870 4,264,449
1838 3,150,852 19.479 1.515,250 4,685,581
1839 1,916,043 17,438 4,573,000 6,507,142
1840 2 030,067 178,828 3,811,094 6,020,589

1 37,300,090

Sprowadzono więc z obcych krajów pszenicy od i8 i5 
do 1840 kwarterów 37,360,090. Niemal cała ta ilość psze
nicy opłaciła tylko po jednym szylingu od kwarteru, ale 
przypuszczając że tylko £ po szylingtt opłaciły, a jedna 

T o m  I .  Ł u t y  i g i * ,  6 1
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trzecia wyżej i rozmaicie oclona była w razie nawet tym 
opłacono mniej skarbowi angielskiemu, jakby to było 
miało miejsce, gdyby dawno proponowane cło stałe po p 
szylingów od k-,vartera przyjęte było. — Szylingów 8 od je
dnego kwartera czyli od około 24,700,000 kwarterów opła
cono mniej funtów szterlingów 5,883,000.

To jest strata rządu. Zobaczmy teraz jakie szkody lu
dność Anglii poniosła..

Większa część pszenicy dopiero wtedy najniżej oclo
ną a najdrożej sprzedaną została, kiedy okazała się nie
zbędna potrzeba obcej pszenicy. — Gdyby cło było stałe, 
każdy przyzna, ii ceny pszenicy byłyby ciągle mierne,
1 nie wyższe w przecięciu jak 60 szelingów za kwarter* 
Tymczasem w razach potrzeby, towar ten drogo się sprze
dawał; cenę tę śmiało w przecięciu na 70 szylingów ozna
czyć można — a więc różnica in plus ceny pszenicy zapła
conej obcym, pod władzą praw zbożowych, była 16 szy
lingów, czyli Anglia na całej ilości pszenicy kwarterów 
37,360,090 zapłaciła więcej o i 8,68o,45o funt. szt. Procent 
od tego obcym próżno wyrzuconego kapitału liczę lekko 
przez tak długi przeciąg czasu 4,000,000 fan. szt.

Stracony zarobek na spichrzach i konserwacyi tćj 
massy pszenicy, gdyby ta wcześniej, a nie dopiero w po- 
trzebię] do Anglii była sprowadzona — wynosi najmniej
1,000,000 ft. st. Okazuje się zatem dla Anglii numerycz
nej straty Jod r. 1815 do 1840 — 29,563,4^0 funtów szt. — 
czylifw innych wyrazach Anglia o tylejbyłaby dziś bogatszą
i miałaby obficie czem pokryć teraźniejszy deficyt budżeto
wy. Jakkolwiek strata wyżej okazana jest wielka i dotkli
wa, jeszcze ją niczem nazwać można w porównaniu z temi, 
jakie już wynikły i następnie okażą się z upadku fabryk 
angielskich a podniesienia się ich na stałych lądach.

C U  dopićro mówić o kłopotach finansowych, i za
chwianiu się kredytu w chwili, gdy nagle i od razu tak 
ogromnych kap-tałów w gotowiznie na kupno zboża potrze
ba? — Każdy wie, w jakiem uiebezpicczeństw'ie w roku ze- 

Brnk angielski zostawał; do czego zbyt rozszerzony
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obieg monety papierowej w miejsce złota i srebra przy
czynił się nie mało.

W Anglii wszystko stoi na kredycie—nie można zatem 
bez trwogi wspomnieć na opłakane skutki, jakieby tam 
wyniknęły ze wstrząśnienia kredytu publicznego — dosyć 
jest przypomnieć sobie katastrofę 1825 roku. — Nawet i 
lądy stałe o grom nie by na tem straciły. Może mi kto od
po w ie— ,.już stało się złe! Fabryki w Anglii zniszczały 
trudno temu zaradzić“ wtedy przyznam mu, iż zaradzić te
mu trudniej dziś jak przed szesnastu laty; lecz z każdvm 
dniem późnie'] będzie to jeszcze trudniej.

Zmiana praw zbożowych koniecznie nastąpić musi — 
nikt o tem już nie wątpi. — Dla czegóż zwłóczyć dzieło 
tak ważne? które uspokoi cierpiący lud angielski, wstrzy
ma dalszy upadek rękodzielni angielskich, ożywi handel 
wszystkich narodów z Anglią, który im mniej skrępowa
ny , tym korzystniejszy wzajemnie dla wszystkich. Prawa 
zbożowe angielskie, ani jednego kwarteru pszenicy nie wy
kluczyły z Anglii, który się od potrzeby innych krajów 
pozostał, ho potrzeba żywności jest wyższa nad prawo — 
które najszkodliwsze wywarło skutki jak to okazałem po
wyżej — a którego uchylenie lub przekształcenie rolnikom 
angielskim szkodzić nie może, ogólnemu zaś dobru Anglii 
nader będzie pożyteczne.

Konstanty W olicki.
Pisałem w Warszawie 

dnia 17 listopada 1841 roku.

Mości Redaktorze!
Pasterz jeden wstawszy rano 
Wy<zedł z budy wlazł na siano.

Z Heloizy rozwódki.

Nie zdążywszy poniższego ogłoszenia o moim Ubio
rze Literackim oddzielnie wytłoczyć, uprzejmie Wgo pa
na Dobr. upraszam, abyś raczył w Nowinach Biblioteki 
Warszawskiej na Luty, łaskawie umieścić. Jeśli możesz



— 4S4 —

pizebąknij Tanie coś o wielkich nadziejach z tego pisma
o niepospolitych zdolnościach nowego redaktora, o jędn- 
nej woli służenia sprawie pow szechnej,— i jak to tam 
panowie najlepiej w tej mierze umiecie. Gdyby zaś i W . 
PauuDobr. czasu zabrakło, niechby w zastępstwie zdania cu
dzego, moje własne w tym liście zawarte, alboiiteż wreście 
list oryginalny, wyrażnemi czcionkami Upiora poprzedził.

Niezmienny w uczuciach 
Au. m .

Warszawa 27 1. 42.

UPIÓR LITERACKI.

Gdy filozofiai bardzo głębokie nauki na zaszczyt XIX 
stulecia wystrzeliły spółcześnie gradem jeniuszów, pędraki 
literackie umilkły, świat gębę rozdziawił, i słucha o wie
dzy! (która o niczem nie wie) o podmiotowości!, o piel
grzymce żywota!; o popędach ducha!; o sprowadzaniu my
śli do jednego^wielkiego mianownika;— Kwadratura rozu
mu ludzkiego pchając się silnie napzzód, zaprzecza dążno" 
sci do środka ziemi, — i niczem jest człek powszedni prze
ciw wieczności, a wieczność niczem przeciw objawieniu! 
Ach! jakaż to boleść patrzeć się na swoją maluc/kośc! . . . .  
czytać a nie rozumieć!.. . .  ach! jakżeż srogiem staje się 
przekonanie, źe nas jeniusze rodzaju raęzkiego, żeńskiego, 
głównie zaś nijakiego, —-osto latspełna wyprzedziły! (?)... 
Wszakżeż o ile niedołężną jest każda skarga jakiegobądź 
rodzaju w słowach jedynie zawarta, o tyle czyn odwa
żny chlubę przynosi!.... a zatem nie bacząc na przysłowie 
audaces fortuna juv.it, śmiałków psy kąsają, — postano
wiłem r. b. wydawać pismo czasowe pod nazwą: Upiór 
Literacki. Co Sobota wyjdzie jeden arkusz, w objętości 
w samo pra\Vie, obrazów życia człeczego we wszelakich 
przewidzianych i nieprzewidzianych odcieniach, podług 
zasad umiarkowanej żółci. Każden wiek, każden stan płci 
obojej* znajdą w Upiorze Literackim po¿ywienie moral
ne, kąseK śmiechu, łez potrosze. i nieco nauki. — Ponie
waż zaś wedle logicznego praw dopodcbieństwa, w roku b. 
wielka śmiertelność pomiędzy pismami peryodycziieini nn-
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st4p*ć inoże, Upiór Literacki wierząc w zaraźliwość moral- 
nych-cliorób, tymczasowo na trzy tylko miesiące swoje tutaj 
istnienie obiecuje i poręcza.— Przecież jako upiór nie zrze
ka się, że się po chwilowym w zimnej mogile odpoczynku 
znów pojawi tedy i owe<ly. Przedpłata na pierwsze trzy 
miesiące, połowina czątego n a  węgierski kamień, przyj
mowana będzie przez życzliwe Upiorowi żyjątka. Druk 
wyraźny, papier szary, o ile możności najtanszy, — reszta 
się w  czynie pokaże, bo wiele obiecywać juz jest zuzy- 
tem. Iżby jednakże szczegółów ciekawej publiczności zu
pełnie w ciemnym worku nie trzymać, główniejsze przed 
mioty w pierwszych numerach Upiora Literackiego za
wrzeć się mające, oto wymieniam: najprzód wymaszeruje 
Definicya o kry/yce przez Błażeja Mopsiewicza, Kandy
data do wielu towarzystw uczonych; po definicyi nastąpi 
oddział czystej krytyki pod tytułem: Rtzuraliteracka; dalej 
Wniosek o podmiotowości, przez Agryppinę; po Agryppinie 
będzie poezya, ale jaka!? to się opisać nie da; potem ro
zbiór Pomieszania; potem Słow kilka w Ogolności i słow kil
kanaście w szczególności, wielkiej wagi, przez Piórkiewicza; 
potem okropny dramat p. t. Reduta Literacka; potem Ogło- 
szenie wynalazku szybkiego gotowania literackiej kaszy na 
miękko; potem będą nowiny starożytne; potem Sprostowanie 
omyłek drutu; potem To i owo wedle czasowych okoliczno
ści, a po okolicznościach, do dwónastu arkuszy bezpła
tna zołta okładka z popiersiem Upiura, a jeżeli papier nie 
bedzie za krótki, może się i nogi dorobią (i).

Aa. Wi.

Mości Redaktorze!
Ogólny poklask zyskuje zawsze jeden z dzienników 

literackich — niewątpliwie Redakcya Biblioteki Warsza
wskiej zalet znakomitych odmówić mu nie może, tem 
więcej zatem powinno nas obchodzić jeżeli w  piśmie tem

(1 )  Redakcya jest przekonaną £e prospekt p. Au. W i. jest tai - 
tem humorystycznym który wykonać nie będzie w stanie, i jako n>y*J 
tylko przedstawia czytelnikom. H.
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pokazują się mimowolne usterki i błędy i takowych strzedz 
należy. Pomiędzy wielą nader interessującemi nas Artyku
łami, natrafiamy właśnie na (¡eden, który zupełnie niezgo 
dny z prawdę'osłabia wńarogodność tylu innych. I\edak- 
cya Biblioteki zechce zapewne użyć środków, aby tc o 
czem mam mówić dla czytającej publiczności sprostowa- 
nem było.

W  Numerze Ą6lym i następnych na rok l$4o Posie
dzenie Bacciarellego malarza — rzecz dziać się ma w  marcu 
1794 r. W  powieści tej wprowadza autor, Stanisława Au
gusta Króla, panie Grabowską i Lully, Hetmana Ożarow
skiego, Hugona Kołłątaja, X. JYlejera przy zmarłym pry
masie— rzecz dzieje się na kilka dni przed Wielką nocą 
w  Warszawie. Prymas umiera, a następnie wielki czwar
tek i zaburzenie ówczesne Stanisława Augusta znajduje 
w  I^azienkach posrod dwu amantek Grabowskiej i Lully. 
ISie będę zastanawiał się nad trafnością z jaką oddał ch a
raktery, co w usta kładzie swoim osobom, chcę tylko o czem 
z góry powiedziałem okażać fałsze faktów historycznych — 
a najprzód: Prymas nic przed zaburzeniem życie zakończył 
lecz w  trzy miesiące później bo w lipcu, zaś Hetman Oża
rowski poprzedził go , zatem trupa Prymasowskiego w i
dzieć nie mógł, — tem samem cała scena urojona upada. 
Hugo Kołłątaj nie znajdował się w Warszawie w począt
kach zaburzenia, do Warszawy przybył gdy już Ożarow
ski nie żył, więc z nim dysputować nie mógł; wiadomo 
że H. K. był z innemi w Dreźnie. Król w czasie o»ym 
to jest: z rana w  Wielki Czwartek, znajdował się u siebie 
w zamku, a nie w Łazienkach, — jak to jest w artykule.— 
Porucznik Leszczyński lub Linowski z kompanią gwardyi 
pieszej był w ówczas na warcie W zamku i mimo życzeń 
Króla za bramę zamkową z armatami wyciągnął. Czyli pa
ni Grabowskiej charakter zgodnie z prawdą opisany, czyli 
jej imie Anna mniejsza o to—lecz inaczej jest z p. L u lly .— 
Najświadomsi epoki znali nazwisko Lullió ku schyłkowi 
panowania Stanisława Augusta, kobiecy starej, właściciel
ki, lub mieszkającej w domu na Krakowskiem Przedmieściu, 
przy zjeździe na Bednarską obok domu Wasilewskich dziś 
Malcza, przed którym domem widywano królewską karę-
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tę i zwracano uwagę na to nawyknienie byłego Stolnika 
Litewskiego, za ktorego po trzydziestoletniem panowaniu 
Król Polski wdzięczności dowody wypłacał. Powieść ta 
nie obejmuje więcej osób, więo i moje uwagi na tem koń
czą się— a Pan Mości Redaktorze zrób z tego stosowny 
użytek dla wyjaśnienia rzeczy. L,

— Z  Berlina. Byłem na kilku prelekcyach Dra Cyhul. 
skiego i niemało zdziwiłem się, że na kursie poczynające
go dopiero docenta i to w  przedmiocie odległym bardzo 
od tak zwanych studiów dla chleba, tak licznie zgroma
dzonych zastałem słuchaczy. Byli to wprawdzie powięk
szę) części ziomkowie; aleć ztąd największa dla nich zo- 
bopolna chluba, która w krotce niechybnie zbudzić musi 
ciekawość i interes cudzoziemców! — D r Cybulski czyta
dwa kollegia, jedno prywatne, cztery razy na tydzień:_
Grammatyka języka polskiego ze względu na inne narze
cza słowiańskie, mianowicie zaś na język czeski; drugie 
publiczne, t. j. bezpłatne, w dwóch godzinach na tydzień
o najdawniejszych zabytkach języka słowiańskiego, po
przedzone uwagami nad życiem umysłowem i społecznem 
Słowian przedchrześciańskich. Grammatykę, języka pol
skiego poprzedziły uw a |i nad właściwością języka pol
skiego w  różnicy do innych europejskich; dalej rys oświa
ty narodowej i historyi języka polskiego; przedmioty to 
samo przez się ciekawe, zyskują na interesie przez spokoj
ny, badawczy i sumienny wykład uzdatnionego ziomka.— 
Oprócz prelekcyi tych D r Cybulski napisał rozprawę ha
bilitacyjną dla osiągnienia katedry: O pochodzeniu rozwi
janiu'się i podziale języków słowiańskich, jako wstęp do 
ogólnej historyi literatury i języków słowiańskich. Na
stępnie miał prelekcyą w  fakultecie filozoficznym: O w pły
wie zaimków, albo raczej pierwiastków mowy zaimkowych 
na budowę jeżyków słowiańskich; rzecz ogólna gramma- 
tyczna podług zasad porównawczej grammatyki języków 
Indyjsko Europejskich p. Boppa. Nakoniec prelekcyą in
stalacyjną w auli uniwersyteckiej: depraecipua slavicae in
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ter europeas linquae proprietate atque natu ra, na której 
znadowali się nie tylko wszyscy ziomkowie, wielu ucz
niów niemieckich, ale i wszyscy prawie professorowie i 
uczeni uuiwersytetu. — Wątpić nie można, i z przy tak 
licznych słuchaczach i tak sumiennie wykonywanej pracy. 
Wysokie Ministeryum Oświecenia wkrótce zaszczyci 
ziomka naszego tytułem professora i wynagrodzi stoso
wną pensyą. Na to potrzeba aby pan Dr Cybulski napi
sał w przedmiocie swoim jakie dzieło naukowej wartości 
które tyin prędzej na widok publiczny i w krotce wyjść 
może, im większe uczony nasz ziomek poczynił przed
wstępne i kilkoletuie w zawodzie swym przygotowania.

O. N.

Ze Lwowa. — Redakcya odebrała w tych dniach list 
ze Lwowa z podpisem Mikołaja Pszonki. Autor listu pod 
tą przybraną nazwą przedstawia mnóstwo nowin literac
kich, lecz wszystkich tamecznych literatów nielitościwie 
chłosta, i wykazuje ze żaden z nich nie zajmuje się pracą 
któraby jakąkolwiek miała wartość. Ze jednak mimo swej 
surowości ze wszystkich piszących, samemu tylko panu 
Ludwikowi Zielińskiemu wydawcy Lwowianina pochwał 
nie skąpi, przyjemnie jest redakcyi wyciąg ten z listu je
go ogłosić. Pszonka tak mówi:

,.Lwouianin jak jego autor zwykle kusy; z małej po- 
czwarki wyradza się ładna gąsiennica. Nowo zapowiedzia
ny Lwowianin będzie podobno najlepszem pismem krajo- 
wem: odezwa składnie napisana i zręcznie użyta, a przy- 
tem artykuły w zeszytach z r. 1O41 służą zadowod niepo
spolitej odwagi i gieniuszu wydawcy. Jego Pamiętniki 
Historyczne r. u Filiera we Lwowie wydane, po
liczyć można do lepszych tego rodzaju. Mocno mnie zajął 
artykuł: Primus Truber, oraz wiadomość o niektórych dru
karniach sławianslich i dziełach tamże wydanych. Nie znają 
tego człowieka w domowem jego pożyciu i roznoszą o nim 
bezkarnie fałsze i brednie, z tych jedne głośno powtarza 
zazdrość a drugie niewiadomość. Znalazłem nawet takich
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którzy nie czytając Lwowianina polegali na obcych zdaniu, 
jakby własnego nie mieli Nawiedziałem go kilka razy j  
mam o nim najlepsze przekonanie: cnotliwy, pracowity 
uprzejmy, rozmowny, a czasem nawet humorystyczny, 
posiada on wiadomości własną pracą nabyte i nieprzebra
ne raateryały do historyi rodzin polskich w oryginałach 
ikopijach, jego rękopisy; Historya Rusi Czerwonej. Ma- 
teryały do panowań Augustów II  i III i Stanisława Le
szczyńskiego: Listy Hippacego Pocieja M etropolity kijo
wskiego pisarie przed unią do Goślickiego biskupa prze- 
myślskiego i tegcż Goślickiego do Żółkiewskiego Kasztę" 
lana Lwowskiego, L ist Hetmaua Żółkiewskiego w  wigi
lią śmierci pisany do Reginy z Herburtów zony swej: 
zgoła tak w listach rajciekawszych i najdawniejszych ja
ko tez w rękopisach, aktach i pargaminach znalazłem skar
by do historyi narodu, rodzin i literatury. Kilka rękopisów 
leży przygotowanych do druku. W ydawca skromny nic
o tem nikomu nie wspomina; zakrzyczano go niesłusznie, 
pracuje więc w  cichości. Pierwszy poważam się prze
mówić słowam i prawdy za Zielińskim, mam też przeko» 
nanie, że nie będę ostatnim. Nic mnie bardziej nie oburza 
jak rozsiewanie kłamanych podań, pochodzących ze źró
dła trzech samozwaucoiu koteryi literackiej nad brzegami 
Pełtwy. 7Wi... P... ka.

P. Fr. Henryk Lewestam Doktor Filozyfii w dziełku 
swem Pierwotne D zieje Polski r. i 84* na karcie 49 napisał* 

„W yraz Llach trzy razy jeszcze aczkolwiek w złoże
niu, ukazuje się jako nazwisko ludu, w wyrazach W ołoch, 
Morlach Włoch. Nazwisko Morlachów we wszystkich pra- 
wie językach Indo-Europejskich, widocznie oznacza Lla- 
chów nadmorskich, trudniej dociec znaczenia wyrazu W o
łoch, nie mającego Etymologii słowiańskiej. Wiadomo tyl
ko źe naród znany dziś pod nazwiskiem W ołochois, po
czątek swój miał wdrugiej połowie 9go wiekn, gdy K ru . 
mus Xżę Bułgarski, rozgniewany na Cesarza Leona V ni
szczył jego kraje. W ówczas wychodcy z poniszczonych

Tow L Łuty *34*
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miast i dezcrterowie z oba wojsk osiedli w krainie po dzU 
dzień Wołochami zwanej . Byli to po większej części Grecy 
po części Stawianie, ale irtfie nowego pobytu nie jest ani 
greckiem aui sławiańskiem, co naprowadzana myśl ie ju i 
przed ich przybyciem istnieć musiało.“

Kie wdając) się w rozstrzyganie o ile słusznie autor 
oparł swoje badania na źródle lingwistycznem, widzę po
trzebę poznajomić go z poniższą uwagą:

Albowiem chociaż autor sam o pochodzeniu słowiań- 
skiem nazwy W ołoch powątpiewa; jednakże to co on sam 
w ostatku o tej krainie powiedział, to co wyrzekł Ignacy 
Lubicz Czerwińki w swym opisie okolicy zadniestrskiej mię
dzy Stryjem i Łomnicą, a ijadto co dziś jeszcze, na całej 
Rusi Czerwonej słyszyć można, zdaje się jawnie'wyświecać 
pochodzenie wyrazu Sławiańskie.

Autor przytacza źe „naród znany dziś pod nazwiskiem 
Wołochów początek swój miał w połowie 9 wieku gdy 
Krumus Xże Bułgarski rozgniewany na Cesarza Leona V 
niszczył jego kraje. W  ówcz.as wychodcy z poniszczonych 
miast i dezerterowie z obu wojsk osiedli w krainie po dziś 
dzień Wołochami zwanej.“

Czerwieński w dziele przytoczonem na stronicy 227 
pisze: że „lud (pomiędzy Stryjem,. Łomnicą i Dniestrem^ 
nie nawidzi nowo przybyłych do wsi, i dla tego nowo 
osiadający, stawać się musi wprzódy celem nienawiści i 
wzgardy; oraz długo musi znosić szyderskie nazwisko za- 
wołoki czyli włóczęgi.“

Ale ten zwyczaj trwał nie tylko w tem miejscu i w 0- 
wym czasie, bo i dziś jeszcze na całej Rusi Czerwonej lu
dzi którzy z kąd inąd na zamieszkanie przybywają spotyka 
szydercza nazwa zawołoki, wołoką, włoki, wołokity i t. p. 
Z  tego zatem zwyczajn w związku z owem pochodzeniem 
ludności tej ziemi w wieku IX  zdaje się niewątpliwy wy
nikać wniosek ie Etymologia nazwy Wołok czyli Wołoch 
jest sławiańską, i że równocześnie z napływem owych zbie
gów, dawniejsi mieszkańcy tej ziemi, uciskani lub te'ż wy
parci z niej nawet, przez nienawiść tę nazwę która potem 
w rodową przeszła, nadali.
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Wszakże o  przejścin l ite r y  k na ch  niema c o  nawet 
w zm ia n k i czytaić. — Z r e sz tą  sam  a u to r  u ajlep iej to  zuwa- 
źyć  i o c e n ić  p o tra fi. J ó z e f  K o ła c z k o w s k i.

Wyprawa p. Dumont d  Urville 
N a  p o s ie d z e n iu  o sta tn ie m  A k a d em ii F r a  n cu zk iej p r z e d sta -  

w io n e m  b y ło  sp ra w o zd a n ie  z w y p ra w y  p. Dumont (Tjjr^iUe 
k tó r y  z p o le c e n ia  r z ą d u  na o k r ę ta ch  A strola b e  i Z e lte  w  c e 
lu  n a u k o w y m  u d a ł s ię  ku  b ie g u n o w i p o łu d n io w e m u .  
O d  k ilku  m ie s ię c y  u k o ń c zo n a  ta  w y p ra w a  z n a jd o w a ła  się  
na m o r zu  p rzez  d n i n o o .  K o szto> va ła  zn aczn e  su m m y ,  
u tr a c iła  k ilk u  l u d z i , za to  o d k ry c ia  jej n a u k o w e  tak  się  
sz c zę ś liw ie  p o w io d ły  jak żadnej d o tą d  w  n o w sz y c h  c za 
sa ch . H y d r o g ra h ia  z b o g a c o n ą  z o sta ła  ^3 m a p p a m i i p la 
n a m i n o w y c h  o d n ó g  i za tok  k tó r e  r ó w n ie  z m orza  jak  
z lą d u  astronomicznie o z n a c zo n e  d la  ż e g lu g i  w ie lk ie  p r z y 
n io są  k o r z y śc i. A k ad em ia  p o s ta n o w iła  m a p p y  te  i p la n y  
n a  w id o k  p u b liczn y  w y d a ć . N ie m n ie j b o g a te  s ą  z b io ry  o s o 
b liw o śc i p r zy ro d zen ia  z ta m ec z n y c h  o k o lic . S k ła d a ją  s ję : 
z 7 0 0 n iezn a n y ch  i rza d k ich  p ta k ó w , z 170 p ła z ó w , z 4 0 0  ry b  
z i 3 o o  o w a d ó w  i 507 sk o ru p ia k ó w . L ic z b a  c zw o r o n o ż n y c h  

z w ier zą t w y n o s i  ty lk o  4°* g d y i  w y p ra w a  z p r z ez n a c ze n ia  
s w e g o  o d  b r z e g ó w  d a lek o  w  g łą b  kraju  zap u szcza ć  s ię  za  
o d k ry c ia m i n ie m o g ła . N a jw a żn ie jszy m  i n a jc iek a w szy m  je s t  
z b ió r  cza szek  i o d c isk ó w  g ip so w y c h  r o zm a ity ch  lu d ó w  ty c h  
s tr o n  d a lek ich . C h o c ia ż  sp o str ze że n ia  n a d  tem i p o k o le n ia 
m i p rzez  w s z y s tk ic h  w  ta m te  o k o lic e  u d a ją cy c h  s ię  żeg la 
rzy  c z y n io n e  b y ły , o d  c za su  je d n a k  C o o k a  o g ra n icza n o  się  
ty lk o ,n a  o p isa ch  i ry su n k a ch , k tó r e  z t e g o  już p o w o d u  n ie -  
b y ły  w ie r n e m i, że w ca le  natu ra lnej w ie lk o śc i n ie o d p o w ia -  
d a ły . T e ra z  zaś n a leżą cy  d o  w y p ra w y  p . D u m o u tie r b r a t  
o d c isk i ze  w sz y s tk ic h  p o k o le ń  k tó r e  n a p o ty k a ł, i z m ężczyzn
i k o b ie t , o d c isk i ta k ie  na m ie jscu  zaraz sta ra n n ie  s to so w n e m  
p o w le k a ł farbam i. P o m ija ją c  t o ,  że  przy tak iej p ra cy  po"  
tr ze b n em  je s t  p e w n e  u k sz ta łc e n ie  a r ty s ty c z n e , lecz  ileż tr u 
d ó w  p. D u m o u tie r  p o n o s ił ,  i le  nam aw iać i o czek iw a ć  c ie r -
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piiwie musiat nim sktonit tych dzikich ludzi do przyzwolenia 
na odciski i malowanie swych twarzy. Jedni z nich uwa 
żali taką czynność za przeciwną ich uczuciom religijnym 
inni niemieli dość cierpliwości i rozbijali odciski nim wy
kończone byty. Pomimo tych trudności p. Dumoutier zebrat 
5i form gipsowych. Wiele przykrości wyprawa ponosić 
musiata nim jej się udato zebrać czaszki i szkielety. Naj
większą przeszkodą w tym względzie byty przesądy reli
gijne. Z trwogą dziki cztowiek oddawat kości swych oj
ców. Kiedy Dumoutier od jednego z mieszkańców wyspy 
Soloo, którzy ze wszystkich wyspiarzy najwięcej odznaczają 
się męztwem i dzikością, chciał kupić czaszkę, dziki nie- 
chciat zezwolić na odkopanie grobu, lecz chciat natychmiast 
dostarczyć gtowę jędnej z osób z którą byt w nienawiści, 
lecz Dumoutier na to niezezwolit. Taka sama przygoda 
zdarzyta mu się takie u mieszkańców wyspy Yiti.

t •

Redaktor główny A . J. Szabrański.
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POWIEŚĆ Z UPŁYNIOriYCH CZASÓW.

P R Z E Z

Edmunda Chojeckiego.

Wspomnienia tych ehwilek — to lube siostrzyc« 
Co cisną za rękę i wezwą ne gody,
A miodem pradziadów zmąciwszy źrenice 
Ułudzą powabem rodzinnej zagrody.
I  będą ci starców z siwemi wąsaroi,
I bgdą ci kraśne przedstawiać dziewice.

L

»IM aćku! Gerwazy! Piotrze! dalej żywo zastawiajcie 

stoły — juz z wieżowego zegaru jedenasta wybiła , a wy 

jak widzę ze wszystkiem zahaczyliście ze dziś miłościwy 

nasz pau obchodzi srebrne wesele, czyli dwudziestą pią

tą rocznicę szczęśliwego pożycia z zacną swoją małżon

ką.« Tak wołał stary Dobiesław, marszałek dworu szla

chetnego Andrzeja Bogusława Fredro, Kasztelana Lwow

skiego i dzierżyciela rozległych włości; a na ten jego. 

grzmiący głos raźna czeladka podwajała swoje krzątania.

»Te dwa wysokie krzesła, mówił dalej, postawić u 

wyższego rogu stoła; zajmą je dostojni państwo młodzi, 

dalej szanowne grono civium , a tu u szarego końca za- 

siądą dworzanie. Obrus adamaszkowy w złote kwiaty 

Tom L Marzec 1848. 63
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dziergany na wyższym rozesłać stole, a tym białym ho

lenderskim w rozliczne smugi, co jeszcze moja kobieta* 

Panie świeć nad jej duszą, przywiozła z Lwowskigo jar

marku infimam partem natychmiast nakryć. Srebrny 

beczułkę z opasłym pogańskim bożkiem co na niej sie

dzi, z kredensu wyjąć i w samym środku postawić, tak 

jednakie aby wyniosłe pasztety i marcepany nad które- 

mi pani Barbara Gimbutowa trzecią się noc męczy, nie. 

tamowały przystępu do kurka, którego ty, hajducze ple

mię! — rzekł marszałek zwracając mowę do jednego ze 

służby, zawsze zapominasz porządnie wyczyścić. — Oj 

Jacku! widzę ja źe się tu bez monitora nie obejdzie. 

Ostatni raz ci to na sucho uchodzi; teraz pospiesz co 

prędzej do pani Barbary i proś żeby przysłała wódki 

i miodowniki;— wy zaś reszta, pamiętajcie aby na niczem 

nie zbywało, a jak w końcu festynu usłyszycie z tego 

okna mój sygnał, natychmiast niech puszkarze daj.) ognia 

ze dwóch wałowych moździerzy.— Wszystko pilno, trzeź

wo i rączo; niech każdy swego pilnuje, bo inaczej nie 

będzie ładu ni składu, a miasto porządku nastąpi po

płoch jak w bisurmańskiej rejteradzie.« —  To wyrzekł

szy Dobiesław musnął sumiastego wąsa i zwiesiwszy nad 

lewe ucho kraśną magierkę, poważnym krokiem wyszedł 

z komnaty. — Stosownie do rozkazu marszałka stół urzą- 

. dzono i wraz otwarły się podwoje, a zacny Kasztelan 

z swoją małżonką Kunegundą z Ustrzyckich Chorąźo- 

stwa Sandomirskich spłodzoną, wolno wkroczył do ko

mnaty.— Wyniosłą postawę i okrągłą a szczerym uśmie

chem ożywioną twarz Kasztelana, podwyższał w urodzie 

suty ubiór jaśniejący barwą papuzią, pasem litym i bro

nią turkusami sadzoną. Połowica jego w wysokim czepcu 

i sztywnym robronie z perskiego złotogłowu, z wdzię-
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cząeym uśmiechem opierała się na ramteniu męża, a oczy 

je j jasno wyrażały nadzieję szczęśliwego doczekania ob

chodu podobnej uroczystości. Dalej dygnitarze, matro- 

ny i młódź oboje j płci okrążała stół biesiadny, a ż do

piero Amen modlitwy wymówiony donośnym głosem 

księdza Zefiryna kapelana zamkowego, dał hasło do 

rozpoczęcia sutej biesiady. Młodzież zasiadła w milcze

niu, zaledwie odważa się kilka słów z cicha przemówić; 

starcy zaś gładząc czupryny, ocierają długie wąsy i strze

lają rubasznemi żarty, nie zważając na rumieniec skro

mnie wybiegający na lice młodych dziewic za najlżej- 

szein spomnieniem o małżeństwie lub obowiązkach ma

tek. — Służba żywo się uwijała, półmiski napełnione ró- 

żnemi mięsiwami, jedne pozłacane szafranem, inne roz

noszące zapach mnogą ilością korzeni, szybko po sobie 

następowały. W  końcu uczty, gdy już sprzątano zwie

rzynę a same tylko bakalie, marcepany i w miodzie sma

żone owoce ostały się na stole, Wojciech Fredro Chorą

ży Bełzki brat gospodarza domu, kazał sobie podać 

kwartowy roztruchan, na którym dziwacznego kształ

tu rzeźbą jakiegoś zamorskiego mistrza wyryty był je

dnorożec— klejnot herbowny rodziny Bogusława,__a

podawszy go dworzanowi do napełnienia odwiecznym 

węgrzynem, wzniósł w górę i w te przemówił słowa:

„Już to dwudzieste i piąte upływa lato, mity mojemu 

sercu panie i bracie! jak świętym skonjugowani związ

kiem z tą godną was małżonką, kosztujecie słodyczy for

tunnego a niczem nie zakłóconego żywota. Słuszna to 

zaiste nagroda, którą Pan na was zesłał, za liczne usługi 

jakich civitas i liczni koligaci od was doznają. Lubo 

mam tę cześć być waszym bratem, nic jednak takiego 

nie wyrzekłem coby tchnęło bratnią stronnością, ale
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juiun cidque Iribuere zawsze było zasadą mego postępo

wania; pozwólcie więc abym w imieniu licznie tu zgro

madzonych obywateli złożył wam najszczersze życzenia, 

iżbyście w losów alternacie zawsze przychylnej dozna

wali kolei et hodtćrne hoc argentum in aurum ut posse- 
tis mutare

Skończył Chorąży swoją oracyę, a otarłszy wylotem 

łzę spływającą po męzkićm jego obliczu, dał znak Do

biesławowi i wraz zagrzmiały dwa mozdzierzyki , a obe

cni powstawszy razem i dobywszy do połowy krzywych 

demeszek, radośnie wykrzyknęli : „Vivat!—vivat! żyjcie 

setne lata szlachetny nasz bracie i panie Lwowski.“ —  

Węgrzyn wytrysnął strumieniem, wiwaty jedne drugich 

goniły, to za zdrowie pani domu, to znów jćj pocieszki 

szesnasto-letniej Haliny, to pro prosperitate cwium. 
Wreszcie też kilka tygodni temu zaszła koronacya Micha

ła W iśniowieckiego , dawała sposobność do ciągłego wy

chylania licznych toastów promiennych nadzieją przy

szłego szczęścia, i zdaje się że biesiada byłaby bez koń

ca, gdyby Bogusław wzniósłszy przy odgłosie moździe

rzy ostatni kielich na podziękowanie łaskawym gościom, 

tak nie b )ł przemówił:

„Szczerze wam dziękuję, mili panowie, za życzliwe 

wasze chęci — mojćm będzie staraniem abym i nadal 

nie zawiódł waszych ku mnie aftektów, ale teraz mnie

mam, iż możnaby pozwolić pohulać nieco tej mło

dzieży, która niecierpliwie czeka rychło będzie mogła 

w ochocze puścić się tany.“ — I przy tych słowach po

wstał Kasztelan, a wysłuchawszy dziękczynnej modlitwy, 

ruszył posuwistym krokiem wraz z swoją małżonką, a za 

nim starce i matrony, młodzieńcy i dziewice, parami 

zmierzali ku rozległej komnacie, gdzie natychmiast na
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małem wzniesieniu umieszczona huczna zagrzmiała

»Naszego!«—krzyknął Kasztelan, i podawszy rękę bra

towej swój Chorążynie Bełzkiej, z lewą dłonią wsparty na 

rękojeści, sunął pierwszy,a za nim starce i matrony, mło- 

dzieńce i dziewice, śród miłego gwaru postępowali pa

rami; i całe to grono wydawało się jakby jaka zaklęta 

wstęga, którą potężny czarodziej roztaczał w różnych 

kierunkach, zwijał, darł przez połowę i znów potem łą

czył, aby dowolnie naśladować poruszenia olbrzymiego 

węza. — ,,Coż ty Jurga! ani się dziś odezwiesz?« — rzekł 

Kasztelan do wysokiego smagłego młodzieńca, który 

okryty odzieżą wędrownych śpiewaków oznaczającą, stał 

w kącie i ponuro spoglądał jak wszyscy z całą duszą od

dawali się ulubionej rozrywce.

,,Miłościwy panie, odrzekł Jurga, ponieważ jesteście 

w pierwszej parze, bo tę cześć przyznało wam sławetne 

to zgromadzenie, które wprzód nakarmiliście i napoili

ście do sytu, wszczniejcie czapkową figurę, a wnet na- 

śmiejecie się dowoli.“

Usłuchał Kasztelan rady śpiewaka i zawołał:,,Dalej 

panowie bracia, teraz każdy czapkę w rękę i zakończymy 

ten taniec, który nie bardzo jak widzę przypada do sma

ku naszej skocznej młodzieży.“— jWnet mnóstwo czapek, 

jasnych, papuzich, błękitnych i innych barw zakwitło, 

jakby cudowną mocą szereg tulipanów w ogrodzie, i ta« 

niec coraz bardziej ożywioną przybierał postać.— „A wa

sza gdzie czapka?“— zawołał Szymon Gozdawa rotmistrz 

ussarski do jednego z drobnej szlachty rozsianej koło 

włości kasztelana, jako poziome krzaczki koło olbrzy

miego dębu;— przy tych słowach rotmistrz głasnął czu

prynę i oparłszy się na rękojeści, surowym wzrokiem spo
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glądał na zalęknionego ziemianina. Ten zmięszany po* 

skoczył co prędzej do pieca i wyciągnął’ z pod niego per

łową magierkę.

,,Spojrzyjcie się miłościwy] panie na Hawryłę z Trę- 

bina rzeki Jurga do Kasztelana — jak mu coś pociesznie 

wygląda z tej perłowej czapki/* — „Do stu łatarów! to 

udo jędycze** — rzekł rotmistrz dosłyszawszy ostatnich 

słów Jurgi, i wtem wyrwał z rąk Hawryły czapkę, a zna

czny zapas pieczonej zwierzyny, marcepanów i bakalii, 

potoczył się po podłodze. —  Ogień wskroś przeszedł 

biednego Hawryłę. Całe towarzystwo wstrzymało taniec 

i wybuchnęło głośnym śmiechem. —  „Cóż to ma zna

czyć?“ —zapytał łagodnie Chorąży Bełzki, zbliżając się do 

miejsca, z którego najhuczniejszy śmiech pochodził. —  

„Szanowny panie, — rzekł delinkwent spuściwszy oczy i 

przebierając frandzle jedwabnego pasa — to to dla mojej 

Jagienki— ona nieboraczka została w domu, wyjeżdżając 

więc, obiecałem że jej gościńca przywiozę... Ale prze

baczcie mnie, wielce miłościwy panie! —  mówił dalej 

Ha wryło, zwracając swą mowę do Kasztelana,—  jestem 

już dość ukarany za moje wykroczenie/*

—  „Bądźcie spokojni, bracie!, odrzekł słodkim gło

sem Kasztelan, ju tro  poszlę waszej połowicy cały kosz 

różnych bakalii, a teraz proszę was bawcie się wesół/*—  

To mówiąc Bogusław ścisnął serdecznie za rękę uspo

kojonego ziemianina, a następnie dawszy znak muzyce 

a b y  huknęła od ucha, zakończył.poloneza. — Starce i  

matrony pozasiadały wygodne ławy zasłane perskiemi 

makatami, a młodzież dostała się przecież do tańców 

bardziej jej wiekowi upodobanych.

— „Krasnać to dziewoja i gibka, gdyby topol —- 

rzekła Stolnikowa Janicka do Podkomorzyny Hliniczowej
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przed tygodniem przybyłej z Wilna, wskazując na Ha

linę, która w lekkich pląsach zwracała błękitne oczy na 

swojego tancerza, młodego Zbigniewa, wychowańca i za

razem dowódzcy chorągwi pancernej’ Kasztelana Bogu

sława.

—  „Któż jest ten urodziwy młodzian? zapytała cie

kawie Podkomorzyna— ach! Sta Panno Ostrobram

ska! nie widziałam jeszcze tak dobranej pary.“—,,Tak —  

dobranej — co do krasy, odparła Stolnikowa, — ale nie 

co do majątku i urodzenia. — Halina jest jedynaczką i 

córką Kasztelana Lwowskiego, a Zbigniew tylko synem 

ubogiego szlachcica, który w jednej potrzebie z Tatara

mi zasłaniając własną piersią Kasztelana, otrzymał za 

niego raz śmiertelny i wyzionął ducha, polecając jego 

opiece jedyne dziecię, małego Zbigniewa. —  Pan Lwow

ski szlachetnie dotrzymał danego raz przyrzeczenia —  

szczerze zajął się wychowaniem sieroty, nie żałował ko

sztów, a gdy łońskiego roku młodzieniec wrócił ze świa

dectwem chlubnego ukończenia nauk w akademii Kra

kowskiej, dał mu dowództwo nad całą chorągwią pan

cerną zajmującą leże w jego kasztelanii. Ale też rzadko 

ziarno padło na wdzięczniejszą glebę. Zbigniew łączy 

wszystkie przymioty jakie cechować powinny prawego 

szlachcica: — odważny, szczery, miłosierny, lubiony jest 

od wszystkich; tylko zaczynam się frasować nieco, aby 

się Halka w nim nie rozmiłowała, bo jestem pewna że 

nicby z tego nie było, a nawet doszły mnie już podsłu

chy, — mówiła dalej Stolnikowa zasłaniając wachlarzem 

usta i pochylając się ku Podkomorzynie — źe pan Bogu

sław zamyśla wydać swoją jedynaczkę za Stanisława 

Grzymałtowskiego Cześnika, i że nawet rotmistrz Szy

mon Gozdawa przybył tu w zam iarze exp lorow ania urny-
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słu Kasztelana i zapewnienia dla swego pryncypała ręki 

jego córki. Ale niech to zostanie między nami, bo ja się

o tem dowiedziałam w wielkim sekrecie od Skarbnikowej, 

której pani Barbara Gimbutowa, ochmistrzyni Haliny, 

pod zaklęciem tę tajemnicę powierzyła.“ —  ,,Możesz 

waszmość być spokojną; u mnie to jakby na dnie w Troc- 

kiem jeziorze, dowodem tego mój nieboszczyk mąż, przed 

którym nigdy się nie wygadałam kto się kiedy we mnie 

kochał.**

— „Miłościwy panie, zawołał głośno sędziwy Dobie

sław do Kasztelana, puszkarze urządzili sztuczny ogień, 

który pragną spalić w obecności Waszej Części i całego 

dostojnego zgromadzenia/4— „Zgoda! —  odrzekł Ka

sztelan, raczcie szanowni moi goście! wyjść na taras zam

kowy, a łacno się przekonacie czyli te Niemcy w samej 

rzeczy tak czynią jako obiecują.“  — Pospieszył naprzód 

Bogusław, a za nim starce i matrony, młodzieńcy i dzie

wice tłumnie się cisnęły aby dogodne znaleźć miejsce 

do przypatrzenia się zhukiem ogniem pryskającemu fa

jerwerkowi.

Nagle zabł)sł olbrzymi transparent wyobrażający 

Miłość, Wiarę i Nadzieję, trzymające wieńce nad połą

czoną cyfrą państwa młodych, a u spodu Apolina, w to

warzystwie Minerwy, z poważną miną stojącego na wstę

dze, na której miejscowy Bakałarz następujące wypisał 

rymy:

Żyj lata Matuzala, miłościwy panie!,

Godny męiu cnej zony, Lwowski Kasztelanie!

Żyj dopóki nie wyschną rzeki i krynice,

Pro salute civium longe et felice.

Następnie wrócono do zamku a tany, trwały do b ia 

ł e g o  dnia, podczas których najczęściej Halina z e  Z b i 
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gniewem a Zbigniew był z Halina. — Gdy się już to

warzystwo rozchodziło Halina myślała: Toć jest ten któ

rego niebo przeznaczyło mi na męża i pana; jego mi

łować, jemu być wierną do końca życia mojego nie 

przestanę, i raczej zstąpię do grobu niżbym drugiemu 

ślubować miała,—  a Zbigniew myślał: Gdyby mi przy

szło ostatnią kroplę krwi wysączyć, chętnie się na to 

zgodzę, aby jeno ta dziewka była moją; ona mi teraz 

w głowie i na sercu; inaczej, Panie skróć dni mojego ży

wota, aniżeli miałbyś nie wysłuchać pokornej prośbv, ja

ką do Ciebie w tćj chwili zanoszę.—Tak słodkiemi lub też 

udręczającemi naprzemian kołysani myślami odchodzili 

do swoich komnat, a Zbigniew przy drzwiach spotkał 

dziki i obłąkany wzrok Jurgi. Śpiewak stał z założone- 

mi na piersiach rękami, czarne jego oko pałało ogniem 

namiętności, na czoło sine wybiegły żyły, włos kruczym 

pierścieniem płynął na barki, a w całym obliczu raczej 

twór biesa aniżeli Boga się przebijał.

Chociaż Zbigniew znał od daw na Jurgę, nie miał je

dnakże do niego nigdy wielkiego nabożeństwa, a teraz 

zdziwiony szatańskim wyrazem twarzy śpiewaka, przeże

gnał się, ścisnął cudowny szkaplerz z relikwiami, jedyną 

spuściznę po matce, i oddając się Boskiej opiece, legł na 

spoczynek, który jednakże ciągle z powiek jego ucho

dził. —  Co się z Haliną działo tego nie wiem, bo w owych 

czasach panny tak pilnie były strzeżone, iż łatwiej było, 

podług wyrażenia Pisma, wielbłądowi przemknąć się 

przez ucho od igły, niżeli mężczyznie przez drzwi od 

panieńskiej komnaty.

T o m  I. M a r z e c  184** (ii
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I i .
„Mówicie zatem, sławetny Gozdawo! ze miłościwy 

pan Grzymułtowski Cześnik Poznański, chciałby konie

cznie porwać nam Halkę!—nie jestem ja przeciwko temu, 

aleć dziewczę to jeszcze młode, i może swobodnie z ja* 

ki roczek, lub więcej, pobujać.“  — Tak mówił nazajutrz 

Kasztelan do rotmistrza, a ten w milczeniu gładził za

wiesiste wąsy; twarz jego od tatarskiej snać pokiereszo

wana szabli, coraz bardziej zachmurzony przybierała 

wyraz. — „Wczesnego ożenienia \ rannego wstania nikt 

jeszcze nie pożałował, odrzekł z przekąsem Gozdawa, a 

mniemam ze Cześnik Poznański godzien jest ręki zacnej 

Kasztelanki. Wszelako jeśli mowa o rodzie wszakże i oj

ciec jego ś. p .  Kazimierz był Skarbnikiem Małogoskim, a 

dziad jest ów sławny swego czasu Konstantyn Grzymuł- 

towski. Co się zaś tyczy mienia, nie zapytacie o to miło

ściwy panie! boć każdemu wiadome dostatki Pana Po

znańskiego, a przy rządnem prowadzeniu domu, śmiało 

wam mogę zaręczyć, ze się nigdy chleba nie przebierze.“

—  „N ie idzie tu oto, przerwał Kasztelan, — lubo go

rąco pragnę tak zaszczytnego dla mnie związku, gdy 

jednakie Cześnik nie jest już człekiem pierwszej mło

dości, zachodzi tu pewne pytanie, czyli on wpadnie w oko 

naszej Halce, a wyznam otwarcie, że za nic w świecie 

niechciałbym jej przymuszać. —  Gdzie przynuka, tam 

niema szczęścia, a cóż mi po tern choćbym na litym  

kładł się bisiorze, jeśli na nim zasnąć nie mogę? Atoli 

możecie panie rotmistrzu! oświadczyć Cześnikowi, że 
wszelkich dołożę starań aby tę ze wszech miar pożądaną 

dla mnie unią przyprowadzić do skutku; a teraz raczcie 

przyjąć odemnie, jako znak szczerego dla was afektu, tę 

kolczugę, która jeszcze pono Grunwald pamięta, * za*
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chowajcie mnie zawsze w sercu jako szczerego waszego 

przyjaciela.*4 —  Przy tych słowach zdjął Bogusław ze 

ściany drogą kolczugę, a rotmistrz ucieszony tym do

wodem wspaniałości gospodarza, uścisnął go za kolana 

i niebawem wyszedłszy z komnaty, opuścił zamek.

— „Acóż moja luba Małgosiu! rzekł Kasztelan do 

swojej połowicy, jeszcze jabłuszko nie dostało, a lić już 

po nie sięgają — cóż myślisz o tym związku?“ — „Wasz

mość mój mężu, odrzekła zacna Bogusława małżonka, je

steście dobrym ojcem, i sami najlepiej wiecie co naszej 

Ilalce przystoi; ale przedewszystkiem błagam was, aby

ście jej nie przymuszali, gdyby się jej Cześnik nie udał.—  

Jako jednę duszę, tak nam Bóg jednę ją tylko zostawił; 

a ja, Panie mi odpuść, wolałabym raczej rozstać się z ży

wotem, aniżeli posłyszeć ze nasza Halka nie jest szczę

śliwy. Sądzę więc ze należałoby wprzódy dokładnie ją 

zbadać, a zawżdy zwlekać z ostatecznym "responsem.“—- 

„Do was to, jako do je j matki, należy wyperswadować, 

jeśliby co miała przeciw Cześnikowi; ja z mojej strony 

dodaję, ze związek ten stanowiłby całe szczęście mojego 

życia, które sądzę że jak dla was, tak i dla niej, równie 

jest drogiem; a teraz starajcie się zwolna ją o tem uwia

domić Ja ruszam natychmiast na ochotę; donieśli

mi albowiem Strzelce, że w tej kniei koło Sowiej Góry 

obsaczono niedźwiedzia; pamiętajcie waszmość! że za

zwyczaj m yśliwce po powrocie przy dobrym są apetycie 

niech więc będzie podostatkiem jadła i napoju.“ — To 

mówiąc Kasztelan pocałował żonę w czoło i wyszedł na 

dziedziniec, gdzie wrzask trąb i szczekanie psów dawał 

znać, źe całe zgromadzenie ma się juz ku pochodowi.—  

Halina z okna swojej komnaty chciwie spoglądała za 

Zbigniewem, który w myśliwskim przyborze wdzięczuio
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toczył na rześkim dzianecie, i dopóty go ścigała oczyma, 

dopóki las nie osłonił całej kalwakaty przed jej wzrokiem. 

Wreszcie odeszła; a gdyby się była zatrzymała nieco, 

byłaby ujrzała jak Jurga owinięty ciemną opończę do

siadł krępego ukraińskiego źrebca, i pędem strzały pu

ścił się w stronę zupełnie reszcie towarzystwa przeciwny.

I l i .

Orzeł szybuje po powietrzu, a stado kruków krąży za 

nim zdała, niby czereda dworzan za jakim Jaśnie W ie l

możnym; snać ujrzał gdzie wisielca, albo zwąchał świe

że ścierwo, że tak kołysze»ię pod chmurę. Oj! nie ujrzał 

■wisielca ani zwąchnł ścierwa, ale dostrzegł pełznącego 

gadem zbrojnego hucuła; szepce mu więc coś do ucha, 

ze wkrótce uspokoi głód mięsem, a pragnienie krwią 

przygasi. Dla tego więc tak waży się ponad zaroślami, 

a głupie kruki, nie zgadując jego zamiarów, wyłupiają 

ślepie rychło Jaśnie Wielmożny da im poznać cel swego 

wpatrywania się, aby za Mim wściekle na zdobycz się 

rzucić. • Orzeł odwilżą płachtą czarnej chmury zapiekłą 

gardziel, i tak kracząc o d zy w a  się do hucuła:— „Oj gdzie 

się tak skradasz mołodcu? czyli łosia lub daniela chcesz 

strzałem ugodzić, co tak mliczkiem pełzasz jakbyś do 

gadów chodził na naukę?—. ale jakikolwiek jest twój za

mysł, pospieszaj go dopełnić, bo g łó d  ściska wnętrzności 

moje, a praguicnie pali mi serce.“ — „Oj orle! —  Oj 

mój szary! odrzecze mu na to hucuł, nie na łosia ja 

ani daniela, ale na grubszego i dzikszego zasadzam się 

zwierza. — Jeszcze byłem pacholęciem i żyłem w rodzin* 

nem siole, kiedy chcąc przyjrzeć się hulance jaką pan 

mój, Kasztelan Lwowski, wyprawiał przybiegłem wraz 

z lówniakami mętni do dworca, a oparłszy głowę oprzcj*
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rzystą dranicę, zapatrywałem się jak szlachta hasała.—  

Wtem brat mój Osipek dał mi przez pustotę szturchańca 

w głowę, i, brzdęk, cała okiennica wyleciała. Szara^ widno 

przemknął mi się tego ranka przez drogę, bo nie dość że 

mi z czoła krew zaraz trysnęła, ale podstarosci, nie wiem 

czy z rozkazu Rasztęlgna, czyli tez sainopas, tak mnie 

kazał zbatożyć,ze przez trzy niedziele ręką i nogą ruszyć 

nie mogłem. — Jak tylko Matka Boska cudowna przy

wróciła mi nieco sił, ja wnet na siebie najlepszą kiereję, 

toporek za pas, i dalej w góry. Wasilek dobierał wtedy 

pustaków, zoczył mnie i wziął do siebie; a ja jemu za- 

bożyłem się że będę wierny, a sobie, źe podstarościemu 

muszę odwdzięczyć. Długo nie mogłem sposobnej upa

trzyć pory; ale teraz, dowiedziawszy się ze będzie dziś 

na ochocie, diabelnie mu myślę nóżki podkrzesać.“

Orzeł kracze, kruki mu wtórują. Hucuł posłyszawszy 

granie trąb i ujadanie psów, wśliznął się między gęste 

zarośla, i gdyby głaz leżał. — Niebawem cała zgraja 

myśliwców przybliżyła się do Sowiej Góry, miejsca gdzie 

obsaczony niedźwiedź mruczał jakby na przedzgonne po

żegnanie.

Łowczy rozstawił myśliwych, uderzył w róg i cała 

zgraja psów rzuciła się z zajadłością na nieprzyjaciela. 

„No! panowie bracia! teraz dalej do dzieła!... W y pono 

zawźdy, panie Gorajski! —  mówił dalej Kasztelan do 

pod$tarościego, który olbrzymim wzrostem przechodził 

całe grono,— prawicie wszystkim o tern kto naniedźwie* 

dzia łoże, na dzika trumnę zgotować powinien. Nie chcę 

więc aby którykolwiek z was szwank poniósł, i dla 

tego sam się do niego przysunę.“ — „Prawię?... bom się 

juz nieraz z nim ściskał, odrzekł P. Gorajski, a ta oto
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szrama przez całą '»ękę, jest dowodem ich serdecznej 

czułości.“

Tymczasem Bogusław wziąwszy szturmak z rąk dwo

rzanina, podsypał go miałkim gdańskim prochem, i zbli

żał się ku niedźwiedziowi, który na dwóch łapach opar- 

tyo grubą sosnę, ódmruki wał otaczającej go zgrai psów, 

i kiedy niekiedy drasnął którego z nich ogromną łapą. 

Kasztelan zbliżał się wolno, i stanąwszy o podał o jakie 

4o kroków, złożył się —  zabłysło, gwiznął pieniek, i u j

rzano jak krew obficie broczyła kudły ogromnego zwierza.

Niedźwiedź nie ruszył się z miejsca.

— Poczekaj Smorgończyku! ja cię tu zaraz lepiej przy

witam“ — mówił Bogusław Hocząc żelaznym stęplem kulę 

w lufę od szturmaka. — Nagle niedźwiedź się zerwał, 

rozwarł okropnie paszczę, i pędem strzały puścił się ku 

Kasztelanowi. — Jedyna nadzieja w ucieczce —ale w bie

gu zawadz.ł Bogusław nogą o karcz dębowy, i padł na 

ziemię jak długi. Okrzyk trwogi powstał między dwo

rzanami; wszyscy poskoczyli na ratunek pana, a niedź

wiedź coraz bliżej i bliżej, aż wreszcie rzuca się na 

swoją ofiarę, i już go miał uścisnąć w objęciach, gdy 

wtem uczuł w karku coś zimnego, zaćmiło mu się w śle

piach, zwolna opuścił łapy i omdlał. — Służba natych

miast go dobiła. — „Miłościwy panie! powstańcie, nic 

wam nie jest, a śmiałek dość jest ukarany za swoje zu

chwalstwo, rzekł Zbigniew ocierając skrwawiony korde

las i podnosząc Kasztelana.“  — „Święta Matko Cudo

wna! odrzekł po chwili Kasztelan, podczas gdy Zbigniew 

opatrywał mu ramię które był niedźwiedź dobrze za

drasnął, przyrzekam ufundować w tem miejscu klasztor, 

i własnemi go uposażyć pieniędzmi: ależ tobie, moje 

drogie dziecię! czemże zdołam wynagrodzić tyle poświę-
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cenią? ty ocaliłeś męża mojej Małgosi i ojca ukochanej 

Halce. Sta Barbaro! istny z ciebie nieboszczyk rodzic, 

dzielny, odważny jak szabla.“  — „Miłościwy panie! —  

odparł skromnie Zbigniew, ktokolwiek inny na mojem 

miejscu równie byłby postąpił; dość jest więc dla mnie 

szczęścia że los pozwolił mi wyprzedzić wszystkich i choć 

w części wywdzięczyć się za łaski i dobrodziejstwa, ja

kich od maleńkości od was doznawałem.“  „Hej M ar

ku! podaj tu wody. i wódki, to zadraśnięcie trzeba owi

nąć zwilżony szmatą, a ręczę...“  Kula z pobliskich krza

ków gwiznęła a Gorajski padł na ziemię wypluwając 

krew obficie ustami buchającą. — „Święta Maryo Ma

gdaleno ! — zawołał przestraszony Kasztelan, a to dziś 

dalipan musi być feralis!.. cóż, tam za zuchwalec!...“ —  

Służba cała się rozbiegła, nie wyszło i trzy zdrowaśki, 

a dworzanie P.Lwowskiego prowadzili Hucuła,który spo

kojnie szedł między niemi.— ,,To Chwędko, miłościwy 

panie! rzekł jeden ze służby, co się zawsze tak kasał 

na podstarościego.“  — ,,Związać go i do turmy! jutro 

będzie bujał po powietrzu, rzekł Kasztelan; a Pana Go- 

rajskiego zanieść natychmiast do zamku; ksiądz Zefiryn 

ma tam różne leki i balsamy, niech go zaraz opatrzy; 

my zaś reszta na koń i galop do domu bo na straszną 

zanosi się burzę.“ — Przy tych słowach Kasztelan rześ

ko wskoczył na rumaka i uciął z kopyta ku zamkowi, 

a służba wioząc podstarościego, hucuła i niedźwiedzia, 

jak mogła najrychlej przed burzą zdążała.

IV .

W iatr zachodni dmie jakby z miecha, jaskółki nie

spokojnie przewalają się po powietrzu, cichość dokoła 

panuje jako w kościele podczas podniesienia, snac stra-
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I _ V x  ł
szliwa będzie burza. — „Sty Antoni Padewski! oddal od

nas pioruny i ty Panno z Jasnej-Góry przebłagaj gniew 

twego Syna, który się już w gromach zwiastuje!“  —  

Klecha z organistą wynoszą z plebanii Loretański dzwo* 

nek i obchodzą dokoła świątynią; dziad kościelny bije 

w dzwony, a burza mu wtóruje swym ryczącym głosem. 

Deszcz lunął jakby z cebra, ciężko psa na dwór wy

pędzić, wszystko co tylko żyje skrywa się przed rozhu

kanym żywiołem; zacóż śród tych opok i jarów jakie 

zawsze poprzedzają Karpaty, pędzi coś czarnego, jakby 

z wichry chciało walczyć o pierwszeństwo?

Może to dżuma gna tak na jakie nieszczęśliwe sioło, 

albo jaka dusza pokutująca, lub może (Panie odpuśćj 

bies leci gdzie wyprawić swoje piekielne harce.

Hej zatrzymaj się duszyczko! ja dam na mszę do Mat

ki Boskiej Bolesnej, złożę na ołtarzu korowaj i ser świę

cony, uwarzę barwinku i paproci a może dostąpisz wie

cznego pokoju.

E j ! __gdzie tam — widmo jak pędzi tak pędzi; już

znika, to znowu ukazuje się na wzgórku oświetlone 

straszną błyskawicą, aż wreszcie staje przed nędzną 

chatką i zsiadłszy z rumaka, całą siłą wybija do drzwi 

lepianki. — Stara i pomarszczona twarz wychyla się i  

•wyschłą ręką odsuwa drewnianą zaporę, a jeździec i koń 

chronią się wreszcie przed ulewą.

__„Ha!.... to ty, Jurga!“ — rzekia stara kobieta i

przybliżając się do młodzieńca z macierzyńską troskli

wości:}, zdjęła z niego przemokłą opończę, a przyrzu

ciwszy drewek na ognisko poczęfa silnie dmuchać, 

i wnet żywy ogień jaskrawe po całej chacie rozlał świa

tło. __„Piekielna burza! zawołał Jurga, ale ja lubię taki
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czas; zaraz mi lżej iweco na sercu. — N o ! cói tu u was 

słychać, matko? dawno tu był Wasilek?'4

„Wasilek! odparła stara, niech go piekło pochłonie 

wraz z całą jego hałastrą! Byli tu u mnie zeszłego tygo

dnia i wypili cały zapas gorzałki, co jak lekarstwo cho

wałam pod moim tapczanem; jeszcze żeby zapłacili, to

by było pół biedy, ale kiedy upominałam się o pienią

dze, jeden z tej przeklętej zgrai rzucił mi pod nogi mie

dziaka, i rzekł:— „poszła precz stara czarownico! a tobie 

na co dziengi, twój kochanek bies ma ich podostatkiem, 

może się z tobą podzielić“ — i to mówiąc wyszli, a od 

dziesięciu dni juz o nich ani słychu ani widu. Ale cóż 

tobie moja hołowienko! — mówiła dalej stara, rozcierą- 

jąc w swych dłoniach skrzepłe od zimna palce Jurgi 

czemuś taki zafrasowany? Na tobie krupniku, napij się, 

to cię rozgrzeje; szczęście ze go pod belkę schowałam, 

bo gdyby go te szubrawcy byli zwąchali, pewnoby go 

dotychczas nie było.“ — „Posłuchajcie matko! Wasilek 

jest dziarski człowiek, nie potrzeba mu niczego skąpić, 

on wam pewno sowicie wasze straty wynagrodzi; ach! 

jakżeż mu zajrzę jego szczęścia; na czele czterdziestu mo- 

łojców żyje swobodny jak ptak na wiosnę; zaledwie zu- 

zula zakuka, już on w górach tam postrach roznosi, 

tam drży na jego wspomnienie wszystko. A jednak 

zdaje mi się że on taki człowiek jak ja, źe w jego pier

siach równa mojej szamocze się dusza. O ! bo dopóki 

wiekiem pędzona wre w moich żyłach krew młoda, do

póty zwyczajne życie pospolitych ludzi nigdy mi wystar

czyć nie zdoła. A choć duszę namiętny ogień pożera, na 

twarzy przecież zimny uśmiech musi zawsze panować. 

Mam wszakże jednego przyjaciela na którego łono wyle

wam wszystkie moje cierpienia; nieraz śród ciszy noc-

T ou  I. Marzec 194*. 6 5
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n£j zrywam się z pościeli, i w gorączkowem przebudze

niu chwytam za teorban —  wówczas —  ach! gdybyście 

słyszeli, matko! co to za ocean melodyi, jaka czarująca 

plątanina bezładnych dźwięków, których powtórzyć po

tem nie zdohim. Nazajutrz, znów jak zwykle jestem 

smutny, bo znów tęsknię za swoją strzechą.

Tymczasem Kasztelan i całe towarzystwo nudzą się 

straszliwie, każą mi zatem przy uczcie śpiewać jaką 

wesołą piosnkę, śpiewam więc! — Uśmiech gra na 

ustach a łzy błyszczą w oku, — nadaremnie z szybkością 

błyskawicy przebiegam po strunach teorbanu, smutek 

przeważa, i piosnka raczej dla stypy pogrzebowej, n ii l i 

dla wesołej uczty przydatna. Natenczas całe grono bie

siadników parska hucznym śmiechem. —  ,,Sza lenieć!... 

mówią, musi się zalewać gorącym napojem, to mu ze- 

psowało władzę umysłu, sam nie wie co plecie!“  — a 

ja siedzę, słucham tego jakby mnie kto rozpalonem że

lazem głaskał po sercu. — Tak mnie rozumieją ludzie, 

tak się ze mną obchodzą. — O! ale też za to jakże ich 

nie nawidzę___Matko! dawniej kochałem was czule, ko

chałem mój step, kochałem Boga, byłem miłosierny, 

litościwy; lecz teraz całą tę miłość zlałem w jednę niena

wiść i chęć pomsty, aż strach wspomnieć czem mogę 

tylko to pragnienie przygasić.“

—„Dla BogaL... uspokój się moje dziecię; czujęć i ja 

to bardzo dobrze, i ja jestem matką, i pewuo gdybym cię 

nie była kochała, nie byłabym taki kawał kraju przywle

kła się, aby jedy-ie żyć przy tobie.“

__„Ale nie tu koniec jeszcze moich męczarni,— rzekł

Jurga, a na męzkić) ogorzałej jego twarzy wszystkie ży

ły nabrzmiały jak postronki, — szatan jeszcze się bar

dziej na mnie rozjuszył. Znacie córkę Kasztelana Hali
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nę, tę, co to raz gdyście słabowali, przysłała wam ziółek? 

owoz więc od niejakiego czasu sam nie wiem co się 

ze mną dzieje gdy się na nią spojrzę; tak mi coś w pier

siach doskwiera, jak gdyby jaki gad toczył mi wciąż ser

ce. I  ona nie raz śmieje się ze mnie; miłować jej więc 

nigdy, nie mogę; ale oddałbym szatanowi wszystko co 

mam drogiego w świecie, was nawet, moja matko! gdy

bym ją raz mógł objąć ramiony, przycisnąć moją śnia

dą twarz do jej rożannego lica, i wtedy umrzeć. O Ałus- 

so! wtedy cała zgraja krewnych, przyjaciół i zauszni

ków, ujrzałaby córkę Kasztelana w objęciach półgłówka, 

szaleńca, wędrownego śpiewaka; wtedy ta młódź, która 

dziś spogląda na Halinę z takim respektem jakby na 

jaki cudowny obraz, włosyby darła sobie z rozpaczy, 

ze mnie nie uprzedziła. Wtedy poraź pierwszy może 

nie spojrzeliby na Jurgę wzrokiem wesołej pogardy.“

Miody zapaleniec gwałtownem miotany wzruszeniem 

opuścił ręce, a Ałussa przestraszona wzburzonym stanem 

duszy swego syna, rzekła ściskając jego głowę w swych 

rękach:

„Jurgo!... lube dziecię mojego żywota ! choćby cię 

cały świat opuścił, zostanie ci jeszcze matka, która cię 

nigdy miłować nie przestanie. Głową muru nie prze- 

bodziesz; choćbyś się jeszcze bardziej sierdził, tonie 

tein nie wskórasz; nie zmienisz twego położenia, a roz

jątrzysz jeno Kasztelana. O tej tam dziewce brednie co 

mi pleciesz, to są duby smolane o których ani sły

szeć nie chcę. Najlepiej uczynisz, jeśli znosić będziesz 

wszystko cierpliwie, a kabzę napełniać; może da Bóg ie 
jeszcze ujrzym chałupę, nasz step — bo tam chciałabym 

umrzeć. O Wasilku jak się dowiem gdzie przebywa, 

natychmiast sama ci do zamku doniosę. Ale słońce
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ciiyli się ku zachodowi, burza zewszystkiem przeminęły 

czas już na ciebie do zamku; bywaj zdrów i dobrej my

śli, moje dziecię, a jak uzbierasz nieco grosza, nie zapo

minaj o twojej zgrzybiałej matce.4*

I  Jurga odział się opończą, a dosiadłszy swego siw

ka, ruszył pędem ku zamkowi.

V.

— „A cóż się tam dzieje z podstarościm ?“ zapylał 

Kasztelan ojca Zefiryna. który w tej właśnie chwili wcho

dził do komnaty— „Miłościwy panie! rana nie jest wcale 

niebezpieczna; kula na wylot policzki przeszyła, Bóg 

natchnął P. Gorajskiego że właśnie mówił w tej chwili, 

bo inaczej byłby miał szczękę strzaskaną i pewno ani 

jednego zęba w ustach; ale z pomocą Matki Boskiej, 

spodziewam się że najdalej za parę niedziel nie wielka 

blizna będzie tylko świadczyć o wypadku.“ — „Ojcze ka

pelanie! trzeba żebyście poszli dziś w nocy do tej wieży 

co wychodzi na jezioro i przygotowali zbrodniarza, aby 

ze spokojnem sumieniem mógł jutro wisieć. — Teraz 

każcie prosić gości do stołu; nie tyle mi ból dokucza ile 

głód; dla tego więc niech pospieszą się z jadłem. Drzwi 

przybocznych komnat otwarły się i weszli porządkiem 

goście i domownicy. Obsiedli do koła okrągły stół, ale 

rozmowa ołowiem się wlekła. Przypadek jaki spotkał 

Kasztalana i P. Gorajskiego, tamował zewsząd przystęp 

wesołosci. Tylko Chorąży Bełzki w milczeniu ściskał 

za rękę Zbigniewa, tylko Halina z pod oczka łzą zacie. 

mnionego spoglądała na zbawcę jej ojca, i nie wiedzieć 

dla czego cieszyła się że go spotkał podobny wypadek; 

i nie wiedzieć dla czego smuciła się znowu ilekroć spój* 

«•zała na odwieczne portrety swoich antenatów, wszyst*
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kich prawie trzymających buławy, laski lub klucze.—* 

Bóg tylko sam wie co się dzieje w sercu młodej dzie

wczyny gdy kocha; szatan tylko może pojąć duszę ko

biety gdy nienawidzi.

—„Panowie bracia! — rzekł Kasztelan — za cóż tak 

dziś wszystko w głuchem milczeniu? — nie myślcie o tem 

co zaszło, bądźcie wesołej myśli, tem bardziej, ze jasno 

widzicie jak to Pan wszystko na dobre obrocił. —- M ał

gosiu! niech przyniosą antałek starego węgrzyna, wypi* 

jemy za zdrowie naszego wybawry, a tymczasem Jurga—  

mówił dalej do śpiewaka stojącego za jego krzesłem —  

weź teorban i zaśpiewaj nam jaką małoruską dumkę.“ —  

Cichość do koła nastąpiła, Jurga poszedł ku ścianie, 

zdjął teorban, a usiadłszy na małym zydelku, wzniósł 

pełne ognia oczy w górę, rozgarnął pierścienie kruczych 

włosów, i głosem tak melodyjnym jako dźwięk fletu 

wśród ciszy nocnej, taką zanócił piosnkę:

ŚPIEW (*)

Szumi wicher przez burzany,

Huraganu słyszę ryk,

Czarne wiją się tumany,

Orłów wtórzy dziki krzyk.

Dzieci męztwa i swobody,

Ukrainy dzielny lud !

Poskrywali się w słobody,

Gwarząc, słodki piją miód.

(* ) Śpiew ten b y ł jufc drukowanym  w P o « y c i*  nttjowym Bibi 
W a ru . t tr .  401. r . 1841.
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U hetmana Baładuchy 

Samych starszych zasiadł zbór;

Wszyscy dzielni, —- wszyscy zuchy,

Któren lepszy trudny spór.

Gadu, gadu, o wyprawach 

Wstrząsających hanów tron:

W  takich kozak wzrósł zabawach, 

W  takich znalazł nieraz zgon. 

Ogniem płoną każde lica,

Bo kozacki prawy mąż;

Jak w pokoju gołębica,

Tak też w wojnie za to wąź.

He j! mołojcy! —  hetman rzecze, 

Czemu troska gnębi was ?

Co się zwlekło nie uciecze,

I  do boju przyjdzie czas.

Wszak odpocząć juz nam pora,

Z rąk niech oschnie wrogów krew;

W  bitwie dłoń do szabli skora,

Z strun niech dziś wywoła śpiew.

Sawko! synu mój kochany!

Z  czoła chmurny smutek zrzuć* 

Zdejm teorban mój ze ściany, 

Ukraińską piosnkę nuć. 

Bohatyrów naszych czyny,

Niech przechowa dźwięczna pieśń:

Żal, by dzieje Ukrainy 

Niepamięci kryła pleśń.

Sawko wzniósł ku niebu oczy,

Po torbanie ręka chodzi,

Znika smutek co myśl mroczy, 

Młodą piersią śpiew zawodzi.
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Dnieprze! wód ojcze! rzeko ulubiona!..

Ty, jak kochanek w młodzieńczym zapale,

Kozacką czajkę przytulasz do łona!
Ty ją swobodnie przez wód niesiesz fale!

W  tej nawet chwili jak stado łabędzi, 

Wspaniale z cicha tłum kozaczych łodzi,

Śród oczeretów i sitowia pędzi,

Niosąc na boje kwiat rycerskiej młodzi. 

Dnieprze! wód ojcze! gdzie te czajki prysły ?

Czyś je wyrzucił, czy to fale błysły,

Pchając się w odmęt spienionego łoża?

Nie! — to nie fale Dniepru ojca Siczy,

To tylko łuną krwawe gardło morza 

Carogrodowi pożegnaniem ryczy,

A kozak hula z krzywą szablą w dłoni,

I  po seraju i po sofach baszy,

Śród dźwięków surmy— śród chrapania koni, 

Swobodną chucią kraśne dziewki straszy.

Lecz gdzież ów młodzian co im przewodniczył? 

Miałzeby zginąć, gdy śród zamięszania 

Arnauckie głowy w imię Boga liczył,

Miałżeby zginąć? —  próżne zapytania--

Dnieprze wód ojcze ! czemuś tak wesoły, 

Wszakże niedawno niosłeś zaród klęski? 

Prawda — lecz za to czajki, jak sokoły,

Lecąc napowTÓt, niosą łup zwycięzki. —

I jeszcze jeden coś tam więcej niesie,

Nie chciał on skarbów, ale zabrał siła,

A jak po dębie lekki powój pnie s«ę,

Tak na nim branka ręce zawiesiła. —

,,To Konaszewicz — żyj nam atamanie!...4' 

Wrzaśli mołcjcy jednozgodnym chórem,
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A stado czapek jak spłoszone kanie,

Wzbiło się sznurem, i zapadło sznurem. -—

I  było cicho —  a Dniepr szumiał zdała,

Koszowy swoich powitawszy znakiem,

Pytał się branki — czy ta silna fala

Pod straż rzezańców ma ją odnieść ptakiem?

Lecz ona gładząc rozpuszczone włosy,

Tęsknym uśmiechem wolę swą tłumaczy. — 

Znać więc ze biedna zdała się na losy,

A Sahajdaczny odgadł myśl rozpaczy- —

O ! bo to miło nie prosząc się długo,

Porwać lub zabić : skoro kochać nie chce,

Próżna kobieta, gdy ją duma łechce,

Gdy nie kochanką, to musi być sługą.

Skończył, opuścił głowę na piersi i wpadł w głębo

ką zadumkę. Z ust pieśń już nie płynie, a ręce mimo

wolnie uderzają w strony teorbanu i jakieś posępne jęki 

wywodzą. Cisza owładła całe towarzystwo. —  „Te śpie

waki sami nie wiedzą co się im w głowach roi-~rzekł Ka

sztelan — dopóki o bitwach prawią to rad słucham, ale 

jak zaczną białogłowskie żale opiewać, dalipan na sen 

mi się zbiera.“

Aleć już i tak dosyć późno; zdałoby się wypocząć po 

dzisiejszych wypadkach; i przy tych słowach powstał Bo

gusław, a za nim całe grono w milczeniu do swoich ro

zeszło się komnat.

VI.
W  narożnej zamkowej izbie lampa miga driącem 

światłem na porozwieszane w około tureckie noże, ja- 

tagany i »zable; piasek klapsydry głucho szemrze: uży



waj człowieku życia,—czas twego istnienia krótki, śmieró 

niedaleka, a Zbigniew siedzi wsparty na ręku, płynie my

ślą w krainę przyszłości, to barwi ją słońcem nadziei, 

to znów chmurzy przeczuciem jakowych nieszczęść, a 

tylko lekkie wznoszenie piersi wskazuje ze to żywy czło

wiek a nie posąg. „Moja dobra matko — rzekł po chwi

li — wpatrując się w portret wyobrażający rzadkiej uro

dy niewiastę, uśmiechającą się do kanarka, którego z wdzię

kiem na dwóch palcach trzymała,— ty jesteś już u tronu 

Boga, przyczyń się za twym synem, lub tez jeśli mam 

całe życie cierpieć, spraw aby Halka była szczęśliwą.“ —  

Nagle drzwi się otwarły i wpadła letnia niewiasta z roz- 

puszczouemi włosami, z wyrazem najgwałtowniejszej roz

paczy na twarzy. —  „Dla Boga Katarzyno! co się wam 

dzieje?... zawołał przelękniony młodzieniec, biorąc ją  

z czułością za rękę.“— „Zbigniewie! mój hołubku! ja cię 

wypiastowałam, ja gdyby własna matka (panie świeć nad 

jej duszą), kocham cię ja codziennie, w każdym pa

cierzu proszę Boga za ciebie, pomiłuj nademną, straszna 

bieda nagabała mnie, już czuję ze tego nie przeżyję, toć 

prawda czas starej umierać, ale niechże bez żadnej po

ciechy nie konam: Chwedko, mój syn, ten co to na Matkę 

Boską Gromniczną będzie dwa roki jak przepadł gdzieś 

jak kamień w wodę, naszedl się przecie, ale cóż potem?... 

z uczciwego przyszło mu być rozbójnikiem, jutro go 

mają tracić. Mój paniczku! — mówiła dalej łkając, —  

u litu j się nad starą twoją mamką, pozwól niech go raz 

jeszcze przed śmiercią zobaczę. Ach ja nieszczęśliwa!...* 

w cóż się teraz obrócę.... jeżeli i ty mnie opuścisz? Ty, 

jako najstarszy nad tein wojskiem, masz mir u warty; 

stary Fedor dawny szeregowiec nieboszczyka twego 

ojca stoi przy drzwiach, on nikomu nic nie powie, po-

Tom I. Ma mcc 66
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żal sig nademną, pozwól niech go ostatni raz za życia 

obaczę.“ — „Katarzyno! wiecie że rozkaz jest nikogo 

do więźniów nie wpuszczać; znacie mnie dobrze, nicze- 

gobym wam nie odmówił, ale .pozwolenie widzenia wa

szego syna sam Kasztelan osobiście udzielić może.“ —  

„Niczegobyś nie odmówił! tak prawi każdy nieużyty 

gdy go o co proszą, ale ja wiem że ty pożałujesz bie

dnej Katarzyny, która cię tak szczerze kocha; wspomnij 

na pamięć twojej matki, już ja i tak biedna, on jutro 

musi zginąć, niech przynajmniej pacierz z nim zmówię; 

z terai łotrami pewno modlić się zapomniał, dziecię 

moje! ulituj się nademną!...“ — Łkania przerywały mo

wę Katarzynie, upadła do nóg Zbigniewa i poczęła kon- 

wulsyjnie go ściskać. — „Dosyć tego, powstańcie! pójdę 

sam z wami, narażę się. Kasztelan teraz na mnie dobry 

to i przebaczy.“ — „O moje złotko! jaby dla ciebie wwo* 

dę skoczyła, Bóg ci to wynagrodzi“ — mówiła rozczu

lona stara, i ciągnęła gwałtem Zbigniewa przez długie 

korytarze do narożnej wieży, gdzie Chwedko spokojnie 

oczekiwał smutuego swego losu.

Po prawej ręce zamku wznosiła się samotna wie

ża, niby strażnik czuwający nad bezpieczeństwem ca- 

łego gmachu* niby maszt pośród olbrzymiego korabiu. 

Wężem wijące się schody prowadziły do ciasnej w il

gotnej izdebki z kratowanem oknem na jezioro. Tędy 

w milczeniu postępowali Zbigniew i Katarzyna. Stary 

Fedor widząc syna dawnego swego pana, tudzież do- 

wódzcę chorągwi, nie wahał się natychmiast drzwi 

otworzyć.

Na garstce słomy Chwedko spał jak zabity. Bo s$ 

ludzie którzy rozbijają, gubią ciało lub duszę, a spać 

jednak mogą. Ale sen poczciwego jest łagodnym wypo-
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czynkiem po pracy, polem do zasiewu nadziei szlache

tnych zamiarów; sen zbrodniarza jest chwilowym letar

giem wynikającym ze znużenia zmysłowego. — „Święta 

Panno Sokalska! — rzekła cicho drżącym głosem Kata

rzyna,— on śpi, ani myśli ze jutro przyjdzie mu zgi

nąć.“ — „Zostawcie go w pokoju — odparł Zbigniew— 

nie przerywajcie mu spoczynku ; kilka godzin zimnej 

rozwagi przed nieochybną śmiercią muszą być nader bo

lesne.“ — ,,0 ja go zbudzę, ja gwałtem chcę z nim po

gadać!“  —  i przy tych słowach stara silnie targnęła za 

ramię swego syna.—  ,,Dalej! spieszcie się! jestem go

tów!“ __ rzekł przerywanym głosem Chwedko, myśląc

ze go już na śmierć prowadzą. — „Dla Boga!... co się 

tobie stało, moje dziecię?—rzekła Katarzyna, — czy sza

tan tak cię już otumanił, że własnej matki poznać nie 

możesz?“

— „Matki! powtórzył niedowierzając własnym uszom 

hucuł— czyście wy Katarzyno?... dobrze żeście przyszli, 

bo jutro już byłoby za późno; nie macie z sobą wódki? 

bo mi jakoś nudno na sercu.“  — „Chwedko!... upamię- 

taj się! — siła nagrzeszyłeś, myśl o spowiedzi! wspomnij! 

że kto był zły za żywota, temu po śmierci smołę go- 

rącą w gardło lać będą. Aleć Bóg miłościwy, proś go 

jeno szczerze, a pewno ci przebaczy. Na, zjedz kawa

łek święconego korowaja, — i to mówiąc ścisnęła go 

mocno za palec,— na Matkę Boską Zielną sam biskup 

go błogosławił; mów ciągle pacierz, bij się w piersi i 

wołaj:Boże bądź miłościw mnie I grzesznej duszy mojej!“

—  Chwedko osłupiałym wzrokiem spoglądał na matkę i 

mimowolnie poniósł do ust ciasto; ale zaledwie go 

ugryzł, poczuł w środku cóś twardego; spojrzał lękli

wie na Zbigniewa i rzekł: — ,,Dobrze matko! uczynię ja
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ko prawicie, ale zostawcie mnie teraz samego bo chciał

bym się nieco pomodlić przed śmiercią.“ —• Katarzyna 

rzuciła się na szyję hucuła, zlała łzami gęste jego pier

ścienie szorstkich włosów, i odeszła wreszcie wspierając 

się na ramieniu Zbigniewa. Takto w matce miłość ma

cierzyńska najstraszniejsze łagodzi zbrodnie. Kobietę 

Bóg tylko stworzył aby przez całe życie kochała.

W  godzinę po wyjściu Katarzyny nagle zaplusfo coś 

w jeziorze; drzemiący strażnik podniósł ociężałą głowę, 

przebiegły mu baśnie przez myśl o topielcach, i znów 

oparł się o berdysz, i stał jak posąg. Nazajutrz gdy 

miano tracić Chwędka, juz go w więzieniu nie było: 

Kasztelan się zżymał, ksiądz Zefiryn zegnał i kropił świę

coną wodą izdebkę, patrząc na przepiłowaną kratę; pa

ni Barbara Gimbutowa przysięgała, ze każdy rozbójnik 

musi wprzódy z diabłem kontrakt zawrzeć i ze w tém 

wszystkićm sa jakieś szatańskie sprawki; wreszcie na L i

twie nie raz podobne trafiały się wypadki. Znana wier

ność Fedora zasłoniła go przed karą, a Chwedko tym

czasem jak mógł najspieszniej przebierał się w góry.

VII.

„Patrz, zacna kasztelanko! jak pięknie ten berberys 

kwitnie; za miesiąc, da nam Pan Bóg doczekać, jak będą 

dostałe jagody, z jakimże upragnieniem czekam tej rado

snej chwili! dopiero ja tu wszystkich nauczę jak się to 

smaży sok berberysowy. Bywało u mnie na Litwie, kie

dym jeszcze była za pierwszym mężem, panem Borejko 

komornikiem Trockim, często zjeżdżali się goście, pa

miętam jak dziś, był sam ksiądz biskup. Mój niebo

szczyk mąż, bardzo ludzki człowiek, chciał suto wszyst
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kich przyjąć. Zastawiłam pyszny obiad, wszyscy byli 

w podziwie, ale bo tez na całą Żmudź nikt lepiej ode- 

mnie gotować nie umiał; aż tu nareszcie występują pi

gwy smalone w miodzie, najprzedniejsze owoce i kon

fitury z berberysu. Ksiądz biskup począł smakować moją 

pracę, i tak mu się konfitury udały, źe odtąd corok mu

siałam mu kilka słoików posyłać.“ —  Tak mówiła pani 

Barbara do Haliny, siedząc w zieleniejącym wirydarzu, 

ta zaś w zadumce obrywała stokrotkę i jakieś ciche szep

tała słowa. — o słodkie drzewo Krzyża Sgo! za

pomniałam na śmierć dać po mszy śniadania księdzu 

Zefiry nowi; biegnę co prędzej, zabaw się tu sama, ja 

natychmiast wrócę.“ — I  przy tych słowach pani Barbara 

kręcąc głową i dzwoniącogromnym pękiem kluczy, spie

sznie dążyła do zamku. Halina powstała z ławki i zapu

ściła się w gęste ogrodowe szpalery.—  ,,0 czem tak du

macie, szlachetna dziewico? rzekł Zbigniew, wychodząc 

z przeciwnej ulicy,— snać o czemści ważnem rozmyśla

cie co tak wzrokiem po ziemi wodzicie.“ — Halina 

zlekka zapłoniła się, bo nagłe spotkanie sam na sam 

z młodym mężczyzną, stawiało ją w dziwnem położeniu, 

którego przyczyny wytłumaczyć sobie nie umiała. —  

„Myślałam właśnie, odrzekła skromnie, nad nieszczęśli 

wym wjpadkiem i nad wdzięcznością jaką winna wam 

jestem, za ocalenie mojego drogiego ojca.“

„Z dopełnienia najświętszej powinności, czynicie 

nie potrzebnie cnotę; zbyt jestem wynagrodzony ze ra

czycie niekiedy wspomnieć o mnie, tein bardziej, że kto 

wie czy nam się rozłączyć wkrótce nie wypadnie.“  —  

„Rozłączyć!... a to z jakiej przyczyny? wyznaję że nie 

pojmuję powodów dla których mielibyście prawo zrzą

dzić nam tyle p rzykrośc i.— „Posłuchajcie mnie Ha-
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friuo! już oddawna mam cóś na sercu, mówił Zbigniew 

obracając czapkę w ręku — a że szczerość pierwsza u 

nas cnota, nie rozgniewacie się zapewne gdy wam wszy

stko wyjawię co czuję. Gdyby dało się to zrobić, chciał

bym was pojąć za zonę; powiedzcie czy nie macie do 

mnie jakiej odrazy? czy muieinacie ie z waszej strony 

żadnej nie doznam przeszkody? prawda, że znaczny prze

dział między nami; ależ w naszym kraju droga do naj

większych zaszczytów toruje się szablą przez pogańskie 

karki; mogą więc czyny dowieść żem jest godzien ręki 

zacnej kasztelanki.“ -— „Wola moich rodziców będzie 

dla mnie prawem; wyznam jednak otwarcie, zechciała

bym aby s ię  w tej mierze z waszą zgodziła/1 — To 

mówiąc, skłoniła głowę ku piersiom, jakby z bojaźni 

ie za wiele już powiedziała. — „Dobra Halino!... wi

dzę że nie omyliłem się sądząc o waszych szlachetnych 

uczuciach , od tej chwili poprzysięgam wam na moją 

szablę: ta ręka i to serce jest waszem, i śmierć tylko 

moją przysięgę rozerwać zdoła.“

— „Sty Wincenty a Paulo!... panna kasztelanka sam 

na sam z panem dowódzcą chorągwi pancernej, ach! nie- 

szczęśliwa moja godzina!... coby na to jejmość dobro* 

dzika powiedziała! jużeście przecie nie dzieci, przypo

mniały wam się dawne czasy; dalej mościa panno! do 

zamku; a to pan Bóg mnie skarał!... spieszmy co prędzej, 

przyszła stara czarownica, matka tego kozackiego śpie

waka, jeżeli chcecie, będzie wam wróżyć. W  Litwie 

bywało zawsze cyganki wróżą, a często akurat tak przy

pada jako przepowiedzą. Mnie samej na dwa lata przed 

śmiercią drugiego mojego męża, pana Tołoczki Sędzica 

Prużańskiego, wywróżyły że niezawodnie zemrze, i tak 

się też stało.“ — Tak rozprawiając ciągnęła pani Bar
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bara Halinę za rękę, a Zbigniew złozywszy ręce na p ier
siach, wolnym krokiem w racał do swojej komnaty.

V III.

Tegoż samego poranku siedział kasztelan w wielkiém 
krześle, a ksiądz Zefiryn odczytywał mu listy gońcem
2 Warszawy przysłane. — ,.Res incredibile dictu! —  
przerw ał załam ując ręce Bogusław —  dopókiż ta hydra 
niezgody szarpać nas będzie?—  Kongregacya ku wspól
nemu dobru zmienia się widzę w hałaśne zwady i walki 
nawet. Pan Grzymułtowski w Grodzie posiekany. Jakże 
tu teraz odezwać się? — Królowa Marya Ludwika jak za- 
morczanka po swojemu wichrzy. M niemałbym jednak 
że pożyteczniej byłoby pojąć za żonę naszemu miłości
wemu panu siostrę Leopolda niż tę tam Francuzkę.“

„Tak się tez stanie bezwątpienia — odrzekł ksiądz 
Zefiryn, bo piszą dalej ze Andrzej Olszowski silnie po
piera jej partyą, a mając kredyt u K róla i senatorów, 
nie wątpię iz całą rzecz z sukcessem do skutku dopro
wadzi.“

— „O by Duch Święty pom agał mu w wyborze! —  
mówił dalej kasztelan, — dobra zona męża korona. Co 
mnie jednak wielce oburza jest to, że Hetman Jan So
bieski, i sam nawet ksiądz Prymas, głośno szemrzą nie- 
ukontentowani z tego połączenia. — Oj! zły to przykład! 
zły! Spokojności, spokojności nam trzeba. A tam, jak 
muie podsłuchy dochodzą,Piotr Doroszenko znowu o za
burzeniach myśli. — Może też Bóg łaskawy na dobre to 
wszystko obróci. Wy tymczasem ojcze Zefirynie odpisz
cie panu Olszowskiemu, że u nas na Rusi wszystko spo
kojnie; że sercem miłujem y naszego miłościwego pana, 
i że z żywą niecierpliwością expectamus occasionem do
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wiedzenia Jego Królewskiej Mości, ze w obronie Maje

statu każdy z nas życie jest gotów ponieść w ofierze." 

Tak mówiąc Bogusław pożegnał skinieniem głowy ka

pelana, a po jego odejściu, klęknął przed obrazem Boga 

Rodzicy, wzniósł oczy w niebo, i począł żarliwie się mo

dlić. W  jego oczach było tyle szlachetnego zapału, 

w sercu tyle szczerości i pokory, że Bóg ze smutkiem 

musiał patrzeć na tak niezgodne z przeznaczeniem na

dzieje czcigodnego starca; — powstał, otarłłzę błyszczącą 

w oku, i klasnął w dłonie. Na znak wszedł Ukraiński śpie

wak. „Jurga! gdzie jest Zbigniew?... zawołaj go tu, mam 

mu niektóre rozkazy do wydania.“  — Raczcie wyjrzeć 

oknem miłościwy panie!—odrzekł Jurga z chytrym uśmie

chem, a obaczycie go sami, gdyz w tej chwili jest w ja

kimś gorącym rozhoworze z szlachetną kasztelanką.“ —  

„Z  moją córką?** — przerwał Kasztelan, wtem postąpił 

ku oknu i ujrzałZbigniewa i Halinę z panią Barbarą roz

chodzących się w różne strony. Oddalił śpiewaka, opu

ścił głowę na piersi, wyniosłe jego czoło zasępiła chmu

ra trosk, utonął w zadumce; snać szuka po rozumie ja

kiejś rady, bo oczy gdyby dwa noże utkwił w ziemi. 

Nagle jakaś myśl rozjaśniła posępność na twarzy, roz- 

ta rł ręce z zadowolenia, i spiesznie zdążał ku komnatom 

swej żony.

Kasztelanowa siedziała śród grona wiejskich przą

dek i słuchała ich harmonijnych pieśni, gdy wszedł Bo

gusław i dał jej znak aby natychmiast za nim do osobnej 

weszła izby. — „Posłuchaj moja luba Małgosiu! — mó

w ił biorąc ją za rękę— przychodzę do ciebie z arcy do

skonałym projektem; nasza Halka nic jeszcze nie widziała; 

siedzi prawie ciągle w zamku gdyby zaklęta, chciałbym 

aby nieco świat poznała: w samą porę nadchodząca ko-
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ronacya Królowy, boć musi przecie Król którą wybrać, 

da jej poznać cały splendor naszego majestatu. Dla tego 

więc umyśliłem wysłać was do Warszawy, abyście nie 

opuściły chwili tak dla wszystkich uroczystej. Za tydzień 

wyjedziecie; przygotujcie więc wszystko tak aby później 

biafogłowskim zwyczajem czego nie^zapomnieć. Ja nie 

mogę wam teraz towarzyszyć, ale mam w Bogu nadzieję, 

źe najdalej za cztery niedziele zjadę do stolicy.“

—  „Z  miłą chęcią przyjmuję wasz wniosek — odrze

kła kasztelanowa, — gdybym wiedziała źe nasza Halka 

na końcu świata będzie szczęśliwą, tobym i ja tam z nią 

pojechała.“ — „Wiem o tern źe jesteś dobrą matką, spo- 

mnij więc o waszym wyjeździe Halce, nie wątpię iź ją 

to ucieszy; dalipan dziewczę z kraśnem licem znajdzie 

tam chmurę gachów, nie jednemu głowę zawróci! a kto 

wie co z tego może wyniknąć; jestem przekonany źe i 

ty moja Małgosiu! chciałabyś mieć jakiego udatnego 

zięcia; ale potem o tem, dosyć tych zamków na lodzie, 

trzeba zawiadomić Dobiesława, aby jak na szlachecki 

dom przystoi, uczciwie was wyprawił do stolicy. Ja idę 

wydać niektóre rozkazy Zbigniewowi, wysyłam go bo

wiem do Halicza, a mniemam ze jakiś czas wypadnie mu 

tam zabawić.“— Przy tych słowach wyszedł Kasztelan, a 

zadowoloną twarz jego znowu na chwilę jakiś smutek 

zasępił, niby memento mori śród okrzyków hucznej bie

siady.— Tymczasem przed bramą zamkową stara Ałussa 

kładła cóś na ucho Jurdze, a słowa, Wasilek, Karpaty, 

często były powtarzane. Widno podług umowy zwia

stowała mu cóś o wodzu hucułów.

T o x  I. Marv.ec iRii. <57



Księżyc zatoczył blade promienie po całem sklepie* 

pieniu nieba, ale jakiś osowiały, choć niekiedy błyśnie 

pogodnem spojrzeniem, to znów zasłoni oczy chmurę, 

a łezka w kształcie gwiazdki lekko spłynie na ziemię. 

Lud zegna się i prawi ze to małych dzieci dusze w anioł

ków przechodzą; astrologi dumając ze lepiej to wiedzą, 

bo z wysoka patrzą, inaczej twierdzą; katolicy inaczej—  

poganie inaczej, ot tak każdy po swojemu. Śród skał 

Karpackich i wąwozow migają jakieś światła, widąć tłum 

szczególniejszych ludzi. Twarze ich ogorzałe i zarosłe, 

ubiory wieśniacze, ale snac nie żeńcy, choć mają długie 

sierpy przy lewych bokach, i każdy jakby o zakład topo

rek za pasem. Jedni leżą na ziemi i twardym snem za- 

sypiają, drudzy opatrując broń zagryzają słoninę, a po

pijają wódkę. W  środku na niedźwiedziej skórze roz- 

ciągnięty lezy dowódzca hucułów, słynny podówczas 

W asilek. Blask obok rozłożonego ogniska rzuca na męz- 

kie jego rysy fantastyczne światło i drzy w stali utkwio

nego za pasera noza. U stóp jego pies olbrzymiej wiel

kości oparł szeroką paszczękę na swym panu i patrzy inu 

w oczy, jakby chciał z nich gwałtem cós odgaduąć. Ja

koś smutno, choć kupcy ormiańscy i żydowscy obdarzyli 

wczoraj złotem* jednak Wasilek zasępił lice/ głaszczę 

w milczeniu długie wąsy, lub przebiera palcami po gło

wni kindzału, Mołodcom również tęskno, chcieliby ko

niecznie rozweselić wodza, znają ze tylko piosnka po

trafi w nim rozżarzyć uśpioną wesołość, dla tego więc 

dają sobie wzajem znaki i silnym głosem wojenną pieśń 

góralów zawodzą:

IX .
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Pośród gór 

Pędzi łania,

Z ponad chmur 

Leci kania.

Kani okiem,

Łani skokiem, 

My na bój:

Bo za złoto,

Nam z ochotą 

M iły  znój.

Niech w zaciszy 

Smutno dyszy 

Gminny człek:

My w swobodzie 

Jak po miodzie 

Pędzim wiek.

Gdy podsłucha 

Dojdzie ucha 

Cudzych stop: 

Każdy z nas 

Topor w pas, 

Dalej w trop!

Więc z żelazem • 

Wszyscy razem 

Lejmy krew:

Jak kto ¿yczy 

Ma zdobyczy 

I  brzmi śpiew.



Wiek nasz krótki^

A więc smutki 

Z duszy precz:

Złota —  cbieba 

Co potrzeba,

Da nam miecz.

Nagle dał się słyszeć w oddali tentent pędzącego czwa- 

łem rumaka, pies u nóg Wasilka zawarczał, powstał, 

podniósł głowę, poczuł wietrzyć i szczekać. —  „Siła- 

do nogi! zawołał Wasilek, kiż tam czort włóczy się o tej 

porze?“ — Tentent konia coraz się przybliżał; ktoś snać 

dobrze świadom Karpatów, co tak pędzi śród jarów zna- 

joraemi drożynami. Wkrótce jeździec owinięty czarną 

opończą wpadł galopem na dolinę, zsiadł z konia, i zbli

żył się do Wasilka.—  „To ty Jurga!... cóż cię tu spro

wadza?... widno naznaczyłeś to miejsce biesowi na schadz

kę.“ — „Nie idzie tu o żarty, przerwał Jurga, ociera

jąc pot z czoła, mam wam wiele do powiedzeuia« — 

przy tych słowach, usiadł na ziemi, a pochylając się ku 

Wasilkowi, wskazał okiem na leżącego obok hucuła, jak

by się lękał trzeciego świadka swej rozmowy. — „M o

żesz być spokojny, to Chwędko! ou spi jak zabity, nie

dawno co się wymknął z wieży twojego pana, terazkon- 

tent jakby go kto na sto koni wsadził.“ —,,Chcecie zaro

bić kupę złota? — mówił dalej śpiewak, tyle ze abyście 

mieli czem jeść do śmierci, wam chleba starczy, mogę 

wam wiele dopomodz, ale musicie się zabożyć na mękę 

Chrystusową, ze mi udzielicie tę część zdobyczy, którą 

sam sobie wybiorę.“

— „Z kim jak z kim, ale z tobą chętnie się zgodzę—  

odrzekł ponuro Wasilek — bo lubo płynie w tobie krew
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hajdamacka, nie masz atoli takiego do dziengów pociągli, 

jak twoja matka; a jeśli obaczę, że mogę co przy tein 

zyskać, poprzysięgain — mówił dalej hucuł, wyjmujfb 

śzkaplerz z zanadrza, — ie umowy święcie dotrzymam.“

—  „Znam was dobrze, i dla tego zupełnie wierzę. Po

słuchajcie svięc: za kilka dni będzie przejeżdżała Kaszte

lanowa Lwowska wraz z córką do Warszawy; zamożne 

to państwo i kupa groszy i drogich sprzętów z sobą wio- 

’zą. Otóż więc dla was wszystko złoto i okup za starca 

dla mnie dziewka! przystajecie Wasilku?“  — Chęć zdoby

czy zaiskrzyła się w oczach rozbójnika; ścisnął gdyby 

kleszczami Jurgę za rękę i odrzekł: „dziarski z ciebie 

chłopak i uczciwy; dobrze że zysku nie pragniesz, za* 

wsze to nie pięknie komuś własność wydzierać, za to 

dziewka twoja, zdaj się na mnie, już ja dam sobie radę, 

niech ich raz wezmę tylko na oko, jedno jakbym miał 

tynfy w karmanie. Nie zabacz jeno dowiedzieć się, i 

uwiadomić którędy będzie jechała; mam w Bogu Nadzie

ję wszystko pójdzie szczęśliwie. Pospieszaj teraz cżem 

prędzej do zamku, bo zarazby gadali: a to on po nocach 

jeździ, a to to,a to owo, bądź spokojny! będzie dobrze jak 

złe minie.“ — I  Jurga dosiadł konia, i pędem strzały wra

cał do zamku.

X.

Na trakcie do Halicza w karczmie siedziało za sto

łem kilkunastu pancernych, a w kącie zakopcony wę

glarz spijał powoli gorzałkę. Dereniak poczynał jeżyć 

podgoloną czuprynę, gawędki o różnych pogańskich wy

prawach jedne drugich ścigały, a węglarz niby głuchy, 

ciągnął precz wódkę. „Dalej panowie bracia! — rzekł 

Zbigniew już czas w drogę, noc teraz ciemna, zdało
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by się przed zmrokiem kawałek drogi ujechać, gotujcie 

się do dalszej podróży, ja pójdę dojrzeć czy pachołki 

konie należycie opatrzyli.“

To mówiąc wyszedł, a za nim nieznacznie wężem 

wysunął się zakopcony węglarz. Musiał mu coś ważne

go szepnąć, bo młody dowódzca chorągwi wpadł do izby

pomieszany i zawołał: „Panowie bracia!...  przez

rany boskie! dalej na koń, spieszmy się, bo wielkie nam 

grozi nieszczęście.“  Pomieszany naglił braci szlachtę, 

która zdumiała, tworząc różne domysły, dosiadła koni 

i pędem strzały puściła się w stronę Haliczowi całkiem 

przeciwną.

X I .

Szerokim gościńcem jadą kolebki, ładowne wozy 

i furgony. Cały dwór Kasztelana Lwowskiego (jak 

przystało na pana), wybrał się do Warszawy, przodem 

sześcią dzielnych koni ciągnięta toczy się wspaniała ko

lebka. Halina siedzi obok matki, smutna, zasępiona, 

czasem nieznacznie obetrze łezkę, perłę błyszczącą 

w ciemnem oku, to znów ściśnie żarliwie szkapłerz, 

który je j dała na drogę pani Barbara, zaręczając, ze ją 

od wszellych nieszczęść obroni; a jednak ojciec upe

wniał, ¿e najdalej za dwa miesiące wróci do domu, gdy 

niechętnie w podróż się wybierała; a jednak młoda, ho

ża, powinna się weselić , że będzie miała gdzie świetną 

jaśnieć krasą. Niebo także zgodne z uczuciami Haliny. 

Ciemne obłoki przesuwają się koło słońca, chciałyby 

koniecznie je zaćmić, ale napróżno. Nigdy potwarz 

nie czerni na długo cnoty, nigdy dzienna pochodnia nie 

da się przyćmić ziemskim wyziewem. Wjechali w Kar

paty, dzień już na schyłku, chłodny wiatr wieje, deszcz
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zaczyna pruszyć, a do noclegu daleko___„Miłościwa

pani, rzekł Jurga, który dotychczas w milczeniu jechał 

obok kolebki na dzielnym rumaku, noc za pasem, na 

straszną zanosi się burzę, droga w górach nie zupełnie 

bezpieczna, a jak zaczną bić pioruny, Bóg tylko jeden 

może ratować, ze kónie gdzie w jaki wąwóz nie skrę

cą“ — „Ach Chryste Jezu! zmiłuj się nad nami! odpar

ła kasztelanowa: wolę raczej pod gołem niebem noco

wać, niżeli na taki czas w dalszą puszczać się drogę. Ja

koś z samego początku nam się nie wiedzie, a przecież 

to dziś nie poniedziałek i prawą nogą wsiadłam do ko

lebki.“ —  „Niech się wasza cześć niczego nie lęka, mó

w ił dalej Jurga , nie potrzeba wcale obozować, zaraz za 

tym laskiem jest karczma , cały fraucymer i służbę mo

że w sobie wygodnie pomieścić. Racz tylko wasza cześć 

rozkazać panu marszałkowi, aby zajął się wcześnie urzą

dzeniem noclegu.“ Kasztelanowa przeżegnała się, ka

zała przywołać Dobiesława, i wręcz mu swą wolę oznaj

miła. Stary sługa pokłonił się, a wziąwszy z sobą kilku 

pacholików ruszył przodem aby wyprzątnąć gospodę 

1 przysposobić ją do przyjęcia tak zacnych gości. Tym

czasem Jurga korzystając ze zmroku, zwolna oddalał się 

uboczem od reszty drużyny, a gdy już był o staję drogi, 

zatoczył w około obłąkanym wzrokiem, dziko się za

śmiał, scisnął konia goleniami, i pędem strzały pogonił 

w góry.

XII.
Noc ciemna— kapela wichrów strasznie wyje, jak 

gdyby n«i weselu szatana; w karczmie światła pogasły; 

kasztelanowa z swoim dworem odpoczywa po trudach 

całodziennej podróży. Halina zasnąć nie może, tak je j
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jakoś tęskno na sercu; duma o Zbigniewie, a gdy smutna 

jaka myśl przejdzie jej przez głowę, żegna się, wzdycha 

doj patronki dziewic Boga Rodzicy, i znużoną głowę 

skłania na poduszki. — Karczma pilnie strzeżona —  

zbrojna czeladź opowiadaniem różnych przygód, wstrzy

muje klejące się powieki. Toteż cisza — wiatr tylko 

zakłębi w kominie lub zawyje pod strzechą. — Jedną ra

żą rozległo się mocne kołatanie, stary Fedor będący na 

warcie u bramy porwał się, schwycił za berdysz, i 

wyjrzał przez szczelinę. Darmo — noc ciemna, nic doj

rzeć nie podobna. — ,,Otwórz!... przez Boga żywego 

otwórz! — my biedni podróżni zabłąkani, noc ciemna, 

ulewa gwałtowna, przemokliśmy do nitki, uczyń nad 

nami miłosierdzie, zlituj się, wołało pokornie kilka męz- 

kich głosów.‘c

—  „Napróżno prosicie, odparł stary szeregowiec, 

pani Kasztelanowa Lwowska cały dom zajęła, niema 

kącika próżnego.“  —  „To podaj nam choć trochę go

rzałki, bośmy skościeli od zimna.“  —  Zlitował się pocz

ciwy starzec; podjął bukłak z wodicą, i roztworzywszy 

nieco drzwiczki od bramy, chciał podać wędrowcom żą

dany napój.

Wtem zatrzasnął bramę, włosy mu się najeżyły ze 

strachu, bo poznał tłum zbójecki, i usłyszał trzy cięcia 

wyrzuconych toporów, co z łoskotem o drzwi łupały. 

Na ten hałas zbiegła się służba; stary Dobiesław do

bywszy korda, zawołał: „Dziatki! przyszła na nas go

dzina, ale w Bogu i w Trójcy Świętej niechybna na

dzieja; brońmy naszej pani jak przystoi na chrześcian 

i  służebników, którzy wiedzą ku czemu rozlewa się krew 

judzka.“
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Tymczasem wybijania stawały się coraz silniejsze, 

a gdy wióry do koła leciały z pod toporów, nagle bramę 

złamano; wbiegli jeden za drugim zbójcy z krzykiem 

wesela. Dworzanie więc do kordów, berdyszów i pałek 

co kto schwycił tem walił. Hucuły tez z początku nie 

mało szwankowali. Dwóch padło, jeden ranny na ko

lanach się bronił, a ż mu kula pajuka dopytała się móz

gu. Kasztelanowa i Halina, blade, milczące, jak ofiary 

z załamanemi rękami klęczały tuż przy sobie. Panny 

służebne i szkaplerzów i proszków od alteracyi i wszel, 

kich ratunków zahaczyły.

Tymczasem gdy nadaremnie usiłowali zbójcy we* 

drzeć się do domostwa — „Chłopcy! ognia! ognia pod

łożyć“ — ryknął nagle Wasiiek, i niebawem płomień 

ogarnął całą gospodę; wreszcie przemoc męztwo poko - 

nywać zaczęła; już wszysey prawie dworzanie Pani 

Lwowskiej leżeli pobici lub ciężko ranni, na progu ty l

ko izby, gdzie schroniła się Kasztelanowa śród dymu 

i trzasku walących się żerdzi, stary Dobiesław z krwią 

nabiegłemi oczyma, z posiniałą twarzą, odpierał mę

żnie razy rozbójników. — ,,Stary jeszcze ja ry !“ zawołał 

Wasiiek, i silnie rzucił toporkiem. Żelazo lotem bły

skawicy mignęło i rozdarło piersi starego sługi, a po 

trzonku dębowem krew pluskając pobiegła,— zachwiał 

się starzec i padł jęcząc: „Boże!.... m o je.państwo!.—  

Ogień już docierał aż do ostatniej izby, zbójcy wyparli 

drzw i, zacna Bogusława małżonka blada jak chusta, 

klęczała gotowa umrzeć, zasłaniając sobą córkę. Pan

ny służebne z okropnym płaczem rwały sobie włosy i 

błagały o darowanie życia. — „Nie lękajcie się niczego 

moje hołubki! nic wam nie będzie, krzyknął Wasiiek, 

dalej chłopcy! ocalić te niewiasty póki czas , złoto choć

Tom I. Marzec 18i*. 68
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się stopri to go i tak z n a j d z i e m P r z y  tych słowach 

porwał Kasztelanową wpół i uniósł z walącego się do

mu. — „Ha!... mam cię!“ nakoniec wrzasnął Jurgar

i z wzrokiem obłąkanym; porwał bladą Halinę kościstemi 

rękami, a pod niemi popiół, nad niemi łona i pękające 

głownie, i wszystko się zmięszało. Jurga pędził jak 

szatun rozigrany płomieniem. Wtem odgłos trąbki

hussarskiej dał się słyszeć...... osłupieli rozbójnicy.

Śpiewak dobył noza i wzniósł silne ramię, gdy nagłe 

cięcie szabli, sił go pozbawiło. Padł.... zaklął straszli

wie i skonał.

Tymczasem los nie sprzyjał hucułom; co miecz 

oszczędził, niewola a następnie straszna czekała kara. 

Zbigniew złozył bez zmysłów Halinę u nóg omdlałej 

matki.

W  miesiąc potem pan Gorajski z lekką raną na twa

rzy, na jarmarku w Tarnopolu rozpowiadał, jako zbójcę 

napadli byli panią Kasztelanową i jedyną jej córkę, jako 

Zbigniew uwiadomiony przez Cli wędka, tego samego, 

który mu się tak szczerze na polowaniu przysłużył, po

spieszył na ratunek swojej pani, jako Kasztelan uniesio

ny wdzięcznością, nie zwazając na klientele et defferen- 

tiam patriciorum gentis, w trzy tygodnie połączył Zbi

gniewa z Haliną, jako w tem wszystkiem widać opa* 

trzność Boską, która zawzdy pomaga cnotliwym.
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R Ó Ż N I C E

ZACHODZĄCE

u u ę i z y  pt,cc/wdc% &Mboitj&ui'Cfc cc kujtajl\<% 

którą na Pamiętniki moje napisał

c J ££0^0/0, '̂ ŁtfcA ćer

P R Z E Z

JV. A . Maciejowskiego.

Przy końcu trzeciej części swych uwag, które nad 

mojemi Pamiętnikami zrobił P.Rychter, przyrzekł przy

stąpić do rozbioru szczegółów, i podać wiadomość o 

wszystkich okolicznościach chrztu Mieczysława I. (i). 

Gdy dotąd nie odpowiedział przyrzeczeniu, należy przy

pomnieć mu obietnicę, i uprzejmie wezwać go ażeby 

raczył nie zwlekać w&lki, do której nas wyzwał. Czy

niąc to przypomnienie, korzystam z wydarzonej sposo

bności, i odpowiadam na dalsze zarzuty, w nadziei ze 

P. Rychter zechce o poparcie mniemań swoich posta

rać się o dowody własne, ze nie będzie się żyw ił cyta- 

cyami naszemi, lecz swoję crudycyą rozwinie w bada

niach historycznych na które się pokusił. Dotąd bowiem 

żadnego pisarza nie przytoczył, o którymby w naszych 

nie było Pamiętnikach, wyjąwszy parę światu nie zna

nych imion, a i o tych nie powiedział, gdzie też i na 

którym Ko świecic błyszczały owe luminarze, jaka księgo- 

tłocznia i którego roku puściwszy je na publiczny widok,

(1) Biblioteka Warsz. HI. str. 302.
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kazała je ludziom podziwiać. Rozumiem tu Kardynała 

Świętej Seweryny i Alberta Gastellana ( ï ).

Dwa błędy chciał nam wytknąć P. Rychter. Chciał 

pokazać żeśmy ubliżyli Konstantemu Porpbyrogennecie,

i  żeśmy znaczenia wyrazu paganus nie pojęli. Wszystko 

co zresztą prawi, jest czczą gadaniną. A więc do rzeczy.

Konstanty Cesarz byzancki syn Leona, zwany Por- 

phyrogennetem dla tego że się narodził w pałacu tegoż 

nazwiska (a), objął rządy r. 919 a około roku 959 

zszedł z tego świata (3). Był to pan nabożny i praco

wity, sztuką malarską, czytywaniem i pisywaniem zaj

mujący się wielce, ale niedokładny pisarz. Dzieła jego 

historyczne są nader powierzchowne. Na jego więc sło* 

wie tylko wtedy polegać można, kiedy je insze w-iary 

godniejsze pisma wspierają, lub kiedy świadectwo przez 

niego danê  poparte jest. świadectwem spółczesnych dzie* 

jow. We wszystkićm, co się miejscowości lub dawnych 

zdarzeń dotyczy, jest zwykle niedokładnym. Wić on 

wprawdzie że to lub owo zdarzenie miało miejsce, lec2 

nie wie dokładnie. Powierzchownie rzeczy biorąc, ni

gdy on zdarzenia należycie nie opowiada, zaniechawszy 

przekonać się o nićm lub nawet, dla braku może po

trzebnych kutemu wiadomości, nie umia wszy rzeczy

(1 ) Przywiedzionych w Bibl. Warsz. III. str. 370, 373.
(2 ) Liudprand który posłow ał do Carogrodu; a który umarł ua 

początku r. 972, mówi w dziele swem antapodosis zwanera, u Pertz 
V , str. 270, 309. Porphyrogenitum autem non in purpura, sed in 
domo que Porphyra dicitur, natura appello. Constantinus impera
tor augustus, ex  euius notnine Constantinopolis est sortita vocabu- 
Iura cm ta s .... domura istain, edificare iussit, cui Porphyra noinen 
imposuit; voluit<jue successuram nobilitatis suae suboletn isthic in 
lucem prodire, <juatinus <jui ex  stemate nascerentur, luculenta hac 
apellatione Porphyrogcniti dicerentur.

(3) Ann. Cavenses, u Perta V. *tr. 188 uwagi Pertza do Liud- 
pranda, tamie str. 265
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poznać w samém źródle. Mianowicie myli się w opi' 

saniach położenia ziemi ( i) ,  w nazwiskach miejsc i dzie

jach zajmujących je ludów popełnia błędy, rzecz wszak

że tak wystawiając, ze z samychże jego mylnych podań 

prawdę wyłamać snadno, byle ówczesne a lepsze źródła 

wzięły się w pomoc. Podług niego sławne dalmackie 

miasto Dukla (Dioklea), które już za czasów Pliniusza 

starszego i Ptolomeusza kwitło, iniał wystawić Dyokle- 

cyan rzymski Cesarz (2). Słowian i Awarów, jak mówi 

Szlecer, za jeden poczytał on naród (3). Chrobatom 

białym dał (4/ za sąsiadów Serbów, lubo ci przed X  wie

kiem przestali istnieć z tej strony Karpat. Miejsce Boi- 

kami zwane na granicy Francyi mieści, chociaż do rzeki 

Stryja gdzie owo miejsce leżało nigdy nie dotarli Fran

kowie (5). Błąd powstał ztąd, ze do W isły miał nie

gdyś Karol W. posunąć swój oręż (6), a rzeka ta miała 

się także i Dityczą nazywać (7): gdy przecież były to 

dwie rzeki, a druga w kraju Boików płynęła istotnie. 

Ottona I. Cesarza który był bawarskim Księciem, Sak

sonii Królem nazywał, i odrębną go osobą od Ksiązęcia

(1 ) U Szaffarzyka starozitn. I. str. 526, 527. ^

(2 ) U Szaffarzyka, tamie str. 642.
(3^ Nestor russische Annaleu, ron A. L. Schlozer, Góttingen 1828 

nastepn, II. str. 114.
(4 ) III. str. 148, 152. Corpus scriptorum historia* byzantinae 

Bonae 1840. W  tem wydaniu składają dzieła Porphyrogennety to
mów trzy. D zieło o zarządzie kraju, w którćm na str. 144 omyłkę 
ową popełn ił Cesarz, składa tom trzeci, dzieło o ceremoniach dwo
ru byzanck. tom pierwszy. Na to dzieło będziemy się często po
w oływali w badaniach naszych.

(5 ) Str. 152.
(6 )  Einhardi vita Karoli. M. u Pertz II. str. 451.
(7 ) W agilewicz w C¿asopisie czeskim, XV¿ I. str. 41, 54.
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Bawary» być mienił ( i ) ,  dwie z jednéj utworzywszy 

osoby. Chociaż nawet za czasów Karola W. który i 

nad Niemcami panował, Saksonia osobny, z własnym i 

oddzielnym lubo od Franków zawisłym rządem, składa

ła kraj, i ówczesne kroniki, a mianowicie Witykind, Sa

sów zawsze odróżniają od Franków (2), przecież Niem

cy nazywa on Francyą. Kiedy więc w dziele w ważnym 

celu, bo dla nauki syna pisanern (3), popełnił takie omył

ki, cóż dopiero mówić o inszych jego pracach, może 

l i dla przepędzenia czasu przedsięwziętych. Prace te l i

czne i mozolne, zjednały Cesarzowi wielbicieli w pisa

rzach, którzy s»ę z krytycznego stanowiska na rzecz nie 

zapatrywali. Pochwał tych nie odmawiali mu i ci któ

rzy historyczne z niego dowody czerpali: lecz chwaląc 

go ganili oraz. Chwalili dla pilności, że skrzętnie je

dno i drugie przytoczył z dawnych dziejów: ganili, 

ilekroć wiary godniejsze źródła okazały mylność twier

dzeń jego, lub sama rzecz, błędnie przez Cesarza opi

sana, ostrzegała badaczy, że słowom jego nie ze wszy-

(1) Elę Tóv (frjyda , eig Tov qr¡yda B a-

¿OVQ t],  i .  sir. 689.
(2) U  Perlz. V. str. 425, 429.
(3 ) W e wstępie, str. 00 rzeczonego dz ieła , tak się odzywa do 

syna Romana: „ecce doctrinara ilbi propono, ut ex ejus usu et no- 
titia ad optima consilia peritus ¡n publicae utilitatis rebus ne aber
res. Primum quidem tradam quae gens in qua re prodesse Roma- 
nis possit, in qua obesse; itera qualiter et quo modo singula se ha- 
beani, et a qua genie possint et bello impeti et subjngari. Deinde 
vero de inexplebiii insatiabilique earura animo ac dc iníquis earun- 
dera postulati-f.... ut singulorutn discrimen apprime teneas, sciasquo 
qua ratione istae vet tractandae, vei conciliandae, vel debellandae, 
▼el repellendae sint.u Koniec przemowy powtarza jeszcze raz na in- 
szem miejscu. Pamiętniki I* str. 63. Obszerny ten wypis przytoczy
łem  po łacinie» nie mając czasu składać go po grecku wraz z  zecerem .
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skiem wierzyć należy. Naruszewicz aczkolwiek w zgrzy

białym wieku pisał resztę dziejów narodu polskiego, a 

mniej jak przedtem sił mając do krytycznych badań, 

przestawał zwykle na prostych wypisach z Porphyrogen- 

nety i wysoce go cenił; nie przemilczał przecież wytknąć 

mu jednę i drugą usterkę ( i). Więcej mu ich wytknął 

P. SzafFarzyk (2), lubo on także należnych mu pochwał 

nie skąpił. I  ja, prawidła krytyki przed oczyma mając, 

łubom polegał na świadectwach tego kronikarza, nic 

wszędzie jednak wierzyłem mu na słowo, ale w tenczas 

tylko jeżeli insze, wiary godniejsze, źródła wsparły je

go świadectwa. Tym sposobem i Bartold Niebuhr bu

dując za naszych czasów tylckroć przez inszych już 

opisywane dzieje Rzymu (3J, świadectwa jeduychże pi

sarzy, to przyjmował, to odrzucał, stosownie jak kry

tyka , nieodstępna towarzyska badań historycznych, 

wymagała tego. Nie słusznie więc czyni mi z tego po

wodu wyrzuty p. Rychtcr, i nie słusznie łaje że i Os

solińskiego raz chwaliłem a drugi raz ganiłem go (4).

W  ośmnastu ustępach usiłował P. Rychter wytknąć 

mi usterki, którem popełiić miał, błędy Porphyrogen- 

nety prostując. Czyniąc tak stawił on tyleż, to jestośm- 

naście, nowych dowodów na to, że nie zna dziejów. Toż 

samo rozumieć należy o dwudziestu sześciu zarzutach, 

w części trzeciej krytyki jego uczynionych mi. Rozważ

my je w szczególe.

f i )  “ Historya narodn polsk. w Warszaw. 1824 tomu I. cięśei I* 
•tr. 113, 114.

(2 )  Starozitn. I. str. 559, 035; 037. 042, 003 i 083.

(8 )  Roemische Geschichte, Berlin 1827 następn.
(4 )  Bibl. Wart». I I I .  i tr .  884.
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Cesarz byzancki oddawał pierwszeństwo Papieiow i, 
bo mu tego nikt zaprzeczyć nie śmiał nigdy, a nawet 
teraz nie zaprzecza. Jako pierwszemu z Biskupów w ca
łym  katolickim kościele, jako tem u który na soborach 
powszechnego katolickiego (greckiego i rzymskiego) du
chowieństwa pierwsze zasiadał miejsce, i strozem był 
czystości katolickiej wiary, oddaw ał mu K onstanty Por- 
phyrogenneta cześć należną, ale mimo to pilnował aże
by kościół grecki, którego jako m onarcha by ł w spra
wach świeckich głównym opiekunem , został nie zawisły 
od rzymskiej dyecezyi w rzeczach kościelno-administra- 
cyjnych. Bo jak dalece sięgała władza Cesarza, tak da
lece tez i dyecezya kościołą jego. Było to prawem po- 
lityczném cesarstwa, od którego żaden z Cesarzów, a 
więc i Konstanty Porphyrogenneta odstąpić nie mógł. 
Kiedy Byzantynowie panowali we Włoszech, szła i tam 
dyecezya carogrodzka jak dalece oni władli, a prawo do 
niej rościł sobie Patryarcha nawet po ustaniu tu rządów 
byzanckrch (O . WTierzono w jeden powszechny czyli ka
tolicki kościoł, jedna była owczarnia w kościele tym i 
jeden jej pasterz, to jest Jezus Chrystus (2): ale dwóch

(1 ) Liudprand w dziele mającćm napis lega t io ,  mówi u Pertz V . 
str. 301: scripsit i ta que Polyeuctos Constantinopolitanus patriarcha 
privilegium Hydrontino episcopo, quatinus sua auctoritate habeat li« 
centiam consecrandi in Acirentila, Turcico, Gravina, M aceria,Tri- 
cario, qui ad consecrationein domini apostolici pertinere videntur. 
Sed quid hoc memorem, cum ipsa Constantinopolitana ecclesia no- 
strae sanctae catholicae atque apostolicae ecclesiae Romanae merito 
sit subjects? Ow P olyeuk t Patryarcha b y ł spółczesny Liudprandowi, 
a Liudprand ten odbywał poselstwa z W łoch i do Konstantyna Por- 
phyrogennefy r. 048—950 jak to sam świadczy, tamie str. 831,338 i 
351. Porównać z tćm fcycie jego opisane u Pertz, tamie str. 264 na. 
•tępne.

(2 ) Powiedziano w ann. Xantenses, u Pertz II str. 232.
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Cesarzów, wschodni i zachodni, opiekowało się kościo
łem tym, na dwie dyecezye podzielonym (r). Lękano się 
mocno ażeby obadwa cesarstwa nie zlały s ię  w jedno, i 
jak jeden był katolicki kościół, tak też jeden n ie  powstał 
Cesarz na Zachodzie i Wschodzie. Ze takie zamiary ma 
Król Franków wiedział o tćm wschodni cesarz (2), dla 
tego też wszelkim unikał tego sposobem, ażeby mu w urzę
dowych pismach nie Imperatora leczRega czyli Króla na
dawać tytuł. Starałsię nawet przywieść go ku temu,azeby 
pierwszego zaniechawszy przestał na drugim tytule (3). 
Nawzajem duchowieństwo rzymsko-katolickie, które 
w osobie Karola W. wskrzesiło zburzone przez Germanów 
cesarstwo Zachodnio-Rzymskie,przyporninało swoim Ce
sarzom, ilekroć ich nastraszyć chciało, że oni są tylko 
przywłaszczycielami cesarskiej korony, a właściwy Rzym
ski Cesarz, że w Carogrodzie przebywa (4). Mieli więc

(1) Ludwik Cesarz zachodni, pisząc r. 871 do Bazyliusza Mace
dończyka Cesarza wschodniego wyrafca się między inszetni: porro si 
unum imperium patriarchae inter sancta sacrificia memorant, lau- 
dandi sunt non utique inconvenienter agentes; unum est enitn impe
rium Patris et Filii et Spiritus sancti, cujus pars est ecciesia consti- 
tuta in terris, quam tarnen Deus nec per te solmn nec per me tan
tum gubernari disposuit, nisi quia sumus tanta ad invicem caritate 
connexi, ut non jam divisi set unum existere videamur. Chronicon. 
salernitanum, u Pertz V. str. 522. Patryarchą więc nazywał się i 
PapieS jak sam Lindprand m ówi, i to£ samo gdzie indziej powtarza# 
u Pertz V. str. 352.

(2 )  Pamiętniki 1. str. 56.
(3 )  Liudprand, chronicon Salernitanum, u Pertz.V. str. 347, 352» 

i 521.

(4 ) Chronicon Salernitanum, u Pertz V. str. 479 mówi: Impe
rator quippe omnimodis non dici potest, nisi qui regnum Romanum 
praeest { ta k ) ,  hoc est Constantinopolitanum Reges Gallorum nunc 
usurpant sibi talem nomen ( ta k ) i  nam antiquitus omnimodis sic non 
vocitati sunt.

Tom I. Marsoc i84* ^
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ówcześni monarchowie świeccy powod lub do zniszczenia 
się wzajemnie, i przywłaszczenia sobie korony drugiej, 
lub, (a tej polityki trzymali się wschodni, od zachodnich 
słabsi), do przestrzegania tego, ażeby jeden nie wdzie- 
ra ł się w grauice dyecezyi czyli państwa drugiego. Gdy 
więc miały obiedwie dyecezyc różne obrządki, i własne 
miejscowe zwyczaje, przeto dbano wielce o ich zachowa
nie, jako o te, które wskazywały naocznie, że pod ze
wnętrznym względem dwie od siebie różne są dyecezye 
kościoła katolickiego. Dla tego też nie chciała jedna 
strona mieć z drugą wspólności, owszem nalegała na 
to, ażeby katolik, gdy się z jednej dyecezyi przesiedli 
do drugiej, dawnych zwyczajów zaniechawszy, stosował 
się do nowych. Nazywano nawet ludźmi inszej wiary 
(tzeęaę dó£rję) tych, którzy inszego byli obrządku, i 
małżeństw zakazano zawierać z nimi. Względem jednych 
tylko Franków uczynił Konstanty Porphyrogennet wy
jątek, bo ich się bał. Wszakże dopiero od czasów kłó
tni o dyecezye zostali Frankowie uznani za ludzi inszej 
wiary, w wieku YI. kiedy to jeszcze nie miało miejsca, 
nazywali ich sami Carogrodzcy prawowiernemi katoli
kami, i tejże samej co i oni religii wyznawcami { i).

Skoro powstały nieszczęsne owe kłótnie, wtedy przy
jęto za zasadę, że jeżeli wyznawca obrządku jednego, 
zawrze małżeńskie związki z osobą drugiego obrządku, 
imię zmienić powinien. Tak Berta Rzymianka zostawszy 
małżonką Konstantego Porphyrogennety nazwaną zosta
ła  Eudoxyą, a Teofania Greczynka idąc za Ottona II Ce-

( I )  Justynian u Prokopiusia de bello goth. Bysant. wyd. w e n e e k .

I I  sir. 10- Agathias III stft. 10.
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sarza Niemieckiego została nazwana Stefanią (i). Powo
dem tego, jak sądzę, była różnica ceromoniału chrzest
nego, który się w greckim kościele odbywałdawnym oby
czajem, a w kościele rzymskim obyczajem nowszym. Ten 
to obyczaj Karol W. obwarował prawem (2), i tego trzy
m ał się cały Zachód. Zresztą zanurzano w wodzie lub 
polewano chrzczoną osobę (3). Kościół grecki uzupeł
niając ceremoniał ten na osobach które w poczet wy
znawców obrządku jego wchodziły, a nawzajem rzymski 
na wyznawcach swojego obrządku, powtarzał chrzest, 
co nazywano przechrzczeniem (rebaptisatio). Lecz, jak 
mówię, nie było to powtórzeniem chrztu , lecz uzupeł 
nieniem ceremoniału. Bo chrzest ś. jest tajemnicą , i 
ktokolwiek, niekoniecznie kapłan, lecz i człowiek płci 
obojej, dziecię nawet, wymówi nad osobą niechrzczoną 
święte słowa stanowiące formę, a zanurzy ją w wodzie 
lub poleje, tern samem chrztu dopełni na niej. Jako 
tajemnica ś., chrzest nie mógł być pod iadnym pozo
rem powtarzany: jako dopełnienie ceremoniału powta
rzany bywał w obudwóch kościołach. Wprawdzie i tego 
zakazał czynić kościół rzymski, klątwę na przestępują- 
cych rzuciwszy (na soborze afrykańskim w piątym po 
Chrystusie wieku), lecz mimo to wbrew owemu zaka
zowi chrzest powtarzano, i w IX wieku widział się Pa-

(1 ) Cronica regum Francorum, u Pertz V- str. 21 4 inywi: Otto 
imperator generavit sccundum Ottonem imperatorem cui conjuncta 
est Stephanu nobilissima Graecoruro.

(2 ) Capitulare generale z roku 789 u Pertz III* str. 08 ut audi- 
ant episcopi baptisterium presbyterorum, ut secundum morem rotna- 
num baptizent.

(3) Tak chrzczono w Galii» ( t .  856 — 892) kapitularz Ludwika II. 
Richeri historia, u Pertz II. str. 439 V. 572) nad Elbą (Ditmar tam* 
i n  str. 765) na Pomorzu w XII wiaku, (Pamiętniki I. str. 168),
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pież, Jan VIII, zmuszonym powtórzyć go znowu (i) . 
Podobnież o powtarzaniu chrztu wyrażają się postano
wienia Benedykta Papieża, podrzucone wprawdzie, lecz 
dawne, bo IX sięgające wieku (a). Ale i to puszczono 
w zapomnienie. Uczestników rzymsko-katolickiego ko
ścioła przechodzących zgreckiego na jego łono, chrzczo
no zawsze, czyli ceremoniał chrztu uzupełniano, i nowe 
dawano imię ochrzczonej, czyli raczej dochrzczonej oso
bie. Działo się to i u n a sw X IiX IV  wieku. Marya 
córka Jarosława Księcia Ruskiego, poszedłszy za Kazi
mierza I. Polskiego Króla, dochrzczoną i Dobrogniewą 
nazwana została (3). Bracia Władysława Jagiełły z grec
kiego obrządku przechrzcili się na łaciński jedni, a dru
dzy uczynić tego nie chcieli (4). To wszystko rozwa
żywszy łatwo będzie pojąć, c o Konstanty Porphyrogen- 
neta przez ludy inszej wiary i niechrzczone (5) rozumié 
niekiedy: mówię, niekiedy, bo do pogan i do zachodnich 
ludów, mowę swą zarówno stosuje on, a dd powszech
nego zakazu, samych tylko wyjmuje Franków. Z  toku

Cl) VY'afcne o tern świadectwo daje Hinkmar Arcybiskup reimski, 
który, u Pertz I. str. 507 mówi: ipso (Johanne VIII Papa,) iubente 
lecti suni in synodo cánones Sardicensis concilii et decretuin papae» 
Leonis de episcopis sedes suas mut.intibus, sed et Africani cánones* 
et ut non fiant episcoporutn transiciones, sicut nec rebaprizationes

(2) C Pertz IV. B. str. 46, 151.

(3) In ecclesia Cracoviensi in supplementuin eorum defectuum, 
qui per Rutkenorum Presbyteros, scriptura et leguin divinarura igna
ros persaepe committuntur,  abluta est, cutnque ritu Graeco nomen 
etiam deposuit, D ługosz I. str. 218.

f4 ) Reliqui Litbuaniae Duces, fratres Ducis Jagyelloni*, cuin du- 
dum ante Graecoruin ritu baptisma sortiti fuerint, ad iterandnin, v«l 
ut significatiori verbo utar, ad supplenduin pabtisma non poterant 
iuduci, —  mówi tenSe, I. B. *tr. 104.

(5) aV.onioioi K ai ufiujiiioioi-



więc rzeczy jedynie można wyrozumieć, o jakich on td 
niewiernych i niechrzczonych mówi ludziach.

Po takim wywodzie rzeczy, pojmie czytelnik błędność 
w twierdzeniu P. Rychtera(i), jakoby chrzest nie był po
wtarzany w obudwóch obrządkach, i jakoby nie tylko 
całym narodom (cośmy o Hunach, Awarach i Słowianach 
wskazali), ale nawet pojedynczym ludziom nie był po
wtórnie udzielany. Wszakże Serbów i Chrobatów raz 
chrzczonych, drugi raz chrzczono wCarogrodzie podług 
zeznania samegoż Porphyrogennety, z przyczyny, ze na* 
stępnie dostali się oni pod obcą dyecezyą. Gdy ś. W oj
ciech, syn matki wyznania greckiego, w późniejszym 
wieku i na lat kilkanaście po swojem urodzeniu chrzcił 
się, jest rzeczą do prawdy podobną, bo dzieje nie mówią
o tem wyraźnie (2), źe się chrzcił powtórnie, przeszedł
szy pod dyecezyą nową. Nasz Mieczysław nie potrzebo
wał czynić tego: nie potrzebnie więc chrzci go po trzy 
razy P. Ry cli ter (3).

Przypuściwszy nawet, ze wczytawszy się głęboko 
w dawne dzieje, Konstanty doszedł powinowactwa staro
żytnych Karpionów z Chrobatami (4), i połączywszy je
dnych z drugiemi, sięgnął wtedy aż do narodzenia 
Chrystusa (5) gdy owe szczegóły o Chrobatach opowie-

(1 ) Bibl. W arsz. III. str. 379 następne.
(2) I ja nie m ówię, wyraiając się w Pamiętnikach I. str. 108 

p rzy p u śc ić  n iepodobna  Mr. 111 p rzy p u śc ić  tru d n o , w a h a ć  się  nie  
będziem y. Kto d o m n i e m a n i a  moje przyjmie, przypuści zemnij praw
dopodobieństwo, i  wahać się nie będzie: gdybym mu dowod histo
ryczny przyw iódł, musiałby mi uwierzyć. Mylnie więc hypotezę 
pewnikiem nazywa P. Rychter, str. 380.

(3 )  Str. 379.
(4 ) Szaffarzyka starozitn. I* str. 180.
(5 )  Bo wtedy, a nawet i wcześniej juz, istnieli K atpiooow ie,gdył 

grecki dziejopis Eforus wspomniał o nich.
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¿ział; to mówię, przypuściwszy, to i tak po upływie 
dziewiętnastu wieków, snadno jest wykazać, ie  pobłądził 
wielce w tem wszystkićm, co o narodzie tym podał do 
pamięci. Raz nazywa Chrobatów białymi, drugi raz 
wielkimi, źe wiele posiadali ziemi. Lecz obiedwie na
zwy nie przystały Chrobatom tym, o których on rozpra
wia, a których mieści za Bagibaryą nad rzeką Dityczą, 
w miejscu nazywanem Boiki, i sąsiadami ich Fraiików, 
Serbów i Pieczyngów być mieni.

Narody i pojedynczych ludzi dzielili Słowianie wscho
dni na białych i czarnych, zachodni na wielkich i ma
łych. Byli czarni Bulgarowie ( i) , byli więc i biali: byli 
biali Chrobatowie i Serbowie (o których Konstanty Por- 
phyrogenneta mówi), byli bez wątpienia i czarni: byli 
biali i czarni Węgrzy ni (a). Czytamy w Ruskiej Praw
dzie § 38, 60 o chłopach obelnych czyli białych, którzy 
większe prawa od prostych poddanych m ieli: czytamy
o czerni czyli poddanstwió (3) i t. d. Gdy znaczenia tego 
me umiał odgadnąć Szlecer (4), a jednakie w dziejach 
wszystko wytłumaczone i prawdopodobnym uczynione 
być winno; poważyłem się objaśnić je w historyi pra- 
wodawstw słowiańskich (5), w ten sposób, że biali ozna
czali wolnych ludzi, czarni obarczonych poddaństwem 
cięikiem. Podział ten miał, jak mniemam, zasadę swą 
w pierwotnych wyobrażeniach religii pogańskiej, a na
stępnie, zastosowany będąc do politycznego stanu na
rodów i ludzi, stał się politycznym.

( V  v̂ fi-aktacie Igora u Nestora wydania Szlecerowego, IV str. 85.
(2 ) Ademar przywiedziony w moich Pamiętn. I. str. 175.
(1) Karamzin przywiedziony w faist. prawod. słow . III. str. 154.
(4) Nestor russische Annalen, II. str. 115. 110.
(9 ) III. strona 165.



— 547 —

Dwa początki dobrego i złego przypuszczając najda
wniejsi Słowianie, Germanowie i Litw ini, dzielili bó-. 
stwa swe na białe i czarne, a w miarę jak postępowali 
w oświacie wyzuwali się z tych wyobrażeń jedni (Sło
wianie i Germanowie), a drudzy (Litwiui) trzymali się 
jej święcie. I toć to jest na czem polega rozwijańie się 
wyobrażeń religii pogańskiej owych ludów. Toż samo 
było i w politycznym względzie. Nikła powoli różnica 
bieli i czerni między narodami, a następnie między po- 
jedyńczemi ludźm i: za czasów Konstantego Porphyro- 
gennety nie miał juz miejsca podział pierwszy, drugi 
utrzymywał się w długie czasy, i dotąd istnieje jeszcze 
w zabytkach języka wschodnich Słowian (czerń, gmin, 
poddaństwo). Tłumaczenie to znalazł prawdopodobne^ 
P.Szaffarzyk i przyjął je ^  z tą uwagą, że Konstanty 
Porpbyrogenneta bredzi, gdy o nazwie białych Chroba- 
tow i Serbów, za swojege czasu istnieć jeszcze mającej 
prawi, zbijając się sam przez to, że białymi nazywa 
Chrobatów, a jednakże haracz Ottonowi I. płacić im 
każe. ł o i  samo powiedzieć należy o nazwie »wielcy 
Chrobaci.« Nazwa »wielki, mały,« miała swoją zasadę 
w polityce, i powstała później od podziału narodów 
1 ludzi na białych i czarnych. Obszerne państwa dzie
lili Słowianie zachodni na wielkie i małe kraje. Była 
za czasów Konstantego wielka i mała Morawia (a), by
ła w XIII. wieku Wielkopolska (3) a może już i Mało
polska, była później i jest jeszcze Wielka i iMała-Ruś. 
Byli wielcy i mali ludzie, czyli znakomici i ubożsi oby
watele, na co pełno dowodów jest w pomnikach prawo-

Cl) Starozit. I. str. 740 — 752.
(2) Szaffarzyka Starozitn. I. str. 752.
(3 ) Przywilej iydowski z r. 12M. w Bandtk. Jui polonię. $tr. 2.
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dawstw słowiańskich. Ażeby Chrobacya dzielić się 
miała za czasów Konstantego na wielką i małą, nie jest 
podobnem do prawdy. Bo nie był to jeden naród z jedne
go pochodzący szczepu, lecz dwoistego, polskiego i, że 
się tak wyrażę, ruskiego pierwiastku był, nosząc nazwę 
od miejscowości, to jest od chrbów, czyli gór które za? 
mieszki wał ( i) . Od rzeczy prawi P. Rychter, gdy Cliro- 
batów w Małejpolsce i Sandomirskiem sadowi: około 
Krakowa bowiem, na Szląsku i w «Łużycach mieszkali 
Chrobatowie polscy, lecz gdzieindziej nie.

Przez omyłkę nazwał Konstanty Chrobatów haracz 
Ottonowi I. płacących wielkimi, uwiódłszy się nazwą 
wielkiej Morawii, do której też istotnie przed r. 894 
należeli oni, zagarnięci będąc przez Świętopełka władzcę 
Morawskiego państwa. Lecz dobrze ich za Bagibaryą 
umieścił, gdyż zajmując Karpackie góry, ciągnęli się 
Chrobatowie od wschodu na ząchód ku bawarskim gra
nicom, za którą Francy a (kraj Franków, lub Niemcy) 
leżała. Aż dotąd bowiem dochodziło niegdyś arcybi- 
skupstwo Metodyuszowe, do którego i karpaccy górale 
należeli (2).

(1 ) Rozwiodłem się w tej mierze w Orędowniku z roku 1841, 1842, 
w z g lą d  innjąę na historyczność pieśni i klechd polskich najdawniej» 
szych, tudziez uwagi czyniąc nad dziełem P. R oepell, Geschichte 

you Polen.
(2 )  W akcie urzędowym spUanytn za czasów ¿.W ojciecha (któ

ry r. 982 wstąpił na biskupstwo Pragskie, rozciągające się w da
wnych granicach arcybiskupstwa Metodyuszowego z tej strony Kar
pat) tak j« opisano: Deinde in ea parte, quae Meridiem respicit, ad- 
dita regione Mora wia usque ad iluviura, cui nomen est W ag, et ad 
mediatn sylvam , cui noinen est Mudre, et ejusdem inontis, eadem 
Parochia tendit, qua Bawaria limitatur. Kosruas w scriptor. rerum 
Bohemicar. wydanych w Pradze 1783 przez Fr. Marc. Pelzel i Józ* 
pobjrowskiego, str. 170.
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Czyni mi zarzut P. R ychter, źe Konstantynowy Ba- 
bigaryą źle pojmuję, źe wyraz ten nie Bawaryą lecz ba
bie góry oznacza, i źe w dziele o ceremoniach dworu 
byzanckiego, któregom, jak on utrzymuje, nie czytał, 
sam Porpbyrogennela nazwiskiem J3aiovQrj oznaczył 
krainę bawarską. Jest to fałsz, który wnet okażę Nie 
wspomniałem w Pamiętnikach o rzeczouem byzanckiego 
pisarza dziele, bo w niem nic nie znalazłem coby ja
kie światło rzucało na pierwotne dzieje chrześciaństwa 
u Słowian obojga obrządku, a znajomością pisma nie 
należącego do rzeczy, nie chciałem popisywać się m ar
nie. Teraz kiedy je krytyk przywodzi, i chce niem po
przeć Bandurego poprawkę, zmieniającą Porphyrogen- 
netowę ftayifiaęea na ftafteia oęeia, należy wykazać, 
źe i owszem w pierwotnej swojej postaci powinny być 
słowa Cesarza zachowane, gdyż inaczej pomnożyłyby 
się przez to błędy jego, których i tak już wiele ciąży na 
nim. Nic łatwiejszego jak zmieniać słowa pisarza, i zmia
ną tą dowodzić tego, o czem się mu ani śniło. Któż 
nie wie o tein, źe za babią górą mieszkający Chrobato* 
wie z Francyą nie graniczyli, że ich od niej przedzielały 
Szląsk i Czechy; lecz że przeciwnie Chrobaci przytyka
jący do Ba wary i i niemieckich posiadłości nad Elbą, 
byli sąsiadami Sasów i Bawarczyków, nad któremi pano
wał ów Otto I ,  Królem Francyi mylnie od P orpby  
rogennety nazwany (i) . Wyraźnie pisze Bizantczyk 
BaiovQi] (z podwójnem i, zamiast gi), skróconym wy- 
ołowiając się sposobem. Przedłużywszy więc pisownię 
wyrazu będzie Bayioi^rj, jako nazwa kraju, którego 
mieszkańcy zwali się już to Bagiari, już Bagiaru, już

( l )  Jakób Reiske, lamfce str. 815 następne.

T o n i.  Marzec 184«. 70
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Bagiwarii. Z tych to Ba gi wari i, powstała owa Bagi- 
wareia w pierwszem Konstantego dziele, i są w ówcze
snych dziejach dowody na to, ze bawarski kraj pisał się 
dwojako ( i) . Dwojakiej więc pisowni trzymał się nasz 
Konstanty, na przemian Baioęi], czyli Bayiovęr7, i 
Ę a y i f ta ę e ia  kładąc.

Cóż to byli za jedni owi niechrzczeni Chrobatowie 
podlegający Ottonowi I Cesarzowi ? To my Polacy by
liśmy tym narodem. W czasach przedhistorycznych już 
zajmując kraje między Bugiem a Odrą położone, a ztąd 
na zachód ku Łabie (Elbie) i dalej jeszcze sięgając, mie
liśmy je osłonięte od strony Czech i Węgier górami 01- 
brzymiemi i Karpackiemi , na których mieszkający góra
le Chrobatami nazywani byli, gdy przeciwnie mieszkańcy 
równin nazwiska, W iślan, Polan , Mazowszan i t. d. no. 
sili. Te wszystkie nazwy zlały się z czasem w jedno Po- 
laków imię. We wieku Konstantynowym jeszcze nie by
ło tego, owszem Polacy górale nazywali się wtedy Chro
batami czyli mieszkańcami gór, a reszta icl/nosiła róż
ne, jak się rzekło, nazwiska. Powtarzam że nie wszyscy 
Chrobatowie byli szczepu polskiego, ie  od wschodu, 
gdzie było miejsce Boikami zwane, i gdzie Di tycza pły
nęła rzeka, byli Chrobatowie ruscy, od zachodu w gó
rzystej części wielkiej niegdyś Morawii, że byli czescy

(1 ) Henricui dux B a jo a r ia e , B a jo a r ia m  venit, et aliura exer- 
citum cum B a g u w a rio s  (ta k ), in B a jo w a r ia m , in B a jo r a m  se 
recepit, stoi w ówczesnych kronikach, casus s. G alii, ann. Xanten- 
ses, chronię moissiacense, Adonis chronico, Nithardi historia, 
u Pertz II. str. 149, *¿21,258, 318, 059. Przypominam £e łacińskie 
l  zastępuje greckie £h  tak bowiem w ó wczas, jak s Eginharda i 
Liudpranda u Pertza II . V. str. 452, 273 widać, wymawiano. A więc 
Baguwaria, a wyraz w chronicon moissiacense, jest czysta BcLyificL— 
ę t i u  Konstantynowa.
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Chrobaci, a w środku między tymi lełący a okolice Kra
kowa i góry szląskie zajmujący, ze mieszkali polscy 
Chrobatowie. Wszyscy ci mieli wzajemne stosunki tak 
z sobą jako też z za-karpackiemi Chrobatami, czego 
dowodzi muzyka piosnek nad Stryiem i Wisłą śpiewy- 
wanych dotąd, klechda o smoku, tudzież podanie o Cze
chu i Lechu znane u czeskich, polsk ich i zakarpackicli 
Chrobatów; nakoniec przenosiny tychże ludów za Kar
p a ty , z ponad rzek Dityczy, Wisły i z kraju za Bagi- 
wareją czyli Bawaryą lezącego. Rozproszone te iróino- 
szczepne ludy nie skupiły się w jeden naród nigdy, nie 
zostawały pod jednym rządem, ale i owszem jedne żyły 
pod sprawą starców zwanych Źupanami, insze pod mo
narchą podlegającym Ottonowi I. Kilka szczegółów 
przez Porphyrogennetę rzuconych, daje poznać dostate
cznie, ie monarcha ten, był to nasz £iemomysł, ojciec 
Mieczysława I. Bo połączony był z Turkami (Madziara
mi), mając córkę swą Adelaidę za Gejzą ojcem Stefana ś. 
a podwładnym był Ottonowi I ,  przez to , ze posiadał 
odzyskaną na Swiętopełkowćm Wielko-Morawskiém pań
stwie Chrobacyą, gdy na Mojmirze poległym w boju 
z Madziarami r. 907 zgasł ród Swiętopdkowy, a jego 
kraje poszły na łup tychże Madziarów, Czechów i Po
laków (1), czyli, jak się Konstanty Porphyrogenneta 
wyraża, poszli poddani jego na rozsypkę, przeszedłszy 
pod władzę Bułgarów, Węgrów i Chrobatów (2).

(1) K o s m a s  t a m ż e  na str. SG m ów i: cujus regnnm filii ejus 
(Ś w ię to p e łk a ) parvo tempore, sed m inus féliciter, tenuerunt, partim  
Ungaris illud diripientibus, partim Teutonicis ovientalibus » partim 
Poloniensibus solotenns hostiliter depopulantibus.

(2) Porównać Naruszewicza» historya narodu polsk. I. ezçsé II. 
• tr . 848.
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Od czasu nieszczęśliwych z Karolem W. i jego na
stępcami bojów, Niemcy rościli sobie prawo opieki nad 
Czechami. Opiekę tę rozciągał nad nimi następnie 
Świętopełk, gdy (przez przyjęcie chrztu ś. z rąk Meto- 
dyusza od Borzywoja I.), Czesi takie weszli w zakres 
archidyecezyi wielko-morawskiej. Z powodu tejże opie
ki, Niemcy znowu rościli sobie prawo do zwierzchnictwa 
nad Wielko-Morawskićm państwem z tej strony Karpat, 
a więc i Chrobacyą polską przez Świętopełka niegdyś 
posiadaną i do katolickiej wiary obrządku słowiańskiego 
przywiedzioną, za uległą sobie uważali ( i) . Dla tej 
więc przyczyny i Chrobacya przez Polaków odzyskana, 
miała ulegać Niemcom, k tórym  nie zależało nic na tém 
kto w niej panować ma, byle się ich hołdownikiem uwa
żał. Tak i do Bolesława Chrobrego, gdy zajął Czechy, 
pisał Cesarz, źe może je zatrzymać byle hołdował ce
sarstwu (a).

Kiedy nie wolno było, podług zeznania Porphyro- 
gennety, zawierać z cudzoziemcami, zwłaszcza tymi,

(1) Kosmas Tamie na str, 85 m ów i: Anno douiinicae Incarna« 
tionis DCCCXC1I1I. Borziwoy baptisatus est, primus dux sanctae 
fidei catholicae. Eodem anno Zwatopluk Rex M oraviae, sicut vul
go dicitur, in medio exercitu suorum delituit et nusquam compa- 
ruit. Sed revera tum in se ipsum reversus, cum recognovisset, 
quod contra Dominum suum Imperatorem et Compatrem Arnulphum 
injuste, et quasi immemor beneficii, arma m ovisset, qui sibi non 
solum Bohemian), verum etiam alias regiones, hinc usque ad fluinen 
Odrara, et inde versus Ungariam usque ad fluvium Gron subjuga- 
rat. Porównać Palackiego Geschichte von Böhmen ,  I. str, 103, 132 
następne, 100 następne.

(2 )  Si terrain nuper a se occupatam de sua gratia, ut jus anti
quum poscit, retiñere sibique in omnibus fideliter vellet servire, mó
wi Ditmar, u Pertz V. str. 700.
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którzy są narodem inszej wiary i niechrzczonym ( i ) ,  

małżeństw, Franków wyjąwszy, nic dziwnego, ze i nas 
policzył on do ludów niecbrzczonych, gdyż byliśmy 
ochrzczeni przez księży z jego dyecezyi nie pochodzą
cych, a więc nie ulegaliśmy jego władzy. Podobnie 
wyraził się i o Wielko Morawskiem Świętopełka pań
stwie, mówiąc, że leżało ono za Syrmium i Białogro* 
dem będąc niechrzczone (2). Mówiąc Cesarz historyk 
w czasie przeszłym, wyraźnie głosi, ie kiedy to państwo 
istniało, Swietopełkową monarchią będąc, niechrzczone 
było. Gdy zaś pod każdym względem panowała je
dność w katolickim kościele za jego czasów, przeto stów 
tych żadną miarą inaczej rozumieć nie można, jak, źe 
Porphyrogenneta przez ludy chrzczone i niechrzczone 
rozumie te narody, które były ochrzczone w dyecezyi 
właściwej, a nalegały do dyecezyi Carogrodzkiej lub 
Rzymskiej. Już przed mm na cztery blisko wieki, kiedy 
przez wdzieranie się do niej galskich kapłanów, obawiał 
się Patryarcha Akwilejski, ażeby przez chrzest od nich 
udzielany, dyecezyą jego nie została uszczuploną, prosił 
Cesarza Maurycego, aieby ich tu nie dopuszczał i chrztu 
udzielać im nie dozwalał. Toż samo było i w zacho
dnim kościele, gdzie właściwych dyecezyi Biskupi, nie 
pozwalali chrzcić Biskupom z inszej dyecezyi (3), gdzie 
były dyecezye w dyecezyi, a nawet parafie z pod władzy 
miejscowych Biskupów wyjęte (4). W  tem znaczeniu

(1) M a h a ra  d i a ) lo m o io v  K a i cifiaftTiGTov owoę.
( 2 )  T o m  I I I .  j e g o  d z i e ł ,  w y d a n i a  b o ń s k i e g o ,  s u - .  1 7 3 .  ¿y.eięe

i] [i ty  akt] ¡uoyaftia rj ctftannoToę.
(3 ) Pamiętniki I. str. 49, 168.
(4 ) Karol W . w Saksonii ipsam paroechiam cuidam presbytero 

Heridae nomiue »pecialiter gubernanuam commisic, nec oma ino vcluit
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więc byliśmy podług zdania Porphyrogennety nie 
chrzczonymi: ażebyśmy zaś poganami byc mieli, tego 
on ani o nas, ani o żadnym inszym narodzie obcej 
ulegającym dyecezyi nie mówi, ani ja tego nigdzie 
nie utrzym uję, jak P. Rychter prawi. Niechrzczo- 
nych Arentanów nazwali Słowianie poganami, Serbom 
w takiinźe zostającym stanie, pogan nadali nazwisko, 
co powtarzając Konstanty użył, ale wtedy tylko, wyrazu 
poganin, sam nie wymyśliwszy go, ani od siebie nie 
używszy, na wzgardę rzymskiego kościoła. Rozwiodę 
się jeszcze w tej mierze, wykazując jak obyczajem swo
im przekręcił tu P. Rychter moje słowa.

Na tenże sam sposób , co o przedkarpackich Słowia* 
nach niechrzczonych, mówi Porphyrogenneta o zakarpa- 
ckich, chrzczonemi nazywając ty ch , którzy Carogrodo- 
wi ( i )  ulegali, niechrzczonemi, którzy się z pod jego 
dyecezalnéj, a więc i świeckiej wyłamywali władzy. Opo
wiada on jak Herakliusz Cesarz chrzcił Serbów i Chro- 
batów, jak następnie odpadli oni od cesarstwa, i jak 
znowu powrócili do niego, jak prosili się o chrzest 
(gdyi pod Frankami zostając chrześcianami greckiego

ot vicini episcopi alicfuid potestatis super eum locum haberent, vita 
s. Anskarii, u Pert* II. str. 698.

(1 ) Rzymowi. Rzymem wprost lub nowym Rzymem nazywają 
powszechnie Carogród ówcześni «fcacinnicy i Grecy : C o n sta n tin o - 
p o l i ta n a  u r b s , quae p r iu s  B iz a n tiu m , nova  nnnc d ic itn r  R o 
m a  (Liudprand u Pertz V. sir. 2 7 7 ) , n o ra  R o m a  (u Witykinda 
tam ie, str. 463) i » *ym dodatkiem, s*ary Rzym świetniejszy jest 
(de imperatoria p o te s t a t e  libellus, tamie str. 710). Carogrodzkie 
cesarstwo nazywa się im p eriu m  R o m a n u m  (ann. Cavenses u Pertz 
V. str. 180), obywatele tegoż cesarstwa R o m a n i  (Liudprand tamie 
*tr . 350) ,  sami Cesarze Im p e ra to re s  R o m a n i  (chronica s. Bene
dict!, u m ie  str. 100) , a przez obcych Im p e r a to r a  novae Romas 
nazywani (chrooicon Saternitinum, u m ie  str. 521).
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obrządku być przestali) i przyrzekli tak ulegać Rzymowi 
(Carogrodowi), jak mu ulegali od początku. Uczynić 
to mieli nawet i ci Słowianie, którzy dotąd nie byli 
chrzczeni (żyli swobodnie, władzy Cesarzów Carogrodz
kich nie ulegali), przyobiecawszy poddaństwo. Sami tylko 
Arentanowie, poganami dlatego od samychże Słowian 
pogardliwie nazwani, chrztu nie przyjęli. Żyjąc w nie
dostępnych miejscach, pozostali bez chrztu ( i) . Tak 
mówi Konstanty, dając przez to do zrozumienia, ze 
Arentonowie ubezpieczeni położeniem miejsca* nie mo
gli być orężem przywiedzeni ku uznaniu władzy Caro- 
grodu. Podobnież • wyraził się o Słowianach Cesarz 
Lew (a), mówiąc, ze dopoki za Dunajem mieszkali i do 
państwa Carogrodzkiego nie należeli, poganami i wolm 
njrrni byli ludźmi. O Arentanach wykazałem, źe i 
owszem były ślady chrześciaństwa między tymi poga
nami, gdyż właśnie na Miecie (M elita), jednej z ich 
wysp, nauczał niegdyś ś. Paweł wiary chrzęści ańskiej. 
P. Rychter wbrew dziejom twierdzi, ze ów Mlet znaczy 
Maltę, naSrodziemnem morzu położoną wyspę, i utrzy
muje, źe najuczeńsi geografowie i historycy wykazali to. 
Lecz to jest wierutny fałsz. Bo właśnie nie wykazali te
go uczeni (3), i wykazać nie mogli, gdyż (jak mówi 
Konstanty Porphyrogenneta tamże na stronie i46) wy
spy Mlet, Kurkura, Bracisz, (Bratzum) i Farus, leżały 
bhsko siebie (nXTjoiaiovoi di avrolę vtjooi zeooaęeę), 
składając główne osady arentańskie. Dla tego ani my
śleć się tu godzi o wyspie Malcie na Srodziemnem poło
żonej morzu.

( 1) Dzieła Porphyrog. tom III. str. 12S. 129, lo s .
(2 ) X V III. 70. Tactica.
(3) Banduri w uwagach do Konst. Porphyrog. III. «tr. 350, 3fle.
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Wykazawszy dla jakiej przyczyny Cesarz historyk na • 
zwał nasniechrzczonymi, a ulegającymi władzy Ottona I., 
rzućmy okiem na dzieje nasze najdawniejsze, i powiedz" 
my co nas od uległości Niemcom i płacenia haraczu 
uwolniło.

Badając historyą prawodawstw , pilnie rozważając 
pomniki historyczne sąsiadów naszych, a mianowicie 
Germanów, pomniki te z kronikami naszymi porówny
waj ąc, dzieje polskie ościennych nam ludów, i wzaje
mnie ich przez naszą objaśnić starając się, dostrzegłem: 
źe nie jedno w dziejach naszych sprostowania, dokła
dniejszego wyłuszczenia i uzupełnienia potrzebuje, a 
wszystko, ze się około chrześciaństwa, któremuśmy całą 
naszą winni cywilizaćyą, obraca i w ścisłym z niem zo
staje związku. To mi było jednym z głównych po
wodów źem się jął tych dziejów, i w dwóch rosprawach 
wystawić je usiłowałem, z których pierwszą w pamiętni
kach o dziejach, piśmiennictwie i prawodawstwieSłowian 
skreśliłem, drugą w nowych Pamiętnikach, li polskim 
poświęconych dziejom, skreślę. Treść drugiej tej pracy,
0 ile takowa zostaje w związku z zarzutami, które mi 
poczynił P. Rychter, kładę tu, ażeby w jakiś przecie skład
1 ład przywieść Konstantyna Porphyrogennety bezła
dne o nas wspomnienie.

Całe nasze przed-piastowskie dzieje zamykają się 
w jednym wyrazie, a wyrazem tym jest Lech. W  nie
pamiętnych czasach mieszkali, podług Nestora, Lacho
wie nad Wisłą i na północy, z których się rozrodziły, 
czyli przez Lachów do politycznego znaczenia przywie
dzione były rozliczne polskiego szczepu ludy. Lachowie 
ci mieli związki z Słowianami zakarpackimi już w szó
stym po Chrystusie wieku, co przyznają nawet pisarze ci
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którzy w Lecha nie wierzą ( i) . Zakarpackich Chroba
tów podania mówią o Lechu, a to wskazuje na wzaje- 
mną tychże Chrobatów z Lachami zażyłość, w czasach 
niepamiętnych. Jakoż wyczytał gdzieś, ale dokładnie 
nie opowiedział Konstanty, o przenoszeniu się niechrzczo-
nych ludzi z ponad rzeki Dityczy, którą i Wisłą zowią. 
Rzecz jest prawdziwa, ale okoliczności towarzyszące jej 
fałszywie przytoczone są. Powinien był powiedzieć, że 
z kraju Boików, gdzie płynęła i dotąd płynie Dziczą rze« 
ka (2), i zkąd już za czasów Herakliusza Cesarza przesie
dlali się za Karpaty Chrobatowie, przybywali ci ludzie, 
a z nad Wisły ze osobno przesiedlali się oni, jak np. ów 
Michał Wyszewit. Wspomnieni u Geografa bawarskiego 
Wiślanie (3); mieszkając w środku między Chrobatami, 
a Polanami, łączyli jednych z drugiemi; jakoż dawne 
podania niosły, ze Wisław pan na Tyńcu spokrewniony 
był z Popielem gnieźnieńskim Księciem, a mieszkał juz 
pod Krakowem (na Tyńcu), już we Wiślicy (4). Jest to 
ostatni szczegół z dziejów polskich przedpiastowskich. 
Zaczyna się odtąd nowy okres dziejów. Dawne, ze je 
tak nazwę, lechickie czasy idą w zapomnienie, a nastają 
chrześciańskie, przyspasabiające naród polski do nowego 
życia, za sprawą, jak się dorozumiewa Ossoliński (w uwa
gach nad Kadłubkiem),Świętopełka. Granicząc on zpań-

(1) Autor uwag nad Mateuszem herbu Cholewa, w W ilnie 1811, 
str. 94—05.

(2) Wagilewicz w Czasopisie czeskeho muzeum XV. I. str. 43 * 54.
(3 )  U Boczku Codex diplomaticus et epistolar. M o r a v i a e  I .  sir. «8.
(4 )  Podług owej klechdy o Walgierzu i Heligundzie z X . pocho

dzącej wieku (Grimm Deutsche M ytholog. Góttingen 1828 str. 7), 
a zachowanej nam przez Boguchwałę, (u  Sommersb«rga II* *!*“• 57 
następne.) Przeistoczono ją w Polsce, i wtrącono w nię ów szczegół 
z dziejów przedpiastowskich.

Tom I. Marzeo ^
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stwem Lachów, przywiódł Ziemowita do tego, że zwahł 
z tronu Popiela, przeistoczył kraju rzędy, stanął na icb 
czele, postrzygł się na Chrześcianina, i odrodzoną, ho 
chrześciańską Polskę, zostawił następcom. Rodzina 
zwalonego z tronu monarchy, długo opierała się nowym 
rządom, i Piastowie niepokojeni byli od niej aż do cza
sów Bolesława Chrobrego ( i ) .  Słabe było Chrześciań- 
stwo polskie aź do czasu przybycia do nas Dąbrówki, 
ale przeciei okazywało jakieś życie, gdyz Ziemomyst 
wydał za Giejzę 1. Księcia Madziarów córkę swą Ade- 
laidę, którą, jak stoi w ówczesnej legendzie o S. W oj
ciechu, przywiodła męża swego ku wierze katolickiej. 
Wiary téj nie przyjęła ona na Węgrach, kiedy pogani
nem był jej mąż. Był i syn Ziemomysła, Mieczysław I., 
Chrześcianinem, gdyż ojciec jego sprawił mu postrzy* 
¿vny.

Powiedziałem że postrzyżyny z pogaństwa swój wy
wodzą początek, ale źe mimo to nic mogą być brane za 
pogaństwa zabytek ani Ś. Wacława, ani Mieczysławowe 
postrzyżyny; gdyż będąc zmienione i do świętego sa
kramentu bierzmowania zastosowane, przeistoczyły się 
na chrześciański obrządek. Wszakże i Chrześcianie po
chodzą częścią od pogan, częścią od Żydów, i od naro
dów tych wiele obrządków swoich wywodzą, które prze
cież nie można nazywać pogańskiemi lub żydowskiemi;. 
albowiem zmienione i zgodnie z Chrystusa wiarą przei-

( 1) Boguchwała, zapewno na zasadzie dawnych podaii, mówi o  
tém u Sommersb II. str. 23 non tamen illoruin principum toxico 
nepharie interemptornm filios et nepotes ad sui obedienciam bellico» 
sis insultibus, minis seu donariis flectere potuit (SemoTit), <juii* 
semper sibi et suis successoribus usque ad témpora illius M agniBo- 
Uslai pro posse resistebant.
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stoczone zostałyjprzez Chrześciau. A gdy tak jest, przeto 
tychpostrzyiyn, które zgodnie z obrzędami pierwotnego 
Kościoła Katolickiego odbywali pierwsi Piastowie, za 

p ogańskie uważać nie godzi się. Z opowiadania też Por- 
phyrogennety, o przybywających do Carogrodu osobach 
z nad Wisły, a pochodzących od niechrzczonych ludzi, 
nie można wnosić, jakoby w dziesiątym jeszcze wieku 
Chrobaci i sąsiedzi ich istotnie byli niechrzczonemi, gdyż 

już przed r. 894 w którym Świętopełk umarł, należeli 
oni do archidyecezyi Metodyuszowej. Ciekawe w tej 

mierze szczegóły ma spis biskupów Ołomunieckich z XI. 
wieku (granum Praesulum Oloinucensis ecclesiae), któ
ry w zamierzonem przez siebie wydaniu pomników hi- 
storyi Morawii (scriptores rerum moravicarum)drukiem 
ogłosić zamyśla P. Ant. Boczek. Na marginesie owego 
spisu, zostającego dotąd w rękopisie, napisałktóś w X II. 
wieku, że siedin biskupstw liczyła taż dyecezya; co no
we rzuca światło na legendę XIII. wieku (1), wyraźnie 
mieszczącą biskupstwa te w Polsce i na Węgrach.

Od czasu przybycia do nas Dąbrówki wzmogło się 
słabe dotąd chrześciaństwo polskie słowiańskiego ob
rządku. W tym to obrządku odbywała się służba boża 
w Czechach az do czasu ustanowienia tamże biskupstwa 
łacińskiego r. 973, i wyraźnego zakazu ażeby się w sło
wiańskim języku ofiara ołtarza nie odbywała (2). W sło-

0 )  Mówi o niej Dobrowski w rosprawie Gyrill. u Method. z. Pa 
n»ętn. I. str# 10j,

(2) II. 907 pisał Papie£ do Bolesława II czeskiego Księcia, wzglę
dem słufcby boić j  odbywać się odtąd mającej w Czechach: non se- 
cundum ritus aut sectarn Bulgaricae gentis vel Ruziae aut Sclavonice 
linguae, sed magis serjuens instituta et decreta apastolica, unum po- 
tiorem totfus Ecclesiae ad placiturn eligas in boc opus Clericum, la- 
tinis adprime literis eruditum, u Kosmasa w seriptor, rerum bobemi- 
car. I. str. 49.
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wiańskim więc obrządku ochrzczona została ta pani, 
równie jak brat jej Ś. Wacław, wnuk Borzywoja (który 
z rąk ś. Metodyusza przyjął niegdyś chrzest ś.), a syn 
Wracisława i Drahomiry, pobożnych jak ówczesna, z dru
giej połowy X. wieku pochodząca legenda mówi. Łaciń
skiego obrządku, jak mylnie Pan Rychter mówi, me bę
dąc Dąbrówka, nie mogła obrządku tegoż upowszech
niać u nas: słowiański przeto, ale katolicki koscioł roz
szerzała u nas, katolicki mówię, którego stróżem , ale 
li tylko w rzeczach dotyczących się wiary, był Rzymski 
Papież, następca Piotra ś. W tymże obrządku wycho
wała syna swego Bolesława Chrobrego, dawszy go po- 
strzvdz w siódmym roku po urodzeniu, lo jest właśnie 
w roku tym, w którym postrzyżyny odbył i jego ojciec 
Mieczysław. Poświadcza to starodawny napis grobowca 
wystawionego mu <v Poznaniu, który podług świadectw 
przez nas przywiedzionych opisując P. Rychter ( i) ,  myl« 
nie powiedział, jakoby ówcześni Chrześcianie wszyscy 
postrzygając się, odsyłali swe włosy Papieżowi, na znak 
że jest ich duchownym ojcem. Wskazane mu bowiem u 
Mabiliona miejsce, gdzie jest mowa o Królach Franków 
i Longobardów, przekonać go było powinno, ze się nie 
zawsze tak działo (a)*

(1 ) Bibl. Warsz. I I .  str. 103.
(2) Mówi P* Rychter, Bibl. Warsz. III. str. 385 ie  §. ówsiedin- 

nasty nie stoi u  Mabiliopa. Nic p o z o s ta je  więc, j a k  wskazać mu dro
gę, do dojęcia i wynalezienia owego dzieła. Znajduje tię ono w bi
bliotece po byłym wydziale teologicznym warszawskim, zachowanej 
dotąd przy bibliotece gimnpzialnej w pałacu Kazimirowskitn na Kra- 
kowskiem P r z e d m ie ś c iu .  Tam n ie c h  *ię uda P . R ychter, weźmie 
w rękę rzeczony tom W - M abiliona, a w przedmowie do dzieła  
znajdzie rzymską i arabską liczbą oznaczone ustępy: z  takowych §. 17#  

arabską liczbą n a z n a c z o n y ,  jest owym siedmnastym $, o którym 

mówię.
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Po śmierci Dąbrówki pojął Mieczysław drugą zonę, 
łacińskiego obrządku wyznawczynię. Przez nią to i przez 
Niemców, którzy za pośrednictwem łaciny chcieli wpły
wać i na cywilizacyą Polski, Król nasz od r. 963 hołdo* 
wnik cesarstwa, przywiedziony został do zmiany obrząd* 
ku, ale nie wiary. Łacińskim teraz, a nie słowiańskim 
miał być katolikiem, i został nim, nic sobie z tego nie 
czyniąc, w jakim języku śpiewanej mu mszy słuchać bę
dzie, byle mu takowa prawowiernie i z dogmatami K o
ścioła Katolickiego zgodnie śpiewaną była. Za to miał 
on, jak mniemam, łaski u Cesarzowej wdowy, matki 
Ottona III, która Greczynką rodem będąc, zostąła na
stępnie łacińskiego obrządku wyznawczynią (1). Przez 
uległość Papieżowi i Cesarzowi okazaną, spodziewał się 
ze go Niemcy zwolnią z haraczu i Królem udzielnym 
uznają. Lecz się omylił. Dopiero syn jego Bolesław 
Chrobry dostąpił tych życzeń, umowę w tej mierze z Ot
tonem III. na piśmie zawarłszy, którą Sylwester Papież 
zatwierdził (2). Oczywiście musiała umowa ta dotyczyć 
się spraw Kościoła gdy do nie) i Papież wchodził. Po
nieważ wielkie przez nią odniósł korzyści Bolesław, z ha
raczu zwolniony i Królem udzielnym, a Cesarzowi ró
wnym uznany będąc, słusznie na to sarkali Niemcy, wy
raźnie mówiąc że Otto Cesarz lub jego Radcy przekupić 
się w tej mierze dali Polakowi. Jakoż, wiadomo jest że 
Otto III. za pieniądze prawa sprzedawał (3). Nie dzi-

(1 ) Ditmar u Pertz V. str. 770.
(2) Gallus, str. 41.
(3 )  Ówczesny kronikarz opowiedziawszy, jak za pieniądze sprze

dał Otto III. prawa Opactwa Swiętogalskiego w Szwajcaryi, mówi 
u Pertz II. str. 153. quidam ex illis metricator his Tersibus suae
causa« allusilt
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wuj my się więc temu, ie  następcy jego za nic uważając 
umowę ową, haraczu i hołdu domagali się od Krolow 
naszych. Na co odpowiadając im oświadczyli oni, ze 
tylko wtedy obowiązani są pieniędzmi i wojskiem po
siłkować Cesarza, jeżeli działa na rzecz Kościoła Rzym
sko-Katolickiego. Taką odpowiedź dał Henrykowi IV. 
Bolesław Krzywousty, gdy go, jako nieposłusznego hoł- 
downika najechał ( i) .

Mądry to był krok, którego się jęli Monarchowie 
nasi! Nie naraziwszy na grzech sumnienia, zgotowali 
pokój ludowi, a całości świetność Polskiemu Królestwu. 
Jedna tvlko cywilizacya szwankowała natem , czyli raczej 
wstrzymała się w biegu, i to dosyć długo, bo przez cztery 
wieki. Łacina opanowała nas, niezrozumiała narodowi 
który oświecić miała. Wszakże ta dopomogła grunto- 
wnści, i im nierychlej tem skorzej posunęła wiedzę Po
laków w XV i XVI wieku, jak gdyby cudem jakim stwo
rzywszy im wieszczów i mówców znakomitych, jakiemi 
się w ówczas żaden słowiański naród poszczycić nie 
umiał.

Rozważmy zarzut drugi i powiedzmy raz jeszcze co 
znaczył poganin.

Kłótnie o dyecezye wywiodły na świat niesłyszane 
przedtem wyrazy poganin, mechrzczonjr9 a rozumiane

Otto rex, tua lex quia semper venditur auro,
Hic gentes frustra querunt iudiciae justa.
Otto dum regnas, non sunt judicia regni.
Otto dum regnas, regnat pecunia tecuin*
Plus valet argentnm tecum, quam lex sapientum.

(1 ) Quod si bonitate, non ferocitate, pecuniam vel railites in au- 
x ilium Romane ecclesie postulasses, non minus auxilii vel consilii 
forsan apud nos, quatn tni antecessores apud nostros, im pet rasses, 
Gallus, str. 256.
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w takiéin jak ie w ówczas brano znaczeniu. Stopniowo 
rozwijały się powzięte w tej mierze wyobrażenia, a gdy 
doszły szczytu spowszechniały, utraciły swą, wziętość i 
stały się czczćm słowem, podobnie jak wyrazy Wołoch, 
Niemiec, i t. p. Kiedy po śmierci Metodyusza Papież 
Jan IX. nowo urządził arcy-biskupstwo Morawskie ob
rządku słowiańskiego, prałaci germańscy, którzy sobie 
do całej Pannonii rościli prawo, i myśleli że po śmierci 
słowiańskiego Apostoła rozszerzą dyecezyę swoję, za
częli srodze ubolewać nad tern, że Ojciec Święty nowego 
Arcybiskupa dla Morawii potwierdził. Uniesieni gnie
wem, nazwali duchowieństwo i lud morawski nie-chrze- 
ścianami, czyli, jak P. Rychter ( i )  mieć chce, ludźmi 
róźniącemi się w wierze. Działo się to r. 899 (2). 
Nawzajem piszący swe dzieła przed r. 950 Konstanty 
Porphyrogenneta, rozprawiał o niewiernych iniechrzczo- 
nych ludach, wszystkie, Franków wyjąwszy, od społe
czeństwa z sobą wyłączając. Spory o dyecezye dla któ
rych kościół katolicki chwiał się w jedności już od IV 
po Chrystusie wieku, a rozchwiał się zupełnie pod Ce* 
rularym w wieku XI, dały powód do posądzania się o 
niedowiarstwo i niedokładność chrztu, nie zaś służba 
boża, lub brak w ceremoniale świętego sakramentu. 
Bo dogmata były jedne i leż same w Kościele Katolic
kim obudwóch dyecezyj, tylko że na wschodzie w języ
ku narodowym, a na zachodzie w łacińskim języku ofiara 
ołtarza odbywała się. Jakiem- ie  więc prawem mogli 
prałaci germańscy powiedzieć o wyznawcach obrządku 
tego ie różnią się w wierze, gdy nie tylko ówcześni

( i ;  Biblioteka Warsz. II. itr. 633.
CO codex dipUm. et epistłlaris Morariae, 1. str. 60*

i następu.
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Papieże ale już nawet w roku 794 uznał Kościół Rzym
ski ze w każdym języku modły do Boga zanosić godzi 
się, ani to nie jest sprzeczne zasadom Katolickiego Ko
ścioła (1).

Na toż samo wychodzą słowa Porphyrogennety, 
które mają swoją zasadę historyczną, i nie dopiero w je
go wylęgły się głowie, Jakoż odkąd dla przyczyn po
litycznych zaczęli stronić od siebie jednej wiary, a dwóch 
dyecezyj katolicy, wtedy dopiero greckie duchowieństwo, 
niby wet za wet oddając, zaczęło wyrzucać rzymskiemu 
powolność z jaką się okazywał ku nawracanym na jego 
łono ludom, gdy im pozwalał przedłużać czas przyjęcia 
ś. sakramentu (a); wtedy powstawało toż duchowieństwo 
na ceremoniał chrztu, i zaczęło różnicę czynić między 
chrzczonymi a niechrzczonymi czyli niedochrzczonymi 
Chrześcianami (3). Nawzajem prawili prałaci german-

(1 ) Na Koncylium Frankforckiém odbytem w roku 794 uchwało* 
no, u Pertz III. str. 75: ut nullus credatur quod nonnisi in tribus 
linguis Deus orandus sit; quia iu omni lingua Deus adoratur, et 
homo exauditur, si justa petierit.

(2 ) Powiedziano o Skandynawach, w £yciu ś. Auskara, u Pertz 
II. str. 709s libenter quidetn signaculum crucis recipiebant, ut ca- 
tecumeni fierent, quo eis ecclesiam ingredi et sacris officiis interesse 
Hceret, baptism i tameu perceptionem differebant, hoc sibi bonum 
dijudic.intes, ut in fine vitae suae baptizarentur» quatenus purifi- 
cati lavacro salutari, puri et immaculati vitae eternae jaauas absque 
aliqua retardatione intrarent.

(5 ) Mikołaj Papiei Hinkmarowi (sławnemu Arcybiskupowi Re- 
imskicmu, majqcemu największą powagę w ówczesnej Francyi), tu- 
dzie& wszystkim Galskim Arcybiskupom: epistoiam transmisit, inno- 
tescens praefatos Graecorum imperatores, sed et orientales episcopos, 
calumniari sanctam Romanam ecclesiam, imtno oranem ecclesiam  
quae latina utitur lingua, quia presbyteros chrismate 1 in ire baptiza' 
torura frontes inhibemus, Hincmari Remensis annal. n Pertz 1. str.475. 
Insze wyrzuty kos'ciolowi rzymsko-katolickiemu czynione tamfc«# 
opuszczam-
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scy o prawowiernych chrześcianach i niedowiarkach ( i)  
a gdy się następnie rozdwoił koscioł, wtedy sam P a 
pież nazywał Greków już nie tylko ludźmi różniącymi 
się od Rzymskiego Kościoła w wierze, lecz poganami po 
prostu. Dowody przytoczone na to (2) ani obalić się 
nie dadzą, ani żadna ważna przyczyna nie zachodzi, 
ażeby koniecznie musiały być obalone. Przez długi 
bowiem przeciąg cza su  zwietrzała ich moc wewnętrzna, 
i dziś służą tylko do wystawienia w należytem świe
tle ducha ówczesnej historyi, którą, ażeby pojąć i zro
zumiałą czytelnikowi uczynić, w barwie właściwego wie
ku stawić ją przed oczy należy. Przecież historycy 
niemieccy i słowiańscy piszą teraz bez ogródki, co ich 
przodkowi« wzajemnie prawili o sobie niegdyś, ani tego 
jeden naród nie bierze teraz drugiemu za złe, będąc 
w tern przekonaniu że miłość chrześciańska tem więcej 
do siebie zbliży ludy, im otwarciej każdy dawne swe 
wyjawiając grzechy stawi rękojmię na to , że nie po
dziela zdania zawiścią i zemstą oddychających wieków, 
i chce nadal, jak Chrystus Pan przykazał, żyć w pokoju 
i zgodzie. P. Rychter usiłując okazać, że w źródłach 
historycznych poganin zawsze znaczył i znaczy nie- 
chrzczonego i bałwochwalcę, odwołuje się (3) do li
stu Mikołaja Papieża, i z niego dowód bierze na to, ze 
w roku 1279 w samem Gnieźnie stronnicy poganizmu 
wiele klęsk zadali, wiele ludzi wymordowali, a wielu 
do odstąpienia prawdziwej wiary i kłaniania się bałwa
nom zmusili. Czemu ja wcale nie przecząc, zwracam

( 1) Psendo-Chri*tiam.
(2 ) W Paraiętn. I. str. 207 następu. Bibl. W ars*. II. str. 12*.
(S) Bibl. Warsz. H I. s tr. 170.

Tom L Mar*«c 184». ^



uwagę na to, że poganie owi, nie byli to polscy oby
watele, lecz najeźdźcy Litwini. Naruszewicz ( i )  który 
mu ów list u Rajnala wskazał, (nie przywiódł bowiem 
P. Rychter dzieła, zkąd go wydobył), ostrzegł go oraz 
i o tem, co to byli za poganie owi; o czem P. Rychter 
zamilczawszy podał się w porozumienie, że albo po
wierzchownie rzeczy brał, albo, obyczajem swoim, część 
dowodów przytoczył a część opuścił, co mu się wszędzie 
z naszem trafiało dziełem.

Odpowiedziawszy na zarzuty, które P. Rychter uczy* 
n ił Pamiętnikom moim, przejdę resztę jego uwag, kła
dąc obok liczbę stronic na których w Bibliotece W ar
szawskiej drugi i trzeci artykuł krytyki swej umieścił, 
ażeby próżno nie powtarzać słów krytyka, lecz wprost 
odeprzeć je i nicość ich wykazać.

Przytoczyłem dowody na to , że dyecezye powięk
szały się lub zmniejszały w miarę posuwanych lub uszczu
planych granic państwa. Za czasów Maurycyusza Ce
sarza szła Carogrodzka dyecezya aż po Benatki (Wene- 
cyą) mieszcząc w sobie patryarchat Akwilejski, za Ju
styniana pod sam Rzym dochodziła, a za Konstantyna 
Porphyrogennety przypomniano zachodniemu cesarstwu 
że i we Włoszech wyświęcać Biskupów ma prawo Patry- 
archa Carogrodzki (2). W dyecezyi tej‘były chrzczone i 
nie chrzczone ludy, czyli poddane Carogrodowi i swobo
dnie żyjące: Cesarze Byzanccy wszakże swobody tej nie 
przyznawali im, czekali tylko dogodnej pory, ażeby ich 
przywieść do posłuszeństwa. Jeżeli był naród (jak np. 
Chrobatowie) który częścią w granicach a częścią za gra-

(1 ) Historya narodu połsk. V. str. 164 naetępne 431.
(2) Strona 144.

— 566 —
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ntcami Cesarstwa mieszkał, wyrażali się o drugiej części 
tej ze jest białą, to jest nie zawisłą od Carogrodu. Przez 
Chrobatów białych nie można rozumieć nie chrzczonych, 
bo i owszem chrzczeni białymi uazywaćby się musieli, od 
białego odzienia w które przybierano nowo-cbrzczonych 
ludzi, na znak oczyszczenia ich z pierworodnego grze
chu. Konstanty Porphyrogenneta nie wiedząc coby począć 
z nazwą Chrobatów, raz nazywa ich od koloru, to znowu 
od wielości posiadanych ziem. Błąd ten, który mu juz i 
Naruszewicz wytknął, zkądby powstał wskazałem wyżej. 
Cesarz słyszał cóś o wielkiej Morawii (która obok siebie 
miała Morawią małą), słyszał o wyrazach słowiańskiej 
mowy, które niemiłosiernie pokaleczył i dziwacznie wy
tłumaczył, i ztąd uroił sobie źe Słowianie Chrobatami 
nazywali mieszkańców wielu ziem. Tłumacze jego myl
nie ztąd wielką Chrobacyą wywiedli i az do Sandomie
rza rozciągnęli jej granice, co jest fałszem ( i) .

Chrzest ś. jest sakramentem, a więc powtarzany być 
nie może: wszakze ceremoniał powtarzano, dla dania 
pewniejszego znamienia przesiedlonej w nową dyecezyą 
osobie, jakiego jest obrządku. Nawet chrześciauin ten, 
który do czci bałwanów powrócił, nie powtarzał chrztu, 
za nawróceniem się znowu dochrześciaństwa, lecz błogo
sławieństwo otrzymywał przez położenie rąk kapłańskich 
na czole grzesznika. Wszelako powtórnie chrzczono 
Chrobatów, gdy z pod Franków wrócił* pod rządy ca
rogrodzkie za Bazyliusza Cesarza (2), gdy przeciek jako 
zmieniający dyecezyą, nie ochrzczonymi lecz dochrzczo- 
nymi być powinni byli. Powiada P. Rychter ie Kon-

(1) Strona 145, 146.
(2 ) Strona 146.
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stanty Porphyrogenneta nie zawsze Carogród rozumie 
przez Rzym ( i ) ,  ale nie wskazuje gdzie i kiedy. My wiele 
naliczyliśmy miejsc z ówczesnych kronik w których Rzym 
i Rzymianie, Carogród i Carogrodzców oznaczają zaw • 
sze. Z Leona Filozofa, który o Galach i Longobardach 
niedowiarkach mówi, mylnie wnosi P. Rychter o Fran
kach (2), bo należy wyrazy Cesarza rozumieć li o naro
dach, które północne Włochy zamieszkiwały, a w b łę 
dach Aryusza żyły niegdyś. Frankowie zaś w niedowiar
stwie nie żyli nigdy, i dopiero za takich uważani być za
częli od czasu sporów o dyecezye. Lubo wszędzie do
wiodłem mu, źe ludzi pod rzędem swym nie zostających 
nazywają Carogrodzcy nicclirzczonymi, przecież każe 
mi P. Rychter (3) przez historyą wesprzeć, że Serbowie 
ci, którzy się za Konstantego Porphyrogennety pod wła
dzę Rzymu dostali, chrzczeni byli poprzednio. Ja dosyć 
nadawałem mu dowodów, do niego więc należy obalić 
je, lub ze swej strony przeciwne postawić.

Zarzut uczyniony mi (4), że w historyi prawodastw 
pojmując należycie poganina nazwę odstąpiłem nastę
pnie od zdania, a na pokazanie, że u Ditmara, Kadłubka 
i Galla poganin oznacza słowiański obrządek, brałem 
dowody z XIII i następnych wieków (5); nakoniec że za 
nadto drobiazgową uważając tę rzecz, najważniejsze prze
cież z niej wyprowadzam wnioski (6); ten mówię zarzut, 
czyli raczej zarzuty, są równie niesprawiedliwe i fałszy-

(1 ) Strona 147-
(2) Strona 147.
(3 ) Strona 149.
(4) Strona 367-
(5 )  Strona 368.
(6) Strona 371-

0
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we, jak wszystko co w tej mierze P. Rychter powiedział. 
Bo ja i teraz nie inaczej wyraz ten pojmuje, to jest że 
poganin istotnie znaczy i powinien znaczyć niechrzczone- 
go człowieka i bałwochwalcę; lecz utrzymywałem oraz i 
utrzymuję, ze odkąd dwoił się Katolicki Kościoł, wtedy 
niechrzczonymi i w niedowiarstwie żyjącemi ludźmi mia
nować się nawzajem zaczęli wyznawcy kościołów tych
że, nie zaś najwyżsi ich rządzcy duchowni, czyli Papież 
i Patryarcha; nakoniec źe gdy się Kościół rozdwoił zu
pełnie, wtedy pomawiając się okacerstwo obiedwie stro
ny miotały na siebie obelgi, a Papież poganami niekie- 
kiedy nazywał wyznawców wschodniego Kościoła. Kiedy 
podług wyrzeczenia germańskich prałatów (r. 899) mo
gło być duchowieństwo i lud obrządku słowiańskiego o 
niedowiarstwo posądzane, dla czegożby Ditmar, Gallus 
i Kadłubek nie mieli na karb pogaństwa kłaść tego, co 
lubo katolickiem przecież rzymskiem nie było? Lecz 
czy ja ztąd biorę dowody na poparcie twierdzeń? czyż 
nie wspieram raczej niemi historycznych świadectw, na
zwą poganina objaśniając je , ale niemi nie dowodząc 
prawdy; czyż postrzyżyn nie kładę za dowod katolicy
zmu Polaków przed i za Mieczysława, czyż nie przy
wodzę usiłowań Dąbrówki o rozszerzenie świętej naszej 
wiary, czy z nie odwołuję się do wczesnych nader sto
sunków Polski zmorawsko-Swiętopełkowem katolickiem 
•państwem słowiańskiego obrządko? Dowody z XIII i 
uastęfrnych czerpane wieków, nie są u mnie główne, lecz 
podrzędne; wspierają one rzecz ale jej nie wywodzą. Bo
i czemuiby niemi Ditmara , Galla i Kadłubka objaśnić 
nie miało się godzić, gdy oni inszemi tylko, dobitniej- 
szeini, wyrazili to słowy, co na kilka przed niemi wie
ków wyrzekli germańscy prałaci, a co później same na-
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wet urzędowe powtórzywszy akta, uprawniły niejako go
łe  i na wiatr aź dotąd puszezane słowa. Dla tego więc 
śmiechu rzecz warta, gdy P. Rychter ( i)  twierdzi, ze ża
den historyk nie tylko IX, ale i XVI wieku wyznawcy 
obrządku wschodniego poganinem nie nazwał, i odwro
tnie. Jeżeli tak było, cóż będą znaczyć przytoczone do
wody z aktów urzędowych i kronik, które gołem słowem 
zbijając P. Rychter tem samem dowiódł że ich zbić nie
podobna. Wszakże (raz jeszcze powtarzam) obiedwie 
strony nie wierzyły w to, ażeby rzeczywiście jedna po
gańską, druga niechrzczoną być miała, i w samym 
Rzymie nie wahano się nakoniee wyznać tego szczerze, 
ze jedynie dla sporów odyecezye Kościół Katolicki dwoił 
się niegdyś, aż wreszcie rozdwoił się zupełnie (a). Aże
by rzecz zamącić mylnie wyrzekł P. Rychter (3), że Dit- 
mara, Baszka, Długosza i t. d. przytaczam na dowód 
badań , a jemu czynić tego zakazuję, dla tego ze s$ pó
źniejsi. Jest to fałsz wierutny. Ja mu dla tego zakazuję 
odwoływać się do kronikarzy owych, że oni nie mówią
o tem, co im kładzie w usta krytyk. Bo ilekroć rzecz 
inaczej się ma, nie tylko godzi się, ale nawet należy 
odwoływać się do nich. Opogaństwie Mieczysławowem 
mówią Ditmar i Gallus, na nich więc powoływałem 
się także, rzecz o pogaństwie rozbierając. O postrzyży- 
nach gdy pierwszy nie powiedział nic, więc i ja nie od
wołuję się do niego w tej mierze, i odwoływać się P. 
Rychterowi nie daję (4). O jeduem i drugiem (pogań-

(1) Str. 568.
(3 ) D o w ó d  p r z y to c z y łem  w Bibl. Warsz. II- str, 112.
(3 )  Str. 386.
(4 )  Bibl. Warsa. U .ttr* M6.
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stwie i postrzyźynach), jeżeli mówię Baszko, Długosz
i t. d. powoływać się na nich godzi, lecz tylko dla ob. 
jaśnienia, ale nie dowiedzenia rzeczy, gdyż tego co się 
w X. działo wieku dowodzić nie można krouikarzami
o kilka wieków późniejszemi, ale spółczesnych powołać 
tu  na świadków należy.

Rozprawiając o postrzyźynach P. Rychter ( i )  do
wiódł, że gdy chce należycie pojmować rzecz, może i 
umie pojąć ją. Skoro się dowiedział od nas zkąd po
szły i co znaczą Mieczysławowe postrzyźyny, wiernie 
powtórzył słowa nasze, uzupełnił je nawet, ale niepotrze
bnie. Wywiódł on na scenę różne postrzyźyny, a na
wet. chcąc się popisać własną erudycyą, przywiódł na 
poparcie dowodów naszych rytuały rzymskie. Udaje 
nawet że lepiej od nas wyświecił rzecz, wyłuszczając do
kładniej o jakich to postrzyźynach Baroniusz i Mabilon 
mówili. Lecz ktokolwiek odczyta nasz wywód, i poró
wna go ze słowami krytyka, pozna od razu, że on nic 
nad to co stało u nas nie powiedział. Bo ja z Baroniusza 
opowiedziałem (jako wstęp do badań moich) zkąd się 
wzięły chrześciańskie postrzyźyny duchownych osób, a 
z Mabiliona że i świeccy ludzie postrzygali się; dopiero 
następnie rozwiodłem się nad tem, zkąd Mieczysławo
we postrzyźyny poszły. Z wywodu rzeczy zrobiłem ten 
"niosek: że lubo i na Zachodzie postrzygali się ludzie 
świeccy, przecież zwyczaj ten był raczej Wschodnie
mu ni i  Zachodniemu właściwy Kościołowi, i że Fran
kowie dla tego się niegdyś strzygli, że chcieli z poli
tycznych widoków do Greckiego zbliżyć się Kościoła (a).

(1 )  Str. 372 następne.
(2) Pamiętniki, I. $tr. 222,229.
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Powiedziałem nakoniec, źe później postrzyżyn zanie
chano na Zachodzie połączywszy je z bierzmowaniem. 
Jakoż nie widać ich tam ie w IX wieku. Owszem pra
łaci germańscy wyszydzając wtedy słowiański obrządek, 
najgrawają się i z postrzyżyn, z pogańskiem Madziarów 
porównywając je zwyczajem ( i) .  Ażeby oni golić mieli 
głowy obyczajem u Tatarów długo zachowywanym nie 
jest do prawdy podobną rzeczą: ażeby naród skłonił się 
cały do naśladowania zwyczaju najeźdźców i madziarskim 
obyczajem golił na głowie włosy, trudno także przy
puścić. Prędzej więc naleiy mniemać, że postrzyiyny 
na Zachodzie juz zaniechane, a u Słowian zachowywane 
jeszcze, rozumieją tu prałaci niemieccy wyrzuty czyniąc 
kapłanom obrządku słowiańskiego, że golą to jest strzy
gą włosy (2). P. Rychter utrzymywał' niegdyś (3) że 
postrzyiyny Mieczysławowe na pogaństwo wskazując do
wodzą tego iż nie był chrześcianinem: teraz (4) cofa 
swe zdanie i przyznaje źe moina je odnieść do postrzy- 
zyn, jakie w siódmym roku odbywały się w Kościele 
Zachodnim. Tym sposobem zgodził się na to, że od 
urodzenia był nasz Książę Chrześcianinem, atem  samem 
przyznał chrześciaństwo wszystkim książętom polskim

(1) Coby znaczyło owo u Liudpranda, Pertz V. str. 351 U n g a -  
rico  m orę  tonstis, tłumaczy się z listu prałatów germańskich do 
Jana lX  Papie£», u Boczka Codex diplomaticus et epistolaris Mora- 
▼iae, 1. str. 63, którzy mówiąc o stosunkach Słowian z W ęgrami, 
napomykają cós i o postrzyiynach, jakoby je Słowianie ci na sposób 
madziarski czynili. Ipsi multitudinem Ungarorum non modicam 
ad se sumserunt, et morę eorum capita suorum pseudochristiauorum 
penitus detonderunt.

(2 ) Capita snorum pseudochristianorum penitus detonderunt.
( I )  Bibl. W arsz. II. str. 026 oastępn.
(4 ) Tam ie str. 37!.
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od Ziemowita począwszy. W tern tylko pomylił się wiel
ce, ze postrzyzyny za obyczaj zachodniego Kościoła wziął, 
z przyczyny źe chrzest i postrzyzyny chrzestne w Koście
le wschodnim nie długo po sobie następowały, a przy
najmniej nigdy prawie na siódmy rok nie przypadały,
o czem ruscy pisarze niby mają zapewniać. Bo postrzy- 
¿yny w gościnie tylko przebywały na Zachodzie, i Zie
mowita nie rzymsko-katoliccy, lecz słowiańsko-katoliccy 
duchowni postrzydz mogli, jako będący mu bliżsi ni i  
księża łacińscy, z widoków politycznych niemili pod 
ówczas nam i naszym sąsiadom Nadto insze były po- 
strzyźyny chrzestne, a insze te których udzielano mło
dzieńcom, gdy do lat pewnych doszli. Pierwsze dotąd 
zachowują się w Kościele wschodnim, drugie zachowy
wały się tam niegdyś, a teraz wyszły zużycia. Rozwio
dłem się w tej mierze w Pamiętnikach (i),  a powoław'- 
szy się na Tatyszczewa przytoczonego przez Karamzina, 
wyraźnie powiedziałem źe w roku czwartym, piątym, 
siódmym i późniejszym, udzielano tych postrzyżyn mło- 
dzieńcom w obudwoch obrządkach. Łatwo jest pojąć 
dla czego o tern przemilczał P. Rychter, i rzecz całą 
swoim zwyczajem przeistoczył i zagmatwał.

Jeżeli przed rozdwojeniem się swojem był jeden ka
tolicki Kościół dwóch obrządków, więc różnica pomię
dzy niemi zewnętrznie tylko a nie wewnętrznie spostrze
g a  się dawała, polegając na zwyczajach miejscowych, 
między któremi język liturgiczny główną g ra ł rolę. 
Ilekroć razy znać dawał Rzym że zwyczajów tych szano
wać niechce, lecz na sposób swojski zamienić je myśli, 
słowiańskie ludy odstrychały się od niego, czyli, jak się

(1 )  I. str 223. 

Tom I. Marzec lg it. 73
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wyraziłem, czuły odrazę od Rzymskiego Papieia, z przy
czyny że on postępując tak, zdawał się działać zgodnie 
z polityką Niemców, którzy niepohamowaną chuć mieli 
zawsze do wynaradawiania słowiańskich ludów. Ilekroć 
zaś Papież trzymał się zasady pierwotnego Kościoła, 
stróżem był świętej katolickiej wiary, czystości jej prze
strzegając, a miejscowych praw, dyecezalnych miano
wicie, i zwyczajów kościelnych nie tykał się, ludy sło
wiańskie garnęły się chętnie pod władzę jego, jako na
stępcy Piotra ś., któremu Chrystus Pan kazał paść owce 
swoje. Dowodem tego jest zgodne pożycie Kościoła ka
tolickiego obudwóch obrządków aż do czasu wszczę
tych sporów o dyecezye, które zaczęły jedność ową dwo
ić już przed Focyuszem i za czasów Patryarchy te
go ( i ) ;  dowodem arcy-m ądre postępowanie Papieży 
w IX. wieku, którzy pomimo plotek i nastawań na to 
Prałatów germańskich, zostawili Słowianom ich obrzą
dek nienaruszony i mieli ich uległemi swej władzy; do
wodem nakłanianie się Papieża na początku XI. wieku, 
ażeby Kościół sercem, lubo jeszcze nie formą, rozdwojo
ny przywieść ku wspólnej zgodzie, i przeszkodzić temu, 
ażeby się zupełnie nie rozdwoił (a).

P. Rychter mając upodobanie w przekręcaniu prawdy, 
nie wahał się wyrzec (3) ,  żeśmy Dąbrówkę siostrą 
a nie córką Bolesława uznali być dla tego, że Długoszo
wi, który inaczej prawi, błąd w tej mierze wytknął 
Strykowski: gdy przecież powiedzieliśmy (4), *e córką

(1) S tr. 376.
(S) Str. 377.
(3) S tr. 377.
(4) Bib!. W a r« . Ii. ?tr. 106, 107. *



być nie mogła, bo siostrą Bolesława nazwali ją spółcze* 
śni kronikarze.

Jordana nazwał Ditmar pod rokiem 968 Biskupem, 
a pod rokiem 1002, opisując zdarzenia zaszłe roku 965, 
nazywa go księdzem (1). Wprzód więc księdzem był, 
a następnie Biskupem. Mówi P. Rychter (2), źe An- 
tistes zawsze oznaczał Biskupa a nigdy księdza. Wy
czytał to z Forczeliniego. Lecz kiedy biegły jest w ko
deksie (3), jak to utrzymuje (4), niechajze raczy wejrzeć 
w Teodozyński kodeks (5), a zobaczy ie Antistes i księ
dza oznacza.

Lubo dzieje chrześciaństwa u Czechów opowiedzia
łem podług pierwotnych źródeł, przecież utrzymuje 
krytyk (6), źem je na Strzedowskiego pismach uzasadnił.

Uczynił mi (7) zarzut, ie w dziejach pierwotnych 
chrześciańskiego Kościoła przezemnie skreślonych jest 
najwięcej przytoczeń z nowszych pisarzy, jakiemi są 
Ossoliński, Friese, J. S. Bandtkie: na ce odpowiadając 
oświadczyłem (8), ie  to jest fałsz wierutny, gdyż trzy 
razy tylko, a i to podrzędnie, a nie głównie przywio
dłem ostatniego. Teraz P. Rychter (9) z obudwóch 
Pamiętuików, gdzie rzecz wcale odrębna jest, naracho- 
wał 27 cytat, ażeby mi dowiódł ie  mylnie twierdzę.

O )  Antistes, u Pertz V. str. 750, 784-
(2) Str. 378.
(3) Rzymskim czy francuzkim ?
( 4) Str. 390.
( 5) Miejsce wskaie mu Bryssoniust p. vv. A n ti tU t .
(6 ) Str. 388.
(7 ) Bibl. Wartz. U . str. 626*
(8) Tamte str. 1 1 5 ,  1 1 6 .
(9) Str. 182.
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Nie tylko Pamiętniki, ale bez wyjątku wszystkie, ja- 
kieśmy kiedykolwiek wydali dzieła, zaświadczą o uszano
waniu i wysokiem naszem poważaniu osób z Kościołem 
katolickim w jakimkolwiek zostająch związku. Nie słu
sznie więc posądza nas P. Rychter ( i )  o niechęć ku pi
sarzom kościelnym, a niesprawiedliwie pomawia o ubli
żenie ś. Ignacemu Patryarsze (a). Wystawiają go dzie
je jako starca niedołężnego wiekiem, bo w zgrzybiałości 
sprawował godność patryarszą, chwalą cnoty jego, które 
były znamienite w mężu w poczet świętych później 
policzonym: co ja wszystko powtórzywszy wiernie, nie 
widzę w czembym cierpko i nie prawdziwie mógł wyra
zić się o świętym Patryarsze.

Obmacawszy zewsząd Pamiętniki nasze, azali gdzie 
na słabą nie natrafi stronę, a znalazłszy je zewsząd mo
cne (3), zstąpił P. Rychter z stanowiska sędziego na sto
pień sprawozdawcy, z ubliżeniem dla prawdy i czytel
ników. Bo sądził, że dosyć jest przedstawić im rzecz 
jakkolwiek, a oni zaraz uwierzą jego słowu, Wyga
dawszy się ze wszystkiem co tylko wiedział o dziele na
szem, rozpoczął następnie próżną gawędę, i ją ł się nas 
pytać: jakie też to są błędy, które wyrzucając nam, sam 
popadł w nie (4) ;  zaczął wyliczać wydania Byzanty- 
nów, dowcipkować nad Chodynieckiego byzanckim pisa
rzem (5), zapewniać że łacińską grammatykę umie (6), 
ubolewać nad tem, że Pamiętniki moje historyą poniży

(1) Su. 137.
(2) Str. 150.
(3) Str. 366-
(4) Str. 385.
(5> Str. 150.
(6) SU. 316.
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ły do bajki ( i ), zapewniać że rzecz źle przezemnie roze
brany sam lepiej napisze (a), nakoniec radzić, ażebym 
przez proste przemilczenie pozycyi, w których zarzuty 
są przeciwko mnie, pogodził się z historyą (3). Zaspa
kajając ciekawość odpowiem na pytanie, wątpliwość za
spokoję, zapewnieniu zapewnienie, na bole lekarstwo, 
r.  ̂ radę dam radę, życząc ażeby z wszystkiego chciał 
nadal P. Rychter korzystać należycie, zwłaszcza gdy 
przy szczegółach do których się zabiera, może sprawę 
źle w ogóle prowadzoną naprawić, i przekonać nas
o tem, i t  zna źródła dziejów i pojmować je umie. Z a
mierzywszy on sobie okazać różnice zachodzące między 
Pamiętnikami mojemi a historyą, minął się w ci|gu 
swej pracy z historyczną prawdą. W ydał nam walkę
o dzieje, a spierał się  o dr jkarskie błędy i myłki w przy
toczeniu Boroniusza i Mabiliona. Gdyby dopilno
wawszy druk’i artykułów swoich był przynajmniej w tej 
mierze z chwałą dotarł boju, powiedzieliśmy o nim, 
ze doskonałym jest korrektorem omyłek drukarskich: 
ale gdy we wszystkich trzech rozprawach nie dopisał, 
dowiódł tego, że popadł sam w błędy, które nam, czyli 
raczej naszemu zecerowi, wyrzucił słusznie. Zamiast 
liczyć wydania Bizantynów (z których znam ja i takowe,
o jakich P. Rychter nie wie, lub o jakich powiedzieć 
przepomniał (wydanie Bońskie), lepiej było wskazać mi 
gdzie też w Warszawie znajdują się oue, bo ¡a o tem 
n»e wiedząc, muszę ilekroć przyjdzie do nich zajrzeć, 
szukać w tej mierze we własnych notatach zasiłku, 
ftzecz^ jest naturalną, że wyjątki z rzeczonych kronik

U )  Str. 366, 367
( a ) Str. 383.
( * )  Str. 137.
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byzanckłeh> jako z dzieł na różnych miejscach czytywa
nych, nie mogą być Wszystkie podług jednakowego wy
dania zrobione. Wszakże upewniam P. Rycbtera, że 
szczególnym nawet trafem nie zdało mi się znaleźć przez 
krytyka dostrzeżonego Chodynreckiego między byzanc- 
kiemi kronikarzami. W tej więc mierze wyższość P. 
Rychterowi przyznając* i bystre jego admirując oko, 
życzę, ażeby przy rozbiorze szczegółów w dalszym ciągu 
krytyki swej, znalazł w nowo odkrytem dziele wiele za
sobów do badań swoich. Wierzę ja temu, czyli raczej 
chcę w ierzjć, że autor różnic zachodzących między Pa
miętnikami a historyą zna grammatykę* ale nie idzie 
zatem ażeby znał dzieje, wiedział o tem że w źródłach
i wątku dwoiste są, umiał jedne oprzeć fia historycznej, 
a drugie na poetycznej prawdzie czyli na podaniach,
i zdołał tamte w świetle historyi wystawić, a te upra
wdopodobnić. W różnicach między Pamiętnikami me- 
mi a historyą zachodzić niby mających, stawiwszy on 
oczywisty dowód na to, źe nie umie zapatrywać się na 
dzieje, powiada, że -lepiej napisze rzecz źle rozebraną 
przezemnie. Zamiast odpowiedzi na to, powtarzając mu 
t  Krasickim:

Kolego i bracie,
Na rzemiośle się nie znacie, 

uważam, źe kto chce pisać o dziejach, powinien się na
przód rozczytać w źródłach, i z krytycznego stanowiska 
umieć zapatrywać się na obadwa rodzaje historyi, ażeby 
dowodami spółczesnemi wyjaśniona praw da, tudzież 
w źródle swem poznana, koleją długiego czasu przeisto
czona, i do pierwotnej postaci przywrócona bajka, upra
wdopodobniła rzecz, gdy się jej pewność nie da stwier
dzić dyplomatyczno-bistorycznemi pomnikami.
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W rysio dziejów i oświaty słowiańskich ludów az da 
wieku X IV ., który w drugim Pamiętniku podałem, 
zwróciłem uwagę na pieśni i klechdy, jako jedyny zaby
tek cywilizacyi naszego gminu w czasach najdawniej
szych. Powiedziałem: »że dla historycznych wywodów, 
które na dyplomatycznej prawrdzie opierać się powinny, 
są nader małej wagi szanowne te zabytki, ale do pism, 
przez przypuszczenia wyjaśniających odległą staroży
tność, ze są nader ważne.« Ubolewałem nad tem, »¿e 
się jeszcze nikt nie znalazł do tąd , któryby tego rodza
jem wywodów pokusił się odsłonić starożytne czasy 
ciemną pokryte nocą, któryby mocą gieniuszu swego 
upodobnił nam prawdę o tem, co dotąd za baśń, zdro
wego częstokroć pozbawioną rozsądku, słusznie poczy
tujemy.« Objawiłem nakoniec myśl, »ze wystawienie 
tego rodzaju rzeczy tak, ażeby do przekonania przemó
wiła, zależy od jej wykładu, i źe na tej drodze wprowa
dzona na jaw bajka, równie do serca trafia jak prawda 
historyczna« (i) . Takie to dzieje miesza P. Rychter 
z owemi, które nie w podaniach gminu, lecz w źródłach 
historycznych, jakiemi są akta urzędowe i kroniki, mają 
swą pewność. Gdyby zamiast rozsiewać fałsze, wejrzał 
był w te dzieje, od prawdziwych a uzasadnionych na 
źrzódłach, i dla tego dyplomatyczną wiarę mających, 
umiał je był odróżnić, nie byłby dwoistej historyi po- 
mięszał, i przez to w błąd czytelnika o dziejach na pra
wdzie i bajce opartych, nie wprowadził. Lezą nie tknię
te pieśni i klechdy gmiuu polskiego, nie znalazł się do« 
tąd nikt, któryby wniósłszy w nie pochodnię prawdy, 
wykazać umiał, jak powstając, kształcąc i przekształcając

(1 ) Pam iętniki II. •tr. l i .
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się one, rozwijały oświatę naszego ludu na lepsze lub 
na gorsze. Takie to dzieje rozbierają dziś Niemcom 
bracia Grimowie, takie dzieje napisał Rossyanom P. 
Sacharów ( i ) ,  o takie kusi się P. Szaffarzyk, chcąc je 
stawić obok historyi wierzytelnej słowiańskich narodów, 
jako obr^z rozwijania się ich siły umysłowej. Do takich
i ja wziąłem się, a chcąc badaczów starożytności pol
skich zachęcić do pracy, która nas wszystkich wielce 
obchodzić powinna, dałem poznać w rozbiorze klechdy
o Twardowskim własny sposób zapatrywania się na po
dania naszego gminu, ani spodziewając się tego, źe ktoś 
weźmie ztąd pochóp do spotwarzania usiłowań moich, 
wystawiając jak ja to obrabiam właściwą historyą, i ja
kie jej źrzódła za podstawę daję.

Spory o dyecezye, wmięszanie się do nich świeckiej 
polityki, mądrze przez Papiezów przedsiębrane środki 
ku obronie słowiańskiego obrządku, nakoniec zepsucie 
całego dzieła przez to , ze bez względu na miejscowe po
trzeby chciano wszystko pod jeden przywieść kształt, i 
starano się częścią zwichnąć, częścią zniszczyć zwyczaje 
narodowe Słowian; te wszystkie m ów ię okoliczności ra 
zem wzięte, rzucając wielkie światło na rozdwojenie się 
katolickiego Kościoła, dają głęboko wejrzeć w ów czesne  

dzieje europejskich, a mianowicie słowiańskich ludów. 
O pow iadanie ich jest wielce nauczające, obznajinując ród 
człowieczy z przeszłością, dla nauki i przestrogi na przy
szłość. Przekonani jesteśmy o tem, ie  obstając za p ra
wdą, nie wystąpiliśmy ani w słowach, ani w celu wprost 
przeciw wpływowi duchowieństwa rzymskiego, ale *

(1 ) S k a z a n i a  ruskaho naroda. Sanktpetersburg 1841.
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owszem stanęliśmy w jego obronie, uniewinniając postę
powanie Papieża nrcyrnądre, ilekroć tenże wprost od 
siebie i zogólnem dobrem Kościoła katolickiego zgodnie 
działał.

RZUT OKA
NA BUDOW Ę GEOLOGICZNĄ

T A T K Ó W
} WZIT1KSIF.Ń OD ITICH ROWIfOODLEGŁTCa 

prze*

L. Zejsznera.

Teorya wzniesienia gór stanowczo wpłynęfa na po- 
srępy Geologii. —- Oswobadzając tę umiejętność od 
hypotez W ernera , nie wytrzymujących rozumowania, 
otworzyła pole badaniom nad powstaniem nierówności 
kuli ziemskiej, których zastosował« łańcuchów gór 
europejskich wyjaśniło co za siły działały w czasach 
przedhistorycznych, czyli geologicznych. Pod temi wido
kami dotąd nie rozpoznawano krajów karpackich, albo
wiem wieki formacyi góry te składających, nie zostały 
dotąd oznaczonemi ze ścisłością, a ztąd wynika ze i cza
su ich wzniesienia nie dało się określić.

Wychodząc z zasady, że wyczerpujące tylko badania 
mogą w teraźniejszym czasie przyłożyć się do postępu 
geologii, ograniczyłem swe szczegółowe poszukiwania 
do części Karpat zwanej Bieskidami, i do Tatrów, tu 
dzież pasm z niemi równoodległych, rozpościerających

To m L M *rse c  »8-i*- ' ^



— m  —

się aż do wielkiej równiny Węgierskiej. — Jest to zatem 
płat krajów rozciągający się pomiędzy 5o° 3' szerokości 
północnej, a 47° 3o ', mający około ¡5 mil długości.

Ta część Karpat, którą opisać zamierzam, w stosun
ku do przestrzeni mało nia rozmaitości w skałach i for- 
macyach. U stóp północnych Bieskidów znajduje się 
pas długi wapienia Ju ra , a na nim tu i owdzie pokazują 
się szczątki osadów formacyj nadkredowych, które na 
południowym boku Karpat, przy początku wielkiej ró
wniny Węgierskiej, osadziły się przeważnie. Bieskidy 
prawie bez wyjątku składają się z piaskowca karpatowe* 
go, mającego za spodek pokłady soli kuchennej z właści- 
wemi sobie różnorodnemi skałam i.— Więcej rozmaito
ści mają Tatry i wzniesienia z niemi równoodległe; do ich 
budowy wchodzą skały wodnego osadu, plutoniczne i 
metamorficzne.— Do pierwszych liczę: dolomity nam- 
mulitowe, wapienne, alpejskie i czerwony piaskowiec; 
plutoniczne i metamorficzne zaś są: granit, gneiz, łu 
pek mikowy i talkowy, tudzież gabbro, serpentyn, tra- 
chity, sporadycznie występujące.

Nad każdym z tych utworów zastanowimy się po
krótce, a następnie okaże się nam czas wzniesienia pasm:

Formacya nadkredowa. Do jakiej formacyi liczyć 
wvpada młodego powstania piaskowce i iły szare u stóp 
Karpat na obydwóch pochyłościach osadzone, tru 
dno oznaczyć; tyle tylko pewna, że one należą do pó
źniejszych osadów od kredy, co dowodzi kilka skamie
niałości dotąd poznanych. Do której zaś warstwy 
w szczególności należą, nie można dotąd ze ścisłością 
znaczyć, gdyż za mała liczba tych pozostałości ofig emi- 
cznych dotąd została zebraną; według wszelkiego praw
dopodobieństwa jednakże średniej najwięcej odpowiada
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ją, czyli f*or macy i myofcenicznéj L eylla .__A zatém jest
to równoczesny osad z rozpościerającym się pod Kory
tnicy i Pińczowem i ciągnącym ai po morze czarne.—  
Na północnej pochyłości ślady tej formacyi znajdują się 
pod Wieliczką w górze Winnica i składają się z kwar
cowych piasków drobnego ziarna z wydzielonemi warst
wami grubego piasku ze skamieniałościami morskiemi, 
należącemi do rodzajów Natica, Corbula, Venus, Car- 
dium, Serpula, Dentalium; piaski te dalej ku zachodo
wi nabierają coraz więcej iłu , aż wreszcie w samem 
korycie Wisły pod Krakowem zastępuje on iły niebie
skie spoczywające na wapieniu korallowym (Coral-rag). 
Nierównie znaczniej rozwinęła się ta formacya przy ma
łych Koszyczkach, wiosce niedaleko Tarnowa położonej. 
Piaski, piaskowiec i iły szare łupkowe układają się na 
przemian : wr pierwszych znajdują się dosyć obficie ska
mieniałości morskie, z tych zdeterminowałem Arca apen- 
diculata, Gorbula cuspidata, C. revoluta, Pectunculus, 
Conus virginalis, Turitilla subangulata. Tak przy Wie
liczce jako też i pod Koszyczkami małemi, warstwy leżą 
poziomo, i przez poszukiwanie na węgiel kamienny przy 
Podgórzu okazało się , że w tym punkcie owe szare iły 
spoczywają na wapieniu korallowym — Nierównie zna- 
komicićj osadziła się taż formacya na pochyłości •połu
dniowej K arp a t,— tam również składa się ze szarych 
iłów łupkowych , i drobno-ziarnowych białawych pias
kowców, często z pot^żnemi pokładami wybornego ligni 
tu .A c z k o lw ie k  liczne w sobie mieszczą skamieniało
ści, wszakże takowe oczekują ściślejszego oznaczenia. — 
Nad pokładem lignitu przy Varkony niedaleko m ia
steczka Putnok, w iłach szarych nadzwyczajnie obficei
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rozrzucona jest Oitrea longirostris, wraz z niewydatrie- 
mi Arca, Venus, w pokładach poziomych.

Formacja Jura. Nierównie dokładniej poznane są 
również w poziomych warstwach złożone pokłady for- 
macyi Jura, występujące znakomicie wzdłuz północnych 
pochyłości Karpat pod Krakowem. —  W  rozprawie o 
formacyi Jura nad brzegami Wisły ( i )  okazałem, że 
trzy przez skamieniałości odróżnione pokłady odpowia
dają angielskim pokładom zwanym Coral-rag , białym 
marglom niemieckich geologów, i piaskow cow i zwanemu 
Great albo Bath-Oolit; a zatem sięgają do środka for
macyi Jura. — Warstwy ich w całej tej rozciągłości są 
poziome albo pochylają się ku południowi pod kątem 
nieprzenoszącym 5°, jest to zatem formacya, która nie 
doznała zmian znacznych w położeniu po swem osa
dzeniu.

Formacya piaskowca karpatowego. Zupełnie od
mienna jest budowa osadów wodnych dzielących się we 
wydatne warstwy w Karpatach i T atrach; warstwy ich 
bez wyjątku prawie pochylają się pod znacznym kątem. 
Aczkolwiek Karpaty bardzo wielkie przestrzenie zajmu* 
ją, przecież mała liczba skał wchodzi do ich budowy.

W całych Bieskidach, uważam je w granicach przez 
Sydowa (a) wytkniętych, panuje piaskowiec karpatowy 
pokrywający pokład solny z towarzyszącemi jemu wapie
niami. — Jest to znakomicie rozpostarta skała, w cho
dząca do składu najgłówniejszych pasm europejskich
i nim się o tożsamości przekonali Geologowie w różnych

(1 ) RoczniK W ydziału lekarskiego Tom JV na rok )84J- 
(1 j  Bemerkungen aufeinar Reise in den Biaksidan uud den Cen- 

‘tral-JCarpatheu.
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krajach, różne jej nazwy ponadawali; i tak poznano teb 
piaskowiec pod Wiedniem i nazwano go Wiedeńskim 
(Wiener Sandstein), w Szwajcaryi Flysch, we Włoszech 
Macigno, francuzcy Geologowie przezwali go piasko
wcem fukoidowym (Gres ä fucoides) dla licznyrh w nim 
zawartych odcisków rośliny morskiej Fucus zwanej; 
wreszcie w Karpatach nosi nazwę Piaskowca karpato- 
wego, którą zatrzymamy.—  Nie trzeba sobie wystawiać? 
formacyi naszej, jako złożonej li z jednakowego piasko
wca, jest to raczej zbiór różnorodnych odmian drobno, 
grubo ziarnowych piaskowców, konglomeratu, iłów łup 
kowych, mających miejscami wielkie podobieństwo do 
filadu, margli dolomitowych łupkowych z wydzielonemi 
grubemi warstwami piaskowca, wydającemi się jak je
dnostajną skałą, podobną do Rogowca. Lepiszcze pia
skowca karpatowego składa się z potrójnego węglanu 
wapna, magnezyi i żelaza, bywa pospolicie w stanie je 
dnostajnym, wyjątkowo tylko jest blaszkowem.— Kolor 
piaskowców drobnoziarnowych, łupkowych margli i iłów, 
jest powszechnie szary, czasem niebieskawo szary; żółte 
zaś kolory powstają w skutku zmiany niedokwasu i. że
laza we wodnik tegoż niedokwasu. —  Odmiany łupkowe 
piaskowca karpatowego i z niemi znajdujące się grube 
warstwy prawie bez wyjątku mają mniej lub więcej 
domięszane blaszki białej srebrzystej m iki; — czasem 
w łupkowych odmianach tak obficie nagromadza się, że 
z ułamku sądząc moźnaby go uważać za łupek miko
wy, — takie pokłady są np. w górze Burgsberg przy Kes- 
marku. —  Również często domięszywa do piaskowca 
lignit, w stanie drobnych ziarneczek, nagromadzający 
s>ę obficie na oddziałach w kawałkach krawędziastycb, 
jakoto w górach nad kopalnią Wielicką. — Pod Wie»
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dnićm,przy Ust wen Orawskim powiecie (Comitatus),dalej 
Kluknawie wiosce niedaleko Gelnicy położonej, znajdo
wano nieco grubsze pokłady węgla kamiennego; doby
wanie ich nie było wszakże korzystnem__ W  Galicyi
znajdują się również cienkie warstewki, dotąd wszakże 
nie udało się odkryć pokładów któreby odpowiadały kosz
tom na wydobywanie ich łożonym .— Zdaje się zatem, 
że znacznych pokładów węgla kamiennego spodziewać 
się niemożna w piaskowcu karpatowym i jeżeli powąt* 
piewam o spełnieniu gorących życzeń dla Galicyi P. To- 
rosiewicza, wymówionych w opisie Iwonicza, ze w piasko
wcu karpatowym znalezione zostaną kiedyś potężne po
kłady węgla kamiennego, mam za sobą obserwacye geolo
giczne w całej Europie powtarzające się, które wnioski 
wyciągnione z pojedynczych faktów chemicznych obalają. 
Niechaj tu! nikt nie sądzi jakobym mniemał, że chemia 
nie jest geologii potrzebną. Zdaniem mojem jest to 
najgłówniejsza dźwignia nauki tłumaczącej sposób po
wstania ziemi.—  Wróćmy się wszakże do opisania pia
skowca karpatowego:—wśród iłów wydzielają się cienkie 
warstwy rudy żelaznej, należące do gatunku iłowego 
sferosyderytu, bardzo obfite po całej Galicyi; zdaje się 
że to jest lepiszcze mające części żelaza przeważającemi. 
Pokłady te rudy nagromadzają się mianowicie w dolnych 
częściach formacyi piaskowca karpatowego, w poblisko* 
ści soli kuchennej.

Pokłady podrzędne w ogólności nie są nieliczne, 
w tej formacyi y najznakomitszy jest pokład wapienia 
wzdłuż całych Karpat ciągnący się, złożony z różnoko
lorowych warstw wapienia jednostajnego i ziarnistego, 
margli łupkowych i iłów szarych z bułami iłowego sfero
syderytu; 7. tenai róinorodnemi skałami naprzemian war
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stwuje piaskowiec karpatowy i dlatego skamieniałości li
cznie w tych wapieniach zawarte oznaczają wiek jego. 
Obcych domięszanych miuerałów znajduje się bardzo 
mało w piaskowcu karpatowym. Na niektórych pun
ktach zgromadza się siarcz) k żelaza i kryształ górny po
wszechnie w małych kryształkach nazywanych Dyameota* 
mi z Marmaroszu.

Zewnętrzne narysy gór piaskowca karpatowego są 
tagodnie zaokrąglone; zupełnie różną fizyognomi^ na
biera kraj gdzie się wapienny pokład pokazuje,__tam
wysokie ściany, w dziwnie poszarpane kształty, często 
niewypowiedzianie piękny urok nadaje okolicy; wymie
nię: mał$ gruppę gor przy Szczawnicy,Pieninami zwanę 
okolice Czorsztyna, Szaflar, Rogoźnika, dolinę Orawską 
z zamkiem tegoż imienia.

Szare margle łupkowe z licznemi odciskami fukoi- 
dów i brunatne z łuskami rybiemi tworzy znaczne po
kłady w piaskowcu karpatowym: pierwsze znajduj| się 
na całej północnej pochyłości Karpat, a mianowicie przy 
Rybiu niedaleko Wieliczki, w Wapowcach nad Sanem, 
przy Kropiwniku nad Stryjem ; drugie zaś przy Ju- 
rowcach, Ulanicach w Sanockim obwodzie.

Wzdłuż całego pasma Karpat na północnej pochy
łości, pokłady soli kuchennej z rozmaitemi podrzędne- 
mi skałami składają spodek formacyi piaskowca kar
patowego. — Gdziekolwiek zas w południowych stronach 
spodnie jego ogniwa napotykamy, tam zastępuje go do
lomity nummulitowe, co się nietylke w Tatrach ale i 
w dalszych równoodległych pasmach, ku połudoiowi po
łożonych, powtarza.—Wystawiam sobie zatem, ie  przed 
przełamaniem i wzniesieniem piaskowca karpatowego 
pokłady solne osadziły się w stronach północnych, w po-
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łudniowycb zaś dolomit numinulitowy. — To przypu
szczenie potwierdzają okolice szwajcarskie pomiędzy 
Thunersee a Rodanem, gdzie wapienie nummulitowe 
tworzą spodek takie piaskowca karpatowego i wraz z roz- 
rzuconem i pokładami gipsu, statecznego soli kuchennej 
towarzysza, występują. Jeżeli nasz wniosek jest dobrym, 
zapewne kiedyś w tychże stosunkach geologicznych sól 
odkrytą zostanie. — Jakkolwiek na pierwszy rzut oka to 
zestawienie wydaje się naciąganem, przecież obserwa- 
cya do tego nas upoważnia.

Pokłady soli kuchennej w Karpatach od najda
wniejszych czasów zwróciły na siebie uwagę. — Z wpro
wadzeniem do Polski ęhrześciaiistwa pierwsze podanie 
otrzymujemy o kopalniach w Bochni i Wieliczce. — Nie 
zamierzając je szczegółowo opisywać, skreślę pokrótce 
ich stosunki geognostyczne. Formacya soli kuchennej 
Wieliczki składa się z różnych pokładów solnych, prze
grodzonych warstwami gipsu, anhydrytu, tudzież iłow
i margli szarych. — Każdy pokład składa si£ z właści
wej odmiany soli; — wierzchnia odmiana grubego ziar
na pomięszana mniej lub więcej z częściami iłu, nazy
wa się w Wieliczce od niepamiętnych czasów solą zie
loną; w kopalni bowiem za światłem lampy ta odmia
na trzymana, ma mieć kolor zielony. Właściwie sól 
zielona nie tworzy ciągłego pokładu, tylko jej r^iefore- 
mne bryły zajmują wierzchni jeden poziom* r r  P°* 
kłady szarego iłu marglowego oddzielają sól zieloną od 
średniego pokładu czyli od spiżowej, tak nazwanej od 
górników ze Spiża «prowadzonych dla dobywania soli 
w znaczniejszych głębokościach. —  Odmiana ta również 
jest ziarnistą, tylko kryształy są podłużne, nieco mniej
sze i raniej więcej w jednym kierunku ułożone; gdyby
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hyły dłuższemi, możnaby je za pręcikowat§ uważać----
Lignit brunatny z wyraźną tkanką drzewną, lub czarny 
jednostajny z mocnym połyskiem, odorem do trufli po
równanym, często bywa znajdowany w tym pokładzie.— 
Boue znajdował po rozpuszczeniu tej soli mikroskopiczne 
zwierzęta, — pomimo żem przeszło 20 odmian soli z ró
żnych miejsc z tej kopalni rozpoznał, nie dało mi się 
wszakże nawet śladu wymoczków dostrzegać, tylko bar
dzo liczne pokruszone skorupy mięczaków. Spodni po
kład soli szybikową zwanej jest najczystszy, nazywą się 
od dobywania onejże szybikami czyli szybami podzie- 
ronemi___Iły z gipsem i anhydrytem również przegra
dzają średni od spodniego pokładu, czyli spiżową od 
szybikowej. Jest to drobnoziarnowa odmiana soli, ma
jąca bardzo mało obcych domięszanin, składających się 
z drobnych igiełek gipsu i szarego iłu. — Z tego po- 
kiadu pochodzą pospolicie owe zupełnie czyste, wielkie 
kryształy soli, po gabinetach chowane, a z iłów siarka 
rodzima. Jest zatem prawdopodobną rzeczą, że kopalnia 
siarki w Szwos2owicach leży na przedłużeniu pokładu 
Wieliczkiego, gdzie siarka nad sol$ przewagę wzięła.

Każdy z tych pokładów soli ma swe właściwości. Sól 
zielona nie jest w ciągłym pokładzie, dzieli się na po
jedyncze oddzielone bryły, znajdujące się na jednej pła* 
szczyznie. Spiżowa i szybikowa sól tworzą nieprzer
wane pokłady, pochylone ku południowi pod kątem 3o° 
wynoszącym, miejscami jednakże krzywią się i tam na
bierają przeciwny pochył północny; panujący wszakże 
południowy przeważa.

Wypada nam tu wspomnieć o właściwej odmianie 
soli szybikowej o tak nazwanej soli trzeszczącej: jest to
wielkoziarnista odmiana, prawie bez koloru, podobna

75Tom I. Mareec >84«*
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do zielonej soli, włożona w wodę rozpuszcza się z sycze
niem i trzaskaniem, i ztąd pochodzi jej nazwa. Własność 
tę sprawia gaz wodorodno-węglisty ściśnięty pomiędzy 
blaszkami soli; dopóki te dosyć mają siły do trzymania 
go, gaz zostaje uwięzionym, tak jednakże są małe te bul
ki, ze ich szkłem powiększającym odkryć nie można. 
Przez rozpuszczanie soli blaszki jedna po drugiej znika
ją, i wtedy gaz przełamuje ściany niedające dostateczne
go oporu, i sprawia trzaskanie. Gaz ten podług analizy 
Henryka Rose składa się z mięszaniny wodorodu węgli- 
stego i wodorodu.

Obcych minerałów w pokładzie Wieliczki prawie 
niemasz, wyjąwszy siarczyku żelaza wśród iłów rozsia
nego. Miejscami nagromadzają się w iłach solnych zao
krąglone kawałki wapienia jasno-szarego, jednostajnego,
i granitu z jasnym feldspatem. Skała ta różną jest zu
pełnie od Tatrowej i nie mogę oznaczyć miejsca jej po
chodzenia.

Bezpośrednio na pokładzie solnym spoczywają czer
wone margle, a na tych piaskowce mniej więcej białe 
zpodrzędnemi pokładami wapienia jednostajnego szarego 
lub jasno-brunatnego koloru ze skamieniałościami for- 
macyi Jura, (Sygneczów) — potem następuje znakomity 
pokład białego drobno-ziarnowego piaskowca, (Siercza, 
Kozmice wielkie) z wydzielonemi warstwami szarego 
rogowca. Wreszcie pokrywają te różnorodne pokłady 
warstwy piaskowca karpatowego zwyczajnego.— Wapie
nie u podnóża Karpat, pod Inwałdem cienkim pasem, a 
dalej na zachód przy Bielsku i ¡Cieszynie w potężnych 
massach występujące, należą podług wszelkiego prawdo
podobieństwa do Sygneczewskiego czyli do pokrywające
go formacyę solną, albowiem zawierają charąkteryzu-
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jące skamieniałości piaskowca karpatowego, to jest* 
Fucoides Targionii iFucoides intricatus, tudzież A pty- 
clius lamellosus.

Prostsze są stosunki geognostyczu.e w Bochni; po
kład ten składa się tylko z odmiany soli odpowiadającej 
szybikowej, i występuje wraz z anhydrytem często naśla
dującym kształt trzewiów i gipsem w równoodległych 
warstwach ułożonych. Pokład bocheński leży w środ
ku gruboziarnistego piaskowca, pochyla się ku połu
dniowi pod 6 o ° .— Pokłady równoodległe soli są po
spolicie cienkie, grubość ich od 2 do 6 sążni dochodzi.

Od Bochni ku wschodowi aż do Dobromila jest 
przerwa pokładu solnego i niewiadomo czyli takowego 
brakuje, czyli też tak głęboko leży pod młodszemi osa
dami, że śladów jego bytności nie można dostrzedz. — 
Od Dobromila aż do Bukowiny ciągnie się nieprzer
wanie pasmo słonych źródeł, które mieszkańcy surowi
cą nazywają. Wody słodkie stykając się z pokładem sol
nym rozpuszczają go i tryszczą nasycone, — w kierunku 

% pokładów. — Gdzie bowiem w ich pobliskości zgłębiano 
szyby, zawsze pokład soli odkryto w towarzystwie iłów 
szarych, anhydrytu i gipsu___Podobnie jak i przy Wie
liczce towarzyszą nadto temu pokładowi warstwy szarych
i jasno-żółtawych wapieni, brekcye wapienne, brunatne 
rogowce, drobnoziarnowe piaskowce z zielonemi kropka
mi. Wszystkie te różnorodne warstwy, pokładowi solne
mu towarzyszące, pokrywa biały drobnoziarnowy pia
skowiec z podrzędnemi warstewkami iłu łupkowego ko
loru ciemno-brunatnego, a na tym wreszcie spoczywa 
zwyczajny piaskowiec karpatowy. Warstwy różnorodne 
pokładu solnego mają panujący pochył piaskowca kar-
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patowego, to jest południowo-zachodni pod kątem 5o* 
do 6o° wynoszącym.

Niemasz wątpliwości jakim sposobem powstał pokład 
solny w Wieliczce, Bochni, u stóp wpodłuż północnych 
Karpat rozciągaiący się; jest to osad wodny, osad mor
ski, gdyż sama sól, a nierównie w większej ilości przegra
dzające iły szare, mieszczą w sobie pozostałości zwierząt 
¿yjących kiedyś w morzu. Wprawdzie osadzenie się gi
psu bezwodnego czyli anhydrytu zwody jest trudnem 
do wytłómaczenia zjawiskiem w dzisiejszym stanie che
mii; jakim bowiem sposobem ciało mające nadzwyczajne 
powinowactwo do wody z niej wydzieliło się od niej 
wolne? Zetknięty anhydryt z powietrzem atmosferyez- 
nem ju i  przyciąga wodę i zmienia się w proszek będący 
zwyczajnym gipsem. Czasowi trzeba zostawić wyjaśnie
nie tego trudnego dla chemii zadania.

Dolomity nummulitowe występują pod piaskowcem 
karpatowym tylko w wysokich aIpach tatrowych i w pa
smach z niemi równoodległych i spoczywają na wapieniu 
alpejskim .— Skalę tę uważano błędnie za wapień, je
dnakie inaczej się przekonałem; ju i cechy mineralogicz
ne naprowadziły mnie że nim być nie może; wszędzie 
bowiem, gdziekolwiek jest nieco czystszym, ma budowę 
drobnoziarnową, tak właściwą dolomitowi; analiza che
miczna ten mineralogiczny wniosek zupełnie potwier
dziła.

Skała ta, zawierająca nadzwyczajne ilości nummuli- 
tów, statecznie mięsza się ze ziarkami drobnego piasku 
kwarcowego, który w spodnich warstwach zbiera się 
znaczniej i tworzy wyraźny piaskowiec, nie różniący się 
w niczern od karpatowego, i dlatego cały ten pokład 
uważam za spodnie ogniwo tej forinacyi.
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Pusch wymienia w tym pokładzie liczne skamienia
łości, mające należeć do formacyi kredowej. Rozpozna
jąc go bardzo szczegółowo, przekonałem się ¿e niemasz 
ani jednej kredowej, a natomiast znalazłem Terebratula 
numuimales, skamieniałość właściwą Liasowi, co zupeł
nie odpowiada następstwu pokładów przezemnie poda
nemu. Pektynity, ostrygi są nowemi gatunkami, które 
później opiszę; istotnej gryfei zupełnie niemasz. Num- 
mulity, jak się okazuje, są wspólneformaryom liasu, kre
dy, i nad nią osadzonym młodszym utworom. Ta szcze
gólna forrr.acya, zostająca we środku pomiędzy piaskow
cem karpatowym a wapieniem alpejskim, zupełnie brak
nie w normalnych skałach; właściwą jest li osadom al
pejskim, ma więcej podobieństwa do piaskowca karpa
towego, i dlatego uważam ją za jego spodnie pokłady: 
nummulity bowiem w niej bywały, aczkolwiek rzadko 
znajdowane przy Myślenicach i Cięcinle niedaleko Żywca.

Podaliśmy tym sposobem charakterystykę piaskowca 
karpatowego i jego podrzędnych pokładów, wypada nam 
teraz zastanowić się nad jego wiekiem. Niewątpliwy pia
skowiec karpatowy w górze Wercizer w komitacie Treń* 
czyńskim zawiera nadzwyczajne ilości Grypheacolumba, 
skamieniałości właściwej gruppie zielonego piaskowca 
czyli Greensand angielskich geologów, a odpowiadające 
spodniej warstwie formacyi kredy, i dlatego Boue, Ke- 
ferstein, Pusch, Bronn i prawie wszyscy znaczniejsi geo
logowie uważają piaskowiec karpatowy za pokład kredo* 
wy. — To mniemanie zdawało się potwierdzać petrogra
ficzne podobieństwo; niektóre bowiem pokłady piaskow
ca mają bardzo obficie rozsiane kropki zielone ziemi
stego chlorytu. Tymczasem poszukiwania moje nad tym
że piaskowcem czynione, w przestrzeni kraju rozciągają
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cej stę od zamku Orawskiego do Przeszowa, do innych 
doprowadziły mnie rezultatów;—  wnioski te mianowicie 
zasadzam na stosunku piaskowca karpatowego do wapie
nia Jura pod Krakowem i na znacznej liczbie skamie
niałości z dokładnością z samego piaskowca karpatowe
go poznanych. — Pozostałości te organiczne, jak to już 
wzmiankowaliśmy, nagromadziły się bardzo obficie w pod
rzędnych warstwach wapienia; w samym zaś piaskowcu 
nadzwyczajnie są rzadkie i mimo obszernych poszukiwań 
na kilku punktach odkryłem je tylko, a te pospolicie są 
niezbyt wyraźne. Przeciwnie w wapieniach zachowały 
się wybornie, a mianowicie przy zamku Orawskim, 
w Mrozkowej skałce przy Rogoźniku i w Szaflarach. Po
zostałości te ograniczają się na cephalopody i niektóre 
charakterystyczne brachiopody; traclielipodów bardzo 
jest mało, dokładniej zachowały się, i te odpowiadają 
dolnym warstwom formacyi Jura, a mianowicie Inferior 
Oolit zwanym, i wierzchnim pokładom Liasu. Celniejsze 
wymieniam:

A. Cephalopody
1. Ammuonites inurchisonae. Bronn LetheaXXII 3. 

Ziethen VI 3 z familii Falciferów, znajduje się w wapie
niach szarych przy Szaflarach i Zamku Orawskim. We 
wierzchnim L  asie znaną jest ta skamieniałość z Aalen 
przy Hohenstauffen w Wirtembergii: a z Inferior Oolit 
z Alington przy Bridge-Port, Western, Islands łłolm 
cliii w średnim i spodnim (Jol icie.

2. A. radians. Bronn Lethea XXII 5 familia Falci
ferów (Szaflary). —  Rówuież skamieniałość Liasowa i 
Inferior Oolit znajduje się wr Bluewick w In fer io r  Oolit? 
Yillebois we Francyi. W Liasie w W irtembergu przy 
Heniugen, Wasseralfingen i w Frankonii w Banz.



— 5D5 —

3. A. Conybeari,— z familii Arietów.—(Zamek Oraw
ski). Znajduje się w Liasie w Anglii i Szkocyi, a w Gun- 
dershofen w Wirtembergu.

4. A .annularis. Bronn XXXIII 9 z familii Corona- 
riów. ( R o g o ź n i k ) .  Skamieniałość średnim i spodnim po
kładem Oolitu właściwa. W Liasie odkryto go w Szko
cyi w Ross Cromatry.

5. Prócz wymienionych ammonitow znajduje się 
jeszcze bardzo wielka liczba powiększej części nowych, 
lub niedających się determinować, i dlatego do rezulta
tów niedoprowadzają.

Pomiędzy nowemi wspomnę: A: tatricus Pusch, i 
dwa nowe Macrocephate dotąd nieopisane.

6. Z wielu Belemnitów jeden udało się tylko z deter
minować; pospolicie tak są ze skałą ściśle zrosłe, że o d 
dzielić ich niepodobna. B. brevis. (Bronn Lethea XXL 
18 Volz sur les Belemnites II. 2. 4-) z zamku Orawskie
go, jest Cephalopodem właściwym formacyi Liasowej, 
znajdującym sięjw wielu miejscach we Francyi, a miano
wicie Saintpierre, w Calvados, Argenton i Issigny 
w Departamencie Lozere, Fallon przy Grammont, dalej 
w Banz w Frankonii; w Inferior Oolit przy Calmoutier 
w dolnej Saonie, Göppingen, Wasseralfingen, D ettin
gen w Wirtembergu.

B. Brachiopody.
7. Terebratula triplieata. Philips. (Babiezowskie 

skałki), znajduje w górnym Liasie przy Amberg w Bawa
ry i i w Inferior Oolit.

Prócz tych znajduje się kilka nowych należących do 
gatunku Diphya; skamieniałości te wszakże nie oznacza
ją dotychczas formacyi. Cztery nowe gatunki opiszę 
w mojem dziele o Tatrach.
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C. Acephale.
8. Avicula inaequivalvis. Bronn XVIII. 24. (Zamek 

Orawski). Jest to skamieniałość właściwa wierzchniemu 
Liasowi i Inferior Oolit, bardzo rozpowszechniona w łup
kach Liasowych przy Ostringen i Ubstadt; jako i w Księ
stwie Badeńskiem w Bahlingeu; Möglingen, Wasser
alfingen w Wirtembergu, Banz w Frankonii; Gunders- 
hofen i Fallon w Alzacyi; Lyme, Regis, Dorset, Bath 
w Anglii. Z Inferior Oolit zaś pochodzi z Normandyi, 
Bluewick, Jorkshire, Banz w Frankonii; nawet w młod
szych osadach jeszcze była znalezioną w Kellowayrock 
pod Bath.

9. Posidonia liasina. Bronn Lethea XVIII 3 (Ba- 
biezowskie skałki). Jest to również charakterystyczna 
skamieniałość dla wierzchniej części Li a su i znajduje 
się w bardzo wielu miejscach, a mianowicie w Ubstadt 
w Badeńskiem, Dooaueschingen w Bawary!; Argau, Banz 
w Frankonii, Ockerhütte przy Goslar w Brunświku.

10. Aptychus lamellosus, w czerwonym wapieniu 
przy Rogoźniku w nadzwyczajnie w wielkiej ilości two
rzy prawdziwy konglomerat; jestto również skamienia- 
niałość właściwa Jurassowćj formacyi.

Pozostałości roślinne bardzo są liczne w Piaskowcu 
Karpatowym, za to prawie zawsze są niewyraźne, wy
jąwszy Fucoidów nadzwyczajnie upowszechnionych. Naj
pospolitsze pomiędzy niemi są F. Targionii F. intricatus
i F. aequalis. Niedawno odkryłP. Ziethen przy Boli F. 
Targionii w marglu basowym, co potwierdza nasze zda
nie, ze to jest skamieniała roślina spólna wierzchniemu 
liasowi i Inferior Oolit, tudzież kredzie.

Wspominają wprawdzie autorowie niektóre gatunki 
właściwe mające pochodzić z Rogoźnika, te wszakże
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po większej części są błędnie zdeterminowane; i tak 
Puscli wymienia Nautilites excavatus i N. expansus z Ro
goźnika; wielokrotnie miałem sposobność przekonania 
się że to nie są Nautility, ale nowy gatunek A.mmo- 
nitu , posiada bowiem wydatne szwy właściwe temu 
rodzajowi.— Toż samo zdaje się stosować do innych 
skamieniałości za kredowe podawanych, z tego czynią 
wprawdzie wyjątek Gryphea Columba i Pholodimia 
Esmarkii.—Natomiast w tymże piaskowcu znalazłem pod 
Libiertowem, wioski pobliskiej Szwoszowic, dwie ska
mieniałości do Jura formacyi należące, to jest: Ammo
nites fimbriatus i Terebralula substriata.

Niémasz zatem wątpliwości, że właściwy piaskowiec 
karpatowy zawiera skamieniałości cechujące spodnie 
ogniwa formacyi Jura i tylko wyjątkowo mieści w sobie 
kredowe; czyli te znajdują się w młodszych piaskowcach 
trudno oznaczyć, tyle tylko pewna , że nie są poinię- 
szane z cechującemi skamieniałościami formacyą Jura. 
Pozostałości organiczne w wapieniach tworzących pod
rzędny pokład w piaskowcu karpatowym bardzo się 
różnie zachowały. — W dwóch warstwach bezpośrednio 
leżących, na piaskowcu osadzone, wszystkie są pokruszo
ne, co dowodzi naniesienie onychie ze znaczniejszych 
odległości. Pokład białego ziarnistego wapienia, około 
5o' gruby, składa się prawie z samych ułamków Eukry- 
nitów; jest to godn$ zastanowienia rzeczą, jak wielkie 
ilości istot organicznych dały tak potężnemu pokładowi 
początek. — Każde ziarnko węglanu wapna ma bowiem 
w środku kanał, który kiedyś Eukrynitowi służył do 
odbywania funkcyj żywotnych, czasem zachowały się 
kolanka członków Eukrynilów lub Pentakryuitów, mają- 
ce na oddziałach misterne rysunki. — Od zamku Pław-

T o* I. JVIiir7.ee »g^a. '  *
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skiego przez Czorsztyn i Szaflary ciągnie się do Rogo
źnika, a dalej występuje przy Trzcianie pokład tego 
ziarnistego wapienia w przestrzeni przeszło 10 mil dłu
giej. — Jak nadzwyczajna zatem ilość istot żyjących 
grób tu znalazła, godną jest zastanowienia. Pokład 
spoczywający nad wapieniem eukrynitowem skhida się 
ze samych prawie muszel, a mianowicie z ułamków am- 
monitów i terebratulów bez ładu naniesionych. Rzadko 
się w całości większe exemplarze zachowały. Pokład 
ten nierównie znaczniej się osadził aniżeli eukrynito- 
wy, gdyż i5o stóp ma w grubości, długość jego wszakże 
nieco mniejsza, około pół mili się rozciąga pomiędzy 
Babierzowskiemi skałkami a Rogoźnikiem. — W wyż
szych warstwach juz żyły Cephalopody w tychże miej
scach, gdzie je teraz skamieniałe napotykamy. Zacho
wane są bowiem w zupełności tak, iż najdrobniejsze 
linijki nawet nie są starte i zwyczajnie leżą na płask ró
wnoległe od płaszczyzny odpowiedniej warstwie. — Tym 
sposobem przechowały się Faliifery wraz z Fucoidami 
przy Szaflarach i pod zamkiem Orawskim.

Na początku tej rozprawy wspomnieliśmy, że warst
wy piaskowca, o którym mówimy, w Karpatach pochy
lają pod znacznym kątem. — W całych Bieskidach, czyli 
w paśmie pomiędzy źródłami Wisły i Rabą, skłaniają 
się pospolicie ku południowemu zachodowi godzina 2. 3. 
pod zmiennym kątem zwyczajnie 45° przenoszącym; 
wyjątkowo zaś wprost przeciwny miewają pochył półno
cno-wschodni, godzina i .  3. — Przy wzniesieniu pozio
mo leżących warstw piaskowca karpalowego, popękała 
ta skała w liniach równoodległych i wzniosły się owe 
podłużne grzbiety kierunkiem odpowiednim warstwom^ 
to jest północno północnym wschodnim hora 8. Siła
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wznosząca musiała działać na tej linii. Gdzie zaś nie
dostatecznie podparły dźwigające skały lub zbyt nagłe 
wzniesienie następowało, tam się przełamały warstwy i 
w przeciwne strony pochyliły. —  Czyli wzniesienie od 
razu nastąpiło, lub się zwolna odbywało, nie tak łatwo 
rozstrzygnąć; wzniesienie wszakże trwać nie mogło d łu
go , gdyż inaczej morze, osadzające poziome warstwy u 
stóp gór z piaskowca karpatowego złożonych, musiało
by się wcisnąć pomiędzy doliny karpackie, a dotychczas 
śladu nie znaleziono tych późniejszych utworów w sa- 
mychźe Karpatach, alboliteż wzniosłyby z sobą osady 
dawniejsze wapienia Jura. W którym czasie geologicz
nym nastąpiło wzniesienie pasma Bieskidów, i dalszych 
gór tworzących ich przedłużenie, okolica Krakowa wy
ja śn ia .—  Elie de Beaumont uważa piaskowiec karpato
wy za osad odpowiedni zielonemu piaskowcowi czyli 
Greensam angielskich geognostów; a ze grzbiety tej czę
ści Karpat, którą Bieskidami zowiemy, mają tenże sam 
kierunek co Apeniny i Pirenee, to jest: północno-za

chodni (hora 8) ku południowo-wschodniemu, a więc 
wniósł,ze należą do jego 9 systematu,gdzie warstwy pia
skowca zielonego i kredy są wzniesione, a u stóp onych 
osadziły w poziomych warstwach spodnie osady forma-
cyj nadkredowych---- Tymczasem okazaliśmy wyżej, ze
piaskowiec karpatowy nie należy do zielonego piasków- 
ca, skamieniałości bowiem w nim zawarte właściwe są 
wierzchniemu Liasowi i Inferior Oolit, a u stóp Bieski
dów rozciągają się wapienia normalne, których spodnie 
pokłady Bath Oolitowi, czyli średnim pokładom całej 
formacyi Jura odpowiadają; z tego przeto wynika, ¿e 
piaskowiec karpatowy wkrótce po osadzeniu został wznie* 

ionym, a następnie osadziły się średnie osady formacyi
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Jura, a na nich dalej ku połowie skały kredowe również 
z poziomo ułożonemi warstwami, co załączone przecię
cie okazuje (patrz na północ od Krakowa). Czas zatem 
wzniesienia Bieskidów wpada w środek formacyi Jura; 
jest to właściwe wzniesienie, które nastąpiło przed 7 
a po 6 systemacie wzniesienia Elie de Baumont, ma
jące tenże sam kierunek co 9 wspomnionego geologa , to 
jest północno zachodni (hora 8) ku południowo wscho
dniemu. Ze piaskowiec karpatowy nie może należeć do 
zielonego piaskowca, dowodzą pokłady kredy (Opoka) 
osadzone na wapieniu Jura z poziomemi warstwami; 
tymczasem w porządku następstwa zielony piaskowiec 
znajduje się w środku tych dwóch osadów; gdyby zatem 

piaskowiec karpatowy b j ł  późniejszym od wapienia Ju
ra, wzniósłby jego warstwy z sobą, a że te leżą pozio
mo, jest to więc dowód jego dawniejszego wieku.— Pia
skowiec karpatowy po stężeniu musiał się wkrótce do 
teraźniejszej wysokości dźwignąć, gdyż zaraz po nim 
następujące wapienie z poziomemi warstwami osadziły 
się z morza pierwotnego w bezpośredniem zetknięciu. 
Miejscami późniejsze wzniesienia nowe zmiany na budo
wę warstw piaskowca wywarły, o czem niżej mówić bę. 
dziemy___Potężnej siły wzniesienia piaskowca karpato
wego dowodzą wysokości do jakiej pchnięty został; po
jedyncze szczyty jak np. Babia góra przezemnie mierzo
na 54oo stóp wznosi się nad poziom morza; pasmo zaś 
zwyczajnie podnosi się od 3000' do 35oo' — Skała owa 
nadzwyczajne dalekie wzniesienia sprawiająca, nie wy
stąpiła na jaw, tylko gdzie warstwy nie były zbyt gru
be lub podniesienie znaczniejsze, tam się spodnie pokła
dy pokazują, to jest soli kuchennej, ciągnące się u stóp 
północnych Karpat; w samych zaś Bieskidach i wdał
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szych górach w licznych miejscach 63 takie onćj ślady; 
w pobliskości bowiem wyższych pasm piaskowca karpa' 
towego pospolicie tryszczą źródła słone, i niemasz 
wątpliwości iżby się pokłady wynalazły, gdyby tego po» 
trzeba zachodziła. I tak: słone wody znajdują się przy 
dziedzinie Słone zwanej, przy Rabce niedaleko wysokie
go pasma gór, Gorcami zwanego, położonej; w poblisko
ści Babiej góry przy wioskach Ujsolu, Soli i przy Pclho- 
rze na pochyłości południowej tejże góry wOrawce.

Wypada tu nam jeszcze wspomnieć o obserwacyi 
Dubois de Montpereux w wschodniej Galicyi. W doli
nach Złotej i Zgniłej Lipy uważał piaskowiec karpato- 
wy w poziomych warstwach, pokryty kredą również 
w poziomych warstwach ułoioną; u stóp zaś Karpat 
wzniesione są warstwy piaskowca karpatowego. —  Nie 
okazał wszakie Dubois, ie  istotnie piaskowiec pod kredą 
leżący jest karpatowym; podobieństwo bowiem skały 
bardzo jest mylną rzeczą jako i znaleziona pojedyncza 
skamieniałość. Co się zaś tycze piaskowców szarych na
przeciw Bochni przy Nowym Brzesku nad brzegiem W i
sły okazujących się, według wszelkiego prawdopodo
bieństwa są to młodsze osady, spoczywają bowiem, jakto 
Rosta poszukiwania ze świdrem okazują, na opoce i wa
pieniu Jura.

Przebiegając Bieskidy w różnych kierunkach, spo
strzegamy niezmierne massy piaskowca karpatowego, 
wyłącznie góry te składającego.—  Źe grubość tej for- 
macyi musi być nadzwyczajnie wielka , niemasz iadnej 
wątpliwości , jednakże ją zmierzyć nie jest tak łatwem, 
albowiem skała ta bardzo jest popękaną i poprzewraca
n ą .—  Linia poprowadzona od końca północnego, na 
przykład od Mogiła ii aż do stóp Ta t rów około 10 mil
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długa, przechodzi przez sam piaskowiec karpatowy; je
szcze dłuższą jest poprowadzona od Bochni aż za Pre* 
czgw, ao mil wynosi. Jeżelibyśmy grubość tej forma* 
cyi z li ni j wymienionych chcieli wynaleźć, otrzymaliby
śmy nadzwyczajnie wielkie wymiary, i niepodobną jest 
rzeczą, aby wody mogły do tak nadzwyczajnie potężnego 
osadu otrzymać dostateczne ilości skruszconego mate- 
ryału. — Innego trzeba sposobu do wynalezienia jego 
grubości, i tak : w dolinie Białego Dunajca pod Poro
ninem odsłonione warstwy piaskowca karpatowego są 
przeszło na ćwierć mili odkryte bez żadnego przewróce
nia, i ciągle w nich panuje jeden i tenie sam pochył po
łudniowy; z tego przeto wynika, ze przynajmniej 6ooo/ 
jest grubym.

W potoczku zaś Rogozniczek prowadzącym do Mo* 
ruszyny, wioski pobliskiej Szaflar, wapień annnonitowy, 
tworzący podrzędny pokład w piaskowcu karpatowym, 
ma około 3ooo' potęgi. — Nie pobłądziemy zatem , je
żeli grubość formacyi piaskowca karpatowego przeszło 
ia,ooo stóp oszacujemy.

Ta pozornie nadzwyczajnie wielka potęga, wyprowa
dzona z wyżej wspomnionych linij, powstaje w następu» 
jący sposób: Gdy warstwy piaskowca karpatowego 
przed wzniesieniem leżały poziomo, te w skutek pod
ziemnych działań wulkanicznych w liniach równoodle
głych powznosiły się; następuie w równoodległe grzbie
ty, parte ze spodu czy to gazami, czyli teź pluton icznemi 
skałami nie dobywającemi się aż na wierzch. Tym spo
sobem nabrały warstwy piaskowca karpatowego pochył 
południowy w Bieskidach; wyjątkowo zaś północny, 
gdy wyparte skały, zbyt nagle podniesione, przeła
mawszy się schyliły się w przeciwną stronę.
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Budowa Bieskidów jest jak najprostszą, składają się 
ze samego prawie piaskowca karpatowego, na kraju 
północnym występują pokłady soli, na południowym zaś 
wapienia ammonitowe. Nierównie większa rozmaitość 
skał wchodzi do budowy Tatrówr; prócz piaskowca kar
patowego, dolomitu nummulitowego, owego spodniego 
ogniwa formacyi piaskowca, znajduje się jeszcze bardzo 
potężny osad szarego wapienia i czerwonego piaskowca, 
statecznie pod wapieniem ułożonego. — Prócz tych skał 
wodnego osadu, występują jeszcze w Tatrach przeważnie 
granit, a w mniejszej ilości gneiz, łupek mikowy i tal
kowy.

Piaskowiec karpatowy i dolomit nummulitowy już 
opisaliśmy. Forinaeya czarnego wapienia, dla podobień

stwa ze znajdującym się w Alpach, nazywana bywa Al
pejską, tworzy znaczniejszą część północnej pochyło
ści Tatro w. Formacya ta składa się z jednostajnego 
czarnego, rzadko czerwonego wapienia, dolomitu dro- 
bno-ziarnowego szarego, margli łupkowych czerwo
nych, zielonawych, białych piaskowców i konglomeratów 
z podrzędnemi pokładami rudy żelaznej.

Wiek tej formacyi niedokładnie był dotąd oznaczo
nym: Beudaut, wychodząc z teoretycznych widoków te
raz porzuconych, uważa go za wapień przechodowy; 
Keferstein chce w nim znajdować reprezentanta forma- 
cyj wszystkich od przechodowych aż do kredy; Boue i 
Pusch, ze względu że spoczywa pod piaskowcem karpa- 
towym, który według nich zastępuje zielony piaskowiec 
kredowy, uważają go ogniwem formacyi Jura.

Są to jednakże rozumowania bez ścisłych dowodów. 
Odkryte przezemnie skamieniałości okazały, że wapienie
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szare tatrowe należą do Liasu, pokładu spodniego for
m acji Jura, i z tych główniejsze wymieniam.

i. Ammonites Bucklandii, Bronn, Lethea XXIII 
Sowerby, Minerai Conchyliogy Tab. i 3o.Deshayes Co
quilles caractéristiques x. 2. (familia Arietow) pochodź 
z doliny Bystre przy Bystrzycy, jestto prawdziwa ska
mieniałość Liasu; w żadnych innych formacyach nie 
była dotąd znalezioną. Gdziekolwiek bowiem wystę
puje wszędzie się znajduje, i tak: w Anglii, Normandyi, 
Szwajcaryi i w Wirtembergu bardzo jest pospolitym.

a. A. Bifrons Bronn A. Walcotii Deshayes VII 7 
(familia falciferów) w dolinie Miętusiej przy Koscielisku» 
również skamieniałość właściwa Liasowi i InferiorO olit.

3. A. Annularis Bron u Lethea XXIII 9. (familia 
co ro n a rió w ) w pobliskości Łuczek; o tej skamieniałości 
ju i wyićj wspomnieliśmy.

4. Belemnites digitalis Bronn Lethea XXI 17. Do
lina Kościeliska, w białym konglomeracie w Kościeliskach. 
Jestto bardzo upowszechniona skamieniałość w wierz
chnich warstwach Liasu we Francyi i Anglii. Z nim by
wa 5. Spirifer rostratus Ziethen XXXVIII 1. 3. i 0 . Spi- 
rifer JFalcotii Ziethen XXXVIII 6. również właściwe 
Liasowi, znajdują się w tej formacyi w Anglii, na He- 
brydach, w Normandyi i W irtembergu. Dosyć obficie 
w konglomerat Kościeleckiej doliny w wapieniach ro- 
żowych w górze Spaleniec w dolinie Miętusiej.

7. Avicula manquivalvis. — Dolina Bystre przy 
Bystrycy — Skamieniałość właściwa Liasowi iin ferior 
Oolit.

Prócz wymienionych skamieniałości znajduje się je 
szcze wiele innych, a mianowicie Aramonity, Belemnit)- 
gładkie, karbowane, Terebratule mniej wydatne, ze śc*
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słością determinować niedające się i dlatego je pomi
jam: wymienione bowiem dostateczne są do oznaczenia 
formacyi. Gdziekolwiek bowiem istotny wapień alpej
ski występuje, a nie podrzędne pokłady piaskowca kar- 
patowego, tam wszędzie są skamieniałości Liasowe, i 
tak w zatoce La Spezzia pokrywa macigno wapień alpej
ski zawierający podług Guidonii skamieniałości liaso* 
we, jakoto: Ammonites BucklandiiA: Bifrons. A: Brookii, 
A: Grecnogliii, A: planicosta, A:communis i t. d. Grae- 
pliea arenata; tóż samo potwierdza Hoffmann w swoich 
podróżach po Włoszech, Buckland w Alpach.

Porównywnając wapienie alpejskie z normalnym Lia- 
sem znajdującym się w niższych górach, różnice wielkie 
między temi dwoma osadami spostrzegamy. Pierwsze 
w wielkich massach występują i odznaczają się brakiem 
skamieniałości, wyjątkowo bowiem w niektórych war
stwach są nagromadzone. Przeciwnie, zwyczajny lias 
ma nadzwyczajnie wielkie ilości pozostałości organicz
nych: niekiedy nawet niepodobna materyi skalnej do- 
strzedz, same tylko skorupy zagubionych istot spostrze
gamy. A że te dwa osady wapienia jednakowe mają ska
mieniałości. wypada je uważać za jednoczesny utwór, 
różnica zaś w rozdziale skamieniałości zdaje się pocho
dzić od następującej przyczyny: Wapień alpejski podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa jest osadem wysokiego 
morza, które przy wielkićm ciśnieniu nie sprzyja rozwi
janiu się organicznych istot co poziome pobiera; normal
ny zaś Lias jest osadem pobrzeży lub zatok, gdzie isto
ty organiczne mogły się rozwijać w sprzyjających dla 
siebie okolicznościach; zawsze i wszędzie jako cienka ob
wódka występuje przy następnych pokładach formacyi 
Jura, co wyborna mappa geologiczna L Bucha dowodnie 

Tom i- M iiritc  t8 *e. 7 7
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okazuje. (Ueber den Jura in Deutschland). Czerwone,, 
czasem białe piaskowce bardzo twarde, przechodzące*, 
rzadko łupkowe odmiany, przez znaczniejsze nagroma
dzenie się lepiszcza (Cement) dzielą się w wyraźne war
stwy. Aczkolwiek skałę tę w bardzo wielu stronach ob
serwowałem, nie znalazłem wszakże w niej najmniejsze
go śladu pozostałości organicznych. Boüe w swein prze
cięciu Tatrów w Journal de GeologieT. i. zamieszczonym 
podaje, źe na tym piaskowcu spoczywa konglomerat: a 
ponieważ charakterystyczne skamieniałości zawiera, mo- 
znaby przypuścić że razem zostały osadzone, a tym spo
sobem zbliżylibyśmy się do oznaczenia wieku tej proble
matycznej skały. Tymczasem pomylił się ßoue: konglo
merat w dolinie K.ościeleckiej tworzy pokład w wapieniu 
a nie leży na czerwonym piaskowcu ( i )  i dlatego skała 
ta zostaje zupełnie nieoznaczoną: nawet powątpiewam 
czyli kiedyś uda się zbadać z dokładnością jej wiek, al
bowiem według wszelkiego prawdopodobieństwa ognie 
podziemne na nię wpływały i częściom składowym inne 
nadały położenie: przy tym processie łatwo zginąć mogły 
pozostałości organiczne, które bez wątpienia arcy-rzadko 
rozsianemi być musiały. —  W  niższych Tatrach powta
rza się tenże sam szereg skał warstwowych, jak się to 
z załączonego przecięcia pokazuje.

W całem Hrabstwie Liptowskiem, z któregokolwiek- 
bądz punktu postępując od stóp Tatrów ku południo
wi, wszędzie napotykamy najprzód na piaskowiec karpa
towy, dalej dolomit nummulitowy, następnie wapień al-

(1 ) Patrz moj artykuł:,Ueber die Konglomerate im Koscielisker 
Thale i w dzienniku Leonharda: Neue» Jahrbuch für Mineralogie 
und Geognosie z r. 1841 Str. 70.
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pejski i czerwony piaskowiec leżący na granicie, a  war
stwy ich pochylają się na północ jako we właściwych 
Tatrach.

W trzeciem paśmie Zwoleńsko-Genorsko-Spiskiem 
w części zachodniej niemasz już wierzchnic h pokładów, 
to jest piaskowca karpatowego, a dolomit nummulitowy 
w jednem tylko miejscu pokazuje się —  przy niemieckiej 
Lipczy, przeważnie wapień alpejski zawierający liasowe 
skamieniałości panuje. Od Bystrycy aź do Brezua prze
gradza czerwony piaskowiec wapień od skał krystalicz
nych. W końcu wschodnim zaś pasma brakuje go i wa
pień bezpośrednio spoczywa na konglomeratach meta
morficznych (Stracena Kalterbachj; wyjątkowo piasko
wiec karpatowy np. przy wpływie rzeki Hcmad pod  
Włochowem u góry tego pasma. Nadto w tej części pa
sma dolomitu przegradzającego dwa powyższe osady 
takie brakuje; pospolicie piaskowiec karpatowy spoczy
wa na wapieniu alpejskim, np. góra Branisko prowadzą
ce ze Spiża do Preszowa, okolice Hrabusic, Hranownicy.

Niedaleko źródełHrom przy wioskach Zawadka i Po- 
łomka odkryłem iły i piaskowce szare zawierające liczne 
skamieniałości noszące niedwójznaczny charakter osadów 
nadkredowych, jakoio cerytium ,ostrea, odciski dycoty- 
ledonow i owoa (orzechy podobne do włoskiego); wyraźne 
warstwy tego osadu pochylają się na północ pod 20°, 
podobnie jak wapienia alpejskiego na którym spoczywa
ją (*)- — Podobnież na wapieniu w okolicach Hrabusic 
znajdowałem konglomerat wapienny bardzo młodego po
wstania, z warstwami na północ schylonemi.

( 1 )  P * tT Z  z a ł ą c z o n e  p r z e c i ę c i e  p r z y  w i o i c e  Połomka.
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Skały wznoszące juz na pierwszy rzut oka różnią się 
od warstwowych swą wydatną budową krystaliczną i 
składem chemicznym. Każde z trzech tych równoodle
głych pasm ma właściwości im wyłączne. Kilkoma ry
sami wydam takowe. Aczkolwiek w Tatrach właściwych 
w nadzwyczajnie potężnych massach występują skały 
krystaliczne, mało jednakże rozmaitości pokazują. We 
wschodniej części przeważa ziarnisty granit; składający 
się z białego feldspatu, hezkolorowego kwarcu i czarnej 
miki, układającej się pomiędzy dwoma pierwszemi mi
nerałami w płaszczyznach mniej więcej równoodległych 
i skłania się do przejścia w gneiz. Trafnie odmianę tę 
nazywano granitem gnejzowym. Najwyższe szczyty, jako 
Łomnicki Krywań, Swinnica z niego się składają i w pa
śmie 4 długiem a milę szerokiem najmniejszej nie- 
masz zmiany. Od Bieskidu, góry nad Gąsiennicowemi 
stawami sterczącej, traci granit we wschodniej części 
Tatrów swą przewagę, i tylko gdzieniegdzie wznosi się 
wirch granitowy pomiędzy skałami łupkowemi. We środ
ku Tatrów przy wspomnionej górze przeważają gneizy, 
dalej występuje z niemi łupek talkowy, tworzący niekie
dy pokłady w granicie (dolina Rohaczów, Hruby wirch 
w dolinie Chochotowskiej), a na samym kraju zachodnim 
gneiz przemienia się w łupek mikowy. Skały krystalicz
ne już zdała różnią się od wapieni zewnętrznemi zary
sami, szczyty ich tworzą łańcuch piramid, kilka tysięcy 
stóp nad warstwowe skały wzniesione. Wyjątek z tego 
czyni grzbiet pomiędzy Kościelskami a doliną stawów 
Gąsienicowych rozciągający się, gdzie wapienie i czer
wony piaskowiec wznoszą się prawie do wysokości gra
nitu, jakoto w górze Wielkiej albo Zadni Upłaz 64^3 
stóp wysokiej. Przyczyna tego łączy się z ciekawemi sto
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sunkami geologicznemi w tych stronach udowadniające- 
m i, że granit z gneizem wystąpił na wierzch po osa
dzeniu się wapienia alpejskiego, co do wieku odpowia
dającego Liasowi.

Dwie podłużne góry Czerwony W irch, Małołącznik 
i Twardy Upłaz, wyskakujące z południa na północ z g łó
wnego grzbietu Tatrowego, składają się z granitu i gnei- 
zu; i podobnie jak bazalt, przebiwszy skały warstwowe, 
dźwigały się z pośrodka wapienia alpejskiego. Granit 
Małołącznika zupełnie jest odmienny od reszty Tatrowe
go; inny feldspat wyraźnie blaszkowy przeważa nad 
kwarcem i srebrzystą miką, zbierającą się wrozrzuconyeh 
kupkach ; prócz tych minerałów mięszaniny w czarnych 
gruzełkach rozrzuconym bywa talk. —  Na pierwszy rzut 
oka trudno jest brać tę skałę za granit, jednakże posia
da jego części składowe.

Góra Twardy Upłaz, równoodległa z poprzednią, skła
da się ze zwyczajnego gnpizu.— Ze te dwie góry pchnię
te zostały w górę, dowodzą stykające się z ten»i skała
mi warstwy wapienia i piaskowca pogięte i schylające 
się w różne części świata. Zmian jednakże we wapieniu 
nie można odkryć. W boku północnym Kondratowej, 
minąwszy wapienie i piaskowce należące jeszcze do Ge- 
wantu, owej śmiało sterczącej skały nad Zakopanem, 
znajdujemy zwyczajny gneiz, a nieco dalej cienką smu
gę wapienia, wreszcie przeważa gneiz i szczyt Kondra- 
towej z niego się składa. Gneiz zatem języczkiem cien
kim wsunął się pomiędzy wapień alboliteż dźwigając się 
w górę pochwyciwszy kawał wapienia sobą go pokrył. 
Mogłoby się zdawać że dwie te skały naprzemian war
stwują. Ze tak nie jest, przekonywa następujący feno* 
men: —  Granit góry Bieskid, o której już wspomieliśmy,
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spoczywa takie na wapieniu alpejskim i pod nim lezą
cym czerwonym piaskowcu; dwie te skały cienkim pa
sem od holi Magory ciągną się pomiędzy granitem i gnei- 
zem środkiem doliny Stawów Gąsienicowych i wznoszą 
się a i  do samego grzbietu Tatrowego, tworząc Przełęcz 
Liliowe (tak nazywają Górale siodło) pomiędzy Bieskidem 
a Skrajnią turnią, według moich pomiarów 5910 stóp 
paryzkich nad poziom morza wyniesioną; od Liliowego 
spuszcza się wapień do doliny Toma nowej węgierskiej i 
ciągnie się wpodłuz onej ku zachodowi prawie milę, 
świecąc białerni swemi turniczkami az do niezmiernych 
skał wapiennych Wielkiego Upłazu. Rzęd szczytów 
wyskakujących z gfówuego grzbietu od Bieskidu na za
chód składa się najprzód z granitu a następnie zgneizu 
az do Kondratowej, gdzie znów wapień odcina skały 
krystaliczne. Wapienie w dolinie Tomanowej W ęgier
skiej dzielą się we wyraźne warstwy, zapadają na pół
noc a zatem pod gneiz albo granit Gały rzęd szczy
tów owej wyspy skat krystalicznych spoczywa na wa
pieniu który dalej ku południowi znów granit ma za 
podstawę.—  Wapień zatem układa się na przemian 
z granitem i gneizem, i co w małych wymiarach nie 
zbyt wyraźnie było w górze Kondratowej tutaj jest nie- 
dwójznacznem.

Granit i gneiz lezą na wapieniu, są zatem od niego 
młodszemi, występując bowiem ze szczelin w rozpęknię- 
tym wapieniu utworzonych, nie na jednej linii zwaliły 
się na siebie, a nadto były juz stwardłemi i zupełnie 
zimnemi, albowiem stykając się z wapieniem, bynaj
mniej go nie zm ieni^, nie nadały mu budowy krysta
licznej ani w nim jako żyły nie rozgałęziły się.
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Skały krystaliczne bardzo są ubogie w pokłady nie* 
taliczne; w granitach znajdujące się żyły, zawieraj* rząd* 
ko rozsiana złoto rodzime i siarczyk podwójny miedzi i 
zelaza; nieco obficiej, chociaż w małej ilości, osadziły 
isę w łupkach krystalicznych metali. —  Na północnej po
chyłości góry Pyszna, wznoszącej się na końcu malownej 
doliny Kościelicklej włupku talkowym znajdują się pokła
dy z miedzianem! kruszcami; wnosząc z lezących kamie
ni przez roboty górnicze nagromadzonych i opowiadań 
górali, musiały się tutaj znajdować bardzo rozległe ko
palnie do których maszyn używano, co nazwa kunszta 
jednego dotąd zachowanego szytu świadczy. Z ułam
ków na kupach oddawnych czasów nawalonych, a teraz 
po części Wysokiem i drzewami obrosłych, pokazuje się, 
ze panabas i siarczyk miedzi i ¿eiaza otrzymywano, m a
jącego za złoże kwarc i biały siarkan baryty. ¿Minerały 
te uderzające mają podobieństwo do minerałów pokła
dów pasma trzeciego. W Tatruwych gneizach liczniejsze 
są żyły metaliczne. Statecznie składa się ich złoze z kwar
cu i siarka u u baryty, niekiedy węglanu zelaza z rozsia- 
nemi dwoma wymlenionemi siarczykami, jakoto w Dzie
wiątej bani w górze Ornak w dolinie Kościeliskiej, w ko
palniach Starej roboty w dolinie tegoż imienia. — Na 
pochyłości południowej Krywania były kopalnie w gnei- 
zie porfirowym na siarczyk antymonu i złoto rodzime; 
wszystkie jednakże są w mniej przyjaznem położeniu, 
znacznie odległe od zamieszkałych wiosek na wysoko
ściach bardzo znacznych 4—5ooo' paryzkich nad po
ziomem morza, nadto niezbyt są bogate i dlatego zo- 
stawały po krótkich poszukiwaniach opuszczone.— Owe 
niepollczonc baśnie o nadzwyczajnych bogactwach mi
neralnych w Tatrach, o mnichach złotych po wszystkich



krajach Podtatrzańskich rozpostarte, mają wprawdzie 
rzetelną podstawę, gdyż niemasz wątpliwości że wiele 
potoków złoto wymywa; w jakiej jednakże ilości metal 
ten się znajduje, nie można teraz nic z pewnością powie
dzieć; tylko to jest niezawodna, ze jego ilość obfita ima* 
ginacya górali, podczas długiej zimy na medytacyą ska
zanych, bardzo powiększyła. Powszechnie skłonni są 
ludzie w wysokich górach w trudnodostępnych miejscach 
spodziewać się bogactw metalicznych; tymczasem wła
śnie przeciwnie pokazuje doświadczenie — najkorzyst
niejsze kopalnie w Uralu, Brazylii leżą u stop gor.

Pasmo różnychTatrów na granicy południowej Lip
towa (Hrabstwa) rozciąga się pomiędzy górami Praszy- 
\va a Królową Holą, góra tak nazwana na pamiątkę Ma
cieja Korwina Króla Węgierskiego, który w piętnastym 
wieku na niej obiadował. Fizognomja jego zupełnie 
jest odmienną od właściwych Tatrów, tworzy bowiem 
długi grzbiet niemający prawie żadnych nierówności, 
rozciągający się ze wschodu na zachód, a zatem z Ta
trami równoodległy*-—- Połowa zachodnia składa się z 
granitu i gneizu; pierwsza podobna jest do tatrowego 
granitu, mniej tylko ma miki, pospolicie nieoznaczenie 
rozsianej i składa przychyłość północną. Dosyć liczne 
żyły siarczyka antymonu i złota rodzimego przerzynają 
go, i mają kierunek z północy na południe. Kopal
nia Magórki, na jednej z tych żył założona, jest najob
fitszą w siarczyk antymonu na W ęgrach, a Bocańskie 
kiedyś oznaczały się bogactwem złota.—

Na południowej zaś pochyłości tej części pasma prze
ważnie panuje gneiz zwyczajny z czarną miką. Od 
Praszyny cienkim językiem wśród wapienia ciągnie 
nieco ku południowi skrzywiony gneiz i granit przez

— 612 —
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Ballasz do starożytnych kopalń Szpanéj doliny (Herren- 

grund), gdzie w łupku talkowym i konglomeratach meta  ̂

morficznych z talkowego minerału i kwarcu złożonych 

znajdują się bogate pokłady panabazu i siarczyka miedzi 

i żelaza, przez 8 wieków niepospolite ilości miedzi wy

dających.

Część wschodnią niinych Tatrów składaj.] łupkowe 

skały, a mianowicie gneiz amfibolowy i zwyczajny, łu 

pek talkowy i mikowy, niezawićrające żadnych metali 

prócz cienkich pokładów wodnika niedokwasu 2 żelaza 

na Hodrusi.

Do budowy trzeciego pasma głównie wchodzę skały 

łupkowe, zawierające niezmierne bogactwo metalliczne; 

a chociaż jest nierównie dłuższem aniżeli dwa pierwsze, 

przecież nie wznosi się tak wysoko jak niine Tatry, są 

to li nizkie góry lasem pokryte, bez stromych skał, wy

jątkowo do wysokości 4ooo stóp podniesione, rozciąga

jące się pomiędzy Bystrycą Beniską (Neusohl) a granicą 

wschodnią hrabstwa Spiskiego. Część jego zachodnia 

od Bystrycy do Brezna składa się ze samego łupka mi

kowego i talkowego z wydatną budową krystalliczną.__

Przy Breznie łączy się aż do Połomki z gneizem niż- 

nych Tatrów, a nieco dalej potężny grzbiet gueizu por

firowego, pomiędzy llewmą a Redową wzniesiony, dzieli 

go na dwie części. W  części wschodniej niemasz ju i 

owych skał wydatną krystallizacyą obdarzonych, sąto 

czarne łupki albo konglomeraty przechodzące w pobli

skości pokładów metalicznych w łupek talkowy i miko

wy. Skały te, zupełnie nie poznane przez geognostów 

węgierskich jako i przez uczonych kraj ten zwiedza

jących, uważano za filad (Thonschiefer) albo tromat 

(Grauwacke); tylko odległe mają podobieństwo z temj

Tom I. M arzec »Ría. ' 8
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skałami przechodowemi. Są to skały metamorficzne 

czyli przepalone w skutku działań podziemnych ogniów, 

zawierające niezmierne pokłady rud miedzianych, żela

znych, kobaltowych, niklowych i żywego srebra; a wy

dające rocznie miedzi za 5 do 6 milionów złotych pol

skich i żelaza prawie za równą wartość.

Gneiz znacznie wzniesionego pasma Braniska zakoń

cza te skały, odgraniczając je od piaskowca karpatowego. 

Od Dobrzyny do Jaklowiec ciągnie się nieprzerwanie s'ród 

łupków Gabbro, a na końcach przeciwnych dobywa się 

serpentyn wśród skał wapiennych: w dwóch punktach 

przy Dobrzynie u brzeżku zwanym Brtihl i Styrmna 

Perc, przy Jaklowcach także w dwóch w dolinie Kija- 

rów i w górze Swablicy. «Łupki talkowe, stykając się z 

wapieniami czwartego wzniesienia w okolicach Jelszo- 

wy ( i), zmieniły go w ziarnisty marmur jak śnieg bia

ły, nieróżniący się w ułamku od Rararyjskiego; liczne 

jednakże rysy przeciągające się w nim we wszystkich 

kierunkach niemałą sprawiają trudność do otrzyma

nia większych brył zdatnych do robót snycerskich.

W  całych Bieskidach panuje we warstwach Pia* 

skowiec karpatowy i nadzwyczajnie wielka stateczność 

tak w kierunku jako i w pochyle. Tymczaszem w pobli- 

skości Tatrów na całym boku północnym przy wioskach 

Jurgowie,Bukowinie,Murze, Cichym,Poroninie, Bankow- 

ce, Białym Dunajem, Zakopanem (wiosce), Rrasnohorce 

(w Orawie) największy jest nieporządek; warstwy bo

wiem pogięły się, połamały, skrzywiły, często jedna 

ich część wzniosła się, ą druga opadła. Powtorne wstrzą- 

śnienia musiały w tych stronach warstwom wzniesie-

f t ■ • 1 ' * ■ . • ,
(1) Patrz na przecięcie miasteczko Jelszowe (Joleva'.
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nia Biesiadowego odmienne ponadawać położenie. Przy 

samych zaś Tatrach na całej lin ii przełamawszy po.- 

wtórnie warstwy piaskowca karpatowego pochylają się 

na północ pod kątem 45° a 55° wynoszącym, i lezą 

rownoodlegle z ich spodniemi warstwami, to jest: Do

lomitem nummulitowym, Wapieniem Alpejskim i czer

wonym Piaskowcem.

Takiż jest pochył warstwowych skał u Niżnych Ta* 

trów i w trzeciem równoodległem paśmie, a przy Zawad

ce i Połomce leżą z północnym pochyłem iły i piaskowce 

myoceniczne na wapienia, przy Hrabusicach zaś kon

glomeraty wapienne bardzo młodego wieku.

Wszędzie skały krystalliczne, wyżej od osadów wo

dnych wzniesione, zmianę tę w położeniu warstw spra* 

wiły. Czas, w którym to nastąpiło, musiał być już po 

osadzeniu się skał myocenicznych, albowiem i tych 

warstwy nie leżą w pierwotnem położeniu poziomem' 

Na północnym boku Tatrów, pomiędzy folwarkiem Bło- 

ciska a wioską Olczyska pod Zakopanem, całą powierz

chnię okrywa rumowisko złożone z bloków granitowych 

i żw iru, ułożone pochyło na piaskowiec karpatowy. 

Chociaż nie mamy dostatecznych dowodów, iżby te na. 

pływowe osady poprzedziły wzniesienie się granitu, kie

runek wszakże ze wschodu na zachód pasma tego bardzo 

prawdopodobnem czyni, że należy do najpóźniejszego, 

czyli do 12 Elie de Beaumont i wzniosło się równocze

śnie z głównym łańcuchem Alp, od Kantonu Wallis aż 

do Arcyksięstwa Austryackiego. Tenże zupełnie mają 

kierunek Niżne Tatry i większa część pasma Zwoleńsko* 

Genorsko Spiskiego. Od Lendaku aż do Siwej Turni, 

nad Zubercem sterczącej, mają Tatry kierunek ze wscho

du na zachód; odtąd wapienne góry skłaniają się ku po
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łudniowi i ciągnę się z kierunku północnego wschodu 

do południowego zachodu hora 9, az do góry Chocz. 

W  równoodległym z niemi kierunku zostaję góry z pia" 

kowca karpatowego Magóra Orawskę nazywane, a po 

prawej stronie rzeki Orawy rozcięgajęce się; kierunek 

jego odpowiada 11 systematowi wzniesienia Elie de 

Beaumont, z małę różnicę co do godziny, czyli wznie

sienia Alpów zachodnich. Na granicy północnej hrab

stwa Orawskiego dwa odmienne wzniesienia krzyżuję 

się, to jest: Bieskidów i części zachodniej wapiennych Ta- 

trów, i daję poczętek obszernej dolinie, majęcej za bok 

północny Babię górę należęcę do wzniesienia Bieskido* 

wego. Czasu wzniesienia się części Tatrów wprost nie 

można oznaczyć, gdyż w całej tej okolicy daleko nawet 

na północ niemasz prócz piaskowca karpatowego innych 

skał-- Za górę Chocz dalej na zachód znów pasmo na

biera kierunek ze wschodu na zachód, znów bowiem wy

stępuje granit składajęcy znaczniejszy łańcuch, którego 

szczyty nad granicę drzew sięgaję i wznoszę się na pół

nocnej granicy Hrabstwa Turczańskiego , pomiędzy u j

ściem Orawy do Wagu a wioskę Streczno już w Tren- 

czyńskiein Hrabstwie leżęcej. Budowa tego łańcucha, 

niemajęcego nazwy innej, jak tylko Hole, zupełnie po

dobna jest do Tatrów. Piaskowiec karpatowy, wapień 

alpejski i czerwony piaskowiec spoczywaję na granicie, 

a warstwy ich pochylaję się na północ.

Pasmo Niżnych Tatrów zakończa łańcuch fałrów cię- 

gnęcy się z północy na południe na granicy zachodniej 

Liptowa, aż do trachitowych gór dzielęcych Bystrzycę 

Bańskę od Rremnicy. — W  paśmie trzeciem w małych 

przerwach znajdujemy kierunek ze wschodu na zachód, 

jakoto: w podłui Hronu pomiędzy Lipszę a Hroń'
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cein (Rhomtz), dalej pomiędzy Połomką a Pohorellą, 

i w pasie Gabbrowyin ciągnącym się od Dobrzyny 

a ż pod Gelnicę. — Wśród tego pasma dają się wy

bornie trzy krzyżujące pasma z poprzedniemi pod 

kątein prostym odróżnić; ciągnące się zatem z pół' 

nocy na południe. Pasma te są Braniska hól guli* 

zowyrh pomiędzy Rewiną a Redową rozciągających 

się, tudzież Weporu nad Hroncem z łupka mikowe* 

go złożone. —

Czasu wzniesienia pasm z południa na północ 

ciągniących się niemożna odznaczyć,albowiem u stóp 

ich nieinasz skał nowszego osadu; wnosząc jednak

że z kierunku odpowiada systeinatowi Korsykańskim 

i Sardyńskim. —

Podobnież jak w Alpach tak w Karpatach nie- 

masż jednego głównego wzniesienia; cztery wymienio

ne z dokładnością można odróżnić; są to bezwątpie- 

nia tylko przedłużenia tychże samych wzniesień, które 

Elie de Beaumont w Alpach rozpoznawał; kieruuek 

i skład skał zupełnie bowiem odpowiada.

Pomiędzy temi głównemi pasmami dobywa się 

wyspowato granit jako podrzędne wzniesienie w dwóch 

punktach; i tak: pomiędzy głównemi a niżnemi Ta

trami występuje pomiędzy Łuczkami a Rosenber

giem i w dolinie Lubochni. —  Przy pierwszym pun

kcie bezpośrednio z wapieniami alpejskieini wzniesie

nia Tatrowego styka się z dolomitem nummulitowym, 

począwszy od ‘Łuczek, i ciągnie się przez Turyk aż 

za Rosenberg, przy którem to mieście odkryli Pro- 

fessor Blasius i hr: Kaiserling granity, to małe pa

smo dolomitu wznoszące. Toż samo powtarza się
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w dolinie Lubochni, gdzie granit dźwignął czerwony 

piaskowiec i wapień Alpejski. —

Nierównie znaczniejsze jest wzniesienie czerwonego, 

niekiedy zielonego i czarnego porfiru, tudzież migda

łowca, skały najścisłej z poprzednią połączonej; — 

nieco na zachód od Małuzyny ciągną się nieprzerwane 

te skały przez czarny Wag poniżej Tepliczki, ponad 

Wikartowcami, Hranownicą aż do Czwartku (Don- 

uersmarkt). W  końcu zachodnim dobyła się porfirowa 

formacya z pośrodka wapienia Alpejskiego pomiędzy 

właściwemi a Niżnemi Tatrami; a w dalszem prze

dłużeniu równoodległem pasmem na Spiżu przebija 

piaskowiec karpatowy.

Stosunki dwóch tych formacyj są często zawiłe 

dla zmięszania się tych skał przeciwnemi drogami 

utworzonemi. Liczne Szczawy tryszczą u stóp n i

skiego pasma ciągnącego się ze wschodu na zachód, 

podobnie jak właściwe i Niżne Tatry.

Plan do niniejszego artykułu, przez autora wygotowa

ny, po wylitografaniu w jednym z następnych poszytów 

Biblioteki dołączonym zostanie.
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Czyli po stanowczem przysądzeniu nieru
chomości w drodze przymuszonego wywła
szczenia, wolno więcej jak raz, postąpiony 

szacunek o czwartą część zwiększać*

Kodex Postępowania Sądowego w artyknłe 710 do- 

zwala każdemu w ciągu dni ośmiu po odbytej już licy- 

tacyi i po nastąpionem stanowczem przysądzeniu je

szcze postąpić za sprzedaną nieruchomość wyższy szacu

nek, lecz przewyżka ta musi przenosić przynajmniej 

część czwartą summy, za jaką na licytacyi przysądzono. 

Formy, jakie w tym razie zachowanemi być winny, obej

muje następny artykuł 711 tegoż prawa; nakoniec ar

tykuł 712 stanowi: że do licytacyi, jaka skutkiem po- 

stąpionego wyżej nad czwartą część szacunku, ma się od

być, nikt więcej przypuszczonym być nie może, jak 

tylko ten, kto stanowcze otrzymał przysądzenie, i ten, 

kto więcej jak część czwartą od niego postąpił.

Niemasz więc żadnej w tych przepisach wątpliwo

ści, że ten, kto na publicznej licytacyi, w drodze przy

muszonego wywłaszczenia odbytej, otrzymał stanowcze 

przysądzenie nieruchomości, przez ciąg pierwszych dni 

ośmiu od tegoż przysądzenia jest tylko warunkowym 

nabywcą, jeżeli kto wyższej od niego nad część czwartą 

nie postąpi summy: ze w razie podania w tym przeciągu 

czasu wyższego szacunku, sam tylko z tym nowym 

wspólubiegąjącym się do licytacyi przypuszczonym 

będzie.
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Lecz nastręczają się wątpliwości:
a) czy w razie, gdyby po stanowczem przysądzeniu 

w ciągu dozwolonych dni ośmiu, nie jeden, ale wię
cej znalazło się takich , którzyby wszyscy więcej 
nad część czwartą ofiarowali, czyli wszyscy lub tyl
ko jeden z nich, i który ma być dopuszczony do li- 
cytacyi artykułem 712 K. P. S. dozwolonej? — 
z wyrażenia się bowiem prawa w tym artykule 
niektórzy tylko jednego współubiegającego się do 
powtórnej licytacyi przypuszczonym mieć chcą: i

b) czy po stanowczem przysądzeniu, po którem już 
raz podwyższenie szacunku więcej nad czwartą 
część nastąpiło, i po dokonanej w skutku tego po> 
stąpienia drugiej stanowczej licytacyi, może być 
jeszcze dopuszczone, raz lub i więcej razy, pod 
wyższenie więcej nad część czwartą już poprzednio 
zwiększonego szacunku.

Pierwszy wypadek niewiadomo czyli się w praktyce 
wydarzył, lecz gdyby nastąpił1, łatwym jest do rozwią
zania ; bo lubo artykuł 712 K .P . S. wyraża się w liczbie 
pojedynczej, źe ten tylko, kto postąpił więcej jak część 
czwartą do współubiegania się z nabywcą, który przy
sądzenie otrzymał, dopuszczonym będzie, z tem wszyst- 
kiem art. 710 tegoż prawa każdemu pozwala wyższy 
podawać szacunek. Gdyby więc takich wyżej postępu
jących było kilku, nie możnaby żadnego z nich od 
współubiegonia się przy powtórnej licytacyi usunąć, 
zwłaszcza też gdyby wszystkich podania były jednakowe. 
Skoro tedy każdemu wolno w ciągu dni ośmiu wyżej 
nad czwartą część szacunku postąpić i ma prawo z arty
kułu 712 żądać dopuszczenia siebie do następnego 
współubiegania się, skoro form artybułem 711 przepisa-
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nycli dopełnił, przeto ile tylko osób dopełniłoby tych 
samych warunków, wszystkie musiałyby być dopuszczo- 
nemi do tego współubiegania się, bez względu nawet, 
chociażby nie wszystkich podauia były jednoczesne, to 
jest nie z jednego dnia, i chociażby podania te co do 
przewyżki nad część czwartą nie były z sobą zgodne, bo 
tak ten co nad część czwartą postąpił najmniejszą ilość, 
jak i ten kto szacunek o połowę lub i wyżej poduiósł, 
uczynili zadość rozporządzeniom artykułu 710, i dlate
go z przepisu artykułu 71 2 mają równe prawo być 
przypuszczonymi do współubiegania się.

Lecz wypadek drugi tak łatwo rozwiązać się nie da; 
miał jednak miejsce w praktyce i to niedawno.

Dobra ziemskie wystawione na przemuszoną sprze
daż, po odbyciu stanowczej licytacyi, przysądzonemi 
zostały za postąpiony szacunek. W czasie przez ar
tykuł 710 K. P. S. dozwolonym, za też dobra postą
piono więcej jak część czwartą; po odbyciu się po
wtórnej stosownie do artykułu 712 K. P. licytacyi 
między pierwszym nabywcą, a postępującym część 
czwartą, tei dobra zalicytował powtórnie pierwszv 
nabywca. W ciągu dni ośmiu, po stanowczem na 
skutek tej drugiej licytacyi przysądzeniu, za też sa
me dobra postąpiono z powołaniem się na artykuł 
710 R. P .S . po raz drugi więcej jak część czwartą tego 
już raz zwiększonego szacunku.

Wypadek ten szczególny, u nas zapewne pierwszy 
w swoim rodzaju od czasu zaprowadzenia kodexu 
postępowania, prawem wyraźnie ani dozwolony, ani 
zakazany, rozdzielił zdania prawników: jedni są za 
dopuszczeniem takowego, inni przeciwnie.

Tora I. M»r*ee ifit». 7 9
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Spodziewa« się należało, że znani z światła swe

go prawnicy nasi zechcę korzystać z tego zdarzenia 

i wzbogacę swemi uwagami nienajbogatszą literaturę 

prawniczą polską. Lecz gdy najdroższy skarb życia 

naszego, czas, napróżno upływa, nie dlatego aby 

komu zdanie narzucić, lecz dla obudzenia i wywoła

nia gruntowniejszych zasad, a ztąd dla własnej nauki, 

podajemy następne uwagi.

Sprzedaż czyli przymuszona czyli z wolnej ręki 

jest jednej natury, ma za cel otrzymanie za nierucho

mość równej a przynajmniej ile można przybliżonej 

wartości wpieniędzach lub takowe zastępujących przed

miotach. Ponieważ zaś zbyt często właściciele nie* 

ruchomości zmuszani bywają interes sami i zbiegiem 

okoliczności do nagłej sprzedazy swych majątków, 

przeto aby kapitaliści nad wszelką miarę nie korzy

stali z tego ich położenia, prawo przyszło w pomoc 

zagrożonym i w artykule 1674 K. C. zawarło przepis, 

iż sprzedający nieruchomość niżej siedmiu dwuna

stych części rzeczywistej wartości, może żądać rozwią

zania tej sprzedaży z tytułu pokrzywdzenia. Lecz aby 

z drugiej strony nabywców nie wystawiać na ciągłą oba

wę z niepewności nabycia wynikającą, zastrzegło prawo, 

że żądanie rozwiązania takiej sprzedaży tylko wciągu lat 

dwóch po dniu sprzedaży wnoszone być może. A że przy- 

muszona sprzedaż odbywa się pod powagą Sądu i za po- 

przedniemi kilkakroć ponawianemi ogłoszeniami, któ

re,przez pisma publiczne powtarzane, są rękojmią że wia

domość o zamierzonej sprzedaży doszła a przynajmniej 

dojść była powinna do wiadomości kapitalistów, nabycia 

nieruchomości chcących, przeto tak dla zachowania ko

niecznej sądom powagi jak i dla zachęcenia do kupna,
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n a koniec dla nienaraźania wierzyciela przymuszoną 

sprzedaż popierającego, na próżną stratę kosztów, pra

wo w artykule 1684 K. C. postanowiło: iź rozwiązanie 

kupna w skutku sądowej licytacyi nastąpionego z tytułu 

pokrzywdzenia miejsca mieć nie może: jednakże w miej

sce tego dozwoliło w artykule 710 K. P. S. zwiększać sza

cunek nieruchomości nawet po jej przysądzeniu.

Jakoż prawodawca w przepisach o przymuszonem 

wywłaszczeniu, godząc ile możności interes wierzyciela 

z interesem wywłaszczanego dłużnika i rozdzielając swą 

opiekę tak na jednego jak i drugiego, w artykule 698 
K .P . S. na korzyść wierzyciela zastrzegł, ze jeżeli w ter

minie stanowczej licytacyi wyższego podania nikt nie 

uczyni, natenczas przysądzenie nastąpi za cenę jaką wie

rzyciel w terminie przygotowawczego przysądzenia po

stąpił, a ponieważ w braku licytantów wierzyciel mógł 

z tego korzystać i za nader niską cenę nieruchomość na

być, zaś nabycie to z przepisu artykułu 1684 K. C. roz

wiązaniu, nawet z tytułu pokrzywdzenia nie ulegało, prze

to, dając opiekę wierzycielowi, a zdrugiej strony nie chcąc 

zbytnie ciążyć dłużnika, w artykule 710 K. P. S. zastrzegł 

na jego korzyść, ze każdemu wolno, nawet po stanowczem 

przysądzeniu, jeszcze w ciągu dni ośmiu podać o czwar

tą część przeszło wyższy szacunek, aby tym sposobem 

zrównoważyć postąpioną summę z wartością wywła

szczonej nieruchomości.

Przepisy artykułów 710 K. P. S. i 1674 K. C. mają 

jednę dążność zrównoważenia szacunku z wartością: jeże

li przeto przez postąpienie raz czwartej części nad sza

cunek na stanowczej licytacyi podany, nie zrówno

w ażył *ię jeszcze tenże szącunek z wartością, dlacze*
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góżby powtórne zwiększanie nad część czwartą tegoi 

szacunku nie miało być dozwolonem? wszakże zakazu 

na to niema; a postąpienie takie odpowiada nietylko 

nte resowi wywłaszczonego i jego wierzycielowi, ale nad

to zgodne jest z zamiarem samego prawa wyrównania 

szacunku z wartością.

N ikt tu nie cierpi a zyskuje wielu: zyskuje dłużnik, 

zyskują wierzyciele jego, zyskuje i ten kto ostatecznie 

zalicytował, bo chociaż dał więcej jak na pierwszej, 

a nawet i drugiej licytacyi postąpiono, z tem wszyst- 

kiem musiał jeszcze nabyć korzystnie, a przynajmniej 

swym widokom odpowiednio kiedy licytował, nikt albo

wiem nie zmuszał go do kupna.

Nie traci zaś ani ten który na pierwszej licytacyi stał 

się nabywcą, bo zaraz po powtórnej w kilka dni odby

tej licytacyi został uwolnionym od postąpienia: nie traci 

i drugi nabywca bo toż samo zyskał uwolnienie.

Skoro więc na kilkokrotnem podwyższaniu szacunku 

nad część czwartą nikt nie traci, a wielu zyskuje, sko

ro postąpienie takie żadnym przepisem prawa zakazane 

nie jest, a w skutkach swoich odpowiada i zamiarowi 

prawodawcy i ogłoszonym przez niego zasadom prawa, 

przeto pod żadnym względem tamowanem być nie 

powinno.

Nie zdaje się ugruntowanem to twierdzenie, że kie

dy podług artykułu 710 K.P. S. tylko w dni ośm po sta- 

nowczem przysądzeniu wolno podać wyższy szacunek, 

przeto skoro w ciągu tych dni ośmiu już raz podwyż

szono wartość * skoro na skutek tego odbyła się po

wtórna licytacya, przeto już drugi raz szacunku podno

sić nie wolno, bo owe dni ośm od pierwszego stanow

czego przysądzenia już upłynęły. Maj^c bowiem w pa-
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inięci że w każdem zdarzeniu wątpliwem raczej na 

zamiar, dążność i ogólne zasady prawa jak na brzmie

nie pojedynczego przepisu uwagę zwracać należy, po

trzeba brzmienie tegoż przepisu podług dążności i za

sad prawa oceniać.

Dlatego nie należy zbytniego przywiązywać znacze

nia do tych wyrazów stanow cze p r z y s ą d z e n ie bo 

przysądzenie to, niebędąc niczem więcej jak tylko de- 

cyzyą Trybunału przysądzającą nierucbomosc temu 

kto najwyższą na licytacyi stanowczej podał summę, 

tyle razy stanowczem być przestanie, bo tyle razy ucby- 

lonem być może, ile razy na skutek odwołania się stron 

interesowanych, Sądy wyższych instancyj znajdą do te

go zasady. Jak więc po uchyleniu przez Sądy wyższych 

instancyj pierwszego stanowczego przysądzenia nowe 

stanowcze nastąpić musi, i od tego drugiego a jedynie 

stanowczego przysądzenia termin ośmiodniowy do pod

wyższenia szacunku płynie, tak również, skoro pierw

sze stanowcze przysądzenie upadnie skutkiem podwyż

szenia szacunku, drugie stanie się stanowczem; pierwsze 

bowiem już żadnego nie będzie mieć znaczenia i skutku; 

od tego więc drugiego a jedynie stanowczego przysą

dzenia termin ośmiodniowy liczonym być musi. W ża- 

dnein bowiem wywłaszczeniu jednej nieruchomości 

dwóch stanowczych przysądzeń byó nie może, bo zawsze 

ostatnie tylko rzeczywiście jest stanowczem, a ztąd i 

skutków przez prawo w artykule 71 o R. P. S. jedynie do 

stanowczego przysądzenia przywiązanych, nie można 

odnosić do decyzyi która straciła już swe znaczenie i 

przestała byc stanowczą, bądź skutkiem jej uchylenia, 

bądź skutkiem przesądzenia przez następną późniejszą

T o m  i  Marsec 1 8 4 * • 80
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Równie bezzasadnym jest zarzut z brzmienia arty* 
kułu 712 K. P. S. czerpany, że ponieważ podług jego 
osnowy do wspołubiegania się ten tylko przypuszczo
nym być może kto otrzymał przysądzenie i ten kto 
podał wyższy nad czwartą część szacunek, przeto w ra
zie odbycia licytacyi na skutek już raz podwyższone
go szacunku, przypuszczeń i by byli do wspołubiegania 
się inni jeszcze, którzy, lubo w pierwszym przeciągu dni 
ośmiu nie podwyższali szacunku, przecież po powtór- 
nem przysądzeniu znowu wyższą nad czwartą część 
postąpili summę.

Jeżeli tylko idzie o pogodzenie brzmienia wyrazów 
z istotą rzeczy, to łatwo nastąpić może, bo jak na sku* 
tek pierwszego zwiększenia szacunku do współubie- 
gania się w wyznaczonym dniu przypuszczonym był 
tylko ten kto wyższą podał summę, z tym jedynie kto 
przysądzenie otrzymał, tak znowu, w ponowieniu tego 
wypadku, ten tylko do wspołubiegania się będzie miał 
prawo kto naostatku przelicytował i zyskał przysądze
nie, oraz ten co wyższy od niego więcej jak część czwar
ta postąpił szacunek.

Nakoniec próżną jest obawa o przedłużanie licyta* 
cyi i o utrwalenie praw zyskującego ostateczne przy
sądzenie, gdyż zwiększanie szacunku nie może być 
dowolue, mało znaczące, któreby kilkakrotnie pona
wiać można bez narażenia się na stratę: postąpienie 
musi przenosić część czwartą szacunku, za który przy- 
uazplsie nastąpiło; część ta po każdem postąpieniu 
zwiększa się znacznie; działanie więc takie, obok prze
pisu że postępujący wyższy szacunek odpowiada pod 
przymusem osobistym za takowy, i przepisu artykułu
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i683 K.C. że kupujący nie ma prawa żądać rozwiązania 
kupna z tytułu pokrzywdzenia, bo go nikt do kupna nie 
mus zał, nie może być uważane za igraszkę, zakazu pra
wa wymagającą.

Doświadczenie przekouywa, że wypadki postąpienia 
czwartej części nad szacunek za który przysądzono są 
bardzo nieliczne, a po dwakroć powtarzane powiększe
nie takowego podobno dopiero raz w całem Królestwie 
wciągu lat przeszło 3o mocy obowiązującej kodexu po
stępowania miało miejsce; wypadki takowe tara się tyl
ko trafiają, gdzie bez ich użycia cel prawa, niesienia wy
właszczonemu pomocy, byłby chybiony, obawa więc zby
tniego przeciągania się licytacyi jest płonną.

Powaga sądu na tem nie traci, ze pod jego dozo
rem i w jego obecności zwiększa się majątek wywłaszczo
nego, kupujący zaś, skoro ma szczerą chęć stania się 
właścicielem, niechaj od razu postąpi rzeczywistą war
tość a nieomylnie pewnym być może, ze nikt nad niego 
czwartej części wyżej nie postąpi. Jeżeli zaś w rachu
bie wielkiego zysku z takiego nabycia zawiedzionym 
zostanie, gdy dla zbyt nisko podanej summy kto inny 
go wciągu dni ośmiu podkupi, to niechaj sobie przy
pomni prawem i moralnością nacechowaną zasadę, że: 

nemo damno alterius locupletior fiat.
Zresztą strata jego z zawiedzionej nadziei jest zbyt małą 
w porównaniu z tą, jaką przez chęć zysku wywłaszczo
nemu i jego wierzycielom zamierzał wyrządzić.

Pamiętając przeto, że prawo, przychodząc w pomoc 
wierzycielowi aby swą należność odebrał, broni wszel- 
kiemi środkami dłużnika aby na wielką stratę z koniec?-



nej sprzedaży majętku narażonym nie był, nie należy 
tamować tychże środków i obstawać za kupującym wten
czas, kiedy mu samo prawo przez artykuł i 683 R. C. 
nawet skargi z tytułu pokrzywdzenia nie dozwoliło.
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O TRUDNOŚCIACH

NAPOTYKANYCH

W  H A N D L U  Z B O Ż O W Y M

przez

Konstantego Wolickiego.

W każdym prawic kraju mieszkańcy jego staraję się 
posiadać odpowiednie miejscowym główniejszym ziemio
płodom zakłady, służyć majęce do przechowywania i 
ochronienia rzeczonych płodów od wszelakiego zepsucia 
i wynikającej ztęd szkody. — I tak sęsiedzi nasi Węgry 
maję dziwnej dobroci piwnice na swe wino — Niemcy 
owczarnie wzorowe tak co do owiec, jako też budynków 
w których je utrzymuję. Zboie w obszernych spich
rzach przerabiają, czyszczę i w stanie najpiękniejszym 
na sprzedaż obcym dostawiaję. Tymczasem u nas, gdzie 
zbore jest głównę podstawę bogactwa krajowego, prawie 
nigdzie niemasz dla niego składów stosownych. Mieścić 
go trzeba w portach naszych głównych, jak np. w Du-

«
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bience i Uściługu w szopach chróścianych bez pod łog i 
gdzie na stosy ogrom ne zwalone, gdzie przeróbka niepo
dobna na przypadek jego zagrzania, gdzie pożar usta- 
wiczuie zagraża zniszczeniem wielkich wartości.

Przy ustanowieniu Banku Polskiego miano wzgląd 
na to, ażeby tym wszystkim niedogodnościom zaradzić. 
Zamierzono znaczne nad rzekami spławnemi powystawiać 
spichrze, w których zboże, nie w grubych leząc w ar
stwach, mogło być przewietrzane, przerabiane, chędo- 
żone, i w stanie najczystszym przedawane za granicę 
wolne od wszelkiej stęchlizny. — Właścicielom zaś zbo
ża miały być dawane za um iarkowaną opłatą prowizyi 
zaliczenia na złożony produkt w razie zmniejszonego 
odbytu za granicą, i w ten sposób chciano zasłonić ich 
od zdzierstwa lichwiarzy.

Nie można odżałować tego, że rozwinięcie tak zba
wiennych zamiarów dla dobra kraju przez różne okoli
czności dotąd wstrzymane zostało. W prawdzie Bank 
Polski urządził skład jeden w W łocławku, drugi w N o
wym Dworze, pierwszy na 36,ooo, drugi na i5o,oop 
korcy zboża, lecz te nie są dostatecznemi w porówna
niu 2,000,000 korcy pszenicy którą Polska sprzedaje za 
granicą.

Zacząć zatem koniecznie potrzeba od wystawienia 
we wszystkich portach naszych, w miejscach przystę
pnych i odległych od zamieszkań, dogodnych spichlerzy, 
ażeby wszelkie zboże na zewnętrzny handel przeznaczo
ne w cienkich warstwach mogło w nich spoczywać___
Spichrze te powinny mieć wejścia wygodne, okna duże 
¿aluzyami opatrzone, któremi powietrze przewiewaćby 
niogło. Spichrze bowiem, dziś tu i owdzie istniejące, m a
ją okienka małe, nieprzewiewne, komnaty ciemne, wilgo-

Tom L M irtH  144«. ® 1
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tne i zatęchłe, raczej zdolne popsuć zboże w nie zsypa
ne aniicli takowe zakonserwować. Na im więcej piąter 
budowane będą spichrze, tern lepiej, bo i mniej koszto
wne będą i więcej pomieści się w nich zboża. Mojem 
zdaniem, spichrze drewniane, na podobieństwo tych 
które koło młyna parowego w Warszawie powystawiano, 
są najdogodniejsze— jedyne ulepszenie, jakiebym w nich 
zaprowadził, byłoby danie, zamiast deszczek zewnątrz 
spichrze te okrywających, samych żaluzyi. Te bowiem, 
roztwarte w czasie pogody i wiatru, nieskończenie po- 
mogłyby do przewiewu i doskonałej przeróbki zboża, 
oraz do jego czyszczenia.

Zachodzi pytanie: kto spichrze takie ma budować? 
oto obywatele każdego obwodu sposobem składki i w sto
sunku ilości pszenicy jaką każdy z nich rocznie produ
kuje. — Dajmy na to, iż spichrz na 80,000 korcy pszeni
cy na prowincyi kosztowałby złt. 80,000, a więc oby
watel każdy tyleby złożył tysięcy złotych, ile tysięcy 
korcy miewa na sprzedaż zboża, i miałby tyle komór 
w spichrzu raz na zawsze, ile potrzebuje na zsypkę. — 
Dozór i administracya mniejby go kosztowała jak teraz, 
bo dziś lada składzik potrzebuje osobnych dozorców i lu
dzi do przeróbki; gdy wówczas jeden dozorca i stróż 
przy użyciu czujnego psa byłby dostateczny. — Upe
wnienie od pożaru stałoby się wówczas podobnem i by
łoby celowi swemu odpowiedniem. W tak pobudowa* 
nych spichrzach jak są obecnie, nikt od pożaru nie upe
wni zboża, bez ponoszenia wielkiego risico.

Widzimy jak to drogie nasze zboże, z takim mozo
łem i nakładem wydane, jedyne nasze bogactwo, od 
chwili jego wy młócenia źle jest przechowane. Można 
powiedzieć, że jest nieprzerwane pasmo przeszkód ze zbo
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żem do przejścia, od chwili jego produkcyi aż do chwili 
sprzedaży za granicę.

Jeżeli tyle jest trudów w jego odstawie, tyle niedo
godności w składach, cóż dopiero mówić o spławie zbo
ża? Dotąd zwykle prowadzono je w odkrytych galarach, 
przez co na deszcze wystawione, psuło się tak dalece, ii 
często za przybyciem do Gdańska połowę tak zwanego 
wąchoru czyli popsutej pszenicy bywało, mającego le
dwie połowę pierwotnćj swojej wartości.

Przykładem okazałem moim współziomkom, jak 
płonny był ich przesąd przeciwko szczelnemu nakrywa
niu galarów — w czasie wiatru i nienakryty galar pły
nąć nie moie — ale gdy deszcz ulewny pada, okrycie jest 
wiele warte. —  Nakryłem więc przed trzema laty moje 
galary , zapłynąłem tak prędko jak i inni i dowiozłem 
zboże zdrowe do Gdańska. —  To sprawiło, iż teraz, 
dzięki Bogu, wszyscy kryją galary i wąchoru prawie nic 
nie mają. — Lecz jaką dać radę ludziom do spławu uży
tym , niesfornym, i z rzeczą nieobznajmionym? jak 
uprościć liczne formalności expedycyjne, a przedsie- 
wzięcie aby koryta rzek naszych były uregulowane, 
młyny w gzygzak idące poznoszone, a tylko w miejscach 
niektórych dla wstrzymania wody pobudowane śluzy? — 
W tern już tylko opiekuńcza wola i nakaz surowy Rządu 
tej tak wainej gałęzi przemysłu rolniczego pomoc zape
wnić może. —  Coraz większy brak lasów zagraża wkrótce 
niemożnością budowania galarów. —  Trzeba więc sta
wiać statki trwałe żaglowe z dołu wracające, lecz aby
i to wykonać, trzeba zacząć od uregulowania rzek, bez 
czego iegluga jest na nich niepodobna — a w czem 
rzeki Bugi Narew czynnego zajęcia wymagają.
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Handel cały zbożowy zostaje u nas w ręku żydów; 
a z jaką odbywa się rzetelnością każdemu wiadomo. D o
dać do tego należy, i z kapitały potrzebne na ten cel 
kosztują ich drogo, a więc mniej za zboże płacić mogą 
ziemianinowi, który napracował się tyle nim się docze
kał ziarna.

Wypada zatem koniecznie, aby kapitaliści krajowi 
porozumieli się i założyli bank prywatny dyskontujący 
wszelkie wexle na interes zbożowy, gdzieby obok pe
wności wexlowej jeszcze zastaw zhoża, na które zalicze
nie jest brane, pomnożył tę pewność. Okażmy to ja 
śniej przykładem: przypuszczając, iż właściciel zboża zło
żonego w spichrzu i upewnionego od pożaru mocą do
łączonego dowodu (police) żąda zaliczenia —  takowe na 
wexel 6 miesięczny mogłoby mu być udzielone, sko- 
roby i zboże samo oddał w zastaw na tem większą 
pewność.

Dzis wszelkie operacye zbożowe tak się odbywają:— 
Właściciel zboża w Polsce porozumiewa się z kupcem 
w Gdańsku lub innem miejscu i przyrzeka mu posłać na 
sprzedaż za opłatą zwykłych kosztów i kornissu ioo ła* 
sztów dajmy na to zboża. Zwykle kupiec gdański pozwala 
ciągnąć na siebie wexle 2 lub 3 miesięczne do wysokości 
połowy wartości zboża, z warunkiem aby go przed upły
wem terminu wexli tych pokryć i na nowo żądać kredytu. 
Operacya ta jest nader kosztowna, jeżeli ją trzy razy po
wtórzyć trzeba; nadewszystko przy niepewności kursu, 
który zwykle bywa na naszą szkodę, tak iż w prze
cięciu ig to wyniesie. — Gdyby zamiast ciągnienia Wex- 
li na dwa lub trzy miesiące te na ośrn miesięcy wy
stawione były na domy gdańskie, i gdyby kompania 
kapitalistów krajowych takowe wexle dyskontowała —
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wyniknęłyby rozliczne ztąd dla kraju korzyści, a mia
nowicie:

j. Wszelka nadwyżka kosztów, z nabywania wexli 
z krótkim terminem wynikająca, pozostałaby 
w kraju.

a. Przy ułatwieniu takiem znalazłoby się wielu 
współubiegających do kupna zboża — przez co 
podniosłyby się ceny jego, mianowicie dlatego,
ii ponosząc mniej nakładu na zbieranie fun
duszów, z łatwością i bez szkody mogliby obywa
tele więcej za zboże płacić.

3. Kapitaliści krajowi przy wszelkiej pewności mie
liby od swych pieniędzy większy procent jak 
dzisiaj — i przyczyniliby się znamienicie do oży
wienia handlu zbożowego i podniesienia krajowe- 
węgo rolnictwa.

Bank Polski przy najlepszych chęciach nie moie tej 
operacyi całej czynić — bo jego cele i obowiązki są roz
liczne.— W artość zboża z całej Polski wyprowadzane
go wyniesie około 40>0°0»000 rocznie; wymaga więc 
znacznych operacyjnych kapitałów. Stowarzyszenie się 
zatem kapitalistów prywatnych, przy pomocy przez Bank 
Polski użyczonej, byłoby nader korzystue.

Doświadczenie wieloletnie dowiodło, ii  na pomoc ban
kierów naszych w tego rodzaju operacyach wiele rachować 
nie można — bo za drogo kosztuje — i po większej części, 
ci nie będąc właścicielami ziemskiemi, nie mają bezpośre
dniego interessu niesienia pomocy z upodobaniem prze
mysłowi i płodom rolniczym kraju tutejszego. Jeżeliby 
mi kto zarzucał: źe trudność zachodzi w wyborze osób 
zdolnych poprowadzić tego rodzaju stowarzyszenie — 
odpowiem mu, iz takie były zarzuty słowo w słowo przed
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zaprowadzeniem u nas Towarzystwa Kredytowego —  a 
przecież w żadnym kraju tego rodzaju instytucya nie 
idzie lepiej i porządniej.— Czemużby prostsza nie miała 
pójść równie dobrze?— Trzeba tylko początku i wytrwa
nia do tego.

Jeżeli tego rodzaju stowarzyszeniekapitalistów przy
niosłoby wielką ulgę handlowi zbożem, ileżby dopiero 
okazało dobroczynnych skutków wtedy, kiedyby ten 
handel ustał—w razie tym smutnym każdy ocenić zdoła: 
jak wielkie dobrodziejstwo na kraj spłynęłoby przez udzie
lanie stosownych zaliczeń właścicielom zboża—  któreby 
ich z jednej strony postawiły w możności opłacenia podat
ków — a z drugiej uchroniły od potrzeby zgubnego dla 
nich marnowania ziarna.

Skreśliłem te słów kilka o trudnościach handlu zbo
żowego nie w myśli przekonania osób obojętnych na 
interes wspólny, ale celem zwrócenia uwagi ludzi z se r
cem i gorliwych o dobro ogólne kraju, na których w Pol
sce nigdy nie zbywało.
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K IL K A . W R l Ź E I i  Z R Z Y M U -
( w y j ą t k i  z  l is t ó w ) .

r̂~zez> Ct&.

15 Grudnia 1819 r.

Jesteśmy więc w dawnej stolicy świata, i jużeśmy 
uiejednę katakumbę historyi zdeptali....

Stanąwszy ledwo w Rzymie, dwie pokusy odrazu mnie 
opanowały:— wszczęła się we mnie walka: gdzie naprzód 
polecieć? czy do stolicy Starożytności, t. j. do Forum 
i Kapitolu, czy do stolicy Chrześciaństwa t. j. do W a
tykanu i Sgo Piotra? Jakiś instynkt popchnął mnie 
w pierwszy kierunek,— i w rzeczy samej instynkt ten 
miał słusznosc. Forum bowiem było istotną, najwyższą 
i ostatnią stolicą starożytnego świata,— świat zaś chrze- 
ściański albo ¿adnej innej stolicy mieć nie może jedno 
serce chrzescianina, — albo, jeżeli koniecznie zmysłowa 
jaka miejscowość ma być jego stolicą nazwana, to tyl
ko Kałwarya ma do tego prawo.

Nie wiem czy ktokolwiek doznał na widok dawnego 
Rzymu takiej indywidualnej żałości jak ja ,— bom nie 
żałował tego com spostrzegł, ale właśnie tego czegom nie 
znalazł. Miałem nadzieję rzucenia okiem w tamten Jmat, 
a ta nadzieja mi spełzła. Gdziem tylko spojrzał, spo- 
strzegłem albo nowy a mdły utwór na miejscu dawnej 
ofiary czasu, np. Kapitol—albo ironicznie sterczący zaby
tek, nieprawnie sobie przywłaszczający prawdziwej sta
rożytności potęgę. Cóż to są łuki Tytusa, Sewera, Kon
stantyna? etc. etc. Nie sąż to fizycznie i moralnie dziełą
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paszej ery? nie sąż to utwory upadającego juź, przed 
potęgą Chrześcianstwa, Rzymu? Nit sąż to pogrobowe 
dzieje pogańskiego świata? — Ale gdzież jest żywotne 
Forum ..., gdzież apoteotyczny Kapitol...., gdzież praw 
dziwy tamten św iat? — Pogrzebany — zagrzebany —  
w głębi dwudziestu wieków i czterdziestu stóp ziemi!....

A więc absolutna otchłań te dwa światy rozdziela? 
a więc już na wieki nie będzie nam wolno zajrzeć w ten 
pierwotny żywot ludzkości?— Mozę nie na wieki. ..

Zawiedziony rozżalony — nie chciałem juz nawet 
dojść do Colizeum, — bo czegóż mogłem spodziewać się 
po tej wyrodnej massie, wystawionej w wyrodnym cza
sie, dla wyrodnego ludu, żądającego już tylko panem 
et cinenses.*.. Ale zapomniałem ja w tej chwili- że się 
ua środku Colizeum znajduje krzyż drewniany.... ten 
krzyż byłby natychmiast moim myślom inny kierunek 
nadał,—  i byłbym się uradował z tego nad czem dopiero 
tęskniłem.

Tak nie doszedłszy do niego uciekłem z tych miejsc, 
gdzie zamiast pogańskiego życia tylko historyczne na
grobki spotkałem. Uciekłem wprost aż do Śgo Piotra, 
a ten znowu nie pocieszył mnie. —  Tu przeciwnie, za
miast piętna chrześciańskich katakómb, jakieś niewcze
sne pogańskie życie olśniło mi oczy. Znowu nie tegom 
tu szukał. O ileż byłoby wyższe i dzielniejsze wraże
nie głównej Bazyliki Chrześcianstwa, gdyby ona w stylu 
kolońskiej i westmin§terskiej, albo medyolańskiej, a z ca
łą obecną doskonałością S. Piotra wystawioną była! Nie 
mniemam ja przez to, aby styl włoski był w absolutnej 
sprzeczności z duchem Chrystyanizmu, — bynajmniej, 
dowodem tego jest wrażenie, jakie S. Paweł Londyński 
na mnie uczynił, ale mówię, że styl gotycki jest stokroć
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z tym duchem zgodniejszy, i że S. Paweł właśnie goło- 
ścią swoją i wewnętrzną głębokością okupuje pierwotny 
grzech swojej formy. Piękność zaś S. Piotra jest zbyt 
ziemska, zbyt wesoła, zbyt proporcyonalna, zbyt grecka, 
a więc zbyt pogańska.

Tak więc pierwszy mój dzień w Rzymie był tylko 
pasmem odpartych ciągle uczuć i niesfornych z sobą 
i w sobie wrażeń. Ale naturalnie inne 4ni inne także 
przyniosły uczucia. Bujność fantazyi wnętrza S. Piotra 
przemogła wkrótce wstręt a raczej zawód pierwszego 
wejrzenia, i stała się obfitem źródłem zupełnie chrze- 
ściańskich wrażeń. Bliższe zaś poznanie i pokochanie 
się w ruinach dało mi wiele odgadnąć i dozwoliło, jeżeli 
nie widzieć, to przewidzieć....

Tak, za przewodnictwem pomników wiekuistego mia
sta, przenoszę się kolejno z jednego świata w drugi. 
A kiedy nie mam stanowczego usposobienia, udaję się 
do Colyseura, — do tego pomnika tranzycyi dwóch świa
tów, przeznaczonego na grób jednej epoki a na kolebkę 
drugiej. Kto uważa Colyseum za reprezentanta starego 
Rzymu ( i)  ten równie jego ja k i Rzymu ani czuje ani 
rozumie, a tem samem obudwom ubliża. Jest to najtra
giczniejsza ruina, jaka gdziekolwiek istnieje,— jest to 
scena, na której fizyczne walki i krew gladyatorów były 
tylko zwiastunami moralnych walk i krwi męczenników. 
Jakżeż tam krzyż jest na swojem miejscu! . .

(1) Jak np. Valery w «wojem zk|dinąd bardzo szacownćm dziel«: 
^oyagc en Italie.

Tom I. Marr.ee i#4Ł 8 2
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Jużeśray wszystkie mirabUia urbis poznali i po kil- 
kakroe zwiedzili, przez co też i pobyt ilasz w Rzymie 
wielce na przyjemności zyskał, bo dopiero wtenczas 
miasto jakie prawdziwie zajmować zaczyna , kiedy, od
bywszy pańszczyznę zewnętrznej ciekawości, w wewnętrz
ną zażyłość i poufałość z niem się zajdzie. Wtenczas 
to rodzą się powinowactwa wyboru do pewnych miejsc 
i do pewnych przedmiotów, — wtenczas to przestaje 
się żyć z tern miastem na stopie ceremonialne j, i tam 
tylko wizyty się oddają dokąd istotny czuje się pociąg. 
Tak ja oprócz ruin, z któremi jestem w najściślejszych 
związkach, mam jeszcze kilka innych miejsc, w których 
chętnie i często bywam, i gdzie wiem, że zawsze będę mi 
le przyjęty. Takiemi są np. Panteon, Watykan, Sty Piotr 
in Finculis, Dolina Egeryi, etc. etc. Gdy w pierwszych 
moich wędrówkach po mieście napotkałem Panteon, za
chwycony zostałem, i to nie dziw, ale co dziwniejsza, że to 
zachwycenie trwa ciągle; choć tak często do niego zaglą
dam, jeszczem się do jego wrażenia przyzwyczaić nie mógł 
i za każdym razem jest ono tak świeże, jak pierwsze.....

Koleje, którym to klassyczne arcy-dzieło w średnich 
wiekach uległo, dzięki Bogu juz nie powrócą. W krót
ce jednak czeka go nowa restauracya, nowe odrodzenie, 
a wtenczas zajaśnieje całą potęgą swego znaczenia i prze
znaczenia......

Z pomiędzy wszystkich skarbów i dziwów, w które 
obfituje Watykan, biblioteka jego jest najczęstszym przed
miotem moich odwiedzin. Znajdujące się w niej zabytki 
bizantyjskiego i pierwotnie włoskiego malarstwa,—sta
rożytności początkowych wieków chrześciaństwa, które 
są razem religijuemi i historycznemi relikwiami, — au-

18 L utego 1840 roku.
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tograficzne pomniki wszystkich znakomitych duchów, 
które przez szereg wieków uświetniły Włochy, — numi- 
zmata, gemmy, sztychy, napisy, nader zajmujące freski 
po wszystkich salach i galeryach, wystawiające niezli
czone sceny z historyi sztuk i nauk, — to wszystko wraz 
z głównym biblioteki przedmiotem , z rękopismami i 
rządkiem i dziełami, aż nadto wystarcza do uczynienia 
jej dla mnie najbardziej zajmującą częścią tego fanta
stycznego pałacu. Iuni wolą uczęszczać do Muzeum 
watykańskiego, co do mnie przyznam się ze mi w niem 
prawie zawsze zimno................................ ............................

Że jednak plastyczność rzeźby nie jest dia mnie obo
jętną, dowodzi ini szczytny i potężny Mojżesz, który tak 
często wabi mnie do kościoła Sgo Piotra in Vinculis. 
Ileż jestpoezyi, nie mówię ju i w całej jego postaci, ale na
wet w owej skazie, którą mu zapalony Michał Anioł za
dał, kiedy skończywszy arcy dzieło w zachwyceniu ude
rzył je młotem i krzyknął: „adesso parła!“  ( i )  Wiedział 
mistrz źe jego utwór posłuszny mu będzie, — wiedział, 
że go stworzył wymownym, i ¿e znajdzie takich, którzy
gosłuchać i rozumieć zdołają-------Ale, niestety! znalazł
także niemało głuchych i zyzowatych. Siadując dość 
długo przed nim, zdarza mi się nieraz widzieć ciągnące 
■ćmy turystów i diletantów, z których każdy poczytuje 
sobie za obowiązek tu i owdzie kry tyczkę swoję przypiąć. 
Ten mu zarzuca nieproporcyonalność głowy, — ów wy
robienie źrenic w oczach, tamten znowu wymuszoność 
brody, etc., a mało który widzi,że to czoło jest godne 
piorunującego Jowisza, że te oczy są pełue Sinaiskiego 
ognia, }.e te brwi są burzliwe jak orientalne uragany,

1 ) Teras priem aw iajf
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że ta broda jest bujna jak wegetacya Ziemi O b ie c a jc 
ie  cała ta postać tchnie i przemawia bibliczną siłą i tre 
ścią. Są dzieła wyższe nad klassyczność, te jednćm 
słowem nazywają się jeuialne; ale biada podrzędnym ta- 
lencikom, którzy je naśladować zapragną. Przesada, ma
niera, oto są skały o które niechybnie rozbiją się. Sła
bym nie wolno udawać siły. Rzym obfituje w klassyczne 
utwory, Watykan i Kapitol posiadają arcy-dzieła rzeź
biarstwa, nawet prywatne zbiory są nadzwyczaj bogate, 
a przecież zdaje mi się, ze nigdzie i nigdy nic równego 
Mojżeszowi niema i nie stworzono. Jest on podług mnie 
tćm w rzeźbiarstwie, <;zem Chrystus Leonarda da Vinci 
w malarstwie............................................................................

W chwilach, w których samotność jest konieczną po
trzebą duszy, lubię się wyrywać ża mury miasta i za
topić się w puste obszary Kampanii. Trudno o stoso
wniejsze do dumania pole.... do owej wewnętrznej i uta- 
jouéj poezyi, której Rousseau był natchnionym kapła
nem.... Szczególna rzecz, źe kiedy furya kolonizowania 
wszystkie części świata ogarnia, taka przestrzeń w najpię
kniejszym kraju Europy niczyich jeszcze planów niestała 
się przedmiotem. — Bezwątpienia Agro Romano, ten 
fizyczny obraz historycznego Fatum, jest najsympatycz
niejszym wstępem i najstosowniejszym obwodem dzisiej
szego Rzymu. Powiem nawet, że niepodobna sobie 
wyobrazić Rzymu w dzisiejszym jego stanie i charak
terze, bez téj suchotniczćj K am panii,— a przecież, do
szedłszy do pojęcia że saino fatum  już nie jest fatalne^ 
można wierzyć w rychłe odrodzenie téj potępionej dzi
siaj okolicy. Zaiste, szkoda będzie zamienić obecną poe- 
zyę spustoszenia na prozę industryalizmu, lub nawet za
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nowa, dzisiejsza fatalność.... Wiekuiste miasto i to znieść 
potrafi. Zresztą wszakźeź i zbytki mają swą poezyę. Spy
tajmy się tylko Horacego.....................................................

Ale najpóufalszém mojém towarzystwem zawsze są 
ruiny.—Forum i Via Sacra, Colyseum i Termy Antonina, 
są zwykłemi świadkami kilkogodzinnych przechadzek 
lub rozmów. Czasem zaś, przy pięknej pogodzie która 
nam ciągle sprzyja, wychodzę z domu na cały dzień, ma
jąc tom którego z klassycznych dziejopisów Rzymu w kie
szeni i wybieram sobie te zwaliska, w których nie spo
dziewam się żadnych odwiedzicieli. Wiele jest prawdy 
w tćm zdaniu Goethego, ze w Rzymie inaczej czyta się 
historya, jak gdziekolwiek indziej, ja dodałbym jeszcze, 
ze nigdzie tak, jak na ruinach, przy martwych świadkach, 
tak żywych wypadków. —  Przez parę ranków chodziłem 
sobie czytać pyszne szczątki dzieł Sallustyusza na szcząt
kach pysznych jego ogrodów. Ogrodów tych nikt nam 
zapewne nie przy wróci* — i mniejsza o to — ale co do 
dzieł jego, mam w Bogu i w herkulańskich papyrusach 
nadzieję, źe je kiedyś integralnie odzyskamy. Cozby to 
była za wygrana, gdyby nam Wielka Historya przywró
coną została! Opatrzność, która nam dzieło Cycerona de 
República zwróciła, pewno nam i tej pociechy nie od
m ówi.—  Romanse Liviusza, biografie Suetoniusza, hi- 
storye Tacyta i t. p., a z nowszych Niebuhr, Michelet, 
Champagny ( i)  etc. etc. prawie wyłącznie mnie zajmują. 
Zrana. kiedy jeszcze nikogo niema na Forum coby mnie

Cl) Autor świeło wydanego i bardzo ciekawego dzieła p. t. L e t  
C /sa rs , którego pojedyncze oddziały przed kilku laty w Rewiach Pa- 
*yzkich drukowane były.
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mógł spłoszyć, lubię siadać w takiem towarzystwie na 
zwalonej korniszy. na miejscu dawnych Comitiów, u stóp 
trzech kolumn Graecoslasis, naprzeciwko Rost rów. Jest- 
to moje ulubione stanowisko, i w rzeczy samej, wyłączyw
szy Ziemię Świętą, niemasz na całym globie ważniejsze
go kącika; w nim bowiem mityczna tradycya gniazdo 
Rzymu zakłada, w nim też historyczna tradycya roz- 
krzewienie jego potęgi objawia. W  tym to kąciku lud 
rzymski trząsł światem a ludem rzymskim Orator . . . .

Szkoda ie publiczne prace około dawnych zabytków 
są tak leniwo i niezręcznie prowadzone. Zjednaj strony 
zbyt porządkują i odmładniają to, co w przejmującein 
swojem spustoszeniu i sędziwości zawsze zostać powin
no; —  z drugiej zaś strony zaniedbują nowych odgrze- 
bywań i odmawiają pomocniczej ręki tym pomnikom, 
które przez sterczący kapitel lub wskazujący kawał mu- 
ru protestują przeciw tłoczącej je ziemi. Prawda, ze wie* 
le jest trudności, — prawda ie aby ruiny dawnego Rzy
mu wskrzesić, trzebaby nieledwie nowy Rzym zruinować, 
bo na sklepieniach świątyń wznoszą się kościoły, na gzym
sach gmachów opierają się fundamenta kam ienic;—* 
jednak to, co od początku wieku naszego zrobiono, daje 
nadzieję, źe, byleby prace były dobrze prowadzone, ogro
mna część dawnego miasta może się nam na nowo obja
wić. Jest istotnie coś symbolicznego w tem zapadnięciu 
się poziomu pogańskiego świata, i w tem pokryciu go 
wyższą warstwą chrześciańskiego Rzymu. Chrystyanizm 
w yw yższył świat w całem znaczeniu tego wyrazu, i ze 
starożytności zrobił sobie tylko podstawę— fundament. 
Góruje nad nią materyalnie i moralnie. Ale w dzisiejszem 
odkopywaniu starożytności jest znowu coś symbolicz-
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»ego,— my nie zniżamy się wcale do jej poziomu, owszem 
zapadniętą ona zawsze zostanie, ale wydobywamy na 
świat i na światło pomniki jej ducha, najwyższy kwiat 
jej życia. A tak znowu materyalnie i moralnie wskrze
szamy starożytność i w nasz świat ją absorbujemy. .

Dnia 5 Marca we środę popielcową 1840.

Mamy już Popielec — minął nudny czas zabaw, epo
ka upojenia na trzeźwo — pusta we wszystko, prócz 
w pustoty. Sławny karnawał rzymski jestto właśnie co 
tu najmniej na sławę zasługuje. I cóź nam po igrzy
skach, w których walczącymi zapaśnikami są zgłodniałe 
rumaki ( i ) ,  których całą świetność stanowią świecz
ki (2), a całą sól attycką mączaste cukierki (3J. Jakżeż

( l }  £  a rb  t r i  są to konie, którym codzień przez miesiąc dają paszę 
u stóp K apitolu, wprawiając je do karnawałowych gonitew. Szalo
ne z głodu i drażnienia wypadają one z Piazza del Popolo i lecą przez 
Corso ku Kapitolowi, gdzie ich obrok czeka, a podczas ich przelotu 
massy ludu napełniające Corso rozpadają się przed niemi z ogromnym 
jednorodnym okrzykiem, i wnet nazad siewają sięzsobą jak fale roz
dartego morza, skoro tylko Barberi przemigną.

( 2 ) Moccoletti, jest to niezliczone mnóstwo świeczek noszonych 
po ulicach w ostatnich dniach karnawału. Obowiązkiem jest kaidego 
czyhać na zgaszenie świeczek sąsiada a bronić własnych świeczek, 
albowiem utrata onych naraża na pośmiewisko gawiedzi, trwające do
póty dopóki się nie uda na nowo takowe zapalić.

(3 ) C o n fe tti , cukierki które'mi się wszyscy nawzajem obsypuję 
a któremi okna, balkony i powozy bombardowane bywają. —  Jest to 
grzeczność, której dobrym znajomym odmówić nie moina; im kto ma 
więcćj znajomych, te'm więcej jest na tę grzeczność naraionyro. Naj
mocniej na tem cierpią oczy, gdy! siatkowa maska, bez której na 
ulicę ruszyć się w tych dniach niepodobna, chroni je wprawdzie 
od wybicia, ale nie od zasypania cukrowym pyłem . Że zaś pra
wdziwe cukierki byłyby przy tak obfitem uiyciu zbyt drogim ma- 
teryałem, pozwala sobie lud Rzymski mąkę, kredę lub ¡gips do nieb 
dodawać dla powiększenia massy. Zaist* dowcipna i uszczypliwi* 
zabawa!
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4*ie mają hyc* mdłe i nudne z takieini przyprawami? •Ła
kome Barberi oto są następcy heroicznych i artysty
cznych gladyatorów. Moccoletti i confetti, oto wszystko
co dzisiaj ludowi rzymskiemu wystarcza!......  Juz wolę
dawne »panem et circenscs.«

DJa mnie jednak karnawał miał jednę szczególną 
przyjemność, •=- mówię szczególną, bo wręcz przeciwną 
z ogólnym popędem tłumu. Kiedy na Corsie kołysała 
się zbita mozaika ludzi i masek, na Fia sacra nie było 
żywej duszy. Ruiny zostawione były upragnionej sa
motności. Nie kalała ich przytomność machinalnego 
Anglika, api c(iciwo ciekawego turysty, bo każdy z nich 
brał niezgrabny udział w igrzyskach ludu, lub gonił za 
wrażeniami cukierków i świeczek. Nigdy mi się tez ru
iny wyniowniejszemi nie wydawały. Colyseum zwłaszcza, 
zdawało mi się szydzić z Corso, i sądzę że miało prawo 
do tego. Awentyn był ponury. Palatyn i Forum po
grążone w silnej obojętności. Jakże wzniosła była wy
mowa ich milczenia! jakżem z niemi wszystkiemi sym
patyzował... i dlatego więcej jeszcze niż zwykle poszu
kiwałem ich towarzystwa:

Ibam forte via sacra $icut meus cst mos
Nescio quid meditans.......  n n g a ru m ...,  totus in illis ...

Z właściwych zabaw karnawałowych, jedna tylko 
istotną sprawiła mi przyjemność. Był to bal dany na 
Kapitolu w świetnych salach tamecznego Muzeum, na 
korzyść sierot pocholerycznych. Ale ta przyjemność by
ła indirecte spowodowana nie tyle przez bal, ile przez je
go przypadłości. I tu znowu znalazłem się w sprzeczno
ści z tłumem, bo kiedy się prawie wszyscy do sali tań
ców cisnęli, ja miałem dość czasu i miejsca po przyle
głych salach wędrować, i skarby tychie jakby na now o
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odkrywać— a ta k  od Ruminalnéj Wilczycy do Fastów 
kapitolińskich, od greckich posągów do dzieł Michała 
Anioła, od fresków Perugina, Volterry i Curaccego do 
tapicerów zakładu Sg° Michała ( i)  kolejno przechodząc, 
kalejdoskopicznie wrażenia moje zmieniałem. Sam wjazd 
był pyszny. Przez zapadnięte Forum wstępowano na 
dzisiejszy Clwus Capitolinus, gdzie otaczające lampy 
rzucały pogrobowe światło na kolumny świątyń Jowisza 
i Fortuny. Na Intermontium Marek Aureliusz pełen 
majestatu odbijał wspaniale i surowo od oświeconej fa- 
cyaty kapitolińskiego Muzeum. Wchodząc pod portyk
uderzał kolosalny ze wszech względów Cezar, __dalej
August, pan świata i samego siebie, — dalej kolumna 
Rostralna (a), bardziej jaśniejąca wspomnieniami i chwa
łą niż koronującem ją światłem i t. d. i t. d. I jakżeż 
przy tern wszystkićm można było patrzeć na kadryle? — 
jakżeż przy tyra wdzięku wspomnień niebyło zapomnieć 
wdzięku żyjących piękności? Dlatego też, gdy mnie się 
spytano : która z pięknych Rzymianek na tym balu naj
mocniej mię zajęła? odpowiedziałem po prostu: Rumi- 
nalna Wilczyca—  Istotnie, ze wszystkich balów, tak 
prywatnych jak publicznych, na których kiedykolwiek

(1 )  Olbrzymi instytut S. Mjchała w  Rzymie jest może najzna
komitszym zakładem d o b r o c z y n n i  publicznej jaki gdziekolwiek 
istnieje. Sieroty wychowane w nim pobierają naukę nietylko ele
mentarną i rzemieślniczą , ale nawet artystyczną, i w całem zna
czeniu tego słow a, wyzwolony. Pjus VJ (Brascji ) ten wielki Pa
pież , któremu W łoch y  prawie zupełne osuszeni« biot Pontyjskich 
są winne, przyczynił się najmocniej do wzniesienia tego instytutu 
na ten stopieii s'wletnos'ci, na którym z n a jd u je  się dzisiaj. W  ogóle 
zaś instytuta dobroczynne w Rzytnje stanowią jeden z najważniej
szych a przecież najmniej znanych żywiołów tego cudownego miasta.

(2 Ï  Z powodu morskiego avryciçztwa Duiliusza nad Kartagińczy- 
kami wystawiona.

Tom l. Marzec iS4>* 83
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byłem, temu ja palmę oddaję. Sztuczne światło i nie
zwykła pora dawały wszystkim tym przedmiotom, któ
re tyle razy przy świetle dzienuem odwiedzałem, magi

czną i uroczystszą niż zwykle postać, a sam cel balu, 
kiedy go kto miał nam yśli, rzucał jakąś chrześciańską 
aureolę na te zabytki pogaństwa. Słowem, świetny ce\ 
i świetne środki, — lecz środki takie posiada tylko wie
kuiste miasto.

Ze niezwykła pora ma istotnie coś podnoszącego i 
poetyzującego w sobie, dowodzi wczorajsze wystawienie 
Anny Boleny, na którem byliśmy o godzinie 10 zrana. 
Ponieważ karnawał musi kończyć się przed północą, a 
w poście żadnych widowisk dawać nie wolno, przeto co 
rok w ostatni wtorek dają świetną reprezentacją teatral
ną zrana, a to dlatego, aby przy zwykłej długości wi
dowisk włoskich, środy popielcowej, nie znieważyć. Tak 
odwykłem był od teatrów w Rzymie, żem się niedawno 
dopiero spostrzegł, iż Rzym posiadał tej zimy operę 
rzadkiego doboru, co teraz jest szczególnem zjawiskiem 
we Włoszech, gdyż inne stolice europejskie wysysają
z nich wszystkie znakomitsze talenta__ Zdaje mi się, ze
to wielkie szczęście dla Donizettego, źe Annę Bolenę 
stworzył, bo dla niej jednej można mu przebaczyć 
wszystkie wodnistości któremi nas oblał. Ale drugie 
szczęście jest znaleźć takich artystów do jej wykonania, 
i to, po natchnieniu, powinno być dla każdego Maestro 
najgorętszem pragnieniem, bo bez tego natchnienie sa
mo nie przechodzi w życie. Powołanie aktora jest nad
zwyczaj twórcze, ale rzadko znajdują się indywidua na 
równi swego powołania.

Z widowiskami i maskaradami ustają także prywatne 
bale i koncerta, które tu, zwłaszcza z powodu pobytu
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Księcia Bordeaux i Hrabiego Syrakuzy, znacznie się by
ły zagęściły. Lecz obok tylu niezwykłych wrażeń, w któ
re Rzym obfituje, czyliż można zajmować się temi 
zwykłem i żywiołami potocznego towarzyskiego życia? 
Wprawdzie uczęszczałem ja cokolwiek na nie, aby przy
patrzyć s*ę towarzystwu rzymskiemu, urozmaiconemu 
reprezentantami wszystkich zakątków świata, których 
częścią popęd religijny, artystyczny lub naukowy,— czę
ścią zaś spleen wyższego lub niższego rodzaju, do Rzy
mu sprowadza- Tak uorgauizowane towarzystwo jest 
nader zgodne z tem miastem wspomnień i pomników, 
jest ono bowiem także muzeum ruin, w którem, śród 
wielu nadwerężonych przez czas materyałów, niejeden 
szczegół odznacza się piętnem wieczno-trwałej piękności 
i powagi.................................................................................

Dnia 2 Maja 1840 r.

O Ceremoniach wielkiego tygodnia gotów jestem 
podobnie powiedzieć jak o karnawale rzymskim , że ich 
sława większa jest od nich. Takie rzeczy dobrze widzieć, 
aby wiedzieć nie co one są ale co one nie są. Nie cere
monie, ani widowiska zrobiły z Rzymu wiekuiste miasto, 
ale Forum i Watykan, dwie stolice tak blizko siebie 
fizycznie leżące — a tak daleko moralnie.......

Muszę się jednak wytłómaczyć dlaczego tak oboję
tny sąd wydaję o tych ceremoniach, o których inni 
z mniej lub więcej szczerem zachwyceniem pisali. Przy
czyna tego leży ;iie w samej ich istocie, która w zaro
dach swoich jest nader szczytna i głęboka, lecz w zu
pełnie zwichniętym stosunku między nią a obecną pu-
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blicznosoią. Jeżeli bowiem o duchowne znaczenie i wra
żenie idzie, to jest o wewnętrzną myśl, którą te cere
monie objawiają, to ta u obecnych albo całkiem śród 
atmosfery światowej wywietrzała, albo nawet wcale nie 
istniała, (jak np. u akatolików, którzy większą część prze
chodniej ludności Rzymu stanowią), i bez wątpienia 
głębokie i wzniosłe kazanie, jakie tu czasem usłyszeć 
można, daleko prędzej wzbudzić ją może. Jeżeli zaś 
tylko o zewnętrzny i zmysłowy przepych idzie, cóż za 
wrażenie może on sprawić na publicum złożonem pra
wie wyłącznie z europejskich Sybarytów, przesyconych 
okazałosciami i widowiskami wszelkiego rodzaju, przy
byłych do Rzymu w orszaku nudów i obojętności. Śród 
takiego towarzystwa nawet gorętsze dusze stygną. Mało 
co uderzyć ich może, mało co do uczucia ich przemówić 
zdoła. To więc, coby przed innym ludem było pory- 
wającem, przed takim staje się obojętnem.

Są przecież niektóre chwile tak szczytne, ze im nawet 
ta dysharmonijna massa oprzeć się nie jest w stanie. 
Są chwile, w których jedno uczucie wszystkich przej
muje, w których ustaje świst Anglików i gwar konty- 
nentalów, i w której uroczysta cisza jest dowodem sym
patycznej jednomyślności. Taką chwilą jest np. błogosła
wieństwo Papiezkie dane z loży W atykanu: Urbi et 
Orbi. Wprawdzie napływ świeżej ludności z okolic 
Rzymu na plac S. Piotra może się do tego przyczynił. 
Słońce w całej sile oblewało nas swoim blaskiem, — 
fontanny tęczowym deszczem studziły jego skwar, i orze
źwiały tłum ,— nad nami wznosił się obelisk Faraonów 
tak trwały jak Wiara, — około nas kolumnada Berninie- 
go tak piękna jak Miłość — przed nami kopuła Michała 
Anioła tak szczytna jak Nadzieja....—A Papież wzniósłrę-
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ce w górę — czerpnął błogosławieństwo z nieba — i zlał 
je na nas — a tych nas było sto tysięcy. — Ale on rzekł: 
ze to błogosławieństwo jeszcze dalej spłynie: — Urbi et 
O r b i . ..................................................................................

P O E Z Y E.

L E G E N D A

o Swi chjut

z Herbarza Niesieckiego.

Więc jak przypominam, powiadam Waszeci, 
Szedł właśnie rok pański siedemsetny trzeci,
I most też pod Solcem stawiano w te czasy, 
Więc Król go lustrował, a z nim jego Sasy —  
Az Panie! Szwed sadzi, jak przejdzie na sucho, 
To£ będzie dopiero i ciasno i krucho.
Więc Panie! za strachem i powszechną zgodą, 
Ciąe liny co ¿ywo, i puszczać most z wodą.
A wtedy tez właśnie Saskie Generały,
Z naszemi Polskiemi Panami gadały,
Teodor Potocki i Kaźmierz Łubieński,
Ten Biskup Chełmiński, a tam ten  Warmiński. 
Prawili — jak tędy z i  boską p rzy czy n ą , 

Stanisław po Wiśle przeszedł z Piotrowiną.
A oba to Panie! pobożne kapłany,
Tak zacne, uczciwe, przyłożyć do rany —



Bo, Panie! Potocki Prymasem zostawszy 
Do świętych fundowań był pan najłaskawszy,
A co zaś Łubieński, niech mu pokój świeci,
To kochał ubogich, jak ociec swe dzieci, 
Żywiąc wśród powietrza, od pomorku chował, 
A wieżę w Katedrze Krakowskiej fundował. (*)

Więc Panie! a i  zgroza i szczery gniew bierze, 
Ze tedy im Sasy parskały w kołnierze,
I szwargocąc freilich czy tam jakieś licho, 
Dusili się śmiechem, i szeptali cicho. —

Aż nagle Bilwernicz patrzy, aż tu bieda,
Bo woda porwała z mostu jego zyda;
Faktorek się dławi pływając paradnie,
Jak nurek, po Wiśle szuka pereł na dnie — 
Więc Sasy: — »Jeżeli niezmyślona sprawa,
To prosić za żydem tego Stanisława.« —

Tu obaj Biskupi uklęknęli razem,
A obaj się szczerym modlili wyrazem,
Bo szło im o wiarę, o prawdę — więc proszą,
1 głowy schylają, i ręce podnoszą. —

Wtem Sasy się śmieją , bo widzą zdaleka,
Jak czapka żydowska z nurtami ucieka, —
A i  tu z ich konfuzyą, wśród wartkiej powodzi, 
Żyd pod wodą wraca i na brzeg wychodzi.
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(*) Potem Biskup Knkowiki.
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I prawi: że kiedy już był na głębinie,
Prawi, Święty Biskup tuż ku niemu płynie,
I prawi, mu banię szkłann-} twarz otoczył,
Tak ie go już, prawi, wody pręd nie moczył,
A potem znów idzie na pianę, i tonie,
Az wtóry raz Biskup staje mu w obronie,
I na brzeg wysadza —

Więc Sasy spuściły 
Jak zmyte, jak gdyby wielki post pościły —
A Mosanie! źydek ochrzcił się w Krakowie,
I jest Katolikiem, Stanisław się zowie. —■

Ant. Czajkowski-

WEZWANIE DO N* MARYI PANNY
Śpiew Petrarki po śmierci Laury.

Dziewico piękna! coc słońce sukienkę,
Gwiazdy koronę — którę umiłował
Bóg, tak ze w tobie światło swe przechował,
Miłość mnie skłania uczcić cię piosenkę;
Lecz bez pomocy nie śmiem poczęć sobie, 
Twojej i Tego, który spoczęł w tobie. 
Przybędź!—-wszak zawsze twe ucho się skłania, 

Kto cię z ufności ę przyzywa,
Dziewico! jeśli'prawdziwa
Nędza, z padołu płaczu i wygnania
Doszła cię kiedy — usłysz moje słowa;
Miej litość nad walki memi;
Choć ja proch ziemi —  a Ty na niebie Królowa.



Dziewico mądra i z liczby wybrana!
Pierwsza w roztropnych — świętych panien gronie, 
Której najjaśniej lampa w ręka płonie;
Biednego ludu tarczo niezła mana!
Ni grotem śmierci, ni losu nawałą;
Której cień broni i odziewa chwałą;
Ochłodo tego ślepego pragnienia,
Co nas śmiertelnych tak mroczy;
Dziewico! te śliczne oczy 
Któremiś smutne rzucała wejrzenia,
Na srogie rany w synowskiej osobie,
Obróć na stan mój stroskany;
A obłąkany, po radę wzlecę ku tobie.

Dziewico czysta i niepokalana!
Syna twojego i matko i dziecie,
Co to oświecasz —  przyszłe zdobisz życie;
Przez ciebie syn twój — syn nad pany Pana,
Szybo kryształu na błękitnem niebie,
Zstąpił świat zbawić w smutku i potrzebie.
A choć na ziemi śmiertelnych tak wiele,
Ciebie wybrano z ich grona,
Dziewico błogosławiona!
Żebyś płacz Ewy zmieniła w wesele.
Spraw, niech i we muie łaska jego płonie,
O ty! szczęśliwa bez końca,
W królestwie słońca, z Bogiem siedząca w koronie.

% ■ L *•*' I* ¥ * * ’ /'T

Dziewico Święta ! łaska twoje godło.
Tyś bezprzykładnej pokory skrzydłami,
Wzniosła się w niebo gdzie prosisz za nami;
Tyś nam litości otworzyła źródło,
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I słońce prawdy, którego blask złoty 
Oświeca wiek ten błędu i ciemnoty.
Ty trzy imiona najsłodsze masz z mowy,
Matka — córka i żona.
0  dziewico wsławiona !
Pani włodzcy, co nasze potargał okowy,
Który światu wesele i pokój ogłasza,
Niech serce żalem przejęte,
Rany mu święte opłaci. Zbawczyni nasza! 

Dziewico jedna — bez wzoru na ziemi!
Jakiej nie było — ni będzie po tobie,
Tyś niebo wdziękiem rozkochała w sobie;
A myślą czystą — a czyny świętemi,
To wyjednałaś, że przybytek żywy,
W cnocie dziewiczej Bóg obrał prawdziwy. 
Niechże mi błogo to życie upływa;
Bo kiedy prośba twa sprzyja,
Dziewico słodka Maryja!
To za upadkiem tuż łaska przybywa.
Widzisz ku ziemi umysł mój schylony;
Bądź mu obroną życzliwą,
1 drogę krzywą, w zbawienne zwrócić racz strony. 

Dziewico jasna i stała na wieki!
Jutrzenko tego burzliwego morza,
Ufnego majtka doświadczona zorza,
Spojrzyj jak jestem wiru niedaleki;
Sam — bez sternika, w straszliwej powodzi,
Już zgrzyt ostatni słyszę mojej łodzi,
Jednak ma dusza w tobie ma nadzieje, 
Grzeszna, wyznać się nie wzdragam;
Dziewico! ale cię błagam,
Niechaj się wróg twój z nędzy mej nie śmieje.

Tom I. Mar*«o i&4s. $ 4
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Pomnij, 'wszak gwoli grzechu się to stało,
Źe Bóg ku jego osłonie,
W panieskiem łonie twojem, człowiecze wziął ciała.

Dziewico! com ja łez nie wylał marno,
Ile czczych modłów— ile ułudzenia;
Na moją własną szkodę i cierpienia,
Od dnia któregom zrodził się nad Arno.
W  wędrówce to w te — to znów owe strony,
Życie mi zbiegło, jestem — utrudzony.
Ziemskiej piękności i słowy i czyny,
Cała ma dusza schłonięta;
Dziewico nad Święte — Święta!
Pośpiej — może to rok mój ju i  jedyny.
Wpośród obłędu, prędzej niźli strzała,
Dzień po dniu — doba po dobie,
Przemknęły sobie — a śmierć mi jeno została.

Dziewico! wiek mój serce przepłakało;
Takie ziemianka wzbudziła w niem jęki,
Nieznając setnej cząstki jego męki.
A choćby znała... czyżby się nie stało,
Tak jak się stało?... czyżby się nie była 
W zmianie, mnie zguba, jej hańba zrodziła?
Lecz Paui niebios — Ty nasza Bogini!
(Ze słowa użyję tego)
Dziewico czucia wzniosłego!
Ty wiesz o wszystkiem —  a kto cnotę czyni*
Z musu, o! jakże ćmią ją cnoty twoje.
Spraw koniec już mej boleści,
Sobie dla części — a na zbawienie moje.

Dziewico! w której ufność moja cała;
Twa moina pomoc w nieszczęściu i biedzie,
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Niech mnie w ostatniej chwili nie zawiedzie;
Nie przez wzgląd na mnie — bom istota mała, 
Ale przez Tego, co mnie stworzyć raczył,
I piętnem swego obrazu naznaczył.
Oczy Meduzy w skałę mnie zmnieniły,
Ciekącą strugi próżnemi;
Dziewico! łzami świętemi,
Wskrzes serca mego wycieńczone siły;
Niech choc ostatni jęk wydam pobożny,
Wolen ziemskiego zakału,
Nie jak ów szału — co był niegodny i zdrożny. 

Dziewico ludzka! nieprzyjazna dumie;
Miłość cię z rodu podniosła skromnego,
Więc się ulituj serca pokornego,
Które z lak dziwną wiarą kochać umie,
Które do garści ziemi tak płonęło,
Jakżeby mogło k Tobie arcy-dzieło!
Jeżeli kiedy z mego upodlenia,
Przez twoje powstanę ręce,
Dziewico! tobie poświęcę,
Mój umysł czysty— me myśli — me pienia,
Język — i serce — i łzy — i westchnienia.
Ale me ścieszki racz zmieuić,
I chciej ocenie— zmienione moje życzenia.

Dzień już nadchodzi — i blizki zapewne,
Mknie za godzin«] godzina;
Dziewico! z dziewic jedyna,
Śmierć juz kołace, i sumienie gniewne.
Raczże przed Synem polecić mnie twoim,
Prawym człowiekiem i Bogiem,
Niech wiecznie błogim duch mój udarzy pokojem
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SPOCZYNEK W  DĄBROWIE

Pod dąbrową — pod zieloną,
Smutny młodzian siedzi;

W sparł na dłoni skroń znużoną,
Z myślami się biedzi.

W  jego stroju znać stolicę,
Ciasny — choć nie nowy;

A wybladłe jego lice,
Widać że światowy.

Od zachodu w majestacie,
Z zachwytu urokiem ,

Po wiosennej ziemi szacie.
Słońce wodzi okiem.

Zda się czeka — zda się słucha,
Aż pieśń dziękczynienia,

Wszechmocnego dojdzie ucha 
Od wszego stworzenia.

Bowiem wszystko co tchnie — czuje, 
Brzmi ten hymn czarowny:

Tylko akord jego psuje 
Młodzieniec wędrowny.

„Gdzieżeś, woła, c icha— święta, 
„Prostych serc nagrodo!

„Nieceniona — niepojęta,
„O myśli pogodo!

„Kiedym ciebie mój rodzinny 
„Żegnał domku stary;

„Niosłem z sobą zapas inny,
„ I czucia i wiary!



„Toz w ponętnem omamieniu,
„Z swych cudów gromadę,

„Śmiał się do mnie w oddaleniu, 
„Świat jak Eldorado.

„Ale zbliska zgasły farby,
„Pozłotę błyszczęce;

„Jam was mieniał moje skarby,
„Za próchno świecęce.

„Najwdzięczniejsze z snów w ułudzie, 
„Przyjaźni — miłości,

„Jednem zwierzył w straż — obłudzie, 
„A drugie — próżności.

„Smutne było przebudzenie,
„W racam w ojców progi;

„Zamożniejszy w doświadczenie, 
„Lecz w przyszłość ubogi.

„Słaby żeglarz, na bezdroże 
„Stręcony zdradziecko;

„Gdzież cię znajdę — szczęścia zorze!“  
I płakał jak dziecko.

Płakał — lecz ten żal z dębrowy,
Nie śmiał pójść w niebiosy;

Przez blask słodki księżycowy,
Woń kwiatów i rosy.

I balsamem w jego rany 
Spływał—• gdy po kniei

Śpiew serdeczny— przerywany,
Tak zaszum iał: „Hei!

Hej! Cicho potok bieży, 
po naszej dolinie;
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Lecz w niej ciszej jeszcze, 
życie moje płynie.

Hej! Ciszej życie płynie,
milszy kwiat go stroi;

Niema szczęścia, niema, 
jak w zagrodzie mojej.

Hej! Bo się w mej zagrodzie, 
wielki skarb ukrywa;

Sędziwe rodzice,
niewiasta życzliwa.

Hej! Niewiasta życzliwa,
z dwóch synów pociecha;

Roznieścież po świecie, 
me szczęście o! echa.

Hej! Roznieście, o echa!
wietrzyku majowy!

Przez góry — doliny — 
przez ciemne dąbrowy.

Hej! Przez ciemne dąbrowy, 
mą niwę kochaną,

Którą żegnam w wieczór, 
a pozdrawiam rano.

Hej! A pozdrawiam rano, 
jak matkę pisklęta;

Boć to macierz nasza, 
i dobra i święta.

Hej! I dobra i święta,
kochać ją zaszczytnie!

Ona co rok chlebem, 
nadzieją nam kwitnie.
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Hej! Nadzieją nam kwitnie, 
weselem dojrzewa;

Dla niej to skowronek, 
błogosławiąc śpiewa.

Hej! Błogosławiąc śpiewa,
jak ja wiecznie będę; 

Bowiem niema szczęścia, 
nad rodzinną grzędę.“

Umilkł —  a jeszcze dąbrowa,
Jeszcze góry —  skały, 

Powtarzane dźwięki —  słowa,
Echem powtarzały.

Słuchał —  całą duszą chwytał 
Echa te młodzieniec;

A na czole mu wykwitał,
Jak wstydu rumieniec.

I niezwykłym w oku —  w licu 
Gorejąc płomieniem;

Tak z rosnącem przy księżycu, 
W ołał uniesieniem:

„W itaj —  witaj o piastuno!
Snów moich dziecinnych; 

Niekłamliwej gęśli struno,
Nuto pól rodzinnych.

Nie bez skutku twoje czary,
Nie stracona praca;

Oto na twej łono wiary, 
Wychowaniec wraca.
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Mozę i on w takie tony, 
Uderzy na łanie;

I odzyska raj stracony.“
Bóg pom ói, młodzianie!

NA OBRZĘD CHRZTU M. S.

Uchylcie świętych podwoi! 
Zabrzmijcie w godowe dzwony!
Oto nowo narodzony,

Zapaśnik s to i;
I z płaczem w progu kościoła,
Dla przyszłych znojów ochłody, 

Kropelki wody,
Chrztu woła.

Uchylcie świętej zasłony!
Oto na ziemskim padole,
Z plamę Adama na czole,

Pęczek zielony,
Chce podnieść skronie w niebiosy;
Ale mu k’temu potrzeba,

I światła z nieb*,
I rosy.

Roztropnie czynisz o! dziecie,
Któż wie przez jakie koleje,
I burza tobę powieje,

I los na świecie;



A będzie w każdej już dobie,
Jak jutrznia przy wschodu bramie, 

Chrystusa znamię 
Lśnić tobie.

Kiedy różanych snów mary.
Śród drogi, rzucąć zwodnicze;
Gdyć przyjdzie spełnić gorycze, 

Żywota czary,
Lżejszą się wyda ofiara,
Bo ci na pomoc pośpieją 

Miłość z nadzieją,
I wiara.

To jak gałązka powoju,
Krzyz Pański ujmiesz ramiony.... 
Lecz, cyt! klęknijcie! — już dzwony 

Brzmią pieśń pokoju;
Wtórzą jej cichą łzą Cherubiny....
Syn ziemi depce kark Złego,

I pompę jego,
I  czyny.

Zstąp, o Gołąbko Syonu!
Spraw niech pod skrzy dły t wojem i, 
Ten niedojrzały p]on ziemi,

U twego tronu,
Do świętych czynów dojrzewa!
Niech go osłania przed spieką 

Matka opieką 
Troskliwa.

—  —

Tom I. Marzec 184«. 85



PIEŚŃ ZAWDZIĘCZENIA
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„Lubię, powiadasz, twoich pieśni echo,
Bo w każdym dźwięku, w każdej twojej nucie» 
Jakoweś rzewne —  rodzinne uczucie, 
Nuprzemian smutkiem wieje i pociechą/i 
Tak czułą prośbą, zgrabnemi pochwały, 
Stygnącą muzę chcesz budzić do chwały,

Dzięki ci, dzięki —  o dobre stworzenie!
Lecz nie znasz, jak mnie smucisz prośby twemi; 
Nie wiesz, jak dzisiaj trudno jest na ziemi,
Do serca wieszcze przywołać natchnienie.
Wierz mi —  częste są chwile, gdzie, niestety!
Ze drżeniem chwytam za bardon poety.

Bo wiek nasz twardy —  minęły te czasy,
Kiedy laurowym liściem skroń wieńczyli,
Pól arkadyjskich kochance —  Idylli;
Lub Trubadurów miłosne zapasy.
Dziś, od pałacu do poziomej strzechy,
Chcą od poety prawdy — lub pociechy.

A jemu jednej ni drugiej nie sprostać;
Bo to przyrodnie dwóch matek siostrzyce;
U jednej ziemskie — lodowate lice,
Druga anielską —* nadludzką ma postać;
Na jednę patrząc, zapał jego stygnie,
Drugiej śmiertelnem okiem nie zascignie.

Tak, wszędy z ciernia korona go czeka!
Rzuć więc niewczesne o chwały marzenia;

— 670 —
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¿ycz ini wszystkiego — życz mi lipy cienia —
Szczupłej zagrody od ludzi zdaleka__
Życz mi pokoju, śród grobowej cieśni —
Ale nie pragnij chwały z moich pieśni.

Jeżeli czasem, i to mimo woli,
Dźwięk, nakształt pieśni, przy lutni objawię; 
Albo podziwu należnego —  sławie,
Albo litości należnej —  niedoli,
Albo tęskniejszy, cichszy — utrudzenia,
Albo rzewniejszy niż dziś —  zawdzięczenia.

I jeśli kiedyś — kiedyś po mym zgonie, 
W iatrem rozwiane, to uwiędłe kwiecie, 
Przyjazna ręka w skromny wianek spięcie,
I na zamilkłym zawiesi bardonie;
Spełni się wtedy — całe me życzenie,

i  choć część twego, o dobre stworzenie!

Jan Nepomucen Jackowski.
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KRONIKA LITERACKA.

Stannica Hulaj polska, Powieść Narodowa , przez  
Edwarda Tarszę autora Kolis zczyzny i Stepów. 
Wilno, j 841 • Tomów 5.

Nasza literatura nadobna dawno już nie otrzymywała 
nabytku tak obszernej treści jak jest powieść którą przed 
sobą mamy. — Powieść ta jest nadto utworem pióra jedne
go ze znakomitszych spółczesnych. Z wdzięcznem sercem, 
zajęciem istotnem, przystąpiliśmy do jej odczytania.— Umie
szczamy tu treść powieści, oraz szczegóły u>raień. które nam 
po odczytaniu tern pozostały.

Pograniczne miejsce, między dawną Polską a ziemią 
Nowo-Serbią przezwaną, między Ukrainą a Siczą Zaporoż- 
skąr miasto H ulajpol i jego okolica (S t a n n ic a jest polem 
rozwijającego się3 dramatu obecnej powieści, czas tocze
nia się jej jest koniec wieku zeszłego.

Ukraina, ta ziemia niegdyś kąta krajowego, punkt zbie
gowiska kiiku oddzielnych krajów, odmiennych ludów, do 
czasów prawie ostatnich, to jest do czasów znikającego 
rycerstwa, była widownią łupów, zemst, napaści i ścierań 
się wzajemnych tych ludów. — W. Xięstwo Moskiewskie, 
Litwa, Tatary, Ruś, Turcya, Polska, tak jak w czasach po
przednich pierwsze wpływy i wzajemne wypieranie się hord 
Azyatyckich, ziemię tę żyzną i piękną zamieniały w pusty
nię i kraj żałoby:— kraj bez silnych zjednoczeń wewnętrz
nych, bez stałych cech rodowości, w posiadaniu tylko sil
niejszego z sąsiadów będący. Długie i wyłączne władanie 
tą ziemią przez Królów Polskich, nadane jej przywileje, 
ukształciły i utrwaliły w niej były pewną rodowość, dzi
siaj zwaną kozacką czyli ukraińską; dopiero jednak pamię
tny dla ziemi tej traktat z XVII wieku (Andruszowski), 
dzielący Ukrainę na przed i zadnieprską. przez zbliżenie lub
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© »tateczne w c ie le n ie  ]ć\ c z ę śc i d o  m o c a rstw  są s ie d n ich , 
i c y w iliza cy i ich  s ta ły  i p e w n y  (w  s to s u n k u  c y w iliz a c y ity c h  
m o c a r s tw ) n a d a ł K ierunek. — L u d  w ie jsk i, K o z a c tw o  p r z y 
r o d n ie  (g r a n icy  b liż sze ) z a c z ę ło  jed n a k  u n ik ać  w p ły w u  n o 
w ej cy w iliz a cy i, i k r y ło  s ię  za g r a n ic ę ,  za D n ie p r ,  już za 
je g o  porohy. — Z b ió r  ten  z b ieg ó w  p o w ię k sz a ł s ię  coraz  p rzy 
b y w a n iem  już m a lk o n te n tó w  d a lsz y c h , już lu d zi szu k a ją cy ch  
p r z y g ó d ,  już z ło c z y ń c ó w  i o są d z o n y c h . P o w sta ło  w  te n  
sp o só b  z jed n o c ze n ie , U krain ie są s ie d n ie , znane p o d  n a zw ą  
S ic zy  ZaporozskiS}\ — te m  s z k o d liw s z e ,  iż  śr o d e k  u tr z y  
m ania  s ię  sw e g o  w  łu p a c h  ty lk o  w id z ą c e , a  sym patye lu d u  
p r o s te g o  p o s ia d a ją ce .

O braz, k tó r y  w  p o w ie śc i  S ła n n ica  k r e ś li nam  A u to r , 
je s t  w ła śn ie  z cza só w  u sta len ia  s ię  r o d o w o ś c i  p o lsk ie j śr ó d  
U k ra in y  p rz ed d n ie p r sk ie j  i u fo r m o w a n ia  s ię  s iczy  za p o r o 
ham i. M iejscem  d ra m a tu , ja k eśm y  r zek li, je s t  p u n k t p o g r a 
n iczn y  H u la j  poi, b o h a ty re m  m ło d y  p o to m e k  d a w n ej uk ra
ińsk iej ro d z in y  Jerzy  M o g ila ń sk i.

W ie ś  Z ie lo n a  M o g i ła  b y ła  d z ied z ic tw em  r o d u  M o g i-  
la ń sk ich , m ie jsce m  u r o d z e n ia  J e r z e g o . D o m  ten  znanym  
b y ł n ie ty lk o  z u s łu g  d la  kraju  lecz  i p rzy w ią za n ia  d o  p rzy 
r o d n ie g o  K o za c tw a ; d la te g o  te ż  w  cza sie  za b u rzeń  w e w n ę tr z 
n y ch , m im o  p r z y łą c ze n ia  s ię  d o  s tr o n y  k ra jo w ej, i p rzez  
c zy n ią c y ch  r o zr u c h  b y ł  o szczęd za n y m . D o m , w  k tó r y m  
o b e c n ie  r o s ł  m ło d y  J erzy , sk ładali: r o d z ic e  je g o  p p . W o j s c y , 
P a n n a  V ° rn ic e ll( i  m niej m ło d a  n iew ia sta , s io s tr a  P a n i W o j 
skiej; P an  1M ie c zn ik o w ic z  p rzy ja c ie l d o m u  i M a r y a  m ło d a  
s ie r o ta ,  o sta tn ia  i jed y n a  d z ied ziczk a  d ó b r  sw ej fam ilii
( K o p i jo w s k ic h ) .

M arya K o p ijo w sk a  p rzez  sw y c h  o d u m ie r a ją cy c h  r o 
d z ic ó w  p o w ie r z o n ą  b y ła  o p ie c e  p p . W o jsk ic h  i p rzezn a 
czo n ą  na p r z y sz łą  żo n ę  J e rz eg o . — M arya r o sn ą c  i r o sn ą c  
p rzy  J erzy m  nie  g n ie w a ła  się  w c a le  o  to  n a zn aczen ie . — 
R o d zice  J e rz eg o  c ie sz y li s ię  p rz ez n a c zo n y m  d la  syn a  lo se m .  
S a m  J erzy  n a w et c ie sz y ł  s ię  n im , i m y śl sw o ją  za jm o w a ł 
n azn a czo n ą  m u  M aryą, n ie  za w sze  jednak . —  M io d y  i żyw y  
J erzy , jako m ło d y  i ży w y , za c ia sn y m  w id z ia ł d o m  c ic h y ,  
d o m  ro d z ic ie lsk i;  p r a g n ą ł św ia ta  i g ło śn o ś c i  śró d  kraju.



Ż ąd an ie  to  jeg o  b y ło  z g o d n e m  z żą d an iem  r o d z icó w ; p o  
u k o ń czen iu  w ię c , p o d  p r z e w o d n ic tw e m  d o m o w e m , n iejak ich  
nau k w y sta n y m  z o sta ł na r o z le g le jsz e  p o le , d o  c h o r ą g w i  
K a szte la n a  Ł u k o w sk ie g o  k o n sy s tu ją ce j w  H u la jp o lu , jako  
to w a rzy sz  h u ssarsk i. —* P o żeg n a n ie  J e r z e g o  i M aryi b y ło  
c z u łe , na p o z ó r  jed n ak  p ó łc z u łe ,  p r a w ie  je d n a k ie , J erzy  
u m ia ł u k ry ć  sw ój u śm iech  sz c zę śc ia  zk ą d  in ą d  b ie g ą c y , M a
ry® sw e  łz y .

J erzy  u d a ł s ię  d o  C h o rą g w i k o n n o  z p o c z te m  n ie lic z 
n y m  s łu g ; o d b y w a ją c  tę  d r o g ę  o g lą d a ł i p ie r w sz y  raz po« 
zn aw at sz c z e g ó ły  U k ra in y . —  P rz ed m io ty  k tó r e  n a p o ty k a ł  
za jm o w a ły  g o  jed n ak  n ie d łu g o ;  je d e n  z n ich  o d ją ł  m u  
w k ró tc e  p a m ię ć  o r eszc ie . — W stą p iw sz y  p o  d r o d z e  d o  c er 
kw i u jrza ł m ło d ą  d z ie w c z y n ę , k o za czk ę  H a nn ę \ H a n n a  
z sw ą  c io tk ą  M akryną  w r a c a ła  z p ie lg r z y m k i n ab o żn ej  
z K ijo w a  i sz ła  ta k ie  d o  H u la jp o la . Jerzy  p o r z u c ił  k on ia  
i s łu g i ,  i d r o g ę  k o ń c z y ł p ie sz o  z M ak ry n ą  i H a n n ą .

C ią g  p r z y g ó d  J e rz eg o  p o  p r x y b y c iu  d o  t tu la jp o la  sta 
w ia  nam  p r z ed  o czy  sz c z e g ó ły  w y p a d k ó w  z w y k ły c h  p o d ó w 
czas p o d o b n y m  m ie jsco m , jak iem  b y ła  S ta n n ic a  H u la jp o l-  
ska u trzy m u ją ca  straż p o g r a n ic zn ą . — P a trzym y tu  na sz c z e 
g ó ły  in sta lla cy i  m ło d e g o  to w a r zy sza , n a ż y c ie  o b o z o w e , na  
sp ó r  i w y p ra w ę  g ra n iczn ą  (z k tó rej J erzy  ra n n y m  p o w r ó 
c i ł ) ,  na za c ią g  horodowych  K o z a k ó w , na Z ap orożców , u ta r 
czk ę z n iem i, ich  u c ieczk ę  d o  T u r c y i, i w r eszc ie  p o jm a n ie  
ich  K o s z o w e g o  — Sydora B ia łe g o .

P o jm a n ie  A tam an a  S y d o r a  p o c ią g n ę ło  sk re ś le n ie  przez  
A u tora  o d d z ie ln e g o , a je d n e g o  z g łó w n y c h  u s tę p ó w  d r a 
m atu . U jrza w szy  w  lic z b ie  je ń c ó w  S y d o ra , strażn ik  S ie -  
n iu ch y  Kw ietkieu>icz d o m a g a ł s ię  w y d a n ia  m u  w ięźn ia , d o 
m a g a ł s ię  s iln ie , g ro źn ie  i p ó łp r z y to m n ie , z d a ło  s ię  iż d la  
o s o b is ty c h  p o b u d e k  ja k o w y c h ś , d la  zem sty . D o m a g a n ie  
się  to  S tra żn ik a  s ta ło  się  p o łą c z o n e m  z o b ra zą  w o jsk  k r ó 
lew sk ic h , sk a rco n y  przez  n ie, u jrza ł w k r ó tc e  o d n a w ia ją cy  
s ię  ep ile p ty c zn y  n ap a d  k tó rem u  p o d le g a ł, i śr ó d  te g o  ży 
c ie  za k o ń czy ł. — 0  ile  b y ł  za sa d n y m  p o w ó d  żąd an ej przez  
K w ie tk ie w icz a  z em sty , n ie  w iem y , b y ł  jed n ak  z p ew n ej s tr o 
ny zasa d n y m . — Sydor , uk raiń sk i w ło śc ia n in , b y ł  n ie g d y ś .
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m ieszk ając ¿ród  sw ej p rzy ro d n ie j w ło ś c i ,  k o ch a n k iem  % 
n a w et n a rzeczo n y m  Jaryny . S y d o r  k o c h a ł ,  a o  m iło śc i i 
za letach  sw ej n a rzeczon ej o p o w ia d a ł p r z ed  p rzy ja c ie lem  
sw y m , sz la ch c ice m  K w ie tk ie w ic z e m . — K w ie tk ie w ic z  za czą ł 
b y w a ć  c z ę s to  w  d o m u  r o d z ic ó w  Jaryn y; S y d o r  w y r zu ca ł  
m u  t o ,  lecz  o d e b r a ł o d  p rzy ja c ie la  o d p o w ie d ź , iz p r z e d 
m io te m  z a b ieg ó w  je g o  je s t  n ie  Jaryn a , a le  jej s io str a . S y 
d o r  u sp o k o ił  s ię  te m  w y ja śn ien iem ; K w ie tk ie w ic z  u w ió z ł  
J aryn ę  i p o ś lu b ił  ją. — M śc iw y  S y d o r  p r z y łą c z y ł  s ię  d o  
K o za k ó w : sz c zę ś liw y  w  w y p ra w a ch , w  jed n ej z n ich  n a p a d ł  
na d o m  K w ie tk ie w ic z a , p o r w a ł m u  ż o n ę , d o m o w y c h  i d o m  
z b u rzy ł. — W  d a lszy m  c ią g u  z o sta ł A ta m a n em  K o sz o w y m .

U ję ty  o b e c n ie  w  n ie w o lą  A tam an  Sydor o d d a n y m  z o 
s ta ł  p o d  straż ś c is łą , te m  w ię ce j śc is łą ,  i i  g ło w y  je g o  d o  - 
p o m in a ło  s ię  je d n o  z są s ie d n ic h  m o c a r s t w , p r o w a d zą c e  
b ój z T u rcy ą ; a K r ó l P o lsk i (Stanisław) p r a g n ą ł u c z y n ić  
p r z y s łu g ę  tem u  m o c a rstw u . — S tra ż  S y d o r a  m ia ł so b ie  
p o w ie r z o n ą  Jerzy  M ogila ń sk i.

M o g ila ń sk i p o m im o  ra n ę , k łó tn ie  g r a n icz n e , n ie  s tr a 
c i ł  z m y śli p r z ed m io tu  k tó ry  g o  w  cza sie  d r o g i b y ł  zajął; 
z d z iw ił s ię  w ię c  gd}% w c h o d zą c  d o  izb y , są s ie d n ie j te j śr ó d  
k tó rej b y ł  w ię z ień , u jrza ł ten  p r z e d m io t  p r z ed  s o b ą ,  to  
jest: Hannę, oraz jej c io tk ę  M airynę. J erzy  w  p ó ł  p ra w ie  
p rzy to m n ie  r z u c ił  s ię  ku p o strzeżo n e j H a n n ie , sz c zę ś liw y m  
b y ł  iż u jrza ł s ię  w k r ó tc e  u w o ln io n y m  o d  św ia d k a  M ak ry-  
n y .— H an n a  jednak  n ie  b y ła , z d a ło  s ię ,  sz c z ę ś liw ą  z c h w il  
o b e c n e j , sz c z ę ś liw ą  z u p e łn ie ;  o w sze m  p ła k a ła ; J e r z y  d o 
p y ty w a ł  s ię  p rzy czy n y  i H a n n a  w yznała: iż w ię z ie ń , k tó 
r e g o  p iln o w a ł, ó w  A tam an K o s z o w y , b y ł  to  —  jej o j c ie c ,  i 
b ła g a ła  g o  iżb y  w y p u ś c ił  o jca . — W y z n a n ie  to  o b u d z iło  
J e rz eg o ; g ło s  m iło ś c i i g ło s  s ła b o śc i o s ty g ł  p r z e d  g ło se m  
p o w in n o śc i i kraju; J erzy  r z u c ił  s ię  ku izb ie  w ięźn ia  lecz  
już b y ło  za późno; M akryna p o d a n y m  n a p o jem  u śp iła  straż; 
g d y  w c h o d z ił  J erzy , o s ta tn ie  o g n iw o  k ajd an  S y d o r a  p o d  
p iłą  M akryny o p a d ło . — O ca le n ie  sw e  J erzy  w in ie n  b y ł  
sz la c h e tn o śc i p o p rzed n ie j i iz o m  H anny; K o s z o w y  w s z e d ł  

nabierając n ie w ia s ty , J e n y  na je g o  m iejsce  w kajd anach  
z o sta ł. — N a s tę p s tw o  b y ło  w id o c z n e - — K u r y ło w ic z  p u łk o 
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wnik w o jsk o w y  rozk aza ł wziąpć J e rz eg o  p o d  straż śc istą ,  
d o  o trzym an ia  d a lszy ch  ro zk a zó w  z W a rsza w y ; p r z ed  przyj 
śc iem  jed n a k  w y r o k u  z u p ły w e m  czasu  z w o ln ił  tę  straż; 
i k ie d y , na w ie ść  o hań b ie  i n ie p e w n o śc i lo su  sy n a , stary  
P. W o jsk i u c z u ł s ię  p rzy b liżo n y m  d o  g ro b u , w ezw a n y  J e 
rzy  o tr z y m a ł p o z w o le n ie  u d a n ia  s ię  i o d w ie d z e n ia  r o d z ic a  

P rz y b y c ie  J e r z e g o  d o  d o m u  b y ło  zapóźne, zn a la z ł już  
ty lk o  c ia ło  sw e g o  ojca . P rz y b y c ie  J e r z e g o  d o  d o m u , d o 
m u  c ic h e g o , p o  ty lu  n a g ły c h  w strz ą śn ie n ia c h , w y p a d k a ch , 
p r z y k r o śc ia c h , w y w a rto  w p ły w  na  m o ra ln ą  zm ianę je g o  
u m y s łu , — c ic h e , ła g o d n e ,  p r a w d ziw e  p rzy w ią za n ie  M aryi 
sz c zę śc ie m  m u  s ię  w y d a ło ;  p atrzą c  na M aryą  za p o m n ia ł
o H a n n ie ,  i b y ł  szczęśliw y m ; — d o p ie r o  n a d e sz ły  w y r o k  
p r z er w a ł m u  b ie g  d n i s p o k o jn y c h , a w y r o k  te n  b y ł  to  
w y r o k  śm ierc i. J e d y n y  ra tu n ek  J e r z e g o  z o s ta w a ł w  w y 
jednaniu u ła sk a w ien ia  u  króla; p o  ra tu n ek  te n  r zu c iła  s ię  
M arya. K r ó l S ta n is ła w  b a w it w  ty m  cza sie  w  K a n io w ie ,  
b y ł to  czas w ła śn ie  z n a k o m ite g o  z jazd u  są s ie d n ic h  m o n a r 
c h ó w  d o  K a n io w a ; tu  też  p r z y b y ła  M arya. Z a  jej w d a  
n ie m  się  o so b is te m  d o  k ró la , a n a s tęp n ie  za w d a n iem  się  
kró la  d o  g o szczą cej w  K a n io w ie  m o n a rch in i, u ła sk a w ie n ie  
za sp o in ą  z g o d ą  u d z ie lo n e m  z o sta ło . J erzy  p o ś lu b ił  M a  
ry ą  i zdaje  s ię  iż ży li o d tą d  w  zw iązk u  sz c zę ś liw y m . — 
W k r ó tc e  ty lk o  p rzez  cza s n iejak i p rzy m u szen i b y li b ł ą 
dzić  za krajem , a w  czasie  te j w ę d r ó w k i, w  g ó r a ch  M ultan  
czy  też B u lg a ry i, znaleźli M akrynę  i Hannę. M akryna b y  
ła  lek ark ą  w  g ó r a c h , H an n a , n ie p o c ie sz o n a  i w ie rn a  p ie r w 
szy m  w r a ż e n io m , k la sz to rn y  ślu b  w y k o n a ła .. Z  u s t  M a- 
k ry n y  d o w ie d z ie li s i ę ,  iż H ann a r z e c z y w iśc ie  b y ła  córk ą  
n ie  K o s z o w e g o  ale  J a ry n y  i K w ie tk ie w ic z a ; iż M akryna  
b y ła  s io s tr ą  Ja ry n y  i czas jakiś o b lu b ie n ic ą  K o sz o w e g o . — 

T a k a  jest tr e ść  w y p a d k ó w , ram y p o w ie śc i,  ś r ó d  k tó 
ry ch  a u to r  S łann icy  p r z e d sta w ił n am  w id o k  sz c z e g ó łó w  
U k ra in y  z k o ń ca  w ie k u  z e sz łe g o . P rz ec h o w a n ie  k ilk u  w s p o 
m nień  m ie js c o w y c h , sp isa n ie  i przek azan ie  k ilku  sz c z e g ó 
łó w  zn ik ty ch , sk reś len ie  widoku p r o w in c y i, a przynajmniej 
części p ro w in cy i śr ó d  czasu  danego, były, jako się zdaje, 
eelem g łó w n y m  i przewodnikiem w pracy obecnej, ostrze
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ga nas o w sz e m  o  tć m  sam  a u t o r ,  p o ło ż o n y m  te x te m  na  
c z e le  (z  Z im o ro w ic za ):

„M alarz  kraj d o  w id o k u  o b r a w sz y  w e s o ły  
U czy n i z n ie g o  la n d sza ft z u c ie sz n e m  w e jrz e n iem ...  
T a k  ja m e  k ą ty  c h c ia łe m  o d m a lo w a ć .“ —

L a n d sz a ft  te n  jed n a k  czy li k r a jo w id o k  o d z ia ł a u to r  
w  fo r m ę  i w y d a ł w  sza c ie  p o w ie śc i ,  p o w ie śc i  d z iejo w ej; ze  
s ta n o w isk a  w ię c  te g o  w in n i b y l iś m y , o w sz e m , m u s ie liśm y  
p a tr z eć  na te n  k r a jo w id o k , ze  s ta n o w isk a  te g o  w rażen ia  

o d b ie r a ć .
Powieść lu b  r o m a n s  w  o g ó le  sw o im  są  z a p ew n e  za

w sz e  r o d za jem  k r a jo w id o k u , o d r ó ż n ia ją  je  ty lk o  s e r c e  i  
s ło w a  figu r  k r e ś lo n y c h . P o w ie ść  je s t  to  ob raz  rucfiomy,  
z se r c  i d z ie jó w  lu d zk ic h  z ło ż o n y ;  w e d łu g  p ra w  d o s tr z e g a 
n y c h  w  m o ra ln y m  u k ła d z ie  św ia ta , śr ó d  s z c z e g ó łó w  zm y
s ło w e g o  św ia ta , w y d a n y . — Serce , ludzkość, miejscowość 
s ta n o w ią  w ię c  c z ę ść  g łó w n ą  w  u tw o r z e  p o w ie ś c i ,  c zę ść  jej 
w e w n ę tr z n ą ;  c z ę ść  zew n ętr z n a  czy li j ę z y k  i s z tu k a ,  je s t  c zę 
śc ią  w  u tw o r z e  d o d a tn ią ,  je s t  jed n a k  c z ę śc ią  r ó w n ie  w a g i  
is to tn e j ,  b o  o b ja w ia ją c ą  c z ę ść  w e w n ętr zn ą . — Z e  s tr o n y  
o b u  ty c h  c z ę ś c i ,  m ó w im y , m u s ie liśm y  o d b ie r a ć  w ra żen ia  
z czy ta n ej p o w ie śc i.

M iejscow ość  c zy li d z ie jo w o ść , jak  rzek liśm y , b y ły  p rzed *  
m io te m  g łó w n y m  i s ta n o w ią  z a p e w n e  część  n a js iln ie jszą  
p o w ie śc i  S ta n n ica . O p isy  s z c z e g ó łó w  d a w n y c h  o b y c z a jó w  
miejscowych, p r z e są d ó w  i zabaw  lu d u , m ie jsc  w r e s z c ie  i 
szczególnych w y p a d k ó w , jako sp o r ó w  g ra n iczn y ch , w y p ra w ,  
z a c ią g ó w  i t. p. znajdu jem y zw y k le  k r e ś lo n e  d o k ła d n ie , nie*  
raz n a w et n a zb y t d o k ła d n ie ,  za r o zw le k le  i za w y łą c z n ie ,
o  ile w  p o w ie śc i ,  w  ty m  o b r a z ie  r u c h o m y m  se r c . —  J a k o i  
w  p o w ie śc i S ta n n ica  n ie  zn a jd u jem y , już n ie  m ó w im y , n o 
w y c h , a le  n a w et s iln ie jszy ch  *erc  i c h a r a k te ró w , s iln ie jsze 
g o  ich ro zw in ien ia . W  o b r a z ie  u r z ą d z o n y m  z p r z ew a g ą  d la  
je d a e j  n a tu ry  p r z e d m io tó w  n ie  m o g ły  się  n a tu ra ln ie  r o z 
w in ą ć  p r z e d m io ty  n a tu ry  d r u g ie j . — W y ją w sz y  w  to m ie  
p ie r w sz y m  o p is  d o m u  P . W o j s k ie g o ,  m ia n o w ic ie  sa m eg o  
P . W o js k ie g o ,  r esz ta  c h a r a k te ró w  w p ro w a d z o n y c h  w  p o  
w ie śc i je st  s ła b szą  lu b  n a zb y t zw y k łą . S e r ca  n ie w ia st, jak
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H a n n y , M a k r y n y , M a ry i y są  to  se r ca  zb y t zn an e  w r o -  
m an sach , ich  u czu c ia  n ie  o k a z u ją  n o w y c h  o d c ie n i. — G łó 
w n y  b o h a te r  p o w ie śc i ,  Jerzy  M o g ila ń s k i, j e s t  nam  n a d to  
ch a ra k terem  d w u zn a czn y m . N ie  zg a d u jem y : czy  a u to r  
chciał: g o  p r z ed sta w ić  jako w zór  c zy  też  jako p rzestro g ę  

czy te ln ik o w i: N ie  w iem y?  c o  z n a c zą  p r z y  z a c z ę c iu  p o w ie 
śc i u ża len ia  i a llu zy e  d o  zep su te j n a tu ry  m ło d e g o  J e rz eg o ?  
te g o  J e r z e g o , k tó r e g o , zdaje  s ię  nam , iż w id z im y  dalej: c zu '  
ty m  i sk ro m n y m  k o c h a n k ie m , d o b r y m  s y n e m , p ra w y m  
o b y w a te le m  i p rzy w ią za n y m  m a łżo n k iem .

L u d z k o ś ć  w  p o w ie śc i S ta n n ic a  znajd u je  le p sz ą  sw ą  
c zą s tk ę ; lu d z k o ść  p rzez  to  sa m o  w  p o w ie ś c i  te j znajdu je  
d o b rą  sw ą  c z ą s tk ę , iż w  n iej z a m iło w a n i m ie js c o w o ś ć .  
C e le  d z ia ła ń , r o z m o w y , m y ś li ,  o só b  p o w ie śc i zda  ą  s ię  nam  
n a d to  b y ć , za w sze  p r a w ie , w  z g o d z ie  z lu d z k o śc ią , o w sze m  
n a p o ty k a m y  w  n ich  n ie k ied y  jej n a w et b e z p o śr e d n ie  zam i
ło w a n ie . M iło  np . nam  w sp o m n ie ć  na u w a g i ,  k tó r e  c zy n i  
M a k ry n a  w  p o w ie śc i  p o r ó w n y w a ją c  ż y c ie  d w o r ó w  i życie  
w ie jsk ie , i p r z en o sz ą c  to  ży c ie  o s t a t n ie ,  u d z ia ł z b y t  w ię 
kszej c zę śc i r o d u  lu d zk ie g o . K ie d y  J e rz y  i M a ry a , s łu c h a 
jąc  o p o w ia d a n ia  M akryny, w y ra zili z d z iw ie n ie , iż n ie  c h c ia 
ła  w r ó c ić  z H a n n ą  d o  k r a ju , a b y  w e  d w o r z e  jej o jca  P . 
K w ie tk ie w ic z a , w y g o d n ie  r e sz tę  życia  p r z e p ę d z a ć , ta  rze 
k ła :  . ..„ z a p e w n e ; — u p a n ó w  p ię k n ie  j e s t ,  i w sp a n ia le , a le  
tr ze b a  się  już w  tem  u r o d z ić , ż eb y  to  w y s ta r c z y ło  se r c u ....  
N a p ła k a ła m  się  ja d o b r z e , k ie d y  m n ie  b y w a ło  n a p o m in a ją , 
że tam  p ó j ś ć ,  to  z r o b ić ,  d la  s io s tr y  p a ń skie/  n ie  p r zy sto i;  
a k ie d y  czasam i d z iew k i s łu ż ą c e  r o z p o c z n ą , b y ło  p rzy  r o 
b o c ie , śp ie w k i;  — to  n a jw ese lsza  p io sn k a  m n ie  d o  łe z  p o b u 
dza, b o  zdaje s ię  że s ły sz ę  w  w ię z ien iu  te  g ło s y , k tó r y m b y  
ty lk o  p rzy zw o ita  b u jać na sw o b o d z ie . — B o c o  też  za ró żn i
ca  życia  w e  d w o r z e  i na w si? — tam  za w sze  sp o k o jn ie , za
w sze  je d n o sta jn ie ;  zdaje  s ię  że p o  ty c h  pokojach  n ig d y  
s ło n c e  n ie  ś w ie c i;  —  p o  ch a ta ch  i u lica c h  ru ch  i ż y c ie  
K a żd y  d z ień  i każda p o ra  d n ia  in aczej s ię  sp ęd za  — każd e  
św ię to  p r z y p ro w a d za  inn e o b c h o d y ,  in n e  p ie ś n i ,  in n e  
o b r z ę d y , inn e g ry , zdaje się  że c a łe  ży c ie  jed n a  ty lk o , n ie 
p rzerw a n a , a co ra z  różna z a b a w a .“
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P o d o b n e j  tr e śc i są  i s ło w a  X ię d z a  R ektora  przy p o 
czą tk u  p o w ie śc i.  Ż a łu je m y , i i  ten  siln iej i o ry g in a ln ie j za
c zę ty  w  n a k reślen iu  ch a ra k ter  X .  R ektora  tak  k ró tk o  nam  
w id z ia n y . X iq d z  R ektor, k tó ry  razem  z X ięd zem  Opatem  

o d w ie d z ił  z P o cz a jo w a  d w ó r  Z ie lo n ej M o g iły  p r z e d  o d ja 
zdem  J e rz eg o  z d o m u , z p o c h o d z e n ia  sw e g o  w ło śc ia n in  
z d ó b r  P o to c k ic h ;  b y ł  su ro w y m , i m ilk liw y m  w  czasie  
to c z ą c y c h  się  r o zm ó w . — R az je d n a k  p r z ed m io t  r o zm o w y  
z w r ó c o n y m  z o s ta ł  d o  d w o ru  Z o fijów k i i d o  za ło ż o n e g o  
w  n ie j o g r o d u ;  d z iw io n o  s ię  c u d o m  o g r o d u  i r o b io n o  
u w a g ę , i i  k o b ie ty  śn ić , w ie sz c z o w ie  śp iew a ć  b ę d ą  o ty m  
o g r o d z ie .

. ..„ W sz y s tk o  to  sta ć  s ię  m o ż e , o d e z w a ł s ię  w te d y  X .  
R e k to r , w sz y s tk o  to  stać s ię  m oże: a lb o w ie m  k o b ie ty , p o 
to m n o ś ć  i w ie r s z o p is o w ie  n ie  b ę d ą  w ie d z ie li,  ile  to  m niej 
p o tr z e b n e  b a w id ło  k o s z to w a ło  p o tu  i krzyw dy  lu d zk ie j .-*  
G d y b y  w id z ie l i ,  jak ja, lu d n o ść  k ilk u n a stu  w io se k  sp ęd za n ą  
w  te n  jar, m ężczy zn  i k o b ie t  p ra cu ją cy ch  p o  c a ły c h  m ie 
s ią c a ch  o g ło d z ie ,  w y c ie ń c z a ją c y c h  s iły  na d źw ig n ie n ie  
ty c h  g ła z ó w  i g in ą c y c h  n iera z  p o d  o d ła m a m i skał; o! w te 
d y , zam iast u w ie lb ie n ia , raczejb y  k lą tw ę  (n a  b u d u ją cą  r ę k ę )  
c isk a li. M n ie ,  k tó ry m  w id z ia ł t o  w s z y s tk o , c ie n ie  ty c h  
g a jó w  zdają  się  s tra szn e  i w o d y  ze  k rw ią  p o m ię sz a n e .“ — 
„P ójd źm y p o m ię d z y  lu d  o k o licz n y c h  w io se k  H u m an ia , 
m ó w ił  dalej X .  R e k to r , a zo b aczym y: czy  tam  b ło g o s ła w ią  
te n  k w itn ą cy  o g r ó d . W ie, n ie , b ie d n y  w ie śn ia k  w sp o m in a  
g o  n ie r a d o śn ie ,  i czas w  k tó ry m  g o  za k ład an o  d łu g o  p a 
m ię ta ć  b ę d ą  p o  u b o g ic h  c h a ta c h , jako czas p o d w ó jn e g o  
u c isk u  i n ie d o li .“

C o  d o  c z ę śc i zewnętrzni), ta  w  p o w ie ś c i ,  o k tó rej m ó 
w im y , r ó w n ie  jak w e w n ętr zn a  zd a je  s ię  nam  p rzed sta w ia ć  
p e w n ą  d w u s tr o n n o ść . Język  p o d  p ió rem  A u to ra  je st
i w  ty m  u tw o rz e , jak w  in n y ch , zw y k le  c z y s ty m  i p iękn ym ; 
j w y k le ,  m ó w im y , a lb o w iem  n ie  za w sze. T a k  zw ana czy-  
stotć  w  ję zy k u  n ie  je s t  w y m a g a n iem  p r z esa d n e m , n aro w em  
lu b  u r o je n iem . C z y s to ść  język a jest m iarą s iły  s łó w  je g o ,  
s i ły  wrażeń. C z y s to ś ć  s łó w  łą c z y  s ię  śc iś le  z c z y s to śc ią  
m y śli, p ism a , n a w et o g ó łu  u m y s łu  k ra jo w eg o . W  lite ra 
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tu rze  naszdj d o sy ć  w sp o m n ie ć  na stan  m o r a ln y  k ra jo w y  za 
w ie k u  S a só w . — G a llicy zm y  i  la tin izm y , w  k tó r e  tak  obfitor  
w a l g d z ie in d z ie j s ty l a u to r a  S ta n n ic y , w  p o w ie śc i  te j  z n ik ły ,  
a  ich  m iejsce  z a stą p iły  s ło w a  i w y ra żen ia  b ra n e  z d y a le k tó w  
je d n o p le m ie n n y c b , m ia n o w ic ie  z r o ssy jsk ie g o  język a  ( rossya-  
niżm y). W c ie la n ie  s łó w  i w y ra żeń  z d y a le k tó w  je d n o p le m ic n -  
n y c h , jeże li w  razie  potrzeby  je s t  p o żą d a ń szem  niż z d y a le k tó w  
o b c y c h , d la  w ięk sze j ła tw o śc i  w  p rzy sw o jen iu ; z d ru g ie j s tr o 
n y  p rzez  sa m ą  tę  ła tw o ś ć  te m  m n iej je s t  d la  c z y s to ś c i  b ez -  
p ie c z n e m . Jednobrzm iące w y r a zy  w  języ k a ch  je d n o p le m ie n -  
n y c h  n ie  za w sze  są  jedn oznaczn e, p o d o b n ie ż  fo r m y .— A u to r  
p o w ie ś c i  S ta n n ica , p o m ija ją c  w y ra żen ia  i fo r m y  k tó r y c h  u ży 
w a ć  m o ż e  przez  p r o w in c y o n a lizm  z u m y s łu ,  zn a czn ą  c zę ść  
zd a je  s ię  te ż  p r z y sw a ja ć  p rzez  n ie b a c zn o ść . A u to r  np . za 
m ia st  p r zy p o m in a ć , m ó w i:  napom inać ( ! ) ,  sk a m ie n ie ć  oka -  
m ie n ie ć , d o b r z e  p o m y ś la n y  zam ysłow aty , z d o ła ć  uśp ieć% 

zn a jd y w a ć  zn a ch o d zić , za stra szy ć  ustraszyć, u p a m ię ta ć  s ię
o pom nieć s it,  ja k ib y k o lw iek  b y t  ja k ib y  n ie był, m ieć  p r a w o  
być w p r a w ie , p o w o ły w a ć  się  zsy łać się, b ie g  sp ra w y  ciek  

sprau>y, sp r a w ić  sz k o d ę  p r zy cz y n ić  szk od y , n ie  m ają  s ił  
n ie są w  s iła ch  i t. p.

S ztu k a  w r e s z c ie  w  p o w ie śc i  S ta n n ica  n ie  zd aje  s ię  nam  
b y ć  jej s tr o n ą  m niej siln ą .—A u to r p o w ie ś c i  te j p ięk n ie  p o m y 
ś li!  jej c a ło ś ć  i p e w ie n  o g ó l ,  le c z  n ie  w y r o b ił  sz c z e g ó łó w ;  
c h c e m y  rzec: n ie  w y r o b ił  sztucznie, ty lk o  d z ie jo w ie .— W y 
ra z iliśm y  już g d z ie in d z ie j  w ą tp liw o ś ć  (n ie  m o ż em y  b o w ie m  
n ie  w ie d z ie ć  k to  r z e c z y w iśc ie  je s t  a u to r e m  S ta n n ic y )  c o  
d o  za sa d  i p o jm o w a n ia  p rzez  a u to r a  je j, te o r y i  p o e z y i ( T y -  
g o d n . P ete rsb . 1837 ar t. D w a j ostatni krytycy w  P olsce').  

A u to r  w  p ism a ch  o d tą d  w y d a n y c h  u p r o ś c ił  r /p ra w d z ie  t e o -  

ry ą , w ia r ą  jednak  za w sze  m n iej p r a w d z iw ie  a p rzy n a jm n ie j  
m niej jasn o  p atrzeć  s ię  nam  zdaje. U w a ża liśm y , iż k ażd e  
p ism o  im  w y łą c zn ie jsz y m  je st  z b io re m  sz c z e g ó łó w  z życia  
r z e c z y w is te g o , tem  je a u to r  za p o e ty c z n ie jsz e  uznaje. — 
A u to r  za p o e z v ą  ni c i o t  u y u b ra in i  uw aża  lecz  rzeczyw istość• 

T ę  w ia rę  co  d o  te o r y i o g lą d a m y  o b e c n ie  w  p ra k ty ce . — 
Ja k k o lw iek  c a ło ść  p o w ie śc i ,  tak jak ją  p r z y to c z y liśm y , m o że  
b y ć  d o s trz eż o n ą , in te re s  jej jed n ak  r o z w le c z o n y m  je s t  przez
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p e w n e  sz c z e g ó ły  r z e c z y w is to śc i,  s z c z e g ó ły  n a d to  m n iej ży 
w o  i m n ie j w y p r a c o w a n ie  k r e ś lo n e . C a łe  p r a w ie  trzy  to m y  
śr o d k o w e , za m ia st b y ć  c zę śc ią  s z tu c z n e j  c a ło ś c i ,  są  raczej 
jakb y s p is a n ie m  ty lk o  z m ie js c o w y c h  p o d a ń  a lbo  też  r ę -  
k o p ism ó w  u c z y n io n ć m . — O m a m ie n ia ,  t e g o  n a jp ie r w sz eg o  
w a ru n k u  w ra żen ia  p o w ie śc i ,  a u to r  zd aje  s ię  n ie  m ieć  n a w et  
za w a r u n ek — W  c ią g u  o p o w ia d a n ia  sam  o w sz e m  p rzeb u d za  
n as ze  z łu d zen ia . W zm ian k i a n a c h r o n ic zn e  (jak  o  Z ofiów ce ,
o  śp iew a n ej p ie śn i k ie d y  r a n n e  w s ta ją  zo r z? )  m u szą  k o 
n ie cz n ie  co fa c  n as o d  z łu d z e n ia ;  A u to r  p ró żn o  o str ze g a
i i  a n a ch ro n izm  je s t  u m y ś ln y . W . T . 2. str . 3 5 . A u to r  
w  usta  M a k ry n y  k ła d ą c  s k a z i  (  w  ro d za ju  p o d a n ia  lu d u ,  
o s tr z e g a  iż ta  skazka n ie  je st  p o d a n ie m  lu d u , lec z  w ła sn y m  
a u to r a  w y m y s łe m .  P rz y stę p u ją c  zaś d o  o k r e ś len ia  w y p a d 
k ó w  jed n ej z g łó w n y c h  figur p o w ie ś c i ,  P . K w ie /k ie w ic z a , 

strażn ik a  S ie n iu c h y , i g o tu ją c  s ię  w z ru sz y ć  ob ra zem  s z c z e 

g ó łó w  ży c ia  j e g o ,  z e m st , śm ie r c i, a u to r  o s tr ze g a  n as z g ó 
r y , iż w sz y s tk o  c o  m a r zec  je s t  b a jk ą . „ N a z w isk o  strażn ika  
S ie n iu c h y  (m ó w i w  p rzy p isk u ) p o d  k o n iec  18 w ie k u  je s t  
p r a w d z iw e , a le  c a ła  je g o  h is t o r y a ,  k tó r ą  tu  u m ieszcza m ,  
z m y ślo n a .... C h a ra k ter  i p r z y g o d y  p r z y p isa n e  w  tej p o w ie 
śc i p an u  K w ie tk ie w ic z o w i n ie  m ają  ż a d n e g o  p o d o b ie ń s tw a  
z je g o  r z e te ln e m  życiem ; m u s ia łe m  je w y iu y ś le ć  d la  o g ó l 
nej o sn o w y  d z ie ła .“’ — Z a ję c ie  s ię  w id o c z n e  a u to r a , czy li  
o b e c n o ść  a u to r a , przy  k ażd y m  k r e ś lo n y m  sz c z c z e g ó le , p o 
czy tu je m y  za g łó w n ą  w a d ę  p o w ieśc i:  S ta n n ica , p o d  w z g lę 
d em  sz tu k i. —  M iara w r e sz c ie  a r ty s ty c z n o ś c i w  r o zw ic iu
a k cy i za w iera  s ię  w  tem , c o śm y  rzek li o  c h a ra k tera ch . __
O p o w ia d a n ie  p o w ie ś c io w e  w  to m ie  ty lk o  I. p o w ie śc i ,  m ia 
n o w ic ie  d o  w y ja zd u  J e r z e g o , zd a je  s ię  b y ć  w ię ce j  w y p r a 
c o w a n y m , ro zw ija n ie  da lej s e r c ,  m y ś l i ,  p o ło ż e ń  i d y a lo -  
g ó w  (m ia n o w ic ie  w  to m ie  o sta tn im  n ajob fitszym  w  sz c ze 
g ó ły  d ra m a tu ) a u to r  z d a ł s ię  ty lk o  szkicow ać.

P o w ta rz a m y , iż n ie  m o ż em y  n ie w ie d z ie ć  k to  je s t  is to 
tn ie  a u to r e m  p o w ie śc i h is to r y c z n y c h  S ta n n ica  i K o liszczy -  

zna\ d z ien n ik i nasze  n ieraz  n a m ien ia ły  nam  o  te m  i nie s ły 
sze liśm y  o d w o ła n ia . A u to re m  S ta n n icy  i K olisu czy zn y  je s t  
to  a u to r  ro zp ra w  k r y ty c zn y ch , k tó re  p o d  o d d z ie ln y m  na



p isem  L iter a tu ry  i K rytyki ( to m ó w  Ą) n a d er  za szczy tn ie  są  
znane. K r y ty c z n e  te o r y e  a u to ra  L ite r a tu r y  i K r y ty k i (jak  
to  u w a ża liśm y ; są  z a p ew n e  w  zn aczn ej c zę śc i o d b ic iem  o b 
c y ch  sp ó łc z e sn y c h ; w  n ie k tó r y ch  o g ło sz o n y c h  to m a ch  w i
d z im y  n a d to  p e w ie n  p o ś p ie c h , vr zd a n ia ch  d o w o ln o ś ć ;  —  

m im o  to  jed n a k  m y śl i te o r y e  w ła sn e  a u to ra  n ieraz są  na
p o ty k a n e  w  ty c h  w szy s tk ich  to m ach ; w  w ie lu  o w sz e m  r o z 
d zia ła ch  zn a jd u jem y  n a d er  z n a k o m ite  s z c z e g ó ły ,  p o m y s ły  
i w y k ła d ; p o m im o  zan ied b a n ia , u ster k i, oraz  n a ś la d o w n i
c tw o  (n ie k ie d y ) , a u to r  L iter a tu r y  i K r y ty k i w id z im y  iż m a  
p ośw ięcen ie krytyczne.

M am y p r z ed  s o b ą  teraz  d w ie  te jże  ręk i p o w ie śc i  h i
sto r y cz n e : K ohszczyznę i  Stepy] oraz S ta n n icę H u la jp o ls h ę ,  i 
zd aje  s ię , iż o  ta len c ie  p o w ie śc io w y m  a u to ra  rzec  nam  w y 
p a d a  p r z ec iw n ie . — T a k  w  K o lisz c z y z n ie  i S te p a c h  jak o b e 
cn ie  wr S ta n m c y  zn a jd u jem y  w c ią g u  o p o w ia d a n ia  w ie le  
s z c z e g ó łó w  p ię k n y ch , w ie le  o k r e śleń  tra fn y ch , w ie le  n ie 
raz b ły sk ó w  w  o b ra za ch , a u to r  jed n a k  (ta k  s ię  nam  zd a je )  
n ie  m a p ośw ięcen ia  pow ieściow ego. A .  T .
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Studia Literackie, przez J. J. Kraszewskiego, Wilno 
18\i,io m  jeden sir. -iS5. Wydanie Ad. Zawadz
kiego, nakładem i druidem Józefa Zawadzkiego.

N o w a  ta książka, p isarza  ty le  u  nas w z ię to śc i m a ją ceg o , 
n ie  o b e jm u je  ro zp ra w  w y ższej t r e ś c i ,  b ad ań  filozoficznyfch, 
n o w y c h  m y śli w  o d d z ia le  e s te ty c z n y m , ja k b y  to  z ty tu łu  
S tu d ió w  w n o s ić  n a leża ło . J e st to  zb ió r  a r ty k u łó w  n o w y c h  
i d a w n iej w T y g o d n ik u  P ete rsb u rg sk im  d r u k o w a n y ch , k tó 
r e  p r o sty m  sp o so b e m  w y k ła d a ją  najjaśniej n ie k tó r e  c z ę śc i  
l ite ra tu ry  n aszej, s to so w n ie  d o  n a p isó w , jako to: i .  Ż y c ie  
u m y s ło w e , — 2. N o w a  litera tu ra , —3 . F o r m y , języ k , — 4. P ie r 
w ia ste k  n a r o d o w y  w  litera tu rze  d a w n e j ,— 5. A r c h a iz m y ,—
6. P isa rze  i c zy te ln ic y , — 7. O  s ła w ie  p isa rsk iej, — 8. P o d a 
n ia  g m in u , -  9, H is to r y a , — 10. P o e z y a , -  u .  P r z e s z ło ść  i 
przyszłość romansu, — 12. Dramat, — i3. L iteratura peryo-
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d y czn a , — 14. K r y ty k a , — i 5 . Ż ycie] d o m o w e  kilku  p iszarr  
p o lsk ich . W  d z ie łk u  tera źn ie jszem  n ie  p rzed sta w ia  nam  
P. K ra sze w sk i sw o je g o  s ta n o w isk a , d o  ja k ieg o  d o s z e d ł w  t e 
o r y i sz tu k i i w  za p a try w a n iu  s ię  na lite ra tu rę  n a s z ą , b o
0  s ta n o w isk u  te'm P . K r a s z e w sk ie g o  d a lek o  w y ższe  m am y  
w y o b r a ż e n ie  n iżeli je tera z  p o d a ją  S tu d ia  je g o . M y ślą  
p isarza  b y ło :  w  fo rm ie  lek k iej k o n w e rsa cy i litera ck ie j  
z w ró c ić  u w a g ę  c z y te ln ik ó w  na o g ó ln y  ch a ra k ter  d z is ie j'  
sz y c h  a u to r ó w  p ism  i d ą ż n o śc i p u b licz n e j, na ru ch  i p o 
p ę d  l ite r a tu r y , i k ie ro w a ć  są d  ku  tej d o b re j s tr o n ie  jaka 
się  w  litera tu rze  naszej o b ja w ia ć  zaczy n a . — M y śl tę  u ż y te 
czn ą  i g o d n ą  p o c h w a ł w  c zę śc i sk u te cz n ie  w y k o n a ł P. K r a 
szew sk i. P rz ed m io ty  d o  r o zw in ię c ia  są  tra fn ie  w y b ra n e  i 
n ajm ocn iej nas o b c h o d zą ; r o zu m o w a n ia , je śli n ie  tak g ru n 
to w n e  jak to  d z is ie jszy  stan  n au k  d o z w a la , za w sze  m im o  
to  za w iera ją  w ie le  p ra k ty c z n y c h  sp o str ze że ń  z c h w il b ie żą 
c y c h , k tó r e  d la  p r z y sz ło ś c i są  sz a n o w n e m  ziarnem . S z k o 
d a  ty lk o , że a u to r  rzecz  sw ą  c z ę s to  tra k tu je  za r o z w le k le ,  
p rzy  p o p u la r n y m  w y k ła d z ie  stara  s ię  jed n ak  o u trzy m a n ie  
p o w a g i n a u k o w e g o  w y k ła d u  i m o że  d la te g o  sk ąp i sa r -  
k a zm ó w  i u c in k ó w  d o w c ip n y c h , k tó rem i tak  zręczn ie  w ła 
dać  u m ie ,  a p rzy  k tó r y c h  m y śli j e g o  u ż y te cz n e  tem  sil-  
n ie jb y  d z ia ła ć  m o g ły .

Z e  w szy s tk ich  a r ty k u łó w  najb ard ziej nas zajm ują: 
P o e z y a , H is to r y a ,  P o d a n ia  g m in u  i  Ż y c ie  d o m o w e  k ilk u  
P isa rzy  p o lsk ich . W  a r ty k u le  P o e z y a  P . K ra sze w sk i n a d 
m ien ia  k ró tk o  e p o k ę  n a sz e g o  k la sy c y z m u , r o m a n ty c z n o śc i
1 jej dalszego ciągu. W ystawia jak to niepokoje m iłosne  
malowali i malują poeci nasi, i tak mówi:

„ M ło d z ie n ie c ,  k tó ry  je u c z u ł ,  m ia ł ty s ią c  p r z y k ła d ó w  
jak je o p isa ć  i trzy m a ł s ię  ich  jak p ijany p ło tu  n iesza fu -  
jąc  sw o je m  w ła sn e m  m ien ie m . O to  w z ią ł s tr za ły  A m ora  
w  o c za c h  Ir y d y  s ie d z ą c e g o ,  p u śc ił  je  na se r c e  K o ry lla  lu b  
D a m o n a , o d m a lo w a ł u la tu ją c e g o  b ożk a , p ło m ień  k tóry  się  
za ją ł w  p ie r s i ,  g o r sz y  niż w  ku źn i W u lk a n a , w sp o m n ia ł  
G r a c y ę , W e n e r ę  i t  d . i sk o ń c zy w sz y  szczęśliw y m  zw ro tem  
m ia ł rzecz  g o to w ą .
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A le  i teraz już g o to w a  p r a w ie  r e c e p ta  na o p is  b ó lu  s e r 
d e c z n e g o . —  W sc h o d z i k s ięży c  (k s ię ż y c  p o tr z e b n y  k o n ie 
c z n ie ) , p rzech a d zk a  w ie c z o r n a , p ie k ło  w  p ie rs ia c h , sza tan i 
rw ą  d u sz ę , n ie b ie sk o -o k a  d z ie w ic a  lec i na g w ia zd z ie  i zn ika , 
on  z o s ta ł sam  je d e n ,  n a s tę p u ją  a m p lif ik a c y e , w a r y a cy e ,  
m ę cz eń stw a , g a w ę d y , łz y ,  w e s tc h n ie n ia  i t. p . N a d e w sz y -  
stk o  o p isu je  s ię  w e d le  n o w ej s z k o ły  tak rzecz  c a łą ,  ab y  
nik t n ie  zro z u m ia ł k to  o n , k to  o n a , g d z ie  s ię  s ta ło  i c o  się  

s ta ło .“
P . K ra sze w sk i u trzy m u je: — „ E x c e n tr y c z n o ś ć ,  n a jw ię 

ksza o r y g in a ln o ść  w  p o e z y i, za lczy  na n ajw yższej prostocie, 
k tó r ą  d a je  p r a w d z iw e  n a tc h n ie n ie . W y sz u k a n e  o b ra zy , 
p o r ó w n a n ia  i w y ra żen ia  z w ia stu ją  p o d rz e źn ia n ie  p r a c o w ite .  
G d y  d z iś  p o e z y a  tak  w id o c z n ie  d ą ży  d o  jak iejś m isty c zn o -  
śc i, m g lis to śc i,  a l le g o r y c z n o śc i,  a razem  w z ią w szy  d o  n ie -  
z r o z u m ia ło śc i, d o b r z e  p r z y p o m n ie ć  że ta  d ą ż n o ść  je st  w b r e w  
jćj n a tu rze  p r z ec iw n a . — P o ez y a  je s t  to  ob ra z  m a lo w a n y  sto*  
w am i: p ie r w sz e  w  n iej m ie jsce  o b r a z o m , p o d r z ę d n e  r o z u 
m o w a n io m  i g a d a n in ie . G d z ie  w ię ce j fr a ze só w  niż o b r a 
z ó w , m o że  b y ć  w y m o w n a , p o e ty c z n a  g a d a n in a , n ie  b ę d z ie  

p o e z y i.“
Ł a tw o  tu  d o s tr z e d z , jak o s ta te c z n o ść  je d n a , w  k tó r ą  

d z iś  w p a d a ją  nasi m ło d z i p o e c i  h a rcu ją c  sa m em i ty lk o  n a-  
p u sz o n e m i w y r a z a m i, w  p r z ek o n a n iu  że s ię  w  s fe r ę  n a d 
z iem sk ą  r z u c a ją , w p ro w a d z a  P . K r a sz e w sk ie g o  w  d r u g ą  
o & ta teczn o ść , w  k tó re j w y łą c z n ie  n a jw y ższą  p r o s to tę  u w a 
ża za g łó w n y  i je d y n y  ch a ra k ter  p o e z y i. P rz esy ce n i ty lu  
e g o ty z n e m i p ło d a m i i m y s ty c y z m e m , c zu jem y  b a r d z o  p o 
tr ze b ę  tej p r o s to ty ,  le c z  n ie  o g ra n icza jń iy  s ię  na n iej ty lko: 
p o z w ó lm y  z d o ln o śc io m  i n a tc h n ie n iu  b u ja ć  b ez  gra n ic  
w  d z ie d z in ie  d u ch a . W  r e l ig i i ,  w  f i lo z o fii, w  n ie sk o ń c z o 
n o ś c i , w  św ie c ie  n a d zm y s ło w y m , g d z ie  p r o s to ta  g in ą ć  m u*  
si, je s t  je sz c z e  ty le  n ie tk n ię ty c h  ż y w io łó w , iż z n ic h  i lu d z 
k o ść  i m y  sp o d z ie w a ć  się  m o ż em y  s p e łn ie n ia  n a jp ięk n ie j
sz y c h  n a d zie i.

P o  ty c h  m y śla c h  P. K ra sze w sk i p r z e c h o d z i d o  n a jw a 
ż n ie jsze g o  d la  n as p r z ed m io tu , d o  p o e z y i jaka nam  za jaśn ieć  
m o że  czerp a n a  z r o d o w e g o  żró d la . P r z e k o n y w a  że n ie  sa 
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ma ty lk o  U k rain* dziś ty le  d o sta rcza ją ca  m a ter y a łu  d o  p o e ,  
ty c zn y ch  u tw o r ó w , o b e jm u je  c a ły  nasz św ia t p o e ty c zn y .  
W oła:

,,A Ib oż  p o e z y a  ty lk o  na U krain ie?  P e in o  jej w  d z ieja ch  
na każdej k a rc ie , w  każdym  k ro k u  k r ó ló w , r y c e r z y , w  każ
d y m  n a jsu c h szy m  n a w et d y p lo m a c ie . J e ś li n ie  c h c e c ie  h i -  
s to r y i, a lb oż  n iem a p o d a ń ?  p o d a ń  p o e ty c z n y c h , -  w  W ie l -  
k o p o lsc e  u  G o p ła , na  R u si, w  K r a k o w ie  i na Ż m u d zi, n a  
M a zo w szu , na P o d la s iu , w H a lic k ie m , na rjuinach K r e w a , p o d  
m u ra m i S m o le ń sk a , na n a ła ch  P o ło c k a , w  b ra m a ch  N o w o 
g r o d u , w  B ia ło w ie jz k ie j  p u szczy  -  w sz ę d z ie  zn a jd z iec ie  p o 
d a n ia , w s z ę d z ie  je s t  p o e z y a . K a żd y  je m a  p o d  b o k ie m
u  s i e b i e . ------ N a w e t  m ia sta  n a jp ro za iczn iejsze  z iem i k ą ty ,
m ają  sta re  w s p o m n ie n ia ,  k tó r e  s ię  już la tam i sk r y s ta liz o 
w a ły  w  p o e ty c z n e  b r y ły .4i

P o m y s ły  t e  o p o e z y i h is to r y c zn e j  i o  p o e z y i z p o d a ń  
ro zw ija  a u to r  d o  k o ń ca  a r ty k u łu  i w yk azu je  że sam a z d o l
n o ś ć  b e z  nau k i i za p a su  w ia d o m o śc i p o tr z e b n y c h , p o e z y i  
r o d o w e j  u tw o r z y ć  nam  n ie  m o ż e . -  W p ra w d zie  w  a r ty k u le  
«w o im  P . K ra sze w sk i n ie  w y c z e r p n ą ł w  z u p e łn o śc i p r z e d 
m io t u ,  n ie  o b e jr za ł g o  ze  w sz y s tk ic h  s tr o n  i  n ie  p r a g n ą ł  
u a w e t ok azać ś c is ło ś c i  w  b a d a n iu , rzu ca  ty lk o  m y śli p r z e 
lo te m  i zd ąża  w je d n ę  s t r o n ę ,  p o m im o  to  jed n a k  a r ty k u ł  
je g o  zb a w ien n ie  d z ia ła ć  m oże  na m ło d z ie ż  naszą, k tó ra  się  
ro zk o szu je  sw em i ta le n ta m i, a un ika p ra cy  i nie p o jm u je  
czćm  je st  d la  niej i d la  sp o łe c z n o śc i  w y k sz ta łc e n ie  n a u 
k o w e .

W  h is tory  i z eb ra ł a u to r  zajm ujące w ia d o m o ś c i . P rzed 
s ta w ia  h is to r y k ó w  sp ó łc z e s n y c b , d o  k tó r y c h  lic z y :  N a rb u t-  
ta , W .  A . M a c ie jo w sk ie g o , Ig n . ¡D a n .ło w s c z a , Z .  O łN a- 
c e w ic z a , M . W is z n ie w s k ie g o ,  Ł u k a sz e w ic z a  i M ic h a ła  B a 
l iń sk ie g o . O  k ażd y m  z n ich  daje s w e  zd a n ie . W y lic z a  m a- 
te r y a ły  h is to r y c z n e , zeb ran e  i w y d a w a n e  w  n o w s z y c h  cza
sach; w y s z c z e g ó ln ia  k to  p o s ia d a  s z a c o w n e  do  h is to r y i  z b io 
ry; a w  k o ń cu  m ó w i o p a m ię tn ik a ch .

R o zb iera ją c  rze cz  o p o d a n ia ch  g m in u , w y k a z u je  p r a w 
d z iw e  z a s łu g i K . W . W o j c ic k ie g o i  są d zi g o  b ezstro n n ie . 
W ie le  tam  znajduje  s ię  tra fn y ch  sp o str ze że ń . Ż a ło w a i
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ty lk o  n a le ży , że  p. K ra szew sk i, z tak p ięk n em  s ta n o w isk ie m  
za p u szczając  s ię  w  ten  r o zb ió r , n ie  o b ją ł w  n im  c a łk o w ite j  
l ite r a tu r y  lu d u  w e  w s z y s tk ic h  jej o d d z ia ła c h . W  tak iej  
ty lk o  c a ło ś c i w y k a z a ła b y  s ię  w a r to ść  p o d a ń , i  ta  c zę ść  
p o e ty c z n a  lite r a tu r y  lu d u , n o w y  kraj d la p o e t ó w  n a 
sz y c h .

W  ż y c iu  d o m o w e m  k ilk u  p isa r z y  p o lsk ic h , p r z e d s ta 
w ia  p . K ra sze w sk i obrazk i p isa r z y  n a szy c h , d a w n y c h  o d  
R eja  do K a rp iń sk ieg o . W ia d o m o ś c i  d o b rz e  zn a jo m e, le c z  
p r z y p o m n ie n ie  ic h  z a w s z e  je s t  p r z y jem n e m .

Z a  z b y t  lek k o  d o tk n ą ł  p . K ia s z e w s k i bardzo  w a ż n y c h  
dla  nas k w e s ty i ,  jak iem i s ą : Ż y c ie  u m y s ło w e , i P ie r w ia 
s te k  n a r o d o w y  w  lite ra tu rz e  d a w n ej. Z b a d a n ie  d o k ła d n e  tak  
b lisk o  n&s d o ty c z ą c e g o  p r z e d m io tu  w ie lk ą b y  d la  l i t e r a tu 
r y  b y ło  p r z y s łu g ą . —  O  ż y c iu  u m y s ło w e m  w ię c e j  n a sz  
a u to r  m ó w i z e  w z g lę d u  na p o je d y n c z e  o s o b y  jak na ca łą  
s p o łe c z n o ś ć  P ra w d a , że  obraz o so b y  ży ją ce j u m y s ło w o  
je s t  z b y t  s z la c h e tn y  i u jm u ją cy  a b y  k o m u k o lw ie k  m ó g ł  
b y ć  o b o ję tn y m . L e c z  obraz c a łe j  s p o łe c z n o ś c i  p r z e ję te j  
ż y c ie m  u m y s ło w e m  i p o su w a ją c e j je  coraz  d o  w y ż s z e g o  
s to p n ia  sta je  s ię  d la  w id z a  tem  g rzm ią cem  w e z b r a n ie m ,  
k tó re  g o  m im o w o ln ie  p o r y w a  z so b ą . — P ie r w ia s te k  na- 
» o d o w y  w  lite ra tu rz e  d a w n e j p rzeb ieg a  a u to r  z b y t  k r ó tk o  
i z b y t  o g ó ło w o .  M y ś l i  p e łn e  p r a w d y  ro zrzu ca  ty lk o .  
A r ty k u ł te n  u w a ż a ć  n a le ż y  za u r y w e k , z  k tó r e g o  g łó w n y c h  
zadań n ie  p o r z u c i na p r z y sz ło ś ć  p . K ra szew sk i.

N ajm n iej trafia do p rzek o n a n ia  z d a n ie  o fo r m ie  i ję z y  
k u . F o rm ę n ie  u w a ża  p . K ra sze w sk i za w y p a d e k  zdolno*  
śc i  w  n a tc h n ie n iu ,, p o d n ie s io n e }  w y k s z ta łc e n ie m  i zajętej  
ty lk o  rzeozą , le c z  zdaje  s ię  fo rm ę w ię c e j  p o d a w a ć  za p ro 
d u k t n a m y s łu . W p r a w d z ie  u tr z y m u  e , ż e  w  n a tu rze  r ze 
c z y  je st  jej form a, d o strz eż e n ie  jej jednak z o s ta w ia  b a cz-  
n e m u  o k u . „ O d  fo r m y  ('m ówi,' z a le ż y  w  c z ę ś c i  ż y w o tn o ś ć  
d z ie ła , a w  z u p e łn o ś c i  w r a ż e n ie , jak ie  u c z y n i na czytają»  
c y c b .—I le ż  to  je s t  d z ie ł  u d erza ją cy ch  w ie lk ie m i m yślam i*  
k tó r e  za p o m n ia n e  z o s ta ły  d la te g o , że  aut- r n ie  s ta ra ł s ię  i la  
n ic h  o  fo rm ę — o sz tu k ę . —w

B ro n ią c  c z y s to ś c i  języ k a , za  d a lek o  u n o s i  s ię  p . K lu 
c z e w sk i , w p ad a  w  o s ta te c z n o ść  i c h o c ia ż  ją czu je , daje
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rady k tó ry ch  s z k o d liw o ś c i  d o w o d z ić  n ie  trzeba. O to  jeg o  
w y r a z y i „ P o w ie d z ia łb y m  (m o ż e  za śm ia ło  i p r z e c iw  so b ie  
sa m em u , a le  to  o s ta tn ie  m n ie  n ie  w s t r z y m a j — ż e g d y  w j ę -  
z y k u  w y r a z u  ja k ieg o  n iem a , na p e w n e  w y o b r a ż e n ie , znać  
g o  n ie  p o trzeb a . J ę z y k  n o w e  w y r a z y  w sią k a ją c  w  s ie b ie ,  
a p o w sz e c h n o ść  w y o b ra ż en ia  n ib y  n o w e  p rzy jm u ją  c  , cz  
s ię  n ie  p rzen atu rzają , n ie  przesta ją  b y ć  tem  czem  b y ły ?  —  
Czyli  k o n ie c z n ie  w s z y s t k o  a w s z y s tk o  co  je s t  g d z ie in d z ie j  
u  nas p o tr z e b n e ?  T rzeb a ż  w s z y s tk ie  r o ś l in y  p rzesa d za ć  na  

naszą  z ie m ię ? — 11

M n iej u w a ż a m y  na te g o  rodzaju  w y s k o k i ani na p o 
w ta r z a n ie  je d n y c h  m y śli na r o z w le k ło ś ć  w y k ła d u  Ca- 
o ść  d z ie łk a  p . K r a sz e w sk ie g o  w y s ta w ia  p o r z ą d n ie jsz y  
z b ió r  u w a g  w  k ie ru n k u  dla nas b ardzo  p o żą d a n y m  i z  te g o  
p o w o d u  s tu d ia  p .  K r a sz e w sk ie g o  są  k sią żk ą  k tó ra  je ś l ip o d  
w z g lę d e m  p o s u w a n ia  n a u k i n iem a  n a d z w y c z a jn e j  w a g i  d la  
c z y te ln ik ó w  d z is ie js z y c h  p r a w d z iw ie  s ię  s ta n ie  u ż y te cz n ą .

A. J. S.

Wędrówka po matyć/i drogach. Skice obyczajów ■ na
prowincji Przez Kazimierza Bujnickiego 2 Tornj 
I5*y 282— 2si 2 ł2  sir. 8° Wilno. Nakładem auto
ra. Druhem J. Zawadzkiego.

W r o d z o n a  r u ch a w a  fizy o g n o m ia  lu d n o śc i  n a sze j, z w y 
cza je  sw o b o d n e  b e z  p r z y m u su , «*< p r z y te m  tak  r o zm a ite  —  
ż y c ie  o tw a r te  jak d u sze  a jed n y m  z a ję te  c e le m ,  różn iąc  
s ię  śro d k a m i, sz e ro k ie  p r z e d s ta w ia ło  p o le  do r o zd z ia łu  
m n i e m a ń  a za tem  id o  sa ty r y c z n o śc i jako n a js iln ie jszej b ro n i  
p ió ra  -  ła tw ie j  trafiającej d o  le k k ic h  c z y te ln ik ó w  jak p o  
w a ż n e  r o z p r a w y . D la te g o  _  to  m o że  sa ty ra  ze  szk o d ą  in 
n y c h  g a ł ę z i — n ie p o s p o lite  w' lite ra tu rz e  naszej zajm uje m ie j
s c e .  Sam  jed n ak  oręż  śm ie sz n o śc i i iro n ii, jako z b y t  jedno*  
stro n n ą  c h w y ta ją c y  d u ch a  i Z w y c z a jó w  c e c h ę , ła t w o  s ię  
s tę p ie  m o że , a m im o to  n ie  p r z e d s ta w ia  ż y c ia  w  różn ob ar-  
r w n y m  p r a w d z iw y m  jeg o  w iz e r u n k u . G d y  w ię c  p o  w z b u -
* e n iu  w  p iś m ie n n ic t w ie  w ięk sze , z b liż e n ie  s ię  do natur
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za ta r ło  z a p a ł i p o w a b  d o  k la s s y c z n y c h  sa ty r  -  w t e d y  hu* 
™ tory styczno.rc n o w e  i g o d n ie jsz e  o tw o r z y ła  szra n k i. U  nas 
dążen ia  k u  tej s tr o n ie  coraz  o b jaw ia ją  s ię  l ic z n ie js z e  a c h o 
c iaż  d o tą d  p r a w ie  b e z o w o c n e ,  le c z  już sa in em  o k a z y w a 
n iem  s ię  obu d zające . Humour, w y r a z  p r a w d z iw ie  a n ą ie l-  
sk i, n ie  z b y t  d a w n o  jak w c i e l i ł  s ię  w  ję z y k  e u r o p e jsk i  
lite ra tu r  i k r y t y k i , a jednak n ie w s z ę d z ie  je d n a k o w e  ma 
z n a c ze n ie  i tak  p o s p o l ic ie  u  n as p o to c z n ie  p r z y p isu ją  m u  
t y lk o  w e s o łą  sa ty r y c z n o ś ć . H u m o r y zm  w ła ś c iw ie ,  jako f o r 
m a litera ck a  o d d z ie ln a , je s t  w ła s n o ś c ią  g erm a ń sk ich  lu d ó w  
p ó łn o c y ,  n o w s z y c h  c z a s ó w  — k tó r e , p rzen o szą c  d z iw a c tw a  
i r o zm a ito ść  humoru s w e g o  do p ło d ó w  u m y s łu ,  z n a leź li  
n o w ą  sp r ę ż y n ę  za jęc ia  n iezn a jo m ą  a n a w e t  z e  w s tr ę te m  
o d p y ch a n ą  o d  s ta r o ż y tn y c h -  N ie m c y  o d d a w n a  już u s i ł o 
w a li  t w o r z y ć  a r c y d z ie ła  z  w y s ta w ia n ia  t e j s w o b o d y  w  p ó ł 
d z ik iej, raz w e s o łe j  to  z n o w u  p o n u r e j , k tóra  s ię  z d a w a ła  tśk  
» g o d n ą  z u m y s łe m  c z ło w ie k a .  P od d a ją c  im a g in a c y ą , c z u 
c ie  i p o s trz eg a n ie  w s z y s tk im  s w y m  fa n ta z io m , o d k r y li , że  
w ła ś c iw y  sp o só b  n a jle p ie j  w y r a ż a ją c y  d z iw n y  p o p ę d  tej 
n ie p o d le g ło ś c i  u m y s ło w e j —  b y ło  k o le jn e  m a rzen ie , raz m e-  
-a n c h o lic z n e  a lb o  sz a lo n e  — dające  p o w o d  do  u c ie s z n y c h  
d o w c ip ó w  o d k r y w a ją c y c h  g o r z k ie  d n o  serca  —  rzu ca ją cy ch  
Ś w ie tn ą  isk rę , b ły s k  g ło śn e j  W e so ło śc i śród  b o le s n e g o  s m u t  
ku ; n ie  ma w  tem  n ic  p r z e c iw n e g o  z w y c z a jo m  lu d ż k o śc i ,  
le c z  je s t  to  ty lk o  sp o só b  o k a z y w a n ia  jej s ię s w o b o d h y  naj
m n ie j ś c ie ś n io n y  p r a w id ła m i — i tak iej h u m o r y s ty p z n o śc i  
w  lite r a tu r z e  n a sze j d o tą d  g o d n y c h  sp o m n ien ia  ś la d ó w  n ie  
m a m y . C y w il iz a c y a  F r a n c u z ó w , od  c za su  R z y m ia n  ś c iś n ie n ia  
p ra w a m i, p r a w id ła m i i p r a w id e łk a m i, ta k ż e  taki humor w y 
g n a ła  o d  s ie b ie . Z n a jd u je s ię w p r a w d z ie  ,u  n ie k tó r y c h  fran- 
tu z k ic h  i n a sz y c h  a u to r ó w  ś w ie ż y  d o w c ip  p o b u d z a ją c y  do  
w e s o ło ś c i  lu b  sm u tek  k tó r e g o  ł z y  c z ę s to  w  tak t d łu g ic h  
a le x a n d r y n ó w  sp ad ają  le c z  n ic  n ie  je s t  rza d szem  a n a w e t  
m niej w  h a rm on ii z d u ch em  fran cu zk im  jak to  s to p ie n ie  tę s k 
n o ty  z w e s o ło ś c ią ,  f ilo zo fii z  n ie d o r z e c z n o ś c ią  n a iw n ą  Inb  
k o m ic zn ą , k tó r e  s ta n o w ią  ca łą  z a s łu g ę  S tern a , R ic h te ra , L am -  
ba — a k tó r e  sp o ty k a ją  s ię  w  S z e k sp ir z e  i B ajron ie  — a k tó ry
l o  stan  tak tra fn ie  odd aje  w ie r s z  te g o  o s ta tn ie g o  p o e ty :
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M a n , thou  -pendulum , b e tw e e n  a sm ile  aud a tear.
H a m le t w y ś m ie w a ją c y  g o r zk ie m i żartam i św ia t;  Y o r ick  

k tó r e g o  zn a lez io n a  czaszk a  s łu ż y  za t e x t  d o  ta k  m e la n ch o -  
l ic z n y c h  teo ry i;  b ie d n y  Jakob  w id z ą c  g in ą c e g o  je len ia  i m o-  
ra lizu ją cy  nad jego  śm ierc ią  p r z ez  c a łą  g o d z in ę  z  tak im  
w d z ię k ie m  a razem  tak d z ie c in n ie ;  w y s ta w ia ją  u d erza ją ce  
p r z y k ła d y  h u m o ry zm u ; cała  książka S tern a , za w iera ją ca  o p is  
w y d a r z e ń  ży cia  je d n e g o  c z ło w ie k a  a k tó r y  w  s z ó s ty m  t o 
in ie  n ie  zdją ł je szcze  k u rtk i, w s z y s tk o  to  l ic z y  s ię  do  cza- 
r o w n y c h  u tw o r ó w  im a g in a cy i a n g ie lsk ie j  — i d la te g o  też  
jedna  kartka ty c h  w z o ró w ’ d łu ż sz e  i r o zk o sz n ie jsze  ro b i 
na c z y te ln ik u  w r a że n ie  n iż  d łu g ie  d w a  tom y p se u d o -h u 
m o r y s t y c z n e j  wędrówki po małych drogach, k tóra  z n u rzen iem  
t y lk o  s i ł y  c zy ta ją ceg o  w y c z e r p u je .

A u to r , ab y  d od ać zajęc ia  i ja k ieg o ś t ła  z sw o im  jak z o 
w i e  szkicom h u m o r y s ty c z n y m — ro b i rom ans w ą tk ie m , na 
k tó r y m  sn u je  i h a ftu je  k a ry k a tu ry , o b ra zk i, i  p o w a ż n e  m o- 
t a ln e  r o z p r a w y . L e c z  w  i s to c ie  tru d n o  je s t  r f'z trzy g n ą ć  
c z y  rom ans p r z y c z e p io n y  ty lk o  d o  o p is ó w  o b y c z a jo w y c h  
c zy  o n e  d o  rom ansu ?  — ja k k o lw ie k  z a p r z e c z y ć  n ie  m ożn a  
te  jed n e  w a r te  d ru g ieg o . In tr y g a  na w z ó r  p a n i G en lis , C o t-  
t in  e t  com p: w y s ta w ia  m iło ś ć  g w a łt o w n ą ,  sz a lo n ą , z r o 
d zo n ą  p rzy  w y r y w a n iu  a n g ie ls k ie g o  ch arcik a  z  p a sz c z y  k u n 
d la  p a s te r sk ie g o  m ięd zy  d z ie w ic ą  id e a łe m  d o sk o n a ło śc i a 
m ło d z ia n em  id ea łem  n u d n eg o  m o r a lis ty , k tó r e g o  d łu g ie  
r o z p r a w y , z au to rem  to c z o n e , o sła b ia ją  w s z e lk ie  w ra żen ia  
jak ie  czasem  d o b ry  sz k ic  zro b i na c zy ta ją c y m .

C a ły  tak ż y w o  p r z y p o m in a  d o b ro d u szn e  c h o ć  cza sem  
n u d n e  r o z m o w y  pan a  P o d s to le g o , a z re sz tą  sp o tk a  s ię  tu  
c z y te ln ik  i z obrazkam i W y ż y g in a  (ż y d , a sseso r); z D o ś w ia d -  
c z y ń sk ie g o  ('p ra w n icy ) i u s tę p y  g o sp o d a r sk ie  z  M a s s a ls k ie 
g o  e tc .  e tc . a w s z y s tk o  to  b e z  ż a d n eg o  p la s ty c z n e g o  o b r o 
b ie n ia , jak b y  w y c in a n e  p a p ie r o w e  figu rk i, p r z y k le ja n e  na 
jed n o  t ło ,  żadnej harm on ijn ej n ie  sk ład ają  c a ło śc i.

Ś ró d  t łu m u  k arykatu r w y s tę p u je  k ilka  p o w a ż n y c h  i p ię 
k n y c h  p o s ta c i  tak  k a s z te la n o w a , x . A u g u s t , panna L u d w i
k a —  le c z  r y su n ek  ich  z b y t  jest id e a ln y  a b y  c z y te ln ik a  
p r z y w ią z y w a ł  do s ie b ie  —  z b y te k  d o sk o n a ło śc i n ie  jes* 
u d z ia łem  lu d z i, d la te g o  n ie  ob u d zą  w  n ich  s p ó łc z u c ia  —
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o r y g in a ły  za to  trafn iej k r e ś lo n e , i n ic  d z iw n e g o  b o  ła tw ie j  
kary k a tu rę  jak p ię k n e  sk r e ś l ić  r y sy .

Z a sa d y  m ora ln e  i to w a r z y s k ie  a u tora  p rzy p o m in a ją  n i e 
d a w n o  w  W iln ie  w y d a n ą  i o k rzy cza n ą  b roszu rę , którą  także  
p o p rz e d z a  rek o m en d a c y a  i u m iz g i d o  c zy te ln ik a  m ied zy  
A n g e lo  i  D ia v e lo  to c z o n e , jak tu  m ięd zy  ja i on, d la te g o  
n ic  o  n ich  n ie  p o w ie m y . G d y b y  jednak n ie  zn a n e  n a sze  
k ilk u w ie r s z o w e  ś w ia d e c t w o  m o g ło  có ś z n a c zy ć  u  c z y 
te ln ik a  p r z e c iw  ty m  d w o m  g ru b y m  to m o m , o d w a ż y lib y 
śm y  s ię  su m ie n n  e  z a rę cz y ć , iż  p r o w in c y a  o p isy w a n a  w  wę
drówce téj n ie  w y g lą d a  tak ź le  jak s ię  a u to r o w i w  n a p a 
dach  spleenu z d a w a ła  i ż e  ła c n o  zn a leźć  m ięd zy  o b y w a te 
lam i sz la c h e tn ie jsz e  ch a ra k tery  jak te  k tó re  k r e ś lił .

W  o g ó le  k s ią /k a  ta , sk ró co n a  d o  jednej tr ze c ie j  sw ó j  
o b ję to śc i,  o  ty le ż b y  na w e w n ę tr z n e j  w a r to śc i z y sk a ła  S ty l  
jéj s ła b y , p e łe n  p r o w in c y o n a l iz m ó w  a d z iw n ie  razi u d an ą  
p r o s to tą  p r z y  ty lu  p r e te n s y o n a ln y c h  c y ta ta ch  w ie r s z y ,  p rzy -  
s ło w ió w ,  a n a w e t  sa m y c h  w y r a z ó w  z ła c in y , N ie m ie c c z y -  
z n y , F r a n c u z c z y z n y , A n g ie ls c z y z n y , W ło s c z y z n y  e tc . C z y ta 
jąc ob ja śn ien ia  n p . tr a w n ik  (b o w lin g  g r e e n )so fk a  (c a u s e u s e )  
k a n to rek  (se c r é ta ir e )  m o g ło b y  z ło ś l iw e g o  n a p ro w a d z ić , iż  
e r u d y c y a  ta czerp an a  z g r a m a ty k i ro zm ó w ek  tc h n ie  bardzo  
tém  c o  z o w ią  g reen -g ir l (b la n c -b e c ) .

D r u k  w y r a ź n y , p a p ier  d o b r y — lista  p r e n u m e r a to r ó w  
z a w ie r a  m  n a z w isk . / /  D.
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Z czasów Zygmunta IU .

„Wiersz o fortelach y  Obyczaiach Bia/oglowskick te
raz nowo przez iednego wiernego sługę y  Sekre
tarza ich krotko napisany.

Do swoich.
Tobie fwoy wiersz oddaję cnotliwa drużyno 
Aby, gdy z przyiacielem siedząc pijesz wino 
Miałeś go czym zabawić, a on mu czytaiąc, 
Spełnił też wielką za mnie nieodpoczywaiąc

(b . m . i r. in Ąto arkuszy  3 . S ig n a t. a 3 — p o te m  id z ie  a  * 
p rzez  p o m y łk ę  — c 3 ).

Nn o d w r o tn e j  s tr o n ie  ty tu łu

P r z e d m ó w  a.

„ W ie le  ta k ich  co  d z iw n e  nauki p isa li,
1 d o ść  rzeczy  p o w a żn y ch  d o  d ru k u  p o d a l i ,
L e cz  i to  n ie p o ś le d n ie  je s t  znam ię nau k i 
T ra fić , w y r a z ić , p ió r em  b ia ło g ło w s k ie  sz tu k i.
G d yż to  je s t  g r u n t, i to  sęk  w ie d z ie ć  ich  fo r te le  
O b y cza je , p rzesk o k i, k tó r y c h  w  n ich  je s t  w ie le .

T y c h  m y śli ich  jam  p r o s ty  w a ż y ł s ię  z m n ie jsz eg o  
W y p isa ć  kilka w ie r sz ó w , g d y ż  to  na m ą d r e g o  
K o g o  sp u sz c z a m , b o  s ię  też  z ty m  w ię ce j  w y s ta w ił  
A bym  m ę d r szy c h  p o b u d z ił  na to ,  i n a p raw ił. 
W p r a w d z ie -ć  n ie  tak  w y b o r n e  b ę d ą  w ie rsze  m o je  
P rzec ię  daj każdy o n ich  d o b r e  zdan ie  sw o ie .

A  w y  też  p a n ie  d u szk i, zacn e  p a n ien eczk i,
P anic m łode, mężatki, i mowne wdóweczki.



Z a b a w c ie  s ię  tr o sze c zk ę , p r z ec zy ta jc ie  m a ło ,
A je ś lib y  s ię  w a m  tu  c o  s łu sz n e g o  zd a ło ,
C o m  p isa ł p rzy zn a jc ież  m i, b o  jak n icp rzy zn a c ir , 
B ę d ę  m n ie m a ł ze sam e d o  t e g o  się  m a c ie :
G d y z  tak w ię c  p o w ic d a ją  c o  k o g o  d o ty k a ,
C h o ć  tak je s t , to  on  p r z ec ię  p o d  d r u g ic h  p o d m y k a ,

A w y  się  tu  p r z y s tą p c ie  p a n o w ie  b ła z n o w ie .
C o  się  d a c ie  u ło w ić  Ieda b ia łe j g t o w ie !
P lu jc ie  na te  ich  sp ra w y , k to r e m  ja d la  te g o  
S p isa ł ,  b y śc ie  s ię  s tr z e g li, m n ó s tw a  te g o  z łe g o .  
B o w ie m  jako s ię  z n im i w rzecz  w d a w a ć  b ę d z ie c ie , 
P e w n ie  z d r o w ia , i c n o ty , i m ieszk a  z b ę d z ie c ie .“

C a łe  d z ie łk o  p o d z ie lo n e  na c z te ry  tak  zw an e „ T ra k ta  
ty ,“  w  k tó r y c h  o d d z ie ln ie  s ą  o p isa n e  fo r te le  i ob y cza je  p a 
n ien , m ęża tek , w d ó w , i s ta r y ch  pań a lb o  bab .

T r a k t a t  P i e r w s z y .
O fortelach y  ohyczaiach Panien.

Z te g o  tra k ta tu  d o w ia d u je m  się  jak ó w c ze sn e  p*»»jr 
ra d e  ta ń c o w a ły  w  le tn ią  p o rę . D a le j m ów i:

„ Id z ie  d o  o g r ó d k a .
R w a ć  k w ia teczk i na w ie ń c e . A  m ó w i „ to  ru tka ,
T o  roża , to  liii ja, to  k ą r a lia ły ,
U w ije  w ie n ie c  w ię k sz y , a zaś d ru g i m a ły ,
A b o  r o sz cz k ę , to  p o ś le  sw e m u  k o c h a n k o w i,
B o  id ą c , czap k ę zd ejm ie , i d o b r ą  n o c  m o w i.“

W y r zu ca  m ło d y m  d z ie w c z ę to m  za lo tn o ść: jak brw i w y -  
c iaga  a p rzy g ła sk u je  l ic a .  jak zajm uje się  n ie jed n a  u ro -  
d n em i m ło d z ie ń c a m i: p rzytacza  n a u k ę  d a w a n ą  przez m at
ki sw o im  có rk o m .

„ T w a r z  w ię c  za w sze  p rzy m u sk a j, a m y d ła  b a rsk ieg o  
U żyw aj, jeże li c h c e sz  b yd ż lica  p ię k n eg o .
L e tn ik  za so b ą  fa łd u j, stąp aj d r o b n u s ie ń k o ,
O czy  m iej jako w r y te  m oja  A n u sień k o .
T w a rz  so b ie  p r o sto  trzy m a j, rza d k o  się  o g lą d a j,
A p r z ec ię  jeże li c h c esz  z oka p r ę d k o  w zg ląd aj.
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K ie d y  k o g o  o b a czy sz  pom n ij s ię  u k ło n ić  
A b o  się  i tą  ręk ą  d la  śm ie c h u  z a sło n ić  
N a  k tó rej m asz p ierśc io n ek : ab y  te z  w id z ia n o  
I ła ń c u s z e k  na szy i, b y  c ię  sz a n o w a n o .41

P r z e c h o d z ą c  d o  m ie s z c z a n e k , co  s ię  sz la ch cia n k o m  r ó 
w n ają , o p isu je  ich  o b y cza je . — P ro s i córk a  m atk ę  żeb y  p o 
sz ła  na n ie szp o ry :

........................ A  o n a  na w z g lęd y

Id z ie , p o k a zu ją c  s ię , a p o g lą d a  w szęd y :
U m izga  się  by  czap la , na nie'j te r e p e le ,
A  o czy m a  b y  so w a  strzy że  p o  k o ś c ie le .
D la  p o ń cz o sz k i i d z iu rek  u k asze  le tn iczk a .
W s tę g i  o d  z a m sz o w e g o  uk aże  trzew iczk a .
T o  się  w ije , jako w ąż g ło w ą  p o tr z ą sa ją c ,
A z a ty c z k i z w ia n e c zk ie m  na  łb ie  p o p ra w ia ją c .

M atka  też  za n ią  id z ie  tu d zież  jako k ło d a ,
W o ła  za nią: „ p a trz  na s ię  b y  n ie  b y ła  sz k o d a .1*

P rz y sz ed łszy  d o  d o m u  (m ó w i d a le j)  z rz u c iw sz y  pła*  
szczy czek , g o r za łk ą  z b ia łk iem  zm ięsza , w y c ie r a  tw a rz  a b y  
s ię  ś liczn ie jszą  w y d a ła . P o ty m  sta n ie  w o k n ie  lu b  p r z ed  ka* 
m ien icą ; strzyże  o czy m a  ~  i  o  p r z e c h o d z ą c y c h  c h ło p c o w  
pyta . G d z ie  k o lw ie k  stą p i to  za w sze  k r e d ę ,  jeczm ien n e  
krup ki, a lb o  ta ta rc z a n e , cy tw a r  lu b  im b ier  p o g r y z u je  rada . 
C h o d z ą  jak p a w ie  n a d ę te .

, O k iem  jak b a zy liszek  c z ło w iek a  zaraża  
A  je d w a b n e  s ło w e c z k a  c h ło p u  w  se r c e  w r a ż a .u  

T r ze b a  m ieszczan k ę b y ło  ty tu ło w a ć  Mosciwa ma panno jak 
b y  sz la ch eck ą  c ó r ę , jeże li n ie  ch c esz  w id z ie ć  ją  r o z ło sz -  
czo n ą  b y  żm iję. O n e  to  m ęszczy zn  b y  d ja b ła  sa m e g o  za 
n o s w o d zą . K o ń c z y  tra k ta t o  pan nach:

„ N ie  trzeb a  w ierzy ć  n ig d y  b ia ło g ło w ie ,
A b o w iem  n ie  je s t  s ta ła  w  żad n ym  sw o im  s ło w ie .“

TV traktacie drugim  o  fo r te la ch  i o b y c z a ja ch  m ężatek , 
o p isu je  żal w ie lu  p an ien , p o  zręk o w in a ch  że s ię  w ie lu  gachów  
w y rzec  m u szą . W r ze k o m o  g d y  s ię  ro zp a trzą  w  n o w y m  
sta n ie  u m ieją  so b ie  zarad zić. Kokoszy s ię  pan i m ło d a , i  

Tom L Marząc l&a. 8 8
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p r z y b ier a  g a c h ó w . B ezim ien n y  a u to r  te g o  d z ie łk a  dzi^  
w u je  s ię  n ie w iem  d la  c z e g o , ze g d y  m ąż k rzy k n ie  na żo n ę ,  
b ą d ź  k ijem  o d z ie je ,  że ta  p lą c ze  i m g le je . —  D o b r y  d a je  
n a m  d a lej obraz jak m a łżo n k a  swego urnie p o d c h o d z ić  p ie 

szczo ta m i żona.
„ W ię c  s ię  w r ze c zy  d la  n ie g o  b ie lid łe m  sm a ru je .
T o  się  w  sza ty  u s tr o i, to  s ię  p erfu m u je:
T o  się  k ’ n iem u  u śm ie c h a , to  ro zm a w ia  c u d n ie .
T o  s ię  w  w ie c z ó r  d la  n ie g o  u b ierze  w  g ie z łe c z k o ,
A  m ow i: „  M ój k le jn o c ie , m o ja  p e r e łe c z k o ,
N ie ch a jże  tu  z W a in ic ią  b ę d ę  za b a w ia ła ,

B o b y m  z g o ła  na o czu  sn u  w  n o c y  n ie  m ia ła . “
I tak m ęża z n ie w o li, że r a d  n ie  ra d  m u si,
S łu c h a ć  i c zy n ić  c o  s ię  p o d o b a  P anusi.
A b o ć  g o  n ie  cu k ru je  s ło d k ie m i s łó w k a m i,
A b o ć  g o  n ie  zab aw ia  tn iłcm i g ad k am i 
M ó w ią c :  „ M o ja  p o c ie c h o , m ó j sk a rb ie  jed y n y !
N a d  k tó ry  m i na św ie c ie  n ie  je s t  m ilszy  in n y ,
A sn ad ż  b y m  ja w o la ła  i  z d r o w ia  sa m eg o  
P o str a d a ć , d la  W a śn ić i d o b ro d z ie ja  m e g o ! 4*
T o  m ąż jej s ło d z iu c h n e m i s łó w k i z n ie w o lo n y  
R zecze  d o  n iej m iło ś c ią  s e r d e c z n ą  zran ion y:
— „ M o ja  k o ch a n a  pan i m asz co  b ę d z ie sz  ch c ia ła ,
U  m n ie , b y łe ś  s ię  p o  m ej w o li sp ra w o w a ła  !k‘

D o m a w ia ją c  m ę ż a tk o m , s łu szn ie  o b w in ia  i m ę żó w .

— „ A le  katać s ię  ż o n o m  w  p o s tę p k a c h  d z iw u ję ,  
P o n iew a ż  to  i w  m ężach  n ie k tó r y ch  w id u ję
Z e  g*woli g o śc io m  p r z y sz ły m  żon y  u b iera ją ,
B a i jaw n ie  ża rto w a ć  z  n im i d o p u szcza ją  j 
Z tą d  ch o c ia j d ru ga  b y ła  na  tw a rzy  cn o tliw a ,
T e d y  zasie  p rzez  m ęża b ę d z ie  u ie en o tliw a :
'¿e jej r ó w n e j w *  n a jd zie  fo r te la m i sw em i  
Jako u m ie  pr-.y m ężu  zm aw iać s ie  z drug iem i-  
A on  się  z te g o  c ie sz y , ro zu m ie ją c  so b ie  
Z e  to  cos je g o  żona , g d y  się  te j o so b i«
P o 4 o b a ła , i każe dać  v in a  d o b r e g o .“
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T ra k ta t t r ie c i  o b ejm u je  w d ó w  io r t e le ,  jak k ró tk o  ia- 
tu ją  zm a rły ch  m ę żó w , i w p r ę d c e  m y ślą  o n o w y c h  sw atach: 
w ra ca  d o  d a w n ej z a lo tn o ś c i,  przyjm u je  w  d o m u  sw o im  
m ło d y c h  g o śc i. A  g d y  d o ń  za jcd zie  pan icz  p o  jej m yśli:

, ,  S a m a  się  u b ier ze  w  ad am a szek  cudn ie:
T o  s ię  w  p o ty  ła ń c u c h e m  w o g n iw a  o p a sze ,
A p rzed  s o b ą  się  g ’w o li n ó ż e cz ce  ukasze:
P ie r śc io n k ó w  d o ś ć  na p a lc a ch , n a  ręk a ch  m an ele . 

Ł a ń c u c h  w  p a n cerz  na szy i, jakby na w e se le .
R ęk a w k i l ia t ła so w e  rzeza n e  w y p u śc i
G d z ie  s tą p i jak gaj ji»ki o d  b ła w a tu  sz u sć i
B rw i p r z y sm y k u je , a cza sem  w y sz c z y p ie  g ę b e cz k ę .
B y le  ty lk o  c ze rw o n ą  m ia ła  ja g o d e c z k ę .“1

P rzy sia d a  s ię  d o  g o śc ia , c h w a li sw ój ró d .

„Jam  je s t  b ia ło g ło w a ,

T a k a , k tó ra m  z o g o n a  n ie  w y p a d ła  s r o c e ,
W io d ła m  z o n y c li  sw y c h  p r z o d k ó w  naród s i ió j  w y so ce .  

I p o sz ła  z h e r b u  te g o  nasza fa m ili-ja  
Ia w n a  je s t  w szy s tk im  n asza  G en e a lo g ija .
Z n ają  m n ie  K a sz te la n i, i W o je w o d o w  ie ,
Z n a ją  m n ie  S ta r o s to w ie , i zacn i p a n o w ie .
D o  te g o  się  jak ż y w o  rada k o c h a m  w  c n o c ie .
W o lę  b yd ź  z c n o tą  w  b ło c ie ,  niż z n ie c n o tą  w  z ło c ie  

B o m  ja b ę d ą c  d z ie c in a , w takiej k arze b y ła  
Ż e m  b ez  straży  i za p r ó g  najm niej n ie  stąp iła :
B y ła m  w  straży  jak w sk rzyn i żelaznej k le jn o ty  

D la  te g o  aby  b y ły  jasn e  m o je  cn oty :
I tak W a sz m o ść  w ied ź  o m n ie  m ój M o śc iw y  P anie:
Ż e m  ja za w sze  c n o tliw a  S z la ch c ia n k a  b y w a ła  
I teraz c h o c ie m  sam a b ez  m ęża  z o s ta ła .“

I tak c h ło p a  z n ie w o li że k o n iec zn ie  m u si,
C z o łe m  u d er z y ć  z c h ę c ią  onej to  W d o w u s i.
T o  zaraz M ałm azyi i w ina d o b r e g o  
K a że  n o s ić , on a  też  n ie  b a rd zo  o d  tego:
T o  się  p o d e ń  p o d u iy k a , aho z n im  żartu je  
A b o  je s t-li  m uzyka, p rr*d  nim  posk ak n je
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T o  s ię  sa d zi, to  sam a o c h o ty  d o d a w a ,
T o  k u b k iem  w in o  je g o  c ze la d z i ro zd aw a!

P o ty m  ob raz ie  za lo tn ej w d o w y , n a d  k tó r ą  p r z en o si p a 
n ien k ę  u b o g ą ,

L u b o  r ze cz e  u  w d o w y  b y w a  c h le b  g o to w y ,
A le ć  w ie rę  m ym  zd a n iem  p o r w a ń  sza tan ow i:
P rzec ięż  ja jako ży w o  w o lę  za w sze  o w ę  
P a n ien k ę  c h o ć  u b o g ą , niż p r z ew o z n ą  w d o w ę .

K o ń c z y  m a lu jąc  p ię k n e  i m ło d e  w d ó w k i, jak ich  na on  
czas n ie  b r a k ło .

„ B y ły  n ie p o c h le b u ją c  ta k ie  g rzeczn u sień k ie ,
C ia ło  jako  Ł ilija  na n ich  b ie lu s ień k ie ,
R ęk a  jak a la b a stro w a
R z e k łb y  d ru g i że to  je s t  p an n a  a n ie  w d o w a .
C o  to  o n o  s łó w e c z k o  w ła śn ie  jak s ło w ic z e ,
O c z y  o n e  n ajm ilsze  jako u  O rlicze .
T w a r z  o n a  u k o ch a n a , l ic e  k o r a lo w e ,
U sta , w a r g i:  zą b eczk i ja k o b y  p e r ło w e .

T a k  s ię  to  d ru ga  zn a jd z ie  najm ilsza  w d ó w e cz k a ,
K r a sn a , su d a n n u sień k a  jako  p ijaw eczk a:
O na ro zm o w a  w d z ię c z n a , o n a  w d z ię c z n o ść  m o w y .
O n  u m y s ł o r a to r sk i, że ja zg o ła  s ło w y  
N ie  m o g ę  te g o  sp isa ć , k ’tem u  o b y cza je ,
L u d z k o ść ,  d w o r s tw o , w sp a n ia ło ść , c zeg ó ż  n ie d o sta je ? —

W  tra k ta cie  czw a rty m  za w a rte  fo r te le  i o b y c z a je  sta
rych Pań ab o  B ab .

I  te  m i też  b a b u ch n y  n ie ch  tak  c h c ę  sk a cz ą ,
B o w ie m  w sz y s tk o  na m ło d sz y c h  o d  za zd ro śc i gd aczą; 
Z a z d r o sz cz ą  im  u r o d y , za zd ro szczą  p ię k n o śc i,
N a w e t  im  i lat zajrzą, i sk ąp ej m ło d o śc i .
I p o d  czas ta k ą  zn a jd zie , co  już z ę b ó w  n iem a ,
A  p r z e c ię  o n ą  sz c zę k ę  z m a r tw ia łą  o d y m a .
C h o ć  już b ęd z ie  la t najm niej z o śm d z ie s ią t  m ia ła ,
1 c h o ć  iej c h u d a  sta r o ść  c ia ło  p o o r a ła  
A  p rzec ię  w ó d k i b ia łe , o lejk i, ru m id ła  
S p ik o n a r d y , p e r fu m y , i W e n e c k ie  m y d ła ,
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N a jd ziesz  u  n iej n ie m a ło , k tó r e m i s ię  m y je,
Z m a rszczk i z c z o ła  ro zm y k a  a w in e c zk o  p ije .
P o le w k ę  z n ie g o  c zy n i, k ru szy  w  n ie  c h leb  b ia ły  
B o  b y  z g o ła  tw a r d sz e m u  z ęb y  n ie zd o ła ły :
G d y ż  p o d  czas sr e b r n e  w  d r u c ie , za w ła sn e  sta w ia ją  
A tak  m ło d o ść  za s ta r o ść  p s ią  sz tu k ą  zm yślają .

W p r a w ia n o  w ię c  i w  o n y m  w ie k u  z ęb y , je ś li n ie  dla  
u ży tk u  to  d la  o z d o b y .

S ta r e  b a b y  c h o c ia ż  u  każdej 
„ G ło s e k  k ie d y  g a d a  p r a w ie  p u ch a cz o w y ,
Ł e b  k o są  o z d o b io n y  jak u  łężn e j s o w y .“

N a ś la d o w a ły  z a lo tn o ść  i u b ió r  m ło d y c h  n iew ia st, p su 
jąc n ie jed n ę  c n o t l iw ą  w sz e te c z n ą  m o w ą  i p r zy k ła d a m i s w o 
jej m ło d o ś c i .  T e  to  sta re  b a b y , p r z e d  k tó rem i jak w y 
raża: „ N ie  w y b ie g a  s ię  p a n ien k a  u c z c iw a ,“” m ia ły  ty s ią c e  
s p o so b ó w  d o  u w ie d z e n ia  n ie w in n o śc i.

„ P rz ez  b a b ę  m o żesz  w ię c e j , n iźli d ia b e ł m o ż e .
B o  on a  je szc z e  n a d  to  n a jd zie  i p o m o że;
P rzeto ź  też  m ą d rze  s ły n ie  o w a  p o w ie ść  g ło śn ie ,
K ę d y  d ja b e ł n ie  m o że , to  tam  b a b ę  p o ś le .“

T u  w sp o m in a  o  cza ro w n ica ch : o p isu je  jak na R u si s ły 
sz a ł o d  jed n ej m ę cz o n e j  c za r o w n ic y  sp o so b y  jak ich  u ży 
w a ła  d o  c za ró w . M ęc zo n o  zaś ją  zw ią za w szy  na opak  rę 
c e ,  i r o z p a l o n e m i  b la ch a m i paląc: ch c ia n o  w y m u sić  p o w ó d  
d la c z e g o  m ło d z ie ń c a  je d n e g o  n a b a w iła  ś le p o ty . O w ó i  
jak cza ro w n ica  p r z y w o ły w a ła  d ia b ła .

„ K ie d y  m a co  sp ra w ić  n ie d o b r e g o ,
W sta n ie  ra n o  w e  c zw a rtek  na w s c h ó d  d n ia  b ia łe g o .  
I d z ie  na w sp a k  n a jc z ęśc ie j  na k r zy żo w ą  d r o g ę  

A  m ów i: „ J e ś li  p rzez  c ię  z ły  d u ch u  co  m o g ę ,
P ok a ż  m i sw o ję  m o ż n o ść , n iech  te  m o je  czary  
W  m y m  za m y śle  k o n iec zn ie , d o jd ą  sw o ie j m ia ry .44 

T o  m ó w ią c  m a k iem  sy p ie , a lb o  p r o so  lic z y ,
A lić  iej w n e t  o d p o w ie ,  ni z w ie sz  z k ą d  zaryczy:
— „ P rz y ja c ió łk o  wszystko m asz c z e g o ś  p o ż ą d a ła .
Idź dokaż g d y  się  ta k  b ę d z ie sz  sp r a w o w a ła .44
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Uważając baby jako niepotrzebne w ¿wiecie:

„ R z ec z m y  d z iś  w sz y sc y  z g o d n y m i g to sa m i.
P a n ie ! użal s ię !  u ża l!  n a d  ty m i b ab am i,
P ob ierz  ich  z te g o  św ia ta , b o ć  n am  p o  n ich  m a to .
D o ś ć  g d y  nam  p a n ien  i w d o w  b ę d z ie  d o s t a w a ło /4

N a  k o ń c u  dziełka:

„Author tey kśiąszki.“

W iem  że s ię  p r z ec ie  k tó ra  zn a jd z ie  tak  c n o tliw a ,
C o  p rzy zn a , ze  w  ty c h  k sią żk a ch  je s t  p ra w d a  w ła śc iw a :  
1 rzecze: „ B o g d a j te m u  ta k a  się  d o s ta ła ,
„ C o  b y  g o  o  te  w ie r sz e  za ł e b  w y c z o c h r a ła ."

BOCZYŁO W IC  JAKUB  

rok 1675.

B czylow ic Jakub ( i )  k a n ce l is ta  g r o d z k i  k r a k o w sk i  —
p ó źn ie j p r z e n ió s ł s ię  d o  T o r u n ia .— Z p ism  z o s ta w ił;1. „Sława po Srzeniawie żeglująca.“

P a n eg iry k  na ślu b  Jana L ip s k ie g o  S ta r o s ty  C z h o w sk ie -  

g o , z A n n ą  P isarsk ą .
W  Krakowie u Cezarego 1675 intf°

2. „Łowy Jpoili na, i dziewięć muz Parnaskich:u
w Toruniu 1694 r. in 4to.

3. „Paronomasia czyli tło mac zenie przysłowiów Sta
nisława Lubomirskiego

4. „Cztery części świata natury białogłowskiej
P isem k a  te g o  a u to r e m  Z a łu sk i m ie n ił  Jana B ia ło b o -  

c k ieg o : g d y ż  w  p ie rw sz e j e d y c y i lite r y  sam e J. B . w p r o w a 

d z iły  w b łę d n e  D o m n iem a n ie .
H . Ju szy ń sk i p ie r w sz e g o  w y d a n ia  tak i ty tu ł  przytacza:

(1> H. Jus*yński ('Dykc. poetów polskich T. I. str. 2SJ. — F* 
Bentkowski (Hirt. lit. pols- T. I. str. 295) — przezwali go niepotrze
bnie Boczyła wic. Przecie£ sie sam nazywał Boczylowic, tak dru
kował swoj^ nazwę, a wcale nie dla braku litery i .
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„ C z te r y  czę śc i św ia ta  natury b ia ło g fo w s k ie y , h ie ro g li
fik z c z te r e c h  e le m e n tó w , stan  p a n ień sk i, m a łże ń sk i, w d o w i  
i d am  p o s p o l i ty c h .  W  W a r sz a w ie  1691 r. in  4 to .‘*

T o  w y d a n ie  i F . B e n tk o w sk i p r z y ta cz a : m a m  p rzed  
so b ą  d r u g ie  w y d a n ie  z o d m ie n n y m  w c a le  ty tu łe m  w y 
d an ą  w  T o r u n iu , o trzy  la ta  p ó źn ie jszą .

Rok 1694.

„Cztery części świata natury bia/ogłowskiey we czte
rech elementach zamknione, od Wszechmocności 
Boskiej stworzone, do druku podane przez Ja
kuba Boczy łowi ca w Toruniu> na czterech czę
ściach świata tryumfującego słowa wcielonego
1694. 24  Julii.

( in 4 to ;  n a d  ty m  ty tu łe m  w in ie ta  w y o b ra ża  d w ó c h  a n io 
łó w  k lę cz ą cy c h  z r o zw in ię tem i sk rzy d ła m i, trzy m a ją cy ch  
je d n ą  ręk ą  w ie n ie c  ró ża n y , a w  d ru g ie j palm y: k a rt c z te ry .)

T u  w  p r z ed z ia ła ch  p r z y ję ty c h  na ty tu le ; o d  n a jp ie r w 
szej p a n n y  E w y  w  raju  zaczyna  p ie r w sz ą  c zę ść  św ia ta :  i  

w yraża:

„ Z a  n ieb y  św ia t b y ł ,  g d y b y  tej n ie  b y ło  
P anny: d z iec ią tk o  ża d n eb y  n ie  ż y ło ,
D o s y ć  m ą d r e m u  n a m ien ić: to ć  panny  
P ierw sza  c zę ść  św ia ta , j -w d zięczne  D y a n n y ,
K tó r e  nas r o d z ą  n ie śm ier te ln e j s ła w ie ,
A  k to  za m a tk ą  n ie  u jm ie  s ię  żw a w ie .
I o w sze m  z se r ca  k o c h a ć  dam y trzeb a ,
G d y ż  nam  o d  B o g a  n a zn a czo n e  z n ieba .

D a le j p a n n y  p o r ó w n y w a  d o  p o w ie tr za , w ic h r u  i wiar 
tr u , b o  d z iś  c i  sp rzyja  a ju tr o  inaczej:

,<D ziś c i k ib itn e  sw "  su n ie  u k ło n y ,
W n e t  m y śli  s w o i: h  r o z p u iz c z a  za g o n y .
C o  w c zo r a  b y ło ,  d".iś .-i* ku  iej w o li  
T u  s t r t y i ś  se r c e , a ta m  a fe k t  goli*-



S ą  p a n n y  jak w ia tr  w  m y ś la c h , o d m ie n ia ją c  m iio ść  
sw o ją  to  ku  je d n e m u  to  ku  d r u g ie m u  — k tó ry ż  to  m ed y k  
tę  g o r ą cz k ę  ic h  u z d r o w ił?

P o  p a n n a ch  id ą  p a n ie  w  m a łże ń sk im  sta n ie  — p r a w 
d z iw e  panie bo  rzą d zo  d o m a  a m ę żo w i o d  w s z y s tk ie g o  za- 
sie. M arn u je  na  zb ytk i a m ąż k o z ie t  z ro g a m i. S ą  o g n ie m  
b o  w  z ło ś c i  o g n is te , n ie  tykaj b o  s ię  p o p a rzy sz .

W d o w y  id ą  o s ie r o c ia łe  a le  n ie  sm u ć c ie  się .
„ J e śliś  u p a d ła  p rzez  śm ie rć  m ęża  tw e g o  
P o  zm a rły m  c zy li n ie  zn ajd ziesz  ży w eg o ? “
M o d ą  są  w d o w y  n azw a n e  b o  p ła c z ą  zaw sze: 

„ . . .p ł a c z e  r z e w liw ie  
R z ek łb y  k to  i że czyn i to  ży cz liw ie ,
W z d y c h a  z m a r łe g o , p r a g n ą c y  ż y w e g o  
T ę sk liw ie  z b o s k ic h  rąk  n a zn a c z o n e g o .
T o ć  w d o w y  wodą; łz y  le ją c  o b fic ie  
I z m a r ły ch  p ła c zą , i na  sw o je  ż y c ie ,
Z e  p r ę d k o  d ru g i m a łżo n ek  n ie  k w a p i.

W ię c  k o g o  m o ż e  to  so b ie  u łap i.
Z ła p a w szy  m ęża , hej! w e s o ło  sk a cze ,
Aż w  k ró tk im  cza s ie  r z e w liw ie  za p ła cze .

P o  w d o w a c h  w y sta w ia  „ D a m y  pospolite.“
; , 0  w as c o  p isa ć  p o sp o lite  d a m y ,
Ż e śc ie  dam am i p r z y zn a w a cie  sam y:
J e s te ś c ie  c tw a r tą  c z ę śc ią  św ia ta  t e g o ,
I  je szcze  s ło d y c z ą  ż y c ia  k a ż d e g o .
A cz s ię  d z iw u je  jak w as z iem ia  z trzy m a ,
Jak śm ie c ie  p atrza ć  na lu d zi o c zy m a ,
L e c z  w id z ę , że św ia t b e z  w a s b y d ź  n ie  m o że ,
A h ! sk ry te  są d y  T w e  w sz e c h m o c n y  B o ż e .“
N a s tę p n ie  da lej w yraża , że d a m y  te  p o s p o lite ,  n ie  sp ią  

ani na p o w ie tr zu , ani na n ie b ie , je d n o  na z iem i d rżąc n ie 
raz o d  zim na.

K o ń c z y  p isem k o : d w u w ie rsze m  
„ D o  w szy s tk ich  d am  co n k lu z ia .“

„ J eże li c h c e c ie  o  respons m ię  p r o śc ie  
L e c z  d a jc ie  na d ru k , w sz a k ż e śc ie  I c h m o ś c ie .“
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ROZMAITOŚCI.

CZTERY OBRAZKI

W o l ę  s i «  w y r z e c  i  s z c z ę ś c i a  i  c i e b i e ,

N i i  w i d z i e ć  r ę k g  c z a s u  s k a l a n ą .

S te f .  G a.

I .

N a n ie w ie lk ie m  w z g ó rz u , u s tó p  k tó r e g o  p ięk n a  W ilia  
g ię tk o  się  z a k ręca ła , m a ły  d o m  b ia ły  z d a lek a  sp o str ze g a ć  

s ię  d a w a ł,  o  jc d n e m  ty lk o  p ię tr z e ,  z ie lo n y m  d a c h e m  p o 
k ry ty . O d  p o łu d n io w e j  s tr o n y  w e r e n d a , g ę s to  o b r o śn ię ta  
w iją cem i s ię  r o ś lin a m i, o s ła n ia ła  g o  o d  le tn ic h  u p a łó w ;  za 
m ą  o g r ó d  fr u k to w y , n a p e łn io n y  k w ia ta m i, sp u sz c z a ł s ię  aż 
d o  sam ej rzek i. — P o  d ru g ie j  s tr o n ie  b y ła  w y s ta w k a , p o d  

k tp rą  z s tr o n  d r z w i w c h o d o w y c h  z ie lo n o  m a lo w a n e  
ła w e cz k i. — P rzed  (jom em  o b sze r n y  d z ie d z in ie c , na  nim  k ilk a
n a śc ie  p o r o z rz u c a n y c h  d ę b ó w , k o n a ra m i ch m u r  s ię g a li, pa* 
m ię c ią  p r z e sz łe  w iek i. j \a  p raw o  w id a ć  b y ło  o b sze r n ą  ofi
c y n ę , da lej m u r o w a n y  lam u s. N a  le w o  z a b u d o w a n ia  d w o r -  
sk ię . W p r o s t  o d  d o m u  lip o w a  u lica  p r o w a d z iła  d o  p o r z ą 
d n ie  z a b u d o w a n ej w io sk i. — P o  za w io sk ą  s ; e d ł  p o c z to w y  
.g o śc in iec . — B y ło  to  o sta tn ic h  d^ i l ip c o w y c h , s ło ń c e  s ię  k u  
z a ch o d o w i n a c h y la ło , a c h łó d  w iec zo r u  je szc z e  s ię  czu ć nie  
d a w a ł. — D w ie  k o b ie ty  w y s z e d łs z y  ze  w s i, s z ły  czas n iejak i 
g ą ś c in ę e m , p o te m  w z ią w szy  s ię  na p r a w o , k ie r o w a ły  s ię  
ku w z g ó rk o w i n a d  c a łą  o k o lic ą  p a n u ją cem u . S ta rsza  z n icji, 
jijż p o d e s z łe g o  w ie k u , ch o c ia ż  na c zo le  p ię tn o  la t  n o s iła ,  
a zm arszczk i n ie ły lk o  p o k r y ły  d a w n ie jszą  b a rw ę  m ło d o śc i ,  
le c z  p r z ek sz ta łc iły  d a w n ie jsze  r y s y , u p rz e jm o śc ią , d o b r o c ią ,  
s ło d y c z ą  z a s tę p o w a ła  t o . c o  je  j czas w y d a r ł. O p ier a ta 
się  je d n ą  ręk ą  na la s c e ,  d r u g ą  na to w a r z y sz c e  sw ojej; U ,

Tom I. M arzec »64*- 8S>
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za led w o w  k w ie c ie  t y c ia ,  za led w o  la t  s ie d e m n a śc ie  l ic zą e , 
ja śn ia ła  c a iy m  b la sk iem  u r o d y , ca ły m  p o w a b e m , c a łą  w o 
n ią  r o zw ija ją c eg o  się  k w ia tu . — I jakaż m ięd zy  n iem i r ó 
żn ica ! Z im a z w io sn ą  o b o k  s ie b ie !  p r z esz ło ść  o b o k  p r z y 
sz ło ś c i.  w sp o m n ie n ie  o b o k  n a d z ie i!

S z ły  d iu g o  w m ilc ze n iu . — P o  n ie ja k im  c z a s ie ,  M arya, 
za trzy m a w szy  się  n a g le  — B abu niu ! n ie sp o k o jn y m  za w o ła ła  
g ło s e m , o d p o cz n ijm y  c h w ilę , m o że  je s te ś  zm ęczo n ą ?  —N ie ,  
m o je  d z ie c k o , o d p o w ie d z ia ła  w n u c z c e  pan i D o w m u n d o w a ,  

* a  k o g o  m n ie  b ie rz esz?  c zy  za sta rą  b a b ę ?  Jab y m  c ie b ie  
je szc z e  dzisiaj p r z e sk o c z y ła  i p r z eg o n iła . Ś m ie j s ię , śm ie j,  
p r z y jd z ie  i na c ie b ie  k o le j , a w te d y  k to  in n y  śm ia ć  s ię
* c ie b ie  b ę d z ie , m ój ty  m a ły  tr z p io c ie i  — C zyż  ze  m n ie  tr zp io t  
ta k i?  za p y ta ł«  w n u czk a  b a b u n i,  ja b a r d z o  je s te m  r o z są 
dn ą . — M asz r o z są d e k  b y ć  m ło d ą ,  m o je  d z ie c k o , i to  b a r 
d z o  s łu s z n ie ,  n ie  tak  m y ślą  w  d z is ie jszy m  w ie k u , M ło d z i  
p r z ed  cza sem  sta r y m i, s ta rzy  za n a d to  d łu g o  c h c ą  p o z o 
sta ć  m ło d y m i. K to b y  c h c ia ł  z a sp o k o ić  ich  c h ę c i i ż y cze 
n ia , m u s ia łb y  je d n y m  dać o w o c  p r z e d  k w ia te m , d ru g im  
k w ia ty  p o  o w o c a c h .—

T a k  r o zm a w ia ją c  z so b ą  d o s z ły  d o  c e lu  p r zech a d zk i,  
na w ie r z c h o łe k  w z g ó rza . T a m  p an i D o w m u n d o w a  sia d ła  
na k a m ien iu  m c h e m  o b r o s ły m , a M arya  o b o k  n iej na m u 
r a w ie ;  r o z ło ż y w sz y  na k o la n a ch  b ab k i łę k ę ,  k tó r ą  z so b ą  
p r z y n io s ła , r z u c iła  b a d a w c z e m  o k iem  na m a lo w n ic zą  o k o 
lic ę  i r y so w a ć  za czę ła . — D o b r z e  m o ja  M arysiu : rzek ła  
bab ka p r z y p a tru ją c  s ię  z u p o d o b a n ie m  r o b o c ie  u k o ch a n ej  
w n u czk i, jed n a k  m n ie  s ię  w y d a je ,  że o d le g ło ś ć  te g o  d o m u  
o d  park an u  n ie  je st  z a ch o w a n ą . T o  d r z e w o ,  d o d a ła , d o 
brze  ci s ię  u d a ło ,  lu b ię  ten  śm ia ły  rzu t r y só w . Jakże m i 
to  m o ją  m ło d o ś ć  p rzy p o m in a ! I jam  r y so w a ła  n ieg d y ś!  
P a m ię ta m  p ie r w sz e  p ró b y  m o je. R azu  p e w n e g o  ch c ia ła m  
z ro b ić  p o r tr e t  m o je j p r z y ja c ió łk i,  to w a rzy szk i la t d z iec in -  
u y c h , z k tó r ą  b y ła m  razem  na p e n sy i u S a k ra m en tek  
w  W a r sz a w ie . W y s ta w  so b ie  m a łą  o k r ą g łą  g łó w k ę ,  ja- 
sn em i w ło s y  o k r y tą , n o sek  m ilu ch n ie  zad arty , u śm ie c h  n*  
k o r a lo w y c h  u sta ch , zęb y  jak p e r e łk i...— K ilk a  k r o p e l c ie 
p łe g o  d eszczu  p r z er w a ły  rtiowę d o b re j b ab u n i. Powstał»'



—  7 0 3  —

i  m iejsca  i p r z y sp ie sz o n y m  k ro k iem  ku d o m o w i iść  z a c c ę t f .  
T y m c za sem  s iln y m  a p a rn ym  w ia trem  n a g r o m a d z o n e  c h m u 
ry  b lizk ą  z w ia s to w a ły  b u r z ę , b ły sk a w ica  za b ły sk a w ic ą  
g o n iła , g r zm o t za g r z m o te m  n a s tę p o w a ł ,  już d e sz c z  g ę s ty  
p a d a ć  z a czą ł. — P ani D o w m u n d o w a , o p a rta  n a  w n u c z c e ,  
o sta tn ic h  s i ł  d o b y w a ła ,  c h c ą c  c ze m  p r ę d z ej d o  w si s ię  
sc h r o n ić , zn u żen ie  jednak już n ad  n ią  b r a ło  g ó r ę , g d y  s ię  
ku  g o śc iń c o w i z b liż a ły .— W  tej sam ej c h w ili p o ja zd  r o z p ę 
d z o n y  ich  m ija ł. N a g le  w strz y m a n y , m ło d y  w o js k o w y  w y 
sk o c z y w sz y  z n ie g o ,  — p o z w ó lc ie  pan ie! rze k ł, sk ło n iw sz y  
s i ę ,  a żeb y m  w a s o d w ió z ł  d o  d o m u , te n  d e sz c z  u le w n y  
p rzem a w ia  za m n ą , a pan i, d o d a ł d o  M aryi w sk a zu ją c  na  
jej b a b k ę , w sta w  się  je szc z e  ze sw o je j s tr o n y , ażeb y  p r o ś 
ba m o ja  p r z y ję tą  z o s ta ła . O d m a w ia ć  n ie p o d o b n a  było*  
p a n i D o w m u n d o w a , p o d z ię k o w a w sz y  g iz e c z n ic ,  p r z y ję ła  
o fia ro w a n e  m ie j s c e ,  s ia d ła  z w n u czk ą  d o  p o ja z d u , a ten  

r u sz y ł  p ę d e m  c z te r e c h  d z ie ln y c h  k o n i. —  P rzez  c a łą  d r o g ę  
M arya ani je d n e g o  n ie  w y r z e k ła  s ło w a , p an i D o w m u n d o w a  
zas w e s o ło  ro zm a w ia ła  z m ło d y m  o fice re m , a za jech a w szy  
d o  d o m u , w y s ia d a ją c  z p o ja z d u , p o p r o s iła  g o , ab y  d o  n ic h  
c h o c ia ż  na c h w ilę  d la  o d p o cz y n k u  w s tą p ił.—  T e ra z , rze k ła , 
w c h o d z ą c  d o  p o k o ju , g d y śm y  już p o d  d a c h e m , n iech aj m i 
w o ln o  s ię  zapytać: k o m u  w in n iśm y  w y b a w ie n ie  nasze?  —  
J e s te m  K a zim ierz  O p a liń sk i , o d p o w ie d z ia ł  m ło d z ie n ie c ;  
w ła śn ie  w r a ca łe m  d o  p u łk u  o d  str y ja , u  k tó r e g o  p r z e p ę 
d z iłe m  kilka ty g o d n i, k ie d y m  m ia ł sz c z ę śc ie  n a p o tk a ć  p an ie .

K aźm ierz O p a liń sk i, z a b a w iw szy  w  d o m u  p a n i D o w -  
m u n d o w ej z g o d z in ę , k tó ra  m u  s ię  z a le d w o  c h w ilą  b y ć  z d a 
ła ,  w s ta ł  z m ie jsca , a p o ż e g n a w sz y  d a m y , z p o z w o le n ie m  
i o b ie tn ic ą  p o w r o tu  z U z er m e n ia  w y je ch a ł.

I I .

K ie d y  K a z im ierz  O p a liń sk i p o  p ie rw sz em  p o zn a n iu  p o 
w r ó c ił  d o  d o m u  pan i D o w m u n d o w e j ,  w s z e d ł d o  sa lo n u , a 
p rzy w ita w szy  z u sza n o w a n iem  p a n ią  d o m u , k tóra  aż d o  
d rzw i n a p rzec iw k o  n ie g o  b y ła  w y s z ła ,  sp o jrz a ł w k o ło  
s ie b ie  szu k ając  M a ry i, sp o s tr z e g ł r o zp a rte g o  na k rześU
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przy o k r ą g fy m  s to lik u  n ie z n a jo m e g o . M ó g t m ieć  o k o ło  
la t c z te r d z ie s tu , je d n ą  ręk ą  p rzew ra ca ! o d  n ie c h c e n ia  
książk ę  z k op ersztych am «, d r u g ą  c ią g n ą t za u szy  w y ż ła  u n ó g  
sw o ic h  le ż ą c e g o . K a zim ierz , sam  p ra w ie  o b c y  w  ty m  d o m u ,  
już sp o jrz a ł n ie c b ę tn e m  ok iem  na t e g o ,  k tó ren  jako da  
w n iejszy  zn ajom y m ó g ł  w ię k sz e  m ie ć  p ra w a  ta m , k ęd y  
on  ża d n y ch  d o tą d  r o ś c ić  so b ie  n ie  m ó g ł. — P ani D o w m u n -  
d o w a  sied z ia ła  na kan ap ie , M arya w sz e d łsz y  d o  p o k o ju  i 
p r z y w ita w sz y  sic  z K a zim ierzem , s ia d ła  p rzy  n ie j  b lizk o  
okn a i na k a n w ie  h a fto w a ć  za cz ę ła . R o z m o w a  sz ła  z w o l
n a , n ie c h ę tn ie , z p r zy m u sem . K azim ierz  w  n ie u sta n n y c h  p rzy -  
g r y z k a c h , a lb o  z a p rzecza ł s a m o w ła d n ie ,  a lb o  s ię  w yśm ie*  
w a t z u r ą g a n ie m ; n iezn ajom y: c ią g le  na je d n e m  m iejscu , 
c ią g le  k siążk ę  p r z e w r a c a ł, c ią g le  psa za u szy  ć ią g n ą ł. N a  
w sz y s tk o  o d p o w ia d a ł o b o ję tn ie ,  n ic d b a ją c  c zy  k to  zd a n ie  
je g o  d z ie l i .—B ab k a  z w n u c zk ą , sp o g lą d a ją c  n& s ie b ie ,  zd a 
w a ły  się  w e jr z e n ie m  jed n a  d r u g ie j  p y ta ć: c o  s ię  K a z im ie 
r zo w i s ta ło ?

M ó w io n o  z k o le i:  o  m a la rstw ie , m u z y c e , p o e z y i. — 
S ztu k i p ię k n e ,  r zek ła  pan i D o w m u n d o w a , są  r o zr y w k ą  

b o g a cza  a p o c ie c h ą  u b o g ie g o . P rzyzn am  w am  s ię  szczerze;  
że j e ie l i  s ię  z es ta rza ła m , dzisiaj je szc z e  to  lu b ię  Co d aw n iej 
lu b iła m . D rżą ca  ręk a  m oja  ani p ęd z la  tr z y m a ć , ani p o  
str o n a c h  p r z eb ie g a ć  juz rtićzdolfta, a le z jakąż p r z y jem n o 
śc ią  sp o g lą d a m  na p o s tę p y  w n u czk i m o j^ j, g d y  ją w id z ę  
r y su ją c ą , g d y  jej g ło s  lu b  g rę  s ły s z ę ;  p o w ta rz a m  so b ie ,  
i jam  tak p rzed  la ty  r o b i ła ,  i jam  k ied y ś b y ła  m ło d ą ! —

— U b o g a  s t r z e c h a , o d e z w a ła  s ię  M a ry a , zastą p i d la  
m n ie  p rzep y ch  i w y tw ó r  p a ła c ó w , b y łe m  w niej m ia ła  m o 
je p ę d z le ,  k la w ik o rd  i książki. W  p a ła c a ch  ’/.n a jd ziem y  
wystawcę i zb y te k , w  u b o g ie j  c h a c ie  c zę śc ie j  p o c z c iw o ść  i 
a zczęśc ie . —

—N i e  d o s y ć b y  m i na te m  b y ło ,  p r z er w a ł n iezn a jo m y  
S ztu k i p ięk n e  żadnej n ie  p r z y n o sz ą  k o rzy śc i. O b ejść  s ię . 
m ożna b ez  m u z y k i, m a la rstw a  i l it e r a tu r y , w y n a la zek  
a g r o n o m icz n y  d a lek o  w ię ce j  p o ży tk u  p rzy n o si s p o łe c z e ń 
stw u , an iżeli p r z e d sta w ie n ie  o p e r y , w y sta w a  o b r a z ó w , a l- 
b o li tez c zy ta n ie  ja k iego  d z ie ła  n o w o c z e sn y c h  geniuszów.—
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— C o  za W an d alizm ! z a w o ła ł K azim ierz. D aruj m i p an , 
ale  p o d łu g  m n ie  m niejsza  o  c ia ło  , b y le b y  d u sza  sw ój p o 
karm  m ia ła . —

— P ok arm  d u sz y ?  z a p y ta ł n iezn a jo m y , c z y i  d u sza  p o 
tr ze b u je  p o k a rm u ?  Z y c ie  in te lie k tu a ln e , sp iry tu a lizm , 
m is ty c y z m , o to  są  o w e  w y ra żen ia  b ez  se n su  filo z o fó w  i 
r o m a n ty k ó w  d z ie w ię tn a s te g o  w iek u . Ja je d n o  ty lk o  is tn ie 
n ie  ro zu m ie m , is tn ie n ie  m a te r y a ln e , a le  te g o  n ie  zn a jd ziem  
w  d y k cy o n a rz u  d z is ie jszy c h  m ę d r c ó w , k tó r y m  się  c ią g le  
c o ś  śn i, a n ic  w y śn ić  n ie  m o ż e ;  tam  zn a jd z iesz  sa m e ty lk o  
h ie r o g lify ,  z a g a d k i, p rzez  te g o c z e s n y c h  S fm x ó w  w y n a le 
z io n e , a le  p rzez  n ich  sa m y ch  n iezro zu m ia n e . — N ie z r o z u 
m ia n e?  p r z e r w a ł m u  K a zim ierz; b a rd zo  te m u  w ie r z ę , są  
O soby, k tó r e  n ic  z ro z u m ieć  n ie  są  w  sta n ie . — C zy  n ie d o sy ć ,  
m ó w ił  d a lej n ie z n a jo m y , c z y i  n ie d o sy ć  n a u czy ć  s ię  w ła 
sn ej m o w y  , p isać  n ią  b ez  b łęd ó w '. L u d z ie  ro zsą d n i śm ia ć  
s ię  ty lk o  m u szą  z te j r o m a n ty c z n o -f ilo z o f ic z n o -a n f ig u r y r .  
ćznej m o w y , k tó ra  dzisia j w sz y s tk ie  z a w r ó c iła  g ło w y , a 
k tó r ą  nik t z ro zu m ieć  n ie  m o że . Ja n a d  to  w szy s tk o  z im 
ną  r z e c z y w is to ś ć  p r z e n o sz ę , r z e c z y w is to ś ć  b o w ie m  p o jm u 
ję ■> t a m a  fo r m ę , a id e a ł  je s t  ty lk o  d y m e m , d y m em  
b iją cy m  w n o s p o e c ie , a k tó r e g o  n ik t d o strzed z  n ie  z d o ła ,  
c h y b a  ś le p y . O d  o w e g o  id e a łu , p rzyzn am  s i ę ,  że tak jak 
o d  zarazy u c iek a m . D o  czeg ó ż  b o w ie m  c x a lta c y a  p r o w a 
d z i?  d o  d o m u  w a r y a tó w , a lb o  też  d o  n a jo k ro p n iejsze j n ę -  
dfcy. — P ro w a d z i d o  s ła w y ! z a w o ła ł K azim ierz . — I to  c h i
m era , r ze k ł n iezn a jo m y , w ierzaj m i p an , n iem a sz  jak r ze 
c z y w is to ś ć .— A z n ią  z a w o d y ,p r z e r w a ł zn o w u  K a zim ierz  
J ak to  z a w o d y , z a p y ta ł n ie z n a jo m y , r ze cz y w isto ść  je st  p e 
w n o śc ią , n ig d y  n ie  za w o d zi. I tak  na p r z y k ła d :  ja w ie m
7. p e w n o ś  ią  i e  s ię  z p a n n ą  M aryan n ą  i e n ię .  n ie  jestźe  to  
p rzy jem n ą  r ze cz y w isto śc ią . — D la  w aop ana bez w ą tp ie n ia ,  
O d p o w ied zia ł K a zim ierz, jed n a k  p rzy  roojem  zd a n iu  o b s ta 
ję. C ó ż  nas w  ży c iu  c ią g łe  śc ig a , p rześ la d u je , .g n ę b i?  r z e 
c z y w is to ść . C óż  nas p r z e d w cz e śn ie  b u d zi z m ło d o c ia n -  
n y ch  m a rzeń , n a d zie ję  o d b iera , w ia rę  n a w e t c z ę s to k r o ć  z a - ' 
cHWia£ m oże?  R z e c z y w is to ść . C z ę s to k r o ć  ch w ila , w  k tó re j  
nam  się  zdaje  i e  już s z c z ę śc ie  o s ią g n ą ć  m a m y , je s t  c h w ilą



— 70« —

w k tórej r z e c z y w is to ść  zd z iera  nam  z o c zó w  z a s ło n ę , u r o 
jen ie  zni ka ,  zo sta je  ty lk o  p r z e k o n a n ie ,  żeśm y  g o n ili za 

c ie n ie m ! —
Z a le d w o  ty c h  s tó w  s t łu m io n y m  g ło s e m  d o k o ń c z y ć  

z d o ła ł,  p o ż e g n a w szy  p a n ią  D o w m u n d o w ą  i M aryą , w y s z e d ł  
z p o k o ju  i z U zerm en ia  w y jech a ł. — C o  się  w te d y  w  sercu  
K aiźm ierza  d z ia ło ,te n  ty lk o  p o jm ie  k to  k o c h a ł i w  jed n ej  
ch w ili u jrza ł z n iw eczo n em i sw o je  ży czen ia , n a d z ie je !

III.
O sta tn ie  p ro m ien ia  z a c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  o św ie c a ły  

ja sk ra w y m  b la sk iem  p ię k n ą  o k o lic ę  U zerm en ia . P ani D o w -  
m u n d o w a , s ie d z ą c  przy  o k n ie ,  p o ń c z o sz k ę  r o b i ła ,  M arya  
u k ła d a ła  b u k ie t ze  św ie ż y c h  k w ia tó w  p o r o z rz u c a n y c h  na  
s to le . K a zim ierz  o b o k  n iej, p a tr z a ł na n ią  z m iło ś c ią  i sz c z ę 
śc iem . — K aźm ierzu ! r zek ła  M arya, o d w ra c a ją c  s ię  ku  n ie 
m u ,  p r z y stro je n ie  d o m u  n a szeg o  b io r ę  na s ie b ie , sam a w y 
h a ftu ję  firanki i m e b le ,  na śc ia n a ch  p o z a w ie sz a m  rysu n k i 

m o jej r o b o ty . —
— M aryo! p r z er w a ła  jej b a b k a , za n a d to  w ie le  p r z e d 

s ię b ier ze sz  r z e c z y , n im  w szy s tk o  u k o ń c zy sz  la t d z ie s ię ć  
u p ły n ie . — L a t  d z ie s ię ć , z a w o ła ła  M arya , ja za la t d z ie s ię ć  
już b ę d ę  s t a r ą .—  D o p ó k ą d  n ie  u p ły n ą ,  d o d a ła  p an i D o w -  
m u n d o w a , n ie  w y d a w a j p o d o b n e g o  w y r o k u , a n ie  w y d a sz  

g o  w ca le . —
— M arya n ig d y  sta r ą  n ie  b ę d z ie , o d e z w a ł s ię  K a ż im ier z  

z z a p a łe m .—  C o  za p o c h le b s tw o ! p rzerw a ła  p o w tó r n ie  b a 
b u n ia , tr ą c i n a w et k o m p le m e n te m . N a sz  b ie d n y  S ta r o s ta  
M elsz ty ń sk i, k tó r e g o m  na tw o ją  p r o śb ę  z k w itk iem  o d p r a 
w iła ,  n ie  b y łb y  się  n ig d y  na co ś p o d o b n e g o  z d o b y ł .—  N ie 
z a w o d n ie , o d p o w ie d z ia ł  K azim ierz; k ied y  się  je szcze  o  ręk ę  
p a n n y  M aryi s ta r a ł ,  o n  jej c ią g le  p o w ta r z a ł:  S k o r o  pani 
b ę d z iesz  starą .... — A ty  w o lisz ,“knoja M aryniu! aby p o w ta rza n o  
t o b ie ,  że s ta rą  n ig d y  n ie  b ę d z ie sz . — B a b u n iu !  o d e z w a ła  
się  M a ry a , c a łu ją c  ją  w  r ę k ę ,  to  m n iej s tra szn e . — N i e  
m ó w m y  już o  n im , p r z e r w a ł K a ż im ie r z , n ie  m o g ę  ci d a r o 
w a ć , żeś c h c ia ła  iść  za n ie g o ,  d la  jego p ie n ięd zy . — Szłam  
za nisgo alera go ni* wybrała.
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N ic  n ic  o d p o w ie d z ia w sz y , sp o jrza ła  pan i D o w m u n d o 
w a  na w n u czk ę  z n ie u k o n te n to w a n ie m , z ża lem , z ty m  m il 
czą cy m  w y r zu tem , k tó ren  jed n ak  zdaje  s ię  m ów ić: to  boli! — 
N a g ły  r u m ien ie c  o k r y ł lica  M a ry i, sp u śc iła  o c zy  i da lej 
k w iatk i u k ła d a ć  z a czę ła . A le  pani D o w m u n d o w a  d łu g o  na  
w n u czk ę  g n iew a ć  się  n ie  m o g ła . P o  n iejak im  c z a s ie ,  M a- 
r y o !  rze k ła , o sw ó j s ię  z tą  m y ś lą ,  ze i ty  k ie d y ś  b ę d z ie sz  
starą . — N ie , n ig d y , o d p ow  ied z ia ła  M arya . — K o b ie ty , m ó 

w iła  d a lćj p an i D o w m u n d o w a , r ó w n ie  jak ty  m ło d e , jak ty  
p ię k n e , o s w o iły  s ię  z n ią  jed n a k , o sw o ić  s ię  m u sia ły . U k ła 
d ając  dzisiaj m o ję  szafkę, d o d a ła , zn a la z ła m  p o r tr e t  jed n e j  
z m o ich  p r z y ja c ió łe k , m u szę  g o  w a m  p o k a za ć . —  W sta ł«  
z m ie jsca  i wry sz ła  d o  d r u g ie g o  p o k o ju . P o n ie ja k im  cza- 
s e  p o w r ó c iw s z y ,—  patrz i o s ą d ź — rzek ła  da  M aryi, o d d a ją c  
jej m a łą  m in iaturę. T a  w y o b ra ża ła  sz e sn a s to le tn ią  o so b ę . C o  
ty lk o  so b ie  u r o ić  o  p ię k n o śc i m o ż n a , w szy s tk o  się  w  n iej 

z n a jd o w a ło ,— r y sy , w d z ię k i, p o w a b , ży c ie . W  jej oczach  
n i e b o  się  o d b ija ło , u sta  z d a w a ły  s ię  m ó w ić: k och am ! - N a -  
p ro zn o  K a zim ierz  i M arya o d e r w a ć  s ię  c h c ie li o d  te g o  o b ra 
z u ,  K a z im ierz  ju t b y t  p ra w ie  n ie s ta ły m , M arya ju tp c a w ie  
zazd ro sn ą . — B ab u n iu ! z a w o ła ła  n a k o n ie c , czyż to  n ie  p o r 
tr e t  tw o je j p r zy ja c ió łk i z S a k r a m e n te k ?  — N ie , m o je  d z ie 
c k o ,  ten  p o r tr e t  je s t ......— C zyim ? p r z er w a ł K a źiin ierz?  —
M o im , o d p o w ie d z ia ła  P an i D o w m u n d o w a .— T w o im ?  krzy
k n ą ł K a z im ier z , n ie , to  b y ć  n ie  m oże! —

B o  jakżeż ta k o b ie ta  b y ła  zm ien ioną! w  cóż się  o b r ó 
c iły  te  r y sy  tak reg u la rn e ! T o  c z o ło  d z iś  o k r y te  zm ar
szczk am i, czyż m o g ło  b y ć  k ie d y ś , tak p o g o d n e m , tak  czy- 
stem  ? W  cóż  s ię  o b r ó c iły  te  u sta  k o r a lo w e , te  ja sn ych  
w ło s ó w  s p ło ty . C zyż w ię c  n ic  s ię  cza so w i o p r z eć  n ie z d o ła f  
C zyż w ię c  czas w szy s tk o  o d m ie n ia , n iw e c z y , za ciera ?

IV.
W y tw o r n e  sa lo n y  je d n e g o  z p ierw szy ch  d o m ó w  W ar- 

ssa w y  r z ę s is te m  ja śn ia ły  św ia tłe m . Z a ch w y ca ją ca , m u z y 
ka w zy w a ła  m ło d z ie ż  d o  ta ń c ó w , już s ię  k o n tre d a n se  uk ia  
tłae za czy n a ły , p a ry  s ta w a ły  d o  k o ła , n ie jed en  id ą c  w m ó 
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w ić  u p o d o b a n ą  so b ie  ta n c e r k ę , ju t ją z a m ó w io n ą  nastał, 
n ie jed n a  czek ając  aż ją  k tó ś  w y b ie r z e 4 z in n y m  iś ć  tao. 
c z y ć  m u si. Już m ło d z ie ż  m u zy ce  znać d a je , ab y  za czyn a ła  
ta n ie c , p an n y  się  k r y g u ją , p o p ra w ia ją  so b ie  su k n ie . Ma^ 
m u n ie  z m iejsc  sw o ic h  w y c ią g a ją  s z y je ,  ażeb y  ,d o strzecb  
m o g ły  u k o ch a n e  có re cz k i. — W te m  J e n e r a ł O p a liń sk i w sz e d ł  
d o  sa lo n u . Już n ie m ło d y , w y so k ie g o  w z r o s tu , wt b o g a ty m  
m u n d u rze  o k r y ty m  o rd era m i. N ie c h c ą c  ta ń c z ą cy m  p rze 
szk a d za ć , p o  za k rzes ła m i p r z e sz e d łsz y , z b liż y ł s ię  d o  g o 
sp o d y n i d o m u .

— J e u e r a le , r ze k ła  K sięż n a  W .,  już w iek i jakem  c ie b ie  
n ie  w id z ia ła ,  je s te ś  m i n ie w ier n y m . — N ie w ier n y m ?  M or  
śc ia  K się ż n o !  w  m o im  w ie k u  p o d o b n e  n a zw a n ie  już ś m ie 
sz n o śc ią  o k ry w a . — A  jed n a k , d o d a ła  k s iężn a , m im o  w iek u , 
m im o  śm ieą zn o śc i je s te ś  m i n ie w ier n y m . P o n iew a ż  n ie  tań 
c u je sz , zam aw iam  c ie b ie  d o  p a r ty i w isth a  S ta r o śc in y  M el- 
sz ty ń sk ie j, n ie g d y ś  s ła w n ej p ię k n o śc i, a d z isia j d o b rz e  za 
k o n se r w o w a n e j  w d o w y .

N a  to  im ię  z m ię sz a ł s ię  n a g le  je n e ra ł, sp o jr z a ł w  t y ł  
ja k  g d y b y  c h c ia ł  s ię  co fn ą ć; a le  juz b y ło  za p o ź n ó , g d y  
k s ię ż n a  p o s t ą p iw s z y  k ilk a  k r o k ó w  —  „ S ta r o śc in o , r ze k ła , 
p r z y p r o w a d z a m  to b ie  partnera  d o  p a r ty i, i zarazem  p r z e d 
s ta w ia m  J en era ła  O p a liń sk ie g o . J e s t  to  g racz  p ie r w s z e g o  
rzędu . — I^ a tw o  w ię c  p an  jen era ł o trzy m a sz  z w y c ię z t w o ,  
o d e z w a ła  s ię  s ta r o śc in a  n ie c o  p o m ię sz a n y m  g ło s e m . —  
Z w y c ię z t w e m , o d p o w ie d z ia ł  jen era ł, n a jczęśc ie j  lo s  ty lk o  
r o z r z ą d z a .— A lo se m  u m ie ję tn o ść  w  każdej g rze  k ie r u je ,  
r ze k ła  sta ro śc in a . — W y j ą w s z y  w  tej g r z e ,  z a w o ła ł  j e n e 
ra ł, k tórą  n a z y w a m y  ż y c ie m , tam  b o w ie m  lo se m  rządzą  
o k o lic z n o ś c i.  — L u b  w o la , d o d a ła  sta ro śc in a , id ą c  zw o ln a  
d o  d r u g ie g o  sa lo n u . — J e n e r a ł w  m ilc ze n iu  p o s tę p o w a ł za  
n ią .— T e m u  lat d w a d z ie śc ia  k ilk a .m ó w iła ’d a lej sta r o śc in a ,  
b y łb y ś  m n ie  pan za p ro sił d o  tań ca , le c z  g u sta  zm ien ia ją  się  
z m u su , z p o tr z eb y . M ło d z i szu k ają  r o zr y w e k  jak g d y b y  
u rą g a ć  s ię  c h c ie li z c ie rp ień  to w a r zy szą c y c h , ż y c iu , s ta r zy  
c h o ć  na ch w ilę  t o .c o  b o li z a p o m n ie ć .— T e  o s ta tn ie  « Io 
w a w y rzek ła  b a rd zo  c ic h o , a w s t łu m io n y m  jej g ło s ie ,  o b o k  
tę& knoty, m o że  i żalu , o d g a d n ą ć  m ożna b y ło : P an  B ó g  tak .



ch c ia ł. — J e n e ra ł sp o jrza ł na n ią  te m  d tu g ić m , te m  p r z e-  
n ik liw em  sp o jrzen iem , jak g d y b y  c h c ia ł czy ta ć  w  p r z e sz ło 
ś c i ,  i p o d  te m  w sp o m n ie n iem  o d k o p y w a ć  c o  je s t  i c o  
b y ło . M im o tak  d łu g ie g o  la t u p ły w u  M aęya z a ch o w a ła  
o w e  p ię k n e  ry sy  tw a rz}! zn ik n ęła  m ło d o c ia n a  św ie ż o ść  jej 
lica , ta  b arw a w io se n n a , a b la sk  jej o c z ó w , p r z y ćm io n y  
m o że  łza iu i, nad at jej w yraz t ę s k n o ty , k tó ren  się  o d b ił  
w  se r c u  K aźm ierza. J eże li u jrza ł iż on a  n ie c o  u tr a c iła  
w ilz ięk ó w , u czu ł ile on u tr a c ił szczęśc ia !

S ie d li d o  w ista. G ra sz ła  sw o im  tr y b e m , lecz  gra cze  
p r z y t o m n e m i  jej n ie  b y li, m yśl u n o siła  icb  d a lek o , lecz  i  
tam  byli ra zem , lecz  i tam  byli przy  so b ie ! — P o n ie ja k im  
c z a s i e  m ilc z e n ia :— ,.P a n i lub isz  g ra ć  w  w ista?fct zapy ta ł  je
n e r a ł ,  m o ż e  ażeby c o ś  p o w ie d z ie ć , ażeb y  p o to c z n e m : w y 
razy uk ryć  to  co  s ię  w  d u sz y  je g o  d z ia ło .

— JNiebardzo gra ć  lu b ię , o d p o w ie d z ia ła  sta ro śc in a , g ram  
p rzez  zw yczaj, przez p am ięć. B abk a m oja  lu b iła  g r y w a ć
i ja c o  w ie cz ó r  z n ią  gry w a ła m . — M u sia ła ś w ięc  p a n i  
sm u tn o  m ło d o ś ć  p rzep ęd zić?  za p y ta ł j e n e r a ł ,  jak to  p rzy  
g rze  tra w ić  w ie c z o r y , gd y  b a le , g d y  za b aw y w zyw ają?  Jak 
że pan ią  ż a łu ję !

—  S ło d y c z  d o m o w e g o  p o ż y c ia , o d p o w ie d z ia ła , p r z e n o 
s iła m  za w sze  n ad  g ło śn e  i b u czn e  zab aw y w ie lk ie g o  ś w ia 
ta . Ż y ją c  przy b a b ce  m o jej, b y ła m  b a r d io  szczęś liw ą ! Jej  
s ło d y c z , w e s o ło ś ć ,  d o w c ip , u m ia ły  u p rzy jem n ia ć  dn i na
sze . C o  w ie cz ó r  k ilku  d o b ry c h  p r z y ja c ió ł p r z y c h o d z iło  d o  
n a s, r o zm o w a  sz ła  bez p rzy m u su , o d  n iech cen ia ; k a żd en  
m ó w ił  co  m y ś la ł ,  o p o w ia d a ł co  za m y śla ł r o b ić ,  k ażd en  
tw o r z y ł  p r o je k ta , g ło ś n o  u k ła d a ł p la n y  p r z y s z ło ś c i ,  od*  
k ry w a ł sw o je  nad zieje .

— N a d z ie je ?  za p y ta ł je n e r a ł; i  czy liż  s ię  sp e łn iły ?  — N ie  
sp e łn iły  s ię , n ie ste ty ! B rb k a  m oja  u m a r ła , p rzy ja c ie le  roz*  
p ie rz ch n ę li się p o  św ie c ie , a p o z o sta ła  s ie ro ta  p o sz ła  za  
m ąż za te g o . k tó rem u  b y ła  o d m ó w iła  d a w n iej, z» k tó r e g o  
w p rzó d y  iść  n ie  ch c ia ła . R o z są d e k  tym  w y b o re m  k ie r o w a ł,  
i o d tą d  żadna ch m u ra  n ie  za ćm iła  m o je g o  p ożycia . — R o z 
są d ek ! z a w o ła ł je n e r a ł. T a k  je s t , jen era le , o d p o w ie d z ia 
ła  sta ro śc in a . N ie  d a n o  k ażd em u  iść  za p o p ęd em  serca ,  
rza d k o  n a w et k ie d y  m iło ś ć  d o  małżeństwa w ie d z ie . N ie 
s ta ło ś ć  i o b łu d a  są  m ężczyzn  u d z ia łem , nic św ię te g o  d la  n ich  
n iem a sz , ani p o w in n o ść  ani p rzy sięg a . P ó ty  nas u b ó stw ia 
ją, pók i w za jem n o śc i p r a g n ą , a ch w ila  w  k tórej ją  pozy»  
skali je s t  o sta tn ią  c h w ilą  ich  m iło śc i. — Pani! z a w o ła ł  je
n e r a ł, p o tę p ić  n a jła tw ie j, a le  czyż się  godzi przed w y s łu 
ch a n iem  p o tę p io n e g o ?  c z ę s to k r o ć  zb y tek  mifości.... — D o  
n iew ia ry  p r o w a d zi, n iepraw daż? pytała starościna, daruj

— 709 —

om I.£ Marzec i&iz* 9 0



— 710 —

tm jenerale! jfieK  ternu nie w ierzę, — Z n a łe m ,  m ó w i ł  dałt?j 
jenerał ,  m ło d e g o  cz ło w iek a , k tóren  się  n ie  o żen ił z narze
czo n ą  sw o ją  z p o w o d u  iż ją zan ad to  k o c h a ł. P e w n e g o  w i e 
czora, je st tem u lat d w a d z ie śc ia 's ie d m , b y ł  u ni e j ,  przy  
niej p o ił  s ię  w id ok iem  jej w d z ię k ó w , u ro k iem  jej p o w a 
b ó w ,  gd y  n a g le  p o rtret r ó w n ie  m ło d e j, r ó w n ie  p ięk n ej  
k o b ie ty , o b u d z ił g o  że tak  p o w ie m  ze sn u . K tó ż  m u p rzed  
o czy  ten  p o r tr e t  p rzed staw ia ł?  O so b a , k tóra  przed  p ię ć d z ie 
sięc iu  la ty  b y ła  jeg o  p r z ed m io te m , ta , k tóra  na so b ie  n o 
sząc^ p ię tn o  czasu , n ie  za ch o w a ła  ani ś la d u  p rzesz łe j p ię
k n o śc i. r e n  w id o k  z n iw e cz y ł c a ły  urok  je g o  m arzeń . M yśl,
i i  p o sta ć  tej k tórą  k o c h a ł o d m ie n ić  s ię  m u ż e , z a tr u ła je g o  
sz c zę śc ie , sp a ra liżo w a ła  w o lę . P rz e d s ię w z ią ł na za w sze  się  
o d  niej o d d a lić , zam knąć raczej w s c r c u s w o j e m  obraz ko
chank i tc h n ą c y  c a łą  m fo d o śc ią , c a ły m  u ro k iem  w d zięk ó w , 
niż w id z ieć  g o  sk alan ym  p o żerczą  ręką czasu . T era z , d o 
d a ł c ich ym  g ło se m , m o żesz  s»ę pani! p rzek o n a ć  czy lim  c ie 
b ie  nie za n ad to  k ochał?  — Z a n a d to ?  z a w o ła ła , daruj m i 
pan , jeżeli w ierzy ć  n ie  m o « ę  ow ej g o r ą ce j m iło ś c i ,  k tó r ą  
w zb u d z a  ty lk o  « r o k  p ię k n e j  t w a r z y ,  a g a s i b o ja ź ń  u tr a ty  
w d z ię k ó w  i p ięk n o śc i. Jed n ak , d o d a ła , p o n iew a ż  w y p a d 
ki, o k tórych  tak w sp o m in a sz, już d o  p r z e sz ło śc i natężą, 
tak jak sn em  się  b y ć  zdają , ob rażon a  k o b ie ta , n ie  u w a ln ia 
jąc o d  w iny, w in o w a jcy  p rzeb acza; b o  d o sz ła  d o  te g o  kre« 
su ,  w k tórym  ro ztrząsam y u b ie g łe  ch w ile  życia  n a sz e g o ,  
jak ó w  p ie lg rzy m  z w y so k o śc i g<»ry na k tó rą  w s tą p ił  roz*  
waża d r o g ę  którą  już p r z eb ie g ł. Już s ię  n ie  uskarżajm y na  
n ie sp r a w ie d liw o ść  lo su , n ic  p rzy p o m in a jm y  so b ie  n iebez»  
p ie cz eń stw  przeb ytej d r o g i, b o śm y  u m ety  naszej p o d ró ż y .

—■ A  g d y b y , z a p y ta ł jen era ł, c i, k tó r y c h  n ie g d y ś  łą c z y ł  
w zajem n y  serc  .p o c ią g  a I03 o d  s ie b ie  o d e p c h n ą ł ,  s z c z ę 
śliw y m  trn fem  nnpotkać się  na tej z iem i m o g li, czyż  M arya  
p rzeb a czy ła b y  K a ź m ie r z o w i, czyżb y  g o  je szc z e  n azw ać  
ch c ia ła  p rzy ja c ie lem .

— P rzy ja c ie lem , o d p o w ie d z ia ła ,  n a zw a ćb y  g o  je sz c z e  
m o g ła , gdyż M arya żadnej już zm ian ie  p o d leg a ć  n ie  m o że . 
C z eg o  się  K aźm ierz lęk a ł, już s ię  s ta ło , tw arz M aryi zm ie
n io n a , a le  jej du sza  n ig d y  się  zm ien ić  n ie  z d o ła .

L eon  hr. Potocki.

Rękopis ma jyal. Skor. Majewskiego.
Z m a r ły  przed  kilku la ty  P W a lenty  SkorocJiod M a

jewski d o p iero  w  roku o b e c n y m  bliższą  śc ią g a ć  z a c z ą ł  u w a 
g ę  no p r z e b y ty  pr^ez s ie b ie  z a w ó d  p i ś m ie n n y .  — W  no*



So r o cz n ik u  na r. b. Niezapom inajki (P . K o r w e l la )  c z y ta 
m y  zajmujące lu b o k r ó tk ie  w s p o m n ie n ie  o ¿ y c iu  te g o  p i 

sa r z a ;—  w N r z e z a ś ó  P* zeglądu Naukowego (str.  252) znaj-  
dujenjy  w ia d o m o ś ć  o z n a c zn y m  zb io rze  r ę k o p ism ó w  p o  
śm ierc i  jego p o z o s t a ły c h .  — P. W a l e n t y  SkorocboH G a 
je w sk i  proc/,  mniej z w y k ł e g o  u s p o s o b ie n ia  i p racow ito*  
śc i  w  badaniach s w o ic h ,  o d z n a c z y ł  s ię  nadto  o r y g in a ln y m  
a w y t r w a ł y m  k ie iu n k ie m  tv c h  badan — C elen»"ich  (jak 
w ia d o m o )  by ło :  ś le d z ić  s i e d l i s k  p i e r w o t n y c h  S ł o w i a n ,  już, 
n ie  w  i th  m iejscach o b e c n y c h  (vy E u r o p ie )  lecz  w  m ie j 
sca ch  s ied l isk  t y c h ,  że  s ię  tak w y r a z im y ,  przed p i e r w o t 
n y c h  ( w  A z y i ) .  C e le m  w i ę c  badań jego  b y ! o  g łó w n ie ;  
ś led z en ia  a r o zw a ż e n ia  re l ig i i ,  o b y cza jó w ’, a m i a n o w i c i e  
język a  i d z ie jó w  lu d ó w  sąsiedniej  A z y i ,  z w ła sz c z a  7. c z a s ó w  
w  któ r y c h  w y j ś c i e  z n ich  S ł o * i a n  na s tą p ić  m o g ło .  N a j
n o w s z y  z b l iż s z y c h  bad aczy  d z i e j ó w  p i e r w o t n y c h  S ł o 
w i a n ,  P. Szaffarzyk, z b y t  lek k o  o pracach  ty c h  P. M a j e w 
sk ie g o  w  s w y c h  p ism a ch  w z m ien ia .  P. oza ffarzyk ,  jak  
w ia d o m o ,  n ie  ch ce  p r z y p u s z c z a ć  p o c h o d ze n ia  S ło w ia n  o d  
In d y a n , w s z e lk ą  leż. pracę  z sy s te in a te m  s w y m  n ie zg o d n ą  
śm ie sz n o śc ią  o k r y ć , s i ę  starał. N i - t y l k o  P. W a l e n t y  M a 
je w sk i ,  w s z y s c y  o w s z e m  d a w n y c h  m i e j s c o w y c h  d z ie jó w  
1 s z c z e g ó ł ó w  „asi  badacze: jak pp. H ,r b u tt , Sirstrzeiice- 
wicz, Sękowski, ¿mrów ecki, n a w e t  Potocki (Jan)  p o d o b n y m  
w z m ia n k o m  w  d z i e l e  P. Szaffarzyka Starożytno*ci nieraz  
u le g l i .  — N i e  w i e m y  c z y  P. z a jf .r z y k  z a d a w a ł  s o b ie  pra
cę  do  o d c z y ta n ia  d z i e ł  k tó re  p o tę p ia ł ,  m o ż e m y  jednak  
w i e d z ie ć  to z p e w n o ś c ią :  iż z rozpraw  P. M a j e w s k ie g o  Co 
k tó r y m  m ó w i m y )  z n a ł  t y lk o  jednę ,  t. j: o  ¿ io  wianach (z  r o 
k u  iOi<0 -

B adania  i r o z p r a w y  P. W .  S .  M a ewskiego druk iem  
o g ło s z o n e ,  w  kraju n a w e t  w ła s n y m  z b y t  m a ło  są znane;  
p r z y p o m in a m y  w i ę c  treść  i c h :— Tisma P. W .  S. M a j e w 
sk ie g o  druk iem  od r. \Q\ 6 d o  1O34 to  jest  d o  r o k u  śm ierc i  
j e g o  o g ło s z o n e ,  są n a s ię p n e :

j )  iftió: O  •' łowiana h i ich pobratymcach. ( Z b ió r  u w a g
i w y k ła d ó w  w  p r z e d m io c ie  ję z y k , i litera tu ry  in d y jsk ie j,  
jako w s tę p  do d a lsz y c h  badań i w n io s k o w  autora  o sp ó l-  
n o ś c i  ty c h  lu d ó w  z S ło w ia n a m i.

2) R o z p r a w y  w  ty m ż e  to m ie  z a w a rte :  Rzecz o archi
wach. U z e c z  o sztuce dyplom atycznej ( c z y l i  u m ie ję tn o śc i  
r o z p o zn a n ia  d y p l o m a t ó w  i r ę k o p ism ó w ):

3 )  R o .k ła d  i treść d z e ła  o pocz> tku licznych słowiań
s k i h  narodów  w  IV  tom ach  str. C X X X I X  ^ o b ejm u je  zna* 
czną i lo ść  u w a g  i f a k t ó w ) .

4 ) JO27 i i(i2(J: D a l s z y  c iąg r o zp ra w  p o w y ż s z y c h  p o d  
nazw ą:  Z b ió r  rospraw p o d łu g  działu nank i um iejętności  
Historyą wędrówek, przesiedleń i przenosin , ogcln ą i szczegół-

— <511 —
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ną ludów i nc rodów odrębnych, ran czyli plemion z jednejdo  
d r u ^ e j  krawędzi kuli ziemskiej wyjaśnia ących. — W  d w ó c h  
Łomach r o zp ra w  ty c h , au to r  g łó w n ie  obraca u w a g ę  n a d z ie  
je Chin, Jndyi, Xa tary i, Scytyi i t. p . na stan  ty c h  kra
jó w  w e w n ę t r z n y ;  u w a g i rai te  p r z ep la ta  w  z b io r z e  r o z 
p ra w ą  o n au k ach  p o m o c n ic z y c h , jak n p . O n< uce philnlo-

fi<znej; o słowniku jjhilo:ophicznym w ¿jęciu językach w Pe- 
inie wydanym  i t. p .

5 ) »030 in 4 to  B ahma—  Waiwa<tha— Puranam— czy i*  
w y c ią g  z d z ie ła  in d y  sk ie g o  p o d . tem  nazw  isk iem  (o b e jm u 
ją cy  u s tę p  o z s tą p ie n iu  K/yszny  z R adhą na z ie m ię  i s t w o 
r z e n ie  7 in iu  o c e a n ó w j z trxtcm , brzmieniem t e x lu  i p r z e 
k ła d em  d o s ło w n y m  p o ls k im .— W  p rz ek ła d z ie  tym  k a ż d y

i>rawie n iżej p o ło ż o n y  w y r a z  p o h k i  n ie ty lk o  z n a c ze n iem  
ecz  te ż  i b rzm ien iem  p o a o b n y  d o  w y r a z u  indyjskiego p o 

str ze g a m y .
6) i 020 i in 4 io  to m ó w  2. Gramma'yka mowy starożyt

nych Skuthów czyli Skalnych Góroli, Indoskytlu w, Indyków, 
B  d h y n ó w  H e ro d o ta , S a m s k r y te m  c z y li  ( lo k fu d /.ą  m ouju zw a 
n e j. # ,

*033- D a l s z y  c ią g  d z ie ła  te g o ż , to m ó w  £ z p rzy p isa m i
i  ta b lica m i.

R ę k o p ism a  p o  P. S k o ro c h o d z ie  M a jew sk im  p o z o s ta łe  
obejm ują c zę śc ią  (jak s ię  zdaje,' p o p r z e d n ie , c zę śc ią  dalój 
zb iera n e  m a tery a ły  do ro zp ra w  treśc i p o d o b n ej o g ło s z o n y m ,  
m ieszc zą  zaś m ia n o w ic ie  m n o g ie  s z c z e g ó ły  z d z ie jó w  C h in , 
w y p is y  z p isa rzy  g reck ich  i ła c iń sk ic h  s t o s o w n e  d o  p r z e d 
m io tu  autora; oraz (c z ę ść  g łó w n e j  w a r to śc i w  ręk o p ism a  ch )  
wni tiki autora z badań, c z y li  o s ta te c z n e  w y k a z a n ie  m iejsc  
ty c h  lu d ó w  w  A z y i,  z  k tó r y c h  w y s z l i  p ie r w o tn i S ło w ia 
n ie .

S p o d z ie w a m y  s ię , iż ręk o p ism a  p o d o b n ej w a r tp śc i n ie  
p o zo sta n ą  d łu g o  b e z  u ż y tk u . — R ęk o p ism a  te  ( i le  w ie m y )  
są  o b e c n ie  w  p o sia d a n iu  m ło d e g o  i g o r liw e g o  n au k  kra
jo w y c h  m iło śn ik a  (p a n a  E . D J .  T.

Stan paryzkich kass oszczędności w r. 1841.
R a ch u n ek  p a ry zk ich  kass  o sz c z ę d n o śc i w  d n iu  31 g ru 

dnia 3¿341 r. z a m k n ię ty , w ^ k a z i^ e  n a stęp u ją ce  w y p a d k i:  
K a ssy  te  o tr zy m a ły  w i o k u  ifl/ji tak w e  w n ie s io n y m  

k a p ita le  jako : w  p ro cen ta ch  z k a p ita liz o w a n y c h  w  k o ń cu  
grudn ia  su m m ę 4 0 ,0 4 1 ,5 4 f l f r a n k ó w  3 0  c e n l im ó w .— W  t> m 
cza s ie  z w r ó c o n o  sk ła d a ją cy m  26)911,458 fr* 7 8  cen .;  k a ssy  
w i ę c  z w i ę k s z y ł y  sw ó j ka p ita ł  w  tym  roku o fran k ów  
>3**30,089 cen t .  52.



W  d n iu  i  s to c z n ia  184^ r. lic zb a  sk ła d a ją cy ch  w y n o s i-  
ła  I3 4 ł043 o só b  —  i te  p o s ia d a ły  w  kassach  su m  tnę 83 ,485 ,427  
fr a n k ó w  3 0  c e n t im ó w .  M ię d z y  1 3 4 ,0 0 0  sk ład ającym i znaj
d o w a ł o  s ię  9 0 ,0 0 0  w y r o b n i k ó w  i s łu ż ą c y c h .

W i e l k i  p o rzą d ek  r a c h u n k o w o ś c i  w e  w s z e lk ic h  d z ia ła 
n iach  ty c h  kass,  w p r o w a d z o n y  pr z ez  ich a d m in is tr a to r ó w ,  
a s z c z e g ó ln ie j  p r z ez  ś w i a t ł e  i w y t r w a ł e  starania I*. l’i e v o s t ,  
d o z w o l i ł  b e z z w ł o c z n i«  zaraz o z a k o ń c z e n iu  s ic  roku  o t r z y 
m ać  su m m a r y c z n y  stan 134 ,000  o t w a r t y c h  r a c h u n k ó w ,  k t ó 
re  p r o w a d z o n e s ą  w e d ł u g  znsad p o d w ó jn e j  r a c h u n k o w o ś c i .

R e z u l t a t  ten  za s łu g u je  na p i ln ą  u w a g ę j o s o b  dla któ 
r y c h  stan z a k ła d ó w  tak ó l isk o  los u b o g ic h  ludzi i sp okoj-  
n o ś c  p u b l ic z n ą  o b c h o d z ą c y c h  n ie  m o ż e  b y ć  o b o ję tn y m .

W  c ią g u  r o k u  1841 pra ssy  pzarykia  w y d r u k o w a ły :  
D z i e ł  w e  w s z y s t k ic h  j ę zy k a ch  u m a r ły ch  i ż y ją cy c h  6 ,3 0 0 ;  
r y c in  i l itografi i  1,163; p l a n ó w  i kart jeo g ra f iczn y ch  14?; 
n u t  m u z y c z n y c h  4 2 — R a z em  8 ,0 3 6  d z ie ł .

— Z e  s p is u  c h r z t o w i  po*, r z e b o w  ok a zu je  s ię , że  w  L o n 
d y n ie  od  15 g ru d n ia  i 84o r. do  14 grudn ia  1341 r. o c h r zc o -  
n o  c h ło p ó w ' 7 ,5 0 5  — d z ie w c z ą t  7^629; razem  1 5 ,1 3 4 . P o 
g rzeb a n o  zaś m ę żc zy z n  7 ,193 , k o b ie t  17,406; razem  14,^99.

IV ektóre niezna e dat o d , z współczesnego > e^opi mu 
wyczerpane szczegóły o pierwszym mo t .ic  / /  ars°zaw'skin na- 
palach lit y  e g o  szcza k i  na d z ie d z iń c u  p a ła cu  Prym aso
wskiego widzieć jeszcze można —  M o s t  W a r s z a w s k i ,  m is tr zo 
w s k i e  X V I  s tu lec ia  d z i e ł o ,  u c z c z o n e  b y ł o  n a s tę p u ją c y m  
p ię k n y m  Jana K o c h a n o w s k ie g o  ry m ein  .

N a  m o s t  W a r s z  a w  s k i.
N ie u b ła g a n a  W i s ł o !  p r ó ż n o  w s tr z ą sa sz  rogi,
P różno  brzegom  g w a ł t  c z y n is z ,  i  h a m u jesz  drog i .
N a la z ł  fo r te l  kroi A u g u s t ,  jako  c ię  m ia ł  p o ż y ć ,
A t y  m us isz  te  s w o j ą  dobrą m y śl  p o ło ż y ć :
B o  krom w i o s e ł ,  krom  p r o m ó w ,  juz dz iś  su ch ą  no g ą  
T w ó j  grzb ie t  n ie u je zd źo n y  w s z y s c y  d e p ta ć  m ogą .

M o s t  ten  i s tn ia ł  la t  k i lk a d z ies ią t  n a p r z e c iw  u l i c y  
która od  n ie g o  z a c h o w a ła  do tą d  n n z w ę  M o s t o w e j .  Z b u 
d o w a ł  g o  w ł a s n y m  p o m y s łe m  k ra jo w ie c  nasz E s r a z m , 
m ie s z c z a n in  z Z a k r o c z y m ia , ó w c z e s n y  d z ierża w ca  p r z e 
w o z u  i o p ła t y  ce lnej  na W i ś l e  p od  W a r sz a w ą .  D r z e w o -  
b u d o w la n e  s p r o w a d z o n e  b y ł o  W i s ł a  z la só w  K o z ie n n ic k ich ,
* p u s z c z y  dzis n ie w ia d o m e j  P u ste ln ik ,  z w a n e i ,  i z  in n y c h  
L s o w  ok. l i c y  San dom iersk iej .  B u d o w a  za cz ę ła  s ię  dnia  
c 5  C z e r w c a  1563 r. o g o d z in ie  5 na p ó łze g a rzu , w  k tó r y m  
to  dn iu ,  w e d l e  w y r a z ó w  t e g o  r ę k o p ism u ,  p i e r w s z y  pal  w b i 
t y m  z o s t a ł  w  d n o  n ie p o h a m o w a n e j  dotąd rzeki. D ł u g o ,  
trzeba b y ł o  w a l c z y ć  z g w a ł t o w n o ś c i ą  i n ie s ta ło śc ią  nu rtu  
Ł.im d z ie ło  E rasm  p o m y ś ln y m  u w ie ń c z o n e  b y ć  m o g ło  s k u 
tk iem . Z y g m u n t  A u g u f l t , k tó ry  feardao znaczn e ,  jsk na
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o w e  c z a s y ,  w y k ła d a ł  na b u d o w ę  te  k o szta  (w  p r z e c ię c ia  
t y g o d n io w o  o k o ło  400  z ło t .  o w c z e s n .)  n ie  d o ż y ł  jej końu- 
ca . Po jego d o p iero  śm ierc i  m o s t  r z e c z o n y  z u p e ł n i e  u k o ń 
c z o n y m  na zjazd e le k c y i  n o w e g o  p o  nim  króla o t w a r t y m  
z o s t a ł  w  d n iu  5 k w ie tn ia  »573 r. w  k tó r y m  to  czas ie  5o  
m i l i c j a n t ó w  d o  strzeżen ia  g o  p rz y ję to .  D l a  o ch ro n ien ia  
g o  od pożaru z p r z y le g ł y c h  u l ic  w s z c z ą ć  s ię  m o g ą c e g o ,  
kazała  później  k r o lo w a  A nna ,  siostra  Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  
w z n i e ś ć  p r z y  nim w i e ż ę  c z w o r o g r a n a w ą  w  k s z ta łc ie  ró
w n i e  N ap is  w  ła c iń sk im  język u ,  znajdujący  s ię  tam dotąd  
nad bram ą;  pr z ez  któren z a p e w n e  na m o st  w je ż d ż a n o ,n o s i  
datę 150^» później  po  zn isz cz en iu  m o stu  w ie ż a  la na p r o c h o 
w n i ę  przerobioną  zosta ła .  J. Z

W  B ib l io te c e  W a r sz a w sk ie j  z m ies iąca  l i s to p a d a  w  R o z 
m a ito śc ia ch  w  u m ie sz cz o n e j  w ia d o m o ś c i  o w a ż n i e j s z y c h  
o d k ry c ia ch  z d z i e n n ik ó w  p r z e m y s ł o w y c h  z a g ra n ic zn y ch ,  
m ię d z y  in n em i  w z m i a n k o w a n y  jest  n o w -y  u ż y t e k  z r o ś l in y
Parietaria off ic ina lis  d o c z y s z c z e n ia  s z k ła ,  m eta l i  i t.  p .  __
O d k r y c ie  to  żadną n ie  jest n o w o ś c ią ,  g d y ż  w  D y k c y o n a r z u  
r o ś lin n y m  k sięd za  K l u k a  taż  ro ślin a  na te n ż e  sam  z a l e c a  
s ię  u ż y te k .  D r o b n a  ta na p o z ó r  u w a g a  n a s tręcza  m y ś l  
sp raw dzającą  s i ę  c z ę s to ,  iż s t a w i o n e  n ieraz  n o w e  w y n a 
lazki lub od k ry c ia  już d a w n o  w  s ta r y ch  z a g rzeb a n e  leżą  
p is m a c h ,  i ze  co  do  w ła s n o ś c i  r o ś l in ,  dz iś  już n ie  o d p o 
w ia d a ją c y c h  z in n y c h  w z g l ę d ó w  p o s t ę p o w i  nauki,  ks iędza  
K lu k a  k o r z y s tn ie  bardzo radzić  s i ę  n ieraz  jeszcze  m ożna.

—  .y ^  ^ n ‘u s ty c z n ia  r b. w  sa la c h  K o m m is sy i  R z ą 
d o w e j  S p r a w  N\ e w n ę tr / .n y c h  ¡ D u c h o w n y c h ,  o g o d z in ie  12 
z p o łu d n ia ,  o d b y ł o  s ię  p u b l ic z n e  p o s i e d z e n i e T o w a r z y s t w a  
L e k a r sk ie g o  W a r sz a w s ic ie g o ,  w o b e c  l ic z n ie  z g r o m a d zo n ej  
n a u k o w e j  p u b l ic z n o ś c i .  N a  tem  p o s ie d z e n iu ,  za ą a io n em  s t o 
s o w n ą  p r z e m o w ą  p rzez  D r a  M e d y c y n y  M . W o i d e  P rezesa  
T o w a r z y s t w a ,  c z y ta n e  b y ł y  n a s tęp u ją c e  r o zp r a w y :

1. S p ra w o zd a n ie  z c z y n n o śc i r o cz n y c h  T o w a r z y s tw a  
L e k a r sk ie g o  W a r sz a w sk ie g o , p r z ez  D ra  L e b e l S ek re ta rza  
te ^ o ż  T o w a r z y s tw a . R z e c z  ta w  w y so k im  s to p n iu  o b u d z iła  
u w a g ę  s łu c h a c z y .

2. O  krążen iu k r w i  w  p ło d z ie ,  p r zez  D ra  D w o r z a c z e k .
3 . O  z a p a tr y w a n iu  s ie  n ie w ia s t  b r z em ien n y c h , p r z e z  

D r a  H e lb ic h . * *
4  O  p ija ń s tw ie , jeg o  sk u tk a ch  i  s p o so b ie  zaradzenia  

im , p rzez  D ra  K. R ^ in h ard t.
O sta tn ia  ta rozp raw a z e  w z g lę d u  na s w o j e  treść  o g ó ł  

lu d zk o śc i o b c h o d z ą c ą , ja k oteż  na p ię k n e  jej r o z w in ię c ie
i  tra fn o ść  w y b o r u  za p r z ed m io t d o  czy ta n ia  na y u b lic z n e m  
p o s ie d z e n iu , n a jw y ż sz e  o b u d z iła  z a jęc ie . C e l jej fila n tro 
p ijn y  czy n i z a sz c z y t  A u to r o w i p o d n o szą c em u  g ło s  w  naj-



iw iç ta z é j sp r a w ie  lu d z k o śc i d la  w y tę p ie n ia  n a ło g u  tysiąc-« 
ro d z in  w  o tc h ła ń  n ie sz c z ę śc ia  p o g r ą ż a ją ce g o .
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N  O  W  I N Y .

— W y s z e d ł  z druku z e s z y t  S y lw a n a  z 2go  p ó łr o cz a  1041 
rok u , za m y k a ją cy  tom  i< p ism a te g o . O b ejm u je: o p is  je* 
s io n u , z  ry cin *  k o lo r o w y , i d o K o ń cz en ie  m y ś liw s tw a  p ta -  
sz e g o  z  ro zb io rem  Antoniego w  koń cu  zaś, jak z w y 
k le , R o czn ik  A d m in is tr a c y i leśnej rzą d o w ej na rok iQĄ2.

W  n a stęp n y ch  to m a ch , z k tó r y c h  i(jty w y jd z ie  w  d w ó c h  
p ó łr o c z n y c h  z e szy ta c h  w  r o k u  i ^ a ,  d o k o ń c zo n ą  b ęd z ie  n a u 
ka o z a g o ap o d a ro w a n iu  ('urządzan iu ) la só w ; w y ło ż o n e  oraz  
zo sta n ą  nauki: o s z a c o w a n iu  i  o c e n ia n iu  la só w , o za rzą d z ie  
o g ó ln y m  lasam i rzą d o w em i i p ry  w a tn e m i, z p o d zia łem  na: 
tt) E k o n o m ią  leśn ą , b)  sk a r b o w o ść  le ś a ą , i c) zarząd la s a 
m i, i w r e s z c ie  nau kę . ło w  ie c tw a . P o d a n e  będ ą  także do  
w ia d o m o ś c i , jak c o r o c z n ie , u rząd zen ia  r z ą d o w e  le śn e , i ta 
k ie  p r z e d m io ty  rożm a ite , k tó r e  le ś n ic z y c h  lub  ło w c z y c h  
o b c h o d z ić , a n a w e t  z a b a w ić  m ogą. — P rzed p ła ta  ro czn a  
na c a ły  tom  p r z y jm u e  s ię  w  W a r sz a w ie  do  lg o  k w ie tn ia  
p o  z ł .  12. (r . sr i kop  (Jo)* p ó ź n ie j  p o  z łp .  16 (r. sr . 2 k o p . 4 0 ) ,  
n a  p o c z ta c h  z a w s z e  p o  c e n ie  o-»r.atniuj.

—  W  roku 164^ K r y sz to f  S c h e d e l ty p o g r a f  k r a k o w sk i  
w y d a ł  d z ie ło  p o d  n a p is e m :

,,O ek o n o m ia  abo  G o sp o d a rs tw o  Z iem ia ń sk ie  d la  p orzą 
d n eg o  sp r a w o w a n ia  lu d z io m  p o lity c z n y m  d z iw n ie  p o 
ż y t e c z n e “  in 4L0 s tr o n n ic  paragraf: 111.  druk  gocki.^

VVr p r z y p is ie  do  S ta n is ła w a  H rab i na W iś n ic z u  L u 
b o m irsk ieg o  m ó w i:

„ D o s t a ło  mi s ię  do ręk u  diwne  G o sp o d a r s tw o  n ie g d y  
na ś w ia t  w y d a n e , s ła w n e j  p a m ięc i od J e g o  M o ś c i  i»ana 
Gost nmkieg>> k tóre  iż d a w n o ś c ią  w  n ie p a m ię ć  lu d zk ą  b y -  

t ł o  z a s z ło , p o sta ra łem  s ię  z n o w u  w  D ru k arn ie; m oiej 
p o n o w ić ,  i św ia tu  p o k a za ć  łŁ 

D z ie ło  to , w a żn e  z p rzed m io tu , c ie k a w e  z w y k ła d u ,
i  w ie r n e g o  zarysu  s w e g o  w ie k u  g o s p o d a r s tw a , n a le żą c e  
teraz d o  o s o b liw y c h  rza d k ośc i, z a c n y  p o to m e k  antora  w  p r z e 
d ru k u  w  drukarni b a n k o w ej w k r ó tc e  w y d a .

—  JVe L  vou>it w y s z ły  d z ie łk a  ś w ie ż o  d o  n as n a d esz łe :
1. „ N o w e  a b e c a d ło  p o lsk ie  z  obrazkam i z w ie r z ą t .“  —

B roszura s tr o n 3 o  obejm ująca z ry c in a m i k o lo r o w a n e m j. * 
&. Ś w ia t  w  obrazach , w ią z a n ie  d la  d z ie c i, z o p is a n ie m !  

5 0 0  w iz er u n k a m i p rzez  Jana J u l. S z c ze p a ń sk ie g o  n a u 
c z y c ie la  języ k a  p o lsk ie g o  w .  C . K . A k ad em ii R e a l
nej i H a n d lo w ej. W e  L w o w ie  n ak ład em  F ra n ciszk a  
F iliera  i spółki*“ iu 4 t o .  R y c in y  kolorowane.



O b a d w a  d z ie łk a , uieni& jące żadnej w a r to śc i lite ra c k ie j ,  
n a leżą  d o  spekulafcyj k s ię g a r sk ic h  co  w a b ią  obrazkam i n ieo -  
s o b liw e m i:  a Pan p r o fe sso r  języ k a  p o ls k ie g o  A k ad em ii 
R ea ln ej i h a n d lo w e j p o w in ie n  le p s z e  p ism a  sw o je m  n a 
z w isk ie m  p ię tn o w a ć . W t.

— W y s z e d ł  p ie r w s z y  tom  d z ie łk a  p o d  ty tu łe m : N a d  
ziemią i n> ziemi pod óź i dwie powieści czyli ciekawa tego- 
<xesia gawęda—  w Warszawie 11(42. Z a uk azan iem  s ię  d ru 
g ie g o  to m u  d a m y  b liższą  w ia d o m o ś ć  n a szy m  c z y te ln ik o m i  
o tej p o d r ó ż y .

— O dznaczająca s ię  teraz u ż y te c z n e m i i p ię k n e m i na 
kład am i k sięgarn ia  S . H . M erzb a cb a , p o  w y d a n iu  ż y c ia  N a 
p o le o n a  z ry c in a m i, i B iografii m a rsza łk ó w  fra n cu zk ich  
z ich  w iz e r u n k a m i zajm uje s ię  teraz  w y d a n ie m  Obrazu 
świata pod względem geografii, statystyki i historyi wszystkich• 
kra ów , skreślonego podług na nowszych źr. det. P ie r w sz y  
p o s z y t  już s ię  u k a za ł na w id o k  p u b lic z n y  z  trzem a map* 
parni, ta b e llą  s ta ty s ty c z n ą  p a ń s tw  E u r o p y  i p o m n ie jszen i!  
ry c in a m i. —  D z ie ło  to , je śli tak sta ra n n ie  b ę d z ie  redago*  
w a n e  jak p o c z ą tek  w r ó ż y ,  m oże  s ię  stać  bardzo  u ż y le c z n e m .

—|  H is to r y i  p o d r ó ż y  i  o d k ry ć  w y s z e d ł  poszyt trzeci 
obejm uje: P odróż na p ó łn o c  (d o k o ń c z e n ie ) . P od róże  na p ó ł 
n o c  — O sa d y  ną  w s c h o d z ie  —  O sa d y  w  A m ery ce  p ó łn o c 
nej — O sa d y  w  A fr y c e  — P odróże  p o  m orzu  p o łu d m o w e m .

IF y ją te k  z lis tu  z P e te r sb u rg a .

W k r ó tc e  w y jd z ie  z  d ru k u  w  P ete rsb u rg u  P a m ię tn ik  
L it e r a c k i ,  w y d a n y  p r z e z  Pana R o m u a ld a  P o d b e r e s k ie g o ,  
zajm u jącego  s ię  g łó w n ie  w y d o b y w a n ie m  i t łu m a c z e n ie m  
p ie r w ia s tk o w y c h  p od ań  s ło w ia ń s k ic h  z w a n y c h  sk azk am i, 
w  k tó ry ch  ś w ie tn y m  sp o so b e m  o b ja w ia  s ię  fa n ta zy a  lu d u .  
K siążk a  ta sk ła d a ć  s ię  ma z  a r ty k u łó w :  J. J. K r a s z e w sk ie 
g o , H o to w iń s k ie g o , G r a b o w sk ie g o , Pani S z ty r m e r , O . N a c e-  
w ic z a  i t. p  ; w y d a n ie  ma b y ć  o z d o b io n e  trzem a p o r tr e ta m i  
zn a k o m ity c h  u nas k o b ie t , m ie d z y  te m i P an i z  S z y m a n o 
w sk ic h  M  i  w ie lu  d r z e w o r y ta m i.

—  716 —

Redaktor główny A . J. Szabrański.
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STYCZEŃ 1842. — D o s t r z e ź e m a  w  O b s e r w a t o r y u M 
wzniesione jesl 114,05 metrów nad poziom morza* 

1 e- 14m- 4 7 s- 4, czyli w luku 18°41'51", na

©

BAROMETR 
w Millimetrach sprowadzony 

do o° S

TERMOMETR

t u s t o p n i o w y

p
6 10 4 10 6 10 4 1 °

go. rano go. rano go. wiec . go. wiec, go.ranoi go.ranoi go. wie* go. wie.

1 762,25 762,71 762,47 762,56 — 10,9 — 9,8 1 — 8,0 — 10,5
2 762,69 762,89 762,04 761,64 — 14,1 — 11,8 — 8,2 - 9 , 5
3 760,65 760,24 757*78 754,44 — 9,0 - 7 , 9 —  6,3 - 6 , 7
4 ,752,86 752,10 750,72 749,45 — 9,4 —  9,5 -  7,9 — 11,9
5 747,74 747,80 747,34 746,92 — 11,3 — 9,6 —  9,0 - 8 , 4
6 747,36 718,27 749,81 752.23 — 7,8 ~  7,5 — 7,5 -  0 ,0
7 756,08 758,08 760,11 701,75 — 11,3 — 12,5 — 10,7 — 14,2
8 764,42 765,66 765,58 705,54 — 13,0 — 12 0 — 12,5 — 13,7
9 763,86 763,24 761,00 759,02 — 1 1 , 1 — 10,1 —  8,3 — 7,8

10 758,30 758,09 758,81 759,03 — 0,9 —  5,7 - 5 , 3 — 9,0
11 758,73 758,OG 755,56 753,39 — 0,3 — 5,8 — 3,4 — 5,0
12 754,54 754,68 755,28 757,00 — 4,3 — 3,9 — 4,1 — 5,2
13 758,80 759,53 759,11 7GO,43 - 7 , 3 - 7 , 3 —  5,9 — 6,5
14 761,01 761,40 760,79 7G0.86 — 6,4 — G,2 -  5,8 — 7,2
15 761,09 761,14 760,70 759,89 —  0,7 — 0,7 -  3,2 - 5 , 7
16 758,47 757,95 756,25 755,47 — 5,8 — 4,9 - 2 , 1 — 2,7
17 756,67 758,28 760,08 701,01 t  0,4 t  0,7 - 0 , 1 i— 0,1
18 762,08 762,98 761,58 761,OG -  1,5 — 0,4 — 0,0 — 1,5
19 760,28 761,21 761,35 761,12 — 0,8 t  0,1 — 0,2 —  1,4

[ 20 759,17 758,58 755,17 752,28 — 1,8 —  1,7 - 1 , 9 — 2,1
21 750,00 750,62 752,83 754,19 *— 2,5 - 2 , 9 - 2 , 8 - 3 , 7
22 754,47 754,34 751,79 751,45 -  6,3 — 5,5 - 8 , 4 — 9,4
23 749,28 748,78 747,82 748,26 — 9,4 - 7 , 1 — 6,8 -  8,1
24 749,74 750 76 751,5« 752,99 -  12,9 - 1 1 ,1 — 11,9 — 13,1
25 753,48 753,39 754,12 756,25 —  9,5 —  8,0 - 7 , 8 — 10,3 I

26 760,51 761,60 761,11 760,06 — 14,8 —13,7 — 8,8 — 13,2
27 757,08 756,06 754,36 754,15 — 15,2 — 13,0 — 8,7 — 11,1
28 754,15 754,3’ 753,63 753,82 ~ 1 2 ,7  j —  11,0 — 7,5 — 8,2
29 753,17 753,45 753,31 753,95 — 9,6 ! __9,5 1 -  9,0 — 10,4
30 754,86 j 755,77 756,26 757,15 — 9,7 : —  7,1 I - 5 , 8 — 3,2
31 758,09 ; 75*,90 758,16 | 757 87 - « . I  ! — 5,0 ! — 5,1 | — 10,0

S'on3 cn
# o
a  = O 2. o  a

N  5 O
5*2, 3  
5 o  F) 
S °  t-3 

8 P*

89.7
98.0
99.2
98.7 

100,0

100,0
100,0
100,0
90.2
93.5

99.5
98.2
98.0
97.7 

100,0

90.5
98.0
93.2
95.5 
90,51

94,71 
98,5!
98.0 
98,7; 
98,7!

86.01
88.3
98.01 
9g,;|
89.1  

100,0
r100,<J *

■jbre: J 750,837 757,175 75«,663) 750,019 8,21 -7 ,36 — 6,23i —  7,70



i Astronomicznym W a r s z a w s k i e j . —  Miejsce dostrzeżeń 
) jego szerokość geogr. 52°13'5", długość w czasie 
i Wschód względem południka Paryzkiego.

STAN NIEBA

godz. rano
10 4

godz. rano godz. wiec.
iO

smugi 
Pogodny 
Pochmurny 
Pogodny 
Pochmurny
pochmurny 
'•a pó ł pog. 
Pochmurny 
S**iaz.miej. 
Pochmurny

Poch.szron 
Pochmurny 
Pochmurny 
Pochmurny 
Pochmurny 
Pogodny 
Pochmurny 
Pochmurny 
Pochmurny 
Pochmurny 

Pochmurny 
Pochmurny
s,,ieg drob.
Pochmurny
Pochmurny
Pogodny
Pogodny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
P°r h.n„rn;

smugi 
[pogodny 
na p ó łp og  
pogodny 
pochmurny
śnieg
pogodny
śnieg
na pół pog. 
pochinuiny
pochmurny 
jniejr drob. 
pochmurny 
pochmurny 
pogodny

pogodn y 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
ingła lekka

śnieg drob. 
śnieg drob* 
śnieg
pochmurny 
pra. pogod.

pogodny 
smugi 
pochmurny 

ieg drob.

na pół pog. 
pogodny

pogodny 
śnieg drob

pochmurny pochmurny
pogodny 
pra. pogod.
śnieg drob. 
śnieg drob. 
pra.pochm. 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny

pogodny 
pochmurny
pochmurny 
na pół pog 
pochmurny 
pochmurny 
pogodny
pochmurny

pochmurny [pochmurny 
pochmurny’pochmurny 
pochmurny pochmurny 
pochinnrny pogodny

pogodny lek. zachui* 
pochmurny* pochmurny 
pochmurny, pochmurny 
poch inurny ¡pochmurny 
pochmurny j pochmurny

pochmurny ¡pochmurny 
śnieg drob. śnieg drob. 
pochmurny ¡pochmurny 
pogodny ¡pogodny 
pochinnrny jpogodny
pogodny Jpogodny 
pochmurnyIgwia i chm. 
pochmurny pochmurny

__________smugi ¡pochmurny
pochmurny na pół p o g .;pochmurny 
na pół pop. juipł i gruba mgła

KIERUNEK WIATRU

6 10 4 10
. go. r. go. r. go. w . go. W. 1

PdW. w . W .
PnW . PnW- PnW . P nW .
W. W . PdW . W .
w . PdW . W. —
PnW . P nW . — z-
Pn. Pn. Pn. Pn.
Pn. Pn. PnW . Pn. I
PnW. PnW . PnW . PnW .
PnW . PnW . PdW .
PdW . PdW . P dW . —

W . W . PnW . W.
W. w . W . W .
PnW . PnW . w . w.
W . PdW. w . w.
W. PdW . PdW . PdW .

P dW . PdW . P dW . PdW.

w . I
z . z . —
PdW. w . w .

PdW* w . __ Pn.
Pn. PnZ. PnZ* Z.

Pn. Pn PnW . P nW .
W . W . W . W .
W . W . w . W .
w . PdW . W . PnW .
w . W. w. W .

w . PdW . PdW . PdW .
PdW . PdW . PdW. PdW .
PdW. PdW . PdW. PdW*
w . w . w . —

— Pd.* Pd. Pd z.
— — — —

W  yhokość 
wody 

spadłej 
w millim

de- sme ■ 
g u

0,72

1,62

1,40
2,60
4,92

1,64

12,88



milim. w y li «.
Średnia wysokość barometru miesięczna 756,831 27 11,500 
Najwyfcej barometr dochodził

d. 8 o 10 g. r. 765,66 28 3,414
Najniżej . . . d. 5 o lO g . w. 740/92 27 7,107
Średnia zmiana dzienna barometru 3,46 *>53
Najw. zmiana dzień. d. 6 —7 10,30 *>57 
Średnia wysokość barometru jest

ni£sza o ........................  . . .  5,656 2,558
odstanu normal. z 16 latpoprzedz. (751,175 2? 8,942)

Średnia temperatura Stycznia jest *— 7,°38 C. f  5,90 R
i ta jest wyfcsza o .....................................1 ,64 „ 1»31 „
od stanu norm. z 16 lat poprzedz.(— 5, 743 „ 4,594,,) 

Największe ciepło dochodziło
d. 17 o 10 g. r. f  0 ,7 „ f  0,6 „

Najmniejsze d. 27 o 6 g. r. —  15,2 „ — 12,2
Średnia zmiana dzienna temperatury 2,31 v  1,85* 
Największa zmiana dzienna d. 29 — 30

o 10 g. w . 7t2 5,8

Średnia wilgotność powietrza jest 96,4 biorge za 100 zupełne nasy
cenie; powietrza parą wodną, albo co do wagi 8, 06 grammów 
na jednym metrze sześciennym.

Dni pogodnych było 5; na p ó ł pogodnych,7 ł pochmurnych 19.
D ni śniegu 14 d. 2 5 ,0 ,7 ,  8 ,1 0 ,1 2 ,1 3 ,1 7 ,1 9 ,2 1 ,2 2 , 23 ,2 9 . 

m gły 2 d. 20 ,31 . 
szronu 1 d. 11.

W ody z śniegu spadło 12,88 m ilim . czyli 5,71 linij paryzkich; 
co nawet niewynosi połowy tej ilości jaka zwykle spada.

Styczeń r. b. b y ł w ogóle suchy, średnio pogodny, co do tempera
tury prawie jednostajny, chociaż zimniejszy od stanu normalnego 
jednak wielkich mrozów nie było.

Wiatr panujący W .
W ich rów  b y ło  9 , Pn. 1: P u W . 1; W  4; P dW  3.
Śnieg najczęściej padał przy wietrze W i PnW .
W  dniach 24 i 25 słońca boczne.
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Bujnickiego, przez B . D .

L u t y . . . ; .........................................................

B IB LIO G R A FIA .

S t y c z e ń  . . . . . ..............................
Opis dzieł; Mikołaja Chrysztęporskiego: Niniwe miasto 

r. 1572. —  Jana D zw onow skjego: Niepospolite ruszenie 
1621. — S tatu t. — W ładysława Jeżowskiego.

L u t y ..................................................... .............................

Andrzeja Dębowskiego Izmonda, r. 1584. — Pawła Zapar- 
towicza Abagarus r. 1G23. — Andrzeja Loechiusa Muza 
gór W ielickich. — Zakrzewskiego Sebastiana Krzysztofa, 
Pruskich wojen etc. 1627. — Bezimiennego: Sejm Pa
nieński.

M a r z e c ............................................................
Bezimienne z czasów Zygmunta III. —  O fortelach y oby. 

czajach Białogłowskicb. —  Boczylowicz Jakub r. 1675-

R O Z M A gO ŚC  I

S t y c z e ń  . ł f ,  .
Godzina zimy, przez A u . W i .  —  Publiczność we Francyi, 

przez W ik t .  Z . — O stanie instrukcyi we Francyi, 
przez r . — Romanse i Poezye we Francyi, przez W ik t .  Z .  
List z Agram. — Sprostowanie. — Pisma peryodyczne 
w Warszawie.
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Pismienność w  Szkocyi, przez T .  —  Boska Epopeja, przez 

T .  — Pieśni Podhalanów czyli Górali tatrowych polskich, 
przez W ł .  — Połów korali. —  Kursa astronomiczne, przez 
W ik t .  Z . — Pistna periodyczne w Warszawie. —  0  prawie 
zbołowem w A nglii, list do Redaktorów Courriera Sun
i  Times , przez K o n sta n teg o  W o lic k ie g o .  — List A u .
J V i' — Upiór literacki, przez A u .  W i .  —  List przez L •
Ltst z Berlina O. N .  — Ze Lwowa list M ik o ła ja  P szon-  
H .  —  List J ó ze fa  K o ła czko w sk ie g o .  —  Wyprawa p. 
m o n t d 'U r v iille .

. . 701
... ...................................................................................* * * „ V  •

Cztery obrazki, przez L e o n a  br. P o to ck ieg o . —  Rękopis- 
ma W al. Skor. Majewskiego, przez A .  T .  — Stan Paryz- 
kich Kass oszczędności w r. 1841. —  Most Warszawski, 
przez J. Z .  — N ow ości. — W y ją tk i  z listu zPetersburga.

D o i t r i e £ « n i a  m e t e o r o l o g i c z n i :
za Listopad 1841 . . . , • • • • • • • • • •
za Grudzień 1841
u  Styczeń 1 8 4 2 ...................................  717

Dostrzelenia meteorologiczne za rok 1841.

Silona




